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Aleksandra E. Banot
Michat Kopczyk

Swiaty i stowa

Dwudziesty numer ,Swiata i Stowa” zamyka pierwsza dekade istnienia
pisma. Opracowujac poszczegdlne zeszyty, staraliSmy sig, by swa tematyka
dotykaly zagadnien waznych dzi$ i niejednoznacznych, wychodzac z zato-
zenia, ze perspektywa interdyscyplinarna sprzyjac¢ bedzie ich wielostronne-
mu opisowi. Pytali§my zatem: o status wartosci we wspotczesnym, plurali-
stycznym $wiecie, o to, czego si¢ boimy jako wspélnota narodowa, o zwiazki
taczace sztuke z dobrym zZyciem, o nowoczesnos¢ i jej wielorakie oblicza,
o wplyw reklamy na nasze zycie, o granic¢ miedzy tolerancja a permisywi-
zmem, o rézne wymiary dziecinstwa, o ,,male ojczyzny”, o Innego, o Eu-
rope, o wspdlnotowy jezyk, o granice ludzkiej natury. ,Czytalismy” Mito-
sza, Darwina, dziela sztuki plastycznej. Efektem tych ,,odczytan” nie byta
w zadnym wypadku skoniczona formula i jednoznaczne wnioski. Trudno
sobie takie wyobrazi¢ w naszym $wiecie ptynnej nowoczesnosci, w ktérym
»znaczenia rozpltywaja si¢ w powietrzu” (formuta Marshalla Bermana).
I nawet jesli nie dla wszystkich to przekonanie jest rtéwnie oczywiste i moz-
liwe do przyjecia, nie uniewaznia bynajmniej starej prawdy, ze dyskusja nad
kwestiami waznymi dla nas jest wartoscig samg w sobie, uczy nas bowiem
szacunku dla odmiennosci i uswiadamia wolg wspétobecnosci. Pod warun-
kiem oczywiscie, ze dyskutujemy w duchu wspdlnoty i woli zrozumienia.
Mamy nieskromne przekonanie, ze taka atmosfere udalo si¢ stworzy¢ na
tamach ,Swiata i Stowa”, a to z kolei kaze nam wierzy¢ w sens kontynuacji
przedsigwzigcia, jakim jest pismo.
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Tym razem tamy numeru udostepniliémy badaczom zainteresowanym
stekstowym” charakterem rzeczywistosci, w szczegdlny sposéb akcentu-
jacym role jezyka (jezykéw) w procesie poznania oraz tym, ktérzy uwage
skupiaja na jezyku jako narzedziu opisu i poznawania tej rzeczywistosci.
W ten sposéb chcieliSmy w szczegdlny sposéb zwrdcei¢ uwage na znacze-
nie konstytutywnej dla formuty ,,$wiat i stowo” zalezno$ci miedzy $wiatem
($wiatami?) a stowem, ktére go opisuje, racjonalizuje, konstytuuje... Po-
znajemy przeciez $wiat nie bezposrednio, lecz poprzez zaposredniczenie
w konwencjonalnych systemach znakowych, sferze symbolicznej wlasciwej
dla danej kultury. Ma on dla nas charakter tekstowy, jest przestrzenig na
swoj sposéb zwielokrotniong, miejscem wspdlistnienia (na ogédt dynamicz-
nego, naznaczonego wewnetrzng dialektyka) elementéw ,naturalnych”
i,Judzkich”, chaosu tworzonego przez wielo$¢ rzeczy nie poddajacych sig
my$lowemu uporzadkowaniu i oswojeniu oraz tadu ustanawianego przez
nasz rozum. Po$rednio zatem odwotujemy sie do znanej formuty Ludwiga
Wittgensteina, zaktadajacej istotowa nierozdzielno$¢ obu kategorii. Swiat
jest tak wielki, jak wielki jest nasz prywatny glosariusz — powiada wiedeniski
filozof — znajomo$¢ prawidet gramatyki i umiejetnosé budowania narracji
wyznaczaja granice §wiata ,,naszego”.

W te Wittgensteinowska formute wpisuja si¢ — naszym zdaniem —
wszystkie artykuly zebrane w niniejszym numerze ,Swiata i Stowa”. I tak
na przyktad filozotka Monika Miczka-Pajestka podjeta sie nielatwego za-
dania ukazania sposobéw postrzegania sytuacji stowa, pojecia czy w ogodle
jezyka w perspektywie kultury naszej pdznej nowoczesnosci. Ten przeglad
zaprowadzit ja do nader interesujacego — bo bedacego w istocie zaprosze-
niem do dalszych dociekan i stawiania pytan —wniosku, ze to, jak traktuje-
my dzi$ stowo i jaki przyznajemy mu status, odzwierciedla ,,ztozono$¢ calej
rzeczywisto$ci, w ktérej maja one i stosujace je podmioty funkcjonowac.
Istotne wydaje si¢ ciaglte poddawanie, stéw i pojeé, rekontekstualizacji.
Dotyczy to nie tylko przestrzeni nauki, ale réwniez tej przestrzeni, ktéra
nazywa si¢ codziennoscia”. Stowenski teoretyk literatury Aleksander Bje-
Icevi¢ dowodzi, iz — wbrew przekonaniom utrwalonym gtéwnie w obrebie
strukturalistycznego paradygmatu wiedzy — hipoteza na temat intencji
nadawcy wypowiedzi winna wchodzi¢ w obszar zainteresowania czytel-
nika, takze tego specyficznego, jakim jest badacz literatury. W ten spos6b
autor staje si¢ obroncg interpretowania literatury w duchu intencjonalizmu
ipluralizmu. O literaturze jako narzedziu do obtaskawiania tego, co niezro-
zumiate i budzace trwoge, traktuje artykut Marii Korusiewicz. Swe refleksje
poswiecone zagadce ,,szczesliwego zakonczenia” tragedii w ujeciu Arysto-
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telesa konkluduje autorka arcyciekawa mysla, iz ,,przedstawienie wydarzen
wywotujgcych 1itosé 1 trwoge wlaczone w porzadek ludzkiej praksis pozwa-
la, paradoksalnie, na odzyskanie autentycznej harmonii uczué, a $mier¢
i clerpienie nie niweczg mozliwosci szcze$liwego zakonczenia spraw”.
Whiosek taki sktania do postawienia pytania, na ile nam — inaczej juz rozu-
miejacym tragizm niz starozytni Grecy — dostgpna jest oczyszczajaca moc
przezy¢ katartycznych, jaka wspdtezesnym autora Poetyki pozwalata godzi¢
si¢ na niedoskonalo§¢ $wiata i skonczonosé wiasnej egzystencji. Podobne
pytania — o status jednostki w §wiecie niego$cinnym i bez-sensownym,
o mechanizmy, za pomocg ktérych ta walczy o zachowanie swej autono-
mii — stawiaja sobie bohaterowie analiz poswigconych polskiej (i nie tylko)
literaturze. Barbara Tomalak analizuje ,,psyche nie§wiadoma” w wierszach
Czestawa Mitosza, egzemplifikujac nig zasadniczg tez¢ swych dociekan,
zgodnie z ktéra ,,w pé6Znym wieku cztowiek rozpoczyna procedure «prze-
chodzenia», polegajaca na stopniowym zanurzaniu si¢ w tresciach niewia-
domodci, na coraz pelniejszym «wgladzie»”. Lidia Romaniszyn-Ziomek
proponuje namyst nad procesem budowania przez Juliusza Stowackiego
wlasnej autonomii i rolg, jakg odegrata w nim sylwetka Adama Mickiewi-
cza. Przekonujac, ze dojrzata faza zycia i twérczo$ci autora Balladyny wigze
si¢ z uwolnieniem si¢ przez niego od traktowania Mickiewicza jako naj-
wazniejszego punktu odniesienia dla swych dziatan, autorka rozprawia si¢
tym samym z utrwalonym (zwlaszcza w praktyce szkolnej) postrzeganiem
relacji taczgcych obu wieszezéw jako niekonczacego sie agonu. Dla boha-
tera esejow Zbigniewa Herberta (artykul Michata Kopczyka) jednym ze
sposob6w na to, by uchylié si¢ cho¢by na chwile temu, co pozornie determi-
nuje nasze miejsce w $wiecie i tym, co migdzyludzkie, jest humor. A §cislej
jego szczegOlna odmiana, ktérg Kierkegaard okreslit mianem ironii zdro-
wej i rozumiat nie tyle jako akt werbalny, lecz jako specyficzng postawe,
stosunek do rzeczywistosci. Artykut Ireneusza Gielaty akcentuje znaczenie
przemilczen, przypominajac nam, ze brak stéw bywa wymowny. Analizujac
~wyrwy” w tekscie powiesci Teodora Parnickiego pt. Rozdwojony w sobie,
badacz skupia si¢ na specyficznych komplikacjach zwigzanych z konstru-
owaniem narracji, za$ odwolanie si¢ do Dziennika z lat osiemdziesigtych pi-
sarza pozwala mu zbudowaé swoistg ,,mape dziur” wspierajacy teze, iz te
swoiste przerwy sa zapisem zmagan ,,id” z ,,ego”. To, co nieczytelne, moze
w specyficznych warunkach staé si¢ narzedziem wyrazenia odczucia rze-
czywistosci; to, czego nie mozna powiedzie¢ wprost i dostownie, wypowia-
da zlozony system alegorii i symboli. Te zasadg ilustruje studium Katarzy-
ny Kaczor-Scheitler, ktéra czyta siedemnastowieczng twoérczo$¢ zakonna
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(Medytacje norbertanki Teresy Petrycéwny, autobiografia karmelitanki
bosej Jadwigi Stobienskiej), koncentrujac si¢ na ukrytych miedzy wersami
historiach osobistego przezywania $wiata i wiary. Odkrywa przy tym, w jaki
sposéb opanowanie jezyka pozwala nie tylko wyrazi¢ treci z réznych po-
woddw ,,zle obecne” w oficjalnym dyskursie, lecz takze opowiedzie¢ o tym
wymiarze do§wiadczenia (do$wiadczenia religijnego przede wszystkim,
ale nie tylko jego), ktére nie poddaje si¢ racjonalizacji. Tomasz Markiewka
z kolei podejmuje zagadnienia zwigzane z przektadem utwordw literackich,
przywolujac starg (siggajaca co najmniej wieku XIX), ale nadal aktualng
i dalekg od definitywnego rozstrzygniecia, dyskusje miedzy zwolennika-
mi ttumaczenia rozumianego jako adaptacja a obroncami jego egzotyzacji
(Friedrich Schleiermacher, Antoine Berman, tlumaczenie ,semantyczne”
wg terminologii Petera Newmarka). Zgadzajac si¢ z argumentem, iz ,,prze-
ktad literacki winien dazy¢ do jak najwigkszej wiernosci wobec tekstu obce-
go, winien réwniez prowadzi¢ do odtworzenia [...] tekstu z zachowaniem
wszystkich jezykowych 1 kulturowych elementéw tekstu zrédlowego”,
a takze, iz adaptacja ,zaciera r6znice kulturowe i rozbija integralnos¢ ar-
tystyczna tekstu”, autor opowiada si¢ za wiernoscia zaréwno filologiczna,
jak i kulturowg — tak, aby jezyk i kultura, na ktéra ttumaczony jest tekst,
nie byla stawiana w pozycji hegemonicznej, by réznojezyczne stowa nie za-
gluszaty sie nawzajem. Aleksandra Banot na przyktadzie projektu autobio-
graficznego Marii Kuncewiczowej pokazuje kreacyjng moc stowa. Umiejet-
no$¢ czytania odstaniajaca znaczenia stéw, zdan itp. pozwala multiplikowaé
Swiaty, w ktérych zyjemy. Obok materialnej rzeczywistosci naszego ciata,
wraz z systemem symbolicznym, do ktérego wchodzimy, rodzg si¢ swiaty
duchowe, meta-fizyczne. I rodzi si¢ mozliwo$¢ opowiadania o tych $wia-
tach. Prawde, iz narracje majg ple¢, przekonujaco pokazuje takze Ewa Ma-
cura-Nnamdi na marginesie swego odczytania pracy Fredericka Harrisonsa
The Emancipation of Women. Problem wykluczenia i marginalizacji —jednak
w wymiarze szerszym — podjat w swym tekscie takze Janusz Pilszak. Robert
Zych rekonstruuje rozumienie kategorii Einfithlung w twoérczosci Edyty
Stein, a Piotr Andryszczak przedstawia teori¢ porzadku spontanicznego
Friedricha von Hayeka. Agnieszce Bedkowskiej-Kopezyk odwotanie si¢ do
typologii lingwisty amerykanskiego Leonarda Talmy’ego pozwolito opisaé
przestrzenne podstawy konceptualizacji uczué¢ w jezyku stowenskim. Ten
sam jezyk jest obiektem badan Evy Sicherl, ktéra zajeta si¢ nieprototypowy-
mi (nieodrzeczowinikowymi) formami deminutywnymi, pokazujac przy
tym nie tylko znaczng ekspansywnos¢ tych form, ale i znaczenie, jakie dla
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przeobrazen jezyka ma literatura (swe wnioski opiera badaczka m.in. na
podstawie analizy stowenskiego przektadu Matyldy Roalda Dahla).

Aby stowo nabralo twérczej mocy, wazne sg procesy nabywania kompe-
tencji jezykowych. Na temat przygotowania nauczycieli do pracy z ucznia-
mi dwujezycznymi w paradygmacie CLIL (Content and Language Integra-
ted Learning, czyli zintegrowane nauczanie jezykowo-przedmiotowe) pisze
Barbara Loranc-Paszylk. Justyna Wojciechowska z kolei, na podstawie ba-
dan przeprowadzonych z udzialem uczniéw szkoty podstawowej, pokazuje,
jak kategoria potocznosci rozumiana jako jezykowa zasada konceptualizuje
$wiat otaczajacy dzieci i dorostych. Edukacja dzieci miesci sie¢ w obszarze
zainteresowan Joanny Skibskiej. W swoim artykule autorka koncentruje
si¢ na zalezno$ciach pomiedzy organizacjg i rozwojem struktur mézgowych
dziecka a jego zdolno$ciami do postugiwania si¢ mows. Zwraca ponadto
uwage na fakt, jak zaséb stéw dziecka wplywa na proces myslenia — a sze-
rzej — uczenia sie. Egzemplifikacja tego procesu sg artykuly: Ireny Burczyk,
omawiajgcej znaczenie stéw w edukacji muzycznej w okresie wezesnodzie-
ciecym, oraz Rafata Majznera, poszerzajacy naszg wiedz¢ na temat udziatu
muzyki i stuchu fonematycznego w ksztalceniu jezykowym dzieci weze-
snoszkolnych.

Jubileuszowy tom, ktéry oddajemy w rece Czytelnika, zamyka pierwsze
dziesieciolecie istnienia pisma. Podsumowujac je, zaprezentowane teksty
zakres$laja szerokie znaczenia tytulowych $wiatéw i stéw. Jednoczes$nie —
mamy nadziej¢ — otwierajg przestrzen do dalszych rozwazan nad jezyko-
wym 1 tekstowym charakterem naszej rzeczywistosci.
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Stowa i pojecia w ponowoczesnym obiegu kulturowym

1

»Kazde pojecie odsyta do jakiego$ problemu...”

Gilles Deleuze, Félix Guattari

Stowo, w przestrzeni jezyka, zawsze bedzie no$nikiem znaczenia, zna-
czonego i znaczacego, a co za tym idzie — no$nikiem sensu. Tymczasem
w ponowoczesnym obiegu spoleczno-kulturowym czesto trudno odczytaé
znaczenie i sens danego stowa ze wzgledu na ich zwielokrotnienie poprzez
wystepowanie we wcigz nowych kontekstach, a takze poprzez mieszanie
si¢, czy tez krzyzowanie si¢ kodow stuzacych do ich odczytania. Pojawiaja
sie stwierdzenia, ze stowa ,tracg swe znaczenia”, zostaja one bowiem roz-
myte lub funkcjonuja w zawieszeniu. Czesto tez w potocznym obiegu czto-
wiek przywotuje tzw. ,,puste stowa”, bez kontekstu, bez celu i tym samym
bez znaczenia i sensu. Chociaz zapewne wielu uznatoby, ze kazde uzyte
stowo osadzone jest w jakims§ kontekscie, gdyz zawsze zwigzane jest z osoba
je uzywajaca, jak stwierdziliby Gilles Deleuze i Félix Guattari -z ,,twarzg”,
zmiejscem czy przestrzenia iz czasem, w ktérym zostalo uzyte. Tym samym
perspektywa catkowitego rozmycia nie jest mozliwa, ponadto kazda prze-
strzen kulturowa uwydatnia czy uobecnia stowa ja charakteryzujace, ktére

'G. Deleuze, F. Guattari, Co to jest filozofia? , ttum. P. Pieniazek, Gdansk 2000, s. 23.
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Jean Baudrillard okresla mianem ,,stowa klucze”. Moga one by¢ traktowane
jako kierunkowskazy albo tez bezposrednio —jako znaki czy ,,odbitki” cech
rzeczywisto$ci, jak w przypadku stéw ,,obsceniczno$é¢”? czy ,wirtualnos$¢”.

Baudrillard ksztattuje obraz ponowoczesnosci, stosujac ,,stowa klucze”,
ktore traktuje jako ,czarodziejskie zaklecia” i ,,magiczne operatory” prze-
noszace 1 udostepniajace cztowiekowi idee*. Podkresla fakt, iz juz ,,[s]amo
to wyrazenie zdaje [ ...] si¢ do§¢ trafnie okresla¢ niemal inicjacyjny sposéb
wnikania do wnetrza rzeczy bez koniecznosci sporzadzania ich opisu™.
Sam tez wyraznie podkresla wartos¢ stéw jako nosnikéw idei i elementow
ponowoczesnej gry w obszarze jezyka, ale tez w przestrzeni, kryjacych sie
za nimi (stowami) rzeczy. Ich warto$¢ zwigzana jest zasadniczo z ich pier-
wotnoscig wobec idei, jak pisze Baudrillard, ,[s]iowa [...] niosg i rodza
idee o wiele czesciej niz idee — stowa”¢. Niezaleznie od tego, ze wiodg one
wlasny zywot, a co za tym idzie s3 $miertelne, to wlasnie w ich czasowosci
stoczy sie [...] gra $mierci i odrodzenia: kolejne metaforyzacje sprawiaja,
ze idea staje si¢ czym$ wiecej i czyms$ réznym od samej siebie — «forma my-
§li»”7. Tym samym stowa nie tylko stanowig podtoze budowania znaczen
i sens6w, ale tez stojg u podstaw formujacych sie struktur myslowych. Prze-
noszac idee ,w sposéb nieprzewidywalny”, prowokuja réwnie nieprzewi-
dywalne skutki, natomiast formuta czy wyrazenie ,,stowa klucze” pozwala,
zdaniem Baudrillarda, ,,nie tylko uchwyci¢ rzeczy w ich konkretnosci, ale
takze umiejscowi¢ je w otwartej i panoramicznej perspektywie”s. Mozna
zatem uznad, iz ,stowa klucze” stanowia istotny element ponowoczesnej
gry jezykowej, jako swoiste elementy spajajace, a korzystajac z terminologii
Baudrillarda mozna postrzegaé je jako ,,mechanizmy sprzegajace”, spajaja-
ce itaczgce idee na poziomie stowa. Stowom nadaje si¢ wiec ,,funkcje opera-
tora [...] w katalizie jako grze, w ktérej stawka [...] jest sam jezyk”. Tym
samym zaréwno ,,obsceniczno$¢”, jak i ,,wirtualizacja” staja si¢ ,.kluczami”

2, Obsceniczno$¢” Baudrillard definiuje jako , urzeczywistnianie, stawanie si¢ w pelni rzeczywistym czegos, co
dotad bylo jedynie metaforyzowane badz posiadato wymiar metaforyczny”. I dalej: ,Jest to pelne uzewngtrznienie
czego$, co z zasady stanowi element dramaturgii, jest wystawiane na scenie, stanowi stawke w grze [...]”,
J. Baudrillard, Sfowa klucze, thum. S. Krélak, Warszawa 2008, s. 27.

3 Wirtualnos¢” postrzega Baudrillard jako rzeczywistos¢, ktéra zawsze byla forma symulacji. Stwierdza, iz
,wirtualnos¢” jest jedynie ,hiperbola [...] tendencji przechodzenia od symbolicznosci do rzeczywistosei”, Tamze,
5. 36-37. Por. tez 5. 38-42.

*Por. J. Baudrillard, Stowa klucze,s. 7.

STamze, s. 7.

Tamze.

"Tamze, 5. 7-8.

$Tamze, s. 8.

’Tamze.
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do gry ponowoczesnej, do ujmowania, opisywania, a co za tym idzie i po-
strzegania czy rozumienia ponowoczesnej przestrzeni kulturowe;j.

Nieco inaczej do stowa jako takiego podchodzi Michel Foucault. Wy-
raznie wskazuje on na gre stéw jako ten impuls, ktéry porusza cztowieka
i pobudza do $miechu czy refleksji. Przywotuje tekst Jorge Luisa Borgesa,
uznajgc go za niezwykle wstrzgsajacy i zmuszajacy do zastanowienia sie
nad ,granica naszej my$li”!°. Odwotujac sie do fragmentéw jego Anali-
tycznego jezyka Johna Wilkinsa, z ktérego przytacza ,pewng encyklopedie
chinsky” opisujaca swoisty podzial zwierzat, Foucault wskazuje na istnie-
jace w ponowoczesnych przekazach tzw. ,heterotopie”, zaburzajace
prawidtowe funkcjonowanie jezyka poprzez ,rujnowanie «syntaksy»”!!.
Podkresla on istniejacy w nich nietad i ,,zestawianie ze sobg niestosownych
rzeczy”!'?, pozbawianie przekazu wszelkich praw i zasad wypowiedzi oraz
~wyjalawianie zdan”'*. W jego przekonaniu tworzone przez takich auto-
réw jak Borges ,heterotopie” — niepokojg, a ,,niepokoja bez watpienia
dlatego, ze sekretnie podminowuja jezyk, ze przeszkadzaja nazywaé to
i tamto, ze rozbijajg nazwy pospolite albo je komplikuja, ze od razu —co juz
zostato podkreslone — rujnuja «syntakse», i to nie tylko te, ktéra tworzy fra-
zy — bo réwniez syntakse mniej jawng, ktéra pozwala «utrzymywaé» (roéw-
noczesnie i wzajemnie) stowa i rzeczy”'*. Wydaje si¢, ze wyrazona przez
Foucaulta obawa o jezyk jest wyrazem swoiScie ponowoczesnego podejscia
do $wiata. Tymczasem w dalszych rozwazaniach ujawnia on szereg rézno-
rodnych zabiegéw w obszarze jezyka czy ukazywania relacji mi¢dzy stowa-
mi a rzeczami, ktére wprowadzajg nietad i burzg wszelkie porzadki, a sa
niejako echem przeszloici. Wskazuje on na fakt, iz szereg ponowoczesnych
zdarzen, zjawisk, wypowiedzi czy przedstawien ma swe korzenie, poczatki
czy odwzorowania w przesztosci.

Rozpatrujac byt jezyka, filozof podkresla jego XVII- i XVIII-wieczng
egzystencje, oparta o nadawanie znaczenia, binarny rezim znakéw i funk-
cjonowanie jako dyskurs, akcentujac jednoczesnie ksztattujace sie w lite-
raturze, a ujawnione w wieku XIX, co$ ,,w rodzaju «kontrdyskursu»”?>. Za

1Por. M. Foucault, Stowa i rzeczy. Archeologia nauk humanistycznych, thum. T Komendant, cz. I, Gdanisk 2000,
5. 8-9.

1 Por. tamze, 5. 11.

2W przytoczonym fragmencie dokonano podziatu zwierzat na te ,;a) nalezace do Cesarza, b) zabalsamowane,
¢) tresowane, d) prosicta, e) syreny, f) fantastyczne, g) bezpanskie psy” itd. Podziat 6w nie zostat oparty o zadng
zasadg logiczng czy zasadne kryterium podziatu. Stad ,$miech” Foucaulta i zastanowienie nad ,granicg naszej
mysli”. Tamze, s. 8-9.

BPor. tamze, 5. 11.

“Tamze.

5 Por. tamze, 5. 71-72.
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przestrzen najlepiej wyrazajaca i ukazujaca przemiany systemu znakdw,
figur i form jezykowych oraz znaczonego i znaczgcego, uzna przestrzen
literatury. To na jej gruncie dokonata si¢ w epoce klasycznej ,,olbrzymia re-
organizacja kultury”, ujawnit si¢ bowiem ,,nowy rozktad” w relacji jezyk —
Swiat, ,w ktérym dotad tkwimy”!. Literatura jako aluzyjna i pokretna ,,0d-
stania Zywy byt jezyka tam, gdzie nikt by si¢ go nie spodziewal”!, a przez
to niepokoi, budzi $miech, wstrzgsa itd. W niej ujawnia sie¢ to, co ponowo-
czesno$¢ okresla zwykle jako gre, 1 to gre na kazdym poziomie, w kazdym
wymiarze czy na kazdej plaszczyznie, a mianowicie gre znakéw, reprezen-
tacji, sensow, znaczen itd. W jej obszarze juz wéwczas zainicjowany rozklad
pobudzat nie tylko do zastanowienia nad tym, w jaki sposéb ,,znak wigze si¢
ztym, co znaczy”, ale tez inicjowat rozejicie si¢ stowa i rzeczy. Jak dosadnie
pisze Foucault:

Rozpada sie w proch gleboka wspétzaleznosé jezyka i $wiata. Uchylony
zostaje prymat pisma. Zniknela jednolita warstwa, gdzie krzyzowalo si¢ bez
ograniczen widziane z czytanym, ogladane z wypowiadanym. Rzeczy
i sfowa zaraz wezmg rozwdd. [...] Zadaniem dyskursu ma by¢ méwienie
0 tym, co jest, cho¢ on sam nie bedzie niczym ponad to, co méwi'®.

Czy jednak mozna méwic¢ o postawieniu stéw i rzeczy na przeciwstaw-
nych biegunach? Chyba nie, rozejscie si¢ oznacza raczej podjecie gry w réz-
nych kierunkach, utworzenie ztozonej, wielopoziomowej i wieloaspektowej
perspektywy rozwoju ,wlasciwej jezykowi egzystencji”.

To strukturalistyczne w istocie myslenie Foucaulta uwydatnia istot-
ne elementy gry ponowoczesnej. Inaczej stowa, pojecia i rzeczy maja si¢
w ogladzie przedstawicieli antropologii kognitywnej. Analizuja je oni po-
przez podstawe semantyczng oraz ich komunikatywne znaczenie, a — jak
pisze Stephen A. Tyler — przedstawiciele antropologii kognitywnej koncen-
trujg sie ,na odkrywaniu tego, w jaki sposéb r6zni ludzie organizuja 1 wy-
korzystuja swoje kultury”??, podejmujg prébe ,,zrozumienia zasad lezacych
u podstaw [ich] zachowan”. Bowiem, co podkresla on dalej, ,[...] kazda
grupa ma niepowtarzalny system odbioru i zorganizowania zjawisk mate-
rialnych — rzeczy, wydarzen, zachowan i emocji”?’, a przedmiotem badan

16Por, tamze, 5. 71.

7Tamze.

Tamze, podkres]. M.F.

Y'S.A. Tyler, Wprowadzenie do metod antropologii kognitywnej, [w:] Amerykariska antropologia kognitywna.
Poznanie, jezyka, klasyfikacja i kultura, red. M. Buchowski, Warszawa 1993, . 27.

DTamze.
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staje si¢ ,,postac jaka przyjmuja [one] w umystach ludzkich”?'. Tymczasem
w ponowoczesnym obiegu kulturowym zatraca si¢ to, co wigze sie z wlasci-
wa kulturows identyfikacjg zar6wno samego stowa, jak i znaczenia.

Mozna uznad, iz pytania stawiane przez badaczy kognitywistow sta-
nowig punkt wyjscia takze dla rozwazan nad ponowoczesnym obrazem
kultury. Rozpatrywanie zjawisk materialnych i ich znaczenia dla ludzi na-
lezacych do danej kultury, a takze badanie, ,,w jaki sposéb organizujg oni
te zjawiska”??, prowadzi do stwierdzenia réznorodnosci sposobéw organi-
zacji owych zjawisk materialnych w danych kulturach. A co za tym idzie
przyjecia zatozenia — wskazanego przez Tylera — iz ,,[1]udzie nalezacy do
odmiennych kultur mogg uznawaé za znaczace rozmaite rodzaje zjawisk
materialnych, nawet jesli z punktu widzenia obserwatora z zewnatrz w kaz-
dym przypadku obecne sg te same zjawiska”?*, co podkresla on dosadnie,
stwierdzajac:

[n]a przyktad my rozrézniamy zjawiska okreslane mianem rosy (dew), mgty
(fog), lodu (ice) i $niegu (snow), lecz Koya, zamieszkujacy Indie Potudnio-
we tego nie czynig. Okreslaja je jednym stowem mancu. Mimo, iz potrafia
dostrzec réznice migdzy nimi, jesli sie im na nie wskaze — réznice te nie sa
dla nich istotne. Z drugiej strony Koya rozpoznaja i nazywaja co najmniej
siedem réznych rodzajéw bambusa [ ...]*.

Mozna uznad, ze podobna relacja ujawnia si¢ w ponowoczesnym obra-
zie kultury, naznaczonym globalnoscig, wirtualnoscia, transkulturowoscia,
hybrydyzacja i konwergencja. Stowa zaczynaja ,,przynaleze¢” do grup, do-
konuja si¢ czesto przemieszczenia, réznego typu przesunigcia, wzmocnie-
nia czy ostabienia ich znaczen.

W sytuacji, w ktérej dochodzi do mieszania si¢ 1 przenikania kultur,
stowa trafiaja na r6znorodny grunt strukturyzujacy i kategoryzujacy, ale
tez interpretacyjny. Staja si¢ wéwczas tworzywem do formowania, jak sto-
wo mana, uzywane w wielu kulturach, zwlaszcza wiréd mieszkancéw obu
Ameryk, okreslajace mozliwg do wydobycia z przedmiotu, rzeczy, elemen-
tu przyrody, ale i z cztowieka wewngtrzng site, a wprowadzone na grunt
globalny ttumaczy sie po prostu jako sit¢. Natomiast kontekst uzycia owego
stowa staje sie kwestig danej chwili. Gdy stowo wchodzi w struktury chwi-
lowe, zwigzane zwlaszcza z funkcjonowaniem w perspektywie wirtualnej,
jego znaczenie staje si¢ zalezne od kontekstu uzycia. Mozna powiedzied, ze

2 Por. tamze.
2Por. tamze, s. 28.
BTamze.

HTamze.
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traci ono swa wlasciwg moc znaczenia i identyfikacji. Na przyklad stowo
yuka identyfikowalne jest przez przedstawicieli peruwianskiego plemienia
Aguaruna, mieszkajacych u wschodnich podnézy Andéw?’, nic jednak nie
znaczy dla Europejczyka. Niemniej wydaje si¢ by¢ ciekawym znakiem do
wykorzystania w przestrzeni sieci dla graczy lub réznych grup ,,projek-
tujacych wilasne galaktyki” w VR. W niej stowa jako hipertekst nawiguja,
podobnie jak ci, ktorzy je w 6w wirtualny obieg wprowadzajg. Pojawia sie
pytanie: czy wirtualizacji nie nalezatoby traktowac jako urzeczywistnienia
stéw Foucaulta, iz ,teraz jezyk nie ma ani punktu wyjscia, ani kresu, a jego
rozwdj nie obiecuje zadnego spetnienia”*? W jego ujeciu wspomniany
wezesniej byt jezyka nie zasadza si¢ juz na samym tekscie, bowiem pod
wplywem szeregu rozmywajacych obszar jezyka i komunikowania maso-
wego zjawisk takze ,,[t]ekst literatury wytycza z dnia na dzien trasg w tej
pustej [ ...] przestrzeni”?’, pozbawiony fundamentu, odniesienia, idei itd.
Mozna uznad, iz jest to wynikiem swoistego ,,naderwania” relacji mie-
dzy jezykiem a mysla badz tez, stwierdzajac dosadniej, ,,rozrywania si¢”
zwigzku jezyka z mysla. Foucault rozwazajac istnienie i funkcjonowanie
jezyka w epoce klasycznej, zwrdcit szczegdlng uwage na jego zwigzek z my-
§la. Podkreslat, iz istotne dla jezyka stalo si¢ obarczenie stéw ,,zadaniem
i wladza «przedstawiania mysli»”. ,Reprezentacja”, ,przedstawienie”
i ,,mysl” byly wowezas zalezne od siebie i budowaty pewien porzadek rze-
czy, tworzyty spéjny obraz rzeczywistosci. Jak pisze Foucault: ,Nic w epoce
klasycznej nie jest dane, co nie zostato zaprezentowane [ ...], a kazde stowo
czy zdanie nabiera tresci wylacznie dzieki jakiej$ reprezentacji, ktéra dy-
stansuje si¢ wobec siebie, rozdwaja si¢ i odbija w réwnowaznej jej repre-
zentacji”?®. I dalej: ,,Stowa nie sg zatem naskérkiem dublujagcym mysl od
frontu; odwzorowuja ja 1 kieruja ku niej, 1 to raczej ku wnetrzu, miedzy
owe reprezentacje reprezentujace inne reprezentacje”?. W ten sposéb je-
zyk klasyczny stat si¢ bliski myéli, zostal ,,schwytany w jej sie¢”, stat sie
»samag mysla”*°. Czy poczynione przez Foucaulta analizy nasuwaja pytanie
o zwigzek ponowoczesnego jezyka z mysla? O role stowa i jego zadania?
Wydaje sig, ze rzucone dzi§ w obieg stowo zrywa swoéj zwigzek z mysla,
ulega rozmyciu i ptynnie przechodzi pomiedzy ,reprezentacja” i ,przed-

5Por. tekst o identyfikacji kamieni magicznych M.F. Browna, Doswiadczenie indywidualne, sny oraz identyfikacja
kamieni magicznych w pewnej spolecznosci amazoniskiej, [w:] Amerykariska antropologia..., s. 25-273.

%M. Foucault, Sfowa i...,s. 73.

“Tamze.

BTamze, s. 116,

PTamze,s. 116-117.

3 Por. tamze, s. 117.
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stawieniem”, burzgc porzadki i style, jak stéwko ,,epik”, ktére wprawdzie
ma swoéj rodowdd znaczeniowy, ale stosowane na przyklad przez graczy
nie ujawnia z nim zadnych zwigzkéw etymologicznych. Zdaniem graczy
czy wielu uczestnikéw grup fanowskich w sieci owo stéwko wywodzi sie
ze stowa ,epicki”, jednak dla nich oznacza ono po prostu ,fajny” w sen-
sie ,,dobrze zrobiony”. Nie przyjmuja oni znanego i utrwalonego juz zna-
czenia tego stowa. Trudno stwierdzi¢, czy jest to kwestia zwielokrotnienia
znaczenia i to weze$niejsze zostaje w pewien sposéb wyparte, czy tez jest to
rozmycie badz ostabienie znaczenia, badz jego zubozenie?

W tym miejscu warto odwolaé si¢ do Foucaultowskiej teorii stowa,
w ktorej podkresla sig, iz istotne jest nie samo stowo, ale relacja nalezaca do
jakiego$ porzadku zdania, poprzez nig bowiem ujawnia si¢ 1 uobecnia zda-
nie, bedace najbardziej ogdlna i fundamentalng forma jezyka®'. Tow zdaniu
stowa przestaja by¢ tylko ,,dzwigkowymi znamionami rzeczy i wrazen”*,
ktoérymi jednak pozostaty na przyktad dla ,,dzikusa” z Aveyron*. On bo-
wiem nigdy nie nauczyt si¢ méwi¢, pozostat na poziomie dzwickow. Tym-
czasem, jak sugeruje Foucault: ,Jedynie zdanie oddziela znak dzwigkowy
od jego bezposrednich waloréw ekspresywnych i ustanawia suwerenno$¢
jego mozliwosci lingwistycznych”®*, i stwierdza dalej: ,,[ ... ] jezyk zaczyna
sie tam, gdzie istnieje nie wyrazenie, ale dyskurs”*, tym samym podkresla-
jac istote funkcjonowania stowa, a za nim zdania w relacjach i kontekstach,
w konkretnej perspektywie, konkretnym czasie i miejscu. Traktuje on za-
tem stowo jako pewien ,ztozony byt”, ktéry funkcjonuje posréd innych
stow-bytéw, podlega pewnym regutom i zasadom, dotyka rzeczy i kreuje
obszary tego, co wypowiadane, wydobywajac znaki przeobrazajace si¢
w jezyk®. Postrzeganie stowa jako bytu niesie z soba dalsze konsekwencje,
mianowicie konieczno§¢ widzenia stowa jako bytu przedstawionego w je-
zyku i podatnego na prawdg i falsz. Uzasadniajac swoje rozwazania nad
rola stowa i jego sposobem funkcjonowania jako bytu, wskazuje Foucault na
~zwigzek orzeczenia”, pozwalajacy na tworzenie si¢ zdan, a co za tym idzie
i dyskursu. Ow zwigzek okazuje si¢ nieodzowny, a w zwiazku z tym ,cata

31 Por. tamze, s. 133-134.

2Tamze, s. 134.

% Foucault przywoluje posta¢ dzikiego cztowieka z Aveyron, analizujac kwesti¢ znaczenia stowa i jego roli
w ksztaltowaniu zdania. Stwierdza on, ze u owego czlowieka z Aveyron stowa , nie osiagnely poziomu zdania”, stad
nie nauczyt si¢ on méwi¢, chociaz powtarzat pojedyncze stowa. Jak wskazuje on , nigdy stowo nie stato si¢ [dla niego]
znakiem przedstawiajacym rzecz” . Tamze, s. 134.

#Tamze.

S Tamze.

% Por. tamze, s. 135.
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przestrzen stowa sprowadza sie do tego jednego, ktére oznacza «byé»”¥.
Tkwi ono w kazdym zdaniu i ,,zawiera ide¢ stwierdzania”, orzeka w pew-
nym sensie o istnieniu, a tym samym stanowi o swoistej, trudnej do uchwy-
cenia relacji jezyka z bytem. Mozna zatem przyjaé, ze ,,[...] zasadniczym
zadaniem stowa «by¢é» nieuchronnie bedzie odnoszenie kazdego jezyka do
desygnowanej przezen reprezentacji. Byt, w imi¢ ktérego jezyk przekra-
cza znaKki, jest niczym wiecej niz bytem myslenia”*®. Zwigzek czasownika
,by¢” ze sferg mysli wydaje si¢ jasny, niemniej biorgc pod uwage stéwko
»epik”, przytoczone nieco wezesniej, klarowno$¢ owego zwigzku nieco sie
rozmywa. Brak bowiem czystosci zarysu zdania.

Tymczasem czasownik ,,by¢”, okreslany przez Foucaulta jako ,,miesza-
nina atrybucji i stwierdzania (afirmacji), rozdroze dyskursu o pierwszej
iradykalnej mozliwo$ci mowy”%, staje sie ,,podstawowym i najbardziej fun-
damentalnym inwariantem zdania”*. Te analizy, wsparte odwotaniami do
dawnej gramatyki Condillaca, okazuja si¢ aktualne i wydaje si¢ zasadne ich
odniesienie do ponowoczesnych zabaw stowem czy tez ponowoczesnej gry
stowem/znakiem. W ponowoczesnosci bowiem cztowiek nie tylko odkrywa
i odczytuje poprzez kod wokdt siebie to, co okresla si¢ mianem znaku, ale
tez musi dokona¢ jego wlasciwej identyfikacji i interpretacji w przestrzeni
wielosci, mieszania si¢ kodéw 1 konwergencji réznego typu komunikatéw.
Samo stowo zdaje si¢ podlega¢ ptynnemu ruchowi sieci i w sieci, ujawniaja-
cemu si¢ w relacjach przypadkowych na réznych poziomach istnienia.

Nieco inaczej do tej kwestii podchodzg Gilles Deleuze 1 Félix Guattari,
ktérzy analizuja funkcjonowanie stowa na gruncie naukowym (zwtaszcza
w przestrzeni filozofii) i uznaja, iz zasadniczo cztowiek ma do czynienia
z pojeciami, 1 to wlasnie nimi nalezy si¢ zajaé. Odpowiadajac na prosto po-
stawione pytanie: co to jest pojecie, stwierdzaja, ze to co$ ztozonego, po-
siadajacego wiele sktadnikéw; ktorych liczba niejako okresla , nieregularny
kontur” pojecia*!. Istotne dla nich jest przede wszystkim rozumienie poje-
cia jako no$nika problemowego, jak stwierdzaja, w przytoczonej juz frazie:

Kazde pojecie odsyta do jakiego$ problemu, do probleméw, bez ktérych
nie mialoby ono zadnego znaczenia i ktére jedynie w miare ich rozwigzy-
wania mogg sie same pojawi¢ lub zosta¢ zrozumiane: mamy tu problem

3 Tamze, s. 136.

3Tamze, s. 137-138.

¥ Tamze, s. 139.

“Tamze.

Por. G. Deleuze, F. Guattari, Co to jest..., s. 22.
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dotyczacy wielodci podmiotéw, relacji miedzy nimi, ich wzajemnego przed-
stawiania sie*2.

Cala ta procedura z tworzeniem i ukazywaniem pojecia zwigzana jest,
w ich przekonaniu, z trzema perspektywami czy polami jego funkcjonowa-
nia. Wskazujg oni na fakt, iz tworzenie pojecia dokonywane w zaleznosci
od problemu, klarowane jest w okreslony sposéb, a mianowicie:

[...] rozwazamy pole doswiadczenia uznanego za $wiat rzeczywisty juz nie
w odniesieniu do ,ja”, lecz do prostego ,istnieje...”. W takim czy innym
momencie istnieje §wiat spokojny i pozostajacy w spoczynku. Nagle wytania
si¢ przerazona twarz, ktéra spoglada na co$ znajdujacego si¢ poza polem.
Drugi nie ukazuje si¢ tutaj ani jako podmiot, ani jako przedmiot, lecz — co
jest czyms$ zupelnie innym — jako $wiat mozliwy, jako mozliwo$¢ przeraza-
jacego $wiata®.

To niejako droga tworzenia i poznawania jednocze$nie. Droga owa
wyznaczana jest wlasnie przez wskazane trzy sktadniki zatozone w poje-
ciu, mianowicie: ,$wiat mozliwy, twarz istniejaca, jezyk rzeczywisty lub
mowe”*. Samo za$ pojecie definiowane jest przez badaczy jako ,nieroz-
dzielnosé¢ skonczonej liczby heterogenicznych sktadnikéw
[...]”%, ktére uwidaczniajg sie dopiero na plaszezyznie odniesienia.

Owa plaszczyzne Deleuze i Guattari okreslaja jako ptaszezyzng imma-
nencji i jak podaja: ,Jest to stol, ptaskowyz, przekréj. Jest to plaszczyzna
spojnosci [ ... 7%, obszar, po ktérym pojecia poruszaja si¢ we wszystkie moz-
liwe strony i kierunki, z wszelkimi mozliwymi predko$ciami i ,,wielorakimi
falami”, to swoisty obszar ujawniania plastycznosci i ptynnosci srodowiska.
Mozna przyjaé, iz pozwala ona na tworzenie wielorakich i réznorodnych
konfiguracji poje¢, a poprzez nie rowniez zdan i zdarzen. Okreslajac ja da-
lej metaforycznie stwierdzaja, iz ,[pJaszczyzna jest jak gdyby pustynia,
ktoéra pojecia zajmuja, nie dzielac jej”*, tworzg one zatem niejako plemiona
i, przemieszczaja si¢ po niej”*s, a co za tym idzie ptaszczyzna staje si¢ ,,0b-
razem myslenia”*. WyraZznie podkreslaja (podobnie jak Foucault) zwigzek
pojecia z mysleniem, co poniekad ukierunkowuje rozwazania.

“Tamze, 5. 23.

BTamze.

“Tamze, 5. 24.

“Tamze, s. 28, podkresl. G.D, EG.
“Tamze, 5. 43.

Tamze, s. 44.

“Tamze.

¥ Por. tamze.
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Wydaje si¢ jednak, iz 6w ,,obraz my$lenia” nie jest jednolity i zwigzany
z my$leniem danej jednostki, wrecz przeciwnie, stanowi on raczej wyraz
ztozonego myslenia modulowanego, projektowanego, a takze transwer-
salnego, ksztattowanego przez grupe uczestniczaca w danej dziatalnosci,
znaczeniowosci, przestrzeni, zalozonych w jezyku, a poprzez to 1 w obiegu
kulturowym. Owa plaszczyzna staje si¢ zatem miejscem aktualizowania si¢
i uobecniania pojeé, kreowania znaczen 1 ,,orientowania si¢ w mysleniu”
nie tylko filozoficznym, ale i kazdym innym, naukowym i nienaukowym.

Wracajgc jednak do zaznaczonej na poczatku rozwazan kwestii funk-
cjonowania w kulturze stéw jako znakéw i przypominajac zatozenia Jeana
Baudrillarda, warto zwréci¢ uwage na tzw. sytuacje ,,obrotu” opowiescig.
W niej bowiem dochodzi do swoistego ,,obiegu wyzwolonych stéw”*, kté-
re — jak podkresla wspomniany autor — jezykoznawcy wttaczaja jako jezyk
w sfere wlasnych potrzeb i nie wyobrazaja sobie ,formy jezyka innej niz
forma kombinatorycznej abstrakeji kodu (langue) opatrzonego niezliczo-
nymi manipulacjami mowy (parole), innymi stowy innej niz forma speku-
lacji”'. Zwigzane jest to ze swoistym podwdjnym obiegiem stéw. Bowiem
slz]atézmy [ ...], ze istnieje inna forma jezyka”, ktdorg charakteryzuje wila-
$nie ,,obieg «wyzwolonych» stéw”*?, niemniej jednocze$nie sprawowana
jest swiadoma kontrola nad znakami. Stowa, o ktérych mowa — potrakto-
wane jako znaki — z jednej strony, obdarzone sa warto$cig wymienng, a ich
uzytkowanie jest w zasadzie dowolne, ich obieg ,dokonuje si¢ w strefie
«handlu» znaczeniem i sensem”*. Z drugiej natomiast strony — podlegaja
czemu$ w rodzaju kontroli materialu, nadzorowany jest obieg ,materiatu
stuzacego celom symbolicznym”*, a wéwczas nie obowigzuje zasada réw-
nowaznosci, czyli ,nie dochodzi do logicznego i racjonalnego powigzania
znakéw”>. Sam Baudrillard odnosi owa forme jezyka do poetyki whasci-
wej spotecznosciom pierwotnym, wskazuje tym samym na przyjeta w tych
spotecznosciach wartosé¢ stowa, ktéra poréwnywalna byla 1 jest z wartoscia
przedmiotéw. Ten ,,obieg stéw” poréwna z sytuacja ,,obiegu przedmiotow”
w ,sferze wymiany typu kula”. To zestawienie uzasadni faktem, ze ,ogra-
niczony zaséb przedmiotéw krazacych nieprzerwanie w wymianie daréw
rodzi niewyczerpane bogactwo”*¢, prowadzac tym samym do ustanowienia

5*Por. J. Baudrillard, Wymiana symboliczna i smieré, thum. S. Krélak, Warszawa 2007, s. 256.
S'Tamze, s. 256.

2 Tamze.

53 Por. tamze.

54Por. tamze.

STamze.

6 Tamze.
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swoistego ,,$wieta wymiany”*’. Uksztattowany w wymianie system znakéw
jest ograniczony, a co za tym idzie zachowana zostaje swoista skuteczno$é
stosowanej symboliki, w przeciwienstwie do obiegu w ponowoczesnej zwir-
tualizowanej przestrzeni. W niej bowiem sam znak ulega zwielokrotnieniu
i niezaleznie od ilosci stosowanych znakéw pojawia si¢ nieustannie w no-
wych odstonach.

Z tej perspektywy podejscie, jakie prezentujg Deleuze i Guattari,
uzna¢ trzeba za porzadkujace. Autorzy systematyzujg przestrzen tworze-
nia pojeé filozoficznych, wskazujac na konieczno$é wspdtgrania takich
elementéw jak: ptaszczyzna immanencji, postac i spdjnosé, ktére podlegaja
zasadniczym dzialaniom, a mianowicie: zakre§laniu, wymyslaniu i two-
rzeniu. Potrzebne okazuje si¢ ich wzajemne dopasowanie, aby mozliwe
bylo wprowadzenie poje¢ w obieg dyskursu. A jak przypominajg autorzy:
| ---] zdolno§¢ wzajemnego dopasowania, ktora okresla tworzenie pojed,
nazywa si¢ smakiem?”. I dalej: ,Jesli Rozum nazywa si¢ zarysem plasz-
czyzny, Wyobrazni¢ wymy$laniem postaci, Rozsadek tworzeniem poje¢,
smak jawi si¢ jako potréjna wtadza jeszcze nie okreslonego pojecia, jeszcze
nie uksztaltowanej postaci, jeszcze przezroczystej plaszczyzny”*, dlatego
strzeba tworzy¢, wymyslaé, zakresla¢”>’. Tym dzialaniom podlegaé bedzie
nieustannie stowo, pojecie, zdanie, dyskurs czy znak w przestrzeni ponowo-
czesnej kultury. Niezaleznie bowiem od swego pochodzenia kulturowego,
stowa yuka, Selvarek, cool iinne, w przestrzeni wirtualnej i w perspektywie
nieustannej wymiany czy mieszania si¢ obszaréw mozliwego funkcjonowa-
nia jezyka, beda wciagniete w procesy tworzenia, wymyslania i zakreslania
kontekstéw, znaczen czy senséw.

Wszystkie zatem ujete w rozwazaniach sposoby postrzegania sytuacji
stowa, pojecia czy w ogdle jezyka w ponowoczesnosci, w duzym stopniu
ukazuja ztozono$¢ catej rzeczywistosci, w ktorej maja one i stosujgce je
podmioty funkcjonowaé. Istotne wydaje si¢ ciagte poddawanie, stéw i po-
je¢, rekontekstualizacji. Dotyczy to nie tylko przestrzeni nauki, ale réwniez
tej przestrzeni, ktdrag nazywa sie codziennoscig.

57 Por. tamze.
58 G. Deleuze, F. Guattari, Co o jest..., s. 88-89, podkresl. G.D, EG.
% Por. tamze, s. 89.
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Monika Miczka-Pajestka
Words and concepts in the post-modern cultural circulation

In the article there has been considered a matter of perceiving and describing,
by researchers of modernist culture, what is referred to as words. This issue was
considered with particular attention to the cultural context. There has also been
undertaken an attempt to answer the question: How do the words and concepts
exist in the post-modern cultural circulation? There are indicated relevant to these
considerations, concepts and theories of philosophy, including those by: Michel
Foucault, Gilles Deleuze and Félix Guattari. An issue of relativity of a word is dis-
cussed as well, its relationships, especially the one relevant to thoughts. In addi-
tion, there has been also considered the problem of creating concepts and their
functioning in reality as elements creating relationships between subjects and
things and phenomena.
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Interpretowanie literatury:
obrona intencjonalizmu i pluralizmu

»Probowalem si¢ broni¢, uparcie twierdzac ustami adwokata, ze opera mia-
ta by¢ zyczliwym wizerunkiem sposobu zycia moich spolecznosci. Sedzia
uznal jednak moja wing, gdyz uwazat, ze dla interpretacji sensu dzieta
intencje autora nie maja znaczenia. Sens, twierdzil stanowczo, jest tworem
spolecznym i w Komunitarii wszyscy o tym wiedza”!.

1. Wprowadzenie

Wisréd historykéw literatury i filologéw w ogéle (zwlaszcza tych, kto-
rzy identyfikuja sie z ideg ,$mierci autora” i ,,narodzin czytelnika”) prze-
waza przekonanie, ze pytanie, ,co poeta/pisarz/piszacy/méwigcy/autor?
chciat powiedzie¢”, jest powaznym uchybieniem i nie powinno si¢ go nigdy
stawiaé. Teza taka ma charakter normatywny: nie zaklada, ze czytelnik ta-
kiego pytania nie postawi, lecz raczej to, ze nie powinien go stawia¢, a gdy juz
to robi, postapi niewlasciwie. Znaczenie tekstu, powiadaja, jest niezalezne
od intencji autora; gdy éw co$ napisze, tekst odrywa sie od kontekstu, w ja-
kim powstal, i zyje swoim zyciem; autor nie jest wlascicielem tekstu, jest
nim raczej czytelnik, ten bowiem odczytuje po swojemu, dzielo, ktére za-

'S. Lukes, Niezwykte oswiecenie profesora Caritata. Komedia idei, thum. L. Stawowy, s. 156-157 (przyp. thum.).
2Méwiac autor, mam na mysli kazdego nadawce lub pisarza, lub autora, kt6ry co§ wypowiada lub zapisuje, a nie
tylko pisarza czy poete. Poje¢ tych uzywam synonimicznie.

STUDIA 1 SZKICE
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wiera w sobie obietnice wielu odczytan, przy czym zadne z nich nie ma sta-
tusu uprzywilejowanego, nawet owo autorskie. Gdy czytelnik interpretuje
inaczej niz autor, réwniez ma racje, a ograniczaja go jedynie ogdlne prawa
tekstowej spdjnosci; co wiecej — znaczenie konstruuje si¢ w akcie lektury. To
zjawisko nazywam antyintencjonalizmem (niekoniecznie antyintencjona-
lista broni kazdego z tych twierdzen; juz Beardsley i Wimsatt zajmuja pod
tym wzgledem daleko mniej radykalne stanowisko niz Barthes)?. Tego ro-
dzaju antyintencjonalizm zaktada nows definicj¢ pojecia znaczenie, w kto-
rej intencja autorska nie jest dla znaczenia istotna. Sadze, ze taka definicja
jest sprzeczna z naszg intuicja i doswiadczeniem czytelniczym. Takze pozo-
stale tezy wydaja mi si¢ nadto radykalne. Gdyby rzeczywiscie istniata taka
norma, nie byloby réwniez zadnych debat na temat interpretacji np. Ham-
leta czy jakiegokolwiek innego dzieta. Dlatego jestem przekonany, ze anty-
intencjonalizm w tej formie jest bledny, za$ pytanie, co chcial powiedzie¢
autor, nie jest bynajmniej zabronione czy biedne. Bledna moze by¢ jedynie
odpowiedz, a nie samo pytanie. Trudno mi wyobrazi¢ sobie jakakolwiek
sytuacje, w ktorej pytanie to byloby nieodpowiednie; nie wiem, dlaczego
nie mégtbym go zadaé. Odpowiedz jest czesto trudna, czesto okazuje sie
bledna, nie wynika z tego jednak, iz pytania takiego nie mozemy stawiac.
Antyintencjonalizm jest trafnie ukazany w powiesci Lukesa, z ktérej
zaczerpnalem motto do niniejszego artykutu. Opisano tam mianowicie
sytuacje, w ktérej sedzia wydat wyrok na Johna Cypselusa za jego opere
rockowg, poniewaz w opinii widzéw w satyryczny sposob ukazuje ona oby-
czaje 1 religie. Wydat wyrok wbrew twierdzeniom Cypselusa, ze ten zamie-
rzat spolecznos¢ i wiare ukaza¢ w pozytywnym S$wietle, nie zas satyrycz-
nie. Sedzia powotat sie na zasadg, ze intencja autora nie ma znaczenia dla
znaczenia dzieta: jezeli publiczno$¢, zdajac sobie sprawe z intencji autora,
uznala, iz dzielo jest satyra, jest nig w istocie. Stanowisko, jakie zajal sedzia,
uwazam za bledne; sadze, ze bronimy go dla zasady, w praktyce jednak
kierujemy si¢ jego przeciwienstwem. Wiekszo$¢ z nas uzna opere za satyre
tylko wtedy, gdy zyska pewno$¢, ze taka wlasnie jest intencja autora. Gdy

M. Beardsley, WK. Wimsatt, Intentional fallacy, ,The Sewanee Review” 1946, nr 3, s. 468-488 (dostepny
w internecie). W pracy nad niniejszym tekstem wazna byta dla mnie réwniez lektura nastepujacych opracowan:
M. Beardsley, The Authority of the Text (fragmenty The Possibility of Criticism.), [w:] Intention and Interpretation, red.
G. Iseminger, Philadelphia 1992, s. 24-40; S. Knapp, W.B. Michaels, The Impossibilitiy of Intentionless Meaning, [w:]
Intention and Interpretation, red. G. Iseminger, Philadelphia 1992, s. 51-64; . Levinson, Intention and Interpretation:
A Last Look, [w:] Intention and Interpretation, red. G. Iseminger, Philadelphia 1992, s. 221-256; ]. Levsinson, Hypo-
thetical Intentionalism: Statement, Objections and Replies, ,Contemplating Art: Essays in Aesthetics” 2006 (dostepny
w internecie); R.Stecker, Interpretation, [w:] The Routledge Companion to Aesthetics, red. B. Gaut, D. Mclver Lopes,
New York 2002, 5. 239-252; R. Stecker, Art Interpretation, [w:] Philosophy of Literature. Contemporary and Classic
Readings — An Anthology, red. E. John, D. Mclver Lopes, Malden 2004, s. 273-279.
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natomiast jeste$Smy przekonani, ze intencja autora jest niesatyryczna, dzie-
ta za satyre nie uznamy. Dlaczego? Poniewaz z samej definicji satyry wyni-
ka, iz ta wyraza stosunek pisarza do czegos, a nie stosunek czytelnika. Gdy
autor nie chcial, by jego dzieto byto satyra, i gdy czytelnik wie o tym, lub
jest przekonany, ze wie, nie moze twierdzi¢, ze 6w utwor jest satyrg. Temu
ostatniemu powiemy raczej, ze tekst bytby satyra, gdyby powstat w innych
okolicznosciach.

Przejdzmy od fikcyjnych do realnych przyktadéw antyintencjonali-
zmu. Je§li prawda byloby, ze intencja autora jest niewazna lub ze wszel-
kie informacje o tej intencji sa juz zawarte w tekscie, lub tez, ze wiedza
na temat religijnych, politycznych czy filozoficznych przekonan autora itp.
wrecz ogranicza lekture, nakreslone ponizej dwie sytuacje bytyby catkowi-
cie akceptowalne. Pierwsza: Frank Zappa ijego grupa Mothers of Invention
tworzyli parodie piosenek Beatleséw; zgodnie ze stanowiskiem antyinten-
cjonalistycznym nie ma nic ztego w tym, ze piosenki Zappy odczytujemy
dostownie, a wigc jako pisane serio utwory o miloéci. Druga: stowenski
poeta Jure Detela napisat wiersz Jelenie, w ktorym ukazal zaganianie i zabi-
janie jeleni. Utwor pigtnuje naduzycia dokonywane na zwierzetach, Detela
natomiast w swoich wystgpieniach teoretycznych krytykowat wykorzysty-
wanie metafor zwierzecych, poniewaz takze to uwazat za naduzycie. Zgod-
nie ze stanowiskiem antyintencjonalistycznym nie ma nic zlego w tym, ze
wiersz odczytujemy metaforycznie, na przyklad jako metafore polityczna,
a wigc doktadnie wbrew intencji Deteli. Czy rzeczywiscie obie te sytuacje
uznamy za godne przyjecia?

W kwestii podobnych pytan nie ma oczywiscie zgody. Teoretycy litera-
tury opowiadajg si¢ raczej po stronie antyintencjonalizmu i pluralizmu. Po-
stawa taka szczyt swojej popularnosci przezywata od lat 50. do 70. zesztego
wieku, od artykutu Intentional Fallacy (1946) Williama Wimsatta i Mon-
roe’a Beardsleya poprzez Barthes’a do Derridy. W filozofii jezyka bardziej
popularny jest intencjonalizm, szczegdlnie od czasu ukazania si¢ artykutu
H. Paula Grice’a Meaning (1957) (Eric D. Hirsch, Steven Knap i Walter
B. Michaels, William Tolhurst, Alexander Nehemas, Noél Carrol, Stephen
Davies, Garry Iseminger, Jerrold Levinson, Robert Stecker, Raymond W.
Gibbs, ich przeciwnikami sg Joseph Margolis, Richard Schusterman i Da-
niel Nathan), wérdd teoretykdw literatury sg hipotetyczni intencjonalisci,
oprécz Hirscha jeszcze Umberto Eco (I limiti dell interpretazione)®, Stan-
ley Fisch, P.D. Juhl. Rézne stanowiska zajmuja tez sami pisarze; jedni staja
po stronie intencjonalizmu, inni sg ,anty”; czasem aprobuja interpretacje

“Polska wersja tekstu w: U. Eco, Czptanie swiata, ttum. M. Wozniak, Krakéw 1999 (przyp. thum.).
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rézng od wlasnej, czasem nie. Znane sg anegdoty, ktérych bohaterami sg
pisarze toczacy boje z innymi interpretacjami, ujawniajacy si¢ wigc jako in-
tencjonalidci i niepluralisci (przyktadem reakcja Kundery na powies¢ Zart).

Zanim doktadniej okresle moje stanowisko, musze powiedzie¢, co rozu-
miem przez interpretacje.

2. Zakres interpretacji

Interpretacja nie jest pojeciem wasko i doktadnie okre§lonym, ma wiele
znaczen. Od tego, jak ktos je rozumie, zalezy jego teoria interpretacji, a wiec
1jego stanowisko wobec pytan postawionych na wstepie. Z jednej strony in-
terpretacja znaczy wszystko, co robimy z tekstem literackim. W wezszym,
relewantnym sensie jest ona wyja$nianiem znaczenia stéw, zdan i calych
tekstow. Ktére teksty potrzebujg interpretacji? Tropy i figury’ (= stowa
0 znaczeniu przeno$nym) oraz teksty niejasne lub wieloznaczne. Do tro-
poéw zaliczam metafory, metonimie, synekdochy, katachrezy, symbole, iro-
ni¢, hiperbole, litote, oksymorony itp.; do historii 0 znaczeniu przeno$nym
(w ktérych caty tekst posiada ,,ukryte znaczenie”) nalezg parabole, alego-
rie, egzemple, bajki, parodie, trawestacje itp. Dla tropéw wspdlne jest to,
ze nie mozemy ich rozumie¢ dostownie, jesli chcemy rozumieé¢ wlasciwie;
klasyczna teoria méwi, iz w tropach méwimy jedno, myslimy natomiast co
innego. (Popularne wyrazenie ,,ukryte znaczenie” odnosi si¢ wlasnie do
tego, ze metafory, ironii itp. znaczg co$ innego niz z zewnatrz sie¢ wydaje.)

Do interpretacji nie zaliczam wartosciowania catych tekstéw (np.
~Konrad Wallenrod jest znakomita powiescia poetycka, poniewaz...”) oraz
postaci literackich (np. ,Czartomir to zdrajca”®). Badania historyczne, ana-
lizy wersologiczne i tym podobne sa analizami, nie za$ interpretacjami. Od-
stanianie powoddéw i motywoéw lezgcych u podstaw genezy tekstu takze nie
jest interpretacja. Oczywiscie rownie dobrze mozna wszystko to okresli¢
mianem interpretacji; jednak gdy méwimy o intencjach autora i pluralno-
$ci znaczen, dobrze jest ograniczy¢ sie do przedstawionych wyzej ram.

5Co jest whasciwym okresleniem dla stow w znaczeniu przeno$nym , tropéw lub figur - rozroznienie nie jest tu
istotne, dlatego wymieniam oba pojecia.

¢ Czartomir to gtéwny bohater wierszowanego eposu Chrzest nad Sawicq France PreSerna; Czartomir z woj-
skiem wystepuje przecw przymusowej chrystianizacji Stowenicow, przegrywa bitwe i na prosbe swej narzeczonej Bo-
gumily przyjmuje chrzescijafistwo. Niektérzy poeci 1 historyey literatury decyzje t¢ uznaja za zdrade. (Polskg wersje
tytutu podaje za ttumaczeniem Mariana Piechala; zob. Antologia poezji stoweriskiej, wybér, oprac. M. Piechal, Wroclaw
[iin.] 1973, s.83-100, przyp. thum.).
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3. Literacka/nieliteracka interpretacja

Pierwszy argument, jakim odeprze¢ mozemy antyintencjonalizm, jest
taki: jesli w restauracji zaméwig coca-colg, barman za$ przyniesie mi wino,
moj protest bedzie intencjonalng pomytks, poniewaz barman ma pelne
prawo moje zamdwienie interpretowac jako ironig¢, ewentualnie zart. An-
tyintencjonalista powie w tym miejscu, ze antyintencjonalizm dziata tylko
w przypadku literatury: tylko w tym wypadku nie mozemy pytac, co autor
chcial powiedzie¢ — w przeciwienstwie do nieliteratury, gdzie to pytanie jak
najbardziej mozemy postawi¢. Jednak wedtug mnie migdzy interpretacja
literatury i nieliteratury nie ma zasadniczej réznicy. Po pierwsze: inter-
pretacja jest wyjasnieniem metafor, alegorii, paraboli itd., ktére wystepuja
zaréwno w literaturze, jak i nieliteraturze. Kto twierdzi, ze miedzy inter-
pretacja literatury a nieliteratury jest réznica, ten twierdzi tym samym, ze
metafora, np. ,jeste§ moim stoneczkiem”, w literaturze ma inny sens niz
w nieliteraturze i ze w literaturze powinni$my interpretowac jg inaczej niz
w nieliteraturze. Jednak pod jakim wzgledem jest inna? Tej innosci nie po-
trafi¢ wyjasnié. Oczywiscie istnieje réznica kwantytatywna: w literaturze
metafory sg bardziej niezrozumiate i liczniejsze. I wlasnie dlatego w przy-
padku literatury rzadziej mamy przekonanie, ze nasza hipoteza dotyczgca
intencji autora jest uzasadniona. Z tego jednak nie wynika, ze hipotezy
takiej nie wolno mi sformutowad.

Po drugie: teza, iz calq literature interpretujemy inaczej, jest btedna
w swojej uniwersalnosci (cafq), poniewaz nie istnieje jedno rozumienie
literatury. Zgadzamy si¢ dzi$, ze literatury nie da si¢ zdefiniowad: ze nie ist-
nieje jedna lub wiecej whasciwosci, relacji lub efektow, ktore bytyby wspdlne
wszystkim dzietom literackim i jedynie literackim. Wynika z tego, ze wszyst-
kim dzielom literackim nie jest wspdlna zadna wlasciwos¢, ktora blokowa-
taby pytanie ,,co autor chciat powiedzie¢”; i zadna tego rodzaju relacja (np.
mie¢dzy czytelnikiem a autorem lub migdzy czytelnikiem a tekstem), ktéra
blokowataby to pytanie i zaden tego rodzaju efekt. Innymi stowy, w literatu-
rze jako catosci nie ma nic takiego, co zakazywatoby postawienia pytania,
co autor chcial powiedzie¢. Niewatpliwie istniejg dziela literackie, w przy-
padku ktérych tego pytania nie stawiamy; wszelako istniejg i takie, wobec
ktorych to pytanie sobie zadajemy. I nie oznacza to popelnienia btedu.

4. Hipotetyczny intencjonalizm, monizm i pluralizm interpretacji

W tym artykule cheialbym bronié tezy, zgodnie z ktdra wiekszo$é czy-
telnikéw, szczegdlnie tych wyksztatconych, interpretuje literature w spo-
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s6b, ktory okresla si¢ jako hipotetyczny intencjonalizm i krytyczny plura-
lizm oraz ze taka praktyka jest bardzo lub zgota najbardziej sensowna.

Najpierw hipotetyczny intencjonalizm (kojarzony z Levinsonem
i Steckerem). Jestem przekonany, ze w trakcie lektury czy rozmowy py-
tamy zawsze ($wiadomie lub nie), co zamierzat powiedzie¢ autor’. Istotg
rozumienia i interpretowania jest postawienie hipotezy dotyczacej tego,
co autor chece wyrazié®. Znaczenie tekstu zalezy od intencji autora’, zna-
czenia konwencjonalnego znakéw oraz kontekstu. W wielu sytuacjach
komunikacyjnych znaczenie tekstu jest doktadnie tym, co méwiacy chciat
powiedzie¢. W przypadku niektérych tekstéw pisanych (ws$rdéd nich sg
literackie) niemozliwe jest sprawdzenie znaczenia u autora. W takich
wypadkach najsensowniej jest powiedzie¢, iz znaczeniem tekstu jest to, co
kompetentny czytelnik w uzasadniony sposéb uznal za zgodne z intencja
autora. Znaczenie tekstu literackiego okreSlone jest najlepszq hipotezq
o autorskiej intencji. Te hipotezy moga si¢ jednak r6zni¢; poréwnanie ich
pozwala uznac za lepszg (blizszg intencji autora) te, ktéra jest lepiej argu-
mentowana. Przyznanie tak waznej roli hipotezie pozwala odeprzeé kla-
syczny argument przeciw intencjonalizmowi, méwiacy, ze ,nikt nie wie,
co myjéli inny; szczegdlnie, gdy pisarz juz nie zyje; dlatego opieranie si¢ na
intencjach autora nie ma sensu”.

Dlaczego takie podejscie uznatem za najsensowniejsze i najuczciwsze?
Gdy wypowiadajacy si¢ wypowie jakiekolwiek zdanie czy tekst, ma zamiar/
intencje, by jego zdanie co$ znaczyto. Czytelnik/stuchacz sprébuje odkry¢
intencje: postawi hipoteze co do intencji wypowiadajacego sie. Kazde
zdanie potencjalnie oznacza wiele rzeczy, méwiacy na ogét jednak mysli
o jednej z nich. Przywotam tu znany przyklad: W trakcie spotkania ktos
moéwi: ,,Alez tu gorgco”. Odczytywane dostownie zdanie oznacza, ze jest tu
goraco. W konkretnym kontekscie moze jednak oznaczaé co$ innego. Moze
by¢ implikacja «niech kto$ otworzy okno», lub metafora, ktéra znaczy «ta
debata jest bardzo gwaltowna i emocjonalna», lub ironig, ktéra znaczy
«cholernie tu zimno. Istotg rozumienia i interpretowania jest postawienie
hipotezy odnoszacej si¢ do tego, ktére z mozliwych znaczen wybrat mo-
wigcy. Odczytywanie znaczenia dotyczy tego, co robi piszacy, nie za$ tego,

"W wigkszosci przypadkéw rozumiane jest to jako rodzaj moralnego obowiqzku: bytoby niegrzeczne czy wrecz
niemoralne ignorowanie tego, co piszacy czy méwiacy chee nam powiedzied.

8Teza ta ma charalter empiryczny i nie jestem w stanie jej empirycznie argumentowaé: jej sprawdzenie
wymagatoby przeprowadzenia setek ankiet na temat dziesigciokrotnie wigkszej iloci tekstow. Moja tezg opieram na
ogladzie, jak ludzie postepuja z tekstami.

? Méwiac o intencji, nie mam na mysli jakiejkolwiek intencji, jak ma pisarz odnosnie do dziela (intencji, ze
ulzy swojej duszy, ze sie wypromuje, ze o$wieci czytelnika), lecz to, co chee, by jego stowa znaczyly (referowaly).
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co robi czytelnik; czytelnik odczytuje pisarza, a nie pisarz czytelnika. Nie
tylko rozmowa, lecz takze lektura jest komunikowaniem si¢ autora z czy-
telnikiem: jesli ignorujemy intencje, tekstu uzywamy jako czegos innego niz
komunikacji. Swiadome ignorowanie intencji oznacza ignorowanie méwia-
cego/autora, co w wiekszosci przypadkdéw oznacza niefortunng komunika-
cje, moralng niefortunnos$c.

Hipotetyczny intencjonalizm mimo to dopuszcza pluralizm interpre-
tacji. Gdy chodzi o trudne do wyjasnienia teksty literackie, kompetentni
czytelnicy zaproponuja wigkszg ilo$¢ dobrych hipotez. Z zasady jednak ist-
nieje tylko jedna prawdziwa interpretacja; ta, ktora jest tozsama z tym, co
autor zamierzal powiedzie¢. Innymi stowy: istnieje tylko jedna prawidtowa
odpowiedz na pytanie: ,,co autor zamierzal powiedziec?”. (Dotyczy to tez
przypadkéw, w ktdrych autor chciat, by tekst miat wigcej znaczen, a takze
przypadku, gdy nie mial zadnej okreslonej intencji, gdy, by tak rzec, nie
wiedziat, co chce powiedzie¢. By¢ moze nie dotyczy to np. pie$ni ludowych,
ktore powstaja przez dtugi czas i sa dzietem wielu autoréw.) Takg inter-
pretacje mozemy okresli¢ jako prawdziwg. Stanowisko, zgodnie z ktérym
istnieje tylko jedna prawdziwa interpretacja, nazywane jest monizmem.
Monizm nie wyklucza pluralizmu interpretacji. Jesli wigkszos¢ interpretu-
jacych proponuje t¢ samg interpretacje, najpewniej wlasnie ona jest praw-
dziwa. Gdy natomiast istnieje wigksza ilo§¢ dobrze uzasadnionych hipotez
interpretacyjnych, wszystkie po prostu nie mogg by¢ prawdziwe; wszystkie
natomiast sg akceptowalne. Tak zwany krytyczny pluralizm powiada, ze ist-
nieje wigksza ilos¢ akceptowalnych interpretacji, przy czym jedna z nich ma
szczegolny status, status interpretacji prawdziwej. Rozréznia zatem inter-
pretacje prawdziwg i akceptowalng, przy czym pojecie akceptowalnoscei ma
szerszy zakres niz pojecie prawdziwosci. Z taka sytuacja mamy do czynie-
nia czesto w nauce: Hamlet 1 Otello maja niewatpliwie $ciSle okreslonego
autora. Na temat tego, kto naprawde¢ nim jest (Francis Bacon, Christopher
Marlowe...), istnieje pare akceptowalnych hipotez, prawdziwa jest jednak
tylko jedna z nich.

Mamy zatem nastepujacg sytuacje: tekst ma jedno prawdziwe znacze-
nie (autorskie), w szczegdlnych przypadkach natomiast wiecej akcepto-
walnych znaczen. Polaczytem tu dwa stanowiska: tzw. hipotetyczny inten-
cjonalizm (zakladajacy, ze celem interpretacji jest odkrycie intencji autora)
i krytyczny pluralizm (zakladajacy, ze istnieje wigksza ilo$¢ uzasadnionych
interpretacji). Sadze, ze w ten sposéb wyrazam rozpowszechniony intu-
icyjny poglad na interpretacje; najpewniej w ten sposob postepuje 1 mysli
wiekszo$¢ z nas, nawet gdy oficjalnie broni antyintencjonalizmu.
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5. Cel interpretacji i krytyczny pluralizm

Czy w $wietle tego, co powiedziano wyzej, mozna rozszerzy¢ rozumie-
nie pluralizmu? Czy interpretujacy po postawieniu hipotezy o autorskiej
intencji moze przyjac czy tez stworzy¢ inne interpretacje? Powiedzmy jesz-
cze bardziej obrazowo: czy autor moze przyjaé interpretacje przeciwng do
wlasnej interpretacji? Fakty méwia, ze tak, ze wielu tak wlasnie postepu-
je. Nim jednak przyjme tak rozumiany pluralizm, musze poczyni¢ pewne
zastrzezenie. Nie jest prawda, iz wszystkie interpretacje sg akceptowalne.
Niektore sg w oczywisty sposéb btedne, co nietrudno sobie wyobrazi¢ (np.
bledne rozpoznanie ironii lub satyry). A jesli histori¢ o Marinie Karpanie
(na wp6t basniowa opowies¢, w ktorej stoweniski przemytnik pokonuje ol-
brzyma zagrazajacego Wiedniowi) ttumaczymy jako apologie stowenskiego
chlopstwa z poczatku XIX wieku, jest to btad, poniewaz Karpan ani nie jest
chlopem, ani przedstawicielem wigkszosci stowenskiej; interpretacja jest
btedna, bo jest niekoherentna.

Przejdzmy teraz do pluralizmu. W czesci trzeciej tego artykulu pod-
datem krytyce teze, zgodnie z ktérg calg literature musimy interpretowac
inaczej niz nieliteraturg. Migdzy literaturg a nieliteratura nie ma przeciez
ostrej granicy, tworzg one raczej rodzaj kontinuum (cz¢sto méwimy ,,0,
to nie jest typowa literatura, raczej co§ pomiedzy”). Krétko méwiac, jest
prawda, ze czasem z typowq literaturg robimy rzeczy, ktérych nie robimy
z nieliteraturg. Czasem bawimy sie nig, wyobrazajac sobie, co konkretny
tekst mdgtby znaczyé. (Przypomina to dziecieca gre w skojarzenia: ty po-
wiesz stowo, a my wyliczamy skojarzenia, ktére przyjda nam do gtowy:) To,
co zle widziane w przypadku nieliteratury, w literaturze w pewnej mierze
legitymizujemy. Wsrdd pisarzy iich publicznosci przyjat si¢ z biegiem czasu
konsensus, na mocy ktérego interpretowanie literatury ma wiecej celéw.

Pluralizm interpretacji jest w pewnych wypadkach uprawomocniony
dlatego, iz sensownie jest stwierdzié, ze interpretowanie literatury moze
mie¢ wiecej celéw (w przeciwienstwie do nieliteratury, gdzie jedynym ce-
lem jest ujawnienie intencji autora). Co jest celem interpretacji? Czy 6w cel
jest jeden, czy jest ich wiele? Najpewniej wiele'?. Jednym celem jest okresle-
nie, miedzy innymi przez badania historyczne oraz biograficzne, co autor
chcial powiedzie¢, to w kazdym razie jest cel niewatpliwie sensowny i na
nim bazuje w duzej mierze historia literatury. Oprocz tego jednak interpre-
tatorzy zajmuja sie innymi kwestiami — na przyktad tym, co mdgthy jeszcze
znaczy¢ tekst, gdyby warunki byly inne. Czasem chodzi po prostu o jakgs

1R, Stecker, Art Interpretation.
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dobra, koherentng interpretacj¢ trudnego utworu i nie ma znaczenia, czy
jest ona zgodna z intencjg autora; chodzi raczej o rozwigzanie zagadki.
W eposie Preserna Chrzest nad Sawicq (1836), méwigcym o chrystiani-
zacji Stowencéw w VIII wieku, interpretatorzy na przyktad roztrzasali, co
okreslone symbole i dzialania oznaczalyby w $wietle tego, co na temat ,,po-
ganskiej” religii 6wczesnych Stowian wiemy dzi§. Mozemy tez snu¢ przy-
puszczenia, co znaczytby konkretny tekst w naszej przestrzeni, wymyslamy
zatem jaka$ nierzeczywistg sytuacje, albo zgadujemy; jakie jest uniwersalne
znaczenie tekstu (gdy np. czytam wiersze Indian amerykanskich, nie mu-
sz¢ si¢ koniecznie wglebiaé w ich religie, lecz prébuje wytuskaé to uniwer-
salne doswiadczenie). Niektore interpretacje sa akceptowalne, poniewaz sg
bardziej moralne (wersja Czerwonego Kapturka opowiadana przez rodzicow
pomija przypuszczalne seksualne znaczenie bajki). Niektore sg akcepto-
walne, poniewaz sg $mieszne: strona internetowa Engrish.com dokumentuje
nieswiadome lapsusy popelniane przez uzytkownikéw jezyka angielskiego.
Oto przyktad:

av. AR
SCREW TAIWAN

Mozna przyjaé, ze typowa interpretacja powyzszego przekazu bedzie
wyglada¢ tak: \W tym kontekscie SCREW TAIWAN odnosi si¢ do $rub
z Tajwanu. Jednak autor, najwyrazniej nie bedac w petni swiadomym uzyt-
kownikiem jezyka angielskiego, tak naprawde napisal «pieprzysz Tajwan»,
tym samym popelnit lapsus”. W pierwszej fazie tej interpretacji postawiono
hipoteze odnoszaca si¢ do tego, co autor cheiat powiedzie¢; w drugiej — po-
minigto lapsus 1 kierujac si¢ wiedza na temat jakosci produktéw tajwan-
skich, wybrano sens dostowny przekazu méwiacy «pieprzysz srubki z Taj-
wanu». Blad zamieniono w gre stowna, poniewaz jest §mieszna.
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Pluralno$¢ interpretacji jest wigc nastepstwem réznych hipotez, jakie
mamy na temat intencji autora, oraz réznorodnosci interpretacyjnych ce-
low.

Na koniec odnios¢ si¢ do argumentu, za pomoca ktérego niektérzy
odpieraja stanowisko intencjonalistéw. Powiadaja, ze nigdy nie wiemy do-
ktadnie, co autor chcial powiedzied, poniewaz nie jeste$my w stanie czytaé
w jego myslach. Dlatego pytanie to jest bezsensowne, a szczegdlnie bezsen-
sowne jest w przypadku literatury. Argument ten jest bledny, bfedne jest
jego ,,nigdy”. Dlaczego? Jesliby rzeczywiscie bylo tak, iz nigdy nie wiemy,
znaczyloby to, ze zasada ta dotyczy wszystkich przypadkéw komunika-
cji, od rozmowy do tekstu naukowego. To oczywiscie nieprawda; w wielu
przypadkach jesteSmy przekonani, ze doktadnie wiemy, co autor/moéwigcy
chciat powiedzie¢ (w wielu codziennych rozmowach, w tekstach facho-
wych, prasowych i w wielu tekstach literackich) i praktyka pokazuje, ze
rozumiemy prawidtowo. Sadze, ze nawet ortodoksyjny antyintencjonalista
nie bedzie twierdzil, ze np. nigdy w zadnym przypadku nie wie, co ktos
moéwi. Prawdziwe jest natomiast, ze w niektdrych sytuacjach doktadnie nie
wiemy, co nadawca chce powiedzie¢ (dlatego czasem pytamy, ,,co cheesz
przez to powiedzie¢?”). Podobnie w przypadku literatury: czesto wiemy, co
autor chciat powiedzie¢. Sg jednak 1 takie dzieta literackie, co do ktérych
nie jesteSmy przekonani, iz wiemy, co autor chce powiedzie¢. To juz jest
zupelnie inna teza od «nigdy dokladnie nie wiemy». Z tego, ze odno$nie
w stosunku do niektérych dziet literackich nie jest mozliwe stwierdzenie,
co autor chcial powiedzie¢, nie wynika, ze dotyczy to wszystkich dziet li-
terackich. Zgodnie z analogia: z tego, ze 100.000 Stowencéw chodzi na
co dzien po gérach, nie wynika, ze wszyscy Stowency sg géralami. Jesli
nie wiem, o co chodzi Joyce’owi w Ulissesie, nie znaczy, ze nie wiem, o co
chodzi Tolstojowi w Zmartwychwstaniu i ze od tej pory nie ma sensu pytac,
co autorzy chcg powiedzie¢. (Na argument, ,,skad wiemy, o co Tolstojowi
chodzi w Zmartwychwstaniu?”, moge odpowiedzie¢ kontrpytaniem, ,skad
wiemy, o co chodzi dziennikarzowi w jego komentarzu sportowym?” — na
podstawie okreslonych wskazéwek jestesmy przekonani, ze wiemy: Jak nie-
zawodne sg te wskazowki, jest kwestig weryfikacji, a to juz temat na osobne
studium.) Pytanie, co autor chcial powiedzie¢, jest sensowne i mozna na
nie — cho¢ nie zawsze — odpowiedzie¢. Mozna postawi¢ uzasadniong hipo-
teze odnos$nie do tego, co autor chciat powiedzied.

thum. A. Bedkowska-Kopczyk, M. Kopezyk
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Aleksander Bjel¢evi¢
Literary interpretation: in defence of intentionalism and pluralism

I defend two positions concerning interpretation of literature: hypothetical in-
tentionalism and critical pluralism. I will address four questions: What is the con-
cept of interpretation? Do we interpret literature differently than non-literature?
What are the aims of interpretation? Are there many acceptable interpretations of
a given work (the question of pluralism)? My answers are: The concept of interpre-
tation refers in particular to the interpretation of tropes and figures (metaphors,
ironies, allegories, etc..). Literary tropes and figures can be interpreted the same
way as non-literary. The question “What is the author trying to say with his lit-
erary work” is a legitimate question (although sometimes difficult) and seeking
the answer to this question is a proper aim of interpretation. When interpreting
a literary work readers can make several acceptable (and unacceptable) hypotheses
about authorial intention; and the key to the meaning of a literary work is given
by the best hypothesis from the position of an informed and competent reader. In
addition to that an interpretation may have other legitimate aims (what meanings
a text could have for non intended/non implied audience; making a text the best
possible artwork etc.). Plurality of interpretations is therefore possible due to dif-
ferent acceptable hypotheses about author’s intentions and different intepretative
aims.
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Ifigenia w pierScieniu,
czyli 0 zagadce ,,szczesliwego zakonczenia” tragedii
w ujeciu Arystotelesa

Jest cos, co z braku innego okreslenia nazwiemy poczuciem tragicznosci
zycia, co pociaga za sobg cala koncepcje zycia oraz Swiata, cala, mniej czy
bardziej sformutowang, mniej lub bardziej uswiadomiona filozofie'.

Tak ujety opis $wiadomosci tragicznej, jako definiujacej ludzka eg-
zystencje, ma swoje poczatki — wbrew powszechnemu przekonaniu — nie
w greckiej starozytnosci, lecz w niemieckiej filozofii egzystencji zapatrzo-
nej jeszcze w wizje romantyczne. Pojecie tragicznoscei sytuuje sie blisko
podstawowych dla niej pojec zta, cierpienia, nicosci, przemijania i $§mierci,
przyjmujac za podstawe relacyjny model bytu?, w ktérym cztowiek mimo
wszystko okazuje si¢ Obcym. Koncepcje tragizmu ludzkiego istnienia wy-
taniaja si¢ z mysli Gottholda E. Lessinga, Friedricha Schillera, Friedricha
Schellinga®, G.W.F. Hegla, nastepnie Arthura Schopenhauera i Friedricha

"M. de Unamuno, O poczuciu tragicznosci Zycia wsréd ludzi i wsrdd narodow, thum. H. Wozniakowski, Krakéw
1984, s. 11.

2 Juz w roku 1963 ukazata si¢ interesujaca praca Charlesa 1. Glicksberga, analizujaca wptyw réznorodnych
czynnikow kulturowych na , tragiczng wizje” twércow. Glicksberg komentuje wplywy filozofii Kierkegaarda i Nie-
tzschego, oddziatywanie powiesci Kafki, zwiazki literatury z psychoanaliza i osiagnieciami wsp6lezesnej nauki. Por.
Ch.L Glicksberg, The Tragic Vision in Twentieth Century Literature, Carbondale 1963. Analizg , tragicznej wizji” jako
pewnego zjawiska w krytyce lat szesdziesiatych przedstawit takze Bernard B. Cohen. Por. B.B. Cohen, The Tragic
Vision in the Sixties, ,Genre” 1970, nr 3, 5. 254-271.

3 Jesli poszukiwac konkretnej daty przetomu, to najbardziej uprawniony bytby rok 1795, w ktérym Schelling
w swoich Letters on Dogmatism and Criticism wprowadza tragizm w dziedzing refleksji filozoficznej, mimo iz do
tragedii odwoluje si¢ juz wezesniej, w roku 1756.

STUDIA 1 SZKICE
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Nietzschego, Serena Kierkegaarda i Karla Jaspersa, witaja nas tez w dzie-
fach Martina Heideggera i Maxa Schelera®.

Tragizm jako idea i kategoria skupia wigc na sobie uwage mysli filozo-
ficznej mniej wiecej pod koniec wieku XVIII®. Dopiero wtedy punkt ciezko-
$ci przenosi si¢ w obszar refleksji nad idea, ktérej no$nikiem uprzednio byt
gltéwnie dramat tragiczny, a ktéra od tej pory staje si¢ obietnicg okreslonych
rozwigzan w zakresie zaréwno etycznego i politycznego, jak i czysto egzy-
stencjalnego wymiaru czlowieczenstwa i wizji §wiata.

Za Peterem Szondim mozemy powtdrzy¢: ,po Arystotelesie mieliSmy
poetyke tragedii, dopiero po Schellingu mamy filozofi¢ tego, co tragicz-
ne”®. Schellingowi zawdzigczamy rozpoznanie w tragicznosci greckiej
przestrzeni niezbednej zaréwno dla postkantowskiej filozofii’, jak i dla
porewolucyjnej Europy. To odwolanie do tragedii jest wiec jednoczesnie
~wynalezieniem jej na nowo,”® przeniesieniem akcentu z dziedziny przed-
stawienia w dziedzing samego bytu, w ktérej tragizm uzyskuje znamiona
obiektywnosci. Konsekwencje tego posuniecia sa znaczace: od czaséw Gre-
cji antycznej mielismy tragedie, od czasu Schellinga mamy idee tragizmu,
ale nie potrafimy juz wréci¢ do tragedii.

Pozostaje pytanie — dlaczego. Moze powodem jest nie tylko powszech-
nie gloszony ,,upadek Czlowieka”, ale takze pewne niejasnosci w samym
rozumieniu tego, co rézni greckie i wspdlczesne pojmownie tego, co tragicz-
ne. Ten krétki szkic niech bedzie ,,przypisem” do toczacej si¢ na ten temat

Ta dluga lista dociera do wspdtczesnosci - m.in. koncepcje Paula Ricoeura, Rene Girarda, czy tez Paula
Tillicha.

5 Istotng sprawg byl niewatpliwie utrudniony dostep do tekstéw dramatéw antycznych, ktore do potowy
wieku pietnastego znane byly tylko fragmentarycznie. Dennis Schmidt przypomina réwniez niemal nieczytelna
dla $redniowiecznego odbiorey forme zapisu tekstu: catos¢ zapisywano duzymi literami bez podziatu na stowa, bez
zaznaczonych akcent6éw. Por. D.J. Schmidt, On Germans & Other Greeks: Tragedy and Ethical Life, Bloomington 2001,
5. 275.

SP. Szondi, Essay on the Tragic, thum. P. Fleming, Stanford CA 2002, s. 1. To samo stwierdzenie akcentuje
Schmidt. Por. D. ]. Schmidt, On Germans...,s. 77.

7 Przyczyny otwarcia na tragizm Simon Critchley wyjasnia nastgpujaco: ,Kantowska krytyka [...], prowadzi
do znaczacych ustalen ukazujac brak wartosci poznawczych tradycyjnych twierdzen dogmatycznej metafizyki,
ijednoczesnie ustalajac regulatywna moralng koniecznos¢ prymatu praktycznego rozumu, czyli pojecie wolnosci. Tu
jednak pojawia si¢ pytanie: w jaki sposob wolnos¢ uzyska ugruntowanie lub zrealizuje si¢ w $wiecie natury; jezeli ten
ostatni rzadzony jest przez przyczynowos¢ i mechanistycznie determinowany przez naukowo potwierdzone prawa
natury? [...] Czyz Kant nie stawia czfowieka w sytuacji [ ... ], kiedy jest on jednoczesnie wolnym podmiotem prawa
moralnego i catkowicie zdeterminowanym przez obiektywny $wiat natury, ktéry zostat odarty z wszelkiej wartosci
iktory goruje nad istotami ludzkimi jako przeciwstawny im $wiat wyobcowania?” S. Critchley, Comedy and Finitude:
Displacing the Tragic-Heroic Paradigm in Philosophy and Psychoanalysis, [w-] Ethics, Politics, Subjectivity: Essays on
Derrida, Levinas and Contemporary French Thought, London 2009, 5. 217-218.

8D.J. Schmidt, On Germans..., s. 77.
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wieloletniej dyskusji, préba poczynienia notatek na marginesach Arystote-
lesowskiej koncepcji tragedii.

Jak wiadomo, nietatwe zwigzki sztuki tragicznej z mysla filozofujaca
maja swodj poczatek w ztotym okresie dominacji Aten nad basenem Morza
Egejskiego, pomiedzy wojnami perskimi a przewidywanym przez Platona
upadkiem na polach Cheronei (338 p.n.e.). To czas powstawania nowych
instytucji spotecznych i politycznych, okres niemal jednoczesnego rozkwi-
tu filozofii 1 dramatu tragicznego, a zarazem brzemiennego w konsekwen-
cje triumfu episteme nad wieloptaszczyznowym do$wiadczeniem ,,bycia”.
Jednag z owych dalekosi¢znych konsekwencji jest uwiktanie poznajacego
podmiotu filozofii poplatoniskiej w sytuacje paradoksowa: obdarzony zdol-
no$cig widzenia, ale jednoczesnie istniejacy w $wiecie, ktory to widzenie
zaburza, stoi u wrét wiedzy tragiczne;j.

Jednakze, obiektem zainteresowania Platona nie byta konceptualizacja
tragizmu, ktéry wspétczesny odbiorca odczytuje w tragedii attyckiej, ale
moralne konsekwencje jej wystawiania w idealnej paideia. Rowniez Arysto-
telesa nie interesowala wizja $wiata, ktora dzisiaj nazywamy tragiczng, ale
aspekt formalny okreslonego typu dramatu oraz wptyw; jaki wywierat on na
emocje odbiorcéw. Zaréwno przedstawienie tragedii w Paristwie, edukacji
przez sztuke w Prawach, jak i koncepcja tragedii w Poetyce i katharsis w Poli-
tyce sugeruja przede wszystkim pragmatyczne podejscie do sztuki oparte na
jej konsekwencjach dla moralnosci spotecznej’. Znaczacy byt tu niedosta-
tek rozréznienia migdzy funkeja estetyczng a spoteczno-polityczng sztuki,
w tym tragedii, a w kazdym razie znikoma $wiadomos¢ zjawiska estetyzacji
rzeczywisto$ci dokonujacego si¢ w dziele!®. W konsekwencji, tragedia w od-
niesieniu do wspdlczesnego jej kontekstu kultury antycznej bywa uwazana
za ,najbardziej upolityczniong ze wszystkich rytualistycznych praktyk
artystycznych w historii kultury”!!. Takie podejicie miato okreslone kon-
sekwencje widoczne w Arystotesowskiej analizie tragedii i proponowanej
przez niego hierarchii jej elementdw.

? Wedtug tekstu Polityki, mousike pelni trzy funkcje: rekreacyjna w odniesieniu do dorostych, edukacyjng
w zakresie ‘wzmacniania’ charakteru i tajemnicza, bo nigdzie wigcej nie dyskutowang funkcje kulturows — w czasie
wolnym poza praca i rekreacja. Dalsze rozwazania na ten temat por. G.M.A. Grube, wstep do: Aristotle, On Poetry
and Style, New York 1958, s. XIV.

1 Problem ten podnosi réwniez Jzef Leszek Krakowiak, piszac o podobnym stanowisku Platona: ,Platon
ze swoja tendencja do cofnigcia sztuki w pierwotne ramy praktyczno-zyciowe musiat, chege nie cheae, zanizyé
znaczenie jej trzech bardzo istotnych, nadrzeczywistych elementéw”. Wsréd nich znajduje si¢ aspekt estetyczny. Por.
JL. Krakowiak, Tragizm ludzkiej egzystencji jako problem filozoficzny, Warszawa 2005, s. 59.

'Temat omawiany w: S. Gourgouris, Does Literature Think?Literature as Theory for Antymythical era. Stanford
University Press, Stanford 2003, s. 116. Podobne stanowisko zajmuje Martha C. Nussbaum. Por. taz, Fragility of
Goodness. Luck and Ethics in Greek Tragedy and Philosophy, Cambridge, New York 2001.
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Jak wiadomo, Arystoteles za ,,dusze¢” tragedii uwaza fabute, ktorej pod-
porzadkowany jest charakter postaci. Fabule poswigca w calosci rozdziaty
VII-XI, XIII-XIV 1 XVI-XVII, a wigc okoto trzech czwartych tekstu. Para-
doksalnie, zalecana przez niego konstrukcja fabularna dramatu tragiczne-
go nie zawsze jest dla nas oczywista 1 w rezultacie zostata przyémiona przez
wyraziscie charakteryzowang sylwetke bohatera, ktéry w tradycji krytycz-
nej i literackiej skupionej na jednostce nowozytnej kultury zachodniej stat
si¢ gtéwnym noénikiem tragizmu'?.

Poszukujac najlepszych typéw fabuly, Arystoteles nie widzi konieczno-
$ci postawienia pytan ostatecznych, doprowadzenia konfliktéw do granicy
nieodwracalnego zniszczenia wartosci, nie interesuje go takze aspekt filo-
zoficzny tragedii, czy tragizm egzystencji ludzkiej jako problem podstawo-
wy dla naszego postrzegania bytu (chociaz na przekér Platonowi uwaza, ze
tragedia jest lepsza od eposu, bo krétsza). Zgodnie ze swoim stylem pracy
zajmuje si¢ przede wszystkim szczegétows analizg pewnego zjawiska, jakim
byl dramat nazywany tragedia, a posréd jego wyznacznikéw umieszcza spe-
cyficzng reakeje emocjonalng odbiorcéw, ktéra nieodmiennie nazywamy
katharsis, chociaz trudno nam ostatecznie zdefiniowaé jej wzorzec i funk-
cje. Tragedia przedstawia wiec akcje powazna, jej bohaterowie sg szlachetni,
ale omylni, a ich cierpienia wywotluja u widzéw oczyszczajace przezycie li-
toéciitrwogi, zanim opuszczg teatr i powrdcg do swoich codziennych zajec.

Ten obraz przywodzi na mysl raczej ,naturalno$é¢” bolu i nieszezesc,
ktérym przyznawano wlasciwe im miejsce i czas w ludzkim zyciu, dzielnos§é
wytrwania pomimo przeciwnosci losu, umiejetnosé ,,oczyszczenia” uczué
i podazania dalej, by¢ moze ku szczesliwszym zdarzeniom i dniom, jak to
dane byto chociazby Ifigenii, nieszczgsnej corce Agamemnona. Mozna wigc
wnioskowaé, ze na linii rozwojowej tzw. wiedzy tragicznej naszkicowanej
przez Ricoeura, obejmujgcej wiedze przedtragiczng, péttragiczng i tragicz-
na'?, postawa Arystotelesa blizsza jest §wiadomosci ,,péttragicznej”, ktora
rodzi si¢ razem z eposem homeryckim, poniewaz:

nie odréznia jeszcze rodzajow klgski, ani tego, co ostatecznie niezgtebio-
ne w tragicznej zagladzie. Nie domaga sie¢ jeszcze wyzwolenia duszy, gdyz
ta zadowala sie czysta mozliwo$cig wytrwania. Jest jakby przedwczesnym
wstrzymaniem pytania, przyjeciem $wiata i kresu jako niekwestionowanych

12 Mimo ze Arystotelesowska koncepcja winy tragicznej (hamartia) zwrécita uwage potomnych na postaé
bohatera zwanego tragicznym, to podstawg tragedii pozostaje u niego fabufa. Podobne zaprzeczenie priorytetowi
bohatera tragicznego znajdujemy réwniez u Hegla w koncepcji tragicznego konfliktu, kolizji sit.

B Tragizm egzystencji w ujeciu filozoficznym mozna klasyfikowaé w tej perspektywie jako wiedze ,post-
tragiczng”.
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oczywistosci, w tym tylko réznym od wiedzy przedtragicznej, ze podstawo-
wej sprzecznosci §wiata nie przestania tu harmonia'.

Chceac potwierdzié te sugestie, warto przyjrzeé sie stawnej zagadce Ary-
stotelesowskiej Poetyki, ktéra z reguly pomijana jest przez krytyke. Doty-
czy ona zakonczenia fabuly tragedii. Powinna ona nasladowaé® taka ceche
praksis, ktéra otwiera tragicznos$¢ §wiata. Zgodnie z powszechng intuicja,
tragiczna odmiana losu powinna przebiega¢ od rzeczy dobrych ku ztym, od
szczescia ku nieszezesciu, ktore pozostawia widzéw w stanie ,,litosci 1 trwo-
gi”. Taka wersje przyjmuje tez Arystoteles w czesci XIII, gdzie stwierdza, ze
najlepsze sg takie typy akeji, ktore prowadza od pomyslnosci ku upadkowi,
a pos§réd przykladowych postaci wymienia Edypa, choé na palme pierwszen-
stwa zastuguje wedtug niego Eurypides, ,,najbardziej tragiczny z poetéw”.

To stwierdzenie jest dos¢ zagadkowe i najczesciej interpretowano je
jako pochwate odnoszacy si¢ do duzej ilosci tragedii jego autorstwa zakon-
czonych nieszczesciem. Interesujace odczytanie znajduje si¢ w klasycznym
juz opracowaniu Poetyki, ktoérego autorem jest cytowany tu George Maxi-
milian Anthony Grube. Jesli przyjrzymy sie¢ catemu fragmentowi, méwi
Grube, okaze si¢, ,,ze nie chodzi tylko o zakonczenie, ale o wszystkie trzy
wymienione cechy dobrej tragedii — prosta akeje, nieszczesliwe zakonczenie
i szczegblna skaze w postaci protagonisty, ktéra prowadzi do tego zakon-
czenia. Poprzedni akapit méwi o bohaterach, Eurypides jest wiec chwalony
za typ bohatera oraz typ zakonczenia”!¢. Niemniej pochwala Eurypidesa
powraca w czesci XIV, w ktdrej omawiane s zbiorczo typy akeji. Ku konster-
nacji potomnych, tutaj za najlepsza wersje fabuly uznana jest taka, w ktérej
nikt nie ginie, a jako przyklad wymieniona jest Ifigenia w kraju Tauréw;
sztuka, w ktérej protagonistka zamierza popetni¢ zbrodni¢ i w ostatniej
chwili, rozpoznajac sytuacje, wycofuje sig!

Jak dotad nie wyjasniono zadowalajaco tej rozbieznosci. Zastanawia-
jac si¢ nad rozdzialem XIV Grube pisze, ze ,zaprzecza to calej poprzed-
niej dyskusji o fabule. Jesli rozpoznanie powstrzymuje zty czyn, mamy tu

P, Ricoeur, Symbolika zta, ttum. S. Cichowicz, M. Ochab, Warszawa 1986, s. 327.

15 Arystotelesowska koncepcja mimesis niewatpliwie jest Platofiskiego pochodzenia, chociaz mozna ja traktowaé
jako ogdlnie obowiazujac w dwezesnej Grecji. Potwierdza to stwierdzenie Platona z Praw (2. 668b-c). Grube dodaje,
ze ,ta sama idea sztuki jako nasladownictwa znajduje si¢ u Ksenofona (Memorabilia 3.10.1-8) i u Arystofanesa.
Ta stawna teoria jest, w zasadzie, nie tyle jego wlasng, ile ogélnie przyjetym pogladem, z ktérego Platon korzysta
w réznych ujeciach dla swoich wiasnych celéw, atakujac poetéw. Arystoteles wspomina ja na poczatku Poetyki, nie
jako opinig, ktorg nalezy przedyskutowac, ale jako pewnik, kt6ry jest podstawg jego rozwazan nad tym, jak rodzaje
poezji powinno si¢ rozréznia¢ w odniesieniu do natury ich naladownictwa; rzeczy, $rodkéw i sposobdw imitacji”.
G.M.A. Grube, wstep do: Aristotle, On Poetry..., s. XIX.

Tamze s. 25, przyp. 4.
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ewidentnie szczeSliwe zakonczenie, ktére, jak Arystoteles emfatycznie
deklarowat w poprzednim rozdziale, oznacza gorszy typ tragedii; ten typ
sztuki bylby wiec blizszy komedii”!”. Stosowane sa réwniez préby innych
rozwigzan. Ingram Bywater (réwniez tlumacz Poetyki) doszukuje sie tu
nowego kryterium definiujacego dramat tragiczny — istotna nie bytaby juz
konstrukcja fabuty, czy tez oddzialywanie na emocje, ale wptyw na zmyst
moralny widzow'8. A jednak w tekscie Poetyki nie ma podstaw sugerujacych
zmiang kryterium. Arystoteles najwyrazniej uwaza szczesliwe zakonczenie
za pelnoprawng mozliwos¢.

Wigkszos¢ krytykéw uznala za wlasciwe wyjscie pomina¢ ,gafe” Ary-
stotelesa milczeniem i uznac za jedyng warto$ciows opinie wyrazong w roz-
dziale XIII". Jednakze wydaje si¢, ze powodem takiej decyzji jest przede
wszystkim jej zgodnos¢ z nowoczesnym pojmowaniem tragizmu jako znisz-
czenia pewnej wartosci, przy czym, jak pisze Scheler:

Sita, ktéra niszczy, musi sama przedstawiaé jaka$ warto$¢ pozytywna.
[...] Zjawisko tragicznosci jest wiec przez to uwarunkowane, ze sity nisz-
czgce wyzszg warto$¢ pozytywna, majg same Zrédto w podmiotach wartosci
pozytywnych i wystepuje wlasnie tam w najczystszej i najostrzej zarysowa-
nej postaci, gdzie nad podmiotami réwnie wysokich wartosci zdaje si¢ wisie¢
klatwa kazaca im zetrzeé si¢ wzajemnie 1 zgnie$¢®.

Jak wiec odnies¢ sie do Ifigenii w kraju Taurow, gdzie w ostatecznym
rozrachunku zadna warto$¢ nie zostaje zniszczona, a mimo to sztuka uzy-
skuje najwyzszg pochwate w rozdziale XIV, przebijajac nawet Kréla Edypa,
chwalonego pare¢ werséw wezesniej? Zastanawiat si¢ nad tym problemem

Tamze, 5. 28-29, przyp. 3.

18, Kryterium, ktore teraz determinuje relatywna wartos¢ tych sytuacji jest kryterium moralne”. I. Bywater, za:
tamze, s. 29, przyp. 3.

W okresie wzmozonego zainteresowania koncepcjami Arystotelesa w latach 50. 1 60. zeszlego stulecia kryty-
ka amerykariska poswiecata temu zagadnieniu sporo uwagi, probujac uscisli¢ kryteria formalne dramatu tragicznego.
Gerald Frank Else sugerowat pewne niedociagniccia w dbatosci o jednolitos¢ definicji lub nawet ,brak $wiadomosci
(ze strony samego Arystotelesa, przyp. M.K.) co do whasciwego uporzadkowania wydarzen w fabule tragedii”. Omijat
réwniez problem, uznajgc za decydujace dla katharsis nie jego ulokowanie w przebiegu fabuly, lecz zwiazki pomiedzy
cierpieniem, wing tragiczna i rozpoznaniem, co dopuszczato dalszy przebieg akeji ku szezgsliwemu zakonczeniu.
Por. G.F. Else, Aristotle’s Poetics. The Argument, Leiden1957, s. 390 i n. Inny znawca tematu, Anthony M. Quinton
stwierdzat, ze , akceptowalne i oczywiste jest, iz Arystotelesowska formuta tragedii to przedstawienie pojedynczej, lo-
gicznie powigzanej serii zdarzen, kt6re zawieraja nieszczescie i cierpienie i koriczg si¢ katastrofa”. Por. A.M. Quinton,
‘Tragedy’, Proceedings of the Aristotelian Society, ,Supplementary Volume” 1960, nr 34, cyt. za: W. Kaufmann, Tragedy
and Philosophy, Princeton 1992, 5. 71. Taka sama strategie przyjmowata Ruby Meager, (tamze), czy tez Morris Weitz
piszcy, iz wedtug Arystotelesa jedynym tragicznym zakoficzeniem jest zakonczenie nieszczesliwe. Por. M. Weitz, The
Encyclopedia of Philosophy, New York 1967, v. VIII, 5. 156.

2M. Scheler, O zjawisku tragicznosci, ttum. R. Ingarden, [w:] Arystoteles, David Hume, Max Scheler. O tragedii
i tragicznosci, Krakéw 1976, s. 60-61.
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Walter Kaufmann i, podobnie jak Bywater, szukat rozwigzan w sferze reak-
cji widowni — nie rozdzielajac ich jednak na moralne i estetyczne:

Rozwazajac cztery typy zlozonej akeji, Arystoteles najwyzej ceni taka,
ktéra ma szczesliwe zakonczenie. Dlaczego? Poniewaz posiada wszystko:
phobos, eleos, rozpoznanie, zwrot akcji, wiecej niespodzianek niz akeja typu
Kréla Edypa, oraz mnostwo dodatkowych emocji pod koniec, a wigc co naj-
mniej rownie silny efekt katharsis; a dzigki temu wszystkiemu jest mniej
szokujaca, przykra®!.

Whioskowal wigc, ze tragedia nie musi by¢ sztuka, ktéra smutno sie
konczy, nie powinna by¢ ,,szokujaca i przykra”. Na poparcie jego tezy moz-
na przypomnie¢ fakt, iz wiele znanych dramatéw uznawanych za trage-
die — nie tylko Ifigenia wsréd Tauréw, ale i Eumenidy Ajschylosa, Filoktet
Sofoklesa, oraz Alkestis, Ion i Helena Eurypidesa — koniczy sie pojednaniem,
a nawet powrotem z krainy zmarltych (Alkestis). Uwazajac za podstawowy
cel Arystotelesa sformutowanie zasad strukturalnych oraz przeanalizowa-
nie funkcji psychospolecznych tragedii, Kaufmann w tych wiasnie kryte-
riach analizowal problem szczesliwego zakonczenia.

Oile nalezy zgodzi¢ si¢ z tym twierdzeniem w odniesieniu do zamierzen
Arystotelesa, to nie przypisywatabym samemu zakonczeniu, szczg§liwemu
czy tez nie, decydujacego znaczenia w dramatach o takiej konstrukeji jak
Ifigenia (do czego wrdce za chwile). Jednakze mozliwo$¢ takiego rozwigza-
nia z pewnoscig rzuca nieco $wiatta na sama koncepcje tego, co tragiczne,
zawartg w Poetyce.

W dalszej argumentacji Kaufmann — jako zwolennik braku ,tragicz-
nej wizji” u Arystotelesa — udowadnia wyzszo$¢ konkluzji z rozdziatu XVI
nad XIII i stwierdza, ze dla Arystotelesa Ifigenia w kraju Tauréw, mimo ze
przypomina raczej melodramat??, jest wyzszej klasy tragedia niz Krdl Edyp,
poniewaz Filozof, tak jak Hegel, wolat koniczy¢ konflikt stron pojednaniem.
Niemniej i to wyjasnienie nie jest satysfakcjonujace, ze wzgledu na brak
w Ifigenii wyraznego konfliktu przeciwstawnych sit. To raczej dziatania
Losu i béstw zaangazowanych w sprawy ludzkie, a do tego zwykty , przypa-

2'W. Kaufmann, Tragedy.., s. 71.

2 Jest to mniemanie powszechne, ale dowodzi jedynie zmiany kryteriéw w pojmowaniu tego, co tragiczne.
Wybitny krytyk z grona mitografikow, Gilbert Murray, uwazat, ze to nie tragedia w nowoczesnym rozumieniu, ale
raczej romantyczna sztuka, melodramat. Murray poszukiwat w tragedii attyckiej formalnych wzorcéw rytuatu i taki
whasnie model upadku i odrodzenia proponowat dla sztuk z zakoriczeniem, ktére dzisiaj traktujemy jako niejasne,
wszezesliwe”, poniewaz na nowo ustanawia harmonie i porzadek rzeczy. Por. R. Sturm, The Ancient Origin and Sense
of Tragedy, w: Towards Tragedy, Reclaiming Hope: Literature, Theology, and Sociology in Conversation red. P. Dandelion
[iin.], Burlington 2004, s. 15.
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dek”, nie mediowany w samym tekscie sztuki przez sity nadprzyrodzone,
wywotuja komplikacje i pomagaja si¢ z nimi upora¢ bohaterom sztuki.

Istnieje jednak jeszcze jedno rozwigzanie, ktore pozwala pogodzi¢ kilka
punktéw widzenia, a przy okazji potwierdza posrednio wezesniejsza opinig
dotyczacg charakteru ,,wiedzy tragicznej” prezentowanej w Poetyce®.

Jako punkt wyjscia dla dalszych rozwazan odwotam si¢ do jeszcze jed-
nego cytatu z ksigzki Kaufmanna, ktory zaktada, ze w rozdziale XIV Ary-
stoteles zdaje sobie sprawe z tego, ze do tej pory méwit:

tak, jakby wszystkie fabuly byly proste, jesli nie — uproszczone. Kiedy jed-
nak w akeji pojawia si¢ rozpoznanie i zwrot, nawet historia o szcze§liwym
zakonczeniu moze wywotaé, poruszajace dusze phobos 1 eleos, a nieszczescie
moze wydarzy¢ sie nie na poczatku i nie na koncu, ale w srodku (podkr. moje

M.K)?.

Jak wiadomo, Arystoteles poswieca caly akapit pozornie oczywistej
sprawie ,,poczatku, srodka i zakonczenia sztuki”, co dzisiaj traktujemy jako
wyraz pewnej naiwnosci i pozostawiamy bez komentarza®. Stagiryta pisze
jednak wyraznie o trzech punktach, przy czym ,$rodek” jest rownie wyraz-
nie wyodrebniony z fabuly; jak poczatek i koniec. Co wigcej, 6w Srodek jest
miejscem, gdzie w wypadku fabut ztozonych (Podbielski okresla je mianem
»zawiklanych”) nastepuje rozpoznanie i perypetia, czyli niespodziewany
zwrot w rozwoju fabuty w kierunku przeciwnym do oczekiwanego, a jedno-
cze$nie — przeciwstawnym wobec dotychczasowego rozwoju akcji.

W rezultacie, wydarzenia wywotujace katharsis majg miejsce w $rodku
sztuki, co pozwala na dowolno$¢ w emocjonalnym wydzwigku zakonczenia
— $wiat przedstawiony moze (lecz nie jest to wymogiem) wroci¢ do sytuacji
podobnej, jak w punkcie wyjscia, a przeciwstawne sily s3 w stanie spoczaé

% Takg ewaluacje mozna réwniez wyprowadzi¢ z analizy Else’a, ktory uznal, ze dla Arystotelesa i dla
wspblezesnych mu Grekow znacznie bardziej wstrzasajace 1 ,tragiczne” bylo jedno poruszajace wydarzenie, np.
zabdjstwo cztonka rodziny, niezaleznie od tego, czy doszto do skutku, czy tez nie, niz ogélna wizja ludzkiego losu
jako tragicznego, niezbyt jasna dla éwezesnych odbiorcéw. Stad nieustanne powroty tematu zab6jstwa w rodzinie,
ktére mialo w 6wezesnym pojmowaniu dalekosi¢zne religijne, spoteczne 1 egzystencjalne konsekwencje. Por. G.F.
Else, Aristotle’s Poetics..., s. 424 in.

#W. Kaufmann, Tragedy..., s. 71.

5 Por. Arystoteles w: Arystoteles, David Hume, Max Scheler...., s. 26: ,Poczatkiem jest to, co nie wystepuje na
zasadzie koniecznosci po czyms innym, lecz po czym [ ... ] wystepuje lub powstaje co$ innego. I przeciwnie, koncem
jest to, co [...] samo nastepuje po czyms innym [...] a po nim juz nie ma niczego. Srodkiem jest natomiast to, co
samo nastepuje po czyms innym i po czym nastgpuje co$ innego. Dlatego wiasnie doskonale skomponowane fabuty
nie powinny si¢ zaczyna¢ ani koficzy¢ w przypadkowym punkeie, lecz stosowaé sig do podanych tutaj zasad.” Grube
przelozyt ostatnie, podkreslone przeze mnie stowa nieco inaczej: ,uczyni¢ dobry uzytek z tych trzech czesci”.
(G.M.A. Grube, wstep do: Aristotle, On Poetry and Style, s. 16) Ttumaczenie Podbielskiego omija sprawe trzech
réwnorzednych czesci, wige , Srodek” niejako umyka uwadze polskiego czytelnika.
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w harmonii pojednania. Takie uzytkowanie $rodka dramatu jest niewatpli-
wie wlasciwe i wymaga wiekszego kunsztu autora niz sztuka o prostej fabule.

Przyjecie tej formy za celowy i artystycznie uzasadniong dopuszcza
kolejny wniosek. Otéz w tym prowadzeniu fabuly dramatu istnieje duze
prawdopodobienstwo zastosowania kompozycji chiastycznej, z paralelnym
ukladem antytetycznych zdarzen przed i po perypetii. Mozna wiec zatozy¢,
ze Arystoteles, dzielgc fabuly na pojedyncze (proste)? lub ztozone i wigzac
konstrukeje typu ,nieszczescie (i katharsis) w srodku” z fabulg ztozona,
wpisuje w jej zakres takze archaiczng forme o strukturze paralelnej, chia-
stycznej. Jest to, odziedziczona prawdopodobnie po tradycji oralnej, tzw.
kompozycja pierscieniowa?, uwazana za wyzsza?® niz formy proste, poje-
dyncze, linearne, czy wrecz ,epizodyczne”.

Struktury chiastyczne wystepuja najczesciej w obrebie krétkich utwo-
réw, fraz, czy nawet pojedynczych zdan, ktére dzigki temu momentalnie
uzyskuja no$nos¢ i impet samopotwierdzajacej si¢ prawdy, np. ,Jeden za
wszystkich, wszyscy za jednego”. Najczesciej przyjmuja forme a b C b a,
a b b a, a przy zastosowaniu inwersji —a b C b'al. O ile jednak, jak mozna
przeczytaé w The Westminster Dictionary of New Testament and Early Chri-
stian Literature and Rhetorics, mate formy byly uznawane w starozytnosci
greckiej, zastosowanie chiazmu do calych dziel nie zostalo potwierdzone
przez samych autoréw antycznych?. A jednak krytyka wspétczesna zapa-
truje sie na ten problem nieco inacze;j.

Kompozycja pierscienia budzi zainteresowanie od ponad stu lat. Jest to
forma paralelizmu, w ktérej elementy porzadku wstepujacego odczytywane

20W ttumaczeniach z reguly stosowane jest okrelenie , proste” (ang. simple) w rozdz. X, kiedy mowa o fabutach
wprostych i zlozonych”, natomiast w rozdz. XIII -, pojedyncze” (ang. single). Arystoteles jednak uzywa w obu
przypadkach tego samego stowa (haplous), co Grube traktuje jako niedoktadnos¢ lub niedbatos¢ autora. (Tamze,
s. 24, przyp. 3.) Jednak w odczytaniu, kt6re proponuje, czyli poprzez forme pierScienia, nie bytaby to pomylka, ale
wreez przeciwnie — zgodnoé¢ z koncepeja zawartg w tekscie.

"Termin nie jest zbyt fortunny, poniewaz nie precyzuje, czy méwimy o jednej koncentrycznej strukturze, czy
o ukladzie takich struktur utozonych w porzadku wstgpujacym/zstgpujacym wokét centrum. Problem ten porusza
Ben L. Hijmans w pracy Inlaboratus et facilis; Aspects of structure in some letters of Seneca, Leiden 1976. Hijmans
sporzadzit réwniez listg autoréw antycznych, u ktérych kompozycja pierscienia zostata zidentyfikowana: znalezli sig
na niej m. in. Ajschylos i Sofokles. Por. tamze, 5.132. Tego tematu dotyczg prace: E.B. Holtsmark, Ring compositions
and the Persae of Aeschylus, ,Symbolae Osloenses: Norwegian Journal of Greek and Latin Studies” 1970, nr 1, vol.
45; A. Lesky, Die Tragische Dichtung der Hellenen, Gottingen 1964 (Lesky bada konstrukcje Antygony). Kompozycja
pierscienia obecna jest rowniez w dramacie Ajaks — zwornikiem jest tu proroctwo — Ajaks musi umrze¢, a pogrzebanie
jego ciata jest niezbedne dla jego zbawienia. Por. E.P. Garrison, Groaning Tears: Ethical and Dramatic Aspects of Suicide
in Greek Tragedy, New York, Leiden 1995, 5. 49-50.

%8 Najbardziej wyczerpujacg praca na ten temat jest ksiazka wybitnej uczonej angielskiej Mary Douglas. Por. taz,
Thinking in Circles, New Haven, London 2007.

¥ Por. DE. Aune, The Westminster Dictionary of New Testament and Early Christian Literature and Rhetorics,
Louisville 2003, s. 94.
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sg, niejako ,,w poprzek” dzieta, jako odniesienia i rozszerzenia znaczen row-
nolegtych elementéw porzadku zstepujacego zgodnie z zasadg chiazmu jako
przeciecia”, ,skrzyzowania”. Srodek, czyli punkt najwyzszy pierécienia,
jest zaznaczony rownie wyrazicie jak poczatek i koniec, jest wobec nich co
najmniej réwnorzedny; stanowi kulminacje dzieta. Zawiera wigc odniesie-
nie do poczatku i konca, a jednocze$nie punkt zwrotny. Ta stara formuta,
mimo swojej powszechnosci®, stwarza sporo trudnosci wspétczesnemu czy-
telnikowi, ktéry najczesciej jej po prostu nie rozpoznaje. Krytycy odstaniaja
ja zaréwno w poezji antycznej, u Pindara®!, Horacego, Owidiusza® i Wergi-
liusza®, jak i w tekstach starotestamentowych (Ksigga Liczb), w literaturze
semickiej, rabinicznej, w literaturze staroindyjskiej, a takze chinskiej (gdzie
faczona jest z tradycja wrézb ze spekan paralelnie uksztattowanych czesci
skorupy zdétwia), perskiej, oraz w folklorze narodéw stowianskich.

Chiazm moze nadawa¢ forme strukturom myslowym i ksztattowaé cate
jednostki literackie [...] Tam, gdzie chiazm jest formg gramatyczng lub
figurg retoryczna, jego funkcja moze by¢ czysto dekoracyjna, [...] lecz
w literaturze hebrajskiej i w kulturach Wschodu, oraz [...] w literackich
przestrzeniach kultury greckiej i rzymskiej chiastyczna inwersja wznosi si¢
na znacznie wyzszy i bardziej zlozony poziom, stajac sie gléwna zasada kon-
strukcyjna, strukturalng podstawg dzieta®.

Taka whasnie forme ma réwniez ceniona przez Arystotelesa Iliada, co
udowadnia doktadna analiza eposu przeprowadzona przez Mary Douglas®.
Kompozycje pierscieniows odstaniaja takze badania przedstawione przez

%0 Kompozycje paralelne, chiastyczne i o strukturze pierécienia wystepuja w wickszosci tradycji literackich;
Roman Jakobson szuka podstaw tego typu myslenia w najglebszych zwiazkach pomiedzy funkcjonowaniem
jezyka a praca mozgu. Opisuje paralelizm jako: ,system statych korespondenciji (odpowiedniosci) w kompozycji
i uporzadkowaniu elementéw na wielu roznych poziomach: konstrukeji syntaktycznych, gramatycznych form
i kategorii, synoniméw leksykalnych i catych struktur leksykalnych, a takze kombinacji dzwigkéw i schematéw
prozodii. [...] Na tle tej integralnej matrycy rezultat wariacji fonicznych, gramatycznych i leksykalnych form
iznaczen jest wyjatkowo wyrazisty”. Por. R. Jakobson, Dialogues, 1983, s. 102, cyt. za: M. Douglas, Thinking in Circles,
5. 5.

3 Odnotowuje to M. Douglas, Thinking in Circles, s. 1, 43; por. réwniez: B.K Braswell, A Commentary on the
Fourth Pythian Ode of Pindar, Berlin, New York 1988, s. 212.

3 Kompozycja pierscienia jest waznym elementem organizacji narracji”, pisze o Metamorfozach A. M. Keith,
wymieniajac rowniez innych autoréw zajmujacych sie tym tematem: (Frankel 1945, Wilkinson 1955, Otis 1970,
5. 93). Por. A.M. Keith, A Play of Fictions, Studies in Ovid’s Metamorphoses, Book 2, Ann Arbor 1992, 5.147.

% Interesujace studium zaréwno poezji Horacego (Ody), jak i Wergiliusza (Eklogi), odnajdujac pomiedzy
innymi konstrukcjami formalnymi kompozycje typu ,,pierscien”, zaproponowata juz w roku 1861 Helena Dettmer.
Por. H. Dettmer, Horace: A Study in Structure, G. Olms Verlag, New York, 1983.

#R. Gasche, Reading Chiasm, wstep do: A. Warminiski, Readings in Interpretation: Holderlin, Hegel, Heidegger,
Minneapolis 1987, s. xvii.

5M. Douglas, Thinking in Circles, s. 101-124.
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Dietera Lohmanna®® analizujacego wewnetrzng konstrukcje moéw, tworza-
cych okoto czterech pigtych tekstu Homera: mowy Diomedesa 6.123-43;
Achillesa 24.599-620; Idomeneusa 13.446-54, itd.

Jak pisze Stephen A. Nimis, ,takie wzorce powtdrzen byly fundamen-
talnym strukturalnym mechanizmem homeryckiej narracji, kluczem do
zrozumienia jego archaicznej mentalnosci i poetyckich intencji”¥.

Centrum pierscienia w eposie homeryckim (cze¢sto zawierajacym réw-
niez wewnetrzne kompozycje pierscieniowe, jak w przypadku lliady jako ca-
Yosci)®® najczesciej jest osrodkiem narracji, w przeciwienistwie do partii po-
miedzy poczgtkiem a centrum i centrum a zakonczeniem, gdzie jest miejsce
na opisy, przywolania przesztosci, opinie itd., ktére sg ulozone na zasadzie
osobnych cegietek budujacych catosé. Zakonczenie w stosunku do poczatku
powinno petnié funkcje uzupelnienia poprzez wariacje tego samego tematu,
intensyfikacje, korekte, chronologiczng kontynuacje, lub kontrast:antyteza/
teza, uszczegdlowienie/uogdlnienie, pytanie/odpowiedz, zakaz/nakaz, ilu-
zja/rzeczywisto$é®.

W pierscieniu homeryckim odpowiadajace sobie punkty a,a’ tworzace
klamre zewnetrzna, nie sg oparte na paralelizmie, ale ustawione w pewnej
opozycji, lub tworza poczatek i koniec w opozycji do mniej lub bardziej ,,sta-
tycznego” centrum. Przyktadowo, w mowie Achillesa elementy a, a’ tworza
kontynuacje tej samej mysli* — posuwaja w ten sposéb akcje do przodu.
W innych przypadkach podstawg paralelizmu jest uzupetnienie informacji,
intensyfikacja lub kontrast, jak to ma miejsce w mowie Ateny (800-813)*".

Wedtug niektérych krytykéow kompozycja pierscieniowa, stuzac uwy-
pukleniu elementu centralnego, pociaga za sobg konieczno$¢ wizualizacji
struktury przestrzennej calego pierScienia, najpierw przez autora, a na-

3D, Lohmann, The ‘Inner Composition’ of the Speeches in the lliad, [w:] Homer:German Scholarship in Translation,
red. G.M. Wright, P.V. Jones, Oxford 1997. Ten sam esej przedrukowano [w:] Homer:Critical Assessment, red. 1.J.F. de
Jong, New York 1999). Lohmann, z kolei, odwotuje sig do znacznie starszych opracowan duriskiego uczonego WA.A.
van Otterla z 1948 roku, ktdre byly pierwszg analizq kompozycji typu , pierscien” . Por. tenze, Die ringcompositie als
opbouwprincipe in de epische gedichten van Homerus, Amsterdam 1948. Dzisiaj kompozycja pierscienia uwazana jest
za jedna z dominujacych cech stylu Homera. Por. artykuly w takich antologiach jak: Word and Action, Essays on the
Ancient Theatre, red. B. McGregor, W. Knox, John Baltimore 1979; Signs of Orality, red. A. MacKay; Leiden 1999.

37S.A. Nimis, Ring-Composition and the Linearity in Homer, [w:] Signs of Orality, s. 65.

% PierScienie sa uksztaltowane tematycznie i odnosza si¢ do aktualnej sytuacji przedstawianej w dziele, ktora
jest bezposrednio referowana w centrum”. D. Lohmann, The ‘Inner Composition’ of the Speeches..., s. 86.

¥Tamze, s. 83.

' Lohmann buduje swoja analiz¢, traktujac kazda pare odpowiednikéw okalajacych centralng wypowiedz jako
osobny pier$cien, przy czym ostatni nazywa zewnetrznym. Tamze, s. 73.

' Niezwykle ciekawym przypadkiem jest mowa Nestora (23.306-348) dotyczaca wyscigu rydwandw, ktéra,
jak wykazuje Lohmann, jest sama w sobie wyscigiem wokét punktu zwrotnego — kompozycja pierscienia jest wige
strukturalnym nasladownictwem opisywanych wydarzen.
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stepnie przez odbiorcéw, co wptywa na inne niz w kompozycji prostej, li-
nearnej, interpretowanie tekstu; odbiorca ma $wiadomos¢ ,,drugiej strony”
pierScienia, oczekuje wigc okreslonych wydarzen i spodziewa si¢ konkret-
nego zakonczenia*’. Mozna tez sugerowaé, iz forma pierscienia ma takze
znaczenie w perspektywie kosmologicznej; odzwierciedla idee wiecznego
powrotu, czy tez harmonii rzeczy. Jednakze znacznie mniej ryzykowne
jest stwierdzenie, ze blisko$¢ tradycji oralnej* ksztaltowala jeszcze teksty
spisywane, a kompozycje pierScieniowe umozliwialy sprawne recytowanie
tekstu.

Wréémy jednak do tematyki tragedii. Kompozycji pierscieniowych
najchetniej uzywano w poezji o tonie wzniostym, czgsto o charakterze re-
ligijnym, ale takze w retoryce i formach Izejszych. Arystoteles, ze wzgledu
na powszechnos¢ kompozycji pierscieniowej, z pewnoscig byl z nig zaznajo-
miony, ale niekoniecznie $wiadom koniecznosci podkreslania jej specyfiki,
na ktdra wspélczesny krytyk moze tatwo wskazywaé, majac do czynienia
z wiekami rozwoju form literackich. Czy jednak informacje powyzsze moz-
na wykorzysta¢ przy analizie dramatu?

Postuzenie si¢ eposem Homera mogloby by¢ ryzykowne, gdyby nie fakt,
ze zaréwno Platon, jak i Arystoteles nie rozgraniczaja szczegétowo poezji
jako tragicznej lub nie-tragicznejw zaleznosci od epickiej lub dramatycznej
formy**. Homer, przywolywany wielokrotnie przy omawianiu tragedii, jest
uwazany za mistrza tragikéw, a sama tragiczno$¢ okazuje si¢ cechg takich
tekstow, ktore sa powazne w tonie, a ich szlachetni bohaterowie** po ko-
lei zabieraja glos na tematy podnioste i wielkie. Ogélne zasady kompozycji
réwniez nie sg warunkowane gatunkiem literackim.

Roéznice pomiedzy eposem a dramatem tragicznym dotyczag nie tyle za-
wartosci treSciowej, ile ,,Srodkéw” nasladowania oraz komentowanej przez
Arystotelesa dtugosci tekstu, ktéra w przypadku dramatu pozwala skon-
centrowaé emocjonalny potencjat dzieta*. Tak wigc, mozna zastanawiac sig
nad tragediami o fabule ztozonej, zawierajacej rozpoznanie, perypeti¢ oraz
szczesliwe zakonczenie takze w odniesieniu do formy pierscieniowej.

42 Mary Douglas tak ttumaczy pozytywna recepcje biblijnej historii o Abrahamie i Izzaku, ktéra réwniez jest
kompozycj pierscieniow. Por. M. Douglas, Thinking in Circles, s. 19-25.

#Kompozycja typu ,,pierScien” faczona jest rowniez z malarstwem wazowym (czarnofigurowym) VIw. pn.e.
jako bliskim tradycji poeziji $piewanej. Por. A. Mackay, D. Harrison, S. Masters, The Bystander at the Ringside: Ring-
Composition in Early Greek Poetry and Athenian Black-Figure Vase-Painting, [w:] Signs of Orality..., s. 115.

#Por. H. Podbielski, [w:] Arystoteles, Poetyka, Wroctaw [iin.] 1989, s. 4-5, przyp. 9 do wersu 28.

% Dlatego Sofokles pod pewnym wzgledem jest tego samego rodzaju tworcg, co Homer, skoro obaj tworza
postaci szlachetne...” Arystoteles, Poetyka, s. 9.

“Tamze, s. 7.



Ifigenia w pierScieniu, czyli o zagadce ,szczesliwego zakoficzenia”... | 51

Jako najodpowiedniejszy przyklad takiej analizy proponuje¢ wyrdzniona
przez Arystotelesa Ifigeni¢ w kraju Taurow Eurypidesa?, ktéra po wstep-
nym przebadaniu pod katem kompozycji pierscienia wydaje si¢ spetniac jej
wymogi.

Poczatek, $rodek i koniec sg tu wyraziscie wyodrebnione, a jednocze-
$nie powigzane ze soba, przy czym perypetia i rozpoznanie znajdujg si¢
w punkcie centralnym. Cze¢éci pomiedzy poczatkiem a momentem zwrotu
akcji i miedzy zwrotem akgji a zakonczeniem odpowiadajg sobie paralelnie,
najczesciej na zasadzie teza/antyteza, pytanie/odpowiedz zgodnie z regu-
fami chiazmu jako ,,skrzyzowania”. Przyktadowo, sztuka zaczyna si¢ opi-
sem ofiary, ktérg ojciec Ifigenii, Agamemnon miat ztozy¢ ze swojej corki dla
ubtagania bogéw o wiatr, oraz przypomnieniem, ze to Artemida ,,juz spod
miecza, na stosie ofiarnym” skradla dziewczynke, podrzucajac w zamian
tanie i ,,poprzez swietlisty eter” (wersy 27-29) wystala ja do krainy Tauréw.
Temu elementowi a odpowiada element a': doktadnie trzydziesci wersow
od konca sztuki (dramat ma 1500 werséw) Atena méwi o podobnym, nad-
naturalnym ocaleniu brata Ifigenii, Orestesa, dzieki ktéremu teraz Ifigenia
powrdci do kraju dziecinstwa, do Grecji, wraz z posagiem jej boskiej siostry,
Artemidy:.

Juz ci¢ dawniej
Zbawitam, kiedym na wzgérzu Aresa
Réwno zliczyta glosy, Orestesie (wersy 1469-1472).

Dalszy bieg sztuki ujawnia podobne pary antytetyczne. Przyktadem
moga by¢ ,,dwa najgwaltowniejsze wydarzenia, o ktérych w sztuce sty-
szymy”*8. Pierwszym z nich jest bojka Orestesa i Pyladesa z ludZmi kréla
Tauréw, Toasa, zakonczona ujeciem obu Grekéw (od wersu 300). Temu
elementowi b odpowiada perfekeyjnie usytuowane b, czyli kolejna bojka
Orestesa i Pyladesa z ludZmi Toasa zakonczona tym razem ucieczka Gre-
kéw (od wersu 1300). Element C, czyli centrum pierscienia, ktére powin-
no zawiera¢ rozpoznanie i zwrot akcji, odnajdujemy dokladnie w potowie
sztuki—w wersach 800-830, czyli w odlegtosci 500 werséw od b1 b —1 rze-

"W strukturze dramatéw Eurypidesa wyrézniono juz kompozycje pierscieniowe, gtéwnie w piesniach chéru,
np. stasimony w Hekubie, czy w Bachantkach (wersy 866-876). Nie tylko w lliadzie, ale iw sztukach Ajschylosa i So-
foklesa chiazmy stosowane s powszechnie w mowach. Por. E.P. Garrison, Groaning Tears. Ethical and dramatic aspects
of suicide in Greek tragedy, New York 1995; ].C. Hogan, A Commentary on the Complete Greek Tragedies — Aeschylus,
Chicago 1984. Niemniej, interpretowano takze w ten sposéb cate dramaty. Por. K.M. Aldrich w oméwieniu Andro-
machy Eurypidesa proponuje uzna¢ losy Andromachy wspominane na poczatku i przypominane na koficu sztuki
za wyznacznik nadrzednej kompozycji pierscienia. Por. KM. Aldrich, The Andromache of Euripides, Lincoln 1961.

#]. Lanowski, wstep do: Ifigenia w kraju Taurdw, [w:] Eurypides, Tragedie, thum. ]. Lanowski, Warszawa 1980,
5. 235.
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czywiscie jest to punkt szczytowy 1500-wersowej fabuly. Grek, ktérego Ifi-
genia ma ztozy¢ w ofierze, okazuje si¢ w ostatnim momencie jej ukochanym
bratem.

Orestes: Siostro rodzona, z krwi jednego ojca,
Agamemnona, ty mnie nie odpychaj!

Masz brata my$lac, ze$ go utracita. ..

Ifigenia: Mily, to wszystko, ty$ jest méj najdrozszy!
Jestes, Orescie, z dalekiej ojczyzny,

Z Argos najmilszy!*®

Wymienione punkty wyznaczaja konstrukcje ab Cb! a!, ktéra poddaje
si¢ dalszym uzupelnieniom. Warto wigc podda¢ Ifigenie w kraju Tauréw do-
kladniejszej analizie, opierajac ja na schemacie opracowanym przez Mary
Douglas, na co niestety, nie pozwala przewidywana objetos¢ tego tekstu.
Spéjrzmy wiec zaledwie na jeden przyklad: pierscien wewnetrzny zawarty
w parodosie.

Parodos ztozony jest z nastepujacych po sobie wypowiedzi: chor/Ifi-
genia/chér/Ifigenia. Pierwsza kwestia chéru méwiona na wejsciu stuzy
tu jako wprowadzajaca anafora skierowana najpierw do Atremidy, potem
do nieobecnej jeszcze Ifigenii. Kwestia konczy sie wprowadzeniem tematu
$wietnosci rodu Atrydéw, przy czym istotne jest odniesienie do Agamem-
nona okreslonego jako ,,potomek przeswietnych Atrydéw”. Trzy nastep-
ne pie$ni ulozone sa w forme pierScieniows, ktdrej powtarzajacym sie
elementem jest motyw Argos i oplakiwania brata, a punktem centralnym
przeciwstawnym wobec wprowadzenia tematu, motyw upadku $wietnosci
krolow Argos, powtérzony takze na koncu, w kontekscie $mierci Orestesa.
Paralelizm obu ,,potéwek” pierscienia, czyli porzadku wstepujacego 1 zste-
pujacego, ilustruje tekst, ktérego centrum przypada na piesn chéru zapo-
wiadang jako ,,piesn przeciwna” do poprzedzajacej ja piesni Ifigenii. Role
»~markeré6w” pelnig, jak to z reguty bywa w strukturach pierscieniowych,
powtdrzenia, okrzyki, itp.; w tym przypadku jest to zawodzenie ,,0jmoj”
wystepujace w kazdej z trzech czesci. Poczatek, centrum i zakonczenie za-
znaczone s3 réwniez odwotaniem do Argos i rodu Atrydéw: a. ,,Potomek
przestawnych Atrydow” (wers 142); C. ,Krolow w Argos” (wers190); a’.
~Wiladca berta w Argos, Oresta!l” (wers 235). Centrum C wzmocnione jest
dodatkowo przypomnieniem Atrydéw: ,Ojmoj, patacu Atrydéw” (wers
186), a w odlegtosci 14 werséow od poczatku i od kornica znajdujg sie dwa
dodatkowe, réwnolegle wspomnienia Argos: ,,0 meki Argos!” (wers 155);

¥ Eurypides, Ifigenia w kraju Taurdw, [w:] Eurypides, Tragedie, s. 278.
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»nie opiewam Hery w Argos” (wers 209). W tym ostatnim przypadku Ifi-
genia nie opiewa Hery, lecz ,,zabitego brata”, o czym wspomina réwniez na
poczatku pierwszej piesni. Spéjrzmy jeszcze na stanowigcg centrum wigk-
szego pierscienia piesn choru, ktéra réwniez ma budowg chiastyczna:

Chor:
P. Przeciwna piesn w odpowiedzi,
a. Barbarzynski odgtos azjatyckich hymnéow
Pani mojej zaspiewam,
b. Melodig¢ trenéw
Nucong w piesniach dla zmartych —
Hades oddZwigczat hymnem dalekim od nut peanu!
¢. Ojmoj, patacu Atrydow!
d. Zgast blask beret, ojmoj!
Promien doméw ojcowskich
e. Irzad szczesliwych

C. Kroléow w Argos!

e ! Mgka za me¢ka przychodzi,

Zawrdcily skrzydlate klacze,

d! Zmienilo miejsce, z siedziby swej znikto
¢! Oko $wiete $witu,

Storice. Jedno szto tak za drugim —

Przez zlote jagnie dla domu cierpienie,
b! Krew za krwig idzie i jek za jekiem,
Odkad za niegdys zabitych

Tantalidéw nadeszta kara

a! Na dom. Spieszy niezmordowane bostwo
K. Przeciw tobie™.

Jesli jednak Ifigenia w kraju Taurdéw jako reprezentujaca najlepszy typ
fabuty tragedii, jest kompozycja chiastyczng, harmonijng strukturg pier-
Scieniowg wyposazong w szczeSliwe zakonczenie implikujace sinusoide
»Zycie-§mieré-zycie”, w ktorej zycie zwycieza, w jaki sposéb wptywa to na
nasza wspétczesng ewaluacje Arystotelesowskiego rozumienia tego, co tra-
giczne, na znaczenie i funkcje katharsis?

Do katharsis odwolujemy sie, ogladajac tragedie greckie przez ponad
dwa 1 pdt tysigca lat, mimo zmieniajgcych si¢ wzorcéw emocjonalnych
i réznic kontekstu kultury. Jak wiadomo, sam termin, sugerujacy ,,oczysz-
czenie”, ,uwolnienie”, faczony jest z terminologig medyczng lub zwigzany

0Eurypides, Ifigenia..., wersy 178-202, s. 250.
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z dziataniami rytualnymi, ktorym cztowiek poddaje si¢ jedynie w okreslo-
nych, wytaczonych z codziennej krzataniny momentach zycia®. Richard
Janko, opierajac si¢ takze na rzadko dzisiaj przywolywanych fragmentach
On Poets, méwi w tym kontekscie o homeopatycznym dziataniu sztuki; ka-
tharsis odnosi si¢ wylacznie do przedstawienia, nie do rzeczywistosci jako
takiej*2. Mimo rdznic, wiekszo$¢ wspdtezesnych interpretacji katharsis sku-
pia si¢ na dwéch koncepcjach: ,,uwalniania”, czy tez pozbywania si¢ nad-
miernych emocji*?, oraz ,,edukacji emocjonalnej”*. Obie koncepcje szukaja
efektu katharsis w ostatecznym zharmonizowaniu psychiki®®, co wbrew na-
szym przyzwyczajeniom znacznie lepiej odnajduje swojg realizacje w Ifige-
nii w kraju Tauréw, niz chociazby w tak cenionym na przestrzeni ostatnich
stu lat Krélu Edypie. A jesli wedlug Arystotelesa, to Ifigenia spetnia warunki
najlepszego typu fabuty, moze nie powinnismy , kolonizowa¢” dziejéw Edy-
pa w poszukiwaniu ,tragicznej wizji”?

Wszak Arystotelesowskie katharsis zaklada jeszcze wspdlzalezne ist-
nienie cztowieka z wigkszg Caloscia; w ostatecznym rozrachunku to, co zle,
okazuje sie takze podstawg przysztego dobra, podobnie jak wielka tragedia
Edypa pomogta dwukrotnie ocali¢ Teby. Warto pamietad, iz niewiele weze-
$niej, jak pisze Lawrence Hatab, ,dzigki elementowi wiary straszliwa sita
Dionizosa stawala si¢ integralng czescig samoswiadomosci Grekéw i ich ob-
razu §wiata, tak Ze rzeczy postrzegane jako negatywne byty wiaczone w po-
rzadek jako cze$¢ Swietej matrycy”*. Ta postawa daleka jest od koncepcji
Dobra i Zta, jakie z perpektywy dwoch tysigcy lat chrzescijanstwa i dtugiej
tradycji zachodniej filozofii sktonni jestesmy rzutowaé w przesztosé. Ak-
ceptacja §wiata w jego ztozonosci okazuje si¢ warunkiem wolnosci, ktorej
nadaremnie poszukiwa¢ beda przyszle generacje.

W Grecji znajdujemy zaréwno tragedie, te forme sztuki, w ktorej jest
powiedziane, iz ludzkie zycie jest ptynng niespéjnoscia w konfrontacji z cig-

5! Odwotanie do medycznej terminologii podkresla funkcjonalny charakter pojecia, poniewaz katharsis
doswiadczajg nie tylko widzowie tragedii, ale réwniez odbiorcy epiki i komedii. W komedii katharsis uzyskiwane jest
poprzez $miech, w tragedii i w epice przez litos¢ i trwoge.

SIR. Janko, Glossary do: Aristotle, Poetics with the’ Tractatus Coislinianus’, Reconstruction of ‘Poetics IT', and the
fragments of the’ On Poets’, red., tum. R. Janko, Indianapolis 1987, s. 200.

Por. J. Lear, Katharsis, [w:] Essays on Aristotle’s Poetics, red. A. Rorty, Princeton 1992, s. 315. Lear szuka
jednak w procesie katharsis takze znaczen wykraczajacych poza fizjologiczne ,,oczyszczenie”.

54R. Janko, Glossary , s. 200.

W polskim tlumaczeniu ,tragedia jest to [...] przedstawienie w formie dramatycznej [...], ktore przez
wzbudzenie uczué litosci i trwogi doprowadza do oczyszezenia (katharsis) tych uczué. Za: Arystoteles, Poetyka, s. 17.
Ttumacz angielski (Grube) ujmuje to inaczej: ,Iragedia ... ] poprzez litos¢ i lek osiaga oczyszczenie tych uczuc”; cyt.
za: W. Kaufmann, Tragedy..., s. 32.

5¢L.J. Hatab, Myth and Philosophy. A Contest of Truths, La Salle Illinois 1990, s. 118.
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zarem przeznaczenia, ale takze 6w ped ku filozofii, ktéra poszukuje drég,
by ustabilizowa¢ te¢ plynnos¢ ludzkiego zycia, asymilujac i udomawiajac
podstawowe roszczenia sztuki tragicznej. Wspdtistnienie tych dwoch form
samo w sobie jest sprzecznoscia, ktora definiuje najwyzsze osiagniecia grec-
kiej kultury. To, ze kolejne epoki pochylaja si¢ nad probami rozwigzania tej
sprzecznodci, jest jednym z powodoéw, ktore odgradzaja je od wrazliwosci
obecnej u Grekow”’.

Wolno$¢ w ogladzie $wiata umozliwia rozpigcie instrumentarium
poznawczego czlowieka pomiedzy biegunami tragedii i filozofii, wiedzy
plynacej z intensywnos$ci doswiadczania praksis 1 siggania umystem ku
idealnym poziomom Bytu. Ta rozleglo$¢ perspektywy podbudowana jest
starozytng tradycja pojmowania sposobu filozofowania jako sposobu zycia,
a sposobu zycia jako elementu troski o to, co nazywano paideia®®.

Tragizm jako idea, jako wizja, nie miesci si¢ w tym kontekscie.

W ujeciu Arystotelesa nie istnieje wiec jeszcze problematyka tragizmu.
To, co tragiczne nie sigga ontologii, nie jest zwigzane z zagubieniem i alie-
nacja jednostki, krzykiem istnienia, ktéry znamy z filozofii egzystencji,
fatalnym otwarciem na chaos i przypadek; jest raczej nieustannym zawia-
zywaniem tragicznych ,weztéw”, ktére cztowiek zmuszony jest rozpla-
tywad, stawiajac czola wlasnej niedoskonalosci i niedoskonatosci $wiata.
Owa dzielno$¢, cnota wytrwania, o ktérej méwi Ricoeur, pozwala na kon-
frontacje ze $wiatem, ale nie pozwala go zanegowad, nie pozwala réwniez
podmiotowi ,,wychyli¢ si¢” poza niego. Heidegger w swoim Liscie o humani-
zmie (1946) wskazuje na znaczenie tragedii jako schronienia dla greckiego
ethos, rozumianego bardziej pierwotnie niz Arystotelesowska koncepcja
etycznosci — jako miejsce pomieszkiwania, miejsce zycia — a wiec tym sa-
mym miejsce odkrywania prawdy ,,bycia” w §wiecie®.

Wspdlczesne potraktowanie tragedii w ujeciu Arystotelesa jako do-
$wiadczenia tej prawdy potwierdza cytowany przez Iwone¢ Lorenc Jacques
Taminiaux: ,Teatr tragiczny Arystotelesa [ ... ] jest apofantycznym miejscem
odstonigcia ludzkich dziatan i ludzkich spraw, od ktérych odwrécit si¢ Pla-
ton, by kontemplowac ontos on”%. Zatozenie, ze to dziatanie ludzkie i dzie-
je rzeczy, a nie bohater, stanowig istote tragedii, to jednoczesnie akceptacja

7D.J. Schmidt, On Germans..., s. 274.

58 Por. P. Hadot, Czym jest filozofia starozytna? thum. P. Domanski, Warszawa 2000, s. 36. Doktadne opraco-
wanie tematu w odniesieniu do Grecji do kofica V- w. pn.e.; por. W. Jaeger, Wezesne chrzescijaristwo i grecka paideia,
ttum. M. Plezia, Warszawa 1962.

W, McNeill, A “Scarcely Pondered Word'. The Place of Tragedy:Heidegger, Sophocles, Aristotle, [w:] Philosophy
and Tragedy, red. M. de Beistegui, S. Sparks, New York 2000, s. 169.

1. Lovenc, Swiadomosé i obraz. Studia z filozofii przedstawienia, Warszawa 2001, s. 31.
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ztozonej dynamiki $wiata, ktérego jest on czastka, pomimo putapek Losu
iczyhajacej nan zagtady:.

Uporzadkowanie kompozycji pier$cieniowej podkresla éw afirmujacy
stosunek do rzeczywistosci, uchylajac furtke do tych cech tragicznosci grec-
kiej, ktore sktonni jestesmy pomijaé, zyjac ,,w ciggtym nie-dokorniczeniu®!”.
Przedstawienie wydarzen wywotujacych litos¢ i trwoge wlaczone w porza-
dek ludzkiej praksis pozwala, paradoksalnie, na odzyskanie autentycznej
harmonii uczud, a $mier¢ i cierpienie nie niwecza mozliwosci szczesliwego
zakonczenia spraw. Podnoszone podobienstwo eposu homeryckiego i trage-
dii pozwala przypuszczaé, ze dla autora Poetyki rbwniez dramat tragiczny
przynosit przede wszystkim ,,zachwyt nad istnieniem”¢2,

Maria Korusiewicz

Iphigenia in the Ring; the puzzle of the “happy ending” of tragic drama
from the Aristotelian perspective

The paper examines the possibility of solving the famous ,puzzle” of the XIV
chapter of Aristotle’s Poetics: the idea of ,happy ending” plots as most apt to evoke
tragic emotions and evaluated as ,the best type,” ranked higher than Oedipus
Tyrannus. The subject of Author’s analysis is Iphigenia in Tauris, the only existing
tragedy out of the three discussed by Aristotle. Multidimensional reflection on the
play and its cultural, philosophical and literary contexts reveals the hidden struc-
ture of the texts: the old form of ,ring composition® found also in other works of
Antiquity, i.e. in Homer. The possibility of placing the cathartic effect in the middle
of the play, clearly presented by both Euripides and Aristotle, allows for the alter-
native interpretation of the Greek idea of the , tragic, still permeated with delight
in existence and far from so-called , tragic vision® of the world, developed centuries
later in contemporary existential philosophy.

6 Pefny cytat, dotyczacy czlowieka jako egzystencji tragicznej: ,W ciagtym niedokoriczeniu, juz to z racji czy-
hajacej (na nas) nicosci, wyobcowania, wolnosci wyboru, niespetnionego pragnienia autentycznoci, rozbitej relacji
z Innymi, ‘niewiadome;j’ $mierci, badz sprzecznoéci nihilizmu”. J.A. Prokopski, Egzystencja i tragizm. Dialektyka
ludzkiej skoriczonosci, Kety 2007, . 32

S2E. Auerbach, Odysseus” Scar, [w:] Mimesis, Princeton 1953, s. 13.
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Transpersonalna analiza psyche nieSwiadomej
w poezji Czestawa Mitosza

Zbigniewowi Klisowskiemu

Czestaw Milosz czesto odwoluje si¢ w swojej tworczosei do tresci wy-
kraczajacych poza ,ja” $wiadome: ,,Ja odniostem korzys¢ z czytania Swe-
denborga”!. W introspekciji, jakiej poeta dokonuje w Ziemi Ulro, padaja
znamienne zdania:

Mieszkatem w Ulro na dlugo przed tym, nim dowiedziatem sie od Bla-
kea jak si¢ ta kraina nazywa, ale nie godzilem si¢ na takie miejsce pobytu.
To znaczy wchlanialem, jak inni, zespdt pojec 1 wyobrazen naszego stule-
cia, nawet postugujac si¢ nimi czynnie, w pisaniu, a zarazem uwazatem to
wszystko za falsz zapowiadajacy katastrofe. Jaki byt w tym udziat $wiado-
mosci, co natomiast bylo dyktowane przez sity mnie nieznane, nie potrafie
rozstrzygnac?.

To powolanie si¢ na dyktat nieswiadomosci, niejednokrotnie dokony-
wane jakby mimochodem, jest konsekwentnie uzupelniane przez sieganie
do Kabaty, gnostycyzmu (,,Pewien temperament, pewien zakrdj intelek-
tualny, przyciagnetyby mnie [...] raczej do gnostykéw niz do chrzescija-
n”[Ulro, 203]), mesjanizmu (,,odkrywam w sobie niektdre pierwiastki
mesjanizmu” [ Ulro, 2071]), a nawet do jungowskiej psychoanalizy: ,,Pisma

'Cz. Mitosz, No tak, trzeba umieraé pochodzi (z tomu Druga przestrzent), [w:] tenze, Wiersze wszystkie, Krakéw
2011, 5. 1270.
2Cz. Mitosz, Ziemia Ulro, Paryz 1977, 5. 145. W kolejnych cytatach podaj¢ numer strony.

STUDIA 1 SZKICE
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Junga potwierdzaja [ ...] to, co [...] powiedziatem o Blake u. Niektére ich
ustepy brzmig tak jakby powtarzat za nim stowo w stowo, co nie musi wska-
zywaé na plagiat, przeciwnie, §wiadczyloby raczej na korzys¢ jungowskiej
teorii archetypéw” [ Ulro,146]%). Istotniejsze jest chyba to, ze w wierszach
Mitosza pojawiaja si¢ obrazy pozwalajace domniemywad, ze autor doswiad-
czal jakiego$ rodzaju wgladu w tresci nieSwiadome, ze — za Carlem Gusta-
vem Jungiem — méglby powiedzie¢:

Réznica miedzy wigkszoscig ludzi a mng polega na tym, ze u mnie ,,prze-
grody” sg przezroczyste. Taka to juz moja natura. U innych ,,przegrody” sa
najczesciej tak grube, ze nie mozna za nimi niczego dostrzec, ludzie sagdzg
wiec, ze nic tam nie ma. Ja natomiast do pewnego stopnia dostrzegam pro-
cesy, ktore przebiegaja w tle [ ...]. Nie wiem, co mi dafo t¢ umiejetnosé po-
strzegania strumienia zycia. Zapewne byla to sama nie§wiadomos¢, a moze
byty to moje [...] sny*.

Tworczos¢ Czestawa Mitosza rozdarta jest miedzy wlasciwa mu trady-
cyjng religijnoéceia, nieodnajdujaca dla siebie miejsca w bezrefleksyjnym,
funkcjonujacym w mechanistycznym paradygmacie Ulro a gteboka potrze-
ba sensu, faczacy sie jednak z niemoznoseig zaakceptowania materializmu
jako doktryny rozumowo objasniajgcej Swiat. Materializm jawi sie Miloszo-
wi jako doktryna wrecz ,szatanska”, gdyz okrucienstwo przyrody sktania
cztowieka, by przyznal, ze jest bezradny w obliczu — jak to okresla Hans
Blumenberg — ,absolutyzmu rzeczywisto$ci”. Musi wobec tego szukaé
schronienia w mysli o sensie realizujacym sie poprzez wymiar transcen-
dentny, a zatem interpretowac religie jako system adaptacji cztowieka do
$rodowiska. Podobnie pisze o tym Leszek Kotakowski: ,,Mit bowiem — reli-
gijny lub filozoficzny — ma moc zniesienia obojetnosci $wiata [ ... ] w odr6z-
nieniu od technologicznego ujarzmiania rzeczy, od préb przywlaszczania
sobie drugiego cztowieka w seksualnym spotkaniu, od pasji posiadania lub
wihadzy”.

Taki tok rozumowania prowadzi z kolei Mitosza do manichejskiej kon-
statacji, ze demiurg, przyzwalajacy na istnienie §wiata, ktdry jest jak ,,dzien
i noc czynna rzeznia dymigca od krwi”¢, nie moze by¢ dobrym Bogiem
z naszego katechizmu:

3 Trzeba zaznaczy¢, ze Mitosz nie pozwalat si¢ jednoznacznie zakwalifikowaé jako wyznawca psychologii
analitycznej: ,Zadnej podswiadomosci pewno nie miatem [ ]. W psychoanalityczne nie wierze glebie”, Cz. Mitosz,
Daemones (z tomu To), [w:] tenze, Wiersze wszystkie, s. 1210.

1C.G Jung, Wspomnienia, sny, mysli, ttum. R. Reszke, Warszawa 1993, 5. 417.

3 L. Kotakowski, Obecnosé mitu, Warszawa 20035, s. 122.

¢Cz. Mitosz, Do pani profesor w obronie honoru kota i nie tylko (z tomu Na brzegu rzeki), [w:] tenze, Wiersze
wszystkie, s. 1095.
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Nie pojmujg, jak mogtes stworzy¢ taki $wiat,
Obcy ludzkiemu sercu, bezlitosny.

W ktérym kopulujg monstra i $mieré

Jest niemym straznikiem czasu.

Nie potrafi¢ uwierzy¢, ze Ty tego chciales.
To musiata by¢ jaka$ przed-kosmiczna katastrofa,
Zwycigstwo inercji silniejszej niz Twoja wola.

Jak mogtes (Druga przestrzen), s. 1253.

Wywodzacy sie z tej ambiwalencji $wiatopogladowej dualizm swej po-
ezji wyjasnia Mitosz bardzo doktadnie w Ziemi Ulro:

Kiedy méj aniot stréz (ktéry przebywa w uwewnetrznionej zewnetrznej
przestrzeni’) odnosi zwycigstwo, ziemia wydaje mi si¢ tak pigkna, ze zyje
w ekstazie, 1 o nic si¢ nie martwig, bo otoczony jestem boska opieka, zdrowie
moje dobre, czuj¢ w sobie prad wielkiego rytmu, w snach ukazuja si¢ magicz-
nie-barwne krajobrazy, nie mysle o $mierci [ ... ]. Kiedy zwycieza diabet [ ... ]
przypadkowos¢ i bezsens mego jednostkowego istnienia przygnebiaja mnie,
jestem wylaczony z rytmu $wiata [ ... ] no i straszno, bo zycie przezylem, nie
dostane innego, a $mier¢ tuz [ Ulro, 190].

Przedmiotem moich rozwazan beda wtasnie owe ,,magicznie-barwne
krajobrazy” w snach poety. Nalezy na poczatek ustalié, jaka role w doswiad-
czeniu religijnym odgrywaja marzenia senne. Carl Gustav Jung uwaza, ze
sg one rezultatem ingerencji tresci nie§wiadomych w $wiadomos¢, stanowia
zatem pofaczenie elementéw zdarzen i emocji doswiadczanych w realnym
zyciu, jak i tych pochodzacych z najglebszych poktadéw nieswiadomosci.
Intensywnos¢ oddziatywania tych ostatnich zalezy od wielu czynnikéw,
miedzy innymi od ,relacji” miedzy nieswiadomoscia a $wiadomoscia.
Sny - a takze fantazje i wizje — sg jedynym sposobem komunikowania si¢
miedzy nimi, gdyz zazwyczaj w tresci nieswiadomosci $wiadomos¢ nie ma
wgladu. Jung méwi réwniez o funkcji kompensacyjnej marzenia sennego —
ma ono umozliwiaé poréwnywanie, a w jego wyniku ,wyréwnanie lub
sprostowanie”® tresci §wiadomosci. Pojawiajace si¢ napiecie miedzy nie-
$wiadomoscia 1 $wiadomoscia musi zostaé roztadowane. Jung ktadzie na-
cisk na konieczno$¢ zrozumienia, to jest przetozenia emocji na jezyk logiki,
whasciwy $wiadomosci. Jednakze samo poszukiwanie sensu w obrazach nie-
$wiadomych, zdaniem Junga, nie wystarcza, miedzy innymi ze wzgledu na

7Zob. E. Swedenborg, O niebie i piekle, uwspdtczesnita polszczyzng 1 zredagowala na podstawie wydania
londyniskiego z roku 1880 D. Kielezyk, Warszawa 1982, rozdz. O tym, ze sq trzy nieba, s. 47 in.
8]. Jacobi, Psychologia C.G. Junga, ttum. S. Eypacewicz, Warszawa 1993, s. 103.
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wieloznaczno$¢ pojawiajacych si¢ symboli, wykraczajaca poza mozliwosé
przypisania ich kontekstowi jednostkowemu, gdyz odnoszg si¢ w istocie do
zbiorowosci.

Obrazy nieswiadomosci naktadaja na cztowieka brzemie odpowiedzial-
nosci. Niezrozumienie ich — tak jak brak poczucia odpowiedzialnosci mo-
ralnej — pozbawiaja istnienie catkowitosci i niejednemu zywotowi nadaja
przykry charakter fragmentarycznosci®.

Tak wiec marzenie senne oddziatuje na zycie psychiczne cztowieka
i na jego zachowanie w sposéb o wiele donioslejszy, niz mogloby sie wyda-
wal. Podobnie jak w przypadku ekstazy szamanskiej, czyli stanéw zmie-
nionej $wiadomosci, w ktorych tresci nieSwiadome wplywajg na zmiang
w postrzeganiu przez czlowieka rzeczywistodci — sny, wizje 1 fantazje sa
podlozem wyobrazen o transcendencji. Inaczej rzecz ujmujgc: religijne
wyobrazenia o zaswiatach ksztaltuja si¢ w znacznym stopniu w oparciu
o wglad, bedacy udziatem szamandw, mistykéw, wizjonerdw i ,wtajemni-
czonych” — wybrancéw bostwa, ktére udziela iluminacji nielicznym, zsy-
tajac im wizje lub sny. Umiejetnos¢ siegniecia poza zastong dzielgcg Swiaty
stanowi o prestizu jednostki w kazdym bez mata spoteczenstwie, religijnym
w tradycyjnym rozumieniu. Podobne, utrwalone w kulturze i literaturze
europejskiej do§wiadczenia, dotycza misteriéw eleuzyjskich oraz orfickich
i dionizyjskich'?, a o podrézy herosa kulturowego w zaswiaty i zdobytej
w ten sposéb wiedzy mowi Homer w Odysei, pisze Wergiliusz w Eneidzie
i Dante w Boskiej komedii. U podstaw wszystkich tych wyobrazen o trans-
cendencji lezg niewatpliwie do§wiadczenia stanéw zmienionej swiadomo-
$ci. Wspomniatam powyzej o réznych rodzajach wgladu w nieswiadomos¢:
snach, wizjach, fantazjach, stanach transowych. Jung nie czyni miedzy
nimi wigkszych réznic, wszystkie sprowadzaja si¢ do rozluZnienia gorsetu
$wiadomosci, co umozliwia inwazje tresci nieSwiadomych, narzucajacych
$wiadomosci swoje reguty.

Obecnie istnieje potrzeba nowego spojrzenia na psychike ludzka, po-
trzeba odejscia od materialistycznej wyktadni paradygmatu newtonowskie-
go, poniewaz nowe odkrycia naukowe pozwalajg na uzyskanie odpowiedzi

? C.G. Jung, Wspomnienia..., s. 230.

100 zwigzkach religii dionizyjskiej z orfizmem zob. K. Kerényi, Dionizos, ttum. I. Kania, Krakow 1997,
s. 203 in.: ,Religia dionizyjska posiadata wlasna, tkwiaca w niej immanentnie «filozofi¢» [ ...] inng niz literatura
orficka, rozpoczynajaca si¢ od podrozy Orfeusza w $wiecie podziemnym. W takich podrézach, odbywanych przez
ludzi $miertelnych (nie przez bogdw, jak Dionizos), tkwig zalazkowo co najmniej rudymenty psychologii i filozofii
moralnej - nauka o nie$miertelnoéci duszy i o karaniu wystepkéw”. Po mit orficki sigga Czestaw Mitosz w poemacie
Orfeusz i Eurydyka, [w:] Cz. Mitosz, Wiersze wszystkie, s. 1295.
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na pytania o istot¢ ludzkiej duchowosci, na ktére dotad odpowiedzie¢ nie
umielismy. Wktad mechaniki kwantowej w rozwdéj nauk biologicznych zbli-
za do siebie fizyke 1 biologie — pojawia si¢ coraz wigcej publikacji na temat
kwantowych aspektéw §wiadomosci. Dotad $wiadomo$¢ byta traktowana
przez nauke jako epifenomen proceséw fizycznych i chemicznych zacho-
dzacych w mézgu. Tego materialistycznego ujecia nie potrafita podwazy¢
tradycyjna psychoanaliza, nie dysponujac narzedziami pozwalajacymi na
penetracje nieSwiadomej psyche w sposdéb umozliwiajacy sformutowanie
praw naukowych (co prawda Jung deklarowat si¢ jako praktyk i odwotywat
do empirii, ale jego badania, na przyktad eksperyment asocjacyjny, pozwa-
laty wnioskowaé o nie$wiadomosci tylko posrednio). Ta sytuacja zmie-
nia si¢, z dwdch powodéw, 1 obydwa wspdlczesna humanistyka powinna
uwzgledni¢. Droge do badan nieswiadomosci toruje fizyka i matematyka
(na przyktad definiujgc $wiadomos¢ jako komputer stuzacy do przetwarza-
nia informacji, czy interpretujac archetyp jako struktur¢ neurognostycz-
ng w mézgu ludzkim); natomiast w obrebie psychologii humanistycznej
(odwolujacej si¢ do jungowskiej koncepcji archetypéw 1 nieswiadomosci
zbiorowej — co jest rownoznaczne z wyjsciem poza poziom indywidualnej
psychiki, a nawet, fizycznie rzecz ujmujac, mézgu) powstata nowa dyscy-
plina psychologiczna, mato w Polsce znana psychologia transpersonalna,
dostarczajaca nowych narzedzi w badaniu nie§wiadomosci i pozwalajaca na
formutowanie nowych teorii — niewatpliwie bardzo kontrowersyjnych. Ale
ciekawych.

Wspélczesnie nauka umozliwia zaréwno zbadanie wszystkich eta-
péw szamanskiego transu, jak i objasnienie pochodzenia technik ekstazy.
Odwotuje si¢ tutaj do do$wiadczen czeskiego psychiatry, Stanislava Gro-
fa, ktéry (wspdlpracujac z Abrahamem Maslowem) stworzyl psychologie
transpersonalng!', migdzy innymi na podstawie eksperymentéw i badan
polaczonych ze stosowaniem psychodelikéw, w celu uzyskania u pacjen-
téw standéw zmienionej Swiadomosci 1 wplynigcia w ten sposéb na proces
terapeutyczny'?. Grof zaproponowat holistyczny model psychiki ludzkiej,
wykraczajacy poza personalistyczne uwarunkowania odnoszace si¢ do
jednostki, a nawet uwzgledniajacy cato$¢ istnienia w skali kosmicznej. Do
pewnego stopnia jego koncepcje potwierdza wspétczesna fizyka, formutu-

11Zob. na temat koncepcji S. Grofa [w: | A. Szyjewski, Etnologia religii, Krakéw 2001, s. 300-316; A. Wierciriski,
Magia i religia. Szkice z antropologii religii, Krakéw 2004, s. 130-138; T. Sikora, Uzycie substancji halucynogennych
a religia, Krakow 1999.

12Ze wzgledu na problematyczno$¢ postugiwania si¢ w tym celu LSD, Grof opracowat inng metode, tak
zwang terapi¢ holotropowa. Terapia, o ktérej mowa, odnosi si¢, migdzy innymi, do zfagodzenia cierpiefi pacjentéw
terminalnie chorych, a wige stojacych w obliczu koniecznosci pogodzenia si¢ z nieuchronng $miercia.
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jac hipotezy o Wszechswiecie funkcjonujacym jako gigantyczny komputer
kwantowy'?, bezustannie przetwarzajagcym informacje w systemie zeroje-
dynkowym na poziomie oddzialywan czastek elementarnych, takich jak
elektron. Pojedynczy czlowiek jest zatem czescig trwajacego bezustannie,
wcigz przetwarzajgcego i modyfikujacego dane procesu obliczeniowego i,
jako taki, tez odgrywa w nim jaka$ rol¢. Za pomoca zjawisk kwantowych
mozna probowaé wyjasni¢ wszystko, co dotyczy materii ozywionej, w tym
$wiadomo$¢ 1 duchowos$é! 1 podjaé probe odpowiedzi na pytanie, czy ist-
nieje jaka$ forma kwantowej nie$miertelnosci, skoro proces obliczeniowy
polegajacy na przetwarzaniu informacji bedzie trwaé tak dlugo, dopoki
trwa Wszech$wiat. Warto zauwazy¢, ze Czestaw Mitosz zapoznat si¢ z ta
koncepcja:

Rad jestem, ze dozytem spelniania si¢ przepowiedni

O mozliwym aliansie religii i nauki,

[...]

Jakze to pomaga: méc sobie wyobrazié,

Ze kazda osoba ma kod zamiast zycia

W przechowalni na wieczno$é, nadkomputerze wszech§wiata.
Po odcierpieniu (Na brzegu rzeki)

Grof w wyniku swoich badan wyréznit cztery poziomy (albo sfery) psy-
chiki ludzkiej oraz odpowiadajacych im przezyé, w oparciu o ktére okresla
stopien wgladu w nie§wiadomo$¢!®: poziom bariery zmystowej, kiedy ak-
tywizuja si¢ narzady zmystow (najczesciej sa to zjawiska optyczne, nieraz
niezwykle pigkne, o wysokim stopniu abstrakcyjnosci oraz pozbawione
jednostkowej symboliki); poziom nie§wiadomosci jednostki (poziom do-
znan psychodynamicznych), kiedy uwalniaja si¢ i zostaja uswiadomione
zapomniane lub wyparte tresci o silnym charakterze emocjonalnym, be-
dace bagazem biograficznym cztowieka; poziom narodzin i $§mierci, nadal
odnoszacy sie do tresci biograficznych, mianowicie do urazu porodowego,
ktorego zwigzek z doswiadczaniem umierania i narodzin polega na dostar-
czeniu jednostce perinatalnych matryc emocji i obrazéw, aktywizowanych
w pézniejszym zyciu. Poziomem doznan okoloporodowych zajmiemy si¢
doktadniej, tak jak i kolejnym poziomem, transpersonalnym, gdyz dozna-
nia majace swe zrodto w tych obszarach nie sg tak dostepne, jak w przypad-

1 Hipoteza ta kojarzona jest z takimi fizykami, jak David Deutsch, Seth Lloyd, a takze polski uczony Artur
Ekert, profesor fizyki kwantowej, pracujacy na Uniwersytecie Cambridge.

10 statusie archetypéw jungowskich w oparciu o niektére nowe teorie fizyki kwantowej zob. T. Sikora, Uzycie
substancji halucynogennych a religia, Krakow 1999.

15Zob. S. Grof, Poza mdzg. Narodziny, $mier¢ i transcendencja w psychoterapii, thum. 1. Szewczyk, Krakéw 1999.
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ku dwéch pozioméw wymienionych wezesniej, a takze dlatego, ze wply-
wajgc na $wiadomos$é, doprowadzaja do przeobrazenia osobowosci. Grof
stwierdza, ze:

Podczas glebokiej psychoterapii tego typu [czyli tej, ktérg Grof opra-
cowal, B.T.], materiatu biograficznego nie wspomina si¢ ani nie opowiada
— jest on rzeczywiScie na nowo przezywany. W tym przypadku nie chodzi
wylgcznie o emocje, ale i o doznania cielesne, sktadniki wizualne danego
materialu oraz pozostate dane zmystowe. [...] Inna wazna réznica [w sto-
sunku do psychoterapii freudowskiej, B.T.] polega na tym, ze odpowiednie
wspomnienia lub inne elementy biograficzne nie pojawiaja si¢ oddzielnie,
lecz formujg sie¢ w wyrazne dynamiczne zwigzki, dla ktérych ukutem termin

uktady COEX czyli uktady kondensacji przezyc|...]".

Poziom doznan okotoporodowych mozna podzieli¢ na cztery etapy, od-
powiadajace fizjologii porodu. Matryca perinatalna, dla ktérej Grof uzywa
okreslenia ,ekstaza oceaniczna”, odpowiada pobytowi w macicy: ,arche-
typowe obrazy ze zbiorowej nie§wiadomosci, po ktére wybidrezo siega sie
w tym stanie!’, obejmujg niebiosa lub raje z r6znych kultur $wiata”, zasad-
niczo jednak wystepuja ,.elementy uniwersalnej jednosci lub mistycznego
zjednoczenia [...] spokéj ducha, zadowolenie, odprezenie 1 pigkne natu-
ralne pejzaze”'®. Matryca perinatalna, odpowiadajaca pierwszym skur-
czom macicy, wywoluje uczucie $miertelnego niebezpieczenstwa, cierpie-
nia, unicestwienia (pochtoniecie przez wir, rozszarpanie 1 pozarcie przez
potwora, strach, okropny bdl, uwiezienie, wygnanie z raju, zstgpienie do
$wiata podziemnego, zagubienie sie w labiryncie, obraz piekta — sg to typo-
we objawy ,,szamanskiej $mierci”, jak zauwaza wybitny polski antropolog
i religioznawca Andrzej Wiercinski!”?). Matryca perinatalna, odpowiadaja-
ca przejéciu przez kanal porodowy i okreslona przez Grofa ,,ekstazg wulka-
niczng”, dotyczy wojen, scen przemocy, porazajacych klesk zywiotowych,
$mierci w ogniu (i ,,oczyszczenia” przez ogien). ,,Pokrewne watki arche-
typowe to wizje Sadu Ostatecznego, niezwykle czyny wielkich bohaterow
oraz mityczne bitwy o straszliwym zasiegu”?°. I wreszcie ostatnia matryca
perinatalna odnosi si¢ do narodzin i konczy etap zmagania si¢ ze $mier-
cig. W tym niezwykle istotnym doswiadczeniu odrodzenia poprzez $mieré
pojawiaja si¢ ,,wizje ol$niewajacego biatego lub ztocistego Swiatta [...] ar-

6Tamze, s. 187-188.

17 Grof stwierdza, ze perinatalne doswiadczenia to przecigeie si¢ nieswiadomosci indywidualnej i zbiorowej,
ujmowane na styku psychologii klasycznej i psychologii transpersonalnej, a nawet mistycyzmu.

8Tamze, 5. 198, 203.

YZob. A. Wiercinski, Magia i religia. Szkice z antropologii religii, Krakéw 2004, s. 133.

28, Grof, Poza mozg...,s. 210-211.
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chetypowych istot boskich [...] moga réwniez wystepowaé wizje przyrody
budzgcej sie na wiosne”?!.

Symbolika odrodzenia poprzez $mieré, ktéra za sprawa kluczowego
(wedtug Grofa) dla ludzkiej psychiki doswiadczenia perinatalnego obecna
jest w réznych obszarach psyche nieswiadomej, we wszystkich kulturach
znajduje swoje odzwierciedlenie, najczesciej objawiajac sie w rytuatach
i wierzeniach religijnych. Czlowiek, ktéry tych symboli do§wiadcza i inte-
rioryzuje je w swoim umysle, czy to w rycie misteryjnym, czy w czasie sean-
su psychoterapeutycznego, rysujac siebie ,,stajacego twarza w twarz przed
wschodzacym storicem, aby je obja¢”??, w procesie samopoznania i samo-
zrozumienia postepuje tak daleko, ze jest w stanie zmieni¢ swoje nastawie-
nie do zycia, a nawet swoja osobowos¢. Grof czwartej matrycy prenatalnej
przypisuje ,.ekstaze iluminacyjna”, o§wiecenie, 1 stwierdza, ze zwykle jest
to stan poprzedzony okresem emocjonalnych zmagan i intelektualnych po-
szukiwan, stawianiem pytan, na ktére nie ma odpowiedzi, rozterkami oraz
niepokojem. ,,Ekstaza iluminacyjna” (,,prometejska” — w przeciwienstwie
do ,oceanicznej”, ktorg Grof nazywa ,apollinska” i ,wulkanicznej”, ktéra
nazywa ,dionizyjska”) przynosi ukojenie i rozwigzanie probleméw oraz
odpowiedzi na wszystkie pytania. Za ilustracje ,,ekstazy iluminacyjnej”
w poezji Mitosza moze by¢ uznany utwér Obudzony:

[...] to szczescie nie miato zadnych powodéw. Nie usuwalo swiadomosei
inie znikata przesz1os¢, ktéra w sobie nositem razem z moja zgryzota. Teraz
nagle zostata wlaczona jako potrzebna cze$¢ catosei. Jakby jakis gtos mowit:
,»Nie martw si¢, wszystko odbyto si¢ tak, jak by¢ musialo, zrobites, co tobie
byto wyznaczone, i nie musisz juz mysle¢ o rzeczach dawnych”. Spokéj, kté-
ry czutem, byt spokojem zamknigcia rachunkéw itaczyt sig z mysla o $mierci.
Szczescie po tej stronie byto niby zapowiedz tego samego po drugiej stronie.

Obudzony (10),s. 1164.

Rozdzielenie wizji i snu jako sposobu wgladu w nieswiadomos¢ jest
dyskusyjne, z reguly sam podmiot do$§wiadczajacy wgladu nie potrafi jed-
noznacznie tego oceni¢?. Zupelnie tez nie wiemy, czego (i czy w ogole)
do$wiadcza umarly. Wizje, sny i stany ekstatyczne moga dostarczy¢ takiej
wiedzy, jednak jest ona nieweryfikowalna. Emanuel Swedenborg przez
lata cierpiat z powodu dreczgcego uczucia niepokoju, niejasnosci znakdw,

2 Tamze, s. 220.

“Tamze, podpis pod rysunkiem, s. 218.

5 Zob. Tren XIX - albo sen Jana Kochanowskiego: ,Tu znikneta. - Jam si¢ tez ocknat. — Aczciem prawie /
Niepewien, jeslim przez sen stuchat czy na jawie”, [w:] J. Kochanowski, Dziefa polskie, t. 11, oprac. ]. Krzyzanowski,
Warszawa 1969, s. 84.
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ktore zdawaty mu si¢ objawiac i nawiedzajacych go dziwnych snéw. Etap
duchowego rozwoju mysliciela i wizjonera, bardzo emocjonalnie relacjo-
nowany w notatkach, przypada na lata 1743-1744 i znajduje swéj wyraz
w Dzienniku snow, dziele unikalnym, bo zupetnie prywatnym. W kwietniu
1744 roku Swedenborg dos§wiadczyl wizji Chrystusa, ktéra utwierdzita go
w przekonaniu, ze sens bedzie mu objawiony. W O niebie i piekle, dziele,
ktore ukazato sie w roku 1758, Swedenborg obwieszcza:

[...] dozwolono mi az przez trzynacie lat przebywad z aniotami i rozma-
wia¢ z nimi jak czlowiek z cztowiekiem, a niemniej dozwolono mi widzie¢,
co si¢ znajduje w niebie, a co w piekle, a wigc moge teraz to opisa¢ wedtug
tego, co widziatem i styszatem 1 uczyni¢ to w nadziei, ze zostanie usunieta
o$wiecona niewiedza, jak tez niedowiarstwo?.

Czestaw Mitosz wspomina w cytowanym wcze$niej fragmencie Ziemi
Ulro o ,magicznie-barwnych krajobrazach”, ukazujacych sie w snach afir-
mujacych relacje miedzy czlowiekiem i transcendencjg. Stowa dotyczace
snéw 1 sytuacji $nienia pojawiaja sie w pdznej poezji Mitosza stosunkowo
czesto. Badania statystyczne tekstu moglyby zapewne potwierdzi¢ zatozo-
ng odgdrnie teze o znaczacej obecnosci symboliki onirycznej w tej poezji.
Zeby jednak bada¢ symbolike, nalezatoby uwzgledni¢ jeszcze jeden czyn-
nik, mianowicie fakt, ze symbole wystepuja w pewnych konfiguracjach,
pozwalajacych interpretowac je poprzez relacje, jakie migdzy nimi zacho-
dzg. Taka procedura pozwala ujawni¢ i wyrézni¢ nieuswiadomione zespo-
ty wyobrazeniowe, motywowane przez asocjacje zachodzace pod progiem
$wiadomosci i najczesciej niepoddajace si¢ tradycyjnej, racjonalnej anali-
zie. Oprécz motywéw, znajdujacych si¢ w obiegu literackim, niebedacych
jednak specyfikg pojedynczego idiolektu, lecz wystepujacych w kulturze
w tworczosci réznych autordw, gdyz przynalezg nie tyle do jezyka osobni-
czego, co do poruszanego tematu (nazywam je powszechnikami semantycz-
nymi), mozna wyrézni¢ podobne konfiguracje stéw skupionych wokét sto-
wa-klucza, ktérym zreszta najczesciej jest symbol archetypowy. Nie chodzi
o tradycyjnie rozumiane motywy. Uwazam, ze mamy raczej do czynienia
z pewnego rodzaju ,zageszczeniami” (rozumianego przestrzennie) pola
semantycznego, ktérych organizacja strukturalna nie posiada czytelnego
umotywowania. W moich weze$niejszych badaniach symbolu archetypo-
wego 10zy, oraz towarzyszacego jej pola semantycznego®, podjetam prébe
udowodnienia, ze réza jest symbolem zaréwno $mierci, jak i ponownych

#E. Swedenborg, O nicbie i pickle, s. 38.
5 Zob. B. Tomalak, Imiona rizy, Bielsko-Biata 2006.
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narodzin. W swojej poezji Mitosz odwotuje si¢ do innego niz réza symbolu
archetypowego narodzin poprzez $mieré. Jest nim storice, ktére wystepu-
je jednak takze w polu semantycznym rézy w licznie reprezentowanych,
poddanych przeze mnie analizie tekstach kultury. Nastapito zatem co$
w rodzaju przemieszczenia si¢ konfiguracji symboli w polu semantycznym
symbolu archetypowego.

Z badan Grofa wynika, ze doswiadczenie $mierci w autoeksploracji
glebokich pozioméw nieswiadomosci ma charakter powszechny i moze za-
chodzi¢ w zwigzku z utozsamianiem si¢ badanego z cztowiekiem starym,
chorym i umierajgcym. Tym bardziej prawdopodobne bedzie pojawienie si¢
takich do$wiadczen, gdy tresci nieswiadome przyobleka w obrazy cztowiek,
ktory rzeczywiscie jest stary, chory i bliski $mierci.

Im stajemy si¢ starsi, tym wigcej przestania si¢ §wiat zewnetrzny, stabng
jego barwy, dZzwieki i rozkosze, tym mocniej natomiast wzywa nas i interesu-
je Swiat wewnetrzny. Starzejacy si¢ cztowiek zmierza coraz bardziej do roz-
plyniecia si¢ w zbiorowej psyche, z ktorej z tak wielkim wysitkiem wylonit
sie jako dziecko. [ ...] poczatek i koniec taczg sie ze sobg?.

Poréwnajmy:

Oddalam si¢ powoli od jarmarku $wiata
I zauwazam w sobie jakby niechec
Do matpowatych strojéw, wrzaskéw, bicia w bebny.
Co za ulga. Sam na sam, z moim rozmyslaniem
[...]
Bez oczu, zapatrzony w jeden jasny punkt,
Ktéry rozszerza si¢ i mnie ogarnia.
Oczy (Druga przestrzeit), s. 1246.

Interpretacj¢ ,jasnego punktu, ktéry rozszerza si¢ i mnie ogarnia”
podpowiada odlegly kulturowo kontekst Tybetasiskiej Ksiggi Umartych, za-
wierajacej pouczenie dla duszy, starajacej si¢ osiagna¢ wyzwolenie od kar-
my, wedrujacej w ,,przestrzeni posredniej”, Bar-do, utozsamianej z wlasng
jaznig zmartego:

Ten twéj umyst — pusta jasnosé, nie wytworzona z jakiejkolwiek sub-
stancji, a takze ten twdj umyst trwajacy w stanie rozedrganej $wietlisto$ci
— tworzg nierozerwalng istno$¢. Niezréznicowana jasnos¢ i pustka trwa-
jaca w wielkim snopie $wiatta, nie znajaca narodzin i $mierci — to Budda
Niezmienny Blask. Rozpoznanie go wystarczy ci [do wyzwolenia]. Gdy

2]. Jacobi, Psychologia C.G. Junga, s. 203-204.
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rozpoznasz jasng istote wlasnego umystu jako Budde, to spogladanie w glab
umystu bedzie kontemplacja Buddy [...] %.

W cywilizacji Zachodu motyw $wiatta obecny jest w doktrynach gno-
stykéw, gléwnie pod postacig antytezy $wiatta i ciemnosci. Emanuel Swe-
denborg, o ktérym Milosz wypowiada sie¢ w Ziemi Ulro, ze w przypadku
tego uczonego i wizjonera ,natrafiamy [...] na taka zagadke, ze jej roz-
wigzanie pozwoliloby nam niemal zrozumie¢ prawa dziatania ludzkiej wy-
obrazni w ogdle”[ Ulro, 112], pisze w swoim Dzienniku snéw* o obietnicy
o$wiecenia i o ,wewnetrznym $wietle” ukrytym ,,pod czarnym welonem”.
W innym miejscu Swedenborg wypowiada si¢ na temat ,,$wiattosci ducho-
wej”: ,Swiatfos¢ niebieska nie jest przyrodzona, jak §wiattos¢ swiata, lecz
duchowa, pochodzi bowiem od Pana jako stonca, a stonce jest boska mito-
Scig [...]”%. Trzeba zaznaczy¢, ze zaréwno kwestia ,,stonica duchowego”,
w nawigzaniu do pism Oskara Milosza, poety i wizjonera (ktéry z kolei na-
wiazuje do Swedenborga), jak i samo stonice, z czytelng metafora wschodu
i zachodu, odnoszaca si¢ do narodzin i §mierci, pojawiaja si¢ w twdrczosci
Mitosza stosunkowo czgsto. Wschodzace stonce wystepuje w kontekscie
mlodosci i witalnosci: ,Zy¢ zaczynatem ufny i szczesliwy,/pewny, ze dla
mnie co dzien wschodzi stonce”®. Odpowiednio — w kontekscie schytku,
staroci 1 $mierci — wystepuje zachdd stonca: ,Pakt nasz dobiega konca./
Nie cofniesz zachodu stonica./Co obiecane, spetnites,/Rzec mozna, nie dar-
mo zyle$”3!. Motyw wschodzacego storica pojawia si¢ w wierszach Mitosza
takze w innej sytuacji:

Niepredko, bo dopiero pod dziewigédziesiatke, otworzyly sie
drzwi we mnie i wszedlem w klarowno$¢ poranka.

Czulem, jak oddalaja si¢ ode mnie, jeden po drugim,
niby okrety, moje wcze$niejsze zywoty razem z ich udreka.
Pézna dojrzatosé (Druga przestrzeit), s. 1218.

Ten wiersz bardzo wyraznie nawigzuje do cytowanego wczesniej 1 po-
chodzacego z tego samego tomu wiersza Oczy. Podobnie jak w nim poja-
wia si¢ motyw kenozy, ogotocenia odchodzacej duszy, ktére jest réwniez
doswiadczeniem religijnym, w dodatku bardzo powszechnym. Tybetariska
Ksigga Umartych na pewnym etapie wtajemniczania zmarlego konstatuje

" Tybetariska Ksigga Umartych, ttum. 1. Kania, Krakow 1991, s. 54.

E. Swedenborg, Dziennik snow. 1743-1744, thum. M. Kalinowski, Poznan 1996, s. 104-105.
PE. Swedenborg, O nicbie i piekle, rozdz. O Swietle i cieple w niebie, s. 81.

% Cz. Milosz, Alkoholik wstepuje w bramg niebios (zbiér To), [w:] tenze, Wiersze wszystkie, s. 1200.
31Cz. Mitosz, Daemones, tamze, s. 1210.
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jego ostateczne odejécie: ,,oto przyszla na ciebie tak zwana chwila $mierci®.
[...] Nie pozadaj juz i nie tgsknij do tego zycia. Gdyby$ jednak pozadat
go 1 tesknil do niego, nie wyzwolisz si¢ z ustawicznego bladzenia po koli-
sku Samsary®*. Nie hotduj przywigzaniu! Nie hotduj zagdzom!”** Podobnie
rozumieja wstepowanie duszy gnostycy, dla ktérych jest to najistotniejszy
element doktryny. Hans Jonas pisze, ze w péZniejszym stadium rozwoju mi-
tyczny schemat® ulega uwewngtrznieniu i zaczyna dotyczyé wewngtrznej,
duchowej transformacji, doswiadczenia ,,mozliwego do urzeczywistnienia
przez jazn, ktérego kulminacja ma forme ekstazy”?. Interesujace w tym
kontekscie jest przezycie opisane przez Junga, o ktérego ,gnostyckim”
Swiatopogladzie wypowiadaja si¢ komentatorzy jego dziel. Jung, nieprzy-
tomny po zawale, doswiadczyt czego$, czego nie potrafit nazwaé: ,nie
wiem, czy byt to sen, czy ekstaza”?’. Wydawato mu si¢, ze opuszcza Ziemig
iszybuje w przestrzeni. W ogromnym bloku kamiennym, czym$ w rodzaju
meteorytu, ujrzal Swigtynie:

Kiedy stagpalem po schodach wiodacych do wykutego w skale wejscia,
doznatem osobliwego uczucia: wszystko to, co bylo dotad, teraz zaczeto si¢
ode mnie oddalaé. Wszystko, w co wierzytem, czego pragnatem lub o czym
mys$latem, cata utuda zycia ziemskiego opuszczata mnie czy tez byta mi wy-
dzierana — w procesie bolesnym do ostatnich granic. [...] Przezycie to wy-
zwolilo we mnie poczucie skrajnego ubdstwa, ale i wielkiego zadowolenia.
Oto nie bylo juz nic, czego bym pozadat lub pragnat. Istniatem, rzec mozna,
obiektywnie. Bylem tym, co przezytem. Zrazu dominowalo poczucie unice-
stwienia — obrabowania czy ogotocenia; potem i to zniknglo. [...] mialem
wszystko to, czym bylem — mialem tylko to’.

Kenoza jest zatem symbolem przemiany, towarzyszacym przejsciu po-
miedzy Ziemia a Niebem. Mitosz opisuje ten proces podobnie:

Opadly ze mnie poglady, przekonania, wierzenia,
opinie, pewniki, zasady,
reguly i przyzwyczajenia.

*2To etap osiagniecia Bar-do Dharmaty, w ktérym zmarty napotyka omamy karmiczne.

% A wige chodzi tutaj o wyzwolenie totalne, uwzgledniajace wszystkie uprzednie weielenia - zywoty:

* Tybetariska Ksigga Umarlych, s. 58.

To bardzo stary schemat: najdawniejszy przyktad stanowi zapewne opis zstapienia sumeryjskiej bogini Inanny
do Swiata Zmartych, Kur. W siedmiu bramach Podziemia (podobnie jak w przyszlosci w siedmiu sferach gnostykéw)
odzwierny rozdziewa bogini¢ z szat 1 klejnotéw i odbiera jej atrybuty wtadzy nad niebiosami, az wreszcie naga staje
przed trybunatem podziemnych sedziow i swej siostry, wladajacej paristwem zmartych, i wystuchuje wyroku $mierci.

3¢H. Jonas, Religia gnozy, ttum. M. Klimowicz, Krakéw 1994, 5. 181.

C.G. Jung, Wspommnienia..., s. 341.

3Tamze, s. 342-343.
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Ocknatem si¢ nagi na skraju cywilizacji,
Ktéra wydata mi sie komiczna i niepojeta
[...].

Po (10),s. 1213.

Wréémy jednak do frazy ,otworzyly sie drzwi we mnie i wszedtem
w klarownos¢ poranka”, jest ona ciekawa nie tylko ze wzgledu na symboli-
ke przejscia (,,otworzyty si¢ drzwi”; ,wszedlem”), nie tylko pokazuje pro-
ces ogolacania, jakiego doswiadcza ,ja”, ale zawiera sugestie co do $wiata
»po drugiej stronie” drzwi, do wymiaru transcendentnego, do $wietlistosci
sklarownego poranka”. O istocie §wiatla transcendencji $wiadczy nawig-
zanie do ,,duchowego stonica” Swedenborga, w wierszu, w ktérym Milosz
odwoluje si¢ do pierwotnej przedustawnosci i niezrdéznicowania, przypi-
sywanych nie§wiadomosci i bedacych, jako pozaczasowo$é, ,wiecznosé”,
takze symbolem-rekwizytem w polu semantycznym rézy:

Pomyglcie tylko! Nie podlega¢ zadnemu prawu przemijanial
Ani prawu przyczyny i skutku.
Ani prawu niezgody migdzy wola i ciatem.
Nie byto Ja. Bylo zapatrzenie.
Ziemia dopiero co wydobyta z odmetu.
Trawa jaskrawozielona. Brzeg rzeki, tajemniczy.
I niebo, na ktérym storice znaczy mitosé.
Ja (Druga przestrzen), s. 1243.

Przypomnijmy tutaj Grofowa charakterystyke ekstazy iluminacyjnej:
»Jednostka, zalewana przez $wiatto o nadprzyrodzonym pigcknie, przezywa
stan boskiego objawienia”?’.

Z kolei wglad wykraczajacy poza do$wiadczenia jednostki przynalezy
do poziomu doznan transpersonalnych, o ktérych Grof pisze, ze podwa-
zajg zatozenia paradygmatu mechanistycznego, pozwalaja $wiadomosci na
przekroczenie jednostkowego ego, eksterioryzacje, a nawet umozliwiaja po-
konanie barier czasu 1 przestrzeni, dajag wglad w reinkarnacyjne wcielenia,
w przeszto$¢ dawnych kultur, pozwalaja spotkacé si¢ ze zmartymi i z posta-
clami z wierzen mitycznych i religijnych. Nie jest to az tak zaskakujace, jak
mogloby sie na pozér wydawaé. Jung utozsamia za$wiat z nie§wiadomoscia
zbiorowy:

Egzystencja psychiczna, zwlaszcza za$ obrazy, ktérymi juz teraz sie zaj-

mujemy, dostarczaja nam materiatu do [...] spekulacji mitycznych o zyciu
na tamtym $wiecie, ktére wyobrazam sobie jako wkroczenie w $wiat ob-

¥S. Grof, Poza mézg..., s. 470.
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razéw. Tak wigc to wlasnie psyche moglaby stanowi¢ owa forme istnienia,
w ktorej znajduje si¢ ,,tamten §wiat” czy tez , kraina umartych”. Postrzegane
w tej perspektywie nie§wiadomos¢ i ,,kraina umartych” to synonimy*.

W poezji Mitosza odnotowujemy obecnosé¢ wieloaspektowego wgladu
w transcendencje. Mozemy méwi¢ o wgladzie tradycyjnym, rozumianym
jako odpowiednio zmodyfikowany wizerunek zaswiatéw w modelu religij-
nym, o wgladzie ekstatycznym i wreszcie o poteznej konfrontacji z przera-
zajgca tajemnica:

I wyznaje, ze moje ekstatyczne pochwaly istnienia

Mogly by¢ tylko ¢wiczeniami wysokiego stylu,

A pod spodem bylo TO, czego nie podejmuje si¢ nazwac.

[...]

Poniewaz TO oznacza natkniecie si¢ na kamienny mur,

I zrozumienie, ze ten mur nie ustapi zadnym naszym btaganiom.

To (o), s. 1139.

Takie okreslenie granicy migdzy Swiatem a za§wiatem ma pewne cechy
pokrewne z definiowaniem sytuacji granicznych przez Karla Jaspersa (,,Sa
dla nas nieprzekraczalne poznawczo; w naszym bycie empirycznym nie
potrafimy dostrzec juz nic wigcej poza nimi. Sg jak mur, ktéry napotykamy
przed soba 1 o ktéry si¢ rozbijamy”*'). Ten sam, cho¢ mniej dramatycznie
przedstawiony motyw ,nieprzekraczalnego poznawczo” obecny jest w to-
mie To w wierszu Jasnosci promieniste (s. 1214): ,Za niedosiezng zastong/
Sens ziemskich spraw umieszczono”. Mamy tutaj jakby pogodzenie si¢
z losem i zarazem akceptacje niemoznosci jego zrozumienia. Pytanie o sens
pojawia si¢ jednak réwniez w kontekscie zwatpienia: ,,A jesli to wszystko
jest tylko snem/[...] I jezeli nikt nie jest odpowiedzialny za nasze ztudze-
nie,/Z ktérym schodzimy pod ziemi¢”*%. Pojawienie si¢ ,,muru”, ,skraju”,
~granicy”, ,brzegu”, ,,progu”, tego, co ,,pod spodem”, ,, podszewki” miesci
sie jeszcze w obrebie paradygmatu naukowego, nie jest bowiem wgladem,
tylko niepokojem egzystencjalnym jednostki w obliczu Nieznanego. Kon-
frontacja z Nieznanym wymaga przyjecia postawy heroicznej. To znane
z mitéw i tekstéw folklorystycznych zadanie herosa kulturowego, sprowa-
dzajace si¢ do koniecznosci przekroczenia strzezonego przez chtonicznego
potwora wejscia do jaskini, to takze sytuacja Jakuba, ktéremu bronig przej-

“C.G. Jung, Wspomnienia..., s. 375.
4K Jaspers, Philosophie t. 11, roz. VII, 1932; zob. K Rudzitiski, Jaspers, Warszawa 1978.
2Cz. Milosz, A jezeli (tom Druga przestrzeit), [w:], tenze, Wiersze wszystkie, s. 1255.
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Scia przez potok Jabbok — w zaleznosci od interpretacji — Bog albo aniot.
Jung pisze o tym problemie w kontekscie wezwania do czynu:

Nasza epoka przesungta akcent na czlowieka ,stad” — w ten sposob
zdemonizowala i ludzi, i $wiat. [...] wskutek krétkowzrocznosci przema-
drzalcéw okradziono cztowieka z wszelkiego poczucia tamtego Swiata. Jak
za$wiaty padly ofiarg ignorancji, tak tez jej tupem padt cztowiek. Zadaniem
cztowieka powinno by¢ co$ catkiem przeciwnego — uswiadomienie sobie
tego, co napiera nan od strony nie§wiadomosci, miast utozsamiania sie
z tym lub pozostawania w blogiej niewiedzy. W obu przypadkach zdradza-
my nasze przeznaczenie, ktérym jest tworzenie §wiadomosci®’.

Czestaw Mitosz ujmuje to podobnie:

Czy naprawde zgubiliSmy wiare w druga przestrzen?
I znikto, przepadlo i Niebo, i Pieklo?

Bez tak pozaziemskich jak spotka¢ Zbawienie?

[...]
Placzmy, lamentujmy po wielkiej utracie.
[...]
Btagajmy, niech nam bedzie wrécona
Druga przestrzen.
Druga przestrzen (Druga przestrzei), s. 1217.

Mitosz uzywa tutaj terminu szczegdlnego, zaczerpnigtego z wyktadni
pozaziemskosci swedenborgianiskiej: ,Przestrzenn Swedenborga jest we-
wnetrzna [ ...] w tym sensie nie jest utuda, przeciwnie, staje si¢ jakby bar-
dziej realna niz tamta, materii i stosunkéw czasowo-przestrzennych”[ Ulro,
117]. A zatem jest to upomnienie si¢ 0 duchowos¢ i przyznanie jej pryma-
tu nad materig. Jednakze, niejako réwnolegle, Mitosz doswiadcza wgladu
w ,,druga przestrzen” w sposoéb wymykajacy si¢ naukowemu poznaniu. Tak
jak u Swedenborga, mamy tu do czynienia nie tylko ze snem, ale i z czyms,
czego nie wahatabym si¢ nazwac¢ wizja:

W glebokiej starosci, z pogarszajacym si¢ zdrowiem, obudzilem si¢
w $rodku nocy i wtedy tego doznalem. Bylo to uczucie szczgécia tak ol-
brzymiego i doskonalego, ze w zyciu minionym istniaty tylko jego zadat-
ki. I to szczgscie nie miato zadnych powodéw. Nie usuwalo $wiadomosci
i nie znikata przesztos¢ [...]. Szczgscie po tej stronie bylo niby zapowiedz
tego samego po drugiej stronie. Zdawalem sobie sprawe, ze otrzymuje

# C.G. Jung, Wspomnienia..., s. 382.
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dar nieoczekiwany i nie mogtem pojaé, dlaczego spadta na mnie ta taska.

Obudzony (T0), s. 1164
Popatrzmy, jak o podobnym stanie pisze Swedenborg w Dzienniku snow:

Potem budzilem sig i zasypialem wielekro¢ i wszystko byto odpowiedzia
na moje mysli, lecz tyle byto w tym zycia i taka we wszystkim wspaniatos¢,
ze nic z tego nie zdotam opisaé. Bytem, jednym stowem, w niebie [ ... ] bytem
przebudzony — jakby w niebianskiej ekstazie [...]. Doznalem tez w umysle
i w ciele uczucia tak nieopisanej blogosci, ze gdyby byla jeszcze wigksza,
moje ciato stopiloby si¢ od czystej rozkoszy*. [ ...] Widziatem, jak wszystko
sie w jaki$ nieziemski sposob otwiera i jakby unosi, i chowa si¢ w nieskon-
czonosci, jak gdyby w centrum, gdzie byta sama mitos¢, [...]%.

Identycznych stanéw do$wiadcza w swej niemal $miertelnej chorobie,
na przemian nieprzytomny, §piacy i czuwajacy Jung:

Bylem pograzony jakby w ekstazie czy tez w wielkiej blogosci. Czutem sig
tak, jakbym unosil si¢ w przestworzach, byl przyjety na tono wszech$wiata,
przywrécony bezmiernej pustce. Przepetniato mnie wtedy poczucie szcze-
$cia — tak wielkiego, jak to tylko mozliwe*.

Wréémy do matryc perinatalnych Stanistawa Grofa. Oto opis stanu
cztowieka do§wiadczajacego, po okresie meczacych poszukiwan i niepoko-
jow, ekstazy iluminacyjnej:

Badany doswiadcza glebokiego poczucia duchowego wyzwolenia, odku-
pienia i zbawienia. Zwykle czuje sie¢ oswobodzony z leku, przygnebienia
i poczucia winy, oczyszczony i odciazony od trosk. Towarzyszy temu przy-
plyw pozytywnych uczué do siebie, innych ludzi i ogdlnie catego istnienia®’.
[...] Posiada gtebokie poczucie emocjonalnego, intelektualnego i duchowe-
go kontaktu z zapierajagcymi dech sferami uniwersalnej inspiracji i rozumie-
nia. Ten rodzaj do$wiadczenia najwyrazniej odpowiada za wielkie osiagnie-
cia w dziejach ludzkosci z dziedziny nauki, sztuki, religii i filozofii*.

Szczegdlnie ciekawy wydaje sie wiersz Mitosza Sala, przywotujacy wy-
jatkowo duzo kontekstow:

HE, Swedenborg, Dziennik snow, s. 35-36.
“Tamze, 5. 49.

“C.G. Jung, Wspomnienia...., s. 347-348.
178, Grof, Poza mézg...,s. 221.

8Tamze, s. 470.
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Droga wiodta mnie prosto do $wigtyni

[...]

Odrzwia-bramy zamknigte. Wybralem te z boku

[...]

Pchnatem. I wtedy objawita si¢

Sala zdumiewajgco olbrzymia, w cieplym $wietle.

Wielkie posagi siedzacych kobiet-bogin

[...]

[...] Szedtem uwolniony

Od trosk, wyrzutéw sumienia i lekow.

Wiedzialem, ze tam jestem, cho¢ dopiero bede.

Obudzilem si¢ spokojny, myslac, ze ten sen

Odpowiada na moje czesto stawiane pytanie:

Jak to jest z przekroczeniem ostatniego progu?
Sala (Na brzegu rzeki), s. 1105.

W cytowanym juz wierszu Druga przestrzenn Mitosz pisze o ,,przestron-
nych niebianskich pokojach”, zestawiajac je z ,,rajskimi wiszacymi ogroda-
mi”. Podobnie $ni Swedenborg:

[...] ogladalem Krdlestwo Niewinnosci. Ujrzatem przed sobg najwspanial-
szy ogrod, jaki widziato ludzkie oko, gdzie co krok, na kazdym drzewie, byty
biate r6ze. Potem znalaztem si¢ w dtugiej komnacie, gdzie staty pickne, biate
naczynia, a w nich mleko i chleb, ngcace ponad wszelkie wyobrazenie®.

Mamy do czynienia ze starg tradycja, widoczng w czesto przywotywa-
nym fragmencie Tosefty (Tosefta Chagiga 11, 3, suplement do opublikowa-
nej w III w. Miszny), opisujacym, jak podaja komentatorzy, do§wiadczenie
mistyczne: ,Czterech weszto do Pardes (sadu)”*. Dla naszych rozwazan
istotny jest tylko przypadek ostatniego z nich, rabbiego Akiby — przedsta-
wiony stowami Piesni nad piesniami (,Wprowadz mnie, o krélu, do swoich
komnat”), pozwalajacymi utozsamic sad i ,komnaty kréla” z , komnatami
Merkawy”. Najstarsza wizja boskiego rydwanu (Merkawy) wiaze si¢ z wnie-
bowstapieniem Henocha, ktory w niebianskim patacu, za krysztatowym
murem, kontempluje zasiadajaca na tronie Chwate Bozg.

Analizujac poezje Milosza, mozna méwic o idei ,,wstgpowania”, wila-
$ciwej dla do§wiadczenia mistycznego (a takze dla szamanskiego ,,lotu”):
Wstepowanie do nich po stopniach z powietrza”!, ,dusza odrywa si¢ od

YE. Swedenborg, Dziennik snéw, s.107-108.
SR. Goetschel, Kabata, thum. R. Gromacka, Warszawa 1994, s. 18.
51Cz. Mitosz, Druga przestrzei (tom Druga przestrzen), [w:] tenze, Wiersze wszystkie, s. 1217.
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ciala i szybuje”*?, ,,Uniesiony nad ziemig, napojony $wiattem,/Nie ustaje
w napowietrznym biegu”*®. Zasadny jest réwniez obraz ogrodu, nie tyl-
ko dlatego zreszta, ze istnieje jakas odpowiednio$¢ migdzy ,niebianiskimi
pokojami” i ,niebianskim ogrodem”, ale z powodu obecnosci tego obrazu
w wierszach. Czegstym wariantem ogrodu (kwiaty i trawa) jest w poezji
Mitosza tgka, miejsce ,pomiedzy $wiatami”. O takim stanie posrednim,
zawieszeniu pomiedzy niebem a pieklem, trwajacym tak dlugo, az dusza
zdota si¢ samookresli¢ i przygotowaé do dalszej drogi, pisze Swedenborg:
~Zdawato mi sig, ze wychodze po drabinie z glebokiej czelusci. [ ...] Potem
wyszedtem na gore i trafilem na zielong take, potozylem si¢”*. Ideg Swe-
denborga dobrze ilustruje polski $redniowieczny wiersz: ,,Dusza z ciata
wyleciata,/Na zielonej tace stata”. I, co zabawne, ale zgodne z t3 intuicja,
takze w Opowiesciach narnijskich bardzo katolickiego pisarza C. S. Lewisa
pojawia sie taka taka, w miejscu nazwanym ,Las Miedzy Swiatami”%. Mi-
tosz pisze o face: ,Rosty tu trawy i kwiaty [...] / [...] wchlaniatem $wie-
tlisto$¢./[ ... ] Nagle poczulem, ze znikam i ptacze ze szczescia”®. Eaka to
miejsce poza czasem i przestrzenia, kontemplacja taki prowadzi do stanéw
ekstatycznych. Ale jeszcze dobitniej przedstawiona zostala rola taki w cy-
towanym juz wierszu Po:

Ocknatem si¢ nagi na skraju cywilizacj,
ktéra wydata mi si¢ komiczna i niepojeta,

Rzeka ptyneta dalej przez dgbowe i sosnowe lasy.

Statem w trawach po pas, wdychajac dziki zapach
26Mtych kwiatow.

Odnotujmy role rzeki jako granicy miedzy $wiatem a zaswiatem. To
motyw bardzo archaiczny, zarébwno w mitologii i religii, jak i w literaturze,
rozpowszechniony za sprawg greckiego Styksu, obecny réwniez w starozyt-
nym Sumerze, gdzie przed piecioma tysigcami lat Gilgamesz przeprawiat
sie w poszukiwaniu nie$miertelnosci poprzez ,Wody Smierci”. Bardzo

S2Tamze. Zob. tez M. Eliade, Mity..., s. 122: Wiadomo wigc, ze lot, wznoszenie sig, wstepowanie przez wcho-
dzenie na stopnie to tematy dos¢ czgsto pojawiajace si¢ w marzeniach sennych. [...] Schody sa w pelnym tego sto-
wa znaczeniu symbolem przejscia z jednego bytu do drugiego”; s. 129: ,Obrazy ‘lotu’ i ‘wstgpowania’, tak czgsto
pojawiajace si¢ w $wiatach onirycznych i imaginacyjnych, staja si¢ doskonale zrozumiate jedynie na planie mistyki
imetafizyki, gdzie jasno wyrazaja idee wolnosci i transcendencji”.

Cz. Mitosz, Bieg (zbiér To), [w:] tenze, Wiersze wszystkie, s. 1152.

>*E. Swedenborg, Dziennik sniw, s. 63.

53Zob. CS. Lewis, Siostrzeniec Czarodzieja [w:] Opowiesci z Narnii, t. 11, thum. A. Polkowski, Warszawa 1991.

56Cz. Mitosz, Eqka (tom Na brzegu rzeki), [w:] tenze, Wiersze wszystkie, 1063.



Transpersonalna analiza psyche nieSwiadomej w poezji Czestawa Mitosza | 75

przejmujacy przyklad stanowi XIV-wieczny angielski poemat Perta, w kté-
rym ojciec, we $nie, widzi swoja zmarlg céreczke na drugim brzegu rzeki.
Kraina po ,drugiej stronie rzeki” ma wyjatkowe znaczenie. Jest wizjg za-
Swiatow. Poréwnajmy ja z £Eqkq i Po Milosza:

Znalaztem si¢ na Iace, trawa siggata mi do pasa. [...] W oddali ujrzalem
gesty las [...]. Gdy tak stalem wéréd miekkiej, zielonej trawy, widziatem
zwierzeta, kwiaty 1 drzewa. Byly tam takze moje ulubione kwiaty. Nigdy
nie widzialem podobnej gestwiny zywych, przepieknych roslin, jak w tym
wlasnie miejscu.

Wydawato mi sig, ze znalaztem si¢ na dworze, posréd cudownego krajo-
brazu, ktéry zdawat si¢ emitowac jasne, ztociste §wiatto. [ ...] Czutem radosé
1 uniesienie, jakich nie do§wiadczylem nigdy wezesniej”.

Oba powyzsze opisy dotyczg wizji, ktére bylty udzialem oséb znaj-
dujacych si¢ w stanie $mierci klinicznej. Jak widaé, sa one takze zgodne
z dobrze przeciez udokumentowanymi wynikami badan Stanistawa Grofa.
Mamy zatem do czynienia z obrazami zaczerpnigtymi z nie§wiadomosci.
Pozostaje jeszcze $wigtynia z wiersza Sala. Wszystkie przywolane wcze-
$niej konteksty sa jak najbardziej aktualne. W przypadku $wigtyni takze
mamy do czynienia z symbolika przejscia — §wigtynia stanowi w religijnym
modelu §wiata miejsce wyr6znione, punkt przeciecia miedzy sacrum i pro-
fanum, drzwi do niej prowadzg zatem w wymiar transcendentny. Dla tego
wiersza mozna réwniez znalez¢ metafizyczny kontekst w wizjach nieprzy-
tomnego Junga:

Wydawato mi sig, ze znajduje¢ si¢ w przestrzeni kosmicznej, bardzo
wysoko. [...] Wiedzialem, ze oto opuszczam Ziemig. [...] W nieznacz-
nej odleglosci spostrzeglem ogromny blok skalny [...]. Kamien szybowat
w przestworzach, i ja szybowatem. [...] W kamieniu bylo wejscie [...]. Do
przedsionka prowadzily dwa stopnie. Wewnatrz, w $cianie po lewej stronie,
byta brama; za bramg — $§wigtynia. [...] stapatem po schodach do wykutego
w skale wejscia, [...] pewny bytem, ze przybywam do miejsca roz§wietlone-
g0 [...]. Tam zrozumialbym, dlaczego wszystko bylo tak a nie inaczej. Zbli-
zylbym si¢ do ludzi, znajacych wlasciwa odpowiedz na moje pytanie o to, co
przedtem i co potem.

51, Curle, ,Nie wszystek umrg”. Niezwykte odkrycia stu lat badari nad smiercig, pierwsze wydanie Ontario,
Kanada, 1978, thum. Z. Domaniewska, s. 163, 164.

3C.G. Jung, Wspomnienia..., s. 342-343. Dodaé nalezy, ze opis Ziemi, jaki podat Jung w tej wizji, wskazuje, ze
musiat ja widzie¢ z wysokosci 1500 km. Wizja miata miejsce w czasie pobytu Junga w szpitalu, w 1944 1.
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Nalezatoby uzupelnié¢ ten cytat jeszcze jednym, ostatnim. We wspo-
mnieniowej ksigzce® lekarz, profesor Andrzej Szczeklik, pisze o ostatniej
chorobie Mitosza:

,»Pan Profesor nie byt wéréd nas przez dlugie cztery dni. — Czy co§ z tego
zostato w Panskiej pamieci? — zapytalem wtedy”. ,,Naturalnie” — odpowie-
dziat, jakby chodzito o rzecz oczywista. I dorzucit kilka zdan. Wystucha-
fem wielu opowiadan chorych reanimowanych ze $mierci klinicznej czy
wychodzacych ze $pigczki — i zawsze odnositem sie do nich nadzwyczaj
sceptycznie. Tym razem mialem wrazenie, ze stysze prawdziwg histori¢ od
kogo$ obdarzonego fenomenalng pamigcia. Historig¢ o tym, jak moze by¢ za
brzegiem.

Mam $wiadomo$¢ niekompletnosci tego wywodu: pominiete w analizie
zostaly symbole pojawiajace sie¢ w poezji Milosza wtedy, ,kiedy zwycieza
diabet”. Uwzglednitam jedynie to, co pozwala obroni¢ teze, ze w pé6Znym
wieku cztowiek rozpoczyna procedure ,,przechodzenia”, polegajaca na stop-
niowym zanurzaniu si¢ w tresciach nie§wiadomosci, na coraz petniejszym
~wgladzie”. Symbole méwig o istnieniu czego$ poza fizycznym zyciem ma-
terii, moéwia o uniwersum duchowym, o przestrzeni symbolicznej, w ktorej
psyche bedzie istnieé nadal. Czy tak jest istotnie? Psychologia umiejscawia
zrédlo tych obrazéw w mézgu, nie poza nim. Analiza literacka moze si¢
odnies¢ jedynie do kulturowego wymiaru zjawiska. Warto zauwazy¢, ze Mi-
tosz, po wielekro¢ stajac w obliczu pytan o to, co ,,moze by¢ za brzegiem”,
wcigz jest watpigcym Orfeuszem®. Do konca (a moze si¢ myle?) nie zyskat
tej niezbitej pewnosci siebie Swedenborga, ktory nie wahat sie zarzucié ka-
riery naukowej, by z krzewiciela madrosci paradygmatu mechanistycznego
sta¢ sie Wielkim Wtajemniczonym, gloszacym prawdy duchowe ludziom
maluczkim, niezdolnym do metafizycznego wzlotu.

% Czestaw Mitosz in memoriam, red. ]. Gromek, Krakéw 2004, s. 96-97.
900 poemacie Orfeusz i Eurydyka pisz¢ w innym miejscu, zob. B. Tomalak, Orfeusz i Eurydyka - inny wymiar,
,Swiat i Stowo” 2006, nr 6, Czytanie Mitosza.
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Barbara Tomalak

Transpersonal analysis of the unconscious psyche in Czestaw Milosz’s
poetry

The works of Czestaw Mitosz are characterised by a complex approach to reli-
gion. His poetry demonstrates a multifaceted insight into transcendence. We can
distinguish three types of such insight: 1) traditional insight seen as an appropri-
ately modified understanding of the other world, in line with a relevant religious
model; 2) ecstatic insight; and 3) unresolved confrontation with the terrifying
Mystery. In Milosz’s poems one can find descriptions of old age and the aware-
ness of inevitable death as well as the related questions of What is it like to cross
the boundary between life and death? or What is there on the other side? The answers
come from images rooted in imagination, dreams and visionary states. As in sha-
manic ecstasy or in the altered states of consciousness, in which the subliminally
processed content leads to the modification of the perceived reality - dreams, vi-
sions and fantasies underlie the understanding of the transcendental, and shape
the religious image of the other world. Both the passage and the vision of the land
on the other shore are presented in Milosz’s poetry by the symbols which are rec-
ognisable, culture-bound, present in the sphere of sacrum and studied by the an-
thropology of religion. Currently, this borderland area is also of interest to a newly
developed transpersonal psychology, whose principles are briefly presented in the
article. What is striking is the consistency between the symbols generated by the
unconscious with those which are the essence of religious experience.
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Lidia Romaniszyn-Ziomek
Akademia Techniczno-Humanistyczna w Bielsku-Biatej

Osobne Swiaty. Mickiewicz i Stowacki

sJednym z najwiekszych nieszcze$¢ Juliusza Stowackiego byto niewat-
pliwie to, ze zastal miejsce na Parnasie poezji polskiej pierwszej potowy
XIX wieku zajete przez niewiele ponad dekade starszego Adama Mickiewi-
cza”! — pisze Marek Piechota, wskazujac tym samym na liczne perturbacje
zwigzane z droga tworcza mtodszego wieszcza. Pozycja Stowackiego wobec
Mickiewicza zdaje sie byé w powszechnym odbiorze, zwlaszeza tym mniej
naukowym, $ci$le utrwalona. Sprowadza si¢ bowiem przewaznie do relacji
mistrz i zarozumialy uczen. Stowacki zazwyczaj figuruje jako osoba, ktéra
ciagle cheiata doréwnaé Mickiewiczowi, nasladowacé jego dzieta, pozyskiwaé
czytelnikdw, wreszcie przescignac go w literackim biegu. Kwestia ta podjeta
zostata w latach 20. ubiegtego wieku przez Manfreda Kridla w ksigzce An-
tagonizm wieszczow. Rzecz o stosunku Stowackiego do Mickiewicza® i utrwalita
poglad o tzw. ,antagonizmie wieszczéw”. W takim ujeciu Stowacki miat
by¢ strong czynng, atakujacg wyzej klasyfikowanego przez publicznosé
literackg Mickiewicza®. Wielki wieszcz Adam miat za to zachowywad
wynioste i pogardliwe milczenie w stosunku do mtodszego przeciwnika.
Ukoronowaniem tych antagonistycznych relacji byt w przekonaniu wielu
badaczy pojedynek na improwizacje w czasie stynnej uczty u Eustachego

"M. Piechota, ,,Cheesz ty, jak widzg, byc dawnym Polakiem”. Studia i szkice o twirczosci Stowackiego, Katowice
2005,s.7.

M. Kridl, Antagonizm wieszczow. Rzecz o stosunku Stowackiego do Mickiewicza, Warszawa 1925.

3Zob. M. Piechota, ,Chcesz ty, jak widzg..., s. 21.

STUDIA 1 SZKICE
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Januszkiewicza, 25 grudnia 1840 roku*. Podczas tego wieczoru, ktorego
przebieg trudno z réznych wzgledéw zrekonstruowaé, Mickiewicz wedtug
relacji $wiadkéw mial znowu gérowaé nad Stowackim, czego z kolei nie
potwierdzaja wzmianki w listach Stowackiego do matki. Niemniej jednak
wieczér ten zapoczatkowat dostownag 1 otwartg walke nie tyle autora Dzia-
dow ze Stowackim, co literackiej publicznosci i zwolennikéw Mickiewicza
z bezideows twdrczoscig mniej natchnionego Stowackiego. Przypomnijmy
bowiem, ze w roku 1832 w Paryzu Mickiewicz okreslil w towarzystwie emi-
gracyjnym poezje Stowackiego jako ,,kosciét bez Boga”, czyli ideologicznie
pusta. Uczta u Januszkiewicza miata poglebi¢ ten poglad, pozostawiajac
Stowackiego poeta wprawdzie do$¢ sprawnym pod wzgledem literackim,
lecz bez serca, boskiego ducha i natchnienia.

Précz stereotypowego pogladu na relacje Mickiewicza i Stowackiego
da si¢ wskaza¢ w badaniach glosy nie tyle przeczace antagonizmowi wiesz-
cz6w, co nadajace tej sprawie zdecydowanie inny kierunek rozwazan. Moz-
na wyodrebni¢ co najmniej kilka kwestii, ktére wptynety na odmiennos¢
[podkresl. — LR.Z.] Stowackiego, sprowadzang tatwo i czesto bezpodstaw-
nie do checi pokonania gérujacego poety. Pierwsza z nich, i chyba najbar-
dziej istotng, rzutujaca na wszystkie inne, jest bagatelizowana niekiedy
réznica pokoleniowa [podkresl. -LR.Z.].

Piechota piszac, ze Stowacki zastal miejsce na Parnasie zajete przez
niewiele ponad dekade starszego Mickiewicza, zwrdcit uwage na pewne
op6znienie, na ktére autor Balladyny nie miat wpltywu. Jednak nie zajete
juz miejsce na Parnasie poetyckim zdecydowato o pozycji Stowackiego, lecz
wlasnie trzynastoletnia réznica wieku. ,Niewiele ponad dekade”, czyli
bardzo duzo, przyjmujac 6wezesny czas i warunki, w ktorych przyszto zyé
polskim romantykom. Ta réznica pokoleniowa zawazyta nie tyle na pierw-
szenstwie Mickiewicza, co na odmiennej poetyce, obrazowaniu, literackiej
wyobrazni, na zupelnie r6znym charakterze twérczosci obu poetéw.

Podnosi t¢ kwestie Alina Witkowska w ksigzce Rowiesnicy Mickiewicza:
»| --.] miedzy biografig literacka a intelektualng, wreszcie doswiadczenia-
mi zyciowymi tego w pewnym sensie ,,romantycznego pokolenia” [Krasin-
skiego 1 Stowackiego — LR.Z.] a formacja mickiewiczowska obserwowac
mozna juz nie réznicg, ale przepasé prawdziwg”. Uzasadnia to tym, ze
Stowacki zaczynat edukacje literacka od Lamartine’a i Byrona, Mickiewicz

4Zdarzenie to w nowszych badaniach opisuje m.in. Piechota (,,Cheesz ty; jak widz...) oraz Magdalena Bak
(] tego wieczora bylismy z nim jak dwaj bracia”. O relacji migdzy Stowackim a Mickiewiczem, [w:] W cieniu Mickiewicza,
red. J. Lyszczyna, M. Bak, Katowice 2006, s. 224-231).

5 A. Witkowska, Rowiesnicy Mickiewicza, Warszawa 1998, s. 48-49.
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natomiast od twércéw o$wieceniowych, stawiajac na pierwszym miejscu
Woltera.

Wszystko, co stanowito dla mlodego Mickiewicza literacki wstrzas i prze-
zycie wspdlczesnosci — pisze badaczka — mialo charakter o§wieceniowy;
w wypadku Stowackiego funkcje te¢ spetnil juz romantyzm. Na przetomie
wieku XVIII i XIX réznica kilku lat decydowata o przynaleznosci do innej
generacji, nie tylko biologicznej, ale, co znacznie istotniejsze, kulturowej
i historycznej°.

Przelom wiekoéw, ale takze przetom epok kulturowych oraz przetom
historyczny staly si¢ jednymi z wazniejszych czynnikéw, ktére uksztatto-
waly $wiadomos¢ pokoleniowa Mickiewicza 1 jego réwiesnikéw. Czynniki
te wytworzyly poczucie niezwyktej wiezi, potaczyly ludzi, ktérzy stali sie
zaréwno $wiadkami, jak 1 uczestnikami procesu zniewalania ojczyzny. Dla-
tego tez wyrdznikiem tego pokolenia stato si¢ wielkie poczucie krzywdy
i szlachetna nienawis¢, czy tez ,cnota nienawisci”’ oraz, czesto dzi§ juz
opacznie rozumiany, pogardliwie romantyczny patriotyzm, przejawiajacy
si¢ obsesyjnym mysleniem o niepodlegtosci ojczyzny, o wolnosci 1 historii
wlasnego kraju. Jak podkresla Witkowska: ,,Byta to pierwsza z wielu gene-
racji czasu niewoli, ktéra narzucita sobie moralna problematyke ofiary dla
ojczyzny, a z poswiecenia dla sprawy narodowej uczynita najwyzsza miare
ludzkich czynow”s.

Generacja mickiewiczowska stanowita wigc zupelnie odrebng 1 prze-
ciwstawng grupe wobec urodzonych ponad dekade pdzniej poetow. Zda-
niem niemieckiego filozofa i historyka kultury, Wilhelma Diltheya

ci, co w latach mlodzienczych tych samych doznali wptywéw kierowni-
czych, sktadajg si¢ razem na pokolenie. Tak pojeta generacja tworzy cia-
$niejszy krag jednostek, ktére na skutek zaleznosci od tych samych wielkich
zdarzen i przemian, jakie mialy miejsce w okresie ich pobudliwo$ci, mimo
odmiennych czynnikéw, ktére pézniej sie dotaczyly, zwigzane sa w pewna
jednolitg calosé’.

Trudno wigc zakwalifikowa¢ do tego pokolenia, stojacych dzi§ w row-
nym rzedzie z Mickiewiczem, dwéch innych wieszczéw, czyli Stowackiego
i Krasinskiego. Uksztaltowani juz przez romantyzm nie do$wiadczyli bole-
snego przejscia migdzy odrgbnymi formacjami kulturowymi, a i historycz-

¢Tamze, s. 49.

7Por. tamze, s. 56.

8Tamze, s. 60.

W, Dilthey, cyt. za: A. Witkowska, Rowiesnicy..., s. 49.
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ne oraz osobiste warunki nie wymagaty od nich podjecia tak wyraznej walki
ideowej. Okolicznosci dorastania, srodowisko, w ktérym sie obracali, a tak-
ze zabezpieczenie materialne pozwalaly im na zupelnie odmienny tryb
zycia 1 twoérczosci, zindywidualizowany, niezwigzany tak silnie ze zbioro-
wa potrzebg jednosci. Stad tez w utworach Stowackiego wiecej artyzmu,
a mniej patriotyzmu, wigcej jednostkowych dziatan i do§wiadczen w imie
osobistej racji, a nie zbiorowych oczekiwan!®.

Kwestia narodowej twdrczosci stanie sie przedmiotem polemik Stowac-
kiego z Mickiewiczem i drugim wyréznikiem ich odr¢bnosci [ podkresl. —
L.R.Z.]. Mickiewicz w tej dyskusji zabierze glos mimochodem, krytykujac
poezje mlodszego tworcy. Jak zaznacza Piechota:

Mickiewicz Stowackiego i jego twdrczosci niemal nie zauwazat albo za-
uwazat z niecheciag!’. [ ... ] nazwisko Stowackiego w pismach autora Dziadéw
[...] pojawia si¢ zaledwie cztery razy [...]'2. Co wigcej, w paryskich wykta-
dach Literatury Stowianskiej Stowacki jako poeta i dramaturg dla profesora
College de France niemal nie istnieje!'

Wydaje si¢, ze Mickiewicz nie zauwazat badZ nie chciat zauwaza¢ ta-
lentu Stowackiego co najmniej z kilku powodéw. Jego pozycja jako pisarza
i narodowego wieszcza byta niezagrozona ze wzgledu na liczne grono wier-
nych zwolennikéw, ktérzy na kazdym kroku starali si¢ upokorzy¢ mtodego
Stowackiego. Publicznos¢ literacka wychowana na narodowosciowej poezji
mickiewiczowskiej nie przyjmowata stylu i tematyki dziel Stowackiego.
Zatem pisa¢ inaczej niz Mickiewicz oznaczato skazaé si¢ na odtracenie
i niezrozumienie, a pisa¢ tak jak on oznaczalo wiernie go nasladowac
i przyznawaé¢ mu pierwszenstwo. Mickiewicz nie zauwazat Stowackiego
takze ze wzgledéw ideowych. Jego poezja byta dlan ,kosciotem bez Boga”,
czyli pustg $wiatynia stow, zbudowang z wielkim artyzmem i talentem, ale
bez istotnego elementu, ktéry poruszatby narodowego ducha i trafiat do
zbiorowej wyobrazni uciemigzonego narodu. Stowacki z kolei z narodowe-
go charakteru poezji Mickiewicza stworzyt zarzut, nie dlatego, ze sam nie
umiat tak sprofilowaé wlasnej tworczosci, lecz dlatego, ze zwyczajnie nie
dostrzegat potrzeby tak silnej ideologizaciji literatury. Uwazat wrecz, ze nie

10Pisze o tym takze Bak zwracajac uwage na inspiracje Stowackiego Konradem Wallenrodem w Zmii. Poeta
zdaje si¢ tu nie zauwazaé patriotycznego wymiaru utworu Mickiewicza, pokazujac cheé osobistej zemsty gléwnego
bohatera, a nie dzialania w imi¢ wolnoéci ojezyzny. Tym samym jednoznacznie potepit zdrade, pozbywajac sie
wallenrodycznej dwuznacznosci. Zob. M. Bak, Zapomnie¢ Mickiewicza. O pochodzeniu niektorych sktadnikow wyobrazni
poetyckiej Stowackiego, [w:] Wyobraznia Juliusza Stowackiego, red. D.T. Lebioda, Bydgoszcz 2006, s. 88.

''M. Piechota, , Chcesz ty, jak widze...,s. 7.

2Tamze, s. 22.

BTamze, s. 23.
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mozna twoérczosci ogranicza¢ do ram narodowych, ktére zamykaja droge
uniwersalizmowi literatury. Sam chciat sta¢ si¢ poetg uniwersalnym, wiel-
kim i znaczacym nie tylko dla Polakéw, doréwnujac Goethemu czy Byrono-
wi. Istoty dziel nie upatrywat wigc w opisywaniu wyjetych z historii narodu
zdarzen. W ten sposéb oddzielat si¢ wyraznie od Mickiewicza. Pisal:

Lecz myli si¢ ten, kto sadzi, ze narodowo$¢ poezji zalezy na opisywaniu
narodowych wypadkéw: wypadki sa tylko szata, ciatem, pod ktérym trzeba
szukaé¢ duszy narodowej lub duszy $wiata'*.

Jego dwa pierwsze tomy poezji z 1832 roku nie spotkaly sie z entuzja-
stycznym przyjeciem, zostaly przemilczane. Pokazywaty one Stowackiego
jako artyste, a wspdteze$ni mu odbiorey, jak sam zaznaczyt's: , bynajmniej
o artystostwie nie mysleli... wazng i okropng tragedia rzeczywistg zajeci”!.

Tak tez zarysowal si¢ naturalny podzial i naturalna réznica miedzy
poetami. W przywolanym juz na poczatku pojedynku na improwizacje
granica ta zostaje przypieczetowana, niejako potwierdzona przez samego
Mickiewicza. Zwraca na to uwage Magdalena Bak, interpretujaca wzajem-
ne relacje tych dwéch poetéw w kontekscie teorii ,leku przed wpltywem”
Harolda Blooma. Komentujac improwizacyjny pojedynek wieszczéw i od-
powiedz Mickiewicza na poetyckie i do$¢ odwazne wyzwanie Stowackiego,
badaczka konstatuje:

Mickiewicz [...] podjat wyzwanie z wielkim, jak si¢ zdaje, animuszem.
By¢ moze wcale nie dlatego, ze tak go oburzyly poczynania Stowackiego,
ale whasnie ze wzgledu na gk przed wptywem poety mlodszego, choé bez
watpienia genialnego (i o tym akurat wlasnie Mickiewicz musial wiedzie¢
najlepiej). Wnioskujac z zachowanych przekazow, stwierdzi¢ mozna, ze im-
prowizacja ,,starego wieszcza” podtrzymata nakreslong w wypowiedzi Sto-
wackiego granice. Swiadomie eksponujac natchnienie i dziatanie ducha, mi-
nimalizujac (czy wrecz lekcewazac) bieglosé i erudycyjnosé poezji, wyrzekt
sie niejako dziedziny, w ktorej przeciez wiele osiagnat. Pozostawiajac sobie
niepodzielne prawo do ,,boskiego natchnienia”, zawierat by¢ moze ze Sto-
wackim specyficzng umowe, na mocy ktorej jedynym poetg-natchnieniow-
cem na polskim Parnasie miat by¢ on sam, Stowackiemu za$ pozostawiat
erudycje, kunsztowne poetyckie pigkno, formalne eksperymenty. Powodéw
takiej postawy moze by¢ oczywiscie wiele [ ... ] nie sposéb jednak wykluczyé
takze i tej mozliwosci, ze Mickiewicz odczuwat lek przed wplywem wyobraz-
ni Stowackiego i chciat si¢ przed nim zabezpieczy¢, zajmujac pozycje prze-

14]. Stowacki, Dzieta, t. 11, red. ]. Krzyzanowski, Warszawa 1959, s. 156. Por. M. Piechota, ,Cheesz ty; jak
widzg...,s. 25.

15Zob. M. Piechota, ,Cheesz ty, jak widzg..., s. 25.

16]. Stowacki, Dzieta, t. X1, s. 114. Fragment ten przytaczam za: M. Piechota, ,Cheesz ty, jak widzg..., s. 26.
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ciwnikowi (jak chcial sadzi¢) niedostepne, a rezygnujac z tych, na ktérych
zbyt mocno juz odcisnat si¢ jego wlasny wptyw!”.

Zdawa¢ by si¢ moglo, ze po takim pojedynku i uznaniu odrebnosci
tworcoéw, genialnych we wiasciwych tylko sobie dziedzinach, Stowacki
odnalazt wlasne miejsce na Parnasie literackim. Nie gorsze lub lepsze, ale
wlasnie odr¢bne, inne, uwolnione od wpltywéw Mickiewicza. Takie stano-
wisko potwierdza¢ moga takze stowa z Beniowskiego, skierowane wprost do
Mickiewicza:

Badz zdréw! — A tak si¢ zegnaja nie wrogi,
Lecz dwa na stoncach swych przeciwnych — Bogi!'®

Fragment ten §wiadczy nie tyle o réwnosci obu poetéw, co o ich odreb-
nosci. Bogi na dwéch przeciwnych stoncach, czyli kazdy w swojej wasnej
dziedzinie 1 w swoim wlasnym poetyckim porzadku'. Publicznos¢ czytel-
nicza nie spostrzegla jednak tego ustalonego podziatu literackiej domina-
cji, weiaz uznajac, ze Stowacki nie dorasta do Mickiewicza. Co gorsza, jego
pdzna tworczosé wskazuje, jakoby probowat go nasladowad, tworzac na
nowo Konrada Wallenroda, Dziady 1 Pana Tadeusza. 1dac za glosem Wit-
kowskiej nalezy zapytaé: dlaczego to robil? Skoro wydawaé by si¢ mogto, ze
Beniowski wyznaczyt mu juz nows, literackg droge i zamknat etap rzekomej
walki z autorem Ballad i romansow?

Odstania si¢ tu kolejna réznica pomiedzy poczynaniami literackimi
Stowackiego i Mickiewicza, sprowadzana do prostego nasladownictwa
i $wiadectwa trwalosci kompleksu?® wobec starszego poety. Zarzut nasla-
downictwa formutowany juz pod adresem wezesnej twérczosci Stowackie-
go, a poglebiony jeszcze przy okazji ,,pisania Mickiewicza” na nowo w twor-
czosci podznej, w opinii wielu badaczy nie jest zasadny. Jedna z nich jest
komentarz Magdaleny Bak, ktéra trafnie okresla charakter tych nawigzan:

M. Bak, ,I tego wieczora..., s. 228. Podobne wnioski badaczka wyciaga w innym artykule: ,Narzedzia
dostarczone przez teori¢ Blooma pozwalajg dostrzec w nawigzaniach do Mickiewiczowskich motywéw probe
uwolnienia i oczyszczenia whasnej wyobrazni, wytyczenia swojego wlasnego poetyckiego poletka - nie: wigkszego,
wazniejszego czy pickniejszego niz Mickiewiczowskie, ale po prostu whasnego, wyraznie odgrodzonego, niemozliwego
do pomylenia z zadnym innym”. M. Bak, Zapomnie¢ Mickiewicza..., s. 97.

18], Stowacki, Beniowski, oprac. M. Ursel, Wroctaw 1985, s. 182.

" Warto tu przywolaé takze zdanie Jacka Eukaszewicza: , Przeciwstawienie Mickiewicza i Stowackiego nie daje
si¢ sprowadzi¢ do biograficznych animozji, stusznych czy mniej stusznych pretensji, urazonej ambicji. Przedstawiaja
oni doktadnie odmienne typy wyobrazni, rodzaje widzenia $wiata. Mickiewiczowi poezja Stowackiego byta obca.
Rzeczywiscie od jej wspaniatosci wolat wiersze Garczyniskiego i Zaleskiego. Odnajdywat w nich ziarna prawdy: strofy
czy utwory, ktore on sam, autor lirykéw lozafiskich mogtby pisac”. ]. bukaszewicz, Mickiewicz, Wroctaw 1996, s. 147.
Fragment ten przywotuje M. Piechota w ksiazce ,Cheesz ty, jak widz..., s. 52.

“Por. A. Witkowska, Stowacki mistyczny, Warszawa 1981, s. 267.
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Bezsprzecznie obecne w utworach Stowackiego aluzje do pomystow, wat-
kéw czy poetyckich rozstrzygnigé wyczytanych z utworéw Mickiewicza na-
lezy przede wszystkim umiesci¢ po stronie erudycji poety, ktéra przesadzata
o literackosci jego dziet, ich wyraznym powiazaniu z literaturg europejska,
przy jednoczesnej wrogoséci wobec wszelkiego nasladownictwa, przekonaniu
o koniecznosci wypracowania ksztaltu indywidualnego (nawet w tak specy-
ficznej formie, jaka byt przektad)?'. Odniesienia do twérczosci Mickiewicza
byly oczywiscie czyms wigcej niz tylko fragmentem pewnej ogdlniejszej ten-
dencji charakteryzujacej styl pisania Stowackiego i jego myslenie o poezji.
Nie sposéb bowiem zapomnie¢ o tym, ze uczac si¢ od Mickiewicza, siggal
mlody poeta po wzér uznany za doskonaty, mierzyl si¢ z jednostka wybitna,
obdarzong sankcja geniuszu®.

Z kolei Piechota zaznacza, ze nawet jesli Stowacki prébowat pisaé ciag
dalszy Pana Tadeusza,

to nie dlatego, ze chciat si¢ zmierzy¢ z Mickiewiczem, prze$cignac go w ar-
tyzmie, przeciwnie, chciat da¢ prawdziwa jego zdaniem wersje narodowej
epopei, ktérej bohaterem bylby, jak to wida¢ z zachowanych fragmentéw,
Napoleon podczas tragicznej historycznej kolizji, jaka byla jego kampania
rosyjska z roku 18122

Podobnie nie dlatego pisat swoja epopeje Krdla-Ducha, by przedstawi¢
realizacje konkurencyjnej wzgledem Pana Tadeusza koncepcji romantycz-
nej epopei, ale dlatego, gdyz t¢ forme gatunkowa (w swojej oryginalnej
wersji) uznat za najlepiej przystajaca do twérczego zamiaru: przekazania
czytelnikom objawionej prawdy”?*. Jak konkluduje Piechota: ,Marzenie
o literackiej stawie w okresie mistycznym wobec tego zagadnienia — prze-
stato by¢ istotne”?.

Potwierdza to takze Witkowska uznajac, ze ,pisanie Mickiewicza”
przez Stowackiego po przelomie mistycznym nie byto ani wspétzawod-
niczeniem, ani rozrachunkiem poetéw, ani nawet dialogiem duchowym,
w ktérym ,,ja” Stowackiego miatoby si¢ okresla¢ wobec ,,ja” Mickiewicza®.

Nalezatoby zatem sposéb myslenia o Stowackim w kategoriach ro-
mantyzmu Mickiewiczowskiego i narodowego ostatecznie zweryfikowad,
by nie powiela¢ wciaz obecnych, zwlaszcza w przestrzeni popularnonau-

2 A. Wilkon, Jezyk poetycki Stowackiego, [w:] Juliusz Stowacki — poeta europejski, red. M. Ciesla-Korytowska,
W, Szturc, A. Ziotowicz, Krakéw 2000, s. 196-197.

2M. Bak, ,I tego wieczora..., s. 2217.

M. Piechota, ,,Cheesz ty, jak widz..., s. 47.

#Tamze.

BTamze, s. 48.

%7Zob. A. Witkowska, Stowacki mistyczny..., s. 276.
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kowej, utartych sadéw. Bowiem wskazane tu wyzej trzy czynniki: réznica
pokoleniowa/generacyjna, odmienne spojrzenie na narodowos¢ poezji oraz
oryginalny sposéb wykorzystania przez Stowackiego wzorcéw literackich,
a dodatkowo takze oczywiste réznice biograficzne, sytuacja materialna
i osobowos¢ oddzielaja zasadniczo romantyzm Mickiewiczowski od tego,
ktéremu patronuje autor Balladyny.

Jak pisze Zofia Stefanowska: ,Stowacki manifestuje sie jako pisarz
o innym niz Mickiewiczowski temperamencie twérczym, innym talencie,
innym nawet stosunku do jezyka”?’.

Lidia Romaniszyn-Ziomek
Worlds apart. Mickiewicz and Stowacki

The article postulates a fundamental disparity between the two romanticisms
represented by Mickiewicz and Stowacki. The author invokes opinions of critics
on the relations between the bards, introduced by Manfred Kridl and well estab-
lished in popular reception. The factors influencing the discrepancy between the
literary worlds of Mickiewicz and Stowacki include generational gap, involving
heterogeneous life experiences, attitudes to national literature and literary models
conditioned by the poets’ belonging to different generations as well as Stowacki’s
original poetic imagination and his creative disposition.

717. Stefanowska, Stowacki jako nowoczesny inteligent, [w:] Juliusz Stowacki - poeta europejski, red. M. Ciesla-
Korytowska, W. Szturc, A. Ziotowicz, Krakéw 2000, s. 13-14.
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Humor in the essays by Zbigniew Herbert

The analysis of humor in the essays by Zbigniew Herbert needs one
crucial reservation. As opposed to poetry, where irony is placed in the fore-
ground and is, as Stanistaw Baraficzak put it, the author’s “poetic manifesto
method”!, in essays it is humor that takes precedence?. For this reason, we
should agree with Aleksander Fiut, who refused to acknowledge Herbert-
essayist’s ability to proficiently use irony and its variety called understate-
ment®. Even though we regard this judgment as too harsh, there is no deny-
ing that even after a fairly cursory reading we realize that a clear, let alone
striking, shift of focus from irony to humor is certainly quite significant. It
thus makes us believe that what lays at the basis of the essays was a com-
pletely different literary strategy which specifies — differently to poetry — the
relationship between the persona and the world (re)presented in the text.

Still, humor has a special form here because it evokes not so much
laughter but a gentle smile; it smoothes the contours of the world, thereby

'S. Baranczak, Ucickinier w Utopii. O poezji Zbigniewa Herberta, Wroctaw 1994, p. 152.

2 Obviously; that does not mean that Herbert’s poetry is devoid of humor. The role played by laughter in
Herbert’s poems (especially later ones) was elaborated upon by Julian Kornhauser (to name a few authors) in the
book Usmiech Sfinksa. O poezji Zbigniewa Herberta, Krakow 2001.

3 A Fiut, Poeta eseistq, [in:] Twdrczos¢ Zbigniewa Herberta. Studia, ed. by M. Wozniak-Labieniec, J. Wisniewski,
Krakéw 2001, p. 139. This conclusion enabled the researcher to compare Herbert’s works with Jerzy Stempowski’s
essays. The author understands understatement - after A.S. Kowalczyk — as a form of speech where “one speaks less
than one means, or rather, a particular situation is described in a manmer which does not correspond with reality”.
A.S. Kowalczyk, Niespieszny przechodzien i paradoksy. Rzecz o Jerzym Stempowskim, Wroctaw 1997, p. 182.
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facilitating approval of its imperfections. Rather than intending to make his
reader laugh, Herbert wants to put him into an altered, momentary state of
obliviousness to the painful and almost inherent and inseparable awareness
of the fact that the world in its essence is not a place encouraging selfless joy.
My assumption here is that both humor and irony being strictly means of
communication, thus belonging to the realm of rhetoric, are also (or rather,
may represent) certain attitude to the world of someone who reaches for
them*. The importance of these categories consists primarily in the fact
that, in a way, they define a perspective from which the character sees reality
and, as such, they co-create the space of meanings embedded in the essays.
So what is it whereby Zbigniew Herbert puts his reader in the “altered
state”? It is not difficult to notice that a humorous effect is mostly found
in situations where the essayist explains particular elements of the visible
world to the reader. Taming the strange and exotic is achieved here mainly
by indicating equivalents in the world shared by the reader and the char-
acter. In the very act of translating one world into another, a new world is
established; it is the one that “holds” both the reader and the character
as well as culture space abundantly depicted in the essays. The estranged
turns into the homely and familiar before the eyes of the astonished reader
— for example, we learn that “pizza is a kind of pancake with sliced toma-
toes, onions, anchovies, black olives”; the tower of Siena Cathedral, in
turn, is a “stalk” and its columns are “black and white birch tress”; funico-
lare near Naples turns out to be similar to the “Gubatéwka Hill Funicular”
(apopular summit in Poland in the vicinity of Zakopane)®, a soup eaten in
a Provencal restaurant is “in simple words, a fish bouillon with garlic and
spices”, although at the same time, “a cousin of the queen of soups — the
bouillabaisse of Marseilles””, whereas Madonna “with huge eyes” spotted
in the Sienese Pinacoteca is “solid like the Madonnas from Tatra shrines”.

4 This is how Izaac Passi means the concept of irony. What he tends to see in humor, parody and irony is a way
of thinking and feeling: “But even if they do dot represent an outlook — the researcher argued — humor, parody and
irony can be features of an outlook; if they are not a way of life, they may be an aspect of a way of life; if they do
not represent universal behavior, they may be a moment of behavior. [...] Humor, parody, irony are the forms of
ridicule that are ideological by nature and can therefore occupy a fundamental place in an outlook”. I. Passi, Powaga
Smiesznosci, transl. by K. Minczewa-Gospodarek, preface by E. Borowiecka, Warszawa 1980, p. 208-209. See also:
J. Stawiniski [in others], Stownik termindw literackich, Wroctaw 1988, p. 203-204.

5Z. Herbert, Barbarian In The Garden, transl. by M. March, . Anders, New York 1986, p. 59.

6 This vivid comparison is missing in the English version of Barbarian in the garden, so I use the Polish version
in this translation. Z. Herbert, Barbarzyiica w ogrodzie, Warszawa 2004, p. 51.

7Z. Herbert, Barbarian In The Garden, p. 31.

8 bidem, p. 71.
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The same logic applies to the narrator’s attempts to acquaint the reader
with historical phenomena —what is remote and incomprehensible becomes
familiar using the power of suggestive analogies. For instance, explaining
the influence that the letters by St. Catherina of Sienna exerted on the de-
cisions of, as he puts it, “prominent figures” of the time, he compares their
efficiency to “the contemporary protests of the League for the Defence of
Human Rights”®. Aware of his advantage over the reader who is less famil-
iar with the things, he takes the liberty of manifesting some nonchalance
by attributing knowledge to the reader he most likely does not have. “This
dish —as you know — he states over a plate of spaghetti —is served as an appe-
tizer, as an introduction to the main course”!?. A load of humor released in
such situations — just because it reduces the dichotomy between the foreign
and the indigenous, the old, and the contemporary — gives some lightness
to the world presented in the text and often adds an even absurd and surre-
alistic dimension to it!'. The exoticism of foreign realities assumes homely
qualities; it becomes familiar, understandable, safe and tamed. The char-
acter located on the border of the two worlds is able to see not only more
(he avails himself of a perspective provided by distance), but he can also
act effectively as a mediator between the world from which he set off on
a journey, and the one he visits; thereby maintaining his ambiguous status
becomes an important element of his “travelling philosophy”.

A similar type of humor also emerges when simple analogies are not
sufficient. The character finds it helpful to take a specific role. In the fol-
lowing passage, he probably impersonates an anthropologist, who dwells
on the wonder of an Italian passegiata. He does so with seriousness con-
trasting with a rather ludic nature of this phenomenon. Consequently, the
reader is given an involuntary impression that the description is a parody
of a scientific style:

Every Italian town has such a street which fills in the evening with
a crowd of strollers, pacing back and forth in a limited space. It resembles the
silent rehearsal of a gigantic opera. The elders demonstrate their vigour and
rehearse their titles (...). Girls and boys walk separately, communicating

? Ibidem, p. 74.

0Z. Herbert, Barbarzyiica w ogrodzie, p. 77. At this point, I ALSO ignore the translation by Michael March
and Jaroslaw Anders because THEIR version omits this element of obviousness. The sentence quoted in their version
reads as follows: “This dish is served as an appetizer, as an introduction to the main course”. Z. Herbert, Barbarian
In The Garden, p. 64.

'I'The following is an example of an absurd and surreal association found in the essay Siena: “Siena smells of
boxwood in the morning. Unfortunately, it smels of car excrement. What a pity there no conservers of smells. What
a pleasure it would be to walk in Siena, the most mediaval of Inalian towns, in a cloud of Trecento”. Ibidem, p. 50.
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only with their eyes. That is why the eyes become large, black and expressive;
they recite love sonnets, dart flames, complain, curse!?.

Sometimes the “victim” of a parody becomes disclosed — for example,
the character describes the Orvieto Cathedral using the idiolect borrowed
from ‘the master of inventories’ — Robbe-Grillet: “He stood in front of
a cathedral. It was 100 meters long and 40 metres wide; the height of the
facade along the middle axis was 55 metres”!®. This description is comple-
mented by the following surprising comment:

Though such description is void of vision, the proportions assure us that
we are in Italy, where the soaring Gothic of the {le-de-France was translated
into a very specific style, going under the common name (since the zeal for
chronology means that everything occurring at the same time must be given
the same label )4,

It is noteworthy that the essayist puts this reference in ironic quotation
marks in the style of a nauveau roman corypheus just after the paragraph,
where he expresses his own inability to adequately describe the edifice he
is just watching. His doubts are raised by even the simplest statement: “The
cathedral stands”, which is immediately undermined by the comment in
parentheses: “if this static verb defines that which splits space and makes
your head dizzy”!5.

Let us now move on some examples of what could be referred to as “be-
nevolent humor” since its most important quality appears to be the build-
up of the climate of interpersonal closeness. It is the character’s distance
towards his own nationality which becomes the road to this closeness and
enables him to experience it — as described in the following scene in the
essay Siena from the volume Barbarian in the Garden:

I eat two (...) portions and order a third. The owner of the trattoria is really
moved. She says that I am gentile. Later she asks about my nationality; learning
that I am Polish, she exclaims Bravo! with sincere enthusiasm. She calls her
sleepy husband and overweight daughter to witness our historic meeting. The
whole family declares that all Poles are “molto gentlili e intelligent”. Perhaps
I shall be asked to demonstrate a Polish national dance and to sing an aria by
Moniuszko. Unexpectedly, the owner inquires if there are divorces in Poland.
I lie that there are none, and a wave of praise covers my head'®.

12 [bidem, p. 59.
B [bidem, p. 42.
Y [bidem.
5 Ibidem.
16 bidem, p. 59.
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The ironic subtext of the character’s behavior is obvious to the reader
because it comes from the fact that the character’s nationality has been
overemphasized by attributing non-existing qualities to it and, in a way,
confirming positive stereotypes associated with it. Nevertheless, stressing
his cultural “exoticism” allows the character to attract the friendly atten-
tion of the “natives” and establish a friendly, though superficial contact. It
can be safely concluded that the price he has to pay for crossing the border
of strangeness, is his consent to “the foreign definition of himself”!".

One of the strategies used for interpersonal or intercultural rapproche-
ment or closeness is “surrendering to strangeness”, consisting in the travel-
er’s assuming a subordinate attitude towards norms and customs of the
culture he visits. He does not want his otherness to stand in sharp contrast
to “strangers” he encounters; he does not highlight opposites; he avoids
confrontation. Instead of this, he assumes the attitude of mimicry; upon
coming into contact with locals, he rather imitates existing customs, norms,
behavior patterns and mindset. This also applies to situations where he is
— as in the example above — directly affected by them as a representative of
a particular nation. An encounter is thus possible by keeping a low profile
with regard to one’s otherness. Accordingly, paying the price of his own self-
restraint, the traveler is given quite a lot — a chance to at least temporarily
join the rhythm of life in a foreign world, to make contact, to get a sense of
closeness to others. This scheme reverberates in a lovely scene taking place
in one of an urban trattorias described in the same essay. Treated to a local
wine, the character performs a ritual of wine tasting under the watchful eye
of the padrone:

One has to swirl the glass gently to see how the wine flows down its walls,
if it leaves any traces — meticulously explains the author. Next, one has to
raise it to one’s eyes and — to use the words of some French gourmand — sink
one’s eyes into the live rubies and contemplate them like a Chinese sea full
of corals and algae. The third movement: bring the rim of the glass to the
lower lip and inhale mammola — the bouquet of violets informing your no-
strils that chianti is good. Inhale it to the bottom of the lungs, as if to ingest
the fragrance of ripe grapes and earth. Finally — without barbarian taste — sip
a little and spread the dark, chamois taste on your palate’®.

The arrangement of the whole scene lends it an air of theatricality; the
character becomes an actor who takes an audition for the part. What shows

7 A. Kunce, Poddaristwo - dystans. Trudna wiedza w doswiadczeniu obcego, [in:] Wizerunki wspdlnoty. Studia
i szkice z literatury i antropologii pordwnawczej, ed. by Z. Kadtubek, T. Stawek, Katowice 2008, p. 124.
18Z. Herbert, Barbarian In The Garden, p. 79.
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that the actor has succeeded in passing the audition is the padrone’s ap-
proving smile rewarding his efforts. Employing a game convention, Herbert
introduces ambiguity to his description, blurs the clear boundary between
what is spontaneous and “artificial”. The character plays his role, carefully
and meticulously making sure that all the elements of the ritual are com-
pleted. At the same time, though, he demonstrates a distance towards them
by emphasizing the conventionality of the performed actions. (“One has
to swirl..., Next, one has to raise...” etc.). The revelation of the conven-
tional nature of the actions does not become a reason for challenging their
reasonableness. What is most important—the ritual becomes some-
thing that enables their mutual understanding and allows
the character to sense some momentary closeness to the
padrone, above whose head “a huge lamp of joyful pride lights”"?. This
closeness is announced with the character’s emphatic (and, as it were, his-
trionic) shout: “Life is beautiful and people are good”*’. A way to trans-
form Herbert’s character from a foreigner into a stranger
is his knowledge of the world. The otherness of a stranger is less
alien; the stranger rather than provoking the locals’ aversion or hostility,
arouses curiosity.

In the situation described by Herbert, humor played a substantial role.
Above all, it helped to reduce the risk concealed in the acceptance of “for-
eign self-definition” — the risk of losing the character’s own identity and
“melting into” the foreign reality. This is how the “definition” has been
changed into a sort of costume, and, as a result, lost its limiting power. Fur-
thermore, humor made it possible to see the consumption ritual as a game,
i.e. something, in principle, conventional, and, in a way, “strange” to all
the participants. It is this awareness of conventionality and, at the same
time, proficiency in its use common to all of them that has created a spirit
of community. The third party of this scene — the reader — has witnessed
the character’s transformation, who has once again, before his eyes, turned
into a local (not so much, though, to stop keeping what he participates in at
a distance). The padrone’s approving gesture shows that it is a success. Hu-
mor has created an opportunity to display emotions. Hence, it became an
integrating force. The two scenes quoted above are insomuch significant as
we are dealing here with just few cases presented in the essays where the
character does not only become a participant of the events, but also estab-
lishes direct relations with people.

Y Ibidem, p. 79.
2 bidem.
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In this context, it is, as it were, the “gastronomic” aspect of the scene
that is undoubtedly important. Sensual sensations of the character which
act as a counterbalance to purely visual ones, undoubtedly contribute to his
opening up to the others. Paradoxically, the language barrier becomes ad-
vantageous in such a situation; the traveler, who is free from the temptation
of getting into banal chatter, can focus on what is really important. What
proved much more helpful to open up to otherness are the senses. These
are universal as they break down barriers placed by culture and ways of
thinking. This quality makes one look more attentively at this dimension
of the character’s experience and admit that the traveler’s “unhealthy” (as
some critics point out) interest in culinary delicacies — or broadly speaking,
openness to the realm of sensations — has evidently an important place in
his itinerary?'.

The examples cited above could be aptly commented using the words
of Izaac Passi who saw humor as a driving force behind the “conciliatory
joy”. Humor is not only an instrument used for expressing critical distance,
but also affection to what is observed. This remark entails that “the hu-
morist must love people (...), it is only someone who loves people with all
his heart that has a right to laugh at them”?2. And it is exactly this quality
that makes humor a “serious” phenomenon, i.e. something that fills up the
space between comedy and tragedy, “between optimism and pessimism, se-
riousness and jest, bliss and pain”?3.

This understanding of the nature and function of humor resulted in
the researcher’s contrasting humor with irony — he perceived the latter as
an attitude which is far more detached, cool and even “aggressive” than
humor. It can be argued as follows: although both have some differentiating
potential which makes it possible to see reality from a distance, humor ena-
bles one to “come back down to earth”, thus re-defining the relations with
the world. As a consequence, humor is used to express not only a critical
distance, but some sensitivity to what is observed. Both humor and irony
are primarily expressions of individual autonomy, “the results of creative
spirit, regardless of whether it as an artist that is their creator, or a talented,
though devoid of artistic ambitions, humorist, parodist or ironist. Yet, in
each of these forms the gravity of subjectivity and a degree of objectivity is
different”?. Either of the said forms represents also a different attitude to

2t was Ryszard Twardon who showed it convincingly (O sztuce gastronomicznej Zbigniewa Herberta, ,Pismo
Literacko-Artystyczne” 1989, no. 2).

221. Passi, Powaga Smiesznosci, p. 234.

2 [bidem.

# Ibidem, p. 210.
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the world. In this respect, Passi treats irony primarily as a way of manifest-
ing criticism: “negation is what gives life and strength”, while this strength
has primarily a differential effect and is a way to express distance towards
reality. Humor, in turn, in the author’s opinion turns out to be slightly
more complex: it causes something determined in its meaning to lose its
unambiguity. In other words: “It is in humor that things go out of their or-
dinary, customary, normal and generally accepted state”. However, it must
have the basics of the knowledge and feel of the world, it must be “rich in
life experience” so as not to be solely a shallow demonstration of subjectiv-
ity. It can be said that it is via humor that distance may be transformed
into — let me quote Aleksandra Kunce’s definition — “participatory
observation”?, and become a way of peacefully coexisting with oth-
ers. By filling up the space between an observing subject and an observed
object, humor enables us to see this space as a unifying force, which breaks
down barriers separating the two parties, and annuls differences arising
from the diversity of languages, cultures and experiences.

In Passi’s definition of humor it is quite easy to find a “serious” ap-
proach towards humor so typical of Herbert. This definition also grants
it the role of a category by which a specific attitude towards the world is
expressed, i.e. “benevolent” and warm distance to it. Doubts arise where it
comes to a way of appreciating irony. It seems that Herbert considers it not
only to be a quality opposing to humor, but also one that gives humor some
sharpness and increases its power. This is the case, for example, in the scenes
when the character realizes that confrontation with the artistic works of his
predecessors results not only in benefits but also threats; that it leaves him
with a very real question about his own place in what is ready, inherited
and created by others. Also, Herbert’s barbarian communing with culture
is associated with the risk of exposing his own sense of redundancy. “«Why
do you toil? — hears the voice in the essay Animula — Everything has already
been written, there’s nothing left to contribute in this field. The only role
that may fall to you is the role of a compiler»”2¢.

However, this “anxiety of influence” that Harold Bloom wrote about
(if you regard the word “anxiety” as appropriate), is seen by the charac-
ter primarily as an anxiety of being destined to repetition, which is forced,
and which is not differentiating; it is a fear of an inability to muster up his
courage to read it on his own, to see a particular phenomenon as an autono-
mous fact, which is not affected by existing readings. Herbert’s character

5 A. Kunce, Poddaristwo - dystans, p. 132.
%7Z. Herbert, The Collected Prose 1948-1998, ed. by A. Valles, transl. by M. March, . Anders, ], B. Carpenter,
A. Valles, New York 2010, p. 462.
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knows that in this case his success depends of whether he manages to find
a viewing perspective, which will hold his distrust of predefined
and fixed reading methods and enable him to track down preju-
dices, habits and stereotypes in his mind, i.e. everything that makes him
depend on given and fixed meanings. And this is where humor and irony
prove helpful. Distance achieved with their use enables one to perceive
culture as an area where it is not the objectification of an individual that
takes place. On the contrary, it is the individual that brings himself to act
in autonomy and criticism of what is learned. It is not only language, i.e.
an imprecise, susceptible-to-distortion and always someone’s tool, which is
incapable to represent what is described (as illustrated by numerous pas-
sages which express a distance towards fixed description procedures), that
becomes an object of his ostensible distrust. Distrusted are also those who
consider their own opinions to represent objective knowledge and interfere
with the “natural” rhythm of divisions, borrowings, influences. Natural —in
this case — means subject to laws, which govern art itself, rather than those
which arise in the minds of professional art interpreters, who normally do
not have enough humility to mute their own voices and listen to the voice
of the artist. For this reason, the essayist mocks at those who are guilty
of the sin of exaggerated scientism. They are taunted by means of ironic
epithets such as “destroyers”, “aesthetic purists” or “scribes”, “solid, reli-
able icon painters”, “staid icon painters”. It is in such cases that humor
and irony mitigated by it acquires sharpness and focus, thus revealing its
destructive power. It is mostly scholars following Wélfflin’s formalism that
draw the writer’s fierce criticism?”. Only genuine zeal and selfless passion
are seen as mitigating circumstances. It is by virtue of these qualities that
probably the greatest of all “destroyers” famous for unearthing the palace
of Knossos, Arthur Evans, cited by Herbert, and portrayed in the essay The
Labyrinth on the See was granted “absolution”. It was even Eugéne Fromen-
tin who did not escape an ironic remark. Still, distancing himself from his
romantic emphasis, the essayist refers to him (not ironically at all) as “my
master Fromentin”?8. The fact that, after all, he quotes his words, allows us
to see the author of The Old Masters of Belgium and Holland as a mouth-
piece of this side of the narrator’s personality, which he would not rather
uncover in his direct declarations. Herbert also distrusts instances of utili-
tarian approach to art as well as its often ridiculous involvement in politics

77Tt was Ewa Wiegandt who noted that (Eseje poety, [in:] Czptanie Herberta, ed. by P. Czapliniski, P. Sliwinski,
E. Wiegandt, Poznan 1995).

7. Herberet, Still Life With a Bridle. Essays And Apocryphas, transl. by . Carpenter, B. Carpenter, Hopewell
1991, p. 7.
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or economics on an ad hoc basis. In the essay titled Arles he approaches
humorously and ironically both critics who have lost a sense of proportion
by placing Frederic Mistral higher than antiquity classicists, resorting to
descriptions such as “Provencal Virgil”. By the same token, he mocks at the
artist himself, who agreed with humility to play the role of a living symbol.

It is the complicated ritual of mask changing mentioned earlier and the
character’s impersonating various roles that are used to achieve distance
towards what is ready-made and fixed. It is irony — or specifically an ability
to visualize and sharpen contradictions attributed to it — that undermines
the unequivocalness of each of the roles taken by the character; it explains
the ease, with which the protagonist changes his impersonations®. Putting
on masks is a method which enables him to escape routine. It is also an
opportunity to observe what he already knows (at least from books) anew,
in a different way and from a different point of view. He therefore changes
masks to see better, which in his case, means going beyond a scheme im-
posed by a particular viewpoint, i.e. beyond the framework set by fixed and
seemingly unchangeable definitions.

At this point it is Kierkegaard and the vision of humor proposed by
him, in particular, that should be referred to. The author of Either/Or un-
derstands it as something more than a way of expressing one’s attitude to
the world (as was the case with Passi). In her interpretation of the philoso-
pher’s words, Alina Djakowska will refer to it as “an existential stance”;
it differs from irony in that “it is always already lined with /liking, and its
communication strategy holds a possibility of community in itself”. Why
community? The following argument brings the answer: “As opposed to
the exclusivity of irony in the world of a humorist, there is always room for
another man, a final replica cannot be thought of, and the humorist (...)
grants another man a right to another replica, thus tipping the scales in fa-
vor of solidarity around common foundations of life. (...) Humor does not
only refer to the ethos based on courage and liking, but is also associated
with fun, with the free space of an experiment, with what is existentially
not yet resolved, and as such needs attention and flexibility in relation to
posing a problem”*. “It is about (...) opening a meeting space — adds Piotr
Bogalecki — since this best way of expressing in question, this beam of en-

¥ Herbert’s proclivity to assume various roles can also be noted in his correspondence. It appears that this
strategy achieved particular interesting forms in the correspondence of the author of Barbarian in the Garden with
Czestaw Mitosz. On several occasions, Herbert specifies here the role he impersonates, e.g. “Zbigniew-Pilgrim” or
“Zbigniew-Servant”. Obviously, any conclusions and analogies to the essays require the consideration of peculiarity
of epistolary communication. Z. Herbert, Cz. Mitosz, Korespondencja, ed. by B. Toruficzyk, M. Tabor, Warszawa 2006.
% A. Djakowska, Mgta ironii i przezroczystos¢ humoru, [in:] Powaga ironii, ed. by A. Doda, Torun 2004, p. 116.
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ergy launched towards the reader «focuses on a replica», that is, it requires
the presence of another man”3!.

Ultimately, however, Kierkegaard does not refuse to acknowledge the
irony’s ability to be a cohesive, integrating force. Yet, he will introduce
a separate category: “controlled irony” that variety of which called “sta-
ble irony” he will identify with a distance towards a set of fixed concepts,
definitions and systems. It differs from the “unstable” one in that it has
managed to “liberate the soul from the trap of relativism”32. So it is a force
that facilitates both a distance to reality (and in this sense it performs the
function similar to what doubt does in science, i.e. it helps us avoid tak-
ing things for granted which are not obvious at all, thereby throwing us
off the routine of our knowledge of the world, it “interrupts the continu-
ity of the narrative”, thus enabling us to repeat what is important®?®), as
well as to get closer to it, providing at the same time that this approaching
may take place only because what has been experienced, has been put away
and placed at a safe distance. Humor brings one nearer to the world and to
people directly, thus weakening the dichotomy of opposites and carrying
a load of affection. Irony, on the other hand, brings one nearer indirectly
by creating a gap, making it possible to achieve the necessary space of in-
dependence. Irony thus understood, is no longer only a way of distancing
oneself to the world and others. By the same token, humor is not only an
expression of playful attitude to a particular phenomenon or an object, but
a specific outlook. In either case we should mainly speak about a reflex of
subjective autonomy, which enables us to achieve freedom from what al-
ready exists and is fixed in its meaning. Freedom appears in this context
as a result of weakening the world’s dialectics because — as Agata Bielik-
Robson aptly puts it — “(...) where a being reveals its soft plasticity and
non-accomplishment, it is subjective freedom that steps in. It is only in the

31D, Bogalecki, Rozstaje: ironia/religia/repetycia. Na marginesie ,Powtorzenia” Sprena Kierkegaarda, [in:]
Wizerunki wspélnoty. Studia i szkice z literatury i antropologii pordwnawczej, Katowice 2008, p. 87.

32 A. Bielik-Robson, Inna nowoczesnosé. Pytania o wspdtezesng formute duchowosci, Krakéw 2000, p. 214. The
author interprets this distinction, which is fundamental for the understanding of Kierkegaard’s irony, as follows:
“Stable irony which Kierkegaard refers to as Socratic one, suspends the soul between two, typically modern traps: the
threat of absolutism, identifying oneself totally with a chosen system, identity, doctrine — and the threat of relativism,
or an impression that concepts do not mean anything at all and lack any foundations. It has trust in neither skeptical
nor expressly absolutist option”. Ibidem, p. 214-215.

3 Kierkegaard wrote on this as follows: “Just as scientists maintain that there is no true science without a doubt,
s0 it may be maintained with the same right that no genuinely human life is possible without irony. As soon as irony
is controlled, it moves in a direction opposite to that in which uncontrolled irony proclaims its existence. Irony
limits, finitizes, and circumscribes and thereby yields truth, actuality; and consistence...” S. Kierkegaard, The concept
of irony, with continual reference to Socrates, transl. by HV. Hong, EH. Hong, Princeton 1989, [in:] A. Hannay,
Kierkegaard: a biography, Cambridge 2003, p. 151.
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shadow zone, where things lose their ontological solidity, that it becomes
possible to bring the two poles together, i.e. the subject and the object,
which are theoretically excluded by Cartesian dualism3*.

Tragedy builds a spirit of community on a sense of common disaster
towards fate; it is «community of victims». Irony, in turn, does not build
a sense of solidarity against any fate however defined, but against differen-
tiating endeavors of individuals themselves: it penetrates makeshift walls
of their leaky monads and gives them an impression of community despite
themselves and against their will to be solely individuals. So tragedy is met-
aphysical, whereas irony is post-metaphysical, that is to say; it is concerned
with only human affairs (...). Irony plays here an analogous role to tragic
catharsis, although both attitudes achieve a similar goal, by approaching it
from two different ends of the ‘history of civilization’: tragedy is a postphilo-
sophical pre-irony”.

Kierkegaard’s controlled irony combining both irony and humor is
able to resist the need for definition. Thus it may create a kind of “negative
community” among people, i.e. the community whose foundation is any
identity, but rather “the same” distance towards differences
developed by the philosophy of differentiating definitions, “by means of
which I separate myself from others while others do from me”3¢.

The understanding of “stable irony” proposed by Kierkegaard charac-
terizes well this peculiar alloy of humor and irony, which can be found in
the essays by Zbigniew Herbert. We find that the author of Still Life With
a Bridle advocates both the vision of irony as a way of achieving a “healthy”
distance (meaning: not running the risk of negation) to what is inherited
— so akin to that proposed by the author of Repetition — and the awareness
that this dimension is possible to achieve as long as specific frameworks are
imposed on irony. Also, in Herbert’s vision these frameworks, the particu-
lar boundary, which keeps a tight rein on the anarchic potential of humor
and irony constitutes — we ought to subscribe to Stanistaw Baranczak’s
point of view here — “he presence of certain imponderables, which irony is
not able to undermine, and does not even try to touch”?’.

3 A. Bielik-Robson, Granice ironii, ,Teksty Drugie 2003, no. 3, p. 168.

% A. Bielik-Robson, Inna nowoczesnosé, p. 212-213.

3There, p. 211-212. Pointing to the integrating dimension of irony, the author thus becomes involved in the
discussionresultingfromRichard Rorty’s proposals expressed in his book titled Contingency, Irony and Solidarity (1989).

378, Baranczak, Uciekinier z utopia, p. 193. Irony is, according to Baraniczak, a means used for revealing
winsoluble contradiction” marking the character’s personality. It was Jan Blonski ( Tradycja, ironia, i glgbsze znaczenie,
[in:] . Bloniski, Romans z tekstem, Krakéw 1981, p. 29) who was close to such an understanding of the function
of irony in Herbert’s poetry. Cf. K. Dedecius, Uprawa filozofii. Zbigniew Herbert w poszukiwaniu tozsamosti, [in:]
Poznawanie Herberta, ed. by A. Franaszek, Krakow 1998, p. 165-166.



Humor in the essays by Zbigniew Herbert | 99

The attitude of the character of Herbert’s essays viewed “by Kierkeg-
aard” (as well as exegetes of his time) can be read as one of the elements of
the strategy for establishing a peculiar community of beings, whose sense
of identity does not fit in with ready-made patterns and traditional attribu-
tions. Here, in the traveler’s eyes, regardless of the mask, he has just put
on now, what makes us different, is suspended for a moment and loses its
power. Irony and humor are not so much a tool to fight a particular vision of
the world, a particular adversary; irony and humor are primarily an energy
that is able to provide the visible world with coherence, to see it anew as
an indivisible whole, to save its own autonomy in relation to what already
exists, is given and ready-made, and finally, to awaken the potential of in-
terpersonal solidarity and compassion which are dormant in us.

Michat Kopczyk
Humor w esejach Zbigniewa Herberta

Artykul zawiera analize roli humoru w eseistyce Zbigniewa Herberta. Autor
zauwaza, ze efekt humorystyczny towarzyszy najczesciej sytuacjom, w ktérych
eseista ttumaczy czytelnikowi okreslone elementy $wiata, ktéry odwiedza w swych
podrézach. Oswajanie tego, co obce i egzotyczne, dokonuje sie przez wskazywanie
odpowiednika w $wiecie wsp6lnym dla czytelnika i bohatera. Ta sama logika rzadzi
prébami przyblizenia czytelnikowi zjawisk historycznych - to, co odlegte i niezro-
zumiale, staje sie znajome dzieki sugestywnym analogiom. Funkdje, jaka pelni
w badanych utworach ironia, autor artykulu wyjasnia natomiast przez analogie
z pojeciem ,ironii zdrowej”, jakie zaproponowat Kierkegaard. ,Ironia zdrowa” jest
czyms$ posrednim miedzy ironig a humorem. Ironia i humor umozliwiajg osiagnie-
cie dystansu do regul, jakimi rzadza sie kultury - dzieki temu pomagaja bohaterowi
zobaczy¢ innych w ich wymiarze egzystencjalnym, ludzkim, a dzieki temu obudzi¢
poczucie solidarno$ci z nimi.






I[reneusz Gielata

flologia |

1 | teologia

ki spoteczne | ﬁll[l
\202m3)
SN P £

Nl

Akademia Techniczno-Humanistyczna w Bielsku-Biatej

Narracyjne wyrwy.
Rozdwojony w sobie w Swietle Dziennikow z lat osiemdziesigtych
Teodora Parnickiego

W Dzienniku z lat osiemdziesigtych (Notatkach o wtasnej pracy literac-
kiej)' Teodor Parnicki szczegétowo opisat etapy powstawania Rozdwojonego
w sobie — powiesci, ktéra w trakcie pisania nie miata tytutu i ktérg pisarz na-
zywat roboczo ,,powiescig o Atanagildzie”, a po ukonczeniu jej pisania ,,Po-
mnozycielu moich lat!”(D, 190) lub jeszcze w innym wariancie ,,Pomnozy-
cielu moich lat, dzigkuje” (D, 216)2. Prace nad utworem o ,,dotworzonych”
losach zycia wizygockiego krélewicza pisarz rozpoczat 3 lipca 1981 roku.

Pod tg data w jego Dzienniku znajduje si¢ nast¢pujacy zapis:

Nie czytatem, ale ,kartkowatem” angielski przeklad cyklu powiesciowe-
go Tomasza Manna Jozef i jego bracia. Z cyklu tego przed wojng we Lwowie
czytatem dwa cztony pierwsze (Historie Jakubowe i Mtody Jozef) w przekta-
dzie polskim, rzecz jasna. Czlon czwarty po angielsku (Joseph the Provider)
przeczytatem w Meksyku, ale cztonu trzeciego (Jozef w Egipcie) uczciwie

(czyli w cato$ci uwaznie) nie czytatem nigdy!

Podjatem stabiutka (kilka zaledwie stron rekopi$miennych) probe pisa-

nia powiesci o Atanagildzie (D, 135)3.

! Cytaty z Dziennika Teodora Parnickiego podaje za wydaniem T. Parnicki, Dzienniki z lat osiemdziesigtych.

Notatki o wlasnej pracy literackiej, wstep Z. Lichniak, stowo o autorze, oprac. T. Markiewka, Krakow 2008.

2 Pisarz rozwazat réwniez inne wersje tytutu: Pomnozycielu moich lat, niech bedzie imig twoje pochwalone,
Pomnozycielu moich lat, miejze nade mnq litos¢ - zob. D, 216.

% Podkreslenia w cytatach, jesli nie zaznaczono inaczej— T.P.

STUDIA 1 SZKICE
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Praca nad powie$cig o Atanagildzie zostala ukonczona pod koniec li-
stopada 1981 roku. Pod data 28 listopada znajduje si¢ notatka utrzymana
w charakterystycznym dla Dziennikéw Parnickiego stylu:

Dzien znowu ,,z piciem”, i to z duzym piciem: jugostowianska $liwowica
u Kusniewiczéw na kolacji z okazji majacych przypasé za dwa dni (30/XI)
imienin Andrzeja Ku$niewicza.

Ale pisanie ,bez picia”, czy Scislej jeszcze moéwiac: ,przed piciem”.
Wdniu bowiem tym skonczytem pisa¢ powie$é¢ o Atanagil-
dzie o godzinie 11.20 rano. VIDE notatke z 28/X: wyrazitem w niej
zyczenie, azeby praca na ta powiescigdobiegta konca zamiesigc—czy-
1i 28 XI —i wtasnie dobiegta! Chcialem tez, zeby powies¢ ta miata
stronr¢kopi§miennych 6666, i tyle wlasnie ma...(D, 189-190).

Dzien pdzniej pisarz dokonuje korekty ilosci stron rekopisu tej powiesci
i podsumowuje etapy swojej niespelna pieciomiesiecznej pracy:

Zalézmy wigc, ze calo§¢ tekstu powiesci o Atanagildzie ma faktycznie
stron rekopi$miennych 6 74 0. Trwala praca nad powiescig dni 148 (czyli -
zaczeta 3/VII—niespelna 5 miesigcy). A wigc przecig¢tna dzienna pracy byta
mniej wigcej 45 %2 stron. W ostatnim za$ okresie pisania: od 3/XI do 28/XI -
25 dni — 40 stron dziennie (co warto poréwnac z tempem pracy w okresach
poprzednich, VIDE zapis z 23/XI) (D, 191).

Pomigdzy tymi notatkami znajduja si¢ zapisy, w ktérych Parnicki dzie-
li si¢ uwagami dotyczacymi gltéwnie jego literackiej pracy: ,,Napisatem 40
stron powiesci o Atanagildzie. Czy mnie si¢ to podoba? Raczej jednak wy-
daje mi si¢ to, co pisz¢ — a chyba bardziej jeszcze to, jak pisze — zatosne
dosé...” (D,136). Ta krytyczna ocena przewija si¢ przez wszystkie zapisy
z czasu powstawania Rozdwojonego w sobie. Co rusz czytelnik Dziennikéw
trafia na utyskiwania autora Stowa i ciata nad jakoscig powiesci o Atana-
gildzie. Parnicki skarzy sig, ze pisze mu si¢ zle. Nieustannie powtarza, ze
cho¢ udaje mu si¢ skoncentrowac nad pracg nawet w dniach ,,bez picia”, to
w efekcie powiesc ta jest gorsza od poprzednich i to zaréwno pod wzgledem
uktadu tresci, jak i jakosci formy: ,Napisatem dzisiaj prawie 60 stron po-
wiesci o Atanagildzie, a byto to pisanie «bez picia», czy dobrze mnie pisato
sie? Bezspornie — w sensie koncentracji, cho¢ moze gorzej — jezeli chodzi
o uklad tresci, a bardziej jeszcze — o jakos¢ formy” (D, 142). Ocena wlasnej
pracy przeplata si¢ z rozwazaniami nad wpltywem alkoholu na jako$¢ pisa-
nej powiesci:
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Wydaje mi si¢ tez, ze koncentracj¢ miatem tak intensywng
dzisiaj, jak nigdy od dwdéch z gbéra lat, ale tez nieraz zaznacza-
fem w notatkach tegoz typu (i w zeszlym roku, i w biezacym), ze zawsze
pisze mi si¢ najlepiej w dniu, ktory jest dniem ,bez picia”, lecz
nastepuje bezposrednio po dniu ,,z piciem” (D, 146)

Jestze to prawda czy ztudzenie tylko, ze pisze mi si¢ lepiej jednak pod
wptywem alkoholu lub — szczegdlnie — gdy jestem jeszcze ,,w mocy resztek
euforii poalkoholowej?!” (D, 147).

Po przekroczeniu 2000 strony rekopisu (zob. notatke z dnia 12 VIII; D,
146) pojawia si¢ nowy rodzaj zapiséw. W nich Parnicki nie zestawia — jak
czynil to wezesniej — powiesci o wizygockim krélewiczu z wlasnymi utwo-
rami z lat sze§édziesigtych czy siedemdziesigtych, lecz jej nowe partie po-
réwnuje do poprzednich. Okazuje si¢, ze w miare konstruowania kolejnych
watkéw 1 motywdw pisana przez niego powies¢ coraz mniej go zadowala:
szdecydowanie mniej mi si¢ podoba to, co pisalem dzisiaj, anizeli to, co
wezoraj, a chyba i przedwczoraj” (D, 146). Totez coraz czesciej Parnicki
zapada w stany — jak sam je nazywa — ,,wielkiego znuzenia”. A sa to okresy
»grozne” dla procesu tworczego, gdyz w czasie ich trwania dochodzi do po-
wstania tzw. ,wyrw” w fabule pisanej powiesci:

Po powrocie do domu (okolo pierwszej pp.) napitem si¢ alkoholu (jarze-
biak) — jeszcze przed obiadem (Nie! Po zaczeciu obiadu!) i jeszeze przed
obiadem zaczatem pisaé, i wtedy to (ale chyba jeszcze przed wypiciem al-
koholu) stala si¢ rzecz ,grozna”: zrobitem tzw. ,,wyrwe” w tekscie (wyrw
takich duzo jest w czesci drugiej Sekretu trzeciego Izajasza), a robienie
wyrwy (niby to treciowo uzasadnionej, jasna rzecz!) to typowy objaw
nadejcia juz ,wielkiego znuzenia”! (D, 149-150)

We wezedniejszych partiach dziennika Parnicki przyznaje, ze praktyka
stosowania ,,wyrw” nie jest mu obca od czaséw pisania pigtej cze$ci Nowej
basni (1968)*. Przy czym najczesciej wykorzystywal ten zabieg w trakcie
pisania Trzeciego sekretu Izajasza. I to wlasnie w zapiskach z czaséw tworze-
nia tej powiesci pisarz definiuje metode stosowania ,wyrw” jako twodrcza
ucieczke, ktora wynika z ,absolutnej niemoznosci kontynuowania watku
w «toku» 1 koniecznosci przerzucenia si¢ na inny watek... bez zadnego lo-
gicznego uzasadnienial” (D, 59). W innym miejscu dziennika dopowiada,

4 ,Napisalem nieco ponad 30 stron tez «bez picia» - notuje Parnicki w dniu 16 lipca 1980 roku - ale byto
to pisanie zupehnie szczegdlne — myslatem, ze niczego w ogdle nie napisze, a gdy zmusitem sig, to tylko azeby by¢
wiernym zasadzie «Nulla dies sine linea», ale z koncentracja tak czy owak byto zle —jak bardzo Zle,
$wiadczy to, ze podartem chyba blisko 10 zapisanych stron (... ), a nawet uciektem si¢ do sposobu (praktykowanego
np. przy pisaniu czgsci V Nowej basni), polegajacego na sztucznym tworzeniu «wyrwyy...” (D, 59).



104 | Ireneusz Gielata

ze jest to rodzaj nieuzasadnionego przebiegiem fabuty , przeskoku” mie-
dzy motywami’, a czasami za$ przejaw sktonnosci maniakalnych samego
pisarza, tj. chorobliwego — wre¢cz obsesyjnego — przywigzania do jakiego$
motywu (w przypadku Sekretu trzeciego Izajasza do motywu wystawienia
Kordiana za Bugiem w roku 1864)°. Totez ,,wyrwa” to rodzaj tekstowej luki,
ktéra oznacza najczesciej brak fabularnego wigzania pomiedzy poszczegdl-
nymi ogniwami, motywami lub watkami tworzonych przez Parnickiego
powiesci. Ale zarazem to objaw zmeczenia pisarza, ktéry wezesniej skru-
pulatnie obmyslal kazdy swdj fabularny projekt i ktéry w czasie pisania
swoich ostatnich powiesci przyznaje si¢ przed samym sobg do tego, ze juz
tak pracowa¢ nie potrafi.

Parnicki odnosi si¢ do praktyki stosowania ,,wyrw” niechetnie. Kazda
~wyrwa” w tekscie staje sie dla niego ztowieszczym znakiem — I trzecia
«wyrwa» w tym samym podrozdziale — to zty znak!” (D, 61). A wigc obja-
wem nasilajacego sie w czasie pisania (zwlaszcza ostatnich powiesci) znu-
zenia i— co si¢ z tym wigze — przeczuciem tworczej kleski.

W trakcie pisania powiesci o Atanagildzie ,,wyrwy” wprowadza Par-
nicki znacznie rzadziej niz miato to miejsce w przypadku Sekretu trzeciego
Izajasza. Ucieka si¢ do tej metody jedynie w czasie pracy nad rozdzialem
trzecim, zatytutowanym Czy to nie dziw nad dziwy? — ,Napisalem oko-
fo 60 stron, z tym przeciez, ze pisanie rozpoczatem znowu od «wyrwy»
(trzeciej juz w samej tylko czesci trzeciej!) (D, 151). To najkrétsza czegsé
Rozdwojonego w sobie — w rekopisie ma w sumie mniej niz dwiescie stron,
a w druku zaledwie niespelna 12 (cata powies¢ sktada si¢ z 9 rozdzialéw,
ktére w druku zajely 477 stron), posiada wigc najwiecej ,,przeskokow”, tj.
nagtych i nieuzasadnionych przejs¢ od jednego watku do drugiego. W ko-
lejnych notatkach dotyczacych powstawania Rozdwojonego w sobie juz wie-
cej nie ma mowy o stosowaniu tego rodzaju narracyjnego wybiegu. Warto
zwrdci¢ uwage na jeszcze jedng rzecz. Tylko w tym rozdziale powiesci po-
jawiajg sie miejsca wykropkowane, a ich ilos¢ odpowiada ilosci wprowadzo-
nych ,wyrw” w obreb projektowanej fabuty, o ktérych wspomina Parnicki
w swoich zapiskach. Zatem praktyka wykorzystywania ,,wyrw” w procesie
konstruowania powiesci zostata tu oznaczona graficznie.

5 Nie mozna powiedzie¢, ze i dalej jeszcze «ide naprzod» — w sensie kontynuowania motywu «pastor
Dybwad a rozprawa Tajona»... wprowadzitem bowiem «wyrwe», a wiec takze i przeskok — ku motywowi: rozmowa
«klimaktyczna» Witalian-Tajon...” (D, 65).

$Méwi o tym zapis z 19 sierpnia 1980 roku: , Napisatem 30 stron - po matym piciu (tylko BRANDY radzieckie
po obiedzie). «Koszta»? — Na samym poczatku jeszcze jedna «wyrwa», a co moze jeszcze wazniejsze: maniakalne
przedzieranie si¢ z powrotem ku motywowi wystawienia Kordiana za Bugiem w r. 1864 1 ku roli pary Dybwad-Darnlej

»

w tej «imprezies...” (D, 68).
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W rozdziale Czy to nie dziw nad dziwy? autorzy powiesci o wizygockim
krélewiczu (tj. pisarz w roli bohatera i Atanagild) konstruuja zdarzenia
fabularne obejmujace wydarzenia pomiedzy 621 a 625 rokiem. Atanagild,
jako bohater powiesci, ukrywa swg prawdziwg tozsamos¢ i staje na czele nie-
wolnikéw zbiegtych w Pireneje. Wraz z nimi walczy u boku kréla Swintyli
z Bizantyjczykami; w trakcie bitwy ginie. To ogniwo petni wigc funkeje za-
konczenia powiesci o ,dopisanych” losach Atanagilda. Ten jednak nie chee,
jako bohater tworzonej powiesci, tak wecze$nie umrzeé. Totez w zamian
proponuje wprowadzenie w obreb fabuly motywu odkrycia przez Swintyle
tozsamosci herszta bandy. Taka sytuacja stwarza mozliwo$¢ dalszego rozwi-
jania opowiesci o losach wizygockiego krélewicza i to przynajmniej w kilku
kierunkach: po odkryciu tozsamosci herszta zb6jcow pirenejskich Swintyla
podstepnie morduje Atanagilda lub oSlepia go 1 zamyka w klasztorze, albo
odsyta go w roli szpiega do Bizantyjczykéw lub zmusza do powrotu na Wy-
spy Brytyjskie z nadzieja, ze w trakcie drogi ,, pochtonie go morze”.

Obok watkéw bezposrednio zwigzanych z projektowaniem fabuly
o dotworzonej biografii wizygockiego krélewicza, w tym kréciutkim roz-
dziale pojawiaja si¢ jeszcze inne motywy. Ich wprowadzenie poprzedza
cze$¢ tekstu z urwanym nagle zdaniem i wykropkowaniem. Pierwszy z tych
motywow pojawia si¢ zaraz na poczatku rozdziatu, gdy rozpatrywana jest
kwestia: na ile konstruowana powies$¢ w toku jest powiescig o Atanagildzie.
Spotykamy si¢ tu z sugestia, ze by¢ moze jest to utwér o Everymanie:

EVERYMAN tez, w rzeczy samej, jest to doktadnie tylez, co stowo ,kaz-
dy” w mowie, w ktdrej jest nasza ta powie$¢ pisana, z tym przeciez, ze stow-
nikéw wydawcey czy moze nawet sami autorzy nie dbaja nazbyt ... ... ... ...

niebaczny, rozdwo...wojony w sobie?” (RS, 195)".

Po wykropkowaniu Atanagild przywotuje z pamieci niepelng fraze

z sonetu Sepa-Szarzynskiego O wojnie naszej, ktorq wiedziemy z szatanem,

Swiatem i ciatem. Dodajmy od razu, ze to ta fraza przyczynita si¢ do nadania
powiesci o Atanagildzie ostatecznego tytulu — Rozdwojony w sobie.

Nastepna luka w tekscie przerywa rozwijanie réznych sposobéw budo-
wania motywu zwigzkow Atanagilda z krélem Wizygotéw — Swintyla:

Jasna to, oczywiscie, rzecz, ze krél Swintyla niczego wiedzie¢ nie moglby
0 ID czyli 0 podSwiadom... ... ... oo isiin cee e s e e

7 Cytaty z Rozdwojonego w sobie podaje za wydaniem: T. Parnicki, Rozdwojony w sobie, Warszawa 1983.
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e e e e e e eee e e Miostawskiemu, ale czy wstopniu tymze
itobie tez? (RS, 202).

Dziatania fabulotwércze zostaja przerwane i nagle pisarz-bohater
przywotuje postaé Milostawskiego — bohatera powiesci Zagoskina, wcze-
$niej juz wykorzystang przy okazji projektowania watku pobytu Atanagilda
w klasztorze w Bobbio (zob. I rozdzial Perspektywy).

Ostatnie wykropkowanie pojawia si¢ w momencie, gdy Atanagild pré-
buje skomentowa¢ zakonczenie jednej z powiesci Parnickiego — Stalismy jak
dwa sny:

— Och, chyba w ogoéle Eurypideséw wykorzys...rzystywanie dla celéw $cisle
apologetycznych, cho¢ wspiera si¢ o autorytet precedensu miary — czy wagi,
gdyby wolal kto$ — nie byle jakiej, jezeli i nie az zawrotnie wielkiej — jednakze
mnie samego zawsze sceptycznie nastrajato, odkad z finatem zapoznatem si¢
powiesci Stalismy jak dwa sny. A juz szczegdlnie nie trafia mi do przekona-
THA Lol tit i et s e e e e e e e e e e e e e e e

— Mam pewien nowy plan (RS, 204).

»Nowy plan” — domys$lamy sie, ze chodzi o nowy sposéb fabularnego
pomnazania nielicznych lat zycia Atanagilda. MoZna zatem przytoczone
wyzej fragmenty z rozdziatu Czy to nie dziw nad dziwy? uznaé za przyktad
nasilajacej si¢ wraz z wiekiem pisarza tendencji do udziwniania swoich po-
wiesci, grzeznigcia w wypracowanej przez siebie manierze, ktéra polega na
ciaglym stosowaniu fabularnych odskokéw i dygresji. ,,Napisatem ponad
30 stron — z koncentracja znéw nie byto najgorzej, jednakze mnoza si¢ i da-
lej jeszcze odskoki i dygresje, a i dziwactwa tez w manierze wypowiadania
sie” (D, 45); ,,Napisalem 30 stron — koncentracja nie najgorsza, ale nie na
poczatku pisania... Odskoki i dygresje! Odskoki i dygresje!” (D, 45-46);
»Napisatem znéw ponad 40 stron — watki, motywy, dygresje, odskoki
rosng, pecznieja, paczkuja etc” (D, 51) — takie wypowiedzi ciagle pojawiaja
sie w notatkach Parnickiego, jak i w Rozdwojonym w sobie:

— Urwato si¢ 6w watek przeciez, pamietasz chyba dobrze to, a wigc — skoro
pamietalby$ — $wiadomy$ niewatpliwie i tego bylby tez, ze sie urwato go nie
z winy — czy chocby i z przyczyny nawet tylko...
— ...sktonnosci do odskokdéw twojej? (RS, 411).

Ilos¢ takich odskokdw i dygresji w najkrotszym rozdziale Rozdwojonego
w sobie oszotamia kazdego czytelnika. Obok juz wcze$niej wymienionych
watkéw 1 motywéw mowa w nim o motywie zemsty wymierzonej w kro-
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nikarza Pseudo-Fredegara i motywie rozszczepienia pisarza-bohatera na
dwoch Eurypideséw. W formie zalazkowej pojawia si¢ tez motyw ,,miedzy-
epokowej centrali telefonicznej”, ktéry w pelni rozwinigty zostanie dopiero
w ostatniej czesci powiesci. Ponadto zostaja tu przywolane (a nawet cze-
Sciowo omoéwione) dzieta takie jak: Dziewica orleasiska (prawdopodobnie
chodzi o poemat heroikomiczny Woltera), Saga o Nibelungach (w wersji
ksigzkowej i adaptacji filmowej dokonanej przez Fritza Langa), Dzieci kapi-
tana Granta Juliusza Verne’a, ballada Wasilija Zukowskiego (Jekiskop Gat-
ton), esej Ortegi y Gasseta na temat sporu pomiedzy mistykiem a teologiem
1 wezesniejsze powiesci Parnickiego (Stowo i ciato — w zwigzku z mottem
zaczerpnigtym z sonetu Sepa-Szarzynskiego, Przeobrazenie — wymienia si¢
tu postacie Krymhildy, Swietlany, Aecjusz ostatni Rzymianin i Smieré Aecju-
sza — postaé tytulowego bohatera, Stalismy jak dwa sny — w zwiazku ze
sceng finatowa i motywem dwéch Eurypideséw). To wszystko na dodatek
miesza si¢ z motywami autobiograficznymi: mowa tu o filmie Fritza Langa
Nibulungowie, ktéry Parnicki ogladal najpierw w Charbinie, a nastepnie we
Lwowie, a takze o pragnieniu otrzymywania wysokich honorariéw i rujno-
waniu wlasnych finanséw z powodu zakupu trudno dostepnych wéwcezas
papieroséw (o ktopotach z nabywaniem papieroséw wcigz mowa w notat-
kach z roku 1981). Czyzby wigc nalezato uznac rozdzial Czy to nie dziw
nad dziwy? — zreszta jak i cala powies¢ o Atanagildzie — za kolejny przyktad
pisarstwa ,,paranoickoidalnego”®, chorobliwie pograzajacego sie w nadmia-
rze dygresji i fabularnych odskokéw? Lektura Dziennika Parnickiego zapra-
sza nas do przemys$lenia tego sadu.

Trzy wykropkowane partie tekstu w trzecim rozdziale Rozdwojonego
w sobie to rodzaj najczesciej arbitralnych przeskokéw z jednego motywu
na drugi. Ale zgodnie z rozumieniem narzuconym nam przez zapiski Par-
nickiego pojawienie si¢ ,,wyrw” w tworzonej powiesci nalezy uzna¢: albo za
przejaw znuzenia starzejacego si¢ pisarza, ktéry nie moze zaprzestaé pisa-
nia, cho¢ charakter tej pracy coraz cz¢iciej nazywa ,,drewnianym”?, albo za
objaw szalenistwa, czyli pozostawania przez Parnickiego w mocy pewnych

8 Parnicki czgsto przywotuje w notatkach okreslenia, jakie pojawily si¢ w recenzjach jego ksiazek: ,Pisatem
dzisiaj chyba pierwszy raz od 18 IV z «pasja» podobna do dawniej doznawanych (...) - ale to, co pisatem, znowu
coraz wyrazniej ujawnia tendencje ku temu, co w zwigzku z Przeobrazeniem nazywano «paranoickoidalngy literatura.”
(D, 35) izob. przypis 1 (D, 35); , Niespodziewanie zupetnie dla siebie napisatem nawet wigcej niz 50 stron, ale chyba
W rzeczy samej jest to pisarstwo paranoickoidalne” (D, 36); ,Pisafem dzisiaj z wielkim trudem raczej (dopiero juz
wieczorem pisalo mi si¢ nieco lepiej, jakkolwiek sama tres¢ tekstu dzisiejszego — takze i wieczornego, objawy znowu
zdradza «paranoickoidalne»). Stron napisatem niecate 50” (D, 150).

?Takie okreslenie pojawia si¢ w zapisie z 23 sierpnia 1980 roku: ,Postanowitem dzisiaj juz pisa¢ «bez picia» -
usiadfem bardzo wezesnie, tak ze na obiad (okoto 13) przerwatem pisanie (co prawda, ledwie rozpoczgte), ktére mi
szfo zdecydowanie Zle (nazywam taki typ pisania - a i charakter «owocéw» pisania - «drewnianymo...)” (D, 69).
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motywow, od ktérych nie potrafi si¢ uwolni¢. Moze jednak nie nalezy tych
standéw tak ostro od siebie oddzielaé i praktyke stosowania przez pisarza
~wyrw” rozumie¢ dialektycznie, tj. jako efekt réwnoczesnego dziatania
dwoch sit — znuzenia i szalenstwa.

Znuzenie to przejaw ostabienia fizycznego i psychicznego, a takze stan
intelektualnej niemocy. Robienie ,,wyrw” to twérczy wykret, rodzaj uciecz-
ki od motywu, ktérego pisarz nie potrafi fabularnie obrobi¢, zamkna¢,
ukonczy¢ lub plynnie, pozostajac w zgodzie z logika fikeji literackiej, prze-
ksztalcié¢, wtopi¢ czy wklei¢ w nastepne ogniwa fabuly. Ale zarazem ,wy-
rwa” to zapowiedZ naglego i gwattownego wtargniecia do konstruowanej
powiesci nowego motywu albo — jak sugeruje to w swoich notatkach Par-
nicki — powrotu motywu starego, znanego z wczesniejszych utworéw, do
ktorego pisarz jest obsesyjnie przywiazany.

W trakceie pracy nad powiescig o Atanagildzie Parnicki dzieli si¢ uwaga:
srobienie wyrwy (niby to tre§ciowo uzasadnionej, jasna rzecz!) to ty-
powy objaw nadejscia juz «wielkiego znuzenia»!” (D, 149-150). Zatem
wprowadzenie w obreb fabuly ,,wyrwy” staje si¢ dla niego symptomem na-
dejscia przykrego stanu potwornego wyczerpania — niedowladu zaréwno
tizycznego, psychicznego, jak i intelektualnego, 1 — co za tym idzie — twor-
czego. A moze zachodzi tu sytuacja zupelnie odwrotna — to doznanie in-
tensywnego znuzenia poprzedza wprowadzenie ,,wyrwy”. W koncu stan
~wielkiego znuzenia” ogrania Parnickiego juz wcze$niej. Jego zapowiedz
pojawia sie juz w zapisie z 6 sierpnia 1981 roku: ,,Zdumiewajace! Napisa-
fem w tym dniu az ponad 80 stron. Lecz czy powinienem takze i dalej jesz-
cze to tempo utrzymywaé? Moze szybko juz nadciggnaé dobrze znane mi
z lat dawnych «wielkie znuzenie», przeciez teraz juz nie moge wlasciwie na
zadnym skupié si¢ czytaniu” (D, 145). Podobny stan ogarnia pisarza kil-
ka dni pdzniej. W notatce z dnia 20 sierpnia czytamy: ,,...bezspornie jed-
nak juz czuj¢ niedwuznaczne zupelnie objawy «wielkiego znuzenia», a to
po siedmiu (7) tygodniach pisania, co prawda, intensywniejszego znacznie
(z wyjatkiem pierwszych dwéch tygodni) niz zeszloroczne pisanie (pra-
ca nad cze$cig drugg Sekretu trzeciego Izajasza)” (D, 148-149). Pierwsza
wzmianka o ,,wyrwie” pojawia si¢ dopiero dzien pdzniej, a nastgpne w no-
tatce sporzadzonej przez pisarza w dniu 24 sierpnia.

Zatem to za sprawg do$wiadczenia ,,wielkiego znuzenia” Parnicki ucie-
ka si¢ do praktyki stosowania ,wyrw”. To wlasnie w najgtebszych chwilach
stabosci, wyczerpania woli tworczej 1 zwatpienia we wlasne pisarskie umie-
jetnosci na scenie przedstawienia literackiego zjawia si¢ luka — oznakowana
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w Rozdwojonym w sobie za pomocg wielokropkéw — a wraz z nig nowy (sta-
ry) motyw rozdwojenia.

Pojawianie si¢ ,,wyrw”, a wraz z nimi zjawianie si¢ nowych (starych)
motywéw, przypomina opisany przez Freuda mechanizm dziatania wypar-
tego. Zresztg taka sugesti¢ podsuwa nam sam Parnicki. W jego codziennych
sprawozdaniach z postepéw w pracy literackiej znajdujemy uwagi w rodza-
ju: ,...od wczoraj jestem w mocy nowego motywu (wypchnietego «na
w1erzch» przez podswiadomosé??)” (D, 45). Warto zauwazy¢, ze pojawie-
nie si¢ drugiej ,,wyrwy” w rozdziale Czy to nie dziw nad dziwy? poprzedzaja
rozwazania o ,,id”, czyli pod$wiadomosci, o istnieniu ktdrej nic nie mogt
wiedzie¢ zyjacy w pierwszej potowie VII wieku krél Swintyla, za$ ostatnia
»~wyrwa” tworzy narracyjny odskok, gdy w powiesci rozwaza si¢ kwestie
rozbicia osobowosci pisarza-bohatera na dwie pétkule, z ktérych jedna
utozsamiona zostata z Eurypidesem I, bedagcym odpowiednikiem freudow-
skiego ,,superego”, druga za$ z Eurypidesem II zidentyfikowanym z ,,ego”.

Ijeszcze jedno. W Rozdwojonym w sobie pojawia si¢ uwaga o sporze Jun-
ga z Freudem, ktéry dotyczyl istnienia pod powierzchnia ,,ego” nieswiado-
mego ,,id”: ,,...jak Karol Jung, zbuntowal si¢ przeciw Freudowi, czesciowo
choéby nawet tylko, na przyktad tak: kontrolowanie ludzkiego EGO przez
ludzkie SUPER EGO do wiadomosci, owszem, moge przyjaé, za bzdure
mam natomiast to, iz tai si¢ gteboko gdzie§ na dnie osobowosci ludzkiej
jakie$ niesamowite, nieodpowiedzialne i nieuchwytne ID” (RS, 445). Par-
nicki okresla tajemnicze i nieznane ,,id” za pomoca trzech pojeé, przy czym
pierwszenstwo przyznaje — i to chyba nieprzypadkowo — kategorii niesamo-
witego, ktéra zgodnie z wyktadnig Freuda'® oznacza nagly i niezamierzony
powrdt tego samego na scene $wiadomosci. A wiec to rodzaj powtdrzenia,
od ktdrego nie mozna sie uwolnié, powtdrzenia, ktére Freud wigze z ,,ideg
czego$§ fatalnego, przed czym nie sposéb uciec”!!. Stad niesamowite staje
si¢ modelem dziatania mechanizmu wyparcia: ,,jest czyms, co samowicie
swojskie, czyms, co doznato wyparcia 1 powrécito zen...”12,

Mozna wiec pokusic si¢ o stwierdzenie, ze stan znuzenia wywotuje co$
w rodzaju niezamierzonego przez pisarza efektu powtdrzenia, tj. powrotu
motywu (niesamowitego motywu ), od ktérego mocy nie potrafi si¢ wyzwo-
lié. Zatem tekstowa ,,wyrwa” to dziura, przez ktdrg wyziera to, co wyparte
i co w chwilach stabos$ci nagle powraca z nieswiadomosci i zmusza Parnic-
kiego do robienia fabularnych ,,odskokéw”. Nie jest to wigc rodzaj narra-
cyjnego uniku, czy przejaw oslabienia woli twoérczej walczacej ze staro$cig

10Zob. Z. Freud, Niesamowite, ttum. R. Reszke, [w:] tenze, Pisma psychologiczne, Warszawa 1997, 5. 233-262.
'Tamze, s. 249.
2Tamze, s. 256.
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i chorobg pisarza, lecz objaw oddzialywania na prace literacka czynnika
niesamowitego. W pelni potwierdza to sprzeciw pisarza-bohatera, ktéry
nie godzi si¢ na to, aby stawia¢ znak réwnosci pomi¢dzy czynami bezmysl-
nymi a czynami pod$wiadomymi:

Whasciwie po co wszystko to przez ciebie tak wlasnie pomyslane musiato
by¢, chyba iz w ogéle czyniles to bezmyslnie catkowicie, czy i inaczej jeszcze
wyrazajac to samo omal ze: czynile§ pod$wiadomie?

— Bynajmniej jednak nie jest to tym samym — czy w pelni, czy chociazby na-
wet tylko tym samym omal ze — czynienie czego$ bezmy$lnie i tego samego
czynienie pod$wiadomie (RS, 422-423).

Totez o pojawieniu sie w rozdziale Czy to nie dziw nad dziwy? motywu
rozdwojenia nie decyduje idea dotwarzania, a wiec tworzenia wielowarian-
towej powiesci o tym ,,jak moglo byto by¢”, lecz nieznana i niedajaca sie
opanowad niesamowita moc, za sprawg ktérej dochodzi do nagtego wtar-
gniecia niespelnionego fabularnego zyczenia.

Motyw rozdwojenia stat si¢ przyczyna wielu nieporozumien i chybio-
nych odczytan Rozdwojonego w sobie. Krytyka btednie — w moim przekona-
niu — odczytata owo rozdwojenie, traktujac je jako rozszczepienie postaci
pisarza na: pisarza-bohatera i wizygockiego krélewicza Atanagilda, za$ cata
powiesé jako rodzaj autobiograficznego dwugtosu. Tymczasem linia tytuto-
wego rozdwojenia przebiega wewnatrz postaci samego pisarza-bohatera i —
jak okazuje si¢ — podzial ten posiada swéj rodowdd literacki i filozoficzny:
z jednej strony jest nim powies¢ Parnickiego Stalismy jak dwa sny, a z dru-
giej traktat Nietzschego Narodziny tragedii albo Grecy i pesymizm®3.

Trzecia ,,wyrwa” pojawia si¢ w powiesci, gdy pisarz opracowuje motyw,
ktéry rozgrywa si¢ niejako ,za kurtyna” — w przerwie pomiedzy kolejny-
mi rozdziatami. Atanagild jako tzw. ,,posta¢ pozasceniczna” w czasie tych
przerw rozmawia za pomoca ,,miedzyepokowej centrali telefonicznej” z ta-
jemniczg postacig. Wprowadzenie motywu pisarza-bohatera rozdwojone-
go na dwoch Eurypideséw pozwala ten watek fabularny rozwingé. Owym
rozmoéwcy staje si¢ Eurypides I, tj. ,superego” pisarza-bohatera. Parnicki
zdaje sobie sprawe, ze ponownie wykorzystuje motyw juz wczesniej przez
niego opracowany. [ dlatego ucieka si¢ do zastosowania ,,wyrwy”. Skoro nie
moze uwolni¢ sie od podswiadomego dziatania na jego tworczosé motywu
rozdwojonych Eurypideséw, postanawia go raz jeszcze opracowal, twor-
czo przetworzy¢. I dlatego po wykropkowaniu w rozdziale Czy fto nie dziw
nad dziwy? méwi si¢ o ,nowym planie” dalszego rozwijania fabuty. Odtad

1 Doktadnie pisafem o tym w ksiazce Nad studniq Ateny - zob. 1. Gielata, Nad studniq Ateny. O ,,Rozdwojonym
w sobie” Teodora Parnickiego, Bielsko-Biata, 2006, s. 164-180.
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bedzie on polegal na wprowadzeniu w kolejnych czesciach utworu postaci
Eurypidesa I — , surowego sedziego”, ktéry krytycznie bedzie oceniat prace
Eurypidesa II, a wigc na przeksztatceniu powiesciowego dialogu w tréjgtos.

Parnickolodzy zwykli powtarza¢ stowa samego pisarza, ze jego twor-
czo$¢ wyplywa z zasady ,,nulla dies sine linea” (,,ani jeden dzien bez kreski,
bez postepu w pracy” ) oraz z twdrczego imperatywu ,,navigare necesse
est, vivere non est necesse” (,,zeglowanie jest konieczne, zycie nie jest ko-
nieczne”)". Praktyka stosowania przez Parnickiego narracyjnych ,,wyrw”
odstania jeszcze jedng prawde o nim samym i jego twoérczosci. Byé moze tek-
stowe ,,wyrwy” to §lady dziatania mechanizmu wyparcia, a wiec niekontro-
lowanego przez pisarza powrotu tego samego (motywu). Dzieje sie tak za
kazdym razem w stanach znuzenia i gtebokiego przygnebienia, w chwilach
poluzowania wladzy ,.ego” i poddania si¢ ciemnej potedze ,,id”. Wéwczas
Parnicki ulega twérczemu popedowi, tj. mocy wypartego motywu, ktéry
domaga sie ponownego wejicia na scene literackiego przedstawienia. Freud
poczynit kiedy$ uwage, ze tresci wyparte rozwijaja si¢ nadal bez zaburzen,
gdyz za sprawg dziatania mechanizmu wyparcia wymykaja si¢ $wiadomosci
— ,wyparcie bujnie si¢ wowczas, by tak rzecz, rozrasta w ciemnosciach”!¢;
a wigc tresci wyparte niejako wcigz pecznieja, ogromnieja 1 bezustannie si¢
rozmnazaja, tworzac nowe sity popedowe. Tym sitom ulega réwniez Parnic-
ki, ktoéry do powiesci o Atanagildzie wprowadza za pomocg ,,wyrwy” stary
motyw, a raczej trzeba by powiedzie¢ — , niesamowity” motyw rozdwojenia
na dwéch Eurypideséw. To z tego wynika paradoksalny zwigzek konieczno-
$ci pisania i niemozliwosci zycia — 6w gleboki zwigzek pisania i szalenstwa
przedstawiony przez Parnickiego w notatkach z ,,wlasnej pracy literackiej”,
ktore tylko z pozoru sg suche i beznamigtne.

14Zob. chociazby wstep Lichniaka do Dziennikéw Parnickiego: ,Pisarz niemal kurczowo trzyma si¢ coraz
trudniejszej zasady, ze nulla dies sine linea” (D, 8).

15Zob. T. Markiewka, O Autorze i jego Dziennikach, [w:] T. Parnicki, Dzienniki z lat osiemdziesigtych: ,, Dzienniki
to $wiadectwo pisarza, dla ktorego praca literacka byta najwazniejszym, czy wreez jedynym sensem zycia. To jej
wlasnie zycie zostato w catosci podporzadkowane i to ona — w mys] taciniskiego zdania navigare necesse est, vivere non
est necesse, stata si¢ od owego zycia wazniejsza” (D, 20).

7. Freud, Wyparcie (1915), [w:] tenze, Psychologia nieswiadomosci. Dzieta, t. VIII, thum. R. Reszke, Warszawa
2007, . 81.
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Ireneusz Gielata

Narrative gaps.
Teodor Parnicki’s novel Divided In Oneself in the light of his
Diaries from 1980s

The article presents the motif of ‘narrative gaps’, empty spaces marked by el-
lipsis which appear in Teodor Parnicki’s novel Rozdwojony w sobie (Divided in One-
self). The author searches for the explanation of the problem in the writer’s Diaries
(Dzienniki z lat osiemdziecigtych. Notatki o wlasnej pracy twérczej / Diaries from the
1980s. Notes on my own cretaive work) in which the novelist offered a detailed de-
scription of all the phases of writing the novel.

Parnicki’s Diaries show that, while it was being written, the novel gradually
ceased to satisfy its author, who often succumbed to ‘great weariness’. In those
states of ‘great weariness’ the ‘gaps’ in the novel — which presented a (re)struc-
tured narrative about Athanagild - appeared.

It turns out that the writer had been using the ‘gaps’ before (Nowa Basn / The
New Fable, Sekret trzeciego Izajasza / The Secret of the Third Isaiah) describing them
as a kind of artistic escape, resulting from the inability to continue a certain plot
or as a narrative device leading to an unmotivated ‘leap’ between motifs, the leap’
unmotivated by the narrative itself. Hence, a ‘gap’ is in fact a textual lacuna indicat-
ing the lack of a link between narratives, motifs and plots in Parnicki’s novels. At
the same time, however, it is a symptom of ‘weariness’ of the author, who, in the
last years of his life, was unable to meticulously plan every thread of his novel.

Three ellipses in the third chapter of Rozdwojony w sobie (Divided in Oneself) are
such arbitrary ‘leaps’ from one motif to another. Yet, according to the interpreta-
tion suggested in the Diaries, such ‘gaps’ should be perceived as a result of two
simultaneous forces — weariness and madness.

Author’s weariness leads to unintentional effect of repetition i.e. returning to
the motifs that possess author’s imagination. Hence, the textual ‘gap’ is a kind of
a hole, through which one can observe the elements the author had repressed.
These elements resurface in the moments of weakness forcing him to take narra-
tive ‘leaps’. They are not narrative evasions or symptoms of creative weakness of
the old and ill writer but a sign of the ‘uncanny’ (in Freud’s terms) influencing the
writer’s work.
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Alegoryczno-symboliczne obrazowanie sposobem poznawania
religijnej rzeczywistosci
(na przyktadzie siedemnastowiecznej tworczosci zakonne;j)

Poznanie religijnej rzeczywistosci mozliwe jest dzieki aktywnej roli je-
zyka, za pomoca ktérego wyrazi¢ mozna niewyrazalne. Jezyk, istotnie, staje
sie terenem odnawiania form religijnej mowy, a réznorodne elementy stylu
tworcéw — sposobami odtwarzania wypowiedzi chrzescijanskiej. Wazng
role w owym procesie rozumienia oraz konstruowania religijnego $wiata
petnig alegorie i symbole, spinajace rézne sfery rzeczywistosci, ale tez po-
zwalajace wykraczaé poza granice tego, co ,tu i teraz”.

Zasadniczym tematem niniejszego artykulu jest przedstawienie tech-
nik stownych (alegoryczno-symbolicznego obrazowania), obecnych w sie-
demnastowiecznych tekstach mistycznych oraz refleksyjno-medytacyj-
nych, stuzacych wywotaniu przezy¢ oraz wyrazeniu Niewyrazalnego. Na
przykladzie Medytacji Teresy Petrycéwny, norbertanki zwierzynieckiej,
oraz autobiografii Anny od Jezusa (Jadwigi Stobieniskiej), karmelitanki bo-
sej, wykaze sie, ze operowanie wskazanymi §rodkami wyrazu ma za zadanie
przyblizy¢ pojmowanie rzeczywisto$ci sakralnej.

Wprowadzone przez zakonnice obrazowanie bedzie dowodem nie tyl-
ko ich sprawnosci literackiej, ale takze oznaka niemoznosci znalezienia
adekwatnego wyrazu, stuzacego uwydatnieniu przezycia niepodlegajacego
zmystowym doswiadczeniom i dokonujacego sie poza wszelkimi wyobraze-
niami. Postugiwanie si¢ alegoriami i symbolami pokaze, ze mozliwe jest je-
dynie posrednie odwotywanie sie do do§wiadczen uczuciowych, by poprzez

STUDIA 1 SZKICE
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wskazane $rodki jezykowe odczuwacé to, co bezposrednio stowami przeka-
zane nie zostalo, a czego — by¢ moze — przekazac si¢ nie da.

Zanim jednak przejdziemy do zaprezentowania umiejetnosci pisarek-
-zakonnic w operowaniu alegorig i symbolem, odnie$my sie do ustalen
wskazanych terminéw.

Alegoria pozwala na ,,uogdlnienie tego, co indywidualne, jednostko-
we, z drugiej strony konkretyzacja alegorii przeksztalcajaca ja w metafore
umozliwia oddanie stanu wewnetrznego napigcia, «nazwanie» zdarzenia,
ktére stato sie do$wiadczeniem™!. Stanowi ona ,znaczgce odniesienie
czego$ zmystowego do czego$ nieuchwytnego zmystowo”? i zwigzana jest,
w przeciwienstwie do symbolu, ktéry mozna bez konca interpretowad,
z precyzyjnym znaczeniem, w ktérym si¢ wyczerpuje®. Symbol zas, wraz
z ikong, emblematem, obrazem poetyckim i znakiem, wchodzi w zakres
alegorii. W przeciwienstwie do znaku, ktéry faczy sie z narzgdem mowy
oraz ze stuchem, symbole zazwyczaj s przestrzenne i wigzg sie z rekg oraz
ze zmystem wzroku’. Cechg wyrdzniajgcg symbol jest ,,nierozerwalny zwia-
zek widzialnego obrazu i niewidzialnego znaczenia”, symbolem jest zatem
»zbieznos¢ tego, co zmystowe, i tego, co niedostepne dla zmystéw”°. Spo-
$réd jego cech wymienié nalezy figuratywnosé, ktdra przejawia sie w skie-
rowaniu postawy wewnetrznej ,,nie tyle na niego, ile na to, co zostato w nim
symbolicznie wyrazone””. Kolejna jego cechg jest postrzegalnosé, ktora
oznacza to, iz co$, co z natury swej jest niewidzialne czy transcendentne,
w symbolu staje si¢ ,,dostepne percepcji 1 zostaje w ten sposéb zobiektywi-
zowane”®. Wrodzona sita i spoteczne zakorzenienie symbolu to dalsze jego
cechy. Wszystkie te przymioty odnoszg sie takze do symboli religijnych,

'R Montusiewicz, Biblia w ,,ogrodzie mistycznym”. Uwagi o poezji Kaspra Twardowskiego, [w:] Biblia a litera-
tura, red. S. Sawicki, J. Gotfryd, Lublin 1986, s. 191.

*H. G. Gadamer, Symbol i alegoria, [w:] Symbole i symbolika, wybér, wstep M. Glowinski, ttum. G. Borkowska,
K. Falicka [i1n.], Warszawa 1990, s. 100.

3 Tamze, s. 100-101. Zob. E. Sarnowska-Temeriusz, Alegoria, [w:] Stownik literatury staropolskiej. Sredniowiecze
— renesans - barok, red. T. Michatowska 1 in., Wroctaw 1990, s. 19-24; . Abramowska, Alegoreza i alegoria w dawnej
kulturze literackiej, [w:] taz, Powtdrzenia i wybory. Studia z tematologii i poetyki historycznej, Poznan 1995, s. 53-86;
M.W. Bloomfield, Alegoria jako interpretacja, ttum. Z. Lapinski, R. 66: 1975, z. 3, 5. 217-235; D.L. Sayers, O pisaniu
i czptaniu utwordw alegorycznych, thum. P. Graff, ,Pamietnik Literacki”, R. 66: 1975, z. 3, 5. 195-216; A. Fletcher,
Allegory. The Theory of a Symbolic Mode, Ithaca-New York 1964.

4Zob. M.W. Bloomfield, Alegoria jako interpretacja, s. 220; ]. Stawiniski, Symbol, [w:] Stownik termindw liter-
ackich, red. ]. Stawinski, wyd. 4, Wroctaw 2007, s. 545-546; M. Szmidt, Migdzy alegorig i symbolem. Granice wiel-
kiej metafory w romansie barokowym, [w:] Studia o metaforze, cz. 1, red. E. Sarnowska-Temeriusz, Wroctaw 1980,
Z Drziejow Form Artystycznych w Literaturze Polskiej, t. 55,s. 119-135.

ST. Todorov, Wstep do symboliki, ttum. K. Falicka, [w: ] Symbole i symbolika, s. 40, 90.

SH.G. Gadamer, Symbol i alegoria, s. 100.

7P. Tillich, Symbol religijny, s. 147.

STamze, 5. 147.
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ktore z kolei wyrdzniajg si¢ tym, ze ,,reprezentuja co$, co znajduje si¢ bez-
warunkowo poza sferg pojeciows, wskazujg na rzeczywisto$¢ ostateczna,
implikowang w akcie religijnym, na to, co nas ostatecznie obchodzi™’.

Alegoryczno-symboliczne obrazowanie to rodzaj jezykowej aktywno-
Sci, ktérej odzwierciedlenie znajdziemy w Medytacjach norbertanki zwie-
rzynieckiej, Teresy Petrycéwny (ok. 1629-1700)'°, corki Jana Innocentego
Petrycego (1592-1641)", profesora i oficjalnego historiografa Akademii
Krakowskiej, oraz wnuczki Sebastiana (zm. 1626)'2, takze profesora Aka-
demii, pionierskiego ttumacza na jezyk polski oraz komentatora Arystote-
lesa i Horacego'?, réwniez lekarza krélewskiego.

Sposréd alegorii biblijnych czolowe miejsce w Medytacjach Petrycow-
ny zajmowat obraz zycia jako wedréwki, gleboko zakorzeniony w tradycji
chrzescijanskiej'*, ktéra w wedréwcee upatrywata sensu eschatologicznego.
wPeregrinatio — to trud zycia na ziemi, to ludzki los. Cztowiek-pielgrzym
jest stale w drodze ku wiecznosci i Bogu”!>.

W symbolice biblijnej droga ma wiele znaczen. Z jednej strony oznacza
niezbadane wyroki Boskie wzgledem cztowieka (Iz 55, 8-9), z drugiej —
ludzkie postepowanie. W Starym Testamencie zycie czlowieka poréwnane
zostato do drogi (Prz 20, 24), ktdrg zna jedynie Bog:

Wyrozumiates mysli moje z daleka, / wyszladowale$ szciezke moje i sznur
moj.
I przewiedziate$ wszytkie drogi moje, / bo nie masz mowy w jezyku moim

(Ps 138 (139), 3-4)1,

"Tamze, 5. 149.

K. Kramarska-Anyszek, Dzieje Klasztoru PP. Norbertanek w Krakowie na Zwierzyricu do roku 1840, ,Nasza
Przesztos¢”, t. 47: 1977, 5. 103; A. Dygat, A. Rybak, Odrodzenie klasztoru zwierzynieckiego za ksieni Doroty Kqtskiej
(1591-1643),s.201, 207.

1Zob. L. Hajdukiewicz, Petrycy Jan Innocenty, [w:] Polski stownik biograficzny, red. H. Markiewicz [iin. ], t. 25,
Wroctaw 1980, s. 701-703.

12Zob. H. Barycz, Petrycy Sebastian z Pilzna, s. 703-707.

15Zob. K. Estreicher, Bibliografia polska, t. 24, Krakow 1912, 5. 208-211.

1 Zob. A. Wieczorkiewicz, Drogi Zycia i drogi poznania. Alegoryczne wizje wedrowki w literaturze dawnej,
,Pamietnik Literacki” 1993, z. 2, s. 3-28; ]. Abramowska, Peregrynacja, [w:] Przestrzest i literatura, red. M. Glowinski,
A. Okopien-Stawiniska, Wroctaw 1978, Z Dziejow Form Artystycznych w Literaturze Polskiej, t. 51, 5. 125-158 (przedr.
taz, Peregrynacja, [w:] taz, Powtdrzenia i wybory...., s. 294-340).

15]. Sokotowska, Od renesansu do baroku (Swoistos¢ przetomu barokowego w Polsce), [w:] Religijnos¢ literatury
polskiego baroku, red. Cz. Hernas, M. Hanusiewicz, Lublin 1995, Religijne Tradycje Literatury Polskiej, t. 5, s. 24.

$Wszystkie cytaty wg wyd.: Biblia w przektadzie ks. | Wujka z 1599 r., wstep ]. Frankowski, wyd. 5, Warszawa
2000.
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Bbg zatem jest tym, ktéry zna wszystkie drogi cztowieka i trzyma je
w swoich dioniach, do Niego nalezy kazda ludzka $ciezka (Dn 5, 23)"7.
Woreszcie, droga oznacza ludzkie postepowanie, zgodne z przykazaniami
Boga. Przyktadem takiej postawy jest postuszny wezwaniu Boga Abraham,
ktory gotowy byl zlozy¢ Bogu w ofierze swojego syna, Izaaka (Rdz 22).
W Ksigdze Psalméw czytamy: ,,Blogostawieni niepokalani w drodze, / kt6-
rzy chodzg w Zakonie Panskim” (Ps 118 (119), 1). Zatem szczesliwi sa
ci, ktérzy postepuja wedtug Bozych przykazan, dla nich nagroda jest pokdj
(Jr 6, 16). Jednak cztowiek jako homo viator, szukajacy drogi do Boga i pra-
gnacy Jego przykazania wypetniaé, bfadzi po bezdrozach: ,,Zbtadzitem jako
owca, ktéra zgineta: / szukaj stugi twego, bom nie zapomniat / przykazania
twego” (Ps 118 [119], 176).

Opisane w Biblii dwie drogi: sprawiedliwego i bezboznego'®, naktaniaja
czlowieka do dokonania wyboru pomiedzy droga zywota a drogg $mierci (Jr
21, 8). Starotestamentowa metafora dwu drég — dobrej i ztej — znalazta
swoj odpowiednik w Ewangelii swigtego Mateusza:

Wchodzcie przez ciasng brame, abowiem szeroka brama i przestronna
jest droga, ktéra wiedzie na zatracenie, a wiele ich jest, ktorzy przez ni¢
wchodzg. Jakoz ciasna brama i waska jest droga, ktéra wiedzie do zywota,
amalo ich jest, ktorzy ja najdujg! (Mt 7, 13-14).

Symbolika drogi odsyta w konicu do samego Chrystusa, ktory o sobie
méwil w nastepujacy sposob: ,,Jam jest droga i prawda, i zywot. Zaden nie
przychodzi do Ojca, jedno przez mi¢” (J 14, 6). Chrystus jest wiec droga,
za$ ten, kto nig kroczy, dostanie si¢ do bram niebios.

Teresa Petrycowna, znajac biblijng metaforyke drogi, wprowadzita
ten motyw w celu umoralnienia adepta medytacji. Wedlug antropologii
chrzescijanskiej, cztowiek, ,,odwracajac sie od §wiata i ciata ku warto$ciom
duchowym [...] jest w stanie nada¢ kierunek swojej drodze”"”. Motyw dro-
gi ma wigc nie tylko konotacje przestrzenne, ale dotyczy takze ludzkiego
wnetrza, jest ukierunkowany na zmiany duchowe?. Petrycéwna w medyta-

17Zob. hasto: Droga, [w:] M. Lurker, Stownik obrazéw i symboli biblijnych, tham. bp K. Romaniuk, Poznan
1989, 5. 46.

150 symbolice drogi oraz o idei ,dwdch drég” zob. hasto: Droga, [w:] D. Forstner OSB, Swiat symboliki
chrzescijariskiej, thum. 1 oprac. W, Zakrzewska, P. Pachciarek, R. Turzyniski, Warszawa 1990, s. 86-92; hasto: Droga,
[w:] M. Lurker, Stownik obrazéw i symboli biblijnych, s. 45-47. Bohaterem, kt6ry uosabia egzystencjalng sytuacje
wyboru jednego z dwdch mozliwych kierunkéw byt Herkules — zob. hasto: Herakles, [w:] W. Kopalinski, Stownik
mitow i tradycji kultury, Warszawa 1985, s. 372.

Y], Abramowska, Peregrynacja, [w:] Przestrzert i literatura, s. 133.

2 A. Wieczorkiewicz, Drogi zycia i drogi poznania, s. 21. Zagadnienie ,wedrowania” 1 pielgrzymowania”
przedstawita w studium A. Nowicka-Jezowa, Homo viator-mundus-mors. Studia z dziejow eschatologii w literaturze
staropolskiej, cz. 1-2, Warszawa 1988.
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cji Droga do nieba idgcych postugiwata sie alegoria dwu drég — dobreji ztej,
naktaniajac istote ludzka do wyboru jednej z nich. Opisane przez norber-
tanke pokonywanie przestrzeni, w ktérej cztowiek napotyka na przeciw-
nosci, narazony jest na niebezpieczenstwa ze strony szatana, w koncu si¢
nawraca, jest alegorig wewnetrznej przemiany, prowadzacej do duchowego
zjednoczenia z Bogiem. Wejscie na droge dobra jest alegorig przebudzenia
z grzechu, wyzwala pragnienie nawrdcenia. Pokuta i oczyszczenie, rezygna-
cja z doczesnych sensualistycznych wartosci, kierujg cztowieka ku medyta-
cji 1 przygotowuja do spotkania ze Stwdrca. Zarysowujaca si¢ przestrzen
w dziataniu czlowieka, jego duchowe ,przemieszczanie si¢”, ,wewnetrzne
pielgrzymowanie”, stanowi alegori¢ przemiany, polegajacej na pielegnowa-
niu moralnych wartosci oraz ¢wiczeniu si¢ w cnocie i modlitwie?!.

Koncepcje homo peregrinans podjeta Teresa Petrycéwna w medytacji Na
Poniedziatek Wielkanocny, méwiac o ziemskim pielgrzymowaniu cztowieka
oraz o celu jego pielgrzymki, jakim jest zycie wieczne:

Pamietaj, duszo ma, stowo to, co jestesmy pielgrzymami. Cokolwiek nas
w pielgrzymstwie tego czasu uci$nie, mamy zapomina¢. Co dzi§, co jutro,
wszystko to przeminie. Wieczno$é nastepuje, gdy z uwielbionym Chry-
stusem cieszy¢ si¢ na wieki bedziem. Teraz mamy Go mie¢ w kompanijej,
a gdyby od nas chcial odej$¢, nalegajmy nan: ,Zostaj z nami, Panie” (T. Pe-
trycéwna, Na Poniedziatek Wielkanocny, s. 147)%2.

Zdajac sobie sprawe z tymczasowosci doczesnego zywota oraz z trwa-
Yosci zycia wiecznego 1 szczedcia z tego bytowania wynikajacego, cztowiek
powinien zawczasu zadba¢ o poprawne relacje z Bogiem.

Wedréwka cztowieka wpisuje sie w dwie kategorie przestrzenne: prze-
strzen otwartg i zamknietg. Przestrzen otwarta symbolizuje zagubienie,
bezcelowos¢ egzystencii, z kolei przestrzen zamknigta to obszar, do ktérego
czlowiek podczas swej wedrowki powinien zmierzaé.

Dazenie cztowieka do zycia w zamknietej przestrzeni — dowodzi Eliade — jest wy-
ktadnikiem najglebszej, transcendentnej potrzeby. Uwydatnia ona i wyraza okreslone
stanowisko cztowieka w kosmosie, ktére mozna by nazwac ,tesknotg za rajem”. Przez
to wyrazenie rozumiemy pragnienie znalezienia si¢ na stale i bez wysitku w sercu
$wiata, rzeczywistosci i §wietosci, stowem — pragnienie przekroczenia w sposéb na-
turalny ludzkiego sposobu zycia i uzyskania boskiego sposobu zycia, co chrzescijanin
okreslitby jako osiagniecie stanu ludzkosci przed grzechem pierworodnym?.

AT, Michatowska, Topika pielgrzyma i pielgrzymki w literaturze polskiego Sredniowiecza, [w:] Peregrinationes.
Piclgrzymki w kulturze dawnej Europy, red. H. Manikowska i H. Zaremska, Warszawa 1995, 5. 75.

2 Wszystkie cytaty fragmentéw medytacji pochodza z kodeksu r¢kopismiennego: T. Petrycowna, Medytacje,
tkps ANZ, sygn. 595, . 292.

5 Cyt. za: T. Michatowska, Wizja przestrzeni w liryce staropolskiej, [w:] Przestrzert i literatura, s. 112.



118 | Katarzyna Kaczor-Scheitler

Pragnienie zycia w przestrzeni zamknigtej jest wiec wyrazem nadziei
na znalezienie si¢ w przestrzeni sakralnej i w czasie sakralnym?*. Miejscem
nalezagcym do przestrzeni zamknietej jest dom, na co zwrdcita uwage Pe-
trycéwna w medytacjach Na dzieit poswiecenia kosciota, Na drugi dzien po-
Swiecenia kosciota, Na dzien trzeci, ukazujac postawe biblijnego Zacheusza
gotowego przyja¢ Chrystusa w swoim domu. Dom jako mieszkanie duszy
zilustrowala norbertanka za pomocg alegorii w nast¢pujacy sposéb:

Stowa sg Ewangeliej $wietej: ,, Potrzeba mi dzi$§ by¢ w domu twoim”, ktéry
to dom jest Bozy. [...] Co by to za dom by}? Nic inszego, tylko dusza ludzka
rozumna (T. Petrycéwna, Na dzier poswigcenia kosciota, s. 253).

Autorka, powolujac sie na przyklad biblijnego Zacheusza, usitowata
tym skuteczniej wplynaé na postawe zakonnic. Przypomnijmy, niecieszacy
si¢ dobrg opinig wsrdéd przelozonych celnikéow w Jerychu Zacheusz, pra-
gnac zobaczy¢ przechodzacego przez miasto Jezusa, wspiat sie na drzewo.
Zauwazony przez Chrystusa, ustyszat od Niego stowa: [ ...] dzi§ potrzeba
mi mieszka¢ w domu twoim” (£ 19, 5). Postawa Zacheusza, jego pragnie-
nie ujrzenia Chrystusa, to wyraz nawrdcenia. Wynagrodzeniem dla niego
stal sie gest Boskich odwiedzin.

Usytuowana w przestrzeni zamknietej dusza ludzka, ktéra jest domem
dla Boga, ujawnia wszelkie pragnienia facznosci ze sferg sacrum. O etapach
duszy, przemierzajacej poszczegdlne ,komnaty”, by zespoli¢ si¢ z Bogiem,
pisata w Zamku wnetrznym® $w. Teresa z Avila. W dziele tym, bedacym
traktatem o duszy 1 jej zwigzkach z Bogiem?®, mistyczka hiszpanska pod-
kreslita, ze Bog mieszka w siddmym mieszkaniu, to znaczy w $rodku duszy:
,On jest wielkg rzeczywistoscig twierdzy, On jest calg jej ozdoba. On jest
zyciem duszy, jej zrédlem zaptadniajacym”?, bez Niego bowiem ,,stracitaby
calg swg Swiezo$¢ 1 wszelakie swe owoce”?8,

Dusza ludzka, bedgca przeciwienstwem stabej natury ciala, ,,uwazana
jest za siedzibe wewnetrznego zycia cztowieka” (np. Mk 2, 8; Rz 8, 16);
identyfikowana z nieSmiertelnoscia, przeznaczona jest do wiecznego zywo-

2 Tamze, s. 111-113.

% Zob. Zamek wngtrzny, abo Gmachy Dusze Ludzkiej, Swigtej Teresy od Pana Jezusa Fundatorki Karmelitow
i Karmelitanek Bosych. Przetlumaczenia z Whoskiego na Polskie W. X. Sebastyana Nuceryna, Kosciota Katedralnego
w Krakowie Kaznodzieie. W Krakowie, W Drukarni Franciszka Cezarego, Roku Panskiego, 1633, ss. 203.

%67 ob. Maria Eugeniusz od Dz. Jezus OCD, Jestem cdrkq Kosciota, z francuskiego ttum. O. Nowakowska, Krakéw
1984; tenze, Cheg widzie¢ Boga, z francuskiego ttum. W. Ryszka OCD, wyd. 2, Krakéw 1998; W. Stinissen OCD,
Wedrowka wewngtrzna. Sladem sw. Teresy z Avili, thum. ], Twaszkiewicz, Poznan 2001,

"Maria Eugeniusz od Dz. Jezus OCD, Cheg widzie¢ Boga, s. 26.

8 Zamek wnetrzny..., 2, 2,'s. 26.
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ta (Jk 1, 21;5,20; 1P 1,9; 4, 19)%. Jest wigc siedziba, domem, ktéry Bog
chce odwiedzi¢. O ludzkim rozumie i o domu ludzkiego serca Petrycéwna
wypowiadata si¢ za pomocy alegorii:

Rozum ludzki jest patacem, domem Bozym, nie w niebie, nie na prze-
strzenstwie §wiata szyrokiego, ale tym umystem z nieba stapiet, aby w domu
serca ludzkiego mieszkat i potrzeba koniecznie, zeby tam Bog mieszkal. Bo
gdzie nie dochodzg stoneczne promienie, nie masz tam $wiatlosci, nie masz
jasnosci, cieptoty. A jako stonice bytnoscia swa wiele pozytkéw czyni, po ty-
sigckro¢ wiecéj obecnosé Boska w sercach naszych [...] (T. Petrycéwna, Na
dzieni poswigcenia kosciota, s. 253).

Sposréd wystepujacego w medytacjach Teresy Petrycowny alegorycz-
nego obrazowania na uwage zastuguja wielokrotnie przywolywane przez
autorke ‘drzwi’, odsylajace do osoby samego Chrystusa, pasterza owiec,
zapraszajacego dusze ludzka do wejscia przez nie do Jego owczarni. Wska-
zana alegoria o biblijnej proweniencji (J 10, 1-18) wprowadzona zostata
przez norbertanke w kilku medytacjach: Na wtorek, Na wtorek swigteczny
oraz w dwu kolejnych opatrzonych tym samym tytulem: Na tenze dzien.
Z symbolika drzwi wiazg si¢ takze inne wystgpujace w rozmyslaniach ale-
goryczne obrazy i pojecia: brama, zamek, forteca, odzwierny, pastwiska,
taki, pola, pasza, owieczki.

W Ksigdze Rodzaju Jakub ,brama do nieba” okreslat miejsce, w ktérym
podczas snu ogladat drabine 1 wstepujacych badz zstepujacych po niej anio-
t6w. W Nowym Testamencie wspomina si¢ o ,bramie do nieba” (Ap 4, 1).
W znaczeniu eschatologicznym drzwi otwarte oznaczaja mozliwo$¢ dostepu
do Krélestwa Niebieskiego, zamknigte za$ — jej brak. Alegoria biblijna mé-
wigca o waskiej bramie prowadzacej do zycia i szerokiej wiodacej na zatrace-
nie zawarta jest w Ewangelii sw. Mateusza (Mt 7, 13-14). Na temat ciasnych
drzwi do wiecznosci, przez ktére przejs¢ moga tylko nieliczni, ci, ktérzy za-
stuzyli na zywot wieczny, mowa tez w Ewangelii sw. Eukasza (Ek 13, 23-25)
oraz w zakonczeniu przypowiesci o dziesieciu pannach (Mt 25, 10-12).

Najpetniej jednak do symboliki drzwi odsytaja zawarte w Ewangelii sw.
Jana stowa Chrystusa, ktory o sobie méwitl: ,Jam jest drzwiami. Przez mie
jesli kto wnidzie, zbawion bedzie” (J 10, 9). Za pomoca tych stéw Chry-
stus okredlit siebie jedynym Posrednikiem zbawienia, jedynym prawowitym
Pasterzem®. Do takiego znaczenia symboliki drzwi odwotata si¢ Teresa Pe-
trycowna:

YK Romaniuk, Dusza ludzka, [w:] Encyklopedia katolicka, red. R. bukaszyk, L. Bienkowski, F. Gryglewicz, t. 4,
Lublin 1985, szp. 381.

3 Tamze.
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,»Kto wchodzi drzwiami, Pasterzem jest owiec” — stowa sa Ewangeliej.
Chrystus Pan, gdy miat przys¢ do tej owczarnie albo obory $wiata tego, przy-
szedt przez drzwi (T. Petrycéwna, Na wtorek, s. 173).

Dotarcie do Boga mozliwe jest dzieki drzwiom, Posrednikowi, jakim
jest Jego Syn. Poréwnanie ‘Chrystus jako drzwi’ odsyta takze do szerszej
interpretacji. Istnieje potrzeba drzwi w kazdym mieszkaniu, dzigki ktérym
mozliwe jest zaréwno wejscie, jak i wyjscie przez nie. Chrystusowe drzwi s
wiec nie tylko brama do Boga i zywota wiecznego, ale takze tacznikiem mie-
dzy niebem i ziemig. Dzigki tym drzwiom Zbawiciel przekazat cztowiekowi
wiadomosé o Bogu w Tréjcy Swietej Jedynym, za Jego zatem sprawg istota
ludzka moze dostapi¢ ogladania Boga w wieczno$ci, bowiem — jak pisata
Petrycéwna, powotujac sie na autorytet biblijny:

,Blogostawieni ubodzy”, a ktézby wiedziat, ze ubdstwo tak wielkie skar-
by osiagnie? ,, Blogostawieni czystego serca”, skad ta wiadomos¢, ze ci Boga
rzetelni obacza? Tylko od Tego, ktory z nieba wyszedt (T. Petrycéwna, Na
wtorek, s. 173).

W innym miejscu Pertycéwna poszerzyla stowa $w. Jana o kontekst pa-
syjny:

Moéwi Chrystus Pan w Ewangeliej: ,,Jam jest drzwiami”. Tym si¢ nam
o$wiadcza, ze kto chce przy$¢ do owczarnie i patacéw niebieskich nie przez
ktére insze drzwi, jedno przez drzwi ciata Jego Naswietszego na trzech ha-
kach na krzyzu zawieszonego, do tych drzwi odzwiernym i klucznikiem
Duch Swiety (T. Petrycéwna, Na wtorek swigteczny, s. 180).

Przejscie przez drzwi do owczarni i niebieskich patacéw nastapi¢ moze
jedynie ,,przez drzwi ciala Jego Naswietszego na trzech hakach na krzyzu
zawieszonego”, czyli mozliwe jest dzigki kontemplacji Meki Paniskiej oraz
za przyczyng krzyza wpisanego w zywot cztowieczy. Tym, ktéry pozwoli
wejs¢ do Krolestwa Niebieskiego jest Duch Swiety, nazwany przez nor-
bertanke ,,odZwiernym i klucznikiem”. Szczesliwa jest zatem dusza, ,kté-
rag — jak wyznaje Petrycéwna — wprowadza przez te drzwi ten niebieski
odzwierny”. Zwraca uwage metaforyczne obrazowanie (,,laki i pola nie-
bieskie”, ,taki przestronne, pelne wonnego kwiecia”), oddajace atmosfere
nieustannej radosci w zyciu wiecznym. W takich okolicznosciach raduje si¢
dusza ludzka (,,pasie si¢”), rozwazajac Chrystusowa dostojnosé, wygtasza-
ne przez Niego nauki oraz cnoty, jakimi si¢ odznaczal. Rozmyslanie nad
Boskimi tajemnicami autorka nazwata ,,pasza”, na ktérej pasg si¢ zmysty
ludzie, okreslone jako ,,bydlatka”. Ogromne sg korzysci wynikajace z prze-
bywania na niebieskiej tace. Jedna z nich jest napetnienie cztowieka moca
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do wykonywania Bozej woli, inng — rozkoszowanie si¢ rozumu wiedzg na
temat stodyczy od Boga ptynacej, zdobycie przez wol¢ madrosci, dotyczacej
sposobu odwdzieczenia sie¢ Bogu za okazang mito$¢, wreszcie wieczna roz-
kosz dla zmystow zewnetrznych.

Do alegorycznego obrazowania o biblijnej proweniencji naleza moty-
wy: pasterza, owiec, 1aki, pastwiska, bagnisk. Chrystusowe postannictwo
poréwnane zostato do dobrego pasterza, ktéry skierowany zostat do zagu-
bionych owiec z domu izraelskiego (Mt 15, 24), by je chroni¢ przed nie-
bezpieczenstwem i czuwaé nad nimi*!. Petrycéwna w medytacji Zrekowiny
duchowne dla nowicjuszek podkreslita, ze owieczki powinny i$¢ za glosem
swego pasterza, pokazujacego duszy szerokie taki, na ktérych ma ona ,,za-
zywac pastwiska”, czyli stéw i nauk Chrystusa oraz sakramentéw $wietych.
W innym miejscu norbertanka, powotujac si¢ na autorytet biblijny, ostrze-
gata zakonnice, by stuchaty glosu swego Pasterza, w przeciwnym razie zgu-
big swa droge do Krdlestwa Niebieskiego:

Opowiedziat Chrystus Pan jako owieczki miaty za Niem chodzi¢, stucha-
jac gtosu, nauki Jego. Jako przodkowaé miat przed niemi, pokazujac, gdzie
i8¢, zeby w bagniska, w doty miedzy ciernie nie udawaly si¢, ze On miat
przodkowa¢, droge im do wiecznéj pasze, fak onych niebieskich pokazowaé
(T. Petrycéwna, Na wtorek, s. 173).

Dusza ludzka-owieczka powinna otworzy¢ sie na pouczenia Pasterza,
by nie odwrécié sie od Boga, nie wej$¢ ,,w bagniska, w doty miedzy ciernie”.
W wyraznym nawigzaniu do Pisma Swietego, ukazujacego bezboznych jako
ciernie (2 Sm 23, 6n) oraz dzikie chwasty uniemozliwiajace wzrost dobre-
go ziarna (Lk 8, 14), Petrycowna zaakcentowata potrzebe wstuchania sie
w Boze stowa oraz wydania z nich owocu.

Wsrdd bogactwa srodkéw stylistycznych, stuzacych poznaniu religijnej
rzeczywisto$ci, wazne miejsce zajmuje symbol, wielokrotnie uwydatniany
przez Terese Petrycéwne. Swiatto-znak Chrystusa oraz ciemnosé-grzeszny
lud to symbole, jakie wystepuja w medytacji Na wtorek. Norbertanka z za-
lem wyznala, iz: JSwiattosé przyszta na $wiat, a ludzie raczéj zakochali si¢
w ciemnosci” (s. 175).

W medytacji Ogniem jest Duch Przenajswigtszy Petrycowna dla zobrazo-
wania Boskiej mitosci wzgledem cztowieka postuzyta sie symbolikg ognia®?.
Rodowdd ognia, wraz z motywem strzal i plomienia, pochodzil z liryki

31 Hasto: Pasterz, [w:] M. Lurker, Stownik obrazéw i symboli biblijnych, s. 170.

32Zob. H. Arts S], Gtdd i pragnienie Boga, ttum. L. Balter SAC, ,Communio. Mi¢dzynarodowy Przeglad Teolog-
iczny”, R.10: 1990, nr 5, s. 18-29; G. Bachelard, Psychoanaliza ognia (Wybdr), ttum. H. Chudak, tenze, Wyobraznia
poetycka. Wybdr pism, wybér H. Chudak, tlum. H. Chudak, A. Tatarkiewicz, przedm. J. Blofiski, Warszawa 1975,



122 | Katarzyna Kaczor-Scheitler

prowansalskiej i od Petrarki*. Topos ognia-mitosci wyjatkowego znacze-
nia nabral w literaturze ascetyczno-mistycznej, w ktorej symbolizowat
milos¢ Bozg. Obecno$¢ Boga w czlowieku objawia si¢ ogniem, ptomieniem
wewnetrznym, réwniez stany mistyczne opisane sg za pomocg metafory-
ki zaru i ptomienia. ,Czlowiek zarzy si¢ w $wietle Boga, a skryty ptomien
przepala go, oczyszcza i zbawia. Kto chee kocha¢ Boga, musi wydaé swe
serce na spalenie”®*. Petrycéwna, postugujac si¢ analogia, w sugestywny
sposdb podkreslita moc tego zywiotu:

Jako kazda potrawa nie jest pozywana i nie jest przyniesiona na stét,
ktéra by wprzéd w ogniu nie byla, tak wlasnie dusza, ktéra Boga mietuje
i serce jej ogniem gore ku Panu Bogu, zadnej rzeczy nie zamysla ani czyni,
aze wprzdd si¢ reformuje i obraca do mitosci, 1 dla mietosci Bozéj (T. Petry-
céwna, Ogniem jest Duch Przenaswigtszy, s. 185).

W poréwnaniu miloéci do ognia odnalezé mozna ,,sensoryczng kon-
ceptualizacje $wiata sacrum. Ogien — prototyp gorgca — odsyla nas przez
aspekt temperatury do domeny dotyku”*. Metafora ‘milos¢ to ogiefr” trak-
tuje ogien jako zrédto, a mitos¢ jako cel dziatan®. Stad, jak zaznaczyta Iwo-
na Nowakowska-Kempna:

[...] ptonaca rzecz jest zakochang osoba; przyczyna ognia jest przyczyna mi-
tosci; bycie pochlonigtym przez ogien jest frustracja wywotang przez mitosé,
palenie si¢ ognia jest istnieniem milosci, a jego intensywno$¢ — intensywno-
$cig uczucia, istnieje obiektywna niemoznos¢ spalajacej si¢ rzeczy, aby funk-
cjonowata normalnie, podobnie jak zakochanej osoby, aby zyta normalnie®.

Topika pielgrzyma i pielgrzymki, a co si¢ z tym wiaze ,,przemieszczania
sie” i ,,przenosin” to kolejne symbole obecne w medytacji Na dzierit przenie-
sienia ojca swigtego Norberta. Zastosowany przez autorke koncept fizyczne-
go 1 duchowego przemieszczania (przeniesienie ciala $w. Norberta z Mag-

5. 25-59; A. Blusiewicz, Ogieri mitosci. Z przemyslert nad recepcjq ,,Piesni nad piesniami” w polskiej poezji barokowej,
,Przeglad Powszechny” 1985, nr 7-8, 5. 129-135.

% ]. Kaczorowski, Poeta barokowej awangardy. Z zagadnieri obrazowania w ,Rymach duchownych” Sebastiana
Grabowieckiego, ,Roczniki Humanistyczne” 1973, t. 21, z. 1, s. 14. Zob. . Kotarska, Petrarkizm w poezji polskiego
renesansu i baroku, [w:] Studia pordwnawcze o literaturze staropolskiej, red. T. Michatowska, J. Slaski, Wroctaw 1980,
5. 29-55.

34 A. Blusiewicz, Ogieri mitosci, s. 133.

% G. Habrajska, Prototyp mitosci w ,Piesni nad piesniami”, [w:] Inspiracje chrzescijariskie w kulturze Europy.
Materialy z konferencji 11-14 maja 1999 r., £6dz 2000, s. 345. Zob. ]. Kotarska, Erotyk staropolski. Inspiracje i od-
miany, Wroctaw 1980.

36Zob. Z. Kévecses, Metaphors of Anger, Pride and Love: A lexical Approach to the Structure of Concepts, Pragmat-
ics and Beyond. An Interdisciplinary Series of Language Studies VII, 8, Amsterdam - Philadelphia 1986.

371 Nowakowska-Kempna, Konceptualizacja uczu¢ w jezyku polskim, Warszawa 1995, s. 150.
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deburga do Pragi, przeniesienie ze §wiata do zakonu, przeniesienie serca do
Boga, przeniesienie si¢ z zywota doczesnego do wiecznosci, ,,przenoszenie
si¢” z cnoty w cnote) stuzy zwréceniu uwagi na duchowy aspekt ,,przeno-
sin”. Ta druga koncepcja — wewngetrzne przenosiny — dotyczy duchowego
pielgrzymowania, ,,zaktadajacego fizyczne, cielesne pozostawanie w miej-
scu, tj. w macierzystym klasztorze (loco stare), i rbwnoczesne skupienie
wszystkich sit duchowych na pielegnowaniu cnét i wartosci moralnych,
uprawianiu modlitwy i chwaleniu Boga, co bylo tozsame z kroczeniem
droga wiodaca do zbawienia (recta via)”*®. Duchowe ,,przemieszczanie si¢”
stanowi wigc nierozerwalny zwigzek z alegorycznym obrazem drogi ludz-
kiego zycia. Cztowiek, ktory za przyczyna grzechu pierworodnego skazany
zostal na los wygnanca, ale tez ktéremu dzigki Chrystusowi nadany zostat
kierunek jego pielgrzymowania (J 14, 6; Mt 7, 13-14), nieustannie dazy
do ostatecznego celu swej wedréwki, jakim jest powrdt do utraconego Kroé-
lestwa Niebieskiego (2 Kor 5, 1-10)%.

Wisréd symboli wystepujacych w Medytacjach Petrycéwny wazne miej-
sce zajmowaly te, ktére odsylaly do rytuatu duchowych zaslubin: dzie-
woslab, upominki, klinaki, manele, zausznice, cigcie wloséw, oczepiny,
trzewiki, koszula. Symboliczny charakter miato przygotowanie do §lubdw,
podczas ktérych wazng role odgrywata obecnosé Tréjcy Swietej, sam mo-
ment zaslubin, oznaczajacy rezygnacje z ,,zabawek $wiatowych”, oraz za-
ktadanie stroju zakonnego*.

Alegoryczno-symboliczne obrazowanie, utatwiajace cze¢$ciowe pozna-
nie i zrozumienie tego, co niewidzialne, znamienne byto dla pi$miennic-
twa klasztornego. Zakonnice w swojej twérczosci (utworach poetyckich,
pamietnikach, autobiografiach, medytacjach) staraty si¢ ukaza¢, czgsto za
pomoca $rodkéw artystycznych, stan swojego ducha, ekstatyczne uniesie-
nia oraz stopien zazyltosci z Chrystusem. Taki sposéb przedstawienia relacji
z Boskim Oblubiericem oddaja mistyczne zapiski Anny od Jezusa*! (Jadwigi

T. Michatowska, Topika pielgrzyma i pielgrzymki w literaturze..., s. 75.

¥Tamze, s. 83.

0Szerzej na ten temat w rozdziale powstajacej rozprawy piszacej te stowa.

4 Biografia Anny od Jezusa (Jadwigi Stobieniskiej) zachowata si¢ w zywotach, znajdujacych si¢ w zbiorach BKB
w Krakowie na Wesotej. Krdtkie zebranie zywota Swigtobliwego W Matki Anny a Jezu pierwszej z Polek karmelitanki bosej
reformacyjej Sw. Matki naszej Teresy przez WO, Stefana od S. Teresy niegdy prowincjata napisane, tkps BKB, sygn. 49,
5. 34-107. Zywot ten wydali K. Gorski, A. M. Borkowska OSB, Historiografia zakonna a wzorce $wigtosci w XVII w,
Warszawa 1984, Textus et Studia, vol. 15, s. 41-118. K. Gérski opatrzyt przywotany wyzej rkps sygn. 82, jednakze
obecnie w BKB zawartos¢ tego rekopisu znajduje si¢ pod sygn. 49.

Inne rekopisy BKB w Krakowie na Wesotej, zawierajace zywot Anny od Jezusa: Krdtkie zebranie zywota $wigto-
bliwego W. Matki Anny a Jezu pierwszej z Polek karmelitanki bosej reformacyjej sw. Matki naszej Teresy przez WO, Stefana
od S. Teresy niegdy prowincjata napisane, tkps z XVII w. BKB, sygn. 82; Krdtkie zebranie zywota W M. Anny od Pana
Jezusa Polki, ktdra migdzy pannami karmelitankami bosemi pierwszq byta profeskq przez Wielebnego ojca Stefana od §.
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Stobienskiej 1593-1649), cérki Benedykta i Malgorzaty z domu Chwitko-
wicowny*?, pierwszej polskiej karmelitanki bosej.

Jej autobiograficzne wyznania, zawarte w Krdtkim zebraniu zywota...,
odzwierciedlajg przede wszystkim osobiste przezycia zakonnicy, bedace
owocem jej indywidualnych mistycznych doswiadczen. Godne zaakcento-
wania s3 nawigzania zakonnicy do twdrczosci §w. Teresy z Avila oraz $w.
Jana od Krzyza, ktére wynikaly z jej znajomosci pism mistykéw hiszpan-
skich®?, obowigzkowej lektury w polskim Karmelu zeniskim, byty tez wyra-
zem kultu §wietych w polskich osrodkach karmelitanskich**.

Interesujace sa zawarte w Krdtkim zebraniu zywota. .. alegoryczno-sym-
boliczne opisy, obrazujace mito§¢ Anny od Jezusa do Boga, ktérg nazwata
ona ,wielkimi zapatami”, sktaniajacymi ja do ,ucieczki na géry”, w sa-
motno$¢ i w odosobnienie. Jej ucieczka ,na géry” to pragnienie wspigcia
sie, wstgpienia na droge doskonatosci, ale to jednoczesnie ucieczka w od-
osobnienie. ,Wstepowanie” zakonnicy nalezalo wiec w swej najgtebszej
warstwie znaczeniowej do sfery sacrum i wigzalo si¢ z ,, przelamaniem danej
plaszczyzny [ ...], przekroczeniem $wieckiej przestrzeni i sposobu bycia”*.
Symbolike ,,wznoszenia si¢”, bedaca odpowiednikiem metafory duchowe-
go ,wstepowania”, etapéw wewnetrznej doskonalosci, przedstawit w swej
doktrynie mistycznej $w. Jan od Krzyza*. ;Wznoszenie si¢” oznaczalo za-
tem nie tyle fizyczny wzlot ku niebu, ile duchowe zblizanie si¢ do Boga,
a jednoczesnie stopnie poznawania samego siebie?’. O takiej drodze do do-
skonato$ci méwita tez $w. Teresa z Avila, gdy przedstawiata koncepcje Boga
w duszy ludzkiej. Wedtug niej Boga nie trzeba daleko szukaé, wystarczy

Teresiej prowincyjata prowincyjej polskiej spisane, tkps BKB, sygn. 263. Gérski opatrzyt podany wyzej rkps sygn. 253,
obecnie zywot ten znajduje si¢ w kodeksie rekopismiennym BKB pod sygn. 263; Ksiggi, w ktdrych sq krétko opisane
Zywoty i cnoty zmarlych zakonniczek bosych Zakonu Naswigtszej Panny Maryjej z Gory Karmelu w klasztorze krakowskim
S. Marcina. Od Roku Pariskiego 1627, tkps BKB, sygn. 253. Zob. Zywot Wielebnej Matki Anny od Pana Jezusa. Profesyja
najpierwszej Polki, [w:] T. Osmolski, Konterfekt zycia przyktadnego z Ozdoby Karmelu zakonnego kopiowany..., Krakow
1747,5.98-111.

2 Imig ojca 1 matki Anny od Jezusa (Jadwigi Stobieniskiej) odnalez¢é mozna w ksiedze profesji karmelitanek
klasztoru $w. Marcina (rkps BKB, sygn. 258). Zob. B. ]. Wanat, Zakon karmelitow bosych w Polsce. Klasztory karmelitow
i karmelitanek bosych 1605-1975, Krakow 1979, s. 634.

#Recepeje dziet $w. Teresy z Avila i $w. Jana od Krzyza w Polsce omawia S. Ciesielska-Borkowska, Mistycyzm
hiszpariski na gruncie polskim, ,Rozprawy Wydziatu Filologicznego PAU”, Krakéw 1939, t. 66, nr 1, s. 132-151,
153-160, 164-175.

“H. Gil OCD, Kult sw. Teresy od Jezusa w polskich osrodkach karmelitariskich w. XVII do XIX, [w:] Otrzymatam
ducha mqdrosci. Ksigga pamiqtkowa z okazji ogloszenia sw. Teresy od Jezusa Doktorem Kosciota Powszechnego, red. O.
Filek OCD, Krakéw 1972, 5. 347-378.

5T Michatowska, Poetyka i poezja. Studia i szkice staropolskie, Warszawa 1982, s. 285.

4 Zob. $w. Jan od Krzyza, Gora Karmel, czyli Gira Doskonatosci, [w:] tenze, Dziefa, z hiszp. thum. B. Smyrak
OCD, wyd. 5, Krakéw 1995 5. 132-138.

7]. A. Kloczowski, Gdra, czyli wznoszenie sig, W drodze” 1977, nr 9, s. 72.
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wejs¢ w swe wnetrze. Zycie duchowe staje sie wowczas zyciem wewnetrz-
nym, z kolei droga ku Bogu — ,,uwewnetrznianiem, wzrastajacym az do
chwili spotkania Go, ujecia, zjednoczenia w ciemnosci, w oczekiwaniu wi-
dzenia w niebie”*5.

Anna od Jezusa, kroczac droga do doskonatosci, ,,miewata $wiatta, takze
modlitwe goracg, wnetrzng”. Bog wprowadzit ja w przestrzen kontaktu i sam
uobecnit sie jako przenikajace ja swiatlo, dzieki ktéremu karmelitanka otwo-
rzyla swoja $Swiadomos$¢, a w konsekwencji — swa przestrzen wewnetrzng®.
Czesto jednak jej zapaly ku Bogu mieszaly si¢ z oschlosciami, ozigbtosciami,
~wygaszeniem modlitwy”, a jej wiara faczyla si¢ ze zwatpieniem. Owe noce
ciemne spowiednik jej opisat nastepujaco:

Przeplatat P. Bég jednak i miarkowat te zapaly i zamieszania umystu
przerywat, a schlo$ciami, wygaszeniem modlitwy, wracaniem sie¢ do prze-
sztych lekkosci, defektow, ozigbtosci i strojow préznoscei, przez ktére ja Pan
upokorzywszy wracal si¢ do niej jawnie, o$wiecajac dziwnymi i nowymi
prawdami obfitszg jej modlitwe 1 Zywszg przytomnos$é swoja dawal (Anna
od Jezusa, Krétkie zebranie zywota...,s. 98).

Ciemno$¢ kojarzona bywa ze stanem chaosu, $wiatem nieuporzadkowa-
nym i nienazwanym, ale jest takze forma Bozej obecnosci. Traci wige w tym
momencie pejoratywne nacechowanie, jako ze jest sposobem dziatania Boga.
Podczas ciemnych nocy Anna od Jezusa otrzymywata Swiatto’!, Boga, ktory
»08wiecat ja nowymi prawdami, obfitszg modlitwe dawal”. Jej noc i utrata
wiary staty si¢ droga do zdobycia wiary prawdziwej. Metaforyka ,nocy” jest
wiec symbolem catkowitego wyrzeczenia si¢ wszystkiego przed spotkaniem
z Bogiem, a jednocze$nie obrazem ,tajemnicy, pétmroku ludzkiej drogi, ci-
szy 1 skupienia wielkiego przygotowania”?. Tak wiec ,,mistyczna noc nie
jest jedynie ciemnoscig, brakiem $wiatla. Jest nocg, ktdra zostata uswiecona
obecno$cia niewidzialnego swiatla”. Ciemnos¢ jest tez symbolem tajemni-
cy, tego, co niewyrazalne, nie dajace si¢ ujaé¢ w stowa. Jest znakiem Nieskon-
czonodci. Moze oznaczaé mitujacg, milczacg Obecnosé. Kategorig wiagzaca

48 Maria Eugeniusz od Dziecigtka Jezus OCD, Cheg widzie¢ Boga, s. 33.

# Por. analogicznie: K. Dybciak, O literackiej twdrczosci Karola Wojtyly, [w:] Sacrum w literaturze, red. ]. Got-
fryd, M. Jasifiska-Wojtkowska, S. Sawicki, Lublin 1983, s. 156.

'Wiszystkie cytaty fragmentow autobiograficznych zapiskow pochodzg z: Krdtkie zebranie zywota swigtobliwego
W, Matki Anny a Jezu pierwszej z Polek karmelitanki bosej reformaciej sw. Matki naszej Teresy. Przez WO Stefana od sw
Teresy niegdy prowincjata napisane. Rodzicy i urodzenie W. Matki Anny a Jezu, [w:] K. Gorski, A. M. Borkowska OSB,
Historiografia zakonna a wzorce Swigtosci w XVII w,, s. 41-118.

51V, Lossky, , Mrok” i, Swiatlos¢” w poznaniu Boga, W drodze” 1977, nr 10, 5. 34-43.

528. Sawicki, Sacrum w literaturze, [w:] tenze, Poetyka. Interpretacja. Sacrum, Warszawa 1981, s. 191.

T, Merton, Nowy czowiek, thum. P. Ciesielski OP, Krakow 1996, s. 161.
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obydwa te aspekty ciemnosci staje si¢ mitos¢, tozsama z mitoscig Boga do
czlowieka i z Jego istotg. Doswiadczenie wiary najczesciej dokonuje sie po-
$réd ciemnodci. Czlowiek, zanim ujrzy Boga, ,,musi oslepna¢ dla najwyz-
szego rodzaju postrzezen i sadéw [...]. Musi wejs¢ w czysta ciemnosé. Ale
ta ciemno$¢ to czysta $wiatlos¢, gdyz jest to nieskonczona Jasnos$¢ samego
Boga”>*. Dlatego tez karmelitanka doznawata oschtosci i pokus, a w koncu
»dziwnych Boskich pociech”. Im silniej bowiem tkwita ,w trudno$ciach
i opuszczeniach od ludzi”, tym mocniej Bég doswiadczat ja w czasie modli-
twy. Metaforyka ciemno$ci wiary, obecna w zywocie Anny od Jezusa, zbliza-
fa jej obrazowanie do sposobu wypowiedzi $w. Jana od Krzyza®.

Anna od Jezusa miltoscig Boza najmocniej do§wiadczona zostata pod-
czas trzeciego nawrocenia®®:

[...] ggstymi ogniami i ognistymi strzalami lubo ptomieniami zmordowana,
zraniona, ubita albo raczej zabita mitoscia i spalona byta, przez co wszytko
juz nie sobie, ale samemu Bogu zyta, sama z Barankiem na krzyzu mitoscia
upieczona, stata si¢ smakowitym pokarmem Boskim, ktéry ogniem pozyra-
jacym 1 trawigcym jest; pozyl i onej, weiggnawszy ja w si¢ (jako ona prostym
podobienstwem wyraza), polknat ja, trawiac w niej wszytkie niepodobien-
stwa swoje 1 ognie obce, a sam w sobie swoj ogien obrocit i zalterowat, aby
przez taske 1 mito$¢ stata si¢ jedna z Bogiem (Anna od Jezusa, Krétkie zebra-
nie Zywota. .., s. 54).

Nawrécenie to sprawilo, ze zraniona mitoscia zakonnica oderwata sig
od samej siebie i w catosci przylgneta do Boga. Okazato sie ono aktem uni-
cestwiajacej spdjni z Bogiem. ,,Petne zlaczenie z przedmiotem mitosei czy
to realnym, czy to metafizycznym wymaga — jak stwierdzil Antoni Ke-
pinski — unicestwienia wlasnej osoby. W mitosci umiera stary cztowiek,
a rodzi sie nowy”’. Stad tez Anna od Jezusa narodzita sie jakby na nowo.
Bog otworzyt przed nig przestrzen, ktora stata sie pragnieniem i celem jej
duchowej peregrynacij.

W przywolanym fragmencie, obrazujacym wewnetrzny stan karmeli-
tanki, mowa o ogniu milosci, o plomieniu i o sercu przebitym strzatg mito-
$ci. Topos ognia mitosci, symbolizujacego mitosé Boza, swéj odpowiednik

*Tenze, Szukanie Boga, Krakow 1988, s. 55.

55 Por. Sw. Jan od Krzyza, Noc ciemna duszy, [w:] Ksiggi B. i Duchowego Doktora O. Jana od Krzyza Pierwszego
Karmelity Bosego i O Reformaciey S. M. Teresy z hiszpaviskiego na taciriski, a potem na polski jezyk przetozone, tkps BKB
z 2 pot. XVII w,, sygn. 14. Zob. takze: $w. Jan od Krzyza, NC11, 3, 3; 4, 1; 6, 4, [w:] tenze, Dzieta, ttum. B. Smyrak,
5. 453-454, 455, 460.

5¢Na temat trzech etapdw jej nawrdeen zob. K. Kaczor-Scheitler, Mistycyzm hiszpariski w pismiennictwie polskich
karmelitanek XVII i XVIII wieku, £6dz 2005, s. 73, 78-81.

5TA. Kepiniski, Lgk, wyd. 2, Warszawa 1987, s. 243.



Alegoryczno-symboliczne obrazowanie sposobem poznawania religijnej rzeczywistosci | 127

znalazt juz w Piesni nad Piesniami (,,[ ...] pochodnie jej [ milosci] / pochod-
nie ognia i pfomieniéw. / Wody mnogie nie mogly ugasi¢ mitosci”, Pnp 8,
6-7), a pbézniej wykorzystywany byt przez mistykéw, ktérzy mitos¢ ogar-
niajacg dusze przedstawiali ,,jako palacy ogien lub postrzat strzaty ptomie-
nistg”. Swieta Teresa z Avila w poetycki sposéb opisata site ognia mitosci:

Ogien mifosci caly mnie strawil,
Ze w nim znalazlam serce swe.
(Sw. Teresa od Jezusa, ,Mity mdj dla mnie, a ja dla Niego”, s. 238)%.

Ogien jest mocg miloéci, pomimo ze serce rozpada si¢ w jego plo-
mieniach. Czg¢sto obrazuje on istote i dziatanie Boga, wiaze si¢ z funkcja
oczyszczenia®. Mitos¢ bedaca ogniem wiedzie do fizycznego unicestwienia
czlowieka. Jego doznania emocjonalne, wywotane ugodzeniem strzaly mi-
tosci, powiazane sg z reakcjami fizjologicznymi organizmu. Odzwierciedlo-
ny tez zostal stan duszy cztowieka w wyniku dotknigcia strzatg 1 stopien
duchowego zaangazowania. Dzi¢ki ogromnej mocy mitosci Bozej, jaka Ten
do$wiadcza osobe, mozna méwi¢ o wzajemnym przenikaniu si¢: ja w Tobie,
a Ty we mnie. Osiggniecie owej przezroczystosci, o jakiej pisat sw. Pawel
(»A zywie juz nie ja, ale zywie we mnie Christus”, Ga 2, 20), umozliwia
czlowiekowi trwate zjednoczenie z Bogiem.

Bog godzit w Anng od Jezusa ,,gestymi ogniami i ognistymi strzatami
lubo ptomieniami”, symbolizujacymi Jego obecnosé. Karmelitanka stata sie
wiec ,,smakowitym pokarmem Boskim, ktéry ogniem pozyrajacym i trawig-
cym polknat ja”. Chcege, by upodobnita sie do Niego, , trawil w niej wszytkie
niepodobienstwa swoje 1 ognie obce”. W zamian obdarzyl ja ogniem wta-
snym, aby poprzez taske 1 mitos¢ stanowita jedno$¢ z Nim. Tym wigksza
Jego moc, iz nie tylko ja pozart i strawil, ale przede wszystkim przemienit,
pobudzit do uczestnictwa w pelnej mitosci i upodobnit do samego siebie.

Metaforyka ognia, zaru, ptomienia, oddajaca moc dziatania Bozej mi-
tosci, tak czesto wykorzystywana przez mistykéw przy opisach przezyc
wewnetrznych, u Anny od Jezusa pojawila si¢ w odniesieniu do modlitwy:

Bo dziwna rzecz, co ona pisze we wszytkim zywocie swoim o dziwnych
i mato przerwanych zapalach, ustawicznie gorejacych do Boga, ze zda si¢
jako corka Eliaszowa, ogniami zawsze karmiona. Plomienie bowiem zajmo-
waly si¢ w niej jedne z rzeczy stworzonych, iz czegokolwiek w nich dotkneta
sie piacig zmystéw zdwornych albo imaginacyja, lubo rozumem, wszytko ja

38 A. Blusiewicz, Ogieri mitosci, s. 129.
% Sw. Teresa od Jezusa, Dziela, z hiszp. thum. H. P. Kossowski, wyd. 3, t. 3, Krakéw 1995.
"Hasto: Ogiert, [w:] M. Lurker, Stownik obrazow i symboli biblijnych, s. 149-151.
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zapatem mito$ci porywalo i ciagneto w Boga [ ... ]. Drugi za$ ptomien mitosci
ustawicznie si¢ w niej porywat i dobywat sam z glebokosci serca, bez starania
jej 1 mysli, uprzedzajac rozum z glebokosci jej nieznajomej, jako zywy ogien
lubo woda wynikajaca ze zrzédla zywego do zywota wiecznego, jakie ognie
sam zwykt Duch Sw. tworzy¢ i wlewaé (Krdtkie zebranie zywota..., s. 100).

Plomien, jaki zaptonat w duszy karmelitanki, byt darem Ducha Swie-
tego (,,zywym ogniem lubo woda wynikajaca ze zrzédla zywego do zywota
wiecznego”). Autorka powotala si¢ réwniez na biblijny motyw ikonogra-
ficzny — zrédlo wéd zywych®!, symbolizujacy otrzymane od Boga zycie
badz udziat w zyciu Bozym w wyniku taski. Motyw ten odsytal réwniez
do osoby samego Chrystusa, o czym $wiadczyly stowa Ezechiela (Ez 47,
1-12), dotyczace zrédla zycia wytryskujacego spod Swigtyni.

Alegoryczno-symboliczne obrazowanie, jakim postuzyly si¢ zakonnice
w celu wyrazenia swych wewnetrznych do§wiadczen oraz przyblizenia re-
ligijnej rzeczywistosci, wykazalo, iz to jedyny sposéb, za pomoca ktérego
mozna wyrazi¢ niewyrazalne. Teresa Petrycéwna, wykorzystujac alego-
ryczno-symboliczne przedstawienia (zycie jako wedréwka, cztowiek-piel-
grzym, $wiatto-ciemno$¢, ogien, duchowe ,przemieszczanie si¢”, symbole
zwigzane z rytuatem zaslubin zakonnych, motywy domu, drzwi, pasterza,
owiec, faki, pastwiska, bagnisk), majace zazwyczaj biblijng proweniencje,
apelowata do wyobrazni odbiorcéw, naktaniajac ich do duchowej trans-
formacji oraz ¢wiczenia si¢ w doskonatosci. Anna od Jezusa postuzyta sie
alegoryczno-symbolicznymi obrazami ($wiatto-ciemno$¢, ogien, ptomien,
ogniste strzaly) w celu uwydatnienia istoty mitosci do Boga oraz przed-
stawienia wlasnych wobec Niego uczué. Wykorzystata takze symbolike
~wznoszenia si¢”, duchowego wstepowania, by wyraziscie nakresli¢ etapy
wewnetrznej doskonatosci.

Stosowane przez autorki alegorie i symbole zbiegaty si¢ koncentrycznie
w centralnej kategorii wiecznosci, rozumianej jako osobowa, nieskonczo-
na Mito§¢, jednak jeszcze niedostepna. Absolutu nie da si¢ uja¢ w pojecia
ludzkie, bowiem wymyka si¢ on wszelkim wyobrazeniom. Jest nieskon-
czony — a wiec niepojety. Wykorzystywane przez zakonnice obrazowanie
stato si¢ wiec dowodem na to, ze towarzyszyt im zamyst znalezienia jezyka,
w ktérym — mimo wszystko — datoby si¢ zwerbalizowaé Niewypowiedzia-
nego. Wszak nieogarnione i tajemnicze sacrum wykracza poza mozliwosci
racjonalnego poznania, jednak alegorie i symbole jako efekty méwienia nie
wprost, efekty obejmujace tekst z sensem ukrytym, to $rodki przyblizajace
rozumienie przestrzeni sakralnej.

§1Zob.Ez 47, 6;Za 14,8;]4,10-14 oraz 7, 38.
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Katarzyna Kaczor-Scheitler

Allegorical-symbolic imagery as a way of the recognition of religious
reality: the case of the 17th century monastic literature

This article presents allegoric-symbolic imagery present in XVII century mystic
and reflectively-meditative texts. For example the autobiographical confession of
Jadwiga Stobieriska, Carmelite nun and meditations of Teresa Petrycéwna, Nor-
bertine nun, show that operating through the means of words (like allegories and
symbols) serve to the induction of survival and to express of inexpressible. So-
phisticated imagery introduced by the nun-writers was a proof not only of their
literary proficiency, but also an indication of the impossibility of finding adequate
words to express the non-sensory experiences which were achieved beyond any
representations.
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Herezja adaptacji. Przektad a etyka roznicy

Tytut szkicu moze si¢ wydawa¢ prowokacyjny, 1 to co najmniej z trzech
powoddw.

Po pierwsze, adaptacja jako strategia translacyjna nalezy do jednych
z najstarszych tradycji przektadowych, siegajacych jeszcze czaséw staro-
zytnych. Postulaty rzymskich teoretykéw i praktykéw przektadu — takich
jak Cyceron czy Horacy, jak réwniez propozycja przekladu senséw raczej
niz stéw wysunieta przez Hieronima, kadty nacisk na konieczno$é¢ (lub co
najmniej dopuszczalnos¢) odejscia od wiernosci literze tekstu oraz popraw-
ne oddawanie gtéwnie sensu zrodtowego w przekladzie. Postawa ta, bedaca
w istocie reakeja na czesto mechaniczny, radykalnie filologiczny przektad
obecny w grecko-rzymskim $rodowisku dwujezycznym, data poczatek
praktykom przekladu, ktére w adaptacji, dostosowywaniu thumaczonego
tekstu do kompetencji, gustéw, oczekiwan i smaku czytelnikéw widziaty
najlepsza strategie ttumaczeniowy. Cho¢ ztoty wiek adaptacji zakonczyt sie
stosunkowo dawno, bo jeszcze z konicem wieku XVIII, i mimo iz wspdlcze-
sne teorie przekladu odnosza sie czesto do tej strategii z daleko idacg re-
zerwg!, trudno zaprzeczyé, ze réwniez wspotcze$nie w réznych obszarach

! Opisujac kulturowy zwrot w translatologii, A. Lefevere i S. Bassnett wskazywali na fakt, ze strategie adapta-
cyjne w istocie sa wyrazem postawy hegemonicznej kultury docelowej, przyznajacej sobie prawo modyfikacji tekstow
zapozyczonych i przepisanych z obcych jezykéw i kultur na uzytek wasny. Por. A. Lefevere, S. Bassnett, Introduction:
Prosust’s Grandmother and the Thousand and One Nights: The ‘Cultural turn’ in Translation Studies, |w:] Translation,
History and Culture, red. S. Bassnett, A. Lefevere, Cassel 1990, s. 1-14. Na uzaleznienie poziomu wiernosci wobec
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(literatura dziecigca, przeklad audiowizualny) adaptacja jest stosowana
powszechnie i przyjmowana entuzjastycznie, by wspomnieé chociazby pol-
skie przeklady animacji autorstwa Bartosza Wierzbiety?.

Drugim powodem, dla ktérego tytul moze budzi¢ watpliwosci, jest fakt
zastosowania zaczerpnietego z porzadku religijnego stowa herezja, ktérego
sens zaklada istnienie drugiego cztonu opozycji — ortodoksji. A przeciez na-
wet pobiezna znajomo$¢ teorii 1 praktyk translacji nie pozostawia ztudzen:
jakakolwiek ,,ortodoksyjno$¢”, wigzaca normatywnos¢ w zakresie strategii
tlumaczeniowych, jest utopia, w ktéra do konca nie wierzyli nawet zwo-
lennicy preskrypcyjnych teorii przektadu. Thumaczenie warunkowane jest
bowiem niezliczong ilo$cig czynnikéw, ktore sprawiaja, iz przektad idealny,
kongenialny, jedyny wlasciwy, czyli w tym sensie ,,ortodoksyjny”, jest nie-
zwykle trudny do wyobrazenia. Jesli zatem normatywna ortodoksja jest nie-
mozliwa, jak mozliwe jest méwienie o ,herezji”, szczegdlnie w odniesieniu
do dos¢ powszechnie akceptowanej strategii adaptacyjnej?

Tytul moze budzi¢ watpliwosci z jeszcze jednego powodu: chodzi
o przywotywany w nim implicite kontekst teoretycznoliteracki. Herezja ada-
ptacji jest bowiem w istocie bezposrednim nawigzaniem do tytutu klasycz-
nego tekstu Cleantha Brooksa zatytutowanego Herezja parafrazy®. Szkic
ten, stanowigcy w latach piecdziesigtych XX wieku jeden z manifestow
amerykanskiej Nowej Krytyki, po doswiadczeniu dekonstrukeji wydaje sie
przynaleze¢ nieodwolalnie do historii dyskursu teoretycznoliterackiego.
Wiara w organiczng integralnos¢ tekstu literackiego, arcydzielne i stabilne
zespolenie formy i tresci wydaje si¢ bowiem z perspektywy wspétczesnej
teorii utopia réwnie niedorzeczng, jak wiara w istnienie przektadu ideal-
nego.

Zatem dlaczego i w jakim sensie adaptacja, jako strategia translacyjna,
moze mie¢ znamiona ,herezji”?

tekstu wyjéciowego od funkeji thumaczonego tekstu (i celu, jaki zostat postawiony przed thumaczem) wskazata m.in.
teoria skoposu Hansa ]. Vermeera. Autor traktuje makrostrategie adaptacyjng raczej jako fakultatywna, twierdzac:
,Jeoria skoposu | ...] w zadnym wypadku nie twierdzi, ze tekst ttumaczony powinien ipso facto by¢ dostosowany do
zachowan 1 oczekiwan typowych dla kultury docelowej, ze przeklad powinien zawsze by¢ “adaptacja” do kultury
docelowej.” Por. H.J. Vermeer, Skopos and commission in translational action, thum. A. Chestreman, [w:] The translation
studies reader (2. wyd.), red. L. Venuti, New York, London 2000, s. 227-238. Jesli nie zaznaczono inaczej, polska
wersje tekstow anglojezycznych podaje we wasnym przektadzie.

? Audiowizualne adaptacje list dialogowych licznych filméw animowanych (m.in. wszystkie czgsci Shreka, Kot
w butach 2011, Madagaskar 1-3) autorstwa B. Wierzbiety wyznaczyly nowy standard ,autorskich” adaptacji, silnie
zmodyfikowanych tlumaczen, dostosowanych do oczekiwan i kompetencji odbiorcy docelowego, czgsto bardzo swo-
bodnie traktujacych tekst wyjéciowy:

3C. Brooks, The heresy of paraphrase, [w:] tegoz, The well wrought un: Studies in the structure of poetry, New
York 1947,5.192-214.
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Tak jak chcemy

Adaptacja jako strategia przektadowa ma dluga, si¢gajaca starozytno-
Sci historig, 1 cho¢ jej dominacja zakonczyla sie wraz z poczatkiem epoki
romantyzmu, w wieku XX zyskata niespodziewanie silne wsparcie teore-
tyczne, 1 to ze strony do$¢ zaskakujacej — bo przektadu biblijnego. Pojecie
»ekwiwalencji dynamicznej”, wprowadzone w potowie wieku przez ttuma-
cza Biblii 1 teoretyka translacji Eugena Nide¢*, w istocie sprowadzato sie do
przeniesienia punktu cigzkosci w procesie przektadu na odbiorce i pod-
porzadkowanie czytelniczym kompetencjom formy przektadanego tekstu
— w tym wypadku podstawowego dla chrzescijanstwa tekstu sakralnego.
Ekwiwalencja dynamiczna w teorii Nidy kladla nacisk na adekwatnos¢
funkcjonalng — miata by¢ narzedziem stuzgcym realizacji zatozonej strate-
gii ttumaczeniowej, ktorej celem bylo osiggniecie w tekscie ttumaczonym,
aw istocie w akcie czytelniczego odbioru, efektu analogicznego do tego, jaki
u pierwotnych czytelnikow tekstu zrodtowego wywotywat tekst oryginatu.
Realny dystans miedzy kulturg Zrédtowg — zapisang w tekscie a odbiorcami
mial by¢ przezwyci¢zany poprzez zatarcie réznic i adaptacje tekstu.

Jak ujat to Eugen Nida:

Przektad ukierunkowany na ekwiwalencje dynamiczng dazy do pelnej
neutralnosci wypowiedzi i prébuje nawigzywaé do sposobéw postepowania
istotnych w kontekscie kultury odbiorcy. Nie wymaga znajomosci wzorcéw
kulturowych kontekstu jezyka zrodtowego w celu zrozumienia komunikatu’.

Przywotany w tym kontekscie przez Nide przektad Nowego Testamen-
tu Johna Bertrama Phillipsa® ukazuje doktadnie, jak dalece — $wiadomie
i celowo — zatarta moze zostaé kulturowa odmienno$é. Zdanie aposto-
ta Pawta (List do Rzymian 16:16): AonboucBe dAknlovg v ginuott dyio
(,,Pozdréwcie jedni drugich pocalunkiem $wietym”7”) oddane zostato przez

4 Teoria ekwiwalencji dynamicznej, ktéra stata si¢ metoda obowiazujaca w praktyce i krytyce przektadow
nie tylko biblijnych, opisana zostata najpetniej w nastgpujacych ksiazkach: E. Nida, Toward a science of Translating
(Leiden-Boston 1964) i w napisanej wspdlnie z Charlesem Taberem The theory and practice of translation (Leiden-
-Boston 1969). W przektadzie polskim dostepny jest m.in. artykut Zasady odpowiedniosci, thum. A. Skuciniska, [w:]
Wipdtezesne teorie przektadu. Antologia, red. P. Bukowski, M. Heydel, Krakéw 2009, s. 53-63.

SE. Nida, Zasady odpowiedniosci, [w:] Wspolczesne teorie przektadu... s. 57.

$Przektad Johna Bertrama Phillipsa The New Testament in Modern English (petne wydanie w 1958 roku) trak-
towany jest jako rodzaj parafrazy, powstalej z mysla o mtodych czytelnikach. We wstepie do czgsciowego wydania
Nowego Testamentu (Letters to Young Churches, 1947) Phillips opisuje swojy filozofig thumaczenia, podkreslajac
znaczenie zastosowania stylu kolokwialnego, fatwosci lektury oraz prawa do rozszerzania tekstu oraz jego objasniania
idoprecyzowania. Por. http://www.bible-researcher.com/phillips.html [dostep 12.08.2013].

"Przektad w wersji tzw. Biblii warszawskiej, Towarzystwo Biblijne w Polsce, Warszawa 1994, s. 1225. Wystepu-
jace w niniejszym artykule cytaty pochodzace z tego przektadu oznaczone sg skrétem BW,
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Phillipsa z uwzglednieniem obyczajowosci i konwencji zachowan typowych
dla czytelnikéw wspolczesnych: ,,give one another a hearty handshake all
around” — ,wszyscy serdecznie usciskajcie sobie nawzajem dlonie”.

Jak widaé, w przektadzie zaadaptowane do realiéw wspdtczesnych zo-
staty nie tylko stowa czy zwroty idiomatyczne, ale zmieniony zostat sam
opisywany gest. Adaptacja podporzadkowana kategorii ,,ekwiwalentnego
efektu” (,serdeczny uscisk dtoni” jako wspétczesny, kulturowy odpowied-
nik ,,pocatunku $wigtego”) jest jednak bardzo daleka i arbitralng ingerencja
w tekst (zmienia rowniez zupelnie sam przedmiot referencji — wspomniany
gest pocatunku), a wiec w istocie jego przektamaniem. Realizacja strategii
ekwiwalencji dynamicznej pozwala osiggnaé pewien rodzaj funkcjonalnej
odpowiedniosci (cho¢ pozostaje ona dyskusyjna), prowadzi jednak do ra-
dykalnego zatarcia w przektadzie réznic zaréwno jezykowych, jak i kultu-
rowych.

Jak daleko zaj$¢ moga tego typu adaptacyjne ingerencje w tekst (bedace
w istocie konsekwentng, cho¢ radykalng realizacja zasady odpowiednio-
$ci funkcjonalnej Nidy), widaé na przyktadzie niektérych wspétezesnych,
tzw. inkluzywnych przektadéw Biblii na jezyk angielski. Strategia adaptacji
tekstu biblijnego przybiera w nich czgsto forme dostosowania tekstu do
wspdlczesnej wrazliwosci uksztattowanej na gruncie feministycznej — czy
szerzej: genderowej — krytyki kultury patriarchalnej.

We wstepie do inkluzywnej wersji przektadu The New International Ver-
sion’ z 1996 roku redaktorzy opisali swojg strategie nastepujaco:

Czesto wskazanym bylo wyciszenie patriarchalnego [wymiaru] kultury
autor6éw biblijnych poprzez wykorzystanie jezyka rodzajowo-inkluzywnego
[gender-inclusive] wszedzie tam, gdzie mozna to bylo zrobi¢, bez narusza-
nia przestania Ducha [§w.]".

SE. Nida, Zasady odpowiedniosci, [w:] Wspdtczesne teorie przektadu. .. s. 57.

? The Holy Bible. The New International Version ukazata si¢ w petnej wersji w 1978 roku i jest jednym z najpopu-
larniejszych wspofczesnie przektadéw protestanckich w jezyku angielskim. W 1996 roku brytyjski wydawca thuma-
czenia (Hodder&Stoughton) przygotowat inkluzywna wersje przektadu (New International Version. Inclusive Langu-
age Edition). Wydanie to spotkato si¢ z fala krytyki, ktora doprowadzila do wstrzymania publikacji tego przektadu
na rynku amerykanskim. Kolejne wersje przektadu (czgsciowo wykorzystujace jezyk rodzajowo neutralny) ukazaty
si¢ w 2005 roku ( Today’s New International Version) oraz w 2011 roku. Jeden z krytykow ttumaczenia inkluzywnego
z 2005 roku, Wayne Grudem, wskazat w przektadzie ponad 3 000 przypadkéw usuniccia z tekstu biblijnego stow
,man”, father”, ,son”, ,brother” i zaimka ,he”. Por. W. Grudem, V. Poythress, The TNIV and the Gender-Neutral
Bible Controversy, B&H Academic, 2005. Por. M. Marlowe, The Gender-Neutral Language Controversy, www.bible-re-
searcher.com/inclusive.html. Wydanie przektadu z 2011 roku wycofuje si¢ (czgéciowo) z wersji przyjetych w edycji
22005 roku. Por. Vern S. Poythress, Gender neutral issues in the New International Version of 2011, [w:] ,Westminster
Theological Journal” 2011, nr 73, 5. 79-96.

10Zob. Preface, [w:] The New International Version. Inclusive Language Edition, 1996, http://www.bible-resear-
cher.com/niv.html#feminist [dostep 8.10.2012].
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W podobnym duchu wypowiadaja si¢ redaktorzy przektadu inkluzyw-
nego The New Testament and Psalms. An Inclusive version opublikowanego
w 1995 roku przez Oxford University Press:

Ta wersja podejmuje probe wymiany [replace] lub przeformutowania | re-
phrase] wszystkich rodzajowo naznaczonych elementéw jezyka, ktére nie
odnoszg sie do konkretnych postaci historycznych, wszystkich okreslen pe-
joratywnych odnoszacych sie do rasy, koloru skory badz religii jak réwniez
wszelkich odniesien do ludzi w kategoriach fizycznej niepetnosprawnosci za
pomoca parafrazy, wersji alternatywnych i innych dostepnych srodkéw, ktdre
pozwolg dopasowa¢ jezyk [ przektadu] do idei inkluzywnosci''.

W skrécie, zastosowanie strategii adaptacyjnej prowadzi do maksymal-
nego wykorzystania zasady ekwiwalencji dynamicznej, przy czym glow-
nym zalozeniem jest to, ze zrodtowy tekst judeochrze$cijanski winien by¢
dostosowany do zalozen do§¢ skrajnie definiowanej poprawnosci politycz-
nej, wykluczajacej jakakolwiek marginalizacj¢ czy negatywna reprezentacje
jakiejkolwiek grupy spotecznej z jakiegokolwiek powodu (réwniez na po-
ziomie idiomatyki, metaforyki i obrazowania).

Adaptacja inkluzywna Biblii prowadzi zatem do zatarcia 1 wyparcia
na poziomie samego tekstu wigkszosci elementéw kulturowych przyna-
leznych do porzadku patriarchalnego istotnego dla kultury wyjsciowej.
Przedmiotem najdalej idacych ingerencji tekstowych s we wspomnianych
dwoéch przektadach przede wszystkim wszelkie elementy jednoznacznie
identyfikujace pte¢/rodzaj meski (w ujeciu feministycznym meskos¢ trak-
towana jest gtéwnie jako Zrédlo opresyjnosci) — stad usuwane sg z tekstu
stowa i okreslenia takie, jak ,Ojciec” czy ,,Pan” (w odniesieniu do Boga lub
Chrystusa), czy ,syn Bozy”, za$ poczatek modlitwy ,Ojcze nasz” (Mt 6:9,
Lk 11:2) przyjmuje forme ,Our Father-Mother” (,Ojcze-Matko nasz/a”!?).
Doskonale wida¢ to na nastepujacych przyktadach zaczerpnietych z Ewan-
gelil wg Jana (5:26-27):

' Preface, [w:] The New Testament and Psalms. An Inclusive Version, 1995; por. http://www.bible-researcher.
com/ntpiv.html [dostep 8.10.2012].

2Forma ,Ojciec-Matka” stosowana jest w przektadzie The New Testament and Psalms. An Inclusive Version
konsekwentnie 1 zastepuje forme ,Ojciec”. Co ciekawe, przektad polski odpowiednika wersji angielskiej wskazuje
dodatkowo na kolejny, fundamentalny problem przekladowy;, jaki pojawic by si¢ musiat w polskojezycznej wersji , in-
kluzywnej”, wynikajacy z koniecznosci zastosowania w polszczyznie czasownikéw i przymiotnikéw w odpowiedniej
formie rodzajowej. We wskazanym przyktadzie zaimek dzierzawczy ,nasz” ,w rodzaju meskim odnoszacy sie do
rzeczownika ,,0jciec”, musiatby zosta¢ wzbogacony o zefiska forme rodzajows ,nasza”, powiazang z rzeczownikiem
,matka”. Neutralizacja rodzajowa bylaby zatem w jezyku polskim znacznie trudniejsza w oparciu o potaczenie rze-
czownikow ,0jciec” i ,matka” niz ma to miejsce w jezyku angielskim, gdzie zaimek dzierzawczy ,,our” nie posiada
rodzaju gramatycznego.
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domep yap 6 matnp £xel Lony &V EavTd, oVTmg Kol Td Vi Edwkev Lonv Exev &v
€ovTtd: Kai éovoiav Edmkev avT® Kpioly TotElv, GTL VIOG AVOPOTOL EoTiv.

BW: Jak bowiem Ojciec ma zywot sam w sobie, tak dal i Synowi, by miat
zywot sam w sobie. Dat mu wladz¢ sadzenia, bo jest Synem Czlowieczym.

Wersja inkluzywna oddaje tekst w sposéb nastepujacy:

For just as God has life in Godself, so God has granted the same thing to
the Child, and has given the Child authority to execute judgment, because
of being the Human One®?.

W dostownym ttumaczeniu mozna by to odda¢ jako:

Tak bowiem, jak Bog [zamiast: Ojciec] posiada zycie w Swojej Boskosci
[celem unikniecia zaimka meskiego: himself], tak Bog dat to samo Dziec-
ku [zamiast: Synowi], i dat Dziecku wtadze sprawowania sadu, gdyz jest
Istota Ludzka / Czlowiekiem [w celu unikniecia frazy: Son of Man >
Syn Czlowieczy].

Oczywistym celem takich zabiegéw jest radykalna demaskulinizacja
obrazu Boga wystepujacego w tekscie biblijnym oraz neutralizacja ro-
dzajowa, ktéra w istocie polega na usunigciu, wszedzie tam, gdzie jest to
mozliwe, elementéw meskiej metaforyki, obrazowania czy sladéw postawy
patriarchalnej. Przyjecie adaptacji jako strategii zacierania réznicy (kul-
turowej, jezykowej, plciowej) prowadzi w przektadzie biblijnym do daleko
idacych przeformutowan, zupelnie zmieniajacych sens tekstu wyjsciowego
izapisanej w tekscie intencji nadawcy. Przyktadem moze by¢ fragment z Li-
stu do Kolosan (3,18-19):

Al yvvoikeg, vmotdocecle T0ig Avopaoty, dg avijkev &v kupim. Ol Gvdpeg,
ayomdte TG yovoikog Kol U mikpoivese Tpog adTic.
BW: Zony, badZcie ulegte m¢zom swoim, jak przystoi w Panu. Mezowie,

mitujcie zony swoje i nie badzcie dla nich przykrymi!

W wersji The Inclusive Bible (2007)" zdanie z listu Pawta przyjmuje
forme nastepujaca:

B The New Testament and Psalms. An inclusive version, red. VR. Gold, New York, Oxford 1995.

“The Inclusive Bible. The First Egalitarian Version (2007) opublikowana przez organizacje Priests for Equali-
ty stawia sobie za cel ,uwolnienie jezyka religijnego z ‘kultury seksizmu’”. Por. L. Dawson Scanzoni, Who are the
Preists for Equality?, Christian Feminism Today”, por. http://www.eewc.com/BookReviews/inclusive-bible [dostep
8.10.2012].
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You who are in committed relationships, be submissive to each other.
This is your duty in Christ Jesus. Partners joined by God, love each other.

W przekladzie dostownym mozna to przettumaczyé nastepujaco:

Pozostajacy w statych zwigzkach, badzcie sobie wzajemnie ulegli. To
jest wasz obowigzek w Chrystusie Jezusie [zamiast: w Panu]. Partne-
rzy"® potaczeni przez Boga, kochajcie si¢ wzajemnie.

Jak wida¢ w powyzszych przykladach, adaptacja translacyjna moze
by¢ wykorzystywana do glebokich manipulacji tekstowych, za§ przyjmo-
wane zatozenie, ze wersja adaptowana trafniej oddaje sens i przestanie
oryginatu (usuwajac elementy patriarchalne jako kulturowo wtérne wobec
sensu religijnego), w istocie prowadzi do zafalszowania tekstu i usuniecia
niewygodnych elementéw kulturowych w imi¢ zaspokojenia oczekiwan
czytelniczych. Usunigcie stéw uznawanych przez ttumaczy za obrazliwe
i nieakceptowalne (w szczeg6lnosei chodzi o stowa takie, jak ,,pan”, ,0j-
ciec”, ,syn”, ,maz”, ale réwniez ,,malzenstwo” — rozumiane jako zwigzek
heteroseksualny, ,,postuszenstwo” itp.) prowadzi do praktyki ze swej istoty
cenzorskiej, podporzadkowanej zasadom poprawnosci politycznej, inklu-
zywnosci i zasadzie niedyskryminacji. Neutralizacja rodzajowa, zacieranie
porzadku heteroseksualnego oraz demaskulinizacja §wiata przedstawione-
go w Biblii oraz jego jezykowego obrazu wydaja si¢ naczelng zasada thuma-
czen inkluzywnych.

Mozna przyjaé, ze autorzy tych przektadéw wyciagneli najdalej idace
wnioski z pragmatystycznej teorii interpretacji (wedle ktérej, jak okreslit
to Stanley Fish, akceptowalna interpretacja tekstu zalezy wylacznie od
decyzji wspdlnoty interpretacyjnej), przenoszac jednak swoje decyzje in-
terpretacyjne z poziomu pozatekstowego na poziom samego tekstu, ktéry
ulega w przektadzie bardzo glebokiej rewizji. Narzedzia, jakimi dysponuje
warsztat ttumacza, to przede wszystkim parafraza, stosowanie hiperoni-
moéw i synoniméw, ktére pozwalajg dopasowaé ttumaczony tekst do zato-
zonej wstepnie ideologicznej ramy interpretacyjnej, reprezentujacej zasady
bliskie czytelnikom przetomu XX i XXI wieku. Adaptacja obecna w tych
przektadach prowadzi w konsekwencji do rozluZnienia zwigzku przektadu
zaréwno z tekstem Zrédtowym, jak i z kulturg Zrédtows, otwierajac sie na

W dostownym ttumaczeniu na jezyk polski uwidacznia si¢ kolejny problem wynikajacy z istnienia w jezyku
polskim rodzaju gramatycznego. Forma ,partnerzy” jest bowiem zorientowana znacznie bardziej ,mesko” (moze
oznacza¢ zwigzek heteroseksualny lub meski zwigzek homoseksualny), wykluczajac (cho¢ jedynie implicytnie)
zenski zwigzek homoseksualny, ktory musiatby by¢ okreslony stowem ,partnerki”. Angielskie, nienaznaczone ro-
dzajowo sfowo , partners”, nie niesie ze sobg takich implikacji gramatycznych.



138 | Tomasz Markiewka

modyfikacje, ktore sprawiaja, ze tekst thumaczony staje si¢ terenem este-
tycznej i ideologicznej manipulacji. Zatozenie wynikajace z przyjetej funk-
cji duszpasterskiej tekstu biblijnego pozwala, zdaniem ttumaczy, na usu-
nigcie elementdw, ktdre moga stangé na przeszkodzie realizacji tej funkeji.
Produktem koncowym jest jednak przektad dalece watpliwy pod wzgledem
poznawczym, do tego bedacy swiadectwem swoistej ideologicznej hegemo-
nii, ktéra pozwala ttumaczom tworzy¢ tekst bedacy w istocie bardziej $wia-
topogladowg wariacja na temat tekstu biblijnego, a nie przektadem sensu
stricto.

Etyka roznicy

Wspomniane przyktady adaptacji wynikaja z zalozenia, ze strategia
tlumaczeniowa powinna by¢ uwarunkowana przede wszystkim kompeten-
cjami i oczekiwaniami czytelnika — zwlaszcza w przypadku istnienia zasad-
niczych réznic kulturowych. Drugim czynnikiem jest wzmocnienie pod-
miotowej roli ttumacza, uznanie prawa ttumacza do nawet daleko idgcych
interpretacji tekstu Zrédtowego oraz jego czasem daleko idacej modyfikacji.

Taka postawa adaptacyjna (przez stulecia obecna réwniez, a moze
przede wszystkim w ttumaczeniach literackich) spotkata sie jednak w XX-
-wiecznej teorii translacji z zasadniczg krytyka, ktéra nawigzywata do idei,
jakie po raz pierwszy wprowadzil do teorii przektadu Friedrich Schleier-
macher na poczatku XIX wieku. Sprowadzata si¢ ona do stwierdzenia, ze
przektad jako przypadek komunikacji miedzykulturowej powinien zacho-
wywa¢ elementy obce, czesto trudne w odbiorze, gdyz tylko w takiej sy-
tuacji mozliwe jest ukazanie réznicy oraz ,doprowadzenie” czytelnika do
innej kultury i jej tekstow.

Na znaczenie jezykowej formy oraz konieczno$é maksymalnie wiernego
oddania jej w przektadzie zwrécit uwage m. in. Antoine Berman. W swoim
klasycznym szkicu Przektad jako doswiadczenie obcego z 1985 roku'® wska-
zat na 12 typowych (i niebezpiecznych) tendencji deformacyjnych (m.in.
racjonalizacje, objasnianie, wydtuzanie, uszlachetnianie lub wulgaryzacja,
zubozenie jakosciowe i ilodciowe, niszczenie ukrytych sieci znaczeniowych
itp.), jakie wplywaja na ksztatt thumaczen tekstow artystycznych. W prze-
ktadzie literackim takie zmiany, zwykle wynikajace z mniej lub bardziej

1 A. Berman, Translation and the trials of the foreign, ttum. L. Venuti, [w:] The Translation studies reader, red. L.
Venuti, New York 2004, s. 276-289; por. A Berman, Przektad jako doswiadczenie obcego, thum. U. Hrehorowicz, [w:]
Wipdtezesne teorie przektadu, s. 247-264. Szerzej i na bardzo rozbudowanym tle historycznym poglady swe przedsta-
wil w swojej obszernej ksiazce L' Epreuve de I'étranger, 1984 (The Experience of the Foreign. Culture and translation in
romantic Germany, thum. S. Heyvaert, New York 1992).
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$wiadomie realizowanej strategii adaptacji, prowadzg zdaniem Bermana
do estetycznego i epistemologicznego przektamania tekstu, sg zatem wat-
pliwe réwniez z etycznego punktu widzenia. Postulowana przez teoretyka
strategia egzotyzacji, czyli zachowania w teksécie ttumaczonym nie tylko
sensu (interpretowanego przez tlumacza), ale réwniez jezykowej formy;
w ktérej ten sens zostal wyrazony, oznacza przeniesienie punktu ciezkosci
w refleksji translatologicznej z czytelnika na tekst. Jest to tym samym po-
wrét do postulowanej przez Schleiermachera zasady zachowania obcosci
oraz unikania w przektadzie literackim, wszedzie, gdzie to mozliwe, prak-
tyk adaptacyjnych. Sens bowiem nie istnieje w oderwaniu od formy jezy-
kowej, w jakiej zostal wyrazony; dwa aspekty znaku jezykowego (signifiant
i signifié) sa w istocie, jak twierdzil de Saussure, nierozerwalne i tworza
integralng, organiczng calo§¢, ktéra powinna by¢ w przektadzie (w miare
mozliwosci i ze $wiadomoscig wszelkich obiektywnych ograniczen wyni-
kajacych z transferu migdzyjezykowego) zachowana, a nie usunigta. Thu-
maczenie jako specyficzna forma ,przepisywania”!” tekstu powinno by¢
zatem poddane takim samym ograniczeniom, jakie teorii interpretacji po-
stawil Umberto Eco — powinno by¢ zgodne z intentio auctoris, intentio operis
1 intentio lectoris'®; ingerencje tekstowe, w szczegdlnosci te, ktére zmieniaja
jezykowa, gramatyczng, rodzajowa, leksykalng formg, powinny by¢ ogra-
niczone do jedynie niezbednego minimum. Jezykowa i kulturowa réznica
winna by¢ w tym sensie raczej uwypuklana (czego skrajnym przyktadem
jest zapozyczenie czy reprodukcja stowa obcego w przektadzie), a nie za-
cierana.

Podobng postawe prezentowal w swoich pracach brytyjski teoretyk Pe-
ter Newmark, ktéry uwazat tlumaczenie ,,semantyczne” (bliskie koncep-
cji ,ekwiwalencji formalnej” E. Nidy) za najbardziej adekwatng strategie
przektadu tekstow literackich. Lojalnos$é ukierunkowana winna by¢ w tym
przypadku, zdaniem Newmarka, na autora tekstu zrédtowego (kosztem
czytelnika przektadu) oraz na sam tekst Zrédlowy. Wbrew zatem tradycji
adaptacyjnej sktanial si¢ w stron¢ ekwiwalencji formalnej i zachowania

7 Termin ,,przepisywanie” (ang. rewriting) zostat zaproponowany przez A. Lefevere’aiodwoluje si¢ do pojecia
translacji jako dziatanie dyskursywne zakorzenione w literackich konwencjach i funkcjonujace w sieci czynnikéw in-
stytucjonalnych i spotecznych, kt6re wplywaja na sposob produkeji tekstu. Jednym z elementéw takiego rozumienia
przekladu jest zakwestionowanie zaréwno absolutnie nadrzednej pozycji tekstu wyjsciowego, jak i koncepeji ,,intencji
autorskiej”. Tak rozumiana rola tlumaczenia (bliska koncepcjom dekonstrukeji) pozwala na wigksza swobodeg in-
terpretacyjng i rozluznienie zwiazku miedzy tekstem wyjsciowym i docelowym na zasadzie odniesienia do bardziej
og6lnych struktur dyskursywnych. Por. D. Asimakoulas, Rewriting, [w:] Routledge Encyclopedia of Translation Studies
(2.wyd), red. M. Baker, G. Saldanha, London and New York, Routledge 2009, s. 241.

8 U. Eco, Nadinterpretowanie tekstow, [w:] U. Eco, R. Rorty, ]. Culler, Ch. Brooke-Rose, Interpretacja i nadinter-
pretacja, Krakow 1996, s. 63.
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maksymalnej wierno$ci wobec tekstu Zrédlowego. W swej ksigzce Appro-
aches to translation z 1981 roku stwierdzit wrecz:

Zaréwno w przypadku ttumaczenia semantycznego, jak i komunika-
cyjnego, przy zatozeniu, ze zachowany jest ekwiwalentny efekt, dostowny
przeklad stowo w stowo jest nie tylko najlepszy, ale jest jedyng uprawniona
[valid] metodg przektadu.

W innym miejscu za$ stwierdza:

Ttumacz powinien by¢ zazdrosny o formg oryginatu, o formeg, ktéra [...]
modyfikuje, udoskonala i artykutuje mysI*.

Postawa taka oznacza, ze, podobnie jak w przypadku strategii egzoty-
zacyjnej A. Bermana, przeklad literacki winien dazy¢ do jak najwigkszej
wiernosci wobec tekstu obcego, winien réwniez prowadzi¢ do odtworzenia,
czy, jak to okresla André Lefevere, ,przepisania” tekstu z zachowaniem
wszystkich jezykowych i kulturowych elementéw tekstu zrédlowego.

Wydaje sig, ze tendencje teoretyczne zarysowane przez Bermana
i Newmarka zachowatly swoja warto$¢ zwlaszcza w kulturowo zoriento-
wanych teoriach przekladu. Refleksja Andre Lefevere’a, kontynuowana
w kulturowej 1 postkolonialnej teorii przektadu, zwraca uwage na uni-
katowos¢ i integralno$¢ jezykowa tekstu i kultury wyjsciowej, a takze na
koniecznos¢ dostrzezenia réznicy, ktéra staje si¢ kluczowym problemem
przekladu (czgsto tez wyznacza granice i poziom nie/przekiadalnosci).
Strategia adaptacji, ktéra prowadzi do zacierania réznicy w przekladzie,
w $wietle tych teorii wydaje si¢ pozbawiona uzasadnienia, a w istocie jest
podejrzana, gdyz stanowi wyraz dominacji oraz przynalezy do porzadku

»wladzy i manipulacji”?'.

W strone artystycznej spojnosci

Wspomniane teorie zdajg si¢ zatem zdecydowanie postulowad, by prze-
ktad literacki nie byt adaptacja, gdyz ta zaciera réznice kulturowe i rozbija
integralno$¢ artystyczng tekstu. Strategia egzotyzacji (proponowana przez
Schleiermachera i Bermana) ma wymiar zaréwno etyczny, jak i epistemo-

YP. Newmark, Approaches to translation, Oxford, New York 1981, s. 39.

2P, Newmark, Approaches to translation, Oxford, Pergamon Press 1981, s. 64, cyt. za: ]. Di, Literary Translation.
Quest for Artistic Integrity, Manchester, Northampton 2003, s. 85.

2 A. Lefevere, S. Bassnett, Introduction: Proust’s Grandmother and the Thousand and One Nights: The ‘Cultural
Turn’ in Translation Studies, w: Translation history and culture, London 1990, s. 12.
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logiczny, gdyz pozwala dostrzec réznice (kulturows, jezykowa) zapisang
w niepowtarzalnej formie jezykowej tekstu zrédtowego.

W tej plaszczyZznie odniesienia ciekawg propozycje teorii przektadu li-
terackiego przedstawit ttumacz Ulissesa na jezyk chinski, Jin Di*2. Jego pro-
pozycja zawarta w ksiazce Literary translation. Quest for Artistic Integrity*
odwoluje si¢ miedzy innymi — co moze by¢ nieco zaskakujace u progu XXI
wieku —do anglosaskiej tradycji New Criticism. Zdaniem Jin Di, podstawo-
wa praktyka ttumacza powinna by¢ zasada uwaznej lektury — close reading
— oraz zalozenie — zgodnie z przekonaniami Nowej Krytyki — organicznej
jednosci formy 1 tresci dzieta. Sens, w tym sens artystyczny, wyrazony jest
bowiem zawsze w konkretnej, kulturowo uwarunkowanej, jedynej i niepo-
wtarzalnej formie jezykowej — tekstu zrédtowego. Jin Di ujmuje to w na-
stepujacy sposéb:

Dzielo artysty warte jest ttumaczenia jedynie ze wzgledu na swoje niepo-
wtarzalne cechy artystyczne. Ttumacz, ktéry nie stara si¢ najlepiej jak potra-
fi odtworzy¢ tych unikatowych cech, ale zastepuje je czyms sobie znajomym,
nie jest lojalny wobec swoich czytelnikéw, ale po prostu ich zwodzi?*.

»Zastgpowanie czym$ znajomym” w przekladzie to nic innego jak
adaptacja, i jako taka stanowi ,,parafraze” w sensie, jaki nadata temu stowu
Nowa Krytyka — ,,parafraze”, ktéra wedlug Cleatha Brooksa jest na pozio-
mie interpretacji tekstu literackiego poznawczg i estetyczng ,herezjg”?.
Prowadzi w przektadzie do zatracenia sensu artystycznego, rozbicia inte-
gralnosci tekstu oraz przektamania, czy, by uzy¢ pojecia Antoine’a Berma-
na, ,,deformacji”.

Podwoina lojalnosé, jaka — nawigzujac do postulatow Petera Newmarka
— postuluje Jin Di (lojalno$¢ wobec tekstu wyjsciowego 1 wobec czytelnika
przekladu) jest w tym kontekscie probg znalezienia ztotego $rodka, ktéry
pozwala na osiggnigcie artystycznej integralnosci tekstu w przektadzie. Lo-
jalno$¢ wobec czytelnika przektadu nie moze usprawiedliwiaé stosowania
strategii adaptacji, gdyz ta w istocie czytelnika zwodzi. Jak twierdzi Jin Di,

Podejécie zorientowane na tekst [message-oriented] moze prowadzi¢ do
rzeczywistej lojalnosci w przekladzie. W zasadzie istotg tego podejscia jest

2 Przektad Ulissesa J. Joyce’a (Beijing-Taipei, 1980-2001) autorstwa Jin Di uzyskat wiele nagréd i wyréznien,
m.in. Best Book Prize (Taipei 1994), National Rainbow Award for Superior Literary Translation (1997).

). Di, Literary translation. Quest for Artistic Integrity, Manchester, Northampton 2003.

#]. Di, Literary translation... s. 38

5 Por. Cleanth Brooks, Herezja parafrazy, tum. . Gutorow, [w:] Teorie literatury XX wieku. Antologia, red.
A. Burzynska, M. Markowski, Krakéw 2007, s. 155-170.
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przeprowadzenie procesu tlumaczenia z zachowaniem owego kryterium
w §wiadomosci od poczatku do konca®.

Zasady proponowanej przez siebie strategii translacyjnej Jin Di ujmuje
w formie 4 norm (sformutowanych na wzér ,ruchu hermeneutycznego”
George’a Steinera)?’. Jego zdaniem przektad powinien obejmowaé kolejno
nastepujace etapy:

Penetracja — odnoszaca si¢ do srodowiska, w ktérym napisane zostato dzieto
oraz otoczenia kulturowego i jezykowego, w obrebie ktérego dzieto miato
by¢ czytane.

Akwizycja — przyswojenie dzieta w jego formie jezykowej, w sposdb charak-
terystyczny dla czytelnikow kultury Zrédtowe;.

Przeniesienie tego, co przybralo forme¢ w umysle thumacza jako komunikat
oryginalny w kontekscie kultury zrédlowej do nowego komunikatu sformu-
fowanego w ramach kultury docelowe;j.

Prezentacja nowego komunikatu w takiej formie, ktéra zachowuje integral-
nosé artystycznq tekstu Zrédtowego i wpltywa na czytelnika docelowego w spo-
s6b podobny, jak tekst zrodlowy na czytelnika z kultury Zroédtowej?.

Propozycja Jin Di jest zdecydowanie zorientowana na tekst i tym rézni
sie od zasady ,ekwiwalencji dynamicznej” E. Nidy, z zatozenia skierowanej
na odbiorce. Zaktada ponadto, ze warunkiem niezbednym w przektadzie
jest respektowanie kultury Zrédtowej w jej obcosci, zatem dostrzezenie
i zachowanie jej specyfiki. Jest réwniez propozycja dazaca do zachowania
integralnosci artystycznej, odtworzenia w przektadzie (w maksymalnie
mozliwym stopniu) organicznej jednosci formy i tresci tekstu Zrodtowego.
Zdaniem Ma Hui-juan, teoria ekwiwalentnego efektu, jaki u odbiorcy prze-
ktadu wywotuje forma artystyczna ttumaczonego tekstu, rézni si¢ znacznie
od koncepcji ekwiwalencji dynamicznej E. Nidy, z trzech powodéw: 1) jest
zorientowana na tekst, 2) jest znacznie mniej elastyczna, 3) jest w zatoze-
niach idealistyczna®.

Mozna przyjaé, ze adaptacja, jak nowokrytyczna parafraza w porzadku
interpretacji tekstu, jest traktowana przez Jin Di jako swoista ,herezja”,
ztamanie zasady podwdjnej lojalnosci, w sensie zdrady zaréwno tekstu, jak

2]. Di, Literary translation..., s. 51.

"Por. G. Steiner, Ruch hermeneutyczy, thum. O., W. Kubinscy, [w:] Wspdtczesne teorie przektadu. .., s. 327-334.
Cztery etapy ruchu hermeneutycznego w przekladzie obejmuja: zaufanie, agresje, inkorporacje, powrét do réwno-
wagi.

%Por. ]. D, Literary translation... s. 55.

» Wicgcej na ten temat: M. Hui-juan, Exploring the differences Between Jin Di’s translation theory and Eugene
Nida’a translation theory, ,Babel” 2007, nr 2, vol. 53, 5. 98-111.
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i czytelnika. I cho¢ Jin Di nie jest radykalnym zwolennikiem ekwiwalencji
formalnej (za Peterem Newmarkiem uwzglednia kluczowy sprawe ekwiwa-
lentnego efektu, jaki tekst ttumaczenia wywotuje u czytelnika), na pewno
jest mu ona blizsza niz strategia adaptacyjna, z definicji zaktadajaca swo-
bodg¢ interpretacyjng oraz znaczng dowolno$¢ ttumaczeniows, ktdra, nie
chegc lub nie umiejac dostrzegaé i reprodukowac réznicy, w konsekwencji
manipuluje zaréwno tekstem, jak i czytelnikiem. Cytowana przez Jin Di
wypowiedz Jamesa Joyce’a skierowana w 1936 roku do ttumaczki jego po-
wiesci na jezyk duniski, brzmi w tym kontekscie jak nieco przewrotne, ale
zmuszajgce do krytycznej refleksji memento:

Nazywam si¢ James Joyce. Jak rozumiem, ma Pani zamiar przettumaczy¢
mojego Ulissesa, dlatego przyjechatem z Paryza, zeby Pani powiedzie¢, ze nie
wolno Pani zmieni¢ ani jednego stowa™®.

Tomasz Markiewka
The heresy of adaptation. Translation and the ethics of difference

The author analyses the problem of adaptation in literary and Bible translation.
The title refers to the famous theoretical statement by Cleanth Brooks, which de-
fined the New Critical approach to the unity of content and form, at the same time
ruling out paraphrase as unjustifiable means of interpretation. The New Critical
statement is confronted with the translational strategy of adaptation, whose con-
sequences are shown on the basis of the “inclusive” Bible translations which turn
a Biblical text into an ideological, gender-related battlefield and a sphere of ideo-
logical manipulation. Against such a background the author briefly presents the
translation strategy of a Chinese translator of James Joyce’s Ulysses, Jin Di, whose
theory of equivalence underlines the importance of double loyalty (towards the
source text as well as towards the target reader) and faithfulness, questioning the
logic of adaptation as a strategy of literary translation.

%0Zob. R. Ellmann, James Joyce (2. wyd.), New York, s. 692, cyt. za: J. Di, Literary translation... s. 25.
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Swiadectwo umierania.
O projekcie autobiograficznym Marii Kuncewiczowej

Wprowadzenie

W Fantomach (1971) Maria Kuncewiczowa napisata: ,\Wszyscy ludzie
w moich powie$ciach mogliby by¢ soba, gdyby nie byli mna”!. I dalej:

Publiczna spowiedz to nic dla mnie nowego. Od pierwszego koncertu, od
pierwszej ksigzki spowiadam sie publicznie z intymnych przezy¢ pod naci-
skiem irracjonalnej potrzeby uznanej powszechnie za warunek artystycznej
dziatalnosci. Ostaniatam przezycia zmy$lonymi imionami, przerzucatam je
w inne miejsca i czasy. Wyznania uzupelniatam obserwacja. Dla kazdego,
kto znat prawa Sztuki, proceder byt jasny. Obecnie odrzucam kamuflaz, na-
razam si¢ Sztuce i ludziom, bo wiek uczynit mnie odporng na nietykalno$é
autentyki (E 239-240).

To wyznanie jest rodzajem absolutnego autobiograficznego odstonie-
cia. Pisarka daje jasny komunikat — o ile do tej pory ,,ostaniatam si¢”, uzy-
wajac kolejnych bohateréw i bohaterek, o tyle teraz méwie wprost: méwie
jako Maria Kuncewiczowa — autorka, narratorka i bohaterka zarazem. Jed-
noczesnie ten komunikat pozwala popatrzeé na jej powiesci przez pryzmat
biografii. Juz nie musimy platac sie w domystach — krytyka genetyczna
uprawomocnia si¢ i nabiera wiarygodnosci.

M. Kuncewiczowa, Fantomy, Warszawa 1982, 5. 169-170. Dalej jako E z podaniem strony.

STUDIA 1 SZKICE
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To wyznanie jest takze jedna z form paktu autobiograficznego, w kt6-
rym ,narrator formutuje swe zobowigzania wobec czytelnika zachowujac
sie tak, jakby byt autorem i nie pozostawiajac watpliwosci co do tego, ze
ja odsyta do nazwiska z oktadki, cho¢ nazwisko to nie pojawia si¢ w tek-
$cie”?. Zapisane zostaje ono jednak nie w poczatkowych partiach tekstu, ale
w koncowych. Dopiero w Naturze (1975) na pierwszej stronie czytam, jako
zapowiedZ zamieszczenia fragmentu, ktéry miat zakonczyé Cudzoziemke:
»[...] umieszczam to zmyslenie na poczatku drugiego tomu autobiogra-
ficznej ksiazki (pierwszy tom: Fantomy)...”*.

Autobiograficzny projekt Kuncewiczowej wydaje si¢ radykalny. Choé
podobny do projektu Zofii Nalkowskiej* — jest zdecydowanie bardziej to-
talny. Obejmuje wszystko — autobiograficzne $lady odnajduje w kazdej nie-
malze powiesci czy opowiadaniu. Cudzoziemka (1935) jest historig o matce
(N, 40), Lesnik (1952/1957)% — o ojecu (E 21), Twarz mezczyzny (1928)
— o samej autorce (E 148, 234). Dla Heleny Zaworskiej Lesnik, powstaty
w oparciu o pamigtniki ojca pisarki, wpisuje si¢ — obok Cudzoziemki—w nurt
opowiesci rodzinnych. Z kolei Fantomy, a takze Natura, stanowig niejako
trzecig czg$¢ autobiograficznego tryptyku®. Matgorzata Czerminska wiacza
do tej sagi rodzinnej (Cudzoziemka, Lesnik) takze Tristana 1946 (1967)
— opowie$¢ o losach syna pisarki, Witolda i jego nieudanym matzenstwie
z angielska aktorka Eileen Herlie. Tym trzem narracjom Fantomy nadaja
»sens figury polskiego losu™”.

Autorka Gaju oliwnego wielokrotnie wskazywata watki autobiograficz-
ne w swoich utworach. W tomie Rozmowy z Mariq Kuncewiczowq czytam:

Owszem, Lesnika mozna np. traktowac jako wariant dziejow mojego ojca.
Cudzoziemka to refleksja i transpozycja dziejow matki, Przymierze i Twarz
mezczyzny to ja sama w mlodosci, Zmowa nieobecnych, Klucze to moje wojenne

2Ph. Lejeune, Wariacje na temat pewnego paktu. O autobiografii, thum. W, Grajewski, S. Jaworski, A. Labuda, R.
Lubas-Bartoszynska, red. R. Lubas-Bartoszyfiska, Krakow 2001, s. 36.

*M. Kuncewiczowa, Natura, Warszawa 1982, s. 7. Dalej jako N, z podaniem strony.

M. Marszatek, Zycie i papier. Autobiograficzny projekt Zofii Natkowskiej, ,Dzienniki 1899-1954”, Krakéw
2004. Zob. tez H. Kirchner, Zofia Natkowska albo zycie pisane, Warszawa 2011.

5 Lesnik zostal wydany przez paryska ,Kulture” w podwdjnym numerze pisma (7-8) w 1952 r. Dwa
lata p6zniej ukazato si¢ angielskie ttumaczenie tej powiesci. Dopiero w 1957 1. Lesnika, w formie ksiazkowej,
opublikowano w Polsce. Zob. A. Szatagan, Maria Kuncewiczowa. Monografia dokumentacyjna 1895-1989,Warszawa
1995,s. 245-247.

¢H. Zaworska, Zyc' u siebie, ,Tworczos¢” 1972, nr 2, s. 104. Zob. tez B. Kazimierczyk, Dylizans ksigzycowy.
Opowiest o twdrczosci Marii Kuncewiczowej, Warszawa 1977; Z. Mokranowska, Zbudowa¢ fikcjg prawdziwszq od zycia.
Uwagi o poetyce autobiograficznych opowiesci Marii Kuncewiczowej, [w:] W strong Kuncewiczowej... Studia i szkice, red.
W. Wojeik, Katowice 1988, 5. 49-65.

"M. Czerminska, Maria Kuncewiczowa, ,Literatura” 1974, nr 28, s. 4.
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lata. W ogdle chyba twdrczosci pisarza nie da si¢ oderwac od jego wlasnego
zycia. Pisarstwo jest zawsze w jakim$ sensie transpozycja przezy¢, pragnien
i refleksji autora®.

ProzaKuncewiczowejniejest wigc tylko odwzorowaniem jej,ja” —tak jak
ma to miejsce w przypadku Natkowskiej; autorka Granicy, poruszajac si¢
w obszarze narcyzmu’, dokonuje jawnej autokreacji. Kuncewiczowa tworzy
opowies¢ o catej rodzinie. Buduje, konstruuje — najwlasciwiej — odbija nie
tylko indywidualng tozsamo$¢, jak zauwazyla Anna Klecka'®, ale i tozsa-
mos§¢ zbiorows. Nie tylko ,ja”, ale i, my”.

Te ,totalno$¢” potwierdzaja takze przytoczone wyzej wypowiedzi au-
torki — wypowiedzi, jakich prézno szukaé u Natkowskiej. Najwazniejsze
— ,totalno$¢” zapowiada pewng cato$¢ — tendencje do scalania. Odwraca
zatem, kwestionuje — w pewnej perspektywie — poetyke fragmentu'!. Maria
Janion podkresla, ze wydanie Fantomdw i Natury spowodowalo, Ze wszystkie
utwory Kuncewiczowej stanowig calo$¢ — niepodobna ich oddzieli¢!2.

Przestrzen autobiograficzna konstytuuje si¢ tutaj w sposéb jasny i pre-
cyzyjny, bo wyartykutowany bezposrednio. Nie wyklucza to jednak fanta-
zmatycznego czytania powiesci Kuncewiczowej'?, ale takze —a moze przede
wszystkim — jej autobiograficznych tekstéw.

W niniejszym artykule nie bede jednak szukaé elementéw autobiogra-
ficznych w prozie —wiele badaczy i badaczek podejmowalo to zadanie. Chce
scharakteryzowad projekt autobiograficzny Kuncewiczowej, przedstawia-
jac jego wyrdzniki formalne, odnoszace si¢ np. do kwestii genologicznych,
oraz treciowe — chce tutaj opisa¢ autobiografie jako $wiadectwo umierania.
Nie chodzi mi jednak o $wiadectwo rozumiane jako autobiograficzna po-
stawa'?, ile o pewng dominante tematyczna.

8 Rozmowy z Marig Kuncewiczowq, oprac. H. Zaworska, Warszawa 1983. Dalej jako R, z podaniem strony.

?Zob. A.E. Banot, (O)powiesci Narcyzy. ,Dzienniki 1899-1905" Zofii Natkowskiej, [w:] Tam nasz poczgtek.
Studia o literaturze polskiej pierwszej dekady XX wieku, red. ]. Jakdbezyk, Katowice 2006, s. 40-57.

1A Klecka, Problem autorskiej tozsamosci w powojennym pisarstwie Marii Kuncewiczowej. Perspektywa genderowa,
JRuch Literacki” 2003, z. 4, s. 437-452.

E. Woznicka, Fragment jako forma autobiografii: ., Fantomy” i ,Natura” Marii Kuncewiczowej, ,Pami¢tnik Lite-
racki” 2002, z. 2, s. 69-89.

12M. Janion, Swiat jako pamigé, [w:] tejze, Odnawianie znaczert, Krakow 1980, s. 240-250.

3Zob. A. E. Banot, Drewniany kochanck. O ,Lesniku” Marii Kuncewiczowej, [w:] Pisarstwo kobiet pomigdzy
dwoma dwudziestoleciami, red. 1. Iwasiow, A. Galant, Krakow 2011, 5. 255-266.

“M. Czerminska, Autobiograficzny trijkqt (Swiadectwo, wyznanie i wyzwanie ), Krakow 2000, . 9-35.
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Byc zawsze ,gdzie indziej”, by¢ zawsze ,inaczej”

W poczatkowych partiach Fantoméw znajduje kluczowy, dla rozumie-
nia autobiograficznego projektu Kuncewiczowej, fragment:

[...] odkad panie Chrzaszczewska i Nieswiadomska wprowadzily mnie
w $wiat ,,nieprawdziwy”, $wiat ,,prawdziwy” zbrzyd} i rozpadt sie, a razem
z nim zgineta Marylka, siostra Aleksandra, corka J6zefa matematyka i Ade-
liny skrzypaczki, wnuczka rézancowej babci, lokatorka spod siédmego w ka-
mienicy na Siennej 19. Obiit Marylka—fantum [pokresl. - M.K.] natus
est (E 28-29).

Nabycie umiejetnosci czytania, moment, w ktérym rzeczy i zjawiska
przyjmuja symboliczne formy, jest momentem swoistej transgresji: przej-
Scia ze $wiata ,prawdziwego” — §wiata materii i biologii — do §wiata ,,nie-
prawdziwego” — $wiata ducha i umystu. Sztuka czytania jest wiec sztuka
nieobecnosci, a raczej obecnosci w jakim$ innym $wiecie, ,,gdzie indziej”.
Jednoczesnie — obecnosci w innej formie, ,inaczej”. Obecnosci — mozna
powiedzie¢ — fantomicznej. Stownik jezyka polskiego ttumaczy fantom jako
»widziadlo, zjawa; przywidzenie, ztudzenie”">.

Obecnosé fantomiczna bytaby wiec obecnoscia krotkotrwaty, ktérg
okresla chwila, moment. Ale tez obecnoscig zwigzang nie tyle z wihaei-
wosciami jakiego$ obiektu, co raczej z aktywnoscig umystowa podmiotu
dokonujacego deskrypcji i konstatacji. Aktywnoscig, ktérg nietatwo jednak
podda¢ kontroli — pojawianie sie i znikanie fantoméw jest mimowolne.

Kuncewiczowa bedzie juz zawsze mysle¢ o innych i o sobie w katego-
riach fantomu. Prosi wiec ukochanego mezczyzne, ktory rozpoznat i usza-
nowal w niej fantom: ,W tej samej chwili, kiedy poczujesz, ze nie jestem ci
koniecznie potrzebna, daj znak, a ja zaraz znikne. Fantomy tatwiej znikaja
niz walczg” (E 80).

Autorka Przymierza z dzieckiem zdaje sie tutaj podejmowal polemike
z (fallo)logocentrycznymi koncepcjami charakterystycznymi dla filozofii
i religii Zachodu. Logos, objawiajacy sie najpierw w sztuce czytania, nie
ma mocy kreacyjnej, nie zapowiada istnienia, zycia oznaczonego przez
czynnosci biologiczne 1 umystowe jednoczes$nie. Zapowiada raczej nieist-

15 Stownik jezyka polskiego, t. 1, red. M. Szymczak, Warszawa 1995, s. 536. Okreslenie ,fantom” jest zatem
bliskie semantycznie pojeciu , fantazmat”: ,wytwor fantazji; przywidzenie, urojenie, halucynacja”, Stownik..., s. 536.

Nieco odmiennie definiuje fantazmat Stownik psychoanalizy. Zob. ]. Laplanche, J-B. Pontalis, Stownik
psychoanalizy, thum. E. Modzelewska, E. Wojciechowska, Warszawa 1996, 5. 52. W duchu psychoanalizy Maria Janion
skonstruowata projekt krytyki fantazmatycznej. Zob. M. Janion, Projekt krytyki fantazmatycznej, [w:] tejze, Projekt
krytyki fantazmatycznej. Szkice o egzystencjach ludzi i duchow, Warszawa 1991, s. 7-29.
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nienie albo istnienie oznaczone wyltacznie przez czynnosci umystowe czy
psychiczne.

Dlatego jedyna przestrzen, w ktdrej przejawia si¢ obecno$¢ fantomicz-
na, to $wiat ,,u siebie”. Kuncewiczowa pisze:

Jest iluzja, ze mieszkamy w $wiecie, w mieScie, na wsi, w apartamencie,
w pokoju! Jedyne u siebie [pokresl. - M.K.] to wnetrze naszych ciat, kto-
rego nie znamy, ciemne, §liskie wnetrze, klatka upleciona z miesni, zyt, ner-
wow o tajemniczym uktadzie, jedyny schron dla serca, jedyne naczynie dla
mysli, jedyna prywatnosc (E 31).

Ten projekt bycia ,,gdzie indziej” 1 ,,inaczej”, w $wiecie ewokowanych
przez czytanie wyobrazen — reflekséw wlasnego umystu — i w §wiecie wia-
snego ciata zdaje si¢ by¢ bliski autokreacyjnemu projektowi Natkowskiej.
Zaimek ,,ja” we wszelkich mozliwych formach (moje, mnie, mi) wskazuje
egocentryzm jako nadrzedng kategorie opisu. Swiat jest taki jak moje ,ja”,
$wiat jest tym, czym moje ,ja”, Swiat jest tak wielki jak moje ,,ja”. U Nat-
kowskiej ,,ja” ogniskuje $wiat. Jest nieprzezroczystym pryzmatem, ktéry go
pochtania i zatrzymuje.

Ale podobienstwo projektu Kuncewiczowej do projektu autorki Nar-
cyzy jeszcze raz jest pozorne. Kuncewiczowa nie tyle skupia na swoim ,ja”
$wiat, ile przez ,ja” $wiat ,przepuszcza”. Jak przez pryzmat. Swiat — jak
wigzka $wiatla — za pryzmatem staje si¢ tecza, migotliwg jednak i ulotna.
Stanistaw Zak nazwat zreszta pisarke, jej osobowos¢ medium!¢,

Jednakze w obu przypadkach autorskie ,,ja” przeobraza §wiat — tutaj nie
sposb mowic o twarzy i od—twarzaniu'’, ale raczej o prze—twarzaniu. Swiat
—za ,ja”, po drugiej stronie ,,ja” —jest juz jaki$ inny. Ale inne jest takze ,ja”.
Wilodzimierz Maciag podkreslal, iz pisarstwo Kuncewiczowej jest nie tyle
sztuka wyrazajaca $wiat, ile kreacja pewnej wersji swiata's.

Temu swoistemu ruchowi w przestrzeni odpowiada ruch w czasie, owo
nieustanne przemieszczanie sie. Figura, ktéra w szczeg6lny sposéb zostaje
poddana temu ruchowi, jest Maria, zona brata pisarki, Aleksandra Szcze-
panskiego: ,,Na ulicy Helclow w 1958, w Krakowie na podescie schodow
stal wiklinowy kufer, a obok niego stala wdowa po Olesiu, Marysia...”
(E 230). Kilka akapitéw dalej czytam: ,Wchodze teraz na ulicy Helclow

168, Zak, Maria Kuncewiczowa, Warszawa 1973, s. 175.

Nie sposob wiec zgodzi¢ si¢ z opinig Marka Zielinskiego, ktéry twierdzi, iz twérezos¢ pisarki we wszelkich jej
przejawach jest ukierunkowana egotystycznie. Zob. M. Zielinski, Indywidualizm i wartosci, ,Tygodnik Powszechny”
1976,nr7,s.1, 5.

1P, de Man, Autobiografia jako od—twarzanie, ttum. M.B. Fedewicz, , Pamietnik Literacki” 1986, z. 2, s. 76-93.

BW. Maciag, Swiat jako fantom, ,,Zycie Literackie” 1971, nr 47, s. 10.
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po tych samych schodach. Kufra nie ma” (E 231). Kufer z wikliny nabiera
tutaj szczegdlnego znaczenia — staje sie¢ metonimig Marysi. Jego (nie)obec-
no$¢ poprzedza i zapowiada (nie)obecno$¢ Marii Szczepanskiej. Wydawac
by si¢ mogto, ze Marii nie ma nie dlatego, ze umarta w 1960 roku, ale dla-
tego, ze zniknal kufer, ktéry do niej nalezat. Jakby nieobecno$¢ przedmiotu
pociagata za sobg ludzkie nieistnienie. Ale jesli tylko zmienimy sceng, znaj-
dziemy si¢ ,gdzie indziej”, bedziemy cieszy¢ si¢ obecnosécig nieobecnych:
»Scena si¢ zmienia. W kosciele ustaje podzial na Zywych i umartych, a takze
na modnych i niemodnych. W prezbiterium zasiada koto mnie Olek, koto
Jerzego Marysia” (E 231). Jeszcze raz to ,,gdzie indziej” (tutaj— przestrzen
sakralna) znosi prawidla fizyki — temporalng linearnos¢.

Fantomiczne istnienie zatrzymuje wiec ludzi, rzeczy, sprawy. Swiat caty.
Odpowiada wyzwaniu rzuconemu przez Fausta: ,Chwilo trwaj!”. I chwile
trwaja. Nieustannie. Opierajg si¢ gniciu i rozktadowi — symbolom przemi-
jania. ,Szat wszechobecnosci” (R, 113) trwa.

Zawsze umierac

Fantomiczne istnienie, to ,gdzie indziej” 1 ,inaczej” zatrzymuje co
prawda $wiat, ale — de facto — jest jedyna forma istnienia. Bo autobiogra-
ficznymi opowiesciami Kuncewiczowej rzadzi Tanatos. Smieré. Raz po raz
natrafiamy tutaj na obrazy $mierci — na opis ciala zmartej kolezanki szkol-
nej (E 54), opis $mierci rodzicéw, brata, ale takze wlasnej choroby jako
zapowiedzi umierania (E 128-135). W jednym ze starych brulionéw, do
ktérego zaglada pisarka w czasie przeprowadzki, znajduje najbardziej chy-
ba przejmujace studium tanatyczne:

Ide ulica Wspdlng do glebi nieszczesliwa, samobdjcza. Mysle z naj-
zjadliwszg gorycza o moim zyciu, tak omotanym wszelka niemoznoscia,
o moim zyciu zjedzonym do ostatniej nitki przez brak. Ide¢ czarna, o nic nie
dbata. Podnosze glowe: wzrokiem napotykam otwarte okno parteru. Brzyd-
kie, mieszczanskie okno pelne asparaguséw i zesztorocznej waty. W gtebi
widze twarz zupelnie za¢miong przez oczy. Te oczy nie ptacza —1zy sg w nich
tak samo na zawsze jak zrenice, jak niebieski kolor bratka. To sg oczy, ktére
poprzez mury, przeze mnie, przez caly §wiat patrza w inne oczy — umarte.
Poczutam, ze moj brak jest tatwiejszy do zacerowania niz otchtan, nad ktéra
wisi okno z asparagusem i tg kobieta. No, dobrze. Ale co jest straszniejsze, jej
otchtan czy méj brak? (N, 145).

Naznaczong przez $mieré otchlan, w ktérej pograzona jest przypad-
kowo spotkana (wlasciwie — podgladana) kobieta, pisarka konfrontuje
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z wlasng bezsilnoscia, wewnetrzng pustka, samobéjczymi myslami. Czyjas
$mier¢ ($mier¢ bliskiej osoby) jest zawsze $miercig wlasng. Tak jak wlasna
$mier¢, my$lenie o $mierci promieniuje na innych.

Zapisujac umieranie $wiata, autorka Cudzoziemki zapisuje wlasne
umieranie. Daje swoiste $wiadectwo §mierci, nie zycia. Pisze nie po to, aby
utrwali¢ chwile istnienia'®, ale po to, by zapisywaé nieistnienie. Albo — by
zapisywac chwile istnienia, ktére juz zawsze s nieistnieniem. W ktére za-
wsze wpisane jest nieistnienie.

Figura doskonale oddajaca ten stan rzeczy jest kwiat. Kiedy Kunce-
wiczowa pisze o swoim zamitowaniu do florystyki, o uktadaniu bukietéw,
zamieszcza znamienny komentarz: ,,Nie zraza mnie szybko$¢ przemiany
soczystego pickna w koniec doskonatosci — gnicie. Kwiat — dla mnie — jest
istota catkowicie tragiczng i przez to ukochany” (E 242).

Ten sugestywny obraz przemiany pickna w gnicie zapisuje dramat ist-
nienia-nieistnienia. Podobny dramat obserwujemy, kiedy w czasie drugiej
wojny $wiatowej pisarka, czekajac na przystanku autobusowym w Oxfor-
dzie, przyglada si¢ kwitngcym rododendronom:

Pomyslatam: one czekaja na koniec samych siebie, ludzka wojna ich nic
nie obchodzi. Wydaly mi si¢ potworne. Zobaczytam kwiaty jako narosla na
zielonym ciele, stokrocie na trawniku jako kolorowe krosty §wiata, zlewajace
sie w jeden wielki liszaj. Do dzi$§ gorycz i wstret naptywaja do ust na wspo-
mnienie tamtego dnia. On dawno minat (E 223).

Kuncewiczowa daje tutaj wyraz niestosownosci pieckna kwiatéw w zde-
rzeniu z wszechogarniajaca wojng. Turpistyczne obrazowanie (poréwnania
kwiatéw do narosli, krost, liszaju) pozwala zredukowac dysonans pomie-
dzy brzydota wojny a uroda kwiatéw. Wiecej — narosla czy krosty przywo-
tuja skojarzenia z rakiem — nowotwor jest cialem obcym, niepozadanym,
czyms, czego nie powinno byé. Kwiaty sa wiec nieprzyzwoite; nie powinny
ani rosna¢, ani tym bardziej zakwitaé.

Kwiat, konotujac doskonale piekno zycia, ale i doskonalg brzydote
$mierci, przywoluje inne kategorie: mitosci, erotyki. W dalszej czesci cyto-
wanego wyzej fragmentu czytam: ,,Kwiaty odzyskaty swoj czysty erotyczny
talent. Nigdy — z wyjatkiem jednej chwili w Oxfordzie — nie wyobrazatam
sobie mitosci bez kwiatow” (F 223).

Wreszcie — kwiat odsyta do kobiecosci. Autorka Przymierza z dzieckiem
zapisuje szczegdlne momenty swojej kobieco$ci: moment ,,pokwitania”
zwigzany z menarche oraz odkryciem seksualnos$ci i moment ,,przekwi-

YV, Woolf, Chwile istnienia, thum. M. Lavergne, Warszawa 2005.
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tania” oznaczony przez histerektomi¢. Te momenty odnoszg si¢ do ciele-
snosci 1 zwigzanej z nig funkcji seksualnej. Stawanie sie kobietg jest wiec
okres$lone przez biologiczne dojrzewanie (menarche) naznaczone brakiem
wiedzy na temat proceséw fizjologicznych: ,Przed pierwsza wojng $wia-
towa bywaty takie starsze podlotki, ktére o organizmie ludzkim wiedziaty
tylko to, co zdradzato ubranie i 0 czym napomykaty sny” (E 65). Dlatego
pierwsza krew menstruacyjna jest przerazajacym do$wiadczeniem spoza
sfery poznawczej: ,,Poniewaz krew powinna oznaczaé rang, a rany nie wi-
dziatam, jeknetam: Mamo, ja jestem nienormalna” (F, 66).

Wejscie w kobieco$¢ jest wiec tutaj oznaczone przez innos$é. Tak jak
~wyjscie” z kobiecosci, kiedy pisarka musi poddaé si¢ operacji usuniecia
macicy: ,,Nikogo nie pragnetam, bo nie mogtam by¢ nikim, tylko tg bez-
wolng kukls, w ktérej srodku istniato co$ do niedawna waznego, co mogto
zrobi¢ sie szkodliwe” (N, 28).

Autorka Zmowy nieobecnych — niemal obsesyjnie — zapisuje do§wiad-
czenia starzejgcej si¢ kobiety. Starzenie si¢ jest zwigzane, z jednej strony,
z utratg pigckna kobiecego ciala, a zatem dotyczy estetyki. Uwidacznia si¢
to w ironii sprzedawcy zwracajacego si¢ do prawie 60-letniej pisarki oraz
— starszej od niej — chlebodawczyni: ,,...8licznotki!” (N, 118). Sprzedaw-
ca jest tutaj reprezentantem dominujgcej w patriarchalnej kulturze logiki
meskiego spojrzenia?®. Meskie oko ma moc inkluzji/ekskluzji. Z drugiej
za$ strony starzenie si¢ dotyka zycia milosnego, czyli erotyki*'. W Naturze
Kuncewiczowa przedstawila obraz starej kobiety tanczacej w pustym poko-
ju po odejéciu ostatniego z kochankow:

A kto obserwuje kobiety tanczace przy radiu w swoich rozlicznych sa-
motnoSciach? Kiedy stara kobieta w pustym pokoju taniczy walc Chacza-
turiana, okazuje w twarzy i ruchach mitos¢ glebsza, prawdziwsza, bardziej
dramatyczna niz to, co mloda okazuje kochankowi.

Dla kogo tanczg stare kobiety swoje solowe tanice? Nie dla lustra, nie dla
siebie. Tanczg dla Boga. Dlaczego ma istnie¢ Bog? Dlatego, ze istnieje sa-
motnos¢. Musi istniec ktos, kto widzi kobiete ptaczaca, kiedy jej kochanek
odszedt, i musi by¢ ktos, kto patrzy, jak tanczy stara kobieta (N, 172-173).

Pisarka absolutyzuje staro$¢ kobiety — stara kobieta staje si¢ dowodem
na istnienie Boga. Wiecej — legitymizuje Boska obecno$¢. Tym przejmuja-
cym (auto)portretem Kuncewiczowa wpisuje si¢ w tradycje znakomitych
narracji o staro$ci stworzonych m.in. przez Natkowska w Dziennikach czasu

“Por. K. Klosiniska, Ciato, pozqdanie, ubranie. O wezesnych powiesciach Gabrieli Zapolskiej, Krakow 1999.
2 Zob. B. Smolen, Stara kobieta si¢ dziwi, OSKa. Pismo Osrodka Informacji Srodowisk Kobiecych” 2001,
nr4-1,s. 35.
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wojny (1970) czy Anng Kowalsky (Dzienniki 1927-1969, 2008). Ale te-
mat starzenia byl wazny — jak si¢ wydaje —juz dla Orzeszkowej?.

Przywolana wcze$niej figura kwiatu w sposéb najbardziej esencjonal-
ny oddaje istote autobiograficznego projektu Marii Kuncewiczowej. Nie
tylko eksponuje owo $wiadectwo umierania, ale jednoczesnie ujawnia pte¢
(zaréwno biologiczng, jak i spoleczno-kulturowa) umierania. Zawiera
wszelkie oczekiwania wobec kobiecych rdl, ktérych skrupulatne wypetnia-
nie zawsze jest naznaczone umieraniem. Kuncewiczowa ujeta to niezwykle
trafnie, piszac: ,Otéz z obowigzkéw spotecznych najmniej mnie pociagat
obowigzek kobiecoci. Zona! Matka! Stowa jak kamienie mtynskie, ciagna-
ce za sobg szlam umartych marzen. Stowa—nagrobki, pod ktérymi rozktada
sie beztroskie pickno” (E 125).

Gdyby odwotaé si¢ do propozycji Julii Kristevej?*, mozna powiedzied,
ze to tanatyczne nastawienie wynika z faktu, iz kobieta nie ma dostepu do
kultury symbolicznej zarezerwowanej dla tego, co meskie. Nie odnajdujac
sie zatem w jezyku (ktdry jest elementem tej kultury), pozostaje niema,
blizsza oznaczonej przez biologie naturze.

Na pograniczu

Préba okre$lenia przynaleznosci gatunkowej Fantoméw i Natury nie
przyniosta rezultatéw. Zdania recenzentéw byly podzielone. Jedni** loko-
wali te ksigzki w obszarze powiesci autobiograficznej badz wspdlczesnej
(a wiec w obszarze literatury pieknej), inni®® — w obszarze dokumentu
autobiograficznego (czyli w obszarze literatury faktu). I tylko Matgorzata
Czerminska potaczyta te dwa obszary, twierdzac, iz Fantomy sa

nie tylko powiescig strumienia $wiadomosci, sg [...] dziennikiem, notuja-
cym symultaniczne, umykajace ,teraz”, s miejscami liryzowanym reporta-
zem z podrozy, sg wreszcie takze esejem o przemijaniu i o pisarstwie?.

Do propozycji Czerminskiej fatwo wiec przylozy¢ skonstruowane przez
Romana Zimanda okreslenie literatura dokumentu osobistego, charakte-

22 A. E. Banot, (Anty Jautobiograficzny projekt Elizy Orzeszkowej, [w:] Sekrety Orzeszkowej, red. G. Borkowska, M.
Rudkowska, I. Wisniewska, Warszawa 2012, s. 9-18.

5. Kristeva, Kobiety. Rozmowa Elaine Bouquey z Juliq Kristevg, thum. K. Klosinska, ,Teksty Drugie” 1995,
nr 3-4, s. 275-282. Por. M. Janion, Jestem starq kobietq. Rozmowa Kazimiery Szczuki z Marig Janion, ,OSKa. Pismo
Osrodka Informacji Srodowisk Kobiecych” 2001, nr 4-1,5. 17.

#T. Ktak, K. Kozniewski, M. Dabrowski, B. Kazimierczyk. Zob. A. Szatagan, Maria Kuncewiczowa..., s. 290.

5B, Sowiniska, K. Nowicki, M. Pieczyniski. Zob. A. Szatagan, Maria Kuncewiczowa..., s. 291.

2 M. Czerminska, Maria Kuncewiczowa..., s. 4.
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ryzujace si¢ m.in. ,plynnoscig granic miedzygatunkowych”?’. Zimand
dowodzi takze, iz literatura dokumentu osobistego moze stanowi¢ osobny,
czwarty, rodzaj literacki.

Fantomy i Natura znakomicie natomiast wpisuja si¢ w definicje auto-
biografii zaproponowang przez Philippe’a Lejeune’a. Francuski badacz
rozumie autobiografie jako retrospektywng ,,opowie$¢ proza, gdzie rze-
czywista osoba przedstawia swoje zycie, akcentujac swoje jednostkowe
losy, a zwlaszcza dzieje swej osobowosci”?8. Autobiograficzne teksty Marii
Kuncewiczowej spetniaja wszystkie cztery kategorie wyrdznione przez Le-
jeune’a: forma jezykowa (opowiesé, proza), temat (losy jednostki, dzieje
osobowosci), sytuacja autora (tozsamo§¢ autora z narratorem) i status nar-
ratora (tozsamo$¢ narratora z gtéwnym bohaterem oraz retrospektywna
wizja opowiadania).

Zakonczenie

Kuncewiczowa, kre§lac przywotane na poczatku zdanie, przypomina
Charlotte Brontg, o ktdrej Virginia Woolf powiedziata: ,Bedzie pisa¢ o so-
bie samej tam, gdzie powinna pisa¢ o postaciach swej powie$ci”?’. Woolf
wskazuje na rézne ograniczenia i problemy pisarstwa Bronté wynikajace
z pozycji kobiety zyjacej w pierwszej polowie XIX wieku —wychowanie, edu-
kacja, role rodzinne s czynnikami majacymi istotny wplyw na aktywnosé
tworezg kobiet. Mozna zatem stwierdzié, ze kobiety sg socjalizowane do pi-
sania autobiograficznego®. Ten spoteczno-kulturowy determinizm mozna
pozytywnie przeformutowywaé — dzieki autobiografizmowi kobiety moga
konstruowac¢ tozsamos$¢ i podmiotowo$¢ poza — aspirujacg do rangi arbitra
— perspektywa androcentryczng. Moga budowaé pewng ciggltosé kobiecych
doswiadczen egzystencjalnych.

I rzeczywiscie — podobne funkeje spetnia projekt autobiograficzny tak
Nalkowskiej!, jak i Kuncewiczowej. Ta ostatnia jednak wydaje sie kresli¢
projekt bardziej radykalny i totalny. Autorka Cudzoziemki kreuje $wiat,
w ktérym jest miejsce nie tylko dla ,ja”, ale i dla ,,my” — dla bliskich os6b
(zwykle nalezacych do rodziny). Ale to $wiat umartych, jakis za—$wiat.
A autorskie ,ja” osadzone jest w — zapowiadajacej Smierc — starosci, ktora

TR, Zimand, O literaturze dokumentu osobistego w ogdle a o diarystyce w szczegélnosci, |w-] tegoz, Diarysta Stefan
7., Wroclaw 1990, s. 16.

%Ph. Lejeune, Wariacje na temat pewnego paktu...., s. 22.

PV, Woolf, Whasny pokdj, thum. A. Graff, Warszawa 1997, s. 89.

Y A. Galant, Autobiografia i plec, [w:] Gender w weekend, red. A. Zawiszewska, Warszawa 2007, s. 267-268.

1G. Borkowska, Cudzoziemki Studia o polskiej prozie kobiecej, Warszawa 1995, s. 239-251; M. Marszalek, Zycie
i papier...; A. Chatupnik, Sztandar ze spdnicy. Zapolska i Natkowska: o kobiecym doswiadczeniu ciata, Warszawa 2004.
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— nota bene — , zaczela sie w mtodosci” (N, 146-147). Swiat Kuncewiczo-
wej jest wiec pograzony w nieustannym Totentanzu. To $wiat cieni. Swiat
fantomoéw. Niewolny jednak od plci jako jednej z najwazniejszych kategorii
tozsamosciowych.

Niewatpliwie — dla Kuncewiczowej, podobnie jak dla Natkowskiej — nie
ma zycia ,,poza literaturg, a literatury poza zyciem”*. Cho¢ by¢ moze trze-
ba sparafrazowac stowa Janion i powiedzie¢: ,nie ma $mierci poza literatu-
r, a literatury poza $miercig”.

Wybierajac umieranie zamiast zycia, Kuncewiczowa nie tyle zdaje si¢
negowa¢ zatozenie dotyczace intymistyki jako przestrzeni kreowania pod-
miotowosci kobiecej 1 pokazywania uniwersalnosci pewnych doswiadczen
zwigzanych z plcia, ile koncentruje si¢ na tematach zgota odmiennych —
zamiast mtodosci, milosci, trwania — eksponuje wylacznie starzenie, cho-
rowanie, umieranie, przemijanie, rozklad itp. Taka tematyka takze buduje
tradycje pisarstwa kobiecego, nie tylko autobiograficznego®’.

Aleksandra E. Banot

The testimony of dying.
On Maria Kuncewiczowa’s autobiographical project

Analysis of works of Maria Kuncewiczowa leads to the conclusion that the par-
ent category, which organises the writer’s work is autobiographism. Autobiograph-
ical traces can be found in almost every novel or short story: Cudzoziemka (‘The
Foreigner’, 1935) is the story of a mother, Lesnik (‘The Forrester’, 1957) — about his
father, Twarz mezczyzny (‘A Man’s Face’, 1928) - by the same author, and Tristan
1946 (‘The Tristan 1946, 1967) tells the story of the writer’s son, Witold. Fantomy
(‘The Phantoms’, 1971) and Natura (‘The Nature’, 1975), complete and legitimize
the autobiographical dimension of Kuncewiczowa’s work.

This article characterizes the autobiographical project of the writer, present-
ing its distinguishing formal features, relating for example to the issues of genre,
and of content — an autobiography as evidence of dying. However, I perceive the
testimony not as an autobiographical stance, but as a dominant thematic feature.

Choosing death instead of life, Kuncewiczowa seems to negate the assumption
of autobiography as the sphere of women’s empowerment and presentation of uni-
versal, gender-related problems, yet what matters more is the fact, that she focuses
on entirely different topics. Instead of youth, love and continuity she exposes such
topics as illness, dying, passing away and disintegration.

M. Janion, Swiat jako pamigé..., s. 241.
#Por. M. Pawlikowska~Jasnorzewska, Wojng szatan splodzit. Zapiski 1939-1945, oprac. R. Podraza, Warszawa
2012.
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Nineteenth-century positivism on women, degeneration
and sexual difference:
Frederick Harrison’s The Emancipation of Women

»Sooner or later women rarely fail to learn the all-powerful effect of
feminine tears, and often succeed, by dint of much practice, in calling them
up almost at will. How many cases have been observed, in which women
had the faculty of passing from smiles to sorrow and of weeping, with every
appearance of real grief, from one moment to the next”.

Cesare Lombroso, The Physical Insensibility of Woman

“«If women don’t want to be men, what do they want?» asked the Bawling
Brotherhood when the first misgiving of the truth flashed upon them;
and then, to reassure themselves, they pointed to a certain sort of woman
in proof of the contention that we were all unsexing ourselves”.

Sarah Grand, The New Aspect of the Woman Question

“Man is man and woman is woman. That was the order of creation
and it must so remain. It is idle to compare the sexes in similar things.
It is a question of difference...”.

Ella W. Winston, Foibles of the New Woman

This essay, devoted to 19" century positivist discourse on the emancipa-
tion of women, begins with a sketch of the Victorians’ particular dedication
to the notion of difference and its importance for the preservation of the

STUDIA 1 SZKICE
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social order. This notion came to be tirelessly exploited in the face of what
Elaine Showalter has memorably called “sexual anarchy”, a fin-de-siécle cli-
mate of confusion which seriously threatened to dissolve the supposedly
natural, and paradigmatic, differences between men and women. Within
the various attempts to chronicle how people differ, biological science took
to elaborating on the innate and hence ineradicable variations between the
sexes in order to account for gender roles which were perceived as a direct
and unavoidable result of biology. Scientists set out to prove women’s infe-
riority (physical and consequently intellectual) which was the cost women
paid for their reproductive function. Claimed to be physically, and conse-
quently intellectually, incapable of serious exertion, women were said to
mirror the characteristics of female animals, both lower and higher. This
biological research was exploited by social discourse, an example of which is
Frederick Harrison’s' The Emancipation of Women. A text which manifests
how the findings of biology and claims made by social discourse permeate
each other, it celebrates women’s inherent weakness and posits sexual dif-
ference as an outcome and condition of evolution. Indeed, the progress of
civilisation depends on the organic difference between women and men,
yet the possibility of degenerating into a state of barbarism may always
arise if women attempt, against nature, to transcend their assigned role.
Held responsible for the potential descent of man, women are, at the same
time, eulogised for their lofty spiritual tasks of disseminating emotions and
feelings across the realm of civilisation. The abundantly, infinitely emo-
tional woman must never cease at the production of love lest she should in-
stigate the process of degeneration which, in Harrison’s rhetoric, amounts
to degenderation (Barbara Spackman’s term), a loss of distinctive qualities
which make up genders. Such undesirable downfall will bring to the fore
an uncivilised abortive man, that is, a woman who lacks in what constitutes
a true man and therefore remains useless. It will also, ultimately, degrade
man to the position of a female, for stripped of the civilising manly garb
that shapes his masculinity, he comes to be revealed as body/physiology.

In the opening paragraphs of her essay Literature and Degeneration: The
Representation of ‘Decadence’, Sandra Siegel writes:

! Frederick Harrison (1831-1923), a writer and a propagator of August Comte’s positivism. He was one of
the leaders of the English Comtists and a supporter of the Trade Unions. He held a strong conviction about “social
improvement” and believed that it was the family not the individual that constituted the “smallest substantive
organism” of society (see J. E. Chamberlin, Images of Degeneration: Turnings and Transformations, in Degeneration: The
Dark Side of Progress, (eds.) ]. E. Chamberlin and S. L. Gilman, New York 1985). He also engaged in social criticism
and enjoyed a high position in letters, expressing his opinions on art and literature, for example, in The Decadence
of Romance, (Forum, 1894) and Art and Shoddy: A reply to Criticism, (Forum, 1894) - (see S. Siegel, Literature and
Degeneration: The Representation of ‘Decadence’, in Chamberlin and Gilman, Ibidem).
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It is questionable whether any single idea can be said to have dominated
any age, as Mill thought ‘comparing’ had dominated modernity. Darwin’s
Origin (published within two decades of Mill’s essay) demonstrated consi-
derably greater scrutiny than simple acts of comparison. We can be certain,
though, that during the second half of the century classification and com-
parison, kindred activities increased. Kindred, but not identical: unlike the
more detached act of classifying, the act of comparing, when exercised habi-
tually; usually elicits judgements. By 1900, the Victorians had placed nearly
every act, whether social or literary, on one or another side of a great divide.
No matter was too small for scrutiny. They evaluated. They took positions.
No matter was too large. While the social scientists celebrated how far con-
temporary civilisation had advanced, social and literary critics lamented
how far civilisation had declined. ... It is worth recalling Ruskin’s remark
of the 1860 that ‘progress and decline’ were ‘strangely mixed in the modern
mind.” That ‘mix’ became stranger as the Victorians classified events accor-
ding to their power to carry them forward or cast them backward in time?.

If, indeed, comparing came to filter through much of the nineteenth-
century thought, as Sandra Siegel argues, becoming its governing principle,
it no doubt must have brought to the foreground the notions of difference
without which comparisons of whatever kind could not be drawn. It was,
Siegel argues, the difference between progress and decline which underlay
Victorian acts of comparing, and into which other differences were neatly
inscribed. This difference, too, provided ample room for all sorts of “ac-
counts of decadence”?, decadence which was always to be found in the vari-
ous manifestations of decline understood as a failure to either keep up with
progress or to ever embark on its path. The fundamental distinction into
“the primitive past and the present”® on which anthropologists like James
Frazer relied in order to formulate their theories of civilisation as (mas-
culine) advancement’, reflected a larger need of “preserving the concept
of difference”, as the dissolution of definite boundaries remained a poten-
tial hazard®. Differences that helped distinguish savagery from civilisation
played, Siegel shows, a distinctly ideological role:

the more fully the social scientists amplified the differences that separated
‘Them’ from ‘Us,” the more readily could they congratulate themselves on
the progress of civilisation: Modern western man was physically, mentally,

28. Siegel, Literature and Degeneration: The Representation of ‘Decadence’, Ibidem, p. 199.

3 Ibidem, p. 200.

4 Ibidem, p. 201.

5 Frazer borrows the notion that civilisation and progress were inherently masculine from Charles Darwin
(that is, from his The Descent of Man). Siegel, Ibidem, pp. 203-204.

¢ Ibidem, pp. 201-202.
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and morally superior; his social arrangements and institutions were more
complex; his religion and his science were more advanced’.

The more the differences were stressed and thus discerned, the more
visible the progress of civilization became. These instances of differentia-
tion evoked (white, middle-class) man as the most civilised and advanced
creature on earth with whom all others were ceaselessly compared and
proved inferior. Inferiority became a concept capacious enough to accom-
modate all sorts of “Them’ who were both a vivid illustration of the achieve-
ments of civilisation and an image of regression that loomed on the horizon
of the civilised world:

Children, the mad, and women were constant reminders of the condi-
tion from which civilisation had evolved and to which civilisation could
revert. Adult and manlike behaviour were salient signs of progress. But the
threat remained: adults could become like children; men could become like
women®.

Yet whatever pairing was at stake (Siegel provides a long list of them) it
had its origin in a “more inclusive difference that distinguished men from
women”®. Thus sexual difference came to define the notion of difference
as such, becoming a difference par excellence. Social critics, borrowing from
Darwin’s The Descent of Man, made a regular and generous use of the oppo-
sition male/female as they attempted to sketch the notions of decadence!®.
Aligned with beastliness in Darwin’s account, woman stood for what was
opposed to civilisation. Since “civilisation” and “masculinity” functioned
as “conceptual cognates”!!, cultural discourse was inevitably gendered.
Decadence was envisioned as a regressive movement to a more “primitive”
condition that, within the logic deployed by various writers, was more or
less directly represented by woman and the feminine'2.

7 Siegel continues: “For Frazer and others the clearest sign that civilisation had indeed approached the threshold
of far-reaching advance was the development of the science of anthropology, the latest example of civilisation. The
immediate practical gain of an otherwise recondite subject was not negligible: turning to the savage was a means
of reassuring contemporary culture of how far it had advanced. The further back in time one travelled, the further
civilisation could be said to have progressed”. Ibidem, p. 203.

8 bidem, p. 214.

? Ibidem, p. 205.

10 [bidem, pp. 203-204.

' bidem, p. 209.

12 As Siegel writes, Darwin’s The Descent of Man dealt to a large extent with differences between men and
women (to the disadvantage of the latter) that were easily translated into other differences: “the same qualities
Darwin ascribes to men (as opposed to women) are also those that separate man from beast”. p. 204.
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As Susan Sleeth Mosedale’s discussion in her article Science Corrupted:
Victorian Biologists Consider ‘The Woman Question’ shows, scientific dis-
course of the late nineteenth century was rather busy exploring the male/
female difference, producing conclusive and copious biological evidence in
support of social inequalities between men and women'?. The “scientific
method” lent particular credibility to all disciplines to which it was applied,
granting itself full authority in determining the limits of proper gender be-
haviour and capacities. Anthropometry, physiology, and evolution provided
a language with which to explain and justify women’s traditional position
as well as the unreasonableness of women’s claims to emancipation. As was
conclusively stated: “What was decided among the prehistoric Protozoa
cannot be annulled by Act of Parliament”!*. Scientists searched the natural
world to look for inherent attributes of the sexes that were to confirm that
“the human female’s role of homemaker and child nurturer was the neces-
sary continuation of an evolutionary trend observable in lower and higher
animals”!5.

Measurements of various body parts became a necessary component
of scientific research and the brain came under careful scrutiny. Predict-
ably, women’s brain was proved to be smaller than men’s (a fact which
followed an observable, and thus indisputable truth that women’s bodies
were smaller than men’s), “a five-ounce difference”!¢ being a factor which
accounted for her lesser reasoning abilities. The power of reason was thus
seen as depending upon the size of the brain, the ampleness of which guar-
anteed the ampleness of thought. Not only was women’s brain undersized,
but there was no hope it might miraculously grow because, according to
Lamarckian mechanism and its logic, organs out of use did not develop
but degenerated'’. Shortcutting from reproductive organs to the brain,
scientists reasoned women needed to store their energies for reproduction

y o«

138, Sleeth Mosedale, Science Corrupted: Victorian Biologists Consider “The Woman Question’, “Journal of the
History of Biology” 1978, no. 1.

1P. Geddes and J. A. Thomson, quoted in Mosedale, Ibidem, p. 37.

'S Mosedale, ibidem, p. 5. Francis Galton, for instance, the ‘father” of eugenics, claimed that “women share a
common psychological ancestress with the female butterfly”. Ibidem, p. 37.

16This detail comes from G. ] Romanes, an evolutionist, physiologist and comparative psychologist, and author
of Mental Differences between Men and Women, Mosedale, Ibidem, pp. 16-17. The issue of brain-weight differences
was dealt with in a truly acrobatic brainwork as scientists took great pains to prove, no matter how, men’s superior
intellectual powers. Though women'’s brain was described as lighter than men’s, it was nonetheless discovered, to
the disappointment of some scientists, that it “was relatively heavier when compared with body weight (6 percent
heavier, according to one calculation). This realisation soon led to the desperate devising of yet other indexes which
might again support the intellectual superiority of the male: one Manouvrier actually compared the weight of the
brain with the weight of the thigh bone, while a Sutherland compared it with body height”. Mosedale, Ibidem, p. 18.

7 Ibidem, p. 5.
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since the economy of her body provided for a finite amount of energy and
only one form for its outlet, that is, her reproductive system. In the closed
system that her body was seen to be, the spending of energy that was misdi-
rected was a reckless squandering always at the cost of a life she might have
brought into the world!8.

The widely held view of women’s mental inferiority (persistently
linked to, and resulting from, the frailty of her small body), which was
“traced back through evolutionary history to the lower animals”"?, led sci-
entists like Romanes to argue that their “natural inequality”? intensified
with time and could only become greater. While the five-ounce difference
might be made up for over centuries, men’s brain would, in the meantime,
grow too. Woman was thus bound to lag behind men despite reforms in
women'’s education?!. Since in terms of her mental capacities, she “inherits
a greater disability” from her animal ancestresses?, her brain, alongside
its small size, was “less able to sustain the fatigue of serious or prolonged
brain action”?*. Biologically, then, woman is not predisposed to any action,
whether physical or mental. Her body and her brain cannot sustain exer-
tion which requires strength that she obviously does not have. Defined in
terms of “physical weakness” and “feebleness of will”**, woman rightly oc-
cupies (the simplicity of) the home, the non-civilised and non-civilisable
sphere of disability.

The Evolution of Sex, a book on scientific theories of sexual difference
published in 1889 and written by two biologists, Patrick Geddes and J. Ar-
thur Thomson, was an attempt — grounded in evolutionary thought — to
explain differentiations between the sexes. The authors concentrated on in-
nate characteristics of males and females and traced them back “to lower
and higher organisms”?>. What Geddes and Thomson found out in their

8E. Drinker Cope, American zoologist, vertebrate paleontologist, and neo-Lamarckian evolutionst, argued
in a similar vein that in women “maternal duties have fostered, likewise in Lamarckian fashion, their emotional
development at the expense of their intellectual growth”. Mosedale, Ibidem, p. 25.

Y Ibidem, p. 21.

2'Romanes, quoted in Mosedale, Ibidem, p. 20.

! Interestingly, scientists like Romanes did not oppose women’s education but attempted to prove its futility.
Women might educate themselves provided they “recognize[d] that they [could] not be mentally like men”.
Romanes turns to nature to explain the inevitability of the inequality between the sexes, placing, simultaneously,
this inequality beyond reform: “the laws of evolution having effected the male’s physical and mental superiority,
this ‘natural and fundamental distinction of sex is immune to influence by education. Women'’s contribution to ‘the
social organism’ is to complement man, not to become his ‘unnatural copy’.” Mosedale, Ibidem, p. 21.

2Cope, The Relation of the Sexes to Government, (1888), quoted in Mosedale, Ibidem, p. 26.

“Romanes, quoted in Mosedale, Ibidem, p. 19.

#Romanes, quoted in Mosedale, Ibidem, p. 18.

% bidem, p. 33.
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classificatory research was that female animals are “larger, more passive, veg-
etative, and conservative”?¢, while “males are smaller, more active, of higher
body temperature, and shorter lived”?”. According to Geddes and Thomson,
these differences were a direct manifestation of cell metabolism — anabolism
and katabolism. Thus male cells were held to be katabolic which amounted
to an active spending of energy, while female cells were anabolic, that is,
conserving energy?®. This katabolic/anabolic theory of sexual difference ac-
counted for a number of traits traditionally considered as either masculine
or feminine. The most obvious conclusion of this metabolic variation was
that men were naturally active and women naturally passive. This scientifi-
cally verified fact was given visible evidence as the body testified to the dif-
ference at stake: “Masculine energy expenditure and feminine lethargy are
reflected in body size: just as the sperm is smaller than the ovum, so the
male is smaller than the more ‘sluggish’ female”?, In Herbert Spencer and
Charles Darwin, this sluggishness is, too, linked with the production of en-
ergy but the disparity in its amount results from the fact that “women exhale
less carbonic acid in proportion to their body weights than men do”*.
Woman’s “sluggish metabolic constitution,” which entails a number
of psychological tendencies®, is convincingly represented by her reproduc-
tive organs. Her ovum, sedentary and slow in contrast to the energetic and
speedy sperm, is clearly a microscopic summary and an image of woman.
This correspondence foregrounds yet another difference: unlike man,
whose proto-form (that is, the sperm) signals smallness as his representa-
tion and condition of his origin, woman is correlated with ampleness. Not
only because the ovum displays a certain abundance in relation to the sperm
which is seen as the norm, but also because females originate in anabolic
conditions of “abundant and rich nutrition”*?. Hence, according to Geddes
and Thomson, “females with small placenta and little menstruation bear
more boys”??. Thus males abide in the little, a propitious condition for the
masculine. Woman, on the other hand, offers infinite abundance to be con-

2%Geddes and Thomson, quoted in Mosedale, [biderm, p. 33.

7 Ibidem.

% [bidem.

% bidem, p. 34.

% Ibidem, p. 10.

31 Among them: “altruistic emotions”, “constancy of affection”, “sympathy”, “continuous patience”, Geddes
and Thomson, quoted in Ibidem, p. 35.

2 Quoted in Mosedale, Ibidem, p. 33. Geddes and Thomson extend this line of thought to economic
circumstances claiming that there are more females among the well-off and in towns, whereas boys are more often
born among the poor and in the country. Mosedale, Ibidem, p. 33.

% Geddes and Thomson, quoted in Mosedale, lbidem, p. 34.
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sumed in an act of sharing away what she naturally has*. Since “biologi-
cal differences” lead directly to “psychological and social differentiations”,
Geddes and Thomson argued that “we must insist upon the biological [ that
is, physiological | considerations underlying the relations of sexes”?’.

In a less scientific, though by no means less authoritative, way, Fred-
eric Harrison, in his article The Emancipation of Women published in the
Fortnightly Review, elaborates on constitutive differences between men and
women in order to argue against the threatening dissolution of the social
order and the unsettling confusion of gender roles*. Harrison’s essay is an
example of how scientific findings and assumptions made their way into
social discourse. In Harrison’s argument, women are persistently evoked
as an embodiment of (biological) weakness®” which should be heeded and
honoured for the sake of Humanity’s*® good. This weakness, which be-
comes invalidism in the case of pregnant women?’, is a major obstacle in
women’s attempts to move out of the home in search for occupations other
than motherhood and housewifery*. Ruminating on their bodies, from
brain through “nervous organisation”*! to womb, Harrison carefully metes
out functions and roles both women and men are to play in society.

A self-proclaimed positivist, Harrison explains at the beginning that
“Positivism is, in the true and noble sense of that term, profoundly con-
servative”, and, therefore, “it seeks to purify and spiritualise the great social
institutions — not to materialise them or annihilate them”*?. These “insti-
tutions of Humanity”*, marriage and family among them**, may stand
a chance of survival and cultivation once they follow what Harrison calls

% Commenting on Geddes and Thomson, Mosedale writes: “The union of sperm with egg results when the
hungry sperm pursues the egg as a source of nourishment; the egg, being amply supplied with food, is less disposed
to the chase”. Ibidem, p. 37.

% Geddes and Thomson, quoted in Mosedale, lbidem, p. 47.

*F. Harrison, The Emancipation of Women, “The Fortnightly Review” July-December, 1891.

% For example, Harrison, Ibidem, pp. 441-442.

% Harrison himself capitalises this word.

% Harrison writes: “no mother could deny that, for months she had been a simple invalid”. Ibidem, p. 444.

“The concluding sentence of the essay reads: “Let us then honour the old-world image of Woman as being
relieved by man from the harder tasks of industry, from the defence and management of the State, in order that she
may set herself to train up each generation to be worthier than the last, and may make each home in some sense a
heaven of peace on earth”. Ibidem, 452.

4 [bidem, p. 446.

42 Jbidem, p. 440.

 [bidem.

#Others include: “the Domestic education, Political Government, Nations, the appropriation of capital, the
differentiation of social functions, the influence of a spiritual authority; the transmission of ideas, of materials, of
memories, the diverse offices of the sexes, the tendency to continual differentiation, along with a collateral tendency
to union and organisation by common beliefs and venerations”. lbidem, p. 440.



Nineteenth-century positivism on women, degeneration and sexual difference... | 165

“their normal issue”®. Positivism, therefore, embarks on a conservative
task of preserving the institutions which make use of, appreciate and rec-
ognize the “differences of sex” without which they cannot continue. Thus
Harrison, mouthpiece of the positivist thought, pleads that to blur these
differences would be “disastrous to human civilisation”#’. The disaster
has to do with “assimilation and uniformity”* which aim to “equalise the
sexes”* and hence to shatter the foundational quality of the differences.
Recognising the importance of “all womanly ideals” — which due to “the
fever of public ambitions” are in danger of evaporation — Harrison offers
a set of recipes with which to prevent the social order form disintegrating.
Assuming the position of a teacher, he admonishes men to “teach them
[women ] that this specious agitation must ultimately degrade them, steri-
lize them, unsex them”*’.

Granted this pedagogic task of teaching ignorant women the conse-
quences of their emancipation, men figure in Harrison’s argument as the
guardians of the solidity of social institutions. “We, Positivists”>, scat-
tered abundantly in Harrison’s text, becomes an anti-revolutionary subject
speaking a concerted and magisterial voice of concern:

But when a great social institution is seriously threatened we must deal
with the real revolutionists who have a consistent aim and mean what they
say. And the real revolutionists aim at the total “emancipation” of women,
and by this they mean that law, custom, convention, and public opinion
shall leave every adult woman free to do whatever any adult man is free to
do, and without let or reproach, to live in any way, adopt any habit, follow
any pursuit, and undertake any duty, public or private, which is open to or
reserved to men’'.

In this call to arms Harrison recognises that the real revolutionists’
talk is no prattle. Dangerously close to materialisation, it promises to flesh
out (give substance, bring into the real) what might otherwise safely re-
main within the unrealities of mere talk. The imperative to deal with the
insurgents amounts to more than an attempt to prevent the violation of
“a paramount law of human nature”.>? The threat that women will emanci-

“ [bidem, p. 440.
46 Jbidem, p. 450.
47 Ibidem, p. 440.
48 Ibidem, p. 441.
 Ibidem, p. 451.
50 Ibidem, p. 447.
5t bidem, p. 450.
52 bidem, p. 448.



166 | Ewa Macura-Nnamdi

pate themselves out of difference and into the realm meant solely for men
becomes a fear of women trespassing, with impunity, upon the clearly de-
lineated, safeguarded and closed territory of privilege which thus needs to
be defended. It is evident that women have no access to what is “reserved to
men” and that what is at stake in their emancipation is their appropriation
of this reservoir of liberty and power. Therefore, Harrison’s objection to
revolutionists is not so much about women becoming totally emancipated
but about women claiming what does not belong, by biological and hence
social right, to them, about women straying out of bounds of the domestic
sphere. As Sandra Siegel aptly notices, “from Harrison’s point of view (...)
gender differences, marked according to a moral hierarchy, were congruent
with privilege and power”*. Thus the dissolution of these differences inev-
itably meant an end to this hierarchy and also an end to the idea of absolute
difference which was reinforcing, and reinforced by, separate spheres. This
is why Harrison goes to great lengths to argue sex difference beyond change
and mitigation.

In his nauseating exposition of women’s difference from men, Harri-
son reiterates most of the popular scientific commonplaces of the time>*.
Couched in a Ruskinian sentiment and dramatised language this celebra-
tion of difference addresses biology as an irrefutable point of reference and
a lasting foundation of social functions:

The root of the matter is that the social function of women is essentially
different from that of men. What is this function? It is personal, direct,
domestic; working rather through sympathy than through action, equally
intellectual as that of men, but acting more through the imagination, and
less through logic. We start from this — neither exaggerating the difference,
nor denying it, but resting in the organic difference between woman and
man. It is proved by all sound biology, by the biology both of man and of
the entire animal series. It is proved also by the history of civilisation, and
the entire course of human evolution. ... It is a difference of nature, I say,
an organic difference, alike in body, in mind, in feeling, and in character —a
difference which it is the part of evolution to develop and not to destroy, as
it is always the part of evolution to develop organic differences and not to
produce their artificial assimilation. ... The thing which concerns us is to
hold fast by the organic difference implanted by Nature between Man and
Woman, in body, in mind, in feeling, and in energy, without any possibility
of talking of higher and lower, of better or of worse. Fully to work out the
whole meaning of this difference in all its details, would involve a complete

%38, Siegel, Literature and Degeneration..., p. 213.
5401, as Mosedale points out, it was science that reiterated the proverbial natures of both women and men
adapting their research findings to them.
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education in Anthropology and Ethics, and nothing but the bare heads of
the subject can here be noticed. It begins with the difference in physical
organisation — the condition, and, no doubt in one sense, the antecedent
(I 'do not say the cause) of every other difference>.

The obviousness of this difference, which according to Harrison barely
merits repetition, has been threatened by “social anarchy” that is “eager to
throw it all aside”. Crediting himself with a mission of reminding society
of the indisputable goodness that issues forth from this Nature-designed
“essential difference”, Harrison uses sweeping and powerful arguments
which summon up the noble origins and the irreversible development of
the organic difference. Its inception constitutes not only the beginning of
history but also an enabling condition for the emergence of processes such
as evolution and civilisation. Placed as a foundation of humanity and ani-
mal world alike, this difference is also deployed in Harrison’s text both as
a marker and a requisite of evolutionary achievement. “The entire course
of human evolution” would not have been a direct progression towards ex-
cellence had it not been for the organic difference. Harrison implies that
without this difference civilisation would (will) be arrested and the human
race would (will) not move beyond the state of “barbarism”>. Disguising
patriarchal rule as a divine order that secures the progress of civilisation
and cannot be intervened, he places the essential difference in the hands
of evolution which best determines its development. The emancipation of
women, Harrison then argues, is going in a wrong direction because it ig-
nores the nature of this difference which universally and instinctively® is
and has always been.

In Harrison’s elaboration of sexual difference, woman is by far more
superior than man*®. His eulogies of women’s superiority and nobility
hail women as an irreplaceable body of affection at the forefront of human
progress, a body that leads and guides humanity towards a glorious emi-
nence securing its moral well-being. Women, he assures loftily, “are placing
themselves as a true spiritual force in the vanguard of human evolution”.
Affording women a vanguard position on the field of civilisation, Harri-

5SHarrison, The Emancipation of Women, pp. 442-443. In what follows Harrison enumerates these differences,
all to be found in scientific texts of the time.

3¢ Ibidem, p. 447.

57 Ibidem, p. 444.

58 [bidem, p. 447.

5 Harrison writes, for example: “And if a million housewives do not equal one Cromwell, they no doubt add
more to the happiness of their own generation”. Ibidem, p. 447.

S0 Jbidem, p. 447.
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son credits them with a natural disposition to “perpetually [offer]”¢! what
they have/are at their disposal. The superior power of her contribution lies
in the dissemination of feelings grounded in what Harrison calls “animal
instinct”®?. Harrison both suggests that woman is somewhat outside the
humanity she keeps spiritualising and is also convinced that the instinct
she houses “possesses” her, in P. B. Shelly’s words, “from the cradle to the
grave”®®, implying thus that she is fully controlled by an innate impulse
originating in her body. Woman’s body, therefore, keeps offering what es-
sentially eludes words speaking a wordless parlance which needs no voice
for its articulation. She performs the supreme function of “purifying”
and “humanising” society “in daily contact and in unspoken language”®,
a mute touching figure of the domestic everyday, who through her “sympa-
thetic touch”® and all her body’s eloquence “[diffuses] the spirit of affec-
tion” and “all the incommunicable graces of woman’s tenderness”.

Woman is, in Harrison’s account, “the spontaneous and inexhaustible
fountain of love”®, a perennial source of tender sentiment that naturally,
and as it were despite her®®, keeps issuing forth. She is a well of benign
affection that nourishes “every husband, father, son, or brother”®, thirsty
and avid for “a higher civilisation””?. This metaphor of the profusion of
feminine emotion, which she can give freely away without ever running
dry, sums up the essence of womanhood whose social mission is an infi-
nite production and circulation of tender feelings. At the same time, she is
a place of origination, a source of vital feelings, “the earliest, most organic,
most universal of all the innate forces of mankind””!, that nurtures society
into existence. This abundance of love constitutes, according to Harrison,
“the grand and central difference between the sexes”’?, a difference which
makes a difference without which “step| ping] out of barbarism”7? is down-
right impossible. Describing woman in terms of a fountain which in a way
liquefies her body into a flow of emotions Harrison addresses the economy

St [bidem, p. 445.

52 [bidem.

6 Ibidem, p. 445. P. B. Shelly, A Song: ‘Men of England.

6 Ibidem, p. 446.

6 Ibidem.

8¢ Ibidem, p. 445.

57 Ibidem, p. 446.

% Harrison writes: “the nature of Woman is stimulated and controlled by affection”. Ibidem, p. 445.

 bidem, p. 446.

70 [bidem, p. 445.

7 [bidem.

72 Ibidem, p. 446.
7 Ibidem.
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of abundance that woman comes to embody as a fountain-pen scripting
wordlessly the emotional texture of humanity.

Given the indispensable role woman plays as a diffuser that provides
affection on end and regular basis, it is not surprising that Harrison ar-
gues against what he sees as threatening to this “womanliness of woman”74
and to society as a whole. In Harrison’s essay, the vision of the downfall of
civilisation materialises as a deplorable instance of, in Barbara Spackman’s
words taken slightly out of the context, degenderation”, which here be-
speaks a confusion of genders, a loss of what clearly and indubitably defines
women (and, consequently men), a failure to fit into categories of the mas-
culine and the feminine. In fact, degenderation and degeneration emerge
in Harrison as synonymous ideas both signalling a falling away into the
pit of barbarism, a “wigwam”7¢ of de-essentialised difference where woman
strips off her homely feminine garb to reveal a body outside civilisation,
a body of an “abortive man”’’.

Degen(d)eration amounts to and brings about a pulverisation of soci-
ety, which, turned to dust, no longer retains its integrity but instead under-
goes a reduction to a decomposed, disorganised heap of individuals:

It [Comte’s teaching] holds firmly the middle ground between the base
apathy which is satisfied with the actual condition of woman as it is, and
the restless materialism which would assimilate, as far as possible, the di-
stinctive functions of women to those of men, which would ‘equalise the
sexes’ in the spirit of justice, as they phrase it, and would pulverise the social
groups of families, sexes, and professions into individuals organised, if at all,
by unlimited resort to the ballot box".

Assimilation to men gives rise to a de-gendered woman who, no longer
a womanly woman and not quite a man either, hovers somewhere between
the two as a sterile and thus useless being. Harrison repeatedly sounds the
keynote of what he at one point calls “androgynous ignorance””’, women’s
blind desire to imitate men that leads to gender ambiguity as a result of
equalisation of the sexes. What Harrison’s remark implies is that there is
something in this futile attempt that women do not know, and what one
needs to know to be a man. Manhood and manliness, unlike womanhood

7 bidem, p. 448.

7 B. Spackman, Decadent Genealogies: The Rhetoric of Sickness from Baudelaire to D’Annunzio, Ithaca and
London 1989.

7 Harrison, The Emancipation..., p. 446.

7" Ibidem, p. 452.

78 [bidem, p. 441.

7 Ibidem, p. 444.
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and womanliness, require an arcane knowledge which women do not have
and cannot claim®. Where women are best at knowing, however, is their
own unknowing — “every true woman knows that women are, by the law of
nature, unfit”8!.

A frightening vision of a “mannish” woman who has lost her feminine
attributes and her “home-like beauty”®?, and thus become an “imitation
man,” appears as a warning against “absolute assimilation” that will bring
about a retreat into animalism:

Women must choose to be either women or abortive men. They cannot be
both women and men. When men and women are once started as competi-
tors in the same fierce race, as rivals and opponents, instead of companions
and help mates, with the same habits, the same ambitions, the same engros-
sing toil and the same public lives, Woman will have disappeared, society
will consist of individuals distinguished physiologically, as are horses or
dogs, into male and female specimens®3.

As Siegel sums it up succinctly, “women’s duties, Harrison argued, were
neither to compete with men in professions, to participate in public life
beside them, nor to engage in the strenuous labor required by work outside
of the home”8. Interestingly, the degen(d)eration of society is rendered in
a rather dramatic form, imaged as a disappearing woman, a woman leav-
ing the scene of progressing civilisation and civilised society. Capitalising
the word, Harrison not only addresses, and honours, what he calls “the
old-world image”®, but he also suggests that the capital “w” is what raises
woman above physiology and what keeps sameness at bay. Moreover, the
fall from Woman to female seems particularly painful and undesirable as,
within Harrison’s logic, it involves man’s fall to the same degraded posi-
tion, a position that is female-like because of its naturalness unmediated
by the civilising process. It is, then, interesting to notice how the emphatic
repetition of “the same” progresses towards the physiological to finally cul-
minate with a reversal of the sameness. If we concede women’s demands,
Harrison seems to be saying, we will have to accept the fact that, ultimately,
it will be men becoming the same as women in the sense of a reduction
to biology, which in Victorian science and social discourse, is reserved for

$0Harrison, for instance, knows perfectly well what it means to be a true woman.
81 [bidem, p. 444.

82 [bidem, p. 448.

8 Ibidem, p. 452.

$4Siegel, Literature and Degeneration..., p. 211.

$5Harrison, The Emancipation..., p. 452.
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women only. Thus the fall from Woman to female is at the same time a
fall from man to female, to a condition where physiology becomes man’s
only point of reference. Thus what Harrison presents to us is an instance of
degen(d)eration that wears a decidedly female garb.

Despite her emotional strength and power, the superiority of which
Harrison, somewhat suspiciously, repeatedly assures his readers, woman
is still posited as a weakling that needs to be unburdened®® of the more
strenuous public responsibilities the better to perform her saintly, homely
duties. Ultimately, Harrison employs an effective argument resorting to a
precise scientific method of calculation. What debilitates woman’s “maxi-
mum working capacity” is “a five per cent of periodical unfitness” caused
by “seasons of prostration”® grounded in her physiological constitution.
This insurmountable barrier, like the scientists’ five-ounce difference in
brain size, forever disqualifies women from participating in what Harrison
calls “industrial, professional, and public careers”®.

Ewa Macura-Nnamdi

Dziewie¢tnastowieczny pozytywizm o kobietach, degeneracji i réznicy plci:
Fredericka Harrisona Emancypacja kobiet

Niniejszy artykut stanowi interpretacje eseju Fredericka Harrisona (The Eman-
cipation of Women) z 1891 roku opublikowanego na tamach The Fortnightly Review.
Swéj wywdd rozpoczynam od krétkiego szkicu na temat znaczenia, jakie Wiktoria-
nie przypisywali réznicy miedzy kobieta i mezczyzna, koncentrujac sie na naukach
biologicznych, ktérych odkrycia i zalozenia znalazty odzwierciedlenia w dyskursie
spolecznym. Nie dziwi wiec fakt, ze Harrison opiera swoja argumentacje na zato-
zeniu o niekwestionowanej réznicy biologicznej i wynikajacych z niej rolach spo-
tecznych oraz przekonuje czytelnika, ze to wlasnie od niej zalezy postep cywiliza-
cji. Degeneracja, ktéra autor ten pojmuje jako popadniecie w stan barbarzynstwa,
i ktéra jest skutkiem naruszenia réznicy plciowej, w retoryce Harrisona przyjmuje
forme tego, co nazywam za Barbarg Spackman, ,degenderation”, powiedzmy odro-
dzajowieniem. U Harrisona oznacza to utrate tego, co stanowi o istocie kobiecosci

8¢ Harrison writes in the concluding sentence of his essay: “Let us then honour the old-world image of Woman
as being relieved by man from the harder tasks of industry, from the defence and management of the State, in order
that she may set herself to train up each generation to be worthier than the last, and may make each home in some
sense a heaven of peace of earth”. lbidem, p. 452.

57 Ibidem, p. 444.

88 bidem.
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i meskosci, a takze feminizacje mezczyzny, dokonujacy sie poprzez jego znizenie
sie do poziomu ciata i fizjologii. Degeneracja utozsamiona zostaje tutaj z to-samo-
Scia, cho¢ paradoksalnie, to nie wizja kobiet doréwnujacych mezczyznom, ale wi-
zja mezczyzn réwnajacych sie z kobietami oznacza ziszczenie sie wizji degeneracji
spoleczenstwa.
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Edyta Stein i jej rozumienie problemu ,wczucia” -
Einfiihlung

Moje rozwazania beda koncentrowaé sie na osobie i filozofii Edyty
Stein, ktorej 70. rocznica $mierci przypadta w roku 2012. Celem pierwszej
czesel artykutu jest przyblizenie wybranych wydarzen z zycia myslicielki,
waznych dla jej rozwoju intelektualnego w okresie filozoficznej aktywno-
$ci w Getyndze u boku Edmunda Husserla. Przedmiotem kolejnej czesci sa
uwagi Romana Ingardena — wieloletniego przyjaciela Stein — zawierajace
trafng propozycje, by naukowe poszukiwania badaczki podzieli¢ na dwa
okresy. Trzecia cze§é artykutu koncentruje sie na zagadnieniu ,wczucia”
— Einfiihlung, rozwazanym przez Stein w okresie pierwszym, fenomenolo-
gicznym jej dziatalnosci (stalo si¢ ono tematem jej dysertacji doktorskiej).
Omawiam kwestie metody fenomenologicznej, rozumienia ,,Ja” jako swo-
istego indywiduum, oraz fenomenologicznego ujecia problemu ,,wczucia”
jako sposobu poznawania drugiego cztowieka.

1. Wybrane wydarzenia z zycia Edyty Stein

Edyta Stein urodzita si¢ 12 pazdziernika 1891 roku we Wroctawiu.
Przyszla na $wiat jako jedenaste dziecko zydowskiej rodziny kupieckiej!.
Wychowywala ja gléwnie matka, ojciec umart w dziewiagtym miesigcu jej

"Tu powoluje si¢ na ustalenia I.]. Adamskiej, ktora pisze, ze Stein byla jedenastym dzieckiem Zygfryda Steina
i Augusty Stein z domu Courant. Erna Biberstein, siostra Stein, w swoim wspomnieniu z 1949 roku (New York) pisze
zkolei, iz Bdyta byta z siedmiorga rodzefistwa jej najmlodsza siostrg. Por. Swigta Teresa Benedykta od Krzyza - Edyta

STUDIA 1 SZKICE
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zycia. Matka — gteboko wierzgca Zydéwka — stanie sie dla przysztej filozofki
ideatem prawosci, uczciwosci i probierzem wartosci, ktére nalezato w zyciu
obieraé. Przestrzegala skrupulatnie mozaistycznych praktyk religijnych —
modlitw, postéw 1 obchoddéw §wigtecznych. W atmosferze poboznosci wy-
chowywata swoich synéw i cérki. Pomimo to mtodzi Steinowie przezywali
réznorodne kryzysy religijne, ich wyrazem bylo odchodzenie od wiary
i tradycji®. Jednym z najtrudniejszych pytan, jakie Edyta Stein stawiata so-
bie juz w trzynastym roku swojego zycia, byto pytanie o wiar¢ w osobowego
Boga. Wéwczas nie umiata znalez¢ na nie odpowiedzi. Nie chciala przy-
ja¢ jakichs$ czgstkowych rozwigzan problemu. Na tej podstawie porzucita
rygorystyczne praktyki religijne przekazane przez matke. Odrzucita wiarg
w osobowego Boga, deklarujac si¢ jako ateistka. Nie zmniejszylo to jednak
jej zainteresowan religijnych, co miato wpltyw na jej pézniejsze wejscie na
Sciezke wiary?.

W roku 1911 rozpoczeta studia na uniwersytecie we Wroctawiu. Skon-
centrowala si¢ gtéwnie na dyscyplinach humanistycznych: germanistyce,
historii oraz psychologii. Byta bardzo ambitng studentka; w czwartym
semestrze studiéw uznata, ze studia we Wroctawiu nie moga juz wiecej
wnie$¢ w jej zycie 1 poszukiwania intelektualne?. Jednoczes$nie narastaty
w niej istotne pytania dotyczace cztowieka. Przygotowujac dwa referaty
z zakresu psychologii myslenia, natrafita (dzigki doktorowi Moskiewi-
czowi) na drugi tom LogischeUntersuchungen Edmunda Husserla’. Wspo-
mniany moment mozna uznac za przelomowy, odtad bowiem jej dazeniem
stato si¢ spotkanie ze wspomnianym filozofem i dogtebne poznanie jego
mys$li. Mloda studentka w kwietniu 1913 roku po raz pierwszy przybyta do
Getyngi, gdzie trwat ztoty okres getynskiej szkoty fenomenologicznej¢.
Podczas studiéw na tamtejszym uniwersytecie Edmund Husserl 1 Leopold
von Ranke stali si¢ dla Stein ,,duchowymi” mistrzami. Uczyli ja powazne-
go 1 trzezwego traktowania zaréwno zdarzen historycznych, jak i kazde-
go fenomenu ze sfery zycia duchowego (Geiste) cztowieka. Mechaniczna
metoda psychologii eksperymentalnej rozczarowata ja podczas studiéw
we Wroctawiu, nie dawata odpowiedzi na pytania dotyczace cztowieka,
a szczegolnie te odnoszace sie do jego sfery duchowej. Odpowiedzi na nur-

Stein, Dzieje pewnej rodziny zydowskiej, thum. 1. Adamska, Krakéw 2005, s. 580. Ta praca w kolejnych przypisach
bedzie przytaczana w sposéb nastepujacy: E.S. Dzieje.

21.J. Adamska, Swieta Edyta Stein, Krakow 2003, s. 7.

3Tamze, s. 11.

*ES. Dzieje, s. 271.

STamze, 5. 272.

¢Tamze, 5. 300.
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tujace ja pytania spodziewata si¢ zyska¢ dzigki metodzie fenomenologicz-
nej, sam Husserl bowiem w swoich rozwazaniach nie opierat si¢ jedynie na
doswiadczeniu zmystowym, chcial zglebi¢ istote rzeczy poprzez intuicje.
Uwazal, ze naoczno$é, przedstawiajac fenomeny rzeczy, nie stanowi tylko
doswiadczenia zmystowego, lecz takze akt duchowy’. Od Edmunda Husser-
la Stein uczyta si¢ uwalniania myslenia od arbitralnosci i zarozumiatosci.
Dzigki temu poznanie stawalo si¢ ,,proste”, ,postuszne rzeczy” oraz ,,po-
korne”s.

W 1916 roku Stein rozpoczeta intensywng prace nad dysertacja dok-
torska, ktorg zatytutowata Zum Problem der Einfiihlung (O zagadnieniu
wezucia). Glownym zatozeniem autorki bylo ,zawieszenie” dotychcza-
sowej wiedzy (epoche), aby rozpoczaé od podstaw rzeczowe badanie pro-
blemu wczucia wedtug metody analizy fenomenologicznej. Osig dociekan
intelektualnych mtodej badaczki byta istota osoby ludzkiej, cztowiek i jego
psychofizyczna struktura. Po kilku miesigcach wyczerpujacej pracy Stein
skonsultowata efekty dotychczasowych wysitkéw z Adolfem Reinachem
oraz Edmundem Husserlem. Opinie profesoréw byly pozytywne, co do-
dawato mlodej kobiecie energii niezbednej do dalszych zmagan®. Pierw-
sza czg§¢ rozprawy rozpatrywala akt ,,wczucia” (Einfithlung) jako pewien
szczegdlny akt poznania w relacji podmiotéw. Zagadnienie to zostato weze-
$niej poruszone przez Husserla. Stein sporo uwagi poswiecita réwniez pro-
blemowi struktury osoby ludzkiej. Pytania, jakie rodzily si¢ podczas pracy
nad doktoratem, dotyczyty réznicy pomiedzy tym, czego doswiadcza duch
a prostym dostrzezeniem stanéw duchowych'®. W sierpniu 1917 roku Ste-
in obronita dysertacje doktorska, potem za$ zostata asystentka Husserla!".
Jej zadaniem byto opracowanie manuskryptéw stanowiacych podloze tzw.
drugieji trzeciej czesci Idei Husserla. Stosy najrozmaitszych manuskryptéw
trzeba bylo zredagowaé (nadaé czytelny ksztatt). Po dwdch latach wspot-
praca z Edmundem Husserlem, na pro$be Edyty Stein, zostata zakonczona.
Chciala ona bowiem, aby zredagowany tekst z jej interpretacjami (ponad
tysigc stron maszynopisu) zostal przeczytany i przedyskutowany z Edmun-
dem Husserlem. Filozof ten jednak do swoich tekstéw nie wrécit, co praw-
dopodobnie zniechecito Stein do dalszej wspétpracy z nim'2.

71J. Adamska, Swigta Edyta Stein, s. 17.

8Tamze, s. 18.

’ES., Dzieje, s. 492, 524-525.

0Tamze, s. 507.

Tamze, s. 527; 1.]. Adamska, Swieta Edyta Stein, s. 21.

R, Ingarden, O badaniach filozoficznych Edith Stein, [w:] E. Stein, O zagadnieniu wezucia, thum. D. Gierulanka,
J. Gierula, Krakéw 1988, s. 159.
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W pazdzierniku 1933 roku wstapita do zakonu karmelitanek w Kolo-
nii. W latach 1935-1936 poswigcita si¢ intensywnej pracy nad dzietem Akt
und Potenz, ktore po przeredagowaniu nosito tytul: EndlichesundewigesSe-
in(Byt skoriczony, a byt wieczny). W roku 1938 opuscita klasztor w Kolo-
nii i zostala przeniesiona do Karmelu w Echt, w Holandii. W 1942 roku
aresztowato jg Gestapo. Poprzez Amersfort, a nastgpnie Westerbork prze-
wieziono jg do O$wiecimia, a tam po dwéch dniach u§miercono w komorze
gazowej. W latach sze$¢dziesigtych ubiegtego wieku rozpoczat si¢ proces
beatyfikacyjny Edyty Stein. Stosowna uroczystos¢ miata miejsce w Kolonii
w 1987 roku. Jedenascie lat pdzniej w Rzymie papiez Jan Pawet II oglosit ja
$wietg Kosciota.

2. Istotne uwagi Romana Ingardena do filozofii Edyty Stein

Roman Ingarden od roku 1912 przebywal w Getyndze, w 1918 roku
doktoryzowal sie u Edmunda Husserla. Byl bliskim przyjacielem Edyty Ste-
in. Korespondowali ze sobg w latach 1917-1938, a listy Stein zachowaty
si¢ 1 zostaty opublikowane w tomie Autobiografia z listow. Listy do Romana
Ingardena(listy Romana Ingardena, poza jednym wyjatkiem, nie zachowaty
sie’®). Warto przytoczy¢ kilka istotnych uwag tego filozofa na temat Edyty
Stein i jej filozofii; sa one zawarte w jego odczycie O badaniach filozoficz-
nych Edith Stein, wygloszonym w Krakowie, w 1968 roku'*.

Zdaniem tego filozofa Edyta Stein nigdy nie przestata by¢ fenomenolo-
giem. Pomimo iz wstgpita do klasztoru i swoimi zainteresowaniami objeta
filozofie Arystotelesa i Tomasza z Akwinu, nie przestata ujawniaé¢ podej-
$cia fenomenologicznego do rzeczywistosci. We wspomnianym odczycie
Roman Ingarden zwrdcit uwage na dwa okresy (cykle) w filozofii Edyty
Stein. Problematyka pierwszego okresu koncentruje sie na stworzeniu
podstaw dla nauk humanistycznych (Geisteswissenschaften). Prace z tego
okresu sg w swej metodzie fenomenologiczne; autorka nie wychodzi w nich
od literatury, lecz od konkretnych zagadnienn (wyjscie rzeczowe), pytan
i szuka na nie odpowiedzi. W pracy doktorskiej niemal caty czas powraca
do zagadnien zwigzanych z cztowiekiem i jego struktura psychofizyczng.
Opracowanie problemu ,wczucia” (Einfithlung) stuzy stworzeniu i uza-
sadnieniu podstaw nauk humanistycznych!s. Kwestiom zawartym w pracy
doktorskiej Edyty Stein beda poswigcone kolejne cz¢éci niniejszego tekstu.

BES. Drzieje, s. 398.

1 Odczyt Romana Ingardena miat miejsce w Krakowie 6 kwietnia 1968 roku. Filozof zostat poproszony o wy-
powiedZ na temat Edyty Stein i jej mysli. Prosbe wystosowat do niego 6wezesny biskup krakowski Karol Wojtyta.

BR. Ingarden, O badaniach filozoficznych..., s. 165-170.
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W drugim okresie swej dziatalnosci naukowej Stein skupita uwage na
problematyce ontologicznej w rozumieniu klasycznym (teksty Arystotele-
sa i Tomasza z Akwinu). Owocem tej pracy jest dzieto Byt skoriczony a byt
wieczny (pelny, oryginalny tytut:EndlichesundEwigesSein. VersucheinesAu-
[steigeszumSinn des Seins). Wiele miejsca po$wieca sie w nim analizie pod-
stawowych poje¢ ontologicznych —istnienia i istoty'®, aktu i potencji (wg De
ente et essentialomasza z Akwinu)!”. Swoiste novum stanowi pojawienie si¢
problematyki zwigzanej z Bogiem — bytem nieskonczonym. We wezesniej-
szych przemysleniach temat ten si¢ nie pojawial. Omawiany okres filozofii
Edyty Stein r6zni si¢ od pierwszego nie tylko obszarem zainteresowan, lecz
takze uprawiang metodg. W swoich pracach rozpoczyna badaczka zwykle
od ekspozycji stanowiska konkretnego autora, a nastepnie przechodzi do
polemiki z nim, bronigc przy tym rozstrzygnieé fenomenologicznych!®. Ro-
man Ingarden podkreslal zaangazowanie Stein i jej intelektualny nonkon-
formizm. Jako poparcie takiego wniosku przypomina jej krytyke niektérych
twierdzen Tomasza z Akwinu (w sprawach przedmiotéw idealnych oraz
idei)". Warto zauwazy¢, ze przy omawianiu tez Tomasza, szczegdlnie od-
noszacych si¢ do czystych aktéw, Edyta Stein stwierdza w niektérych miej-
scach: ,nie potrafie tego zrozumie¢”*. W momencie, w ktérym rozpoczyna
rozwazania na temat Boga, zaciera si¢ réznica pomigdzy jej stanowiskiem
filozoficznym a tym, co juz niewatpliwie do filozofii nie nalezy. Zdaniem
Ingardena byt to taki punkt w jej rozwoju intelektualnym, w ktérym uswia-
domita sobie, ze nalezy skonczy¢ z filozofia, a zwrdcic si¢ do Jana od Krzy-
za?! —wej$¢ na droge poznania mistycznego. Byt to moment przetomowy
dla Autorki, moment dramatyczny (tragiczny final); zrezygnowala wtedy
z uprawiania filozofii na wzér swego mistrza Edmunda Husserla. W jej pi-
smach z tego czasu odnajdziemy wiele twierdzen, ktére nie majg pokrycia
w intuicji. Tymczasem dla fenomenologéw wlasnie sprawa ostatecznych
podstaw rozstrzygnie¢ odgrywa ogromng role. To poczucie niemoznosci

'SE. Stein, Byt skoriczony a byt wieczny, Krakéw 1995, 5. 155 n.

"Tamze, 5. 63.

1 Metode, o ktdrej wspomina Ingarden, wida¢ wyraznie np. podczas omawiania problematyki aktu i potencji
w dziele Byt skoriczony a byt wieczny. Edyta Stein przytacza pytanie Tomasza z Akwinu postawione w Quaestionesdi-
sputatae de potentia: Czy Bog posiada potencje? Nastepnie przedstawia caly ciag rozumowania wlacznie z charak-
terystyczng dla niej polemika. Co ciekawe i jakby nie przystajace do drugiego okresu jej filozofii: odwoluje si¢ do
takich autordw jak: E. Husserl, M. Scheler, czy tez H. Conrad-Martius. Stanowi to potwierdzenie tezy R. Ingardena
méwigeej, ze Edyta Stein nigdy nie przestata by¢ fenomenologiem.

YR, Ingarden, O badaniach filozoficznych..., s. 166.

OTamze, 5. 167.

“Tamze.
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moglo spowodowaé kryzys u Edyty Stein, ktéry w przekonaniu Romana
Ingardena rozwigzata ostatecznie w sposéb dla siebie szczesliwy?.

3. Problem wczucia (Einfiihlung)

Zagadnienie wezucia byto obecne w refleksji XIX-wiecznych estetykéw
(Friedrich TheodorVischer), psychologéw (TheodorLipps) i filozoféw
(Wilhelm Dilthey). Rozwazano je na ptaszezyznie zycia codziennego, re-
lacji interpersonalnych, jak i w stosunku do dziet sztuki. Problemowi wezu-
cia poswiecali uwage fenomenolodzy, szczegdlnie Edmund Husserl i Max
Scheler. Piszac rozprawe doktorskg o tym zagadnieniu, Edyta Stein usto-
sunkowata sie polemicznie do uwag swoich kolegéw fenomenologéw. Ze
swoim rozumieniem wczucia wpisata sie w tradycje Diltheyowska. Poprzez
polemike rozwineta rozumienie tego zagadnienia i wypracowata oryginalne
ujecie wspomnianego problemu?.

3.1. Metoda fenomenologicznego poznania Edyty Stein

Istotng rol¢ w opracowywaniu zagadnienia wczucia odgrywa podsta-
wowe zatozenie Edyty Stein, ktére brzmi: ,,dane nam s3 cudze podmioty
i ich przezywanie”?*. W tej sytuacji nalezatoby przyjrze¢ si¢ poznawcze-
mu ujeciu (zbadaniu) ,,dania si¢” podmiotu. Celem tego dziatania ma by¢
zdobycie wiedzy o ,,daniu si¢” podmiotu, ustalenie, czym ono jest samo
w sobie 1 co nalezy do jego istoty. W badaniu tego zagadnienia Edyta Stein
przyjmuje nastawienie redukcji fenomenologicznej. Ma ona doprowadzi¢
do wyjasnienia, a przez to ostatecznego uzasadnienia wszelkiego poznania.
Mozliwo$¢ uzyskania takiego rezultatu funduje poznanie fenomenologicz-
ne, ktore z zalozenia wylacza mozliwos¢ korzystania z dotychczasowych
rezultatéw nauki®®. Wyraznie widaé tutaj nastawienie badawcze charak-
terystyczne dla Edmunda Husserla. Gtéwne zatozenie filozofa z Getyngi
znajduje wyraz w stowach: ,,z powrotem do rzeczy”. Chodzi o powrét do
zrédla, do tego, co dane zZrédtowo, przy czym owym zrodtem jest doswiad-
czenie pojete wszechstronnie, bez ograniczen — ,,doswiadczenie prawdzi-
we”. Warunkiem powrotu do zrédla jest zrzucenie cigzaru, ktéry stanowi
dotychczasowa wiedza. W niej zawarte sg pozornie ,,stuszne sady”. Mie-
szaja si¢ one z okrojonym do$wiadczeniem i rodza wcigz nowe ,,przesady”.

2Tamze, s. 168.

5 A. Grzegorezyk, Filozofia Swiatla Edyty Stein, Poznan 2004, s. 116.
ME, Stein, O zagadnieniu wezucia, s. 15.

BTamze.
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Pierwszym krokiem do wiedzy jest sceptycyzm: ,trzeba mie¢ wiedze, by
zrzuci¢ wiedzg i trzeba zrzuci¢ wiedzg, aby osiagnac wiedzg”?S.

Edmund Husserl dostrzegt btad rozumu, ktéry polega na wydawaniu
sadéw wykraczajacych poza zasieg do§wiadczenia. Dlatego metoda wypra-
cowana przez niego, a przejeta przez Edyte Stein, skupia si¢ nie na $wie-
cie, lecz na fenomenie $wiata. Trzeba zatem, powiadat Husserl, doglebnie
przyjrzec si¢ zjawisku $wiata, ,,wycisna¢” z do§wiadczenia wszystko, co sie
w nim kryje i nic ponad to. Nie mozna wnosi¢ do do§wiadczenia czego$ od
siebie, musi by¢ ono ,,czyste”, a zatem pozbawione ,,przesagdow”?’.

Juz na pierwszych kartach swojej dysertacji doktorskiej Edyta Stein syn-
tetycznie wyjasnia, czym jest fenomenologiczne wylaczenie. Dane ptynace
z nauk muszg zostaé ,,zawieszone”, ,,wytaczone” w momencie rozpoczecia
badania danego do$wiadczenia. Do$wiadczenie ujmowane w naukach na
przykiad przyrodniczych podlega réznorodnym interpretacjom. A zatem
zalozenie dotyczace zrédlowego ujecia fenomenologicznego domaga sie
wylaczenia, czyli redukeji, wszelkiej wypracowanej wiedzy odnoszacej si¢
do ujmowanego zagadnienia. Wéwczas otwiera si¢ pole czystego badania.
Wynika z tego, iz wyltaczenie (redukcja) odgrywa istotng role w poznaniu
fenomenologicznym:

moge watpié, czy rzecz, ktdra przed sobg widze, istnieje, zachodzi mozliwosé
ztudzenia i dlatego musze wylaczy¢ stwierdzenie istnienia, nie moge czynié
zen zadnego uzytku; tym jednak, czego wylaczy¢ nie moge, co nie podlega
zadnej watpliwosci, jest moje przezywanie rzeczy (...) wraz ze swym odpo-
wiednikiem fenomenem rzeczy (...), ktéry zachowuje caty swoj charakter
i ktéry mozna uczynic obiektem rozwazania®.

W swoich badaniach Stein usituje wyeliminowa¢ to wszystko, w co
mozna powatpiewac i nie korzysta z rezultatéw poznawczych innych dzie-
dzin wiedzy. Obiektem rozwazan ma by¢ tylko moje przezycie (ujecie)
rzeczy i jego korelat (fenomen), bez stwierdzen o istnieniu przedmiotu
(rzeczy). Postawa badawcza koncentruje si¢ na rzeczach samych, uwalnia
sie od przed-saddéw 1 dzigki temu wyzwala otwartg gotowosé do przyjecia
tego, co ogladamy?®.

Jak juz wspomniatem, podstawowym prawem metody fenomenologicz-
nej jest zorientowanie si¢ na same rzeczy i w sposéb nieuprzedzony spo-

2]. Tischner, Fenomenologia jako wydarzenie w kulturze, [w:] Edyta Stein filozof i Swiadek epoki, red. ]. Piecuch,
Opole 1997, 5. 14.

ZTamze, s. 15.

BE. Stein, O zagadnieniu wczucia, s. 15-16.

PR Kijowski, Fenomenologia Edyty Stein, [w:] Edyta Stein filozof i Swiadek epoki, s. 25.
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gladanie na nie, by méc z bezposredniego ogladu czerpa¢ poznanie o nich.
Uprzednio nalezy wzia¢ w nawias (zawiesi¢ epoche) wszystko, co o tych
rzeczach wiemy. Umozliwia to opisanie fenomendéw w czystej postaci. Pod-
miot spostrzegajacy ma mie¢ przed sobg przedmiot poznania, na ktéry jest
ukierunkowany intencjonalnie. Rodzi si¢ wéwczas podstawowe pytanie
0 to, co naprawde widzimy, gdy patrzymy na dang rzecz. I dalej, czego na-
prawde do$wiadczamy, bez wiedzy naukowej w samej rzeczy. Nie chodzi
tutaj o kazde do$wiadczenie, ale o do§wiadczenie intencjonalnej §wiado-
mosci, ktére jest doswiadczeniem zrédlowym, a wigc ujawniajacym sens
danej rzeczy. Do takiego do§wiadczenia doprowadza intuicja. Umozliwia
ona uchwycenie istoty zjawiska. Stad pytanie: co to jest? stanowi pytanie
o istote zjawiska®®.

Chcac opisaé przezycie w jego kompletnosci, nalezy wzia¢ pod uwage
(opisad) jego przedmiotows strone (to, co si¢ spostrzega), jak réwniez stro-
ne podmiotowy (to, co sie przezywa). Jesli chodzi o strong przedmiotows,
opisuje si¢ ja niezaleznie od tego, czy przedmiot istnieje realnie, czy tez
nie. Swiat przedmiotowy jest korelatem przezycia, a zatem naprzeciwko
Swiadomosci stoi z koniecznosci §wiat®'. Intencjonalnosé (rozumiana jako
nastawienie na przedmiot i na podmiot) daje korelat podmiotu i przedmio-
tu, ktérego efektem jest poznanie istoty. W swoim pojmowaniu sensu Stein
podkresla wage psychologistycznie ujetego indywiduum i antypsychologi-
stycznie potraktowanej osobowosci oraz miedzypodmiotowych relacji. Za-
interesowanie badawcze Stein nie koncentruje si¢ zatem tylko na czystym
podmiocie ukierunkowanym na rzecz, czy przezywajaca $wiadomosé, lecz
takze na relacjach miedzy podmiotami w ich byciu w $wiecie i to wlasnie
odrdéznia jej stanowisko od stanowiska Husserla. Mozna wysunaé wniosek,
ze badaczka zbliza si¢ w tym miejscu do filozofii dialogu®.

3.2, Ja" i ,Ty" w rozumieniu Edyty Stein

Funkcjonuje pytanie o motywy, dzigki ktérym Edyta Stein skierowata
swoja filozoficzng uwage na problem ,,wczucia”. Zastanawiala si¢ ona nad
mozliwo$cig porozumienia migdzy ludZmi, mozliwo$cia stworzenia jakiejs
wspdlnoty ludzkiej, ktéra nade wszystko zyciowo bytaby bardzo potrzebna.
Wspdlnota filozoféw w Getyndze, do ktérej nalezata Stein, a takze Roman
Ingarden, rozumiala si¢ czesto bez wypowiadania stéw. Stein cenita sobie
ten rodzaj relacji, szukata mozliwosci, czy tez metody (narzedzi) tworze-

WA Grzegorezyk, Filozofia Swiatla Edyty Stein, s. 113-114.
IR Kijowski, Fenomenologia Edyty Stein, s. 26-27.
2 A. Grzegorezyk, Filozofia Swiatta Edyty Stein, s. 115.
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nia takiej wspdlnoty w szerszym wymiarze — z narodem. Posiadata w sobie
jakis szczegblny imperatyw; jaki$ nakaz stuzenia innym, co wskazuje na jej
glebokie przemyslenia w tej kwestii, przemyslenia, ktérym szczegélnego
znaczenia nadata wojna®.

Teoria wezucia jest pewna forma przerzucenia pomostu pomiedzy pod-
miotami. Zawiera ona w sobie intuicje stworzenia teorii intersubiektywnej
komunikacji, dla jej autorki jest szukaniem dostepu do zagadnienia czto-
wieka. Interesuje ja zywo struktura czlowieka, jego budowa. Na pytania
dotyczace czlowieka, a szczegdlnie tego, kim on jest — twierdzita — mozemy
odpowiedzie¢ poprzez analiz¢ relacji migdzyludzkich®*. Warto zatem przyj-
rze¢ si¢ rozumieniu kategorii ,,Ja” 1 ,,I'y” w filozofii Edyty Stein.

Zdaniem Edyty Stein ,,Ja” stanowi pewne indywiduum. Mozliwo$¢ by-
cia indywidualnym uwarunkowana jest przeciwstawieniem ,,Ja” do ,Ty”.
Swiadomos¢ bycia indywidualnym ,,Ja” ma swoje zrédto we wspomnianym
przeciwstawieniu, w zestawieniu: ,Ja” to nie ,I'y”. ,Ja” funkcjonuje samo
w sobie 1 dzigki temu jest tozsame (tozsamos¢ ,,Ja”). Ta tozsamo$¢ stanowi
fundament dostrzegania i rozrézniania wszystkiego, co jest ,,moje”. To zas,
co nalezy do ,,drugiego” (do ,I'y”), nie zawiera si¢ w tym, co jest ,,moje”.
Rozréznienie to umozliwia ,,danie” nam tego, co jest ,drugiego”. Okazuje
si¢ bowiem, ze pewne rzeczy s3 inaczej dane niz te, ktére przynaleza do ka-
tegorii ,moje”. Stad w sposéb wyrazny i uzasadniony mozna méwic o ,,Ja”
i,I'y”, oraz o ,moje” i ,drugiego”. ,Ja” i,Iy”, ,moje” i ,,drugiego”, zgodnie
z pogladami fenomenologéw; a szczegdlnie Edyty Stein, sa dane inaczej.
Niemniej jednak Edyta Stein podkresla, iz ,I'y” przezywa siebie tak, jak
»Ja” siebie przezywam. Uzasadnione jest zatem traktowanie ,Ty” jako
drugiego ,,Ja”. Indywidualno$¢ ,Ja”, jego tozsamos¢é, zawsze si¢ wyrdznia
dopiero wobec innosci ,,drugiego”?’.

»Ja” 1 ,Ty” istnieja wylacznie we wzajemnym odniesieniu do siebie.
»Ja” nie moze siebie pomysle¢ bez ,,I'y”. Warto w tym miejscu przytoczyé
krétki fragment rozwazan Jézefa Tischnera poswieconych zagadnieniu
»Ja” 1 ,Ty”. Pozwoli on na jeszcze lepsze uchwycenie toku rozumowania
zaprezentowanego przez Stein. Pisze Tischner:

W pewnym sensie jesteSmy monadami bez okien. Nie wiem, co si¢ dzieje
w tobie, ani Ty nie wiesz, co si¢ dzieje we mnie. Niemniej wiem, ze Ty — Ty-
dla mnie — jestesJa dla samego siebie, i podobnie Ja — Ja, ktory jestem Ja dla

%]. Piecuch, Poznanie drugiego cztowieka w ujeciu Edyty Stein. Teoria wezucia i jej granice, w: Edyta Stein filozof
i Swiadek epoki, s. 140.

3*Tamze, 5. 139.

5E. Stein, O zagadnieniu wezucia, s. 58.
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siebie — jestemdla ciebie Ty. Wiedza ta jest przyczoétkiem, na ktérym mozna
osadzi¢ most miedzy mng a tobg*.

Jak zaznaczytem wyzej, Stein poszukiwata pomostu pomiedzy ludZmi.
Miat to by¢ most porozumienia, poznania i komunikacji. Te czynniki wa-
runkuja powstawanie wspdlnoty interpersonalnej, ktérej budowanie lezato
na sercu Edyty Stein. W tym momencie mozna podjaé prébe uchwycenia
rozumienia problemu wczucia.

3.3. Problem ,wczucia” (,wczucia si¢” - Einfiihlung)

Omawianie problematyki ,wczucia” warto rozpoczaé od przyktadu,
ktéry podaje Edyta Stein w swoim doktoracie. Przyklad ten prezentuje si¢
w sposéb nastepujacy:

Wiem nie tylko o tym, co wyraza si¢ w minach i gestach, ale i o tym, co
sie za nimi kryje; widz¢ na przyktad, ze kto§ robi smutng ming, ale napraw-
de si¢ nie smuci. Dalej: styszg, ze kto§ czyni nieprzemyslang uwage i widze,
jak sie nastepnie czerwieni — wtedy nie tylko rozumiem uwage i dostrzegam
w zaczerwienieniu si¢ wstyd, ale réwniez widzg, Ze rozpoznaje on t¢ uwage
jako nieprzemyslang i wstydzi si¢, poniewaz ja zrobit*.

W podanym przykladzie wyraznie okreslono relacje zachodzaca po-
miedzy podmiotami. W podmiocie pierwszym (tym, ktéry czyni nieprze-
mys$lang uwage) dokonuja si¢ dynamiczne procesy, ktére mozna okresli¢
jako przezywanie. Swiat, w ktérym zyjemy, nie sktada sie tylko z przedmio-
téw fizycznych, mamy przeciez do czynienia takze z przezywajacymi pod-
miotami, w ktérych wnetrzu dokonuja sie dynamiczne procesy. Osoba (ob-
serwator) stwierdzajaca fakt ich przezywania moze poznawaé wewngtrzne
procesy podmiotéw, sama bowiem nie jest pozbawiona analogicznych
proceséw —owej wewnetrznej dynamiki®®. Uwage filozofa powinny skupiaé
sposoby prezentowania si¢ wspomnianego wewnetrznego przezywania,
a takze sposoby uchwycenia cudzego przezywania.

Punktem wyjscia dla swych rozwazan nad problematyks ,wczucia”
uczynita Stein fenomen psychofizycznego indywiduum. Do niego przy-
nalezy pewne ,Ja”, ktére doznaje, mysli, czuje, chce 1 wchodzi (poprzez
ciato) w stosunek wzajemnego oddziatywania ze mng — innym podmio-
tem®. Kazdy podmiot posiada sobie tylko wlasciwe sposoby prezentowania

3¢]. Tischner, Filozofia dramatu, Krakow 2006, s. 80.
STE. Stein, O zagadnieniu wezucia, s. 18.
BTamze, s. 17.

¥ Tamze.
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wewnetrznego przezywania. Jednak Stein zwraca uwage na fakt, ze dane
dotyczace cudzego przezywania wskazujg na podstawowy rodzaj aktow,
w ktdrych nastepuje uchwycenie cudzego przezywania. Autorka ten rodzaj
aktoéw nazywa wilasnie ,,wczuciem” (Einfiihlung)*. Podaje przy tym naste-
pujacy przyktad:

Wstepuje do mnie przyjaciel i opowiada, ze stracil brata, a ja dostrzegam
jego bol. Coz to za dostrzeganie? W czym si¢ ono zasadza, z czego odczy-
tuje jego bol, nie chciatabym tutaj w to wnikaé. Moze jego twarz jest blada
iwzburzona, glos bezdzwigczny i zduszony, a moze réwniez w stowach daje
on wyraz swemu bolowi: wszystko to sg naturalne tematy do badan, ale nie
o to mi chodzi. Nie to, jaka droga do niego dochodze, ale czym ono samo
jest, owo spostrzeganie, to chciatabym wiedzie¢*!.

OdpowiedzZ na pytanie filozofki mozna uzyska¢ poprzez fenomenolo-
giczne ujecie ,,wczucia”.

Einfiihlung — ,,wczucie”, ,wczucie sie” w co$, wnikniecie, zrozumienie —
stanowi podstawowy rodzaj aktéw, w ktorych ,,dane nam s3a cudze pod-
mioty i ich przezywanie”. W aktach tych nastepuje uchwycenie wlasnego
i cudzego przezywania. Tutaj znajduje sie glowne Zroédlo wiedzy udostep-
niajacej drugiego cztowieka. Rozumienie jako uchwytywanie i pojmowanie
obiektywnych cech drugiego jest wstgpnym etapem ,wczucia”, ktéremu
podlega subiektywne odczuwanie osobowosci drugiego*?. ,Wczucie” umoz-
liwia redukcja fenomenologiczna, ktéra ,,wylacza” otaczajacy nas wiat, tak
fizyczny, jak 1 psychofizyczny, dzigki czemu umozliwia wyznaczenie (za-
kreslenie) pola czystego badania i czyste ,,Ja”*%.

Wezucie” jako bezposrednie poznanie, bedace metoda fenomenolo-
giczng, domaga si¢ bezposredniego kontaktu. Chodzi tutaj o bezposrednie
spotkanie cztowieka z cztowiekiem. Spotkanie warunkuje uaktywnienie
sie, aktualizacje fenomenologicznego ,,wczucia”. Wowczas potrzebne jest
pole czystego badania, ktére mozna uzyskaé przy zastosowaniu redukeji
fenomenologicznej**. W takim procesie dochodzi do bezposredniego i na-
ocznego doswiadczenia cudzego przezycia. Przezycie to zlokalizowane jest
w drugim podmiocie, a zarazem skorelowane z wiedzg o doznaniach pod-
miotu poznajgcego. ,Wczucie” stanowi pewng szczegdlng posta¢ doswiad-

“Tamze, s. 18.

' Tamze.

2 A. Grzegorezyk, Filozofia Swiatta Edyty Stein, s. 116.
#Tamze.

“P. Biela, Einfiihlung jako dialogicznos¢ personalizimu fenomenologicznego Edith Stein, ,Czasopismo Filozoficzne”
2009, nr4/5,s. 122.
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czenia. Edyta Stein, méwigc o doswiadczeniu, ma na mysli spostrzezenie
zmystowe. Zaczyna si¢ bowiem od niego. W nim dane s3 nam osobiscie,
w oryginale, ciele$nie, rzeczy i ich kwalifikacje. To doswiadczenie charakte-
ryzuje si¢ tym, ze jest w nim ,,samoobecno$¢”, ,,samoosobiste” danie przed-
miotu spostrzezenia®.

Wezucie” jako fenomenologiczne do§wiadczenie powoduje, ze naszym
udzialem staje si¢ co§, co znajduje si¢ na zewnatrz nas. Pomiedzy ,Ja” (cia-
o), swiatem (rzecz) i ,I'y” (cialo drugiego) zachodza nieustanne relacje.
Moje cialo dane mi jest Zrédtowo i ma sens z uwagi na moja $wiadomosé.
Cialo drugiego, w ktorym osadza si¢ ja drugiego, pelni funkcje wyrazu (wy-
razania wewnetrznego przezywania). Przezywanie drugiego dane mi jest
posrednio poprzez ,wczucie”, na zasadzie analogii z moim ,Ja” i przez
wspdlny dla nas $wiat*®. Analogia stanowi kryterium ,wczucia”. Chodzi
o bytowe podobienstwo pomiedzy moja istota i cudzg istota. Drugi staje
przede mna i jawi mi si¢ jako obiekt poznania. Chce w sposéb jasny odczy-
taé na przyktad nastréj, w jakim drugi si¢ znajduje. Daje si¢ zatem wciagnad
w drugiego. Wéwczas nie jestem juz ku niemu zwrécony, ale zwracam sie
ku jego obiektowi, czyli jestem przy przezywajacym go podmiocie. Dopiero
wtedy mozliwe jest wyjasnienie calej sytuacji. Po wyjasnieniu moge powré-
ci¢ do zwrdcenia sie ku niemu jako obiektowi poznania®’.

W przypadku obserwowania radosci czlowieka, ktérego bezposrednio
spotykam, daze do uchwycenia tej radosci, do uchwycenia jej istoty. Jest
ona przeze mnie konstruowana i wyobrazana. Dzieje sie tak, poniewaz
»wezucie” podmiotu poznajacego (dokonujacego ,,wezucia”) pozwala na
uchwycenie przezycia ,niezréodtowo”. ,\Wczucie” tego podmiotu jest wie-
dzione przez przezywanie zrédtowe podmiotu ,wczuwanego”. Podmiot,
ktory w akcie wezucia do$wiadeza przezycia drugiego, bierze je za swoje,
przezywajac rado$¢ za posrednictwem drugiego, lecz nie w ten sam sposéb.
Przezywanie ma charakter per analogiam, gdyz podmiot ujetego we wezu-
ciu przezycia nie jest tozsamy z podmiotem dokonujacym ,,wezucia”. We
»wczuciu” nie zachodzi wymieszanie i naruszenie odrgbnosci wlasnego
i cudzego ,Ja”. ,Wczucie” nie jest wspétodczuwaniem, ani odczuwaniem
jednosci miedzypodmiotowej. Nalezy je rozumieé jako uchwytywanie prze-
zy¢ drugiego czlowieka. Czlowiek doswiadczajacy w ten sposéb przezy¢
drugiego cztowieka moze si¢ myli¢ w ich rozumieniu. Stad nie uzyskuje

R Ingarden, O badaniach filozoficznych, s. 175.
4 A. Grzegorezyk, Filozofia $wiatta Edyty Stein, . 118.
17E, Stein, O zagadnieniu wezucia, s. 24.
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wiedzy ostatecznej i pewnej*s. Wskazuje to na fakt realnego i ,,zdrowego”
traktowania mozliwosci poznawczych cztowieka.

Zadaniem fenomenologii Stein, a szczegdlnie fenomenologicznego
ujecia problemu ,,wczucia”, jest obudzenie w cztowieku wrazliwosci na
drugiego czlowieka. Znaczenie filozofii uczennicy Husserla nie wygasto.
Ciekawy jest fakt, iz jej przemyslenia przywolywane sa w kontekscie wspot-
czesnej refleksji pedagogicznej. Krystyna Ablewicz odwotuje si¢ na przy-
ktad do rozumienia fenomenologii Stein, ujmujac je z perspektywy peda-
gogiki antropologicznej. Wykorzystujac refleksje fenomenologiczng Stein,
badaczka interpretuje problematyke wychowania, a szczegélnie sytuacje
wychowawczg. Sytuacja wychowawcza nie jest tylko stanem mojej swiado-
mosci — twierdzi — ale samodzielnym obiektem mego odniesienia, w ktérym
uczestnicze 1 ja czynie. Jej ksztalt zawdziecza wiele memu uczestnictwu®.
Sytuacja wychowawcza osadzona jest na gruncie spotkania. Tworza ja ,,Ja”
i,I'y” podczas spotkania, a szczegélnie to, co si¢ dokonuje pomiedzy ,,Ja”
i,Iy”. Jako$¢ tej sytuacji moze by¢ uzalezniona od ,wczucia” ,,Ja” w ,Ty”
i,I'y”w,Ja”. Stad wniosek o aktualnosci problemu ,,wczucia” w ujeciu Ste-
in i mozliwosci wykorzystania tego narzedzia, jako horyzontu fenomenolo-
gicznego poznania sytuacji wychowawczej.

Robert Zych
Edith Stein and the problem of empathy - Einfiihlung

The first part of the article presents selected events form the life of Edith Stein,
with particular attention paid to her intellectual development including her stud-
ies in Breslau and then in Géttingen, her acquaintance and co-operation with an
outstanding German philosopher Edmund Hussler, as well as her friendship with
Roman Ingarden. The great Polish philosopher’s comments on Edith Stein’s philos-
ophy have been presented in the second part of the article. They definitely provide
excellent elaboration on her scientific output. The third part of the text focuses on
“empathy” or “Einfithlung” as a way to get to know another human being. Edith
Stein’s whole doctoral dissertation focuses on that particular issue, as it was writ-
ten in the period of the Author’s phenomenological activity.

8D, Biela, Einfiihlung jako dialogicznos¢ personalizmu..., s. 123.
K. Ablewicz, Teoretyczne i metodologiczne podstawy pedagogiki antropologicznej. Studium sytuacji wychowaw-
czej, Krakow 2003, s. 108.
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Teoria porzadku spontanicznego Friedricha A. von Hayeka

Tradycja liberalizmu klasycznego byla podtrzymywana i rozwijana
w spos6b przynoszacy ciekawe rezultaty przez Friedricha Hayeka, ktéry
w centrum swojej filozofii spolecznej i politycznej umiescit koncepcje tadu
spontanicznego. Miata ona zaréwno wyjasniaé¢ narodziny i trwanie cywi-
lizacji wolnosci, jak i stanowi¢ imperatyw na przyszios¢. Petni ona zatem
role nie tylko deskryptywna, ale w pewnym sensie takze normatywng. Nie-
stabnaca popularnosé mysli austriackiego filozofa! kaze sie nam przyjrzeé
z uwaga jego stanowisku i dokonaé wpierw jego rekonstrukeji, a nastepnie
poddaé je krytycznej ocenie.

1. Geneza

Niemozliwe jest zrozumienie propozycji Hayeka bez dotarcia do Zrédet
jego koncepcji. Znajdziemy je juz w starozytnosci. W filozofii greckiej moz-
na odnalez¢é dwa przeciwstawne terminy, a mianowicie taxis i kosmos. Ten
pierwszy okreslal porzadek ustanowiony i egzogenny, poniewaz stanowit
wynik dziatania zewnetrznego czynnika, ktérym byt myslacy podmiot. On
to zaplanowat pewien porzadek i zgodnie z tym projektem go zrealizowat,
faczac odpowiednio poszczegdlne elementy w pozadana catosé. Stad sy-

'P. Burdzy, Obama kontratakuje. Prawdziwa walka rozegra sig pomigdzy rywalami o nazwisku Keynes i Hayek,
http://wpolityce.pl/artykuly/14960-pawel-burdzy-specjalnie-dla-wpolitycepl-obama-kontratakuje-prawdziwa-
walka-rozegra-sie-pomiedzy-rywalami-o-nazwisku-keynes-i-hayek [dostep 20.09.2011].
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nonimem faxis jest ,,organizacja”. Kosmos z kolei, bedac przeciwienstwem
organizacji, byt porzadkiem spontanicznym i dlatego endogennym, gdyz
powstal w wyniku dzialania sit wewnetrznych. Zaden umyst go nie zapro-
jektowat, bo stanowi on owoc niewymuszonych decyzji poszczegdlnych
jednostek realizujacych swoje indywidualne cele. Powstata samorzutnie
harmonijna calo§¢ przypomina rozwijajacy sie wlasng mocg organizm?.

Rozwdj tych dwoch tradycji myslenia o zyciu spotecznym i politycznym
mozna $ledzi¢ w czasach nowozytnych. U ich poczatkéw grecka taxis przy-
biera ksztatt kartezjanskiego racjonalizmu, utyskujacego na to, ze ,,czesto
dzietom ztozonym z wielu czesci i wykonanym reka réznych mistrzéw brak
tej doskonalosci, jaka znajdujemy w dzietach wypracowanych przez jed-
nego”®. Z tej racji z nostalgia czerpie ze starozytnych doswiadczen, ktére,
zdaniem filozofa, przekonuja nas, iz ,Sparta byta niegdy$ tak kwitnaca nie
dzigki wartosci poszczegélnych jej praw, wiele z nich bylo dziwacznych,
a nawet niezgodnych z dobrymi obyczajami, a dlatego, ze wszystkie one,
wynalezione przez jednego tylko prawodawce, zmierzaty do jednego celu”.
Tak wigc, zdaniem René Descartes’a, w sprawach spotecznych naprawde
dobroczynne skutki moze przynie$¢ jedynie o$wiecony rozum wyznacza-
jacy nadrzedny cel cialu politycznemu i kontrolujacy jego realizacje. Do
tej samej tradycji myslenia politycznego nalezy, bedacy niewatpliwie pod
wplywem Kartezjusza, Jean Jacques Rousseau. Umowa spoteczna byta pi-
sana w celu ustalenia idealnej formy spoteczenistwa i panstwa. Zdaniem
Rousseau, jednostki sg w stanie odkryé dobro wspdlne i wéwezas poddaé
sie catkowicie i bez reszty woli powszechnej’, niebedacej wola wszystkich,
poniewaz ta pierwsza bierze pod uwage interes wspdlny, natomiast wola
wszystkich ,jest tylko suma woli prywatnych”¢. Rzecz zatem w tym, aby
wola przekroczyla poziom empiryczny, na ktérym moze bladzié, nawet
wtedy, gdy jest jednakowa u wszystkich, a osiagnela stan woli rozumne;j.
Dopiero wéwczas wola powszechna dochodzi do glosu.

Cho¢ ,,cztowiek urodzit sie wolny”, to ,,wszedzie jest w okowach™. Jesli
pragniemy go z tej niewoli wyrwaé, a takze uwolni¢ go od najwigkszego zta
nekajacego ludzi, ktérym jest nieréwnosé, musimy sprawié, aby dobrodziej-
stwa utraconego stanu natury przywroéci¢ w stanie politycznym. A to moze
sprawi¢ jedynie wola racjonalna. Dzigki niej odnajdziemy to, co nas taczy —

*Por. FA. Hayek, Law, Legislation and Liberty, t. 1: Rules and Order, Chicago-London 1983, s. 36-37.
*R. Descartes, Rozprawa o metodzie, ttum. W. Wojciechowska, Warszawa 1988, s. 14.

“Tamze, s. 15.

5Por. ].J. Rousseau, Umowa spoteczna, thum. A. Peretiatkowicz, Kety 2002, s. 20.

¢Tamze, 5. 29.

"Tamze, s. 11.
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dobro wspdlne. Jesliby kto§ myslat inaczej i nie chciat podda¢ si¢ zasadom
umowy spolecznej, ktérej sercem jest postuszenstwo woli powszechnej,
to taka jednostke trzeba zdyscyplinowaé w imig tego, iz w gruncie rzeczy
dziata ona wbrew sobie, odrzucajac rozumng wolnosé. Wobec tego cztowiek
odporny na urok zbawiennych skutkéw ustroju idealnego zostanie ,,zmu-
szony do wolnosci”.

We wspdtczesnej filozofii spotecznej kontynuatorem réwnie wielkiej
wiary w mozliwosci ludzkiego rozumu jest John Rawls, wpisujacy sie w nurt
francuskiego racjonalistycznego indywidualizmu. W jego przekonaniu,
strony pozbawione wiedzy o swoim statusie spolecznym oraz naturalnych
uzdolnieniach, a takze o wlasnych koncepcjach dobra’, s w stanie wybrac
zasady normujace w sposéb sprawiedliwy ich wspélzycie i wspélprace. Jed-
nostki zatem, bedgce stronami umowy spolecznej u Rawlsa, potrafig dzieki
powaznemu ograniczeniu swojej wiedzy zbudowa¢ sprawiedliwe spoteczen-
stwo'?. Wystarczy wigc uchroni¢ jednostkowy rozum przed stronniczoscia,
aby rozwiazal problemy dotyczace organizacji zycia zbiorowosci.

Calkowicie odmienny od tradycji kartezjanskiego racjonalizmu jest
indywidualizm stanowiacy kontynuacje, zaczerpnigtej z greckiej filozofii,
kategorii kosmosu. W nowozytnosci jego rozwéj zwigzany jest nade wszyst-
ko z osobg Bernarda de Mandeville’a, Adama Smitha i Edmunda Burke’a.
Pierwszy z nich byt przekonany, ze czlowiek jest niepoprawnym egoista,
wszak ,kazdy czlowiek zyczy sobie jak najlepiej, niewiele si¢ troszczac
o blizniego”!!. Sg wprawdzie tacy, ktérzy pragng doszukiwa¢ si¢ u ludzi
pobudek cnotliwych, jednakze poglad ten jest bledny, bo jesli nawet sa
zdolni ztozy¢ ofiare ,,z wygody i przyjemnosci”, to dokonujg tego ,,na of-
tarzu zawisci oraz umitowania chwaty”!?. Mimo wigc zewngetrznych oznak
kierowania si¢ wzniostymi pobudkami troski o dobro publiczne motywa-
cje jednostek sg bez reszty samolubne. Mogtoby si¢ wydawad, iz prywatne
wystepki musza stanowi¢ powazne zagrozenie dla porzadku spotecznego.
Okazuje si¢ jednak, iz w przekonaniu Mandeville’a z pesymizmem antro-
pologicznym idzie w parze optymizm spoleczny. Indywidualne egoizmy
nie rozbijaja spoleczenstwa, lecz przyczyniaja si¢ samoczynnie do jego
harmonii, skoro , pycha nasza, gnu$no$¢, zmystowosc¢ i kaprysnosé sa wiel-
kimi patronami wszelkich sztuk i nauk, gatezi handlu, r¢kodziet i rzemiost,

8Tamze, 5. 22.

?Por. J. Rawls, Teoria sprawiedliwosci, tham. M. Panufnik, J. Pasek, A. Romaniuk, Warszawa 1994, s. 24.

0Por. tamze, 5. 414-416.

''B. Mandeville, Bajka o pszczotach, ttum. A. Glinczanka, thum. poematu W, Chwalewik, Warszawa 1957,
5. 398.

2Tamze, s. 135.
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a wielcy pracodawcy — potrzeba, chciwo$é, zawisé i ambicja — zaprzegaja
cztonkéw spotecznosci do pracy, kazdy we wlasciwym sobie dziale, i kaza
im wszystkim — nawet krélom 1 ksigzetom — dzwigaé, po wigkszej czesci
pogodnie, brzemie pracy whasciwej stanowi kazdego z nich”'*. W Bajce
0 pszczotach mozna znalez¢ sporo miejsc, ktorych wymowa jest antyracjo-
nalistyczna przez to, iz uzasadniajg tez¢ zaréwno o tym, iz ztozone struk-
tury spoleczne wylaniaja si¢ w sposéb nieplanowany, jak i o tym, ze trwate
prawa i stabilne instytucje sa bardziej wynikiem spontanicznej ewolucji niz
owocem realizacji planu'*. Zdaniem Hayeka to wlasnie Mandeville jako
pierwszy w jasny sposéb przedstawit centralng ideg antyracjonalistycznego
indywidualizmu, zgodnie z ktérg cztowiek jest istots ,irracjonalng i utom-
ng, ktorej jednostkowe bledy sa korygowane wylacznie w toku proceséw
spotecznych”?. Nie mozemy wigc przypisywaé wysitkom jednostkowego
umystu tego, co w istocie rzeczy zawdzieczamy dokonanej metoda prob
i bledéw pracy wielu ludzkich pokolen's. Z tej racji nalezy uznaé, iz to
Mandeville jako pierwszy w czasach nowozytnych odkryt, ze porzadek spo-
teczny tworzy si¢ poprzez niewymuszone dziatania jednostek, ktére droga
samoczynnej ewolucji tworzg instytucje niezbedne dla kazdego ztozonego
w swej strukturze spoleczenstwa. Idea ta stala sie czescig dziedzictwa kla-
sycznej liberalnej ortodoksji.

Jej rozwinigcia dokonat Smith, ktéry przestrzegal przed rozumem
ufnym w swoja potege. Kazdy, kto podda si¢ jego urokowi, staje si¢ ,tak
rozmilowany w rzekomym pigknie wlasnego idealnego planu rzadzenia, ze
nie moze $cierpie¢ najmniejszego odstepstwa od jakiegokolwiek jego ele-
mentu. Dazy on do pelnego wprowadzenia tego planu we wszystkich jego
czesciach [...]. Wydaje mu sig, ze moze ustawi¢ roznych cztonkéw wiel-
kiego spoleczenstwa z takg samg tatwoscig, jak reka ustawia rézne pion-
ki na szachownicy”!”. Tymczasem mozliwosci pojedynczego cztowieka sa
duzo skromniejsze, a jego zainteresowania zazwyczaj ograniczone do troski
owlasny interes. Zajmujac si¢ bowiem handlem, nie ma on na uwadze dobra
publicznego, a jedynie wlasny zarobek. Tym niemniej ,,jaka$ niewidzialna
reka kieruje nim tak, aby zdazat do celu, ktérego weale nie zamierzat osia-
gnal. Spoleczenstwo za$, ktére weale w tym nie bierze udziatu, nie zawsze

BTamze, s. 397.

Y Por. N. Barry, Z tradycji teorii tadu samorzutnego, thum. M. Klimowicz, M. Kuninski, [w:] Filozofia wolnego
rynku, ,Znak-Idee” 1994, z. 6, 5. 31.

SEA. Hayek, Indywidualizm i porzqdek ekonomiczny, thum. G. Luczkiewicz, Krakow 1998, s. 15-16.

16 Por. B. Mandeville, The Fable of the Bees, London 1924, t. 2, s. 142; F.A. Hayek, New Studies in Philosophy,
Politics, Economics and the History of ldeas, Chicago-London 1978, s. 260.

17 A. Smith, Teoria uczu¢ moralnych, thum. D. Petsch, Warszawa 1989, s. 348.
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na tym zle wychodzi. Majac na celu swéj wlasny interes, cztowiek czesto
popiera interesy spoteczenstwa skuteczniej niz wtedy, gdy zamierza im
stuzy¢ rzeczywiscie”'s. Odtad metafora ,niewidzialnej reki” bedzie stuzy¢
wyjasnieniu, jak owocem jednostkowego dziatania, nastawionego na pry-
watng korzys¢, staje sie dobro ogétu'®. Tym samym obrazowo zawiera ona
podstawowy postulat liberalizmu gospodarczego, zgodnie z ktérym usunie-
cie wszelkich przeszkéd krepujacych swobodng aktywnosé jednostek zna-
komicie stuzy dobru powszechnemu. Tak wigc w ekonomii harmonia ego-
izmo6w nie pojawia sie sztucznie, tzn. w wyniku interwencji panstwa, lecz
stanowi rezultat samoregulujacego sie fadu rynkowego, a zatem wylania si¢
naturalnie. W takim wypadku rozsadna filozofia spoteczna winna uzna¢
ksztaltujacy si¢ samoczynnie ,,prosty system naturalnej wolnosci”?° i posta-
wi¢ go w miejscu zajmowanym dotad przez ,idealny plan rzadzenia” gto-
szony przez kogos, sktonnego ,,we wlasnym mniemaniu uwaza¢ si¢ za ma-
drego”?'. W mysl stanowiska Smitha, samoistnie tworzacy si¢ fad przynosi
nam dobroczynne skutki: nie potrzebujemy zaktada¢ czarownej przemiany
ludzkiej natury; cztowiek pelen wad, jesli pozwoli si¢ mu na nieskrepowany
rozwdj jego inicjatywy; jest w stanie skutecznie tworzy¢ dobrobyt spoteczny.

Podobny sceptycyzm wobec nieuzasadnionych roszczen ludzkiego ro-
zumu zglosit Burke. Sformutowat go przy okazji obserwacji préob budowy
we Francji nowego panstwa na gruzach starego porzadku. Chodzi zatem
o powracajaca w historii pokuse zbudowania od zera sprawiedliwego spo-
feczenstwa. Burke obnaza fundamentalny blad zawarty w tego rodzaju
podejsciu do polityki. W jego przekonaniu ,natura cztowieka jest zawikla-
na, elementy spoleczenstwa w najwyzszym stopniu ztozone, dlatego zadna
prosta strategia czy orientacja wladzy nie moze odpowiada¢ ani naturze
cztowieka, ani charakterowi jego spraw”??. Burke zatem jest przekonany
o nader ograniczonych mozliwosciach zaréwno moralnych, jak i intelektu-
alnych poszczegdlnych ludzi. Nie mozna uznaé czlowieka za istote z grun-
tu dobra. Raczej nalezy dostrzec w nim pekniecie, stanowiace swiecka po-
sta¢ nauki o grzechu pierworodnym?. Wskutek tego, cho¢ dazy do dobra,
czesto wybiera zlo, a jego poszukiwanie prawdy jest nieustannie zagrozone
przez blad. Tym bardziej dotyczy to tak skomplikowanej materii, jaka jest
rzeczywisto$¢ polityczna. Zamiast wigc odwotywac sie w tej dziedzinie do

8 A. Smith, Badania nad naturq i przyczynami bogactwa narodéw, ttum. zbior., Warszawa 2007, t. 2, s. 40.
YPor. N. Barry, Z tradycji teorii tadu samorzutnego, s. 40.

YA, Smith, Badania nad naturq i przyczynami bogactwa narodow, t. 2, s. 339.

2 A. Smith, Teoria uczué moralnych, s. 348.

2E. Burke, Rozwazania o rewolucji we Francji, ttum. D. Lachowska, Krakéw 1994, 5. 79.

% Por. B. Miner, Zwigzla encyklopedia konserwatyzmu, ttum. T. Bieron, Poznan 1999, s. 56.
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bezsilnego, tworzacego papierowe projekty indywidualnego rozumu, na-
lezy wykorzysta¢ dorobek przesztosci. Panstwo bowiem nie przypomina
spotki powstalej dla ,handlu pieprzem i kawa, perkalem lub tytoniem [...],
ktorg zawigzuje sie z racji blahego, przejsciowego interesu i rozwigzuje na
kazde zyczenie stron”?*. Jesli juz mieliby$my utrzyma¢ poréwnanie pan-
stwa do sp6tki, to takiej, ktora taczy ze sobg nie tylko zyjacych, ale tez wigze
ich ze zmarlymi oraz z tymi, ktérzy dopiero maja stanowic¢ przyszle poko-
lenia®. Stad tez najblizszg prawdzie metaforg opisujacg panstwo jest obraz
organizmu, ktdéry nie moze by¢ dowolnie rozkladany i nastgpnie sktadany
od nowa wedle oderwanej od tradycji abstrakcyjnej koncepcji. Kto tak czy-
ni, przypomina dzieci, ktére widzac poranionego ojca, sa gotowe porgbad
go ,,na kawatki i wrzucié [ ...] do kotta czarnoksieznikéw, w nadziei, ze za
sprawg swych trujacych zi6t i barbarzynskich zakleé¢ zregenerujg jego cia-
fo 1 odnowig zycie”?¢. Tymczasem, podobnie jak w przypadku organizmu,
samo istnienie panstwa jest dowodem jego zywotnosci i jak nie mozemy
polega¢ na daremnych wysitkach rozumu spekulatywnego, nastawionego
na konstrukcje nowego spoteczenstwa, tak powinniémy zaufaé tworzone-
mu samorzutnie porzadkowi spotecznemu, skoro ,,dobrotliwy i madry roz-
porzadziciel $wiata [...] zobowigzuje ludzi, by [...] w dazeniu do swych
wlasnych egoistycznych celéw wigzali dobro ogélne z wlasnym sukcesem
indywidualnym”?. Totez wobec jednoznacznie sformutowanego sceptycy-
zmu antyracjonalistycznego nalezy unika¢ przeprowadzania radykalnych
operacji na zywym ciele organizmu panstwowego. Zmiany wigc, jesli maja
by¢ wprowadzane, to jedynie droga ewolucyjng, zgodnie z ktérg poprawia
sie jedynie to, co naprawy wymaga?®s.

2. Istota

W tradycje indywidualizmu antyracjonalistycznego wpisuje sie Hayek
ze swa teorig tadu spontanicznego. Punktem wyjscia jest dla niego jednost-
ka, posiadajaca swoje przekonania i preferencje i nastawiona na realizacje
wlasnych celéw. Totez kazda préba poprawnej interpretacji dos§wiadczenia
zbiorowego musi uznaé, ,,ze jedyng droga do zrozumienia zjawisk spotecz-
nych jest zrozumienie dziatan podejmowanych przez jednostki”?. Mimo iz

ME, Burke, Rozwazania o rewolucji we Francji, s. 113.

5 Por. tamze; G. de Ruggiero, Storia del liberalismo europeo, Roma-Bari 1995, s. 83.

E, Burke, Rozwazania o rewolucji we Francji, s. 112.

27E. Burke, Thoughts and Details on Scarcity, 1795, [w:] tenze, Works, t. 6, 5.9, cyt. za: F.A. Hayek, Indywidualizm
i porzqdek ekonomiczny, s. 14.

5 Por. E. Burke, Rozwazania o rewolucji we Francji, s. 170-171.

PF.A. Hayek, Indywidualizm i porzqdek ekonomiczny, s. 13.
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kazda jednostka jest motywowana partykularnymi ambicjami i pragnienia-
mi, to, wedtug Hayeka, z indywidualnych dziatan poszczegdlnych ludzi po-
wstaje porzadek tworzacy ogdlne ramy, w obrebie ktérych jednostki i grupy
spoleczne wspdlpracuja ze sobg i rywalizuja. Istotng tre$¢ niezaplanowane-
go fadu stanowia wzglednie trwale reguly postepowania, ktére wylonity sie
droga ewolucyjna, dzigki temu, ze ,,z niezliczonych malutkich krokéw ano-
nimowych o0séb w toku codziennych czynnosci podejmowanych w zmien-
nych okolicznosciach rodzg sie wzorce, ktére sie przyjmujg”*. Tak wiec
obyczaje 1 normy spoleczne powstaja w wyniku imitacji indywidualnych
zachowan uznanych za warte nasladownictwa z uwagi na ich praktyczna
skutecznosé, albowiem ,,0 tym, co jest dobre lub zle, rozstrzyga ostatecznie
nie indywidualna ludzka madrosé, ale porazka grup, ktére przyjety «bted-
ne» przekonania”®. Hayek zatem glosi w tym punkcie niezwykle optymi-
styczny poglad, zgodnie z ktérym swobodna aktywno$¢ jednostek prowadzi
do pojawienia si¢ filtra spotecznego, stuzacego, podczas rywalizacji pomie-
dzy konkurujacymi ze sobg tradycjami, do eliminacji btednych przekonan
idysfunkcjonalnych praktyk?.

Dobroczynne skutki dobrowolnej i spontanicznej wspétpracy pochodza
stad, iz spoteczenstwo pluralistyczne, wolne od jednego narzuconego mu
z gory celu, jest w stanie wykorzysta¢ wiedze i umiejetnosci obecne w kaz-
dej jednostce. , Zasadnicze dla przebiegu tego procesu jest to, zeby kazda
jednostka miata mozliwos$¢ dziatania na podstawie jej szczegblnej wiedzy,
zawsze wyjatkowej, przynajmniej w tej mierze, w jakiej odnosi si¢ ona do
pewnych konkretnych okolicznosci, oraz zeby mogta wykorzystywac swoje
indywidualne umiej¢tnosci w granicach, ktére sa jej znane, i dla swoich in-
dywidualnych celéw”??. Taka sytuacja zachodzi w kapitalizmie, w ktérym
ceny pelnig rol¢ niezbednego i nieocenionego nos$nika informacji, stymu-
lujac réwnoczesnie odpowiednie wykorzystanie indywidualnych talentéw.
Wytwarza si¢ wowcezas, jak to ujmuje Hayek, katalaksja, czyli spontaniczny
tad rynkowy, w ktérym wolna od ingerencji rzadu dziatalno$¢ gospodarcza
jednostek przyczynia si¢ do dobra wspdlnego®*.

Wykorzystanie catego potencjatu tkwiacego we wszystkich stanowi re-
medium na niedoskonalg ze swej natury wiedze i ograniczone umiejetnosci
wlasciwe pojedynczemu cztowiekowi. Ponadto pokazuje réwniez utomnosé

%Tenze, Konstytucja wolnosci, tum. ]. Stawinski, Warszawa 2006, s. 41.

SITamze, s. 48.

% Por. . Gray, Po liberalizmie, Warszawa 2001, ttum. P. Maciejko, P. Rymarczyk, Warszawa 2001, s. 17-18.

SE.A. Hayek, Konstytucja wolnosci, s. 42.

**Por. tenze, Law, Legislation and Liberty, t. 2: The Mirage of Social Justice, Chicago-London 1978, s. 108-109,
115-120.
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rozwigzania przeciwnego, zwanego przez Hayeka konstruktywistycznym,
deklarujacego, iz umyst planisty jest w stanie zaprojektowac i zbudowac spo-
teczenstwo i jego instytucje. A skoro tak, to potrafi takze dowolnie je prze-
ksztalca¢ zgodnie ze swoimi zyczeniami i marzeniami®. Konstruktywista
popelnia btad majacy swoja przyczyne w kartezjanskim dualizmie, wedle
ktorego umyst cztowieka jest niezaleznie istniejaca substancja, niepodatna
na zmiany ewolucyjne zachodzace w §wiecie i dzieki temu uzdalniajaca jego
posiadacza do zaprojektowania spoteczenistwa, jego instytucji i kultury®.
Tymczasem rozum ludzki nie jest pozbawiong okien Leibnizjaniska
monadg, ale podobnie jak spoleczenistwo i jego kultura stanowi rezultat
dlugotrwatej ewolucji. To nie bylo bowiem tak, ze wpierw rozwinat si¢
ludzki umyst, a nastepnie on pokierowat przemianami spotecznymi i kul-
turowymi, ale rozw6j rozumu i kultury nastepowat réwnolegle®”. Jesli wiec
pragniemy pojaé proces ewolucji kulturowej i fakt pojawienia si¢ ztozonego
porzadku spontanicznego, to musimy porzuci¢ koncepcje utrzymujaca, iz
cztowiek stworzyl kulture dzigki temu, iz zostat obdarzony rozumem. Do-
konalo sie to wskutek czego$ zupetnie odmiennego, a mianowicie dzieki
wyrézniajacej czlowieka cesze, jaka byta zdolno$¢ nasladowania, a takze
przekazywania tego, czego si¢ nauczy!®®. Historia zatem nie toczy si¢ we-
dtug uniwersalnych praw pochodzacych od Boga ani nie rzadzi nig zadna
wewnetrzna konieczno$¢ nadana przez Nature, sfowem, nie ma zelaznych
praw dziejow, natomiast jej tworzywem jest wysitek poszczegdlnych jedno-
stek reagujacych na nowe wyzwania, ktére przynosi zycie. Tak nieprzewi-
dywalnos¢ tego procesu opisuje Hayek: ,,Kazda zmiana warunkéw pociaga
za sobg koniecznos¢ jakiej$ zmiany w wykorzystywaniu zasobéw, w kierun-
kach i rodzajach ludzkiej dziatalnosci, w zwyczajach i praktykach. A kazda
zmiana w dzialaniach ludzi bezposrednio w nie zaangazowanych bedzie
wymagala dalszych adaptacji, ktére stopniowo rozszerza sie na cate spo-
teczenstwo. Tak wigc kazda zmiana w pewnym sensie stwarza «problem»
dla spoteczenstwa, nawet jesli zadna jednostka tak jej nie postrzega. Jest on
stopniowo «rozwigzywany» przez ustalanie si¢ nowego poziomu przystoso-
wania. Ci, ktérzy biorg udzial w tym procesie, nie maja pojecia, dlaczego
robig to, co robig. Nie mamy zadnego sposobu przewidzenia, kto pierwszy
na kazdym kolejnym etapie wykona wtasciwy ruch, ani tez jaka szczegdlna
kombinacja wiedzy i umiejetnosci, osobistych postaw i okolicznosci podsu-
nie jakiemus$ cztowiekowi wtasciwg odpowiedz, ani tez jakimi kanatami jego

% Por. tenze, New Studies in Philosophy, Politics, Economics and the History of Ideas, s. 3.

%Por. tenze, Law, Legislation and Liberty, t. 1,5.17.

% Por. tenze, Law, Legislation and Liberty, t. 3: The Political Order of a Free People, Chicago-London 1981, 5. 156.
3 Por. tamze, s. 156-157.
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przykiad dotrze do innych, ktérzy péjda jego sladem”. Jednostki zatem
biora udzial w czyms, czego nie tylko nie potrafia zaplanowacé i przeprowa-
dzi¢, ale nawet w znacznej mierze nie sg w stanie pojaé. Wiedza natomiast,
o ktérej jest tu mowa, posiada przede wszystkim postaé niewyartykutowana
i praktyczng, tzn. jest ona zawarta gléwnie w zwyczajach, umiejetnosciach
oraz upodobaniach i jako taka ma pierwszenstwo przed wtérng wzgledem
niej wiedzg teoretyczna®. Z tej racji kazda préba odgérnego i centralnego
sterowania rzeczywistoscig spoleczng jest powaznym intelektualnym ble-
dem i dowodzi niebezpiecznej w skutkach moralnej pychy.

W takim wypadku miejsce indywidualizmu zajmuje kolektywizm,
a zatem przyjecie postawy, zgodnie z ktdrg jednostka musi podporzadko-
wad si¢ interesom i celom grupowym. Wybér takiej perspektywy, rzekomo
reformujacej spontaniczng ewolucje, jest mozliwy wéwczas, gdy czlowiek
ulegnie pokusie konstruktywistycznej, bedacej groznym wynalazkiem
ludzkiego rozumu. Totez w Drodze do zniewolenia mozna odnalez¢ niezwy-
kle przenikliwg przestroge przed kazda formg socjalizmu. W przekonaniu
Hayeka ,,wspdlne cechy wszystkich systeméw kolektywistycznych mozna
opisa¢ za pomocg formuly, zawsze drogiej socjalistom wszelkich orientacji,
jako §wiadome organizowanie wysitkéw spoleczenstwa na rzecz realizacji
okreslonego celu spotecznego”!. Socjalista wigc ze swej natury musi do-
strzega¢ w tadzie spontanicznym jedynie niepoddany zadnej zasadzie po-
rzadkujacej chaos, majacy swoja przyczyne w przyzwoleniu jednostkom na
zbyt wiele, tj. na to, aby los spoteczenstwa zalezat od kapryséw i fantazji
nieodpowiedzialnych ludzi*?. Dlatego tez planista dysponujacy wtadza po-
lityczng wyznacza jednostkom wspdlny cel, ktéry w zaleznosci od okolicz-
nosci przybiera rozmaite nazwy, od ,interesy ogétu” przez ,,powszechny
dobrobyt” po ,,dobro wspdlne”*.

Wikutek tego cztowiek przestaje by¢ wartoscia samoistna, petniac role
jedynie instrumentalng. Skoro bowiem wszyscy majg pracowaé na rzecz
jednego celu, to warto$¢ kazdej jednostki nie pochodzi z niej samej, lecz wy-
facznie z jej wkiadu w realizacje wspdlnego dla wszystkich, wyznaczonego
przez panstwo, celu. Kazda zatem odmiana kolektywizmu zawiera w sobie
zarodek totalitaryzmu, albowiem zmierza do catkowitego podporzadkowa-

¥ Tenze, Konstytucja wolnosci, s. 41.

“Por. E.A. Hayek, Zgubna pycha rozumu. O blgdach socjalizmu, ttum. M., T Kunifscy, Krakéw 2004, s. 117,
210-211; ]. Gray, Czarna msza. Apokaliptyczna religia i Smier¢ utopii, ttum. A. Puchejda, K. Szymaniak, Krakéw 2009,
s. 150.

“'FA. Hayek, Droga do zniewolenia, ttum. K. Gurba, L. Klyszcz, . Marganski, D. Rodziewicz, Krakéw 1996, s. 63.

#Por. tamze.

BPor. tamze, s. 63-64.
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nia jednostki wladzy politycznej, odmawiajac ,uznania autonomicznych
sfer, w ktorych cele poszczegdlnych jednostek maja najwazniejszy charak-
ter”**. Bledem byloby ograniczanie si¢ w tym miejscu jedynie do takich
powszechnie uznanych odmian kolektywizmu jak komunizm czy faszyzm.
Hayek przestrzega jednoznacznie przed fetyszowaniem demokracji®. Sa-
mego wprowadzenia rzadéw wigkszosci nie mozna uznaé za osiaggnigcie
najwazniejszego celu politycznego, poniewaz charakter takiej wladzy nie
ma mocy magicznej i nie dokona sam z siebie czarownej przemiany $wiata
spotecznego. Roztropne podejscie do demokracji kaze widzie¢ w niej tylko
uzyteczne narzedzie do zapewnienia wewnetrznego pokoju i indywidu-
alnej wolnosci*®. Aczkolwiek, jak uczy nas historia, ,,czesto pod rzagdami
autokratycznymi istniata wigksza wolnos¢ kulturalna i duchowa niz w nie-
ktorych demokracjach. Mozliwe jest w zwiazku z tym do pomyélenia, ze
pod rzagdami bardzo jednolitej i doktrynerskiej wickszosci wtadza demokra-
tyczna moze okazaé si¢ rownie tyranska jak najgorsza dyktatura”¥’. Rzecz-
nik wolnosci jednostkowej i samorzutnie powstatego fadu nie moze widzie¢
w demokracji najwazniejszej, wymagajacej ochrony wartosci. Nie mozna
bowiem lekcewazy¢ zagrozenia obecnego w woli wigkszosci. Sedno sprawy
bowiem tkwi nie w genezie wladzy, ale w natozeniu na nig ograniczen, gdyz
tylko one chronig przed jej arbitralnoscig*.

Bezspornie hamulce potrzebne sg zaréwno wladzy panstwowej, jak i po-
szczegdlnym obywatelom. Nieoceniong role odgrywa tad moralny pocho-
dzacy z zasobéw tradycji, poniewaz podobnie jak inne instytucje spoteczne,
takie jak gospodarka rynkowa czy jezyk, réwniez moralno$¢ nie zostata
powotana do zycia w rezultacie §wiadomie podjetej decyzji, ale pojawita sie
w wyniku niewymuszonej ewolucji. Ludzko$¢ pierwotnie zyla w matych
grupach, ktére taczyty swoich cztonkéw Scisle ze sobg, kazac im realizowad
konkretne i wspdlne cele. Droga ewolucji z niewielkich gromad wytonito sig,
jak to okresla Hayek za Adamem Smithem, Wielkie Spoteczenstwo, a wraz
z nich ogdlne i abstrakcyjne regutly, ktére umozliwiaja wspétzycie i wspot-
prace, nie zmuszajac nikogo do porzucenia wlasnych partykularnych ce-
16w, a tym samym gwarantujac mu wolno$¢ negatywna, definiowang jako
brak przymusu. Maja one charakter formalny, co oznacza, iz przypominaja
znaki drogowe, jednakowe dla wszystkich. One co najwyzej moga petni¢

“Tamze, 5. 63.

#Por. tamze, 5. 75.

4 Por. tamze, s. 76.

' Tamze.

Por. tamze, s. 76-77.

¥ Por. tenze, Law, Legislation and Liberty, t. 3, s. 163-164.
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funkcje drogowskazu, nie nakazujac nikomu, dokad faktycznie powinien
jechaé®. Postuszenstwo tym ewolucyjnie powstalym regutom postepowania
jest tozsame z respektowaniem zasad sprawiedliwosci. Sprawiedliwosé za-
tem podaza krok w krok wespét z wolnosciag. Czlowiek, zyjac w matych hor-
dach, nie byt wolny, gdyz to dopiero sprawiedliwo$¢ pojmowana formalnie
stworzyla warunki niezb¢dne dla indywidualnej wolnosci. Nie dziwi wige,
iz w tym kontekscie Hayek méwi o ,,dyscyplinie wolnosci”!, odrzucajac
stanowczo indywidualizm idacy w parze z dazeniem do natychmiastowej
satysfakci.

Dla niego zatem czyms$ wyjatkowo szkodliwym dla prawa i moralnosci
jest przyjecie postawy wlasciwej utylitaryzmowi, wedle ktérej o przyjeciu
lub odrzuceniu reguty decydowataby indywidualna ocena jej uzytecznosci:
»Niewiele [ ...] przekonan bardziej zaszkodzito poszanowaniu zasad prawa
imoralnosci niz my$l, Ze norma obowiazuje tylko wtedy, gdy mozna stwier-
dzi¢ korzystny efekt jej przestrzegania w konkretnym wypadku”>?. Pozytek
plynacy ze spontanicznie uksztaltowanego fadu nie moze by¢ zalezny od
mechanizmu bélu i przyjemnosci®?, ale jest dostrzegalny w dobroczynnym
wplywie bezstronnych i abstrakcyjnych regut na indywidualng wolnos¢.
Cho¢ rozwdj spoleczenstwa pochodzi zawsze od innowacyjnie nastawio-
nych jednostek, to zmiana istniejacego porzadku spotecznego musi by¢
powolna i krytyczna ocena niektérych wartosci winna mie¢ za punkt od-
niesienia warto$ci pozostate, podzielane przez wolne spoteczenstwo®*. Tak
wiec proces ulepszania jest mozliwy jedynie w wyniku wewnetrznej kryty-
ki, gdyz nie istnieje zaden punkt Archimedesowy umozliwiajacy dokonanie
z zewnatrz krytycznej oceny catego systemu moralnego™.

Czlowiek wigc wyszedt z pierwotnego stanu dzikosci dzigki swym in-
dywidualnym decyzjom, ktére, majac charakter lokalny i szczegétowy, nie
miaty na celu budowy wedtug wypracowanego ogdlnego planu skompliko-
wanego tadu spotecznego. Jesli udato sie go osiggnad, to stato sie to dzieki
wolnosci. Ona bowiem pozwalala, zgodnie ze sposobem wyjasniania ,na
zasadzie niewidzialnej reki”*®, wykorzystywac wiedze i umiejetnosci obecne
w kazdej jednostce do budowy relatywnie trwatych fundamentéw spotecz-

0Por. tenze, Droga do zniewolenia, s. 81.

51Por. tenze, Law, Legislation and Liberty, t. 3, s. 163.

S2Tenze, Konstytucja wolnosci, s. 165.

% Por. J.S. Mill, Utylitaryzm, thum. M. Ossowska, [w:] tenze, Utylitaryzm. O wolnosci, tum. M. Ossowska,
A. Kurlandzka, Warszawa 2006, s. 10.

54Por. tenze, New Studies in Philosophy, Politics, Economics and the History of Ideas, s. 19-20.

5Por. J. Gray, Hayek on Liberty, London-New York 1998, . 42.

5¢R. Nozick, Anarchia, paristwo, utopia, thum. P. Maciejko, M. Szczubiatka, Warszawa 1999, s. 34; por. J. Gray,
Hayek on Liberty, s. 33.
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nych. Byty nimi nade wszystko uformowane ewolucyjnie reguly postepowa-
nia, ktére dzigki swojemu bezosobowemu i abstrakcyjnemu charakterowi
dostarczaly ptaszczyzny porozumienia i wspdtpracy z innymi. Przypomina-
ty wigc znaki drogowe kierujace ruchem ulicznym, nie zmuszajac nikogo do
wyboru okreslonego kierunku jazdy. Czlowiek wiec i wolne spoteczenstwo
rozwineli sie réwnolegle dzieki podstawowej wlasciwosci ludzkiej istoty,
jaka jest jej postuszenstwo regutom®’, na ktérych to ksztatt wolnos¢ wywarta
takze zbawienny wplyw; albowiem na wolnym rynku idei i praktyk selek-
cja regut doprowadzita do przyjecia za wzorzec powszechny tych, ktére dla
spoteczenstwa okazaly si¢ najbardziej przydatne. Tak wigc w przekonaniu
Hayeka, im wigcej jest wolnosci, tym lepsze sa reguly postepowania, a ich
nieustannie doskonalona jakos§¢ zapewnia sukces spoteczny, wyrazajacy sie
w zwycigskiej konfrontacji z innymi tradycjami kulturowymi.

3. Ocena

Mechanizm ewolucji spontanicznej w interpretacji Hayeka, jesli mu
dostatecznie zaufamy, obiecuje nam fagodne pogodzenie wolnosci i porzad-
ku. W gruncie rzeczy szacunek dla jego sposobu funkcjonowania wystar-
czy za wszelkie préby organizowania zycia spotecznosci, poniewaz dobre
spoteczenistwo i sprawiedliwe panstwo wytonig sie samoczynnie. Z tej racji
rozsadnej jednostce pozostaje tylko jedno: nie ulegaé pokusie ingerowania
w samoregulujacy si¢ fad. Czy mamy jednak podstawy do tak dalekosigzne-
go optymizmu? Jednostki bowiem, jak to zauwazyl David Hume w stowach
wybranych przez autora za motto do Drogi do zniewolenia, rzadko kiedy
calg wolnos¢ tracg od razu®®. Spontanicznie i dobrowolnie mozna nie tylko
wybieraé niezalezno$¢ od administracji pafistwowej i swobode wyboru wia-
snych celéw zyciowych, lecz w podobny sposéb mozna rozpoczaé poszuki-
wania pewnej formy ,wyzszej” lub ,,dojrzalszej” wolnosei. U kresu tej drogi
napotykamy panstwo, ktére troszezy sie o dobrobyt obywateli, albowiem
zadanie doskonalszej wolnoéci nie byto niczym innym niz domaganiem sie
od wladzy panistwowej, aby wreszcie co§ zrobita z panujaca nieréwnoscia
zamoznosci.

Obywatele wigc w wyniku wilasnych jednostkowych decyzji, nieobar-
czonych pragnieniem realizacji ogdlnego planu, stopniowo, krok po kroku,
oddajg panstwu swoja wolnosé, poniewaz tak naprawde nie marzg o wol-
nosci od przymusu, ale o spoleczenstwie opartym na réwnosci 1 o wladzy
gwarantujacej kazdemu bezpieczenistwo socjalne. Nie ma nic dziwnego

5TPor. J. Gray, Hayek on Liberty, s. 46.
58Por. F.A. Hayek, Droga do zniewolenia, s. 5.
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w perspektywie wolnego wyboru niewoli w sytuacji, kiedy mechanizm
tworzenia si¢ tadu spontanicznego jest w swej istocie aksjologicznie obo-
jetny. Nie jest on bowiem no$nikiem zadnych wartosci, stanowiac swoistg
absolutyzacje¢ formy Réznica pomi¢dzy dwiema tradycjami traktowania
spraw spoteczno-politycznych, zawartymi w parze przeciwstawnych pojec:
taxis-kosmos, lezy w sposobie podejscia do skomplikowanej materii, a nie
w gloszonej i przekazywanej tresci kulturowej. Indywidualizm prawdziwy,
zdaniem Hayeka, rézni si¢ od falszywego przede wszystkim tym, ze ten
pierwszy opowiada si¢ za tadem spontanicznym, a ten drugi za porzadkiem
ustanowionym®. W takim wypadku pustka aksjologiczna moze zostaé wy-
pelniona dowolng trescia, o ile tylko stanowi rezultat niezaprojektowanych
proceséw ewolucyjnych. Niezamierzonym skutkiem wolnych wyboréw
ludzi, chegeych ponosic¢ coraz mniejsza odpowiedzialnosé za swoje zycie,
moze by¢ panstwo opiekunicze realizujace sprawiedliwo$¢ spoleczng, a za-
tem co$, w czym Hayek widziat forme zniewolenia.

Historycznie rzecz biorac, lekarstwem na nieprzewidywalno$¢ kapry-
$nego indywidualizmu bylo chrzescijanstwo. Max Weber, piszac o naro-
dzinach kapitalizmu, wskazal na silny zwigzek pomiedzy nim a pewnymi
formami protestantyzmu, z ktérych wyrastat etos mieszczanski, wyrazony
dobitnie w stowach Benjamina Franklina: ,Kto zabija maciore, niszczy
cate przyszle potomstwo do tysiecznego pokolenia. Kto zabija pigcioszy-
lingéwke, morduje (!) wszystko to, co mozna by z niej wyprodukowacé: cate
gory funtéw szterlingéw [ ...]. Ten, kto dziennie marnuje swéj czas warty
jednego grosza (moze to by¢ choéby pare minut), ten traci w skali catego
roku sume réwng obracania stoma funtami”®®. Mamy tu zatem do czynie-
nia z charakterystyka zespotu podstawowych dla kapitalizmu wartosci,
posrdd ktérych nie ma miejsca na hedonistyczng konsumpcje. Wszystko
podporzadkowane jest istocie kapitalizmu, tj. racjonalnemu dazeniu do
zysku®', w ktérego logice znakomicie si¢ mieszczg takie cnoty, jak praco-
witosé, oszczednos¢ i umiejetnosdé inwestowania. W ten sposéb rozumnie
pomnazany majatek nie ma stuzy¢ do zapewnienia wygodnego zycia, ale
do odpowiedzi na najwazniejsze dla wierzacego pytanie: czy zgodnie z pre-
destynacja nalezy do grona zbawionych? Decyzja ostateczna juz zapadla
i cztowiek wlasnym wysitkiem nie jest w stanie jej zmienié. Natomiast moze
zdoby¢ subiektywna pewno$é, ze Bég go wybral. Blogostawienstwo Boze,

% Por. tenze, Indywidualizm i porzqdek ekonomiczny, s. 7-41.
SOM. Weber, Etyka protestancka a duch kapitalizmu, thum. ]. Mizinski, Lublin 1994, 5. 32-33.
¢ Por. tamze, s. 5.
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czego wyrazem byl sukces doczesny, miato wyzwoli¢ wierzacego z najgor-
szej z udrek: watpliwosci dotyczacych wlasnego zbawienia®.

Szybko jednak zrozumiano, ze to, co mialo by¢ odczytywane jako Bozy
znak, stato si¢ $miertelnym zagrozeniem dla samej religijnosci. Bogactwo
bowiem winno byto by¢ godnym wzgardy, jesli budzito pragnienie korzy-
stania z przyjemnosci cielesnych. Tymczasem, zgodnie z niezwykle prze-
nikliwg obserwacjg Johna Wesleya, ,,tam, gdzie rozmnozylo si¢ bogactwo,
tam tez w réwnym stopniu ulegta zubozeniu tres¢ religii”®. Jest oczywiste
dla Wesleya, ze trzeba wzywa¢ chrzescijan do pracowitosci i oszczednosci,
zarazem jednak przestrzega¢ przed pycha, ktéra poboznych wyznawcoéw
Boga zamienia w gorliwych czcicieli bozka mamony. Nie dziwi zatem, iz
w czasie, gdy Weber pisal swoje dzieto, kapitalizm porzucit swoje zwiazki
z religig i dlatego wowczas ,,dazenie do zwigkszenia zarobku pozbawione
jest juz catkowicie religijno-etycznego sensu i ma sktonnosé do kojarzenia
z czysto agonalnymi namigtnosciami, nadajgcymi mu czesto charakter
pewnego rodzaju sportu”¢4.

Opisany przez Webera proces wewnetrznej transformacji kapitalizmu:
od silnych wiezi z chrzescijanstwem po ,,rozmycie si¢ w czystym utylitary-
zmie”%, musi niepokoi¢ kazdego zwolennika filozofii spotecznej Hayeka.
Okazuje si¢ bowiem, ze wolny rynek, bedacy przeciez istotnym sktadnikiem
fadu spontanicznego, wykazuje grozng sktonnos$¢ do niszczenia wlasnych
fundamentéw. Jesli bowiem maksymalizacja zysku staje si¢ nadrzedna
warto$cia, to podporzadkowuje sobie wszystkie inne, ktore wéwczas maja
znaczenie o tyle tylko, o ile stuza pomnazaniu zamoznosci. Mozna natural-
nie zwigkszaé bogactwo dzigki sumiennej pracy i skromnym wydatkom, ale
jezeli lepsze efekty przynosza brak skruputéw i bezkarne oszustwo, to tym
samym zyskuja one wyzsze miejsce w hierarchii, biorac pod uwage fakt, iz
sg jedynie relatywne wobec jedynej nierelatywnej wartosci, ktdrg stanowi
maksymalizacja zysku.

W konsekwencji zycie spoteczne zostaje zatrute grzechem chciwosci
izdegradowane do Hobbesowskiej wojny wszystkich przeciwko wszystkim.
W takim duchu Thomas E. Eliot dzielit si¢ swoimi obserwacjami na temat
rzeczywisto$ci, w ktérej proponuje si¢ mu inwestycje w obligacje: ,\Wydaje
sie, ze jestem drobnym lichwiarzem w $wiecie manipulowanym w duzej
mierze przez wielkich lichwiarzy [...]. Wierze, iz wspdtczesna wojna jest
gtéwnie wywolana przez pewng niemoralno$¢ wspdtzawodnictwa, ktére

62 Por. tamze, 5. 93-98.
STamze, s. 174.
“Tamze, s. 181.
STamze, s. 182.
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stale nam towarzyszy w czasach «pokoju»; 1 dopdki to zto nie zostanie usu-
niete, dopéty zadne ligi, rozbrojenia, wspdlne bezpieczenstwo albo konfe-
rencje, konwencje czy traktaty nie beda w stanie tej wojnie zapobiec”*®.

Nie ulega watpliwosci, ze Joseph Schumpeter bardziej przenikliwie niz
Hayek opisat kierunek przemian w obrebie kapitalizmu®. Jego marszowi ku
czystemu utylitaryzmowi towarzyszy rozkltad wigzi matzenskich i rodzin-
nych oraz uwiad tradycyjnych mieszczanskich wartosci. Proces kapitali-
styczny wytwarza ,,atmosfere niemal powszechnej wrogosci wobec swojego
porzadku spolecznego [ ...] stopniowo zuzywa [ ...] ochronne warstwy, fa-
mie swoje wlasne systemy obronne, rozprasza osade swoich szancow |...J;
burzuj stwierdza ze zdumieniem, ze racjonalistyczna postawa nie konczy
si¢ na tytutach kroléw i papiezy, lecz réwniez atakuje wlasnosé prywatna
i caly system mieszczanskich warto$ci”®®. Spoteczna atmosfera w kapitali-
zmie wyglada tak, iz ,,dla mas liczy sie perspektywa krétkookresowa. Do-
minujgcym nastrojem mas jest, tak jak za Ludwika XV, aprés nous le déluge,
a z punktu widzenia indywidualistycznego utylitaryzmu jest on oczywiscie
absolutnie racjonalny”®’. Hayek mial wprawdzie nadzieje, ze cztowiek za-
mieszkujacy jego Wielkie Spoteczenstwo bedzie wolny od pokusy racjona-
lizowania kazdej reguly, a jego postuszenstwo wzgledem obowigzujacych
norm bedzie miato charakter nie do konca u$wiadomiony. Tymczasem
nie wida¢ sity, ktéra miataby powstrzymac jednostki przed oceng zaréwno
stusznosci dziatan, jak i prawomocnosci regut spotecznych z punktu widze-
nia natychmiastowej indywidualnej satysfakeji, a wigc z punktu widzenia
czego$, w czym Hayek dostrzegal niepokojace zjawisko stanowigce powaz-
ne zagrozenie dla prawidlowego funkcjonowania mechanizmu ewolucji
spoteczne;.

Hayek w tym miejscu mégltby przywotaé swoja koncepcje filtra spo-
tecznego, ktéry miat, jak wiadomo, eliminowa¢ btedne poglady i szkodliwe
praktyki, a zatem przyczyni¢ si¢ réwniez do neutralizacji pokusy utyli-
tarnej. Problem jednak z powaznym potraktowaniem pomystu Hayeka
tkwi w tym, ze przygladajac si¢ uwaznie historii ludzkosci, nie natrafiamy
na §lady czego$, co przypominaloby tego rodzaju mechanizm filtrujacy.
W rzeczywistosci — jak trafnie zauwazyt John Gray — w wielu wypadkach
upadek grup kulturowych nie wynika z faktu, ze ich przekonania byty fat-
szywe albo praktyki dysfunkcjonalne, ale po prostu z tego, ze one albo ich

SOTS. Eliot, Chrzescijaristwo - kultura - polityka, ttum. P. Kimla, Warszawa 2007, s. 106.

§"Por. ]. Gray, Hayek on Liberty, s. 147.

$8].A. Schumpeter, Kapitalizm, socjalizm, demokracja, ttum. M. Rusifiski, Warszawa 2009, s. 176.
®Tamze, s. 178-179.
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kultura ulegty dominacji ze strony jakiej$ politycznej potegi””. Ponadto,
elementarna wiedza o $wiecie pozwala nam stwierdzi¢, ze ludzie prze-
kazuja sobie nie tylko prawdziwe przekonania i pozyteczne praktyki, ale
réwniez to, co glupie, falszywe czy bezwartosciowe. W koncu mechanizm
kulturowego filtra, jak kazde inne narze¢dzie w rekach cztowieka, moze byé
wykorzystany dobrze lub Zle; falsz nie ma w sobie niczego takiego, co czy-
nitoby go nieprzekazywalnym nastepnym pokoleniom. Nietrudno bowiem
o nasladowanie postawy pomnazania majatku za wszelkg cene, potaczonej
z o$mieszaniem cudzych skruputéw i niszczeniem bardziej sumiennych
konkurentow’!.

Po odrzuceniu mechanizmu filtra spolecznego ujawnia si¢ ostatecznie
podstawowy brak teorii fadu spontanicznego: jest ona forma bez tresci.
Mamy by¢ lojalni wobec regut nie dlatego, ze sa nosnikiem pewnych bliskich
nam wartosci, ale jedynie z tego powodu, iz wylonity sie one spontanicznie.
Spontanicznie za§ wobec braku czynnikéw moderujacych (Hayek odrzucat
klasyczng nauke o moralnosci, rozwijang przez filozoficznych i religijnych
absolutystow’?) mozemy oceniaé rzeczywisto$¢, kierujac si¢ wylacznie
chwilowym poczuciem indywidualnej satysfakcji. A w obliczu catkowite-
go braku zadowolenia z otaczajacego nas $wiata mozemy, nieprzymuszeni
przez nikogo, uznaé, ze skoro rzeczywisto$¢ nie posiada niczego trwatego,
to stanowi jedynie zbiér elementéw danych naszemu rozumowi do do-
wolnego utozenia, rzecz jasna takiego, ktére zamieni niezadowalajaca nas
rzeczywisto$¢ w taka, ktora usatysfakcjonuje nas catkowicie. W taki sposéb
rodzi si¢ ta szczegdlna posta¢ ludzkiej pychy, ktérej na imie , konstrukty-
wizm”, izwalczaniu ktérej Hayek poswigcit znaczng czes$¢ swoich wysitkow
intelektualnych. Totez wolno$¢ pozbawiona tresci wiedzie w strong kon-
struktywizmu, w tym wypadku nie socjalistycznego, ale kapitalistyczne-
go”3. Wypada si¢ zatem zgodzi¢ z nadzwyczaj przenikliwym ostrzezeniem
Irvinga Kristola, ze obecnie prawdziwym wrogiem liberalnego kapitalizmu
nie jest przede wszystkim socjalizm, ale nihilizm™.

). Gray, Po liberalizmie, s. 19.

" Por. Pius XI, Quadragesimo anno, ,Znak” 1982, nr 7/9, s. 725; L. Kotakowski, Czy diabet moze by¢ zbawiony
i 27 innych kazasi, Londyn 1984, s. 208.

2Por. R. Legutko, Etyka absolutna i spoteczeristwo otwarte, Krakéw 1994, s. 59-60.

7Por. R. Legutko, Spory o kapitalizm, Krakow 1994, 5. 347-348.

"Por. 1. Kristol, Neoconservatism. The Autobiography of an Idea, Chicago 1999, 5. 101.
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Piotr Andryszczak
Friedrich A. von Hayek’s theory of spontaneous order

There are two different traditions of thinking about social and political life
which are represented by the concepts of taxis and kosmos. According to the first
of them we should trust in the human mind because it can design and put in prac-
tice a suitable social order. Conversely, in the opinion of the latter tradition, we
should appreciate that a spontaneous order comes into existence as a result of free
decisions of particular individuals who are not realizing any general plan. Hayek
belongs to this tradition, pointing out the beneficent effects of voluntary coopera-
tion. The individuals take part in what they cannot design and make happen, but
thanks to their free participation they build a good society and a just state. Hayek’s
position shows a naive faith in the power of spontaneous human activity because
people can choose also, in the voluntaristic paradigm, slavery. Because of this pro-
pensity of spontaneous human activity, it is incumbent upon political authority,
for the common good and more equality, to restrict an excessive freedom. In the
way proposed by Hayek, what in fact comes into existence is a welfare state, a state
which spouts the slogans of social justice, a state which in Hayek’s own opinion, is
actually an instrument of serfdom.
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Socjologiczne ujecie podstawowych zrodet wykluczenia
i marginalizacji

Wprowadzenie

Cho¢ ludzkos$é osiggneta obecnie wysoki stopient rozwoju cywiliza-
cyjnego w kazdej niemal dziedzinie Zycia, nadal boryka sie z problemem
ostrych kontrastéw ekonomicznych i spotecznych. Wspédtezesny cztowiek
czesto ma poczucie, ze zyje w czasach bezwzglednej konkurencji wszystkich
ze wszystkimi, powszechnej podejrzliwosci; ze na nikim nie moze polegaé,
nikomu nie moze zaufaé. Ma wrazenie, ze zanikto poczucie wspdlnoty ro-
zumianej jako czynnik zespalajacy ludzi, dajacy poczucie bezpieczenstwa,
w tym bezpieczenstwa moralnego'.

We wspétczesnym $wiecie kazde spoleczenstwo ustanawia wlasne ze-
stawy ,,znakéw”, za pomoca ktérych dokonuje kategoryzowania ludzi, czyli
uznania ich cech za typowe i naturalne badz nie. Powoduje to ztudng mozli-
wo$¢ natychmiastowego odgadniecia kategorii spotecznej oraz zwigzanych
z nig atrybutéw na podstawie pierwszego wrazenia powstalego przy kon-
takeie z nieznang osobg. Zwykle czyni sie tak nie uswiadamiajac sobie, kim
tak naprawde jest napotkana osoba. Moze sie okazad, ze osoba ta posiada
ukryty atrybut, ktory czyni ja mniej wartosciowa w jej spotecznosci, i ktéry
w razie ujawnienia moze uruchomié proces jej dyskredytacji’.

'Por. Z. Bauman, Wspdlnota, ttum. ]. Margafiski, Krakéw 2008, s. 6-8.
?Por. E. Goffman, Pigtno. Rozwazania o zranionej tozsamosci, thum. A. Dzierzyriska, . Tokarska-Bakir, Gdansk
2007, s. 32.
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Podstawowym celem tego artykutu jest opisanie i poddanie analizie nie-
ktorych podstawowych Zrédet inicjujacych proces wykluczania i marginali-
zacji. Te niekorzystne zjawiska, tak powszechne dzi§ w zyciu ludzi, jak i ca-
tych spotecznosci, cheialbym opisaé i przeanalizowa¢ z pozycji jednostki,
grupy i oddziatywan mig¢dzygrupowych, opierajac si¢ na opublikowanych
badaniach?, zaréwno polskich, jak i zagranicznych socjologéw i psycholo-
gow spotecznych. Tam, gdzie wydawalo si¢ to konieczne, zaprezentowane
ogdlne wyniki badan zostang uzupelnione przez podanie konkretnych
przykladéw opartych gléwnie na pracach wybitnego socjologa, filozofa
i eseisty, Zygmunta Baumana. Mam przy tym $wiadomos¢, ze zaledwie do-
tykam tego niezwykle ztozonego i trudnego tematu.

Problem z definicjg

Zjawisko dyskredytacji 0s6b 1 spotecznodci bada i opisuje za pomoca
wlasciwej sobie terminologii szereg réznych dyscyplin naukowych. Z tego
powodu nalezy przed przystapieniem do dalszej pracy okresli¢ przyjete
zalozenia metodologiczne i uscisli¢ pewne kwestie terminologiczne?. Dla
przejrzystosei niniejszych rozwazan duze znaczenie ma zwtaszcza dokona-
nie wyraznego podziatu w obrebie opisywanych zjawisk na te, ktére odno-
szg sie do pojedynczych jednostek oraz te, ktére odnoszg sie do zbioru jed-
nostek, czyli grupy’. W obu przypadkach jednoznaczne zdiagnozowanie

3 Artykut ten jest takze owocem blisko dwuletniej pracy naukowej w ramach seminarium doktorskiego z kato-
lickiej nauki spotecznej, prowadzonego na Wydziale Teologicznym Uniwersytetu Papieskiego Jana Pawta Il w Krako-
wie przez ks. prof. dr. hab. Tadeusza Borutke.

4Ze wzgledu na ograniczenia objgtosci autor celowo zawezit opisanie definicji odnoszacych si¢ do przyczyn
marginalizacji i wykluczenia spofecznego do tych, ktére jego zdaniem dobrze oddajg istotg problemu. Osoby zain-
teresowane poglebieniem wiedzy w tym temacie odsytam do artykutu R. Szarfenberg, Marginalizacja i wykluczenie
spoleczne - panorama jezykowo-teoretyczna, [w:] Ubdstwo i wykluczenie spoteczne - perspektywa poznawcza, red. R. Szar-
fenberg, C. Zotedowski, M. Theiss, Warszawa 2010, s. 112-142.

5 Jest to wazne ze wzgledu na zroznicowany katalog odniesien przyczynowo-skutkowych mogacych wywota¢
zjawisko dyskredytacji, z zastrzezeniem, ze wwielu przypadkach granice s ptynne i trudne do jednoznacznego zakla-
syfikowania. Zasadne zatem bedzie uzywanie terminu ,jednostka”, poniewaz wydaje si¢ on lepiej i petniej oddawaé
charakter podmiotu 1 jego relacyjnos¢ spoteczng w prezentowanych ponizej opisach zjawisk. Za jednostke bedzie si¢
w tym artykule uwazaé: pojedynczego czfowieka, osobe, osobnika jako wyodrebniona, jednolita calos¢ organizacyjna,
bedaca czastka wigkszego zespotu. Por. hasto ,jednostka”, [w: | Stownik jezyka polskiego, t. 1, wyd. II, Warszawa 1982.
Ujecia osoby terminem ,jednostka” nie nalezy w zadnym wypadku utozsamia¢ z jej uprzedmiotowieniem.

Wazne dla niniejszych rozwazan jest takze zdefiniowanie pojecia grupa. Psychologia spoteczna i socjologia de-
finiuja grupe na wiele roznych sposobéw. Zob. np. B. Szacka, Wprowadzenie do socjologii, Warszawa 2003, s. 181-199.
Za podstawowa definicje grupy mozna uzna¢ taki zbidr jednostek, ktéry wykazuje okreslone wlasnosci opisywane
miedzy innymi poprzez takie pojecia jak: sp6jnoéé, wzajemne powiazania, podobienistwo, wspdlne cele, silng tenden-
cje do wzajemnych interakeji wiréd cztonkéw: Por. R.J. Crisp, RN. Turner, Psychologia spoteczna, thum. zbior., War-
szawa 2009, s. 125. Szezegdlnie ta definicja wydaje si¢ by¢ przydatna dla niniejszych rozwazan, poniewaz pozwala
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uwarunkowan prowadzacych do marginalizacji i wykluczenia spotecznego
nie jest proste’. Na przyklad socjologia, odnoszac si¢ do uwarunkowan,
ktére moga prowadzi¢ do tych niekorzystnych zjawisk zycia spotecznego,
wskazuje migdzy innymi na:

[...] kulturowa obcos¢ jednostek czy grup, ktorych obyczaje, wartosci, wzo-
ry poznawcze i sposoby percepcji roznig si¢ na tyle od kultury ich otoczenia
spotecznego, ze utrudniajg procesy komunikowania si¢ z tym otoczeniem
i korzystanie z jego instytucji [ ... ]. Tak rozumiana marginalnos¢ spoteczna
stanowi do$wiadczenie wedrowcdw, imigrantéw, ludzi usitujacych zakorze-
ni¢ si¢ w nowym otoczeniu spotecznym lub ludzi, ktérzy dokonujac mniej
lub bardziej $wiadomych wyboréw odrzucili kulture swojego spoteczenstwa
ialbo godzg si¢ z ambiwalencja swojego statusu, albo formuja rozmaite kul-
tury czy podkultury alternatywne’.

Takie definiowanie uwarunkowan prowadzacych do wykluczenia i mar-
ginalizacji jako przede wszystkim zjawiska kulturowego — przy uwzglednie-
niu pewnych zastrzezen® — mozna dzisiaj spotkac czesto. Dotyczy ono osob,
ktore nie podejmuja zwyczajowej i spolecznie akceptowanej drogi zyciowe;.
Dotyczy réwniez tych, ktérym przyszto zy¢ w niekorzystnych warunkach
socjalnych, na ktérych oddziatujg niekorzystne procesy spoteczne, i ktorzy
nie zostali wyposazeni w odpowiedni kapitat zyciowy umozliwiajacy radze-
nie sobie z nimi i w efekcie zajecie pozycji spolecznej odpowiadajacej ich
oczekiwaniom i aspiracjom.

Odnoszac sie do innych niz kulturowe Zrédet wykluczenia i margi-
nalizacji, socjologia wskazuje przede wszystkim na zrédla ideologiczno-
-polityczne. Ograniczaja one mozliwos¢ realizowania swoich statutowych
uprawnien jednostkom i grupom. Tym samym:

unikna¢ klasyfikacji polegajacej na uwzglednianiu chocby liczebnosci danej grupy. Pragne tym samym podkresli¢, ze
opisowi poddane zostang te procesy spoteczne, ktére mozna zaobserwowaé w niemal kazdej grupie od podstawowej
komérki zycia spotecznego, jakim jest matzeristwo, na organizmach migdzynarodowych konczac.

¢Nalezy pamieta¢, ze pojecia , marginalizacja spoteczna” i ,wykluczenie spoteczne” sa bardzo szerokie i pojem-
ne. S3 to terminy pokrewne, ale nie do kofica tozsame. Jednak ich pola semantyczne przenikaja si¢. Pragnac uniknaé
wdawania si¢ w spér na ten temat, przyjatem, ze s to pojecia synonimiczne.

7K. Frieske, Marginalnos¢ spoteczna, [w:] Encyklopedia socjologii, t. 2, Warszawa 1999, s. 167-168.

SW tym miejscu nalezy wskazac na wade tak przyjetego zatozenia. Interpretujac marginalnosé spoteczna jako
wzjawisko przede wszystkim kulturowe, implicite przyjmujemy zatozenie o istnieniu dominujacego systemu kulturo-
wego stanowigcego podstawe integracji spolteczenstwa. Poprawnosé tego zatozenia jest wsp6lczesnie kwestionowana,
a socjologowie kultury akcentuja pluralizm kulturowy i wielokulturowos$¢ zaréwno tych - stosunkowo nowych - spo-
teczenstw, ktore ksztattowaly sie w ciagu ostatnich dwustu lat, takich jak spofeczefistwo Standw Zjednoczonych czy
Australii, jak spofeczenistw europejskich, ktére usituja, z rozmaitymi skutkami, wehfaniac kolejne fale imigrantéw.
Jesli hipoteza wielokulturowosci jest trafna, a procesy ruchliwosci przestrzennej prowadza nie tyle do dyfundowania
odrebnych systeméw kulturowych, ile do ich wspétistnienia w obrebie okreslonych spoteczenstw; to koncepcja ,,0b-
cego” traci jakikolwiek sens”. K. Frieske, Marginalnost spoteczna..., s. 168.
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Tak rozumiana marginalno$¢ spoteczna jest analizowana przede wszystkim
jako zjawisko struktury spotecznej, w ktérej pojawiaja si¢ ludzie nie przypi-
sani — z rozmaitych powodéw — do dobrze okreslonych pozycji spotecznych
iz tego wzgledu nie korzystajacy ze statusowych uprawnien wlasciwych tym
pozycjom lub ludzie zajmujacy pozycje o statusie w mniejszej czy wigkszej
mierze utomnym’.

Ale i tu pojawia si¢ problem. Rozwdj zdecydowanej wigkszosci wspdt-
czesnych spoleczenstw doprowadzit do zréwnania i zagwarantowania (przy
pomocy aktéw prawnych) podstawowych uprawnien jednostek w dziedzinie
praw ludzkich, obywatelskich, gospodarczych czy socjalnych. Dewaluacja
jednostek i grup oznaczataby tu, po pierwsze, brak umiejetnosci wykorzy-
stania tych podstawowych uprawnien, a po drugie, w zwiazku z naturalnym
zréznicowaniem rozwoju poszczegdlnych jednostek czy organizméw grupo-
wych, oznaczataby, ze prawie kazdy wchodzacy w sklad takiego spoteczen-
stwa ma problem z wykorzystaniem przystugujacych mu uprawnienn. W ten
sposéb zdecydowana wigkszo$¢ — w niektérych wypadkach wszyscy — moze
pod jakim§ wzgledem czué si¢ zmarginalizowana. W takich przypadkach
zjawisko wykluczenia i marginalizacji nalezatoby definiowa¢ jako nieuczest-
niczenie w niektérych wymiarach zycia spotecznego'.

Cechy jednostki jako zrodto wykluczenia spotecznego

Teologia katolicka méwi o nieustannym do$wiadczaniu przez czlowie-
ka wewnetrznej walki pomiedzy wyborem dobra i zta. Za gtéwng przyczyne
opowiedzenia si¢ za ztem uznaje egoizm. To on powoduje skupianie si¢ 0s6b
i spolecznosci na obronie wlasnych pozycji, osiagnietych kosztem innych.
Tym, co najbardziej degraduje wspdtczesnego cztowieka i zycie spoteczne,
nie pozwalajac mu na osiggniecie pelni, jest wigc grzech!!. Przekraczanie
przez jednostke prawa Boskiego lub zgodnego z nim a ustanowionego
przez prawowitg wladze prowadzi do zainicjowania réznych proceséw dys-
kredytacii.

Jednakze do uruchomienia procesu wykluczania i marginalizacji, obok
ogdlnych uwarunkowan kulturowych, ideologiczno-politycznych czy reli-
gijnych konieczne jest podjecie konkretnych dziatan przez jednostki lub

?]. Baniak, Bezdomnosé jako radykalna i aktualna forma wykluczenia i marginalizacji jednostek i zbiorowosci
ludzkich, ,Spoteczenistwo i Kosciot” 2006, z. 3, s. 18; por. takze, Z. Skwierczynski, Marginalizacja, [w:] Encyklopedia
katolicka, t. 1, Lublin 2006, kol. 1287.

10Zob. K. Frieske, Marginalnos¢ spoteczna..., s. 168.

Zob. Konstytucja duszpasterska o Kosciele w swiecie wspdtczesnym ,Gaudium et spes”, [w:] Sobor Watykanski II,
Konstytucje, dekrety, deklaracje, Poznan 2002, nr 37.
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grupy. Poszczegdlni badacze sklonni sg wskazywaé na rézne czynniki,
ktére w ich przekonaniu maja tu najwicksze znaczenie. Elzbieta Czykwin
postuguje si¢ na przyktad pojeciem ,,stygmatyzacji” wprowadzonym do so-
cjologii przez Ervinga Goffmana'?. Oboje badacze odwotuja si¢ przy tym
do weczesnego, greckiego rozumienia tego terminu oznaczajacego znak,
znamig, pietno'. Tutaj udzialem jednostki moze by¢ posiadanie takiego
znaku badzZ ,,zapracowanie” sobie na taki znak. Ale réwniez inna jednostka
lub grupa moze taki znak okreslonej jednostce lub innej grupie przypisac.
Podobnie kwesti¢ t¢ postrzega Zygmunt Bauman, ktéry méwi w tym kon-
tekscie o ,,zbednosci”, definiujac ja nastepujaco:

By¢ ,,zbednym” znaczy by¢ nadliczbowym, niepotrzebnym, bezuzytecz-
nym — niezaleznie od tego, jaki rodzaj potrzeb i pozytkéw okresla standard
uzytecznosci i nieodzownoéci. Inni cig nie potrzebuja; poradza sobie réwnie
dobrze-a nawet lepiej-bez ciebie. Nie istnieje zaden oczywisty powdd twojej
obecnosci i nie ma podstaw, by mogt domagac sie prawa do pozostawania'.

Z kolei Howard Becker" uzywa terminu ,outsiderzy” i definiuje go
jako ,,dewianci, ktorzy odbiegajg od norm grupy”!¢. Kluczowe jest tutaj sto-
wo ,,dewiacja”. Termin ten oznacza podejmowanie konkretnego dziatania
polegajacego na schodzeniu z drogi powszechnie uznanej za wlasciwa!”.
Taki sposéb zycia zaréwno jednostke, jak i grupe moze doprowadzi¢ do jej
napi¢tnowania i w konsekwencji zmarginalizowania.

Réwniez psychologia spoteczna wypracowata szereg poje¢ charakte-
ryzujacych sytuacje odrzucenia lub stygmatyzacji. Z punktu widzenia na-
szych rozwazan szczegdlnie interesujaca wydaje si¢ sformulowana przez
Deli¢ Cioffi definicja jednostki napietnowanej. Zdaniem badaczki jest to:

12Zob. E. Czykwin, Stygmat spofeczny, Warszawa 2008; E. Goffman, Stigma. Notes on the Management of
a Spoiled Identity, Englewood Cliffs 1963. W wydaniu polskim zwrot ,,stigma” zostat przez A. Dzierzynska 1 . Tokar-
ska-Bakir przetlumaczony jako ,pigtno”. Mozliwe jest uzycie znaczenia: ,,znami¢”.

Por. E. Czykwin, Stygmat...., Warszawa 2008, s. 16-18.

147 Bauman, Zycie na przemiaf, thum. T Kunz, Krakéw 2004, s. 25.

' Nalezy doda¢, ze Howard Becker podjat prbe zbadania wplywu réznych zjawisk na zycie jednostek i grup
spotecznych, a plonem tej pracy jest jego interakcjonistyczna teoria dewiacji. Nie jest to klasyczna teoria socjolo-
giczna, a raczej pewien sposéb spojrzenia na obszar ludzkiej dziatalnosci. Wiele innych teorii dewiacji zaklada, ze
u podstaw famania jakiej$ reguty odnoszacej si¢ do zycia spotecznego lezy konkretny zestaw postaw, mimo ze dane,
na ktdrych sig te teorie opieraja, nie potwierdzaja tego w pelni. Stosujac wyzej wspomniang metode zauwazy si¢, ze
ludzie popetniajac czyny polegajace na tamaniu obowiazujacych regut, a wige czyny dewiacyjne, robia to z pobudek
zblizonych do zwyczajnych zachowan, a reguly, ktore famia, nie s stale, lecz nieustannie konstruowane na nowo
wedle woli i wygody jakiejs whadzy. Por. H.S. Becker, Outsiderzy. Studia z socjologii dewiacji, Warszawa 2009, s. 5-22;
195-196.

“Tamze, s.7.

'7Por. Haslo ,, Dewiacja”, [w:] Stownik Wyrazéw Obcych PWN, Warszawa 1979.
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[...] wyrazisty przedstawiciel pewnej kategorii spotecznej posréd wspétau-
toréw, ktéry uwaza, ze inni majg uogélnione i co najmniej czgsciowo nega-
tywne oczekiwania w stosunku do niego ze wzgledu na jego przynaleznosé
do tej kategorii'®.

Z tak sformutowanej definicji jednostki wyciagnaé¢ mozna co najmniej
dwa wnioski. Po pierwsze, jednostka nie zawsze musi uwazaé, ze oczeki-
wania innych wobec niej maja charakter opresyjny. Po drugie, definicja
ta pokazuje, jak w odczuciu jednostki moze rozwijaé si¢ proces uswiada-
miania sobie stygmatyzacji, ktéry w konsekwencji moze prowadzi¢ do su-
biektywnego badz realnego poczucia wykluczenia i marginalizacji. Tym
samym mozna powiedzieé, ze proces pigtnowania polega na przypisywaniu
jednostkom pozytywnych lub negatywnych etykiet, a nast¢pnie — zaleznie
od aksjologicznej wartosci danej etykiety — dowarto$ciowaniu lub dewalu-
owaniu owych jednostek!. Od razu nalezy zaznaczy¢, ze jednostka moze
réwniez subiektywnie uznaé, ze jaka$ etykiete posiada, cho¢ w rzeczywi-
stosci tak nie jest.

W procesie wykluczania i marginalizowania niezwykle wazna jest wigc
sita 1 jako$¢ reakcji, w jakie wchodzi ofiara z innymi jednostkami badz gru-
pami. Proces dyskredytacji moze przybra¢ forme afektywnego i behawio-
ralnego lekcewazenia, w efekcie ktorego jednostce dyskredytowanej moze
zostaé przyczepiona etykietka ,,cztowieka bez znaczenia”. Z kolei reakcja
jednostki dyskredytowanej moze przybraé forme nienawisci i doprowadzi¢
nawet do ludobdjstwa, gdy inne jednostki zostang uznane przez nig za za-
grozenie dla bezpieczenistwa jej lub grupy, w ktérej zyje. Zazwyczaj jednak
reakcja jednostki na proby jej zmarginalizowania przyjmuje forme niecheci
do innych jednostek i wycofania si¢%.

Za przyklad niech postuza tu wybrane zachowania jednostki, ktére
po ujawnieniu z pewnoscig doprowadzg do jej stygmatyzacji i w efekcie
do zmarginalizowania. Gwatt dokonany przez osobe dorosty to w zdecy-
dowanej wiekszosci przypadkéw zachowanie $swiadome. Ten ,wolny wy-
bér” jest odbierany przez innych cztonkéw spoteczenstwa w kategoriach
wzmocnionego zagrozenia. Odkryty z pewnoscia doprowadzi do przypi-
sania popetniajacej go jednostce etykiety ,,gwalciciel”. Dodatkowo zagro-
zenie to jest wzmacniane réwniez przez fakt, ze tego typu wybory moga
implikowa¢ tendencje do podobnych zachowan w przyszlosci. Podobnie

18 Spoteczna psychologia pigtna, red. TF. Heatherton, R E. Kleck, M.R. Hebl, J. G. Hull, ttum. ]. Radzicki [iin.],
Warszawa 2008, s. 177.

Por. tamze, 5. 49.

2Por. tamze.
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bedzie sie uktadata sytuacja jednostki, ktéra swiadomym dziataniem do-
prowadzita do utraty pracy, zaniechata staran o jej odzyskanie, stajac si¢
statym klientem opieki spotecznej. Takiej jednostce zostanie z pewnoscia
przypisana etykieta ,,pasozyta”. Takie postgpowanie moze ponadto rodzi¢
tzw. bezrobocie dziedziczne, ktére réwniez jest odbierane w kategoriach
wzmozonego zagrozenia dla spoleczenstwa?!. Z powyzszych przyktadow
wynika, ze sita ewentualnego pigtnowania i zmarginalizowania jednostki
zaleze¢ bedzie réwniez od tego, czy jednostka §wiadomie i celowo narusza
reguly zycia spotecznego®.

Psychologia spoleczna i socjologia wyrdzniaja wigc wiele kategorii
jednostek zagrozonych zmarginalizowaniem. Najbardziej widoczng ,kate-
gorig” staja si¢ jednostki posiadajace rozmaite deformacje fizyczne ciata®.
Inng kategorig stanowi¢ beda te jednostki, ktére posiadaja okreslone cechy
charakteru 1 zwigzane z nimi przypadlosci, takie jak: staba wola, nieujarz-
mione badZ nienaturalne namietnosci, niebezpieczne bagdZz dogmatyczne
przekonania itp.?*. O posiadaniu badz nie wyzej wymienionych cech wnio-
skuje sie na podstawie zachowan. Zalicza si¢ do nich m.in. dziatania, ktére
ujawniaja zaburzenia psychiczne, nalogi, orientacje seksualng, okreslone
poglady polityczne czy religijne. Kolejna wazng kategorie jednostek za-
grozonych zmarginalizowaniem bedg stanowili przedstawiciele innej rasy,
narodowosci czy wyznania®.

Ujawnienie cechy uznawanej w danej spoteczno$ci za niepozadang
moze spowodowaé uznanie, ze jej posiadacz ma réwniez inne niepozgdane
cechy. Innymi stowy, status jednostki tamigcej dang regute spoteczng bedzie
statusem dominujacym i wszelkie pozostate statusy zwykle nie bedg brane
pod uwage?. W skrajnych przypadkach uznaje si¢ réwniez, ze zaetykieto-
wane dziatanie jednostki nie rodzi si¢ w okreslonych okolicznosciach, ale
ze jest wytworem jej natury. Taka zaetykietowana jednostka bedzie w ja-
kis§ sposéb 1 z r6znym nasileniem izolowana spotecznie?’. Ta izolacja moze
wywola¢ potrzebe szukania kontaktu z innymi podobnymi jednostkami
iuzyskania wsparcia z ich strony. W takiej grupie tatwiej znajduje si¢ wyttu-
maczenie i usprawiedliwienie swojego postepowania, co stanowi czesto za-
chete do konstruowania szczegélnego rodzaju ideologii zyciowej, za pomo-

2Zob. tamze.

22 Por. tamze.

BPor. E. Goffman, Pigtno..., s. 34.

%Por. tamze.

BZob. Spofeczna psychologia..., s. 27.
%Zob. H.S. Becker, Outsiderzy..., s. 36-44.
7 Zob. tamze.
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ca ktérej jednostka uzasadnia przed sobg oraz innymi wlasne zachowanie?.
Z punktu widzenia owej ideologii zachowanie ,,normalne” traktowane jest
czesto jako efekt stabosci, konformizmu, braku odwagi itp®.

Dotychczas zostaly oméwione niektére uwarunkowania osobowoscio-
we jednostki, ktére moga mie¢ decydujacy wptyw na zaistnienie zjawiska
wykluczenia i marginalizacji. Przeanalizuje teraz te zjawiska, ktore sg wa-
runkowane przez relacje wewnatrzgrupowe i miedzygrupowe.

Naruszenie norm wewnatrzgrupowych zrodtem wykluczenia
spotecznego jednostki

Czlowiek zawsze byti pozostanie istotg spoteczng. Oznacza to, ze przez
wiekszg cze$é swojej historii zyje w grupach zlozonych przede wszystkim
z krewnych. Sposéb jego funkcjonowania we wspdlnocie okreslaja przede
wszystkim dwa przeciwstawne kierunki: dgzenie prospoleczne i egoistycz-
na sktonnosé do eksploatacji innych. Dzielenie si¢ wiedzg, zasobami ma-
terialnymi, wspétpraca przy rozwigzywaniu probleméw, wspolny wysitek,
poSwiecanie sobie nawzajem czasu itd. to zachowania prospoleczne®.
Dzieki zbiorowej wiedzy i zbiorowemu do$wiadezeniu wiele zadan posta-
wionych przed grupa, ktére wydajg sie niemozliwe do wykonania przez
jednostke, moze zosta¢ wykonane. Jednak zachowanie prospoteczne tylko
wtedy moze przynies¢ korzyséei indywidualnym cztonkom grupy i staé sie
czescig systemu spotecznego, gdy bedzie odwzajemniane. Naruszanie zasa-
dy wzajemnosci, czyli pasozytowanie na innych, to wlasnie sktonno$é¢ do
eksploatacji. Reakejg grupy na eksploatacje moze byé uruchomienie me-
chanizmu pietnowania, ktérego nastepstwem bywa wykluczenie z grupy
i zmarginalizowanie spoteczne jednostki uznanej za pasozytnicza®!.

Kolejng norma, ktérej naruszenie moze spowodowac skutki niekorzyst-
ne dla funkcjonowania grupy, jest zasada wewnatrzgrupowego zaufania®.
Zdarzaja sie jednostki, ktére wykorzystuja wewngtrzgrupowe zaufanie do
osiagania wlasnych egoistycznych czy wrecz przestepczych celéw. To wha-
$nie sita wewngtrzgrupowego zaufania powoduje podatnosé¢ cztonkéw danej
grupy na manipulacje jednostek dgzacych przede wszystkim do zaspokoje-
nia wlasnych pragnien®. Dlatego ta zasada wydaje sie by¢ zasada wazniej-

8 Zob. tamze.

¥Por. E. Goffman, Pigtno..., s. 34-35.
0Por. Spoteczna psychologia..., s. 52-53.
31 Por. tamze, s. 54.

3Por. tamze, s. 58.

33 Por. tamze.
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szg od zasady wzajemnosci. Bez zaufania nie mozna méwic o wzajemnosci,
nie mozna tez polega¢ na innych cztonkach grupy przy realizowaniu wy-
znaczonych zadan. Oszusci i zdrajey niewatpliwie naruszaja wewnatrzgru-
powe zaufanie. Szczegdlnym przypadkiem zdrady jest tchérzostwo tych,
ktérzy odpowiadaja za bezpieczenstwo grupy. Zotierz, strazak, policjant
czy lekarz, ktory ucieka przed zagrozeniem, do zwalczania ktérego si¢ zo-
bowigzat, narusza umowe spoteczng. Reakejg grupy na takie zachowanie
bedzie pigtnowanie 1 wykluczanie ze swoich szeregéw takich jednostek.
W tym przypadku pi¢tnowanie i wykluczenie bedzie jednoczesnie petnito
funkcje odstraszania dla pozostatych cztonkéw grupy?*.

Zasady wzajemnosci 1 zaufania wewnatrzgrupowego nie sg wrodzone.
W czasie calego swojego zycia cztowiek uczy si¢ efektywnego dziatania, tak
samodzielnego, jak i w grupie. Ten proces uczenia si¢ zycia prospotecznego
socjologia dzieli zwykle na trzy odrebne okresy. Pierwszym jest tak zwa-
na socjalizacja pierwotna, ktéra dokonuje si¢ w dziecinstwie i polega na
uczeniu si¢ elementarnych rél spotecznych, gtéwnie w szeroko rozumianej
rodzinie®. Drugi okres to tak zwana socjalizacja wtérna, ktéra wprowadza
jednostke w poszczegdlne segmenty zycia spolecznego i ma za zadanie
nauczy¢ poprawnego odgrywania rél w ich obrebie. Méwiac wprost, ma
nauczy¢, jak by¢ dobrym uczniem, pilotem, mezem itd. Proces ten doko-
nuje sie gléwnie w toku trwajacej wiele lat edukacji szkolnej*¢. Okres trzeci
ma zwykle na celu ,,naprawe” tego, co zostato Zle zrobione w poprzednich
dwoch okresach. Okresla si¢ go jako resocjalizacje, czyli probe przemiany
osobowosci jednostki poprzez wymazanie z jej $wiadomosci dotychczaso-
wych (a uznanych za niewlasciwe) tresci i wprowadzenie nowych, pozada-
nych?. Jak widaé, w prawidtowo przebiegajacym procesie socjalizacji cho-
dzi gléwnie o przeksztalcenie indywidualnych i spotecznych sktonnosci
w kompetencje 1 wartosci, ktére beda przydatne w funkcjonowaniu grupy:.

Poddanie si¢ badZ niepoddanie procesowi socjalizacji jest bardzo
waznym czynnikiem majacym wplyw na ewentualny proces wykluczania
i marginalizowania. Jak zostalo to juz wczesniej powiedziane, zdarzajg sie
jednostki i grupy, ktére publicznie popierajg i symbolizujg wartosci nie
dajace si¢ pogodzi¢ z warto$ciami wyznawanymi przez inne, a uznane za
dominujace jednostki badz grupy. Mniej chodzi tu o ekscentryczne poglady
w mato istotnych sprawach (np. sposéb czesania si¢ czy ubierania), a bar-
dziej o kwestionowanie wartosci podstawowych, zwigzanych na przyktad

34Por. tamze, s. 59-62.

%Por. B. Szacka, Wprowadzenie..., s. 152.
% Por. tamze, s. 153.

3 Por. tamze, s. 154.
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z moralnoscig, strukturg wladzy, bezpieczenstwem, zachowaniem seksual-
nym itp. Jednostka czy grupa, ktéra bedzie tak postepowata, musi liczy¢ sie
z reakcja w postaci napigtnowania i wykluczania, ktére w skrajnych wypad-
kach moze przybiera¢ forme eliminacji ze spoleczenstwa®.

Grupy zazwyczaj rzadzg si¢ swoimi wewnetrznymi regulami, czyli
okreslaja odpowiednie do danej sytuacji sposoby zachowania. Ogélnie
rzecz ujmujac, kazda grupa, by efektywnie funkcjonowaé, musi promowac
zachowania zapewniajgce jej wewnetrzng stabilnosé. Jednak grupy rzadko
kiedy sa jednorodne; wewnatrz nich zwykle i tak istnieje pewien odsetek
jednostek niedostosowanych®. W grupie $cieraja si¢ réwniez rézne opcje.
Ta, ktéra zwycigzy, bedzie decydowac o tym, jakie reguty beda egzekwowa-
ne. Dlatego wewnatrz stabilnej grupy i tak nie wszystkie jednostki beda jed-
nakowo traktowane. To, jakie zachowania zostang uznane za wykluczajace
czy marginalizujace, bedzie zazwyczaj wynikiem dziatania politycznego
wewngtrz grupy*.

Za grupe, ktorej dziatanie w szczegdlny sposéb reguluja dziatania
polityczne, nalezy uznaé wspdlczesne panstwo. Podstawowym zadaniem
organdéw panstwa jest stanowienie prawa, wlasciwe projektowanie zy-
cia spolecznego i ochrona bezpieczenistwa obywateli*!. Uporzgdkowana
przestrzen spoleczna to przestrzen, w ktérej obowiazuja reguly nakazuja-
ce, zakazujace 1 wykluczajace nazywane prawem. ,,Prawo jest projektem,
planem wyraznie wytyczonego, czytelnie oznaczonego, opisanego i ozna-
kowanego $rodowiska zycia”#2. Swiadome tamanie przepiséw prawa moze
by¢ przyczyng wykluczenia, a nawet utylizacji jednostki. Dzieje si¢ tak,
gdy jednostka uznana przez prawowitg wladz¢ sadowniczg zostaje skazana
prawomocnym wyrokiem na kar¢ wigzienia lub kare zasadnicza, czyli kare
$mierci. Mozna tez zosta¢ wykluczonym i poddanym likwidacji, nie naru-
szajac przepiséw. Przyktadem beda tu prawodawstwa w tych krajach, gdzie
mozna legalnie przeprowadzi¢ aborcje i eutanazje®.

% Por. Spoteczna psychologia..., s. 61-62.

% Zdaniem Zygmunta Baumana, dzisiejsze funkcjonowanie wspolnot okresla ciagle napiecie na linii wsplno-
ta - indywidualnos¢. Kazdy cztowiek jest jedyny i niepowtarzalny. Te jedynos¢ okresla si¢ jako tozsamos¢ jednostko-
wa, ktora oznacza wyrdznianie sig, bycie jedynym i niepowtarzalnym. Poszukiwanie tak rozumianej tozsamosci moze
prowadzi¢ do podziatw i separacji. Potrzeba ochrony odrebnosci poszezeg6lnych tozsamosci w wymiarze grupowym
moze powodowaé powstawanie ciggle nowych granic. Ma si¢ wtedy do czynienia ze ,wspdlnota wieszakowa”, czyli
formg zbiorowego ubezpieczenia przeciwko indywidualnie doswiadczanej niepewnosci. Potrzeba ochrony wytacznie
odrebnosci poszezeg6lnych tozsamosci powoduje powstawanie ciggle nowych granic. Taka wspdlnota okaze si¢ szyb-
ko przeciwiefistwem prawdziwej wspélnoty. Zob. Z. Bauman, Wspdlnota..., s. 25-217.

“Por. H. S. Becker, Outsiderzy..., s. 11.

4 Por. Z. Bauman, Zycie. .., 8. 53-54.

“Tamze.

“Por. G. Agamben, Homo Sacer. Suwerenna wladza i nagie zycie, ttum. M. Salwa, Warszawa 2008, s. 10-155.
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Znamienng cechg wspétczesnych spoteczenstw wysoko rozwinietych
jest szczegdlnie rozumiana troska o spoleczenstwa stabiej rozwiniete.
Dostarcza si¢ $rodki antykoncepcyjne, majace ograniczy¢ liczbe naro-
dzin, a réwnocze$nie nie dostarcza si¢ odpowiednio skutecznych i tanich
srodkéw przeciw AIDS, powodujac drastyczne obnizenie dlugosci zycia*t.
Natomiast za jedna z cech spoteczenstw wysoko rozwinigtych uznaje si¢
niekontrolowany spadek poziomu ptodnosci i w efekcie starzenie sie po-
pulacji. Powoduje to koniecznos¢ ,,importu” ludzi, by zapobiec obnizeniu
si¢ ogolnego standardu zycia®. Rodzi si¢ pytanie: czy przybysze ci zostang
uznani za twodrczg tkanke spoteczng w nowej ojczyznie? Czy tez zostang —
z czasem — uznani za zagrozenie bezpieczenstwa? A moze stang si¢ wygod-
nym, zast¢pczym obiektem, stuzacym do wyladowania agresji i niepokojow,
wywolanych lgkiem innych przed utratg pozycji spolecznej? Przybysze,
kiedy$ uznawani za imigrantéw ekonomicznych kierujacych si¢ pragnie-
niem awansu ekonomicznego i kulturalnego, coraz czesciej postrzegani sa
wylacznie jako ,,0s0by ubiegajace si¢ 0 azyl”. Sg oskarzani o pasozytnictwo,
przypisuje si¢ im ,,podejrzane” przekonania®. Jednak zwykle za ,nadmiar”
uwaza si¢ nie tyle imigrantéw, co wszystkie te jednostki, ktére nie godzg sig
na szybka 1 fatwg asymilacje i przyjecie zachowan uznawanych w danym
spoleczenstwie za typowe 1 ,,rdzenne”*’.

Natezenie dzialan zmierzajacych do pigetnowania, wykluczania,
a w konsekwencji marginalizowania, zalezne jest od warunkéw, w jakich
zyje dana grupa. Niepelnosprawnos¢ fizyczna ogranicza na przyktad uzy-
teczno$¢ jednostki w obszarach, w ktérych wazna jest sprawnos$¢ moto-
ryczna. Ma to jednak szczegdlne znaczenie w spotecznosciach cenigcych
zwlaszcza ten rodzaj aktywnosci i moze wéwcezas prowadzi¢ do aktywizacji
réznych form dyskryminacji. Z kolei w grupie, w ktérej najwigkszej warto-
$ci nabierajg czynnosci o charakterze intelektualnym, zjawiska te bedg wy-
stepowaé z mniejszym nasileniem; w tym wypadku ofiarami wykluczenia
stang si¢ osoby mniej sprawne umystowo®®. Stosunek grupy do jednostek
niezdolnych do odwzajemniania cechuje tu dwuwartosciowo$¢. Z jednej
strony naturalne pragnienie, by po$wieci¢ czas i energie pelnosprawnym
cztonkom grupy bedzie konkurowa¢ z pragnieniem uniknigcia inwestycji,
ktore nie majg szans sie zwrécié. Jednostki niepetnosprawne rzadko beda

#Por, Z. Bauman, Zycie. ..,8.67-68
#Por. tamze, s. 70-76.

*Por. tamze, s. 91-93.

“Por. tamze, s. 113.

8 Por. Spoteczna psychologia...., s. 56.
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do$wiadczaly czynnego ataku, czgsciej natomiast wyobcowania, bo osoby
w pelni sprawne bedg unikaty z nimi kontaktu®.

Zycie w grupie przynosi jednostkom wiele korzysci. Z tego powodu
wsrdd cztonkéw wszystkich kultur daje sie zauwazyé wyrazne preferowa-
nie wlasnej grupy i przypisywanie jej wyzszej wartosci niz innym grupom?.
Trudno jest udzieli¢ krétkiej i jednoznacznej odpowiedzi, dlaczego w mia-
re rozwoju cywilizacyjnego ludzkosci ten proces nie zaniknagt. Omawiajac
przyczyny pietnowania, etykietowania i wykluczania jednostek wewnatrz
grupy, zwrdcono uwage na zasady wzajemnosci i zaufania oraz ich podsta-
wowy wplyw na relacje wewnatrz grupy. Na tej podstawie mozna sformuto-
waé wniosek, ze zjawisko pigtnowania, etykietowania i wykluczania obcych
grup to rowniez wynik braku wigzi i ufnosci wewnatrz grup.

Procesy spoteczne zrodtem konfliktow miedzygrupowych
i wykluczenia spotecznego

W grupach spotecznych panuje czesto przekonanie, ze tych spoza danej
grupy jest zbyt wielu, ze powinno ich by¢ mniej albo nie powinno ich by¢
weale. Jednym z gléwnych powodéw takiego stanu jest istnienie realnego
badz subiektywnie odczuwanego zagrozenia, jakie dla spoistosci grupy i in-
teres6w jej cztonkéw stanowi $wiat zewnetrzny. Tak w kazdym razie 6w
proces ttumaczy tzw. realistyczna teoria konfliktu grup, méwiacea, ze ,kon-
flikt miedzygrupowy i pigtnowanie cztonkéw obeych grup, ktére zazwyczaj
konfliktowi towarzyszy, pojawiajg sie wowczas, gdy rywalizuja o te same za-
soby[...]°!. Tym samym, gdy wspdtpraca miedzy grupami moze przyniesé
wymierne korzysci lub kiedy pozadane zasoby sa obfite, pietnowanie i wy-
kluczanie miedzy grupami jest mniej prawdopodobne lub nie wystepuje
weale. W innym przypadku wrogo$¢ bedzie kierowana w strone tych grup,
ktére postrzega sie jako konkurencyjne’?.

Jednak w zyciu wspdtezesnych spoteczenstw jednostka rzadko przyna-
lezy do jednej tylko grupy. Mozna obserwowacé dzi§ powszechnie wystepu-
jace zjawisko elastycznej przynaleznosci grupowej’. Jednostka zazwyczaj
postrzega siebie jako czlonka réznych grup w tym samym czasie; nie widzi
sprzecznosci w byciu jednocze$nie np. Polakiem, Slazakiem, gérnikiem, ka-
tolikiem, biednym. Duze znaczenie dla wystgpienia procesu pigtnowania,

¥ Por. tamze, s. 57.

50Por. B. Szacka, Wprowadzenie...., 19-199.
51 Spoteczna psychologia.... s. 64.

52Por. tamze, 5. 63.

53 Por. tamze.



Socjologiczne ujecie podstawowych Zrédet wykluczenia i marginalizacji | 217

etykietowania i wykluczania bedzie miato w tej sytuacji subiektywne iden-
tyfikowanie si¢ jednostki z dang grupg w danym momencie. Ta elastycz-
no$¢ sugeruje takze, ze zjawiska prowadzgce do marginalizacji sg arbitralne
izalezne od sytuacji. Niemniej nalezy podkresli¢, Ze to, czy jednostka badz
grupa bedzie marginalizowala innych czy nie, zalezy od jej subiektywnego
poczucia, od tego, kogo uzna ona za zagrozenie dla pomyslnosci jej wlasnej
grupy’™.

Zygmunt Bauman we wspélczesnym spoteczenstwie wyrdznia dwie ta-
kie grupy spoteczne silnie marginalizujace: producentéw i konsumentéw.
W grupie producentéw beda to:

[...] ludzie, ktérych pracy nie da si¢ wykorzysta¢ z pozytkiem, poniewaz
wszelkie dobra, mogace zaspokoi¢ istniejace i potencjalne potrzeby, da sie
wyprodukowad, i to wyprodukowac szybciej, korzystniej 1 ,,ekonomiczniej”,
bez ich pomocy™.

Gdy jednostka jest postrzegana jako wytworca, jest akceptowana spo-
fecznie, cieszy si¢ bezpieczna pozycja. Trwale pozbawienie pracy i zwigzane
z nim postepujace ubdstwo ogranicza réwniez mozliwosé¢ dokonywania swo-
bodnego wyboru dotyczacego stylu zycia, co moze prowadzi¢ do wyklucze-
nia spolecznego. Bezrobotny ma jednak mozliwo$¢ powrotu do stanu zatrud-
nienia i tym samym na powrdt stania si¢ czlonkiem grupy producentéw.

Natomiast w grupie konsumentéw beda to:

[...] ludzie nie posiadajacy dostatecznej ilosci pienigdzy, by zwigkszyé
chtonno$¢ rynku konsumenckiego, a zarazem kreujacy inny rodzaj potrzeb,
na ktére zorientowany na zysk przemyst konsumpcyjny nie umie odpowie-
dzie¢, i ktoérych nie umie z zyskiem ,,skolonizowac”?’.

Styl zycia w grupie konsumentéw wymaga, by cieszy¢é si¢ rzeczami
i czerpa¢ z nich natychmiastows satysfakcje. Jednak rzeczy szybko tra-
ca swoja warto$¢ i potrzebni sg ludzie od sprzatania i wywozenia $mieci,
do wykonywania brudnych i meczacych zajeé. Mozna odpady materialne
przetransportowac do krajéw stabo rozwinigtych i tam, nie chroniac $ro-
dowiska i za niewielkie pienigdze, zutylizowa¢. I tak si¢ postepuje. Ale wy-
myslono i inny mechanizm — tzw. kontynentalng fortece®®. Polega ona na
tym, ze kilka panstw wysoko rozwinigtych uszczelnia swoje granice przed

54Por. tamze, 5. 66.

$Z7. Bauman, Zycie..., s. 6.
56 Por. tamze, 5. 27.
TTamze, s. 66.

5 Por. tamze, 5. 97-98.
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mieszkancami biedniejszych rejonéw globu, jednoczesnie przyjmujac do
swego grona obywateli jednego badz dwu panstw stabiej rozwinigtych, kté-
re dostarczaja taniej sity roboczej”. Poprzez mozliwo$¢ decydowania, co
jest przedmiotem, a co odrzutem, jednostki i grupy konsumentéw uzyskuja
iluzoryczne poczucie kontroli nad rzeczywistoscig. Ta mozliwo$¢ kontroli
staje sie — zdaniem Zygmunta Baumana — lekarstwem na widmo zbedno-
§ci®®. Wszyscy ci, ktérzy z réznych powoddéw nie sg w stanie podotaé ta-
kiemu stylowi zycia, stajg si¢ niejako automatycznie ,cigzarem” dla grup
tworzgcych globalne spoteczenstwo konsumentéw.

Podsumowanie

Jednostka naruszajaca katalog podstawowych wartosci i norm spotecz-
nych zazwyczaj spotyka sie z potepieniem ze strony innych jednostek, kté-
rych szacunku i akceptacji potrzebuje zaréwno ze wzgledéw praktycznych,
jak 1 emocjonalnych. Czesto ma swiadomos¢, ze narusza podstawowe naka-
zy moralne, takie jak wymaég odpowiedzialnosci za wlasny byt, czy wymog
racjonalnego kontrolowania swojego zachowania.

Réwniez jednostki bedace cztonkami danej grupy, ktére naruszaja
omoéwione tu zasady zycia wewngtrzgrupowego, zagrazajg jej efektywnemu
funkcjonowaniu. Katalog przyczyn powodujacych pietnowanie, etykieto-
wanie 1 wykluczanie ze strony grupy jest z pewnoscia o wiele szerszy niz
zostal tu opisany. Jednak mozna sprébowaé sprowadzié przyczyny tych
niekorzystnych proceséw do wspdlnego mianownika: jest nim przekonanie
reprezentowane przez grupe dominujacg w danej spotecznosei, ze wyklu-
czenie jest usprawiedliwiong moralnie konsekwencja niewywigzania si¢
okreslonych jednostek z obowigzku odwzajemnienia sie za korzysci, jakie
wyniosty one z faktu przynaleznosci do tej spotecznosei.

Zjawisko wykluczenia i marginalizacji spotecznej jest niewatpliwie
problemem wieloaspektowym, majacym o wiele szerszy zakres i liczniejsze
konteksty, anizeli ukazane i oméwione w tym artykule. Od poczatku nie
byto moim celem zaprezentowanie w pelni osiagnie¢ nauk szczegétowych,
socjologii czy psychologii spotecznej w tym zakresie. Wyniki prac badaczy,
ktére pojawity sie w tej pracy, stanowig tylko niewielki wycinek ich osia-
gnied; pozwolily jednak opisa¢ badane zjawiska tak, by staty sie lepiej zro-
zumiale.

*Por. tamze.
©Por. tamze, s. 203.
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Janusz Pliszak
Sociological approach to main sources of exclusion and marginalization

The phenomenon of exclusion and marginalization appears to be mainly a kind
of cultural, social construction, existing in the minds of people who marginalize
others, and those who are marginalized. That process usually leads to the fact that
a particular individual, a social group or a whole culture begin to embrace that con-
struction. Many scientific disciplines, including sociology, investigate the etiology
of that type of phenomena. The main objective of the article is to describe and ana-
lyze some basic sources which initiate those processes. Based on scientific publica-
tions on that topic of Polish and foreign sociologists and social psychologists, the
author aims to depict and examine the processes from positions of an individual,
a group and intergroup interactions. Where necessary, the presented test results
will be complemented with concrete examples taken mainly from the papers of
Zygmunt Bauman, an eminent Polish sociologist, philosopher and essayist.
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The event of emotional change in Slovene
in the light of Leonard Talmy's typological framework’

1. Introduction

This article aims to apply Leonard Talmy’s typology of event integra-
tion? to a systematic account of the complex event of a change of emotional
state in Slovene. Talmy distinguishes five types of event, namely “motion”,
“temporal contouring” (aspect), “change of state”, “action correlation”
and “realization”. An event of state change, whether in the physical or
mental realm, is explained by Talmy as consisting either of a state transition
(i.e. a change in a certain property associated with a particular object), or
of stasis (i.e. an unchanging continuation of that property)?. On this basis,
I define the event of emotional change as consisting either of the transition
of an emotional state (from non-emotional to emotional, e.g., to get happy,
come to love, arouse emotions, or from an emotional to a non-emotional one,
e.g., to stop loving, control emotions), or as emotional stasis, i.e. remaining
in an emotional state (e.g., to be angry, feel sadness, hate somebody). In this
article, I analyze linguistic patterns that are considered to be the most

! Acknowledgements: The author is grateful to Tatjana Jamnik for her comments on the Slovene data presented
in this paper, as well as Angela Przelomski for the final proofreading of the manuscript. Any errors are mine.

2 As presented in L. Talmy, Toward a Cognitive Semantics. Volume 11 Typology and Process in Concept Structuring,
Cambridge, Massachusetts, London, 2000, pp. 213-288.

3 Ibidem, p. 237.
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commonly used in Slovene to express an event of emotional change®. The
main assumption of this paper is Talmy’s claim that “the organization of
conceptualization for linguistic expressions sets state change into analogy
to Motion”. This assumption is confirmed by recent findings of experi-
mental psychology and cognitive lexical and grammatical investigationS;
however a systematic account of grammatical and semantic correspond-
ences between the domain of emotion and motion in Slavic languages is
still missing. This article aims to fill this gap by applying Talmy’s account
for meaning-to-form language patterns and typology of event integration
to an analysis of grammatical and semantic correspondences between the
dynamic situations of “change in location” and “change in an emotional
state”, as well as between the static situations of “remaining in a location”
and “remaining in an emotional state”.

2. Motion event in Talmy's theoretical approach

Talmy understands the concept of motion in a broad sense, i.e. either
as the presence of motion (dynamic situations, e.g., The pencil rolled off
the table) or as a stationary location in the event (static situations, e.g., The
pencil lay on the table). A “Motion event” is characterized as consisting of
a number of semantic components, namely “Motion” (i.e. the presence of
motion per se or locatedness), the “Figure” (i.e. the entity that is moving or
located), the “Path” (the path of motion or the stationary location of the
Figure), and the “Ground” (the entity with respect to which the Figure’s
Path is characterized and the reference point for the motion or location of
the Figure)”. A minimal Motion event can correlate with a co-event, usu-
ally Manner (i.e. the way the motion or locatedness is conceptualized) or
Cause (i.e. the causal relation within a Motion event); together they form
a full Motion event. Talmy first compared characteristic representations of

4The data was excerpted from the internet edition of the Slovar slovenskega knjiznega jezika and the corpuses of
written and spoken Slovene: Gigafida and Nova beseda.

SL. Talmy, Toward..., p. 238.

¢ See, for instance, D.C. Richardson, M.J. Spivey, S. Edelman, A.D. Naples, “Language is spatial”: Experimental
evidence for image schemas of concrete and abstract verbs, [in: | Proceedings of the 23rd Annual Meeting of the Cogni-
tive Science Society, eds. .D. Moore, K. Stenning, Mahwah, NJ, 2001; Z. Kévecses, Metaphor and Emotion: Language,
Culture, and Body in Human Feeling. Cambridge, 2000; S.M. Pefia Cervel, Topology and Cognition: What Image-
Schemas Reveal about Metaphorical Language of Emotions, Munich, 2003; R'W. Gibbs Jr., Embodiment and Cognitive
Science, New York, 2006; J. Zlatev, ]. Blomberg, U. Magnusson, Metaphor and subjective experience. A study of
motion-emotion metaphors in English, Swedish, Bulgarian and Thai, [in:] Moving Ourselves, Moving Others. Mo-
tion and emotion in intersubjectivity, consciousness and language, eds. A. Foolen, M.U. Litdtke, TP. Racine, ]. Zlatev,
Amsterdam, 2012.

’L. Talmy, Toward..., p. 25.
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a full Motion event across languages with regard to the semantic compo-
nents and co-events. His original typological classification was defined with
respect to what semantic component is lexicalized (or “incorporated”) in
the main verb®.

Talmy observed three typological regularities according to whether
the languages characteristically use the verb to express an integration
(or “conflation”) of the Motion event with the co-event, the Path, or the
Figure. Manner-incorporating languages are, for instance, Indo-European
languages with the exception of post-Latin Romance languages. These
languages incorporate the co-event of Manner and Cause with the verbs
expressing motion as illustrated below by English examples with Slovene
glosses:

(1) Move + Manner
Eng. The rock rolled down the hill.
Slov. ‘Kamenje se kotali po strmini.’

(2) Move + Cause
Eng. I threw the keg into the storeroom’.
Slov. ‘“Vrgel sem sod¢ek v skladisce.”

In the second, i.e. path-incorporating, type, the Motion component
conflates with Path in the main verb (as in, for example, Romance, Turkish,
Semitic and Japanese languages). The commonly-cited example of such
conflating comes from Spanish:

(3) La botella entré a la cueva “The bottle floated into the cave’'°.

The verb entrd ‘moved in’ designates a Path directed toward a container-
shaped Ground. In the third major typological type, the verb expresses both
the Motion and the Figure. This pattern is said by Talmy to be predominant
in Atsugewi and Navaho, but one can find it also in English and Slovene;
see verbs formed from the nominal base (rain and dez) ' in (4) and (5):

8 As stated by Talmy in the Introduction to Toward... p. 9, Talmy’s original analysis ,Motion situation”
appeared in the his dissertation and the article published in 1985; see L. Talmy, Semantic Structures in English and
Atsugewi, Ph.D. Dissertation, Department of Linguistics, University of California, Berkeley; 1972. See also L. Talmy,
Lexicalization patterns: semantic structure in lexical forms, [in:] Language typology and syntactic description, vol. IlI:
Grammatical categories and the lexicon, ed. T. Shopen, Cambridge, 1985, pp. 57-149.

’L. Talmy, Toward..., p. 28.

" Ibidem, p. 49.

1 Slovene verbs incorporating the Motion event and the Figure entity refer to natural phenomena related to
weather (sneZiti ‘to snow’/’to be snowing’, megliti se ‘to become foggy’, and oblaciti se ‘to become cloudy’) and to
changes of state of physical objects (e.g. okamneti ‘to petrify’, ostekleneti ‘to change into glass’, oledeneti ‘to change
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(4) It rained in through the bedroom window."
(5) Ob pravem casu je zadezZevalo.
‘It started to rain at the right time.’

2.1. Satellites

Let us look now more closely at the grammatical category of a “satellite”
in Talmy’s framework. This category is explained as an “other than a noun-
phrase or prepositional-phrase complement that is in a sister relation to the
verb root” that “relates to the verb root as dependent to a head”!3. Across
languages, the satellite can be either a bound affix or a free word, for in-
stance: English verb particles, Latin and Slavic prefixes, German separable
and inseparable verb prefixes, Chinese verb complements, Atsugewi poly-
synthetic affixes around the verb root, etc.!* Talmy stresses that the satellite
should be distinguished from a preposition because the latter represents
a constituent in a construction with a noun and governs its case (a noun
designates an object nominal expressing the ground). Consequently,
a nominal expressing Ground that is obvious or implicit from the context
can be omitted together with “its” preposition, but the satellite remains, as
in the English example in (6) and its Slovene gloss:

(6) I was sitting in his room and then suddenly ran out (of it)?.
‘Sedel sem v njegovi sobi in naenkrat sem stekel ven (iz nje).’

On the other hand, Talmy posits that “[G]enerally, the Path is ex-
pressed fully by the composition of a satellite and a preposition”!¢, as in
the example from Slovene (7), in which the composition of the satellite
(prefix) pri- ‘toward’ and the preposition k ‘at’ characterizes the Ground as
an intended destination:

(7) Prisel je k tabli.
‘He came to the table.’

Slavic expressions of this type, i.e. with the prefix satellite and the
preposition, are regarded by other researchers as “double framing” con-

into ice’). I show in the ensuing discussion that, due to the processes of metaphor and metonymy, some of the latter
denote an emotional change.

L. Talmy, Toward..., p. 57.

1 [bidem, p. 102.

Y [bidem, p. 222.

5 bidem, p. 107.

16 bidem, p. 103.
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structions. Croft et alii'’ claim that in Slavic languages, e.g. Russian and
Bulgarian, the Path (a core schema of an event) can be expressed twice:
once as part of the verb (a satellite in Talmy’s terms), and once as a de-
tached satellite (a preposition). What is important in this approach is that
the double framing construction is defined as “not symmetrical, in that the
complex event is encoded partly in the verb form and partly by a satellite”.
Note that in (7) the prefix and the preposition both share the same spatial
meaning and refer to the same path. A prefix and a preposition can however
instantiate different directions of motion, as in the Slovene example in (8):

(8) Ptica odleti v tople kraje.
‘A bird flies away to a warm country.’

The prefix od- ‘from’ informs us that the figure is perceived as mov-
ing away from a source ground (not necessarily specified; implicit from the
context) and the preposition v ‘into’ + accusative expresses that the mo-
tion is towards a goal. Thus in (8), the prefix and preposition encode dif-
ferent aspects of the path's. Another example shows that in constructions
expressing a complex event of change (which I discuss in more detail later
in this article), such as in (9), the prefix and the preposition refer to differ-
ent events: raz- denotes spread motion that is metaphorically mapped onto
the emergence of emotion, whereas the preposition expresses a metaphori-
cal motion of the participant toward (or in exact terms ‘onto’) the object of
the emotion expressed by the noun:

(9) Razjezil se je na prijatelja.
‘He got angry at his friend.’

In other words, the prefix expresses a state transition while the preposi-
tion encodes a co-event relation of Cause between the experiencer and the
object (and cause) of the emotion. Thus I assume that while in motion
events the prefix and preposition can together fully express the path, in
events of change, the preposition and the prefix can have different func-
tions in the event construal. But even as far as events of change are con-
cerned, Talmy suggests that in some constructions, the Path (or the core
schema of the event) can be expressed by a satellite and/or preposition in

"W, Croft, ]. Barddal, W. Hollmann, V. Sotirova, C. Taoka, Revising Talmy’s typological classification of com-
plex events, [in: | Contrastive construction grammar, ed. H. Boas, Amsterdam, 2010, p. 210.

18 See also prefixes and prepositions encoding a relationship between a Path and Ground entity in Slavic simple
clauses in Z. Kaleta, T Zeberek, I. Nowakowska-Kemna, A. Bedkowska-Kopezyk, The imagery of the PATH-GoAL
schema in Polish, Russian, Bulgarian and Slovenian, [in:] Imagery in Language, eds. B. Lewandowska-Tomaszczyk,
A. Kwiatkowska, Frankfurt, 2004, pp. 365-369.
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satellite-framed languages. For instance, in the sentence He choked to death
on a bone", the preposition to represents the transition type and the noun
death denotes the state.

2.3. Types of motion

According to Talmy, two types of motion event can be distinguished:
a translational and a self-contained one. In the former, “an object’s basic lo-
cation shifts from one point to another in space”; in self-contained motion,
“an object keeps the same, or an “average”, location”?. Talmy associates
the self-contained motion with oscillation, rotation, dilation, wiggling, lo-
cal wander or rest. In English, the translational motion can be illustrated by
the example The ball rolled down the hill, while an example of self-contained
motion can be The log rolled over and over in the water*'. In Slavic languages
both types of motion can be expressed by the same prefix (a verb’s satellite)
that encodes dynamic situations (i.e. ones involving motion) and interre-
lates with the meanings of the verbs it combines with. For instance, Slovene
raz- can indicate translational motion in verbs of motion, such as raziti se
(“to go in various directions’), because the moving Figures dislocate from
a spatial source. On the other hand, in verbs expressing physical processes
such as razrasti se (‘to burst into flames’), the prefix can denote self-con-
tained motion because the Figure (in this case a tree, for example) does not
shift from the source but undergoes spread motion within its boundary. In
other words, self-contained motion can be perceived as resulting in an in-
crease in size (in a three-dimensional space, e.g., razgoreti se ‘to burst into
flames’) or changing of shape (in a two-dimensional space, e.g., razliti se ‘to
spill all over something’)?.

2.4. Framing events

In his further works?*, Talmy extends the typology of Motion events
by including five types of event with parallel semantic and syntactic prop-
erties, namely “motion”, “change of state”, “temporal contouring” (as-
pect), “action correlation” and “realization”?*. As far as the event of mo-

VL. Talmy, Toward..., p. 250.

X Jbidem, p. 35.

2 bidem, p. 36.

2 See A. Bedkowska-Kopezyk, Dispersed motion metaphors of EMoTION in Slovene. A cognitive grammatical
analysis of the prefix raz- in verbs of emotional experience, forthcoming, pp. 22.

L. Talmy, Path to realization: a typology of event conflation, [in:] Proceedings of the 17" Annual Meeting of the
Berkeley Linguistics Society, Berkeley, Calif., pp. 480-519; L. Talmy, Toward...

#Note that most applicable cognitive research and crucially, Talmy’s typology of languages, focus on motion
events; see, for instance, Dan L. Slobin cross-linguistically, Victoria Hasko and Renee Perelmutter (eds.) and Dorota
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tion is concerned, Talmy focuses on which of the syntactic constituents in
a sentence the semantic component of Path (i.e. the schematic core of the
framing event of motion) appears in. He observes that the Path is charac-
teristically expressed either by the main verb (c.f., the path-incorporating
pattern discussed above) or by the verb satellite (cf. the manner- and fig-
ure-incorporating type). Talmy proposes that languages fall into two types
with regard to how the conceptual structure of an event is mapped onto
a syntactic structure; these are “verb-framed” languages (e.g., post-Latin
Romance languages) and “satellite-framed” languages (e.g., other Indo-
European languages including Slavic)?.

To understand better Talmy’s typology of event integration I first dis-
cuss his approach to a complex (or macro) event and the types of events
which are crucial for our understanding of emotion change. According to
Talmy, the operation of general cognitive processes, i.e. cognitive partition-
ing and the ascription of entityhood, allow the human mind in perception
or conception “to extend a boundary around a portion of what would oth-
erwise be a continuum, whether of space, time, or other qualitative domain,
and ascribe to the excerpted contents within the boundary the property of
being a single unit entity”?. Talmy defines an event as a type of entity that
includes within its boundary a continuous correlation between “some por-
tion of its identifying qualitative domain and some portion of time”. An
event can be conceptualized as a “particular type of internal structure and
degree of structural complexity. Such structural properties can be reflected
by properties of the syntactic forms that can represent the event”?’. A mac-
ro-event is an event that can be syntactically represented by a complex sen-
tence consisting of a main clause and a subordinate clause. Such an event
can be conceptualized as being composed of two simpler events: a main
event and a subordinate event (a “co-event”), and their correlation. Talmy
states that a cognitive process of conceptual integration of events enables
speakers to think of an event — that “under a more analytic conceptualiza-

Chtopek for Slavic, see: D.I. Slobin, The many ways to search for a frog: Linguistic typology and the expression of
motion events, [in:] Relating events in narrative: Volume II: Typological and contextual perspectives, eds. S. Strémqpvis,
L. Verhoeven, Mahwah, NJ 2004, pp. 219-257; V. Hasko, R. Perelmutter (eds.), New Approaches to Slavic Verbs of
Motion, eds. V. Hasko and R. Perelmutter. John Benjamins, Amsterdam and Philadelphia, 2010; D. Chtopek, Scenes
Constructed by English Spatial Particles Expressed in Polish, Wydawnictwo Naukowe ATH, Bielsko-Biata.

5L, Talmy, Toward..., p. 221. Accordingly, verb-framed languages are said to have a framing verb (i.e. a verb
expressing the core schema), and the other type of languages is said to have a framing satellite (i.e. a satellite
expressing the core schema). Ibidem, p. 213.

% [bidem.

7 Ibidem.
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tion is understood as complex and represented by a multiclause syntactic
structure” — as a unitary entity, and represent it by a single clause?.

A main event within the macro-event is called a framing event in
Talmy’s theory. The framing event is a unitary event and constitutes a par-
ticular event schema which can be applied to several conceptual domains,
including emotional states and processes (changes of emotional state).
The internal structure of the framing event consists of four components:
(i.) a figural entity on which attention is currently most focused (cf. the
“Figure” discussed above), (ii.) the ground entity (cf. “Ground”), (iii.) an
activating process by which the figural entity “either makes a transition or
stays fixed with respect to the ground entity”, and (iv.) an association func-
tion that “sets the figural entity into a particular relation with the ground
entity”?’. Talmy observes that the four components are conceived to differ
in their distinctiveness in the referential context. The figural entity is “gen-
erally set by context”. The activating process has only two values: fixity and
transition. In motion events these values are realized as “stationariness”
(e.g., Ana je v Ljubljani ‘Ana is in Ljubljana) and “motion” (e.g., Ana je
odsla iz Ljubljane ‘Ana left Ljubljana’). Further, I show that in the events of
change, the fixity is realized as “stasis” and the transition as “change”. The
particular association with a particular ground entity that the figural entity
has entered into is said to determine the particular character of the event
and distinguish it from other framing events. Thus, either the association
function alone or this function together with the ground entity is consid-
ered by Talmy as “the schematic core of the framing event” called “the core
schema”.®® Another crucial factor for motion events (and, as we see later,
also for events of change in the domain of emotion) is the path defined as
being constituted by “the association function that relates the figural entity
to the ground entity”?!. The framing event is considered by Talmy to per-
form a framing function in relation to the macro-event. It determines the
overall temporal framework and the aspect of the sentence expressing the
macro-event, and the overall spatial framework where a physical setting
is involved or some analogous reference frame where another conceptual
domain is involved. The framing event also determines all or most of the
argument structure and semantic features of the arguments overall within
the macro-event as well as all or most of the syntactic complement struc-
ture in the sentence that expresses the macro-event.

% Jbidem, p. 15.
2 bidem, p. 218.
 Ibidem.

5t bidem.
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In (10) I present English linguistic expressions of macro-events that
include all the five types of main event distinguished by Talmy:

(10) a. The ball rolled in. (event of motion)
b. The candle blew out. (event of change of state)
c. They talked on. (event of temporal contouring)
d. She sang along. (event of action correlation)
e. The police hunted the fugitive down. (event of realization )

In all these sentences the schematic core of the event type is said to be
expressed by the satellite. In (10a), the satellite in indicates the path of the
ball entering a container-shaped ground; in (10b), out expresses that the
candle extinguished as a result of something blowing on it (causative con-
struction); on in (10c) indicates that some people continued their process
of talking; alone in (10d) indicates that a female participant of the event
joined or accompanied another person; and, down in (10e) expresses that
the police achieved their goal of capturing the fugitive.

3. State change

Talmy argues that the domain of state change can be “structured foun-
dationally in accordance with several different conceptualizations that
are prior to the selection of one of these for representation by a framing
event”. It follows from this that different conceptualizations of the same
fact of change can be linguistically represented in many ways*%. For in-
stance, the fact of someone becoming happy (i.e. changing his or her state
to a happy one) can be instantiated by many linguistic expressions in the
Slovene language, such as the following three:

(11) a. Razveselil sem se tega.
‘T got happy because of that.’
b. To me je razveselilo.
‘It made me happy.’
c. To je vzbudilo moje veselje.
‘It aroused my happiness.’

L. Talmy, Toward..., p. 214.

% Ibidem, p. 237.

#See also Ronald W, Langacker’s the term of construal defined as “our manifest ability to conceive and portray
the same situation in alternative ways”. R. W. Langacker, Cognitive Grammar: A. Basic Introduction, Oxford, 2008,
p. 43. The notion of construal refers of course not only to events of state change, but it seems that the abstract domain
of emotion is particularly prone to being structured in accordance with many alternative conceptualizations and
represented by many alternative linguistic constructions.
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Fundamental to our further discussion of emotional change is Talmy’
assumption that:

(...) the organization of conceptualization for linguistic expression sets
state change into analogy with Motion. In particular, change or stasis with
respect to states parallels motion or stationariness with respect to objects.
And state transition type parallels Path type.

In his typological work, Talmy discusses three main types of construc-
tion reflecting the conceptualization of the state change framing event
that — as we see further in this paper — can be applied to an accounting for
emotional state change. In all three types the concept of motion is meta-
phorically extended to a change of state — either transition (a change in lo-
cation is mapped onto a change in emotional state) or stasis (stationariness
is mapped onto the remaining emotional state). Thus, all linguistic repre-
sentations of a framing event of change are underlain by spatial metaphors.
In the first type, an event can be conceptualized “in terms of change or
stasis in the property itself”*¢, as in the following expressions:

(12) a. Her (state of) health changed from being well to being ill. (transition)
b. Her (state of) health is illness. (stasis)

The second type involves the property that can be perceived as “a figu-
ral entity with respect to the object or situation as a ground entity, as if the
property comes to or occurs in the object or situation”*. For instance:

(13) a. Death came to him. (transition)
b. Madness is upon him.> (stasis)

In the third type, the object or situation can be conceptualized as “a fig-
ural entity with respect to a property as a ground entity, as if coming to or
occurring in the property”?’; see:

(14) a. She entered (a state) of ill health. (transition)
b. She is in ill health*® (stasis)

Talmy includes with the third type also constructions with an adjective
that names the state (an adjective of emotional state) and the copula verb be:

% bidem, p. 238.
3¢ Ibidem, p. 237.
5 Ibidem.
% Ibidem, p. 238.
% Ibidem.
“ Ibidem.
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(15) a. She became ill (transition)
b. She is ill (stasis)

While the image of motion per se or stationariness is apparent in
metaphorical expressions containing nouns of emotion and verbs of mo-
tion (e.g., enter), in adjective constructions the image of motion does not
seem to be clear enough. Thus, Talmy uses the more suggestive verbal form
BECOME and explains these examples in terms of a pattern reflecting the
metaphorical “MOVE” IN THE ENVIRONMENT_Adjective®!.

Talmy claims that the third type of conceptualization seems to be “the
most basic and predominant in any language”*. Accordingly, within this
framing-event representation, the activating process is considered either
the transition of the figural entity with respect to the property (i.e. what
is normally understood as “change”) or stasis (i.e. the object or situation’s
remaining fixed with respect to the property)*. The association function is
explained by Talmy as “the direction of the relationship that the object or
situation has with respect to the property”#*. This relationship is called the
“transition type”. As we see later in this article, the emotional transition
of the figural entity can reflect the alternate types of conceptualization of
the beginning and the end of emotions, as well as the physical reactions as-
sociated with an emotion. On the other hand, remaining fixed with respect
to the property reflects the conceptualization of the emotional state itself.

3.1. The framing event of emotional change in Slovene

In Slovene, an emotional property can be expressed by means of: i.)
emotion verbs, e.g., ljubiti ‘to love’, ii.) nouns, e.g., ljubezen ‘love’, iii.)
constructions formed by adjectives with the copula verbs (e.g., biti ‘to be’
and postati ‘to become’), e.g., biti jezen ‘to be angry’ and iv.) constructions
formed by adverbs with the copula verbs, e.g., biti (komu) Zzal lit. ‘to be
somebody-dative sorry’ ‘to be sorry’. In this section I show that emotion
verbs express a co-event of Manner in their root, i.e. the type of transition
or stasis. By “type” I understand a particular emotional process in the case
of transition, and a particular emotional state in the case of stasis**. Follow-

4 Ibidem, p. 41.

42 Jbidem, p. 238.

4 “Stasis” can be otherwise termed “state”, but Talmy reserves the term “state” for a property (emotion)
conceptualized as a figural or ground entity.

“L. Talmy, Toward..., p. 238.

“This applies also to verbs that in expressions with nouns of emotion metaphorically extend their meanings
derived from the domain of physical experience, e.g., (v)zbuditi custva (literally: ‘to wake up emotions’) (v)zdramiti
Custva ‘to arouse emotions’ (literally: ‘to wake up emotions.”)
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ing recent research of semantic and grammatical functions of prepositions
and prefixes in Slavic languages*, I argue that these two types of spatial
particle metaphorically extend their spatial meanings to the domain of
emotional experience. Thus, stasis (fixed emotional state) can be expressed
by a prepositional phrase denoting either a metaphorical location of a prop-
erty (an emotional state) or a metaphorical location of the object (people)
within the property. On the other hand, the transition of a figural entity
(i.e. change of emotional state) can be expressed by a verbal prefix. It must
be noted, however, that a prefix has another important function in Slo-
vene (and other Slavic languages): it is a marker of a perfective aspect and
a modifier of the course of a change event (in terms of Aktionsarten). For
instance, it is observed that the spatially-based meaning of the prefix raz-
‘(“in all directions’, ‘apart’) in verbs of emotion, e.g., razveseliti ‘to make
happy’ in (11b), is metaphorically mapped onto their aspectual sense and
correlates with inchoative, resultative and intensive (augmentative) sen-
ses*”. This metaphorical shift from the domain of motion to the temporal
domain is also explained within Talmy’s framework as being underlain by
a conceptual analogy between temporal and spatial structuring*.

I begin the analysis with the first type of conceptualization of change
distinguished by Talmy. Within this conceptual pattern, I place construc-
tions formed by verbs of emotion that express either stasis or transition of
the emotional state. Such verbs are completed either by a noun phrase or
a prepositional phrase expressing an object of emotion (for example, Jjubiti
dekle ‘to love a girl-accusative’ and razjeziti se na prijatelja ‘to get angry at
a friend-accusative’, respectively) or a cause of an emotion (for example,
veseliti se obiska ‘to be looking forward to a visit-genitive’ and jeziti se zaradi
slabega vremena ‘to be angry because of bad weather-genitive’).

Verbs expressing emotional state include such verbs as lubiti ‘to love’,
sovraZiti ‘to hate’, jeziti se ‘to be angry’ and veseliti se ‘to be happy’; see, for
instance:

(16) Ljubim dekle iz New Yorka. (Gigafida) (stasis)
‘I love a girl from New York.’

“For instance, LA. Janda, A Semantic Analysis of the Russian Verbal Prefixes ZA-, PERE-, DO and OT-, Munich,
1986; A. Przybylska, Schematy wyobrazeniowe a semantyka polskich prefiksow czasownikowych do-, od-, prze-, roz, u-.
Krakéw, 2006; L. Sari¢, Spatial Concepts in Slavic: A Cognitive Linguistic Study of Prepositions and Cases, Wiesbaden,
2008; A. Endresen, L.A. Janda, J. Kuznetsova, O. Lyashevskaya, O. Makarova, T. Nesset, T. Sokolova, Russian “purely
aspectual” prefixes: Not so “empty” after all? “Scando-Slavica”, 2012, 58 (2), pp. 229-289.

7See A. Bedkowska-Kopezyk, Dispersed... .

% Due to the limited scope of this article, the issue of temporal countering in the domain of emotion is not
raised in the remaining part of this article.
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Verbs that denote the framing event consisting of change are combined
with prefixes that indicate the direction of an emotional change. This cat-
egory of verbs consists of verbs that can occur only in an emotional con-
text, e.g., vzljubiti ‘to begin to love’ or ‘to begin to like strongly’, zasovraZiti
‘to begin to hate’, razjeziti se ‘to get angry’, razveseliti se ‘to get happy’,
and verbs that metaphorically extend their spatial meanings (e.g., denot-
ing physical processes) to the domain of emotion, for example, razvneti se
(burst into flames — get angry’), razburiti se and vzburiti se (stir up the
water — ‘get agitated’, ‘get upset’); see respectively (17a) and (17b):

(17) a. American, ki je vzljubil Slovenijo (Nova beseda) (change)
‘The American, who got to love Slovenia.’
b. Razburil se je, ko mu je policist rekel, naj pihne v alkotest (...). (Gigafida)

‘He became angry when the policeman told him to take the sobriety test,
and he hit him. (...).

The Reference Grammar of Slovene Language® lists a total of 35 Slo-
vene prefixes, including prefixes borrowed from foreign languages. Among
these prefixes, eight can combine with verbs of emotion; these are: vz- (and
its allomorphs z- and s-), raz-, o(b)-, pre-, po-, za-, na-, and u )-. In the spa-
tial realm, these prefixes combine with verbs of motion and embody dy-
namic image schemata, i.e. motion that results in a change of location (e.g.,
raziti se ‘to walk in various directions’). In the domain of emotion, they
denote metaphorical motion that is mapped onto the emergence of emo-
tional states, i.e. the emotional change. For instance, the prefixes vz-, raz-
and o(b)- embody various types of sensorimotor experience associated with
the emergence of emotions. In verbs of anger and emotional arousal the
prefixes vz- ‘up, upwards’ and raz- ‘in different directions’ metaphorically
extend the spatial sense of, respectively, upward or dispersed movement of
psycho-physical sensations inside the human body*°. When occurring in
verbs of emotion, both prefixes encode self-contained motion (like in verbs
of physical processes). On the other hand, the prefix o(b)- ‘around’ in
verbs denoting shame, fear, happiness, outrage, and irritation indicates that
emotional processes are conceptualized in terms of translocative circular
motion, i.e. metaphorical movement of emotion around people. The sche-

#]. Toporisi¢, Slovenska slovnica, Maribor, 2000.

0See A. Bedkowska-Kopezyk, Semantic and grammatical features of o-/0b- in verbs of emotion in Slovene,
[in:] “Jezikoslovje”, 2012, 13 (1), pp. 19-38; A. Bedkowska-Kopezyk, The prefix vz- and its allomorphs on verbs of
emotional experience in Slovene. Grammatical evidence for UPWARD MOTION metaphors of EMOTIONS, [in:]
Filologie, aredl a prakxe. Inovativnost v soucasnych filologickych oboreh. Sv. I1., eds. L. Pavera et al., Prague, pp. 82-105;
A. Bedkowska-Kopezyk, Dispersed... .
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matic representations of these three prefixes are mapped onto the emer-
gence of emotions and contribute three different types of information: (i.)
upward motion is associated with the accessibility of emotions: emotions
become accessible (see the metaphor vision 1s ups'), (ii.) dispersed motion
is associated with the rapid increase and intensity of an emotional state,
and (iii.) circular motion is associated with the entireness of the emotional
process, i.e. the emergence of emotions is perceived to completely affect
the referent coded as experiencer. Thus, linguistic expressions formed by
verbs combined with these prefixes instantiate the metaphor CHANGES ARE
MOVEMENTSS. | argue that this metaphor is a generic (basic) conceptual
metaphor underlying Slovene prefixed verbs of emotional experience, and
the metaphor THE OCCURRENCE OF EMOTIONS IS MOVEMENT IN VARIOUS DIREC-
TIONS ON A PATH (i.e. UPWARD, DISPERSED and CIRCULAR) is considered its
elaboration.

The second type of framing event of emotional state change distin-
guished by Talmy; i.e. with the emotion perceived as a figural entity with
respect to the man or his body part (the ground entity), is represented in
Slovene metaphorical expressions that contain a noun of emotion in nomi-
native and a verb that metaphorically extends its meaning to the domain of
emotion and denotes the transition or stasis. The human ground entity is
expressed by a prepositional phrase with v ‘in’ + locative, as seen in (18):

(18) a. V ljudeh je vstalo sovrastvo do tujcev. (transition)
‘Hate for foreigners aroused in people.’
b. V njenih oceh je bilo videti sovrastvo. (stasis)
‘Hate was visible in her eyes.’

In (18a), the framing event of transition is expressed by the prefix v-
‘up’ in vstati ‘to arise’. The metaphorical upward movement carried out by
the figural entity (hate) in the ground entity (people) is mapped onto the
emergence of this emotion. In (18b) the body parts, i.e. the eyes, elabo-
rate the ground entity that metaphorically contains hate. I claim that the
core schema of stasis is instantiated by the prepositional phrase v ‘in” +
locative that metaphorically expresses the location of an emotion. In both
expressions, the ground entities (people or their parts) are conceptualized

51See L. Sari¢, A Cognitive Semantic Account of the Prefix uz- in Croatian, [in:] “Jezikoslovlje”, 2012, 13 (1),
pp. 191-218.

52G. Lakoff, M. Johnson, Philosophy in the Flesh. The Embodied Mind and its Challenge to Western Thought, New
York, 1999, p. 179.
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as a container for an emotion®®. The emotion is conceptualized in terms of
a living entity (18a) or an abstract (or concrete) entity that is either un-
dergoing motion (change) or remains in the container (stasis). Underlying
this type of framing event is a blend of the commonly known metaphors
PEOPLE ARE CONTAINERS FOR EMOTION and EMOTION IS AN ENTITY.

A framing event consisting of the transition of an emotional state can
also be conceptualized in terms of the figural entity (an emotion) acting
on the ground entity (a man). This pattern is represented in Slovene meta-
phorical expressions with a noun of emotion in nominative, causative pre-
fixed verbs of motion and action, and a noun phrase or a personal pronoun
(in accusative) referring to a human ground entity; see (19) and (20).

(19) Obsla jo je jeza. (transition)
lit. ‘Anger went around her.’
‘She became angry.’

(20) Hrepenenje ga je popolnoma obvladalo. (transition)
lit. “Yearning has entirely controlled him.’
‘He was overwhelmed with yearning.’

The verb obiti (‘to go around’) in (19) denotes that the emotion is per-
ceived as metaphorically moving around the figural entity, while obvladati
(‘to controlled’) in (20) denotes that the emotion is perceived as meta-
phorically surrounding the figural entity with an action. In both examples,
the prefix (a verb’s satellite) indicates that the motion and action is com-
pleted and that the emotion affects the man entirely. The spatially-based
meaning of the prefix is again a framing expression that is mapped onto
the accomplishment of a motion and action and the beginning of the emo-
tional state, i.e. anger in (19) and yearning in (20). These two expressions
reflect the ontological metaphor EMOTION IS A LIVING ENTITY that can move
around and act on people.

The third type of pattern of emotional state change distinguished by
Talmy, i.e. with the man perceived as a figural entity with respect to the
emotional state as the ground, is represented by metaphorical expressions
formed by a verb of induced motion and a prepositional phrase with a noun
expressing a given emotion. Expressions that reflect dynamic situations, i.e.
transition of state, are formed by a prepositional phrase with v ‘in” + ac-
cusative or do ‘to’ + genitive, as in (21a) and (21b), respectively. On the

% See the CONTAINER metaphor in Z. Kovesces, Metaphor and Emotion: Language, Culture, and Body in Human
Feeling, Cambridge, 2000, pp. 155-156.
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other hand, stasis is represented by a prepositional phrase with v ‘in” +
locative, as in (21¢):

(21) a. spraviti koga v jezo (transition)
lit. ‘to set somebody to anger’
‘to make somebody angry’
b. pripeljati koga do obupa or v obup (transition)
‘to drive somebody to despair’
c. Ziveti v sovrastvu (stasis)
‘to live in (a state of) hate’

The verbs spraviti (‘to set’) and pripeljati (‘to drive’) that in physical
contexts denote caused motion of an object from one place to another meta-
phorically extend their meanings into the domain of emotion and denote
a (caused) change of the figural entity’s emotional state. The framing event
of change is indicated by the prefixes (s-/z- ‘unite, bring together’ and pri-
‘move something closer to a goal’>*) that occur in the verbs discussed. In the
majority of examples found in the Gigafida corpus, emotional states are per-
ceived as bounded regions in space (or location) which a person is put into
(transition) or remains in (stasis). Thus, expressions formed by the preposi-
tional phrases discussed here instantiate the well-known metaphors: sSTATES
ARE LOCATIONS and EMOTIONAL CHANGES ARE MOVEMENTS INTO LOCATIONSSS.

Recall that within this type Talmy also includes constructions with an
adjective. In Slovene, not only adjectives can be used to represent a framing
event of change but also adverbs, see respectively (22) and (23). Such adjec-
tives and adverbs can combine with the adjunct verb postati (‘to become”)
in the case of transition or with the copula biti (‘to be’) in the case of stasis:

(22) a. Postala je panicna in ni vedela, kaj naj stori. (Nova beseda)
‘She got panicky and she did not know what to do.’
b. Kar malo jezna sem bila (...) (Nova beseda)
‘Twas a little angry (...)’

(23) a. Zal ji je postalo, ker mu je postavila to vprasanje (...) (Nova beseda)
‘She regretted asking him this question (...)’
b. Strah jo je bilo ponoci (...) (Nova beseda)
‘She got scared at night (...)’

It is noteworthy that the Slovene verb postati ‘to become’ originates
from OId Slavic *stojiti ‘to cause to stand’ (and, earlier, from the Indo-
*M.L. Greenberg, A Short Reference Grammar of Standard Slovene, 2006, pp. 97-98, at: http://www.seelrc.

0rg:8080/grammar/pdf/stand_alone_slovene.pdf (Access: 10 June 2013).
G, Lakoff, M. Johnson, Philosophy..., pp. 179-181.
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European root *stah- having both dynamic and static meaning, i.e. ‘to
maintain an upright position, supported by one’s feet’ and ‘to stand’ re-
spectively). Thus, a diachronic perspective supports Talmy’s thesis which
explains the notion of the transition of the figural entity in terms of a meta-
phorical “MOVE” IN THE ENVIRONMENT _Adjective pattern.

I distinguish two further construction types reflecting the conceptual-
ization of a change of state in Slovene. Using Talmy’s terminology, I formu-
late the first type as ‘the object is conceptualized as a figural entity associated
with a property which is a ground entity as if that property causes the object
to undergo a physical reaction associated with the property’. In other words,
the figural entity is perceived either to undergo a transition into a new state,
or, to remain fixed in a state with respect to the ground entity (i.e. the emo-
tion). The event of change can be reflected by the following metaphorical
expressions formed by a verb of physical reaction and a prepositional phrase
consisting of od ‘from’ and an emotion noun in the genitive:

(24) a. zboleti od Zalosti (change)
‘to get ill from sorrow’
b. okamneti od groze (change)
‘to become petrified with terror’
c. tresti se od jeze (stasis)
‘to tremble with anger’

The verbs in (24) express the co-event of Manner, i.e. they elaborate
the type of physical reaction associated with the particular emotion. In
(24a) and (24b), the prefixes z- in zboleti ‘to get ill” and o- in okamneti (‘to
petrify’) indicate a physical reaction that is perceived as happening (get-
ting ill, beginning to be petrified) to the figural entity, while the unprefixed
(and imperfective) verb in (24c) denotes stasis, i.e. a continuing of the
physical state. This construction type metonymically refers to state change
in the domain of emotional experience by virtue of the metonymy pHysI-
CAL REACTIONS STAND FOR EMOTIONS®. On the other hand, the preposition
od + genitive that combines with a noun of strong and intensive emotion
conveys the idea of emotions conceptualized as EXTERNAL FORCES that set
the figural entity in motion by causing uncontrollable physical reactions®.

56Z. Kovecses, Metaphor...., p. 134.

57 A noun of strong and intense emotion can also occur in a prepositional phrase with iz ‘out of . Expressions
with out of-phrases convey the idea of emotions conceptualized as container-shaped sources of controllable action,
e.g., Gole sem zabijal iz jeze ‘I scored goals out of anger’; see Bedkowska-Kopezyk, Emotions as causes of human
behavior in Polish and Slovene, [in:] Slavic Linguistics in a Cognitive Framework, eds. LA. Janda, M. Grygiel, Frank-
furt am Main: Peter Lang, 260-264.
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Thus, prepositional phrase with od ‘from’ + emotion noun in genitive ex-
presses the co-event of Cause of the reactions. Expressions formed with the
od-prepositional phrase reflect a blend of interrelated metaphors: EMoTION
IS AN EXTERNAL FORCE which influences people independently of their will,
and EMOTION IS THE CAUSE of uncontrollable physical reactions experienced
by people.

Another type of change of state construction reflects only the concep-
tualization of a transition from an emotional state into a neutral one, i.e.
the end of an emotional state. I define this pattern as ‘the object is con-
ceptualized as a figural entity associated with a property which is a ground
entity as if the object causes the property to extinguish’. This type can be
represented by metaphorical expressions formed by a causative or reflexive
prefixed verb of action completed with a noun expressing emotion in ac-
cusative in (25a) or genitive (25b):

(25) a. obrzdati jezo
‘to bridle anger’
b. otresti se strahu
‘to shake off fear’

The prefix 0(b)- ‘around’ occurring in both verbs of action indicates
that the metaphorical action of bridling and shaking off the emotion is
completed, thus its spatially-based dynamic meaning is metaphorically
mapped onto the event of state transition (the extinguishing of the emo-
tion). In both examples, the emotion is conceptualized in terms of onto-
logical metaphors: EMOTION 1S A LIVING ENTITY (here: A HORSE) (25a) and
EMOTION IS DUST (25b).

4. Conclusions

In this article, Talmy’s typological framework was applied to systema-
tize Slovene expressions that reflect a complex event of emotional change.
In constructions formed by Slovene prefixed verbs of emotion, a prefix (as
averb satellite) denotes a path of metaphorical motion leading to a change,
i.e. the direction of the state transition. As such, the prefix instantiates the
core schema of the emotional change and represents the transition type. In
the case of stasis, the core schema of the event is instantiated by a verb. In
constructions formed by Slovene nouns of emotion, an emotion is concep-
tualized either as a figure entity with respect to the man or his body part,
or as a ground entity. Verbs occurring in such constructions metaphorically
extend their concrete meaning into the domain of emotion. Prefixed verbs
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denote dynamic situations (transition), while imperfective verbs denote
static situations (stasis). In constructions with emotion as a figure entity,
the human ground entity is expressed by means of a prepositional phrase
with v ‘in” + locative or by a noun phrase. In the first case an emotion is
metaphorically acting (transition ) or remaining (stasis) in a human ground
entity that is conceptualized as a container. In the latter case, an emotion is
metaphorically moving around or acting on a human ground entity (tran-
sition). In constructions with an emotion as a ground entity expressed ei-
ther by means of a noun occurring in a prepositional phrase with v ‘in” +
accusative or locative, or by means of an adjective or adverb, an emotion is
conceptualized as a bounded region which a person is put into (transition)
or remains in (stasis). In constructions with emotion as a ground entity
expressed by means of a prepositional phrase with od ‘from’” + genitive,
the emotion is conceptualized as a cause of physical reactions undergone
by people. And finally, in constructions with emotion as a ground entity
expressed by means of a noun phrase, a verb metaphorically extends its
meaning and denotes an action undertaken by a human as a figure entity
that results in transition. Only this type of construction expresses transi-
tion from an emotional state into a non-emotional one.

I conclude that Talmy’s framework enables us to account not only for
semantic but also for syntactic properties of Slovene expressions denoting
an event of emotional change by pointing at a conceptual analogy between
spatial structuring and structuring in the domain of emotion. The concep-
tual analogy motivates, in turn, a syntactic analogy between linguistic pat-
terns expressing on the one hand a “change in location” and a “change in
an emotional state”, and “remaining in a location” and “remaining in an
emotional state” on the other.

Internet linguistic sources:

Gigafida = The Corpus Gigafida. Available from: http://demo.gigafida.net (Ac-
cess: 10 August 2013).

Nova beseda = The Corpus Nova beseda. Available from: http://bos.zrc-sazu.si
(Access: 10 March 2013).

Slovar slovenskega knjiznega jezika ‘Dictionary of Standard Slovene Language’
(SSKJ). Electronic version. A. Bajec et al. (eds.). Ljubljana: Zalozba ZRC,
ZRC SAZU. Available at http://bos.zrc-sazu.si/sskj.html. (Access: 10 Au-
gust 2013).
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Agnieszka Bedkowska-Kopczyk

Zdarzenie wyrazajace zmiang stanu emocjonalnego w jezyku stowenskim
w swietle typologii Leonarda Talmy’ego

W artykule zastosowano typologie integracji zdarzen Leonarda Talmy’ego
do opisu stowenskich konstrukeji wyrazajacych zmiane stanu emocjonalnego,
tzn. poczatek i koniec stanu emocjonalnego. Talmy szeroko rozumie zdarzenie
wyrazajace zmiane stanu (fizycznego, mentalnego) obiektu jako: 1) zmiane danej
cechy zwigzanej z okreslonym obiektem (czyli to, co potocznie okreslane jest jako
yzmiana”) i 2) trwanie danej cechy (czyli ,stan”). Zauwaza, ze w wielu jezykach
zdarzenie wyrazajace zmiane stanu konceptualizowane jest w sposéb analogic-
zny do zdarzen wyrazajacych ruch, przy czym ruch takze rozumiany jest zaréwno
jako zmiana danego potozenia jak i trwanie w tym samym polozeniu. W jezykach
stowianskich zmiane polozenia i stanu wyrazaja prefiksy czasownikowe, okreslane
przez Talmy’ego jako satelity czasownika (np. stow. vz-leteti ‘wzlecie¢’ przy ruchu
ivz-ljubiti ‘pokochac’).

W artykule przedstawiono stowenskie przyklady jezykowe, w ktérych cecha
(uczucie) wyrazona jest poprzez: 1) czasownik, np. ljubiti ‘kocha¢’, 2) rzeczownik,
np. jeza ‘ztoé¢’, 3) konstrukcje przymiotnikowa, np. biti jezen ‘by¢ zly’ (stan) i 4)
konstrukcje przystéwkows, np. biti (komu) Zal ‘by¢ (komu) przykro’. Zastosow-
anie teorii Talmy’ego pozwolito na systematyczny opis przestrzennych podstaw
konceptualizacji uczu¢ i ukazanie gramatycznych i semantycznych podobienstw
w konstruowaniu dynamicznej sytuacji ,,zmiany poltozenia” i ,zmiany stanu emoc-
jonalnego” (np. spraviti koga v jezo ‘wprawi¢ kogo w zlo$¢’), jak réwniez w kon-
struowaniu statycznej sytuacji ,,trwania w danym potozeniu” i ,trwania w danym
stanie emocjonalnym” (np. Ziveti v sovrastvu ‘zy¢ w nienawici).
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Non-nominal diminutives in Slovene; A short overview

1. Introduction

The present article deals with various ways diminutiveness can be ex-
pressed in Slovene; the focus is on word-formational and syntactic proper-
ties of diminutive structures in this language, which may to a great extent
be shared by other Slavic languages. While diminutives in Slovene mainly
belong to the word-class of nouns, diminutiveness can also frequently be
observed in verbs, adjectives and their adverbial derivatives, sometimes also
interjections and, rarely, numerals. It is these less productive and less fre-
quent formations that the present article aims to shed some light on, while
nominal diminutives in Slovene have already been treated elsewhere'.

2. Verb diminutives

Since Slovene is a synthetic language, synthetic formation of diminu-
tives by means of affixation is the most common way of expressing diminu-

'E.g. A. Bajec, Besedotvorje slovenskega jezika I: Izpeljava samostalnikov, Ljubljana, 1950; ]. Toporisic, Slovenska
slovnica, Maribor, 1991; A. Vidovi¢ Muha, Slovensko skladenjsko besedotvorje ob primerih zloZenk, Ljubljana, 1988;
A. Vidovi¢ Muha, Dva tipoloska zgleda normativne vrednosti slovenske besedotvorne morfematike, [in:] S. Gajda
(ed.), Jezyki stowiariskie 1945-1995; Gramatyka — leksyka — odmiany. Opole, 1995, pp. 153-164; 1. Stramlji¢ Breznik,
Besedotvorna kategorija samostalniskih manjsalnic v Pletersnikovem slovarju in v SSKJ, Maribor, 2008, pp. 56-68;
A. Zele, Ekspresivnost kot besedotvorna prvina (na primerih slovenskih glagolov), [in:] Philol.stud. (Skopje), 2011,
2, pp. 281-288; E. Sicherl, Slovene Nominal Diminutives and their English Equivalents: A Comparison, [in:] Elope,
2012, IX, Ljubljana, 53-63.

STUDIA 1 SZKICE
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tiveness, similar to other Slavic languages®’. However, in comparison to
some other languages (both Slavic and non-Slavic), Slovene linguistics has
not yet dealt with diminutiveness very intensively although diminutive-
ness is a widespread phenomenon. In Slovene linguistics, diminutive verbs
have been mainly treated by Toporisic* and Vidovic Muha*. Verb diminu-
tives can, for example, also be found in Italian (e.g. giocare > giocherellare
[playDIM ]; dormire > dormicchiare [sleepDIM]°) and German (denken
> denkeln [thinkDIM]¢)7.

The formation of verb diminutives in Slovene is by no means a rare
phenomenon although the prototypical diminutive in all languages is
a denominal noun, i.e. a complex noun derived from another noun by
suffixation. As a rule, the word-class of the base is retained in the process
of diminutive suffixation; when forming a diminutive, the semantic com-
ponent [+’small’] is added to the meaning of the base, and, optionally,
also the component [ +emotional attitude]. As the word-class in this word-
formational process generally remains unchanged, most grammarians have
preferred to refer to the diminutive process as modification rather than der-
ivation proper®. Schneider’, however, notices that in English and German
some diminutive suffixes can “effect a word-class change” when added to
adjectives (e.g. short (adj) > shorty (noun); sweet (adj) > sweetie (noun)).
This is hardly surprising considering the potential and the productivity

2 See, for example, K. Heltberg, O deminutywach i augmentatywach, [w:] Prace Filologiczne, 1964, 18 (2),
pp. 93-102; J. Maczynski, O tzw. deminutywach formalnych. Prace Filologiczne, 1986, 33, pp. 279-284 for Polish;
N. Dlugosz, Poréwnanie wybranych typéw stowotwérezych w zakresie rzeczownikowych formacji deminutywnych
z r6znymi formantami w jezyku polskim i w jezyku butgarskim, [w:] Linguistica Copernicana, 2009, 2 (2), pp. 273-
286for Polish and Bulgarian; ]. Sokotowski, Mechanizmy deminucji i hipokryzacji w jezyku macedoniskim i polskim
na tle innych jezykow stowianskich, [w:] Z polskich studiow slawistycznych, seria 11, Jezykoznawstwo, 2007, pp.
212-219 for Polish and Macedonian; F. Danes, M. Dokulil et al., Tvofeni slov v cestiné. Odvozovéni podstatnych jmen.
Praha, 1967, pp. 494-535, and M. Dokulil et al. (eds.) Slovnice Cestiny 1, Fonetika, Fonologie, Morfologie a morfemika,
Tvoreni slov, Praha, 1986, pp. 300-303 for Czech.

3]. Toporisic, Slovenska..., p. 159.

*A. Vidovi¢ Muha, Slovensko skladenjsko... , p. 24.

5Cf. W, Dressler, L. Merlini Barbaresi, Morphopragmatics. Diminutives and Intensifiers in Italian, German, and
Other Languages. Berlin, New York, 1994, p. 127.

SCf. K.P. Schneider, Diminutives in English, Tiibingen, 2003, p. 5.

7 Some of the verb diminutives formed in this way have become lexicalized; such verb pairs have been attested
for Slovene (smejati > smehljati [laugh > smile]; vohati > vohljati [smell > snoop]) and German (lachen >
licheln [laugh > smile]), see also K.P. Schneider, Diminutives..., p. 5. On account of their “independent” meaning,
semantically lexicalized diminutives are not to be included in the present article.

8See, for example, |. Exben, Einfiihrung in die deutsche Wortbildungslehre. 2 ed. Berlin, 1983, p. 66 for German,
and A. Vidovi¢ Mubha, Slovensko skladenjsko..., p. 24 and A. Vidovi¢ Muha, Dva tipoloska zgleda..., p. 158f for
Slovene.

K.P. Schneider, Diminutives..., p. 6.
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of the process of conversion in English. In Slovene, however, there is no
direct shift from an adjective into a diminutive noun; a similar process in
Slovene is carried out via the intermediate stage of a substantivized adjec-
tive (fourth nominal declension type), as in: majhen, mali (adjective) >
(ta) mali (substantivized adjective) > malcek (noun) [toddler]. Within
the category of verb, however, no word-class change can be observed: in or-
der to express diminutiveness of or emotionality towards the verbal action,
a neutral verb base is furnished with an infix; Toporisic lists seven of these
(-k-, -Ck-, -c-, -ic-, -inc-, -lj-, -ik-), while Vidovi¢ Muha adds the infix -uck-:

[nekoliko] voh[-a-ti] > -lj-, voh-, -a-ti > voh-lja-ti [smellDIM ]
[malo] stop[-a-ti] > -ic-, stop-, -a-ti > stop-ica-ti [stepDIM]
[ljubko] smej[-a-ti] > -Ck-, smej-, -a-ti > smej-cka-ti [laughDIM]
[prijetno] drem[-a-ti] > -uck-, drem-, -a-ti > drem-ucka-ti [dozeDIM]

Occasionally, it is possible to observe multiple diminutiveness in Slo-
vene verbs. In multiple verb diminutives there is either double infixation or
a prefix is added to the base along with a diminutive infix; the prefix used
in the diminutive function always carries an additional adverbial value of
‘small quantity’, as in:

stopati > stopicati > stopicljati [step > stepDIM > stepDIMDIM ]
vohati > vohljati > ovohljati / povohljati  [smell > smellDIM > smell DIMDIM]
drobiti > drobencati > drobencljati / pridrobencljati
[waddle, mince > minceDIM >
minceDIMDIM]

However, the additional prefixation also opens up the issue of inter-
action with the verbal aspect, which needs to be further researched and
analysed in connection with diminutive formation. The following contexts
containing Slovene verb diminutives illustrate the usage in typical contexts.
Provisional translations into English set in square brackets aim to illumi-
nate the content of the illustrative contexts taken from the Slovene corpora
Fidaplus and Nova beseda; some examples, however, have been provided by
the Slovene translation of Roald Dahl’s Matilda and are paired with the
original English sentences. The contexts paralleled here simultaneously
expose the vast gap in formulation between Slovene and English as far as
diminutiveness is concerned, so that the diminutive semantic nuances ex-
pressed by original Slovene contexts are often lost in English. On the other
hand, the contexts taken from Matilda show that the Slovene translator has
often opted for a diminutive verb (or adjective, see the following section on
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adjectives) where the original uses a neutral form. This can already give us
a clue as to the frequent presence of diminutiveness in the language system
of Slovene, and testify to a kind of “saturation” of the Slovene language
with diminutiveness.

Bambi je otrokom vsega sveta zlezel v srca po Disneyjevih risanih filmih.
Krhko bitjece, ki se trese na tenkih nozicah in kot negotova baletka stopicl-
ja za materijo, ki previdno ovohava zrak, je posuto z belimi lisami in gleda
v svet z velikimi, vlaznimi, kot gozdna prst temnimi o¢mi. (Delo, 2002)
[Bambi found its way into the hearts of children from all over the world
through Disney cartoons. Bambi is a fragile creature that shivers on its thin
legs following its mother with small, hesitant steps like an insecure ballet
dancer, cautiously sniffing at the air. Bambi’s fur is sprinkled with white
spots, its eyes are big, moist and as dark as forest soil. (transl. Cerne)]

Hipoma pocmoklja z jezikom in ustnicami in z okroglo, polno roko udari
na lahko po napetih hlacah. (Pugelj: Zakonci) [He shortly smacks his lips
and tongue, and then gently slaps his bulging trousers with his round, fleshy
hand. (transl. Cerne)]

V daljavi precka savano trop slonov, zirafe pa se naprezajo za zelenjem viso-
ko na drevju. Poleg njih se pasejo antilope in gazele, mednje pa vsake toliko
Casa priskaklja kaksen pavijan. (Delo, 2005) [In the distance a herd of
elephants cross the savannah, and the giraffes are struggling to get to the
leaves up in the treetops. Antelopes and gazelles are grazing next to them,
and every now and again a baboon hops into their circle. (transl. Cerne) ]
Vidim uzaljen obraz. “Kaj bom jedel?” pojokca. “Briga me!” (Votolen: Pra-
vica do sebe) [I see a displeased face. “What am [ going to eat?” he whim-
pers. ‘Like I care!” (transl. Cerne)|

Bilo je mrzlo. Skozi drevije se je zacelo svetlikati. (Hace: Komisarjevi zapi-
ski) [It was cold. The first glimmer of light was penetrating through the
trees. (transl. Cerne) ]

,»Kaj pa pricakujeta, da bo§ delala vsak popoldan v praznem domu?” ,Samo
drobencljala sem ter tja in gledala tevejcek.” (Dahl: Matilda, p. 12 (transl.
Gradi$nik)) [ “But what do they expect you to do every afternoon in an emp-
ty house?” “Just mooch around and watch the telly.” (Dahl: Matilda, p. 16) ]
To te bo izucilo, da se ne bos ve¢ igrackal s tako zoprno recjo. (Dahl: Matil-
da, p. 26 (transl. Gradisnik)) [ That’ll teach you to go playing round with
nasty stuff like that. (Dahl: Matilda, p. 33)]

Rada se je igrackala z besedami. Dahl: Matilda, p. 75 (transl. Gradi$nik))

[ She was given to playing with words in that way. (Dahl: Matilda, p. 92)]
Divje poskakujo¢ je tekala ob svoji uciteljici, migetala s prstki, ko da jih
hoce raztrositi na vse vetrove, in beside so ji s strahotno naglico, kakor ognje-
met, priele iz ust. (Dahl: Matilda, p. 146 (transl. Gradi$nik)) [She trotted



Non-nominal diminutives in Slovene: A short overview | 245

beside Miss Honey with wild little hops and her fingers flew as if she would
scatter them to the four winds and her words went off like fireworks, with
terrific speed. (Dahl: Matilda, p. 177)]

Primus je Sumljal z mo¢nim modrikastim plamenom, voda v kozici je ze
brbotala. (Dahl: Matilda, p. 156 (transl. Gradis$nik)) [The Primus was ro-
aring away with a powerful blue flame and already the water in the sauce-
pan was beginning to bubble. (Dahl: Matilda, p. 189)]

Veliki ¢rni Mercedes je $e stal tam, zdaj je imel odprta vsa vrata in prtljaznik,
Pelinova in njun sin so $§vigljali okrog njega kakor mravlje in grmadili ko-
vcke, ko sta Matilda inMedica privihrali tja. (Dahl: Matilda, p. 195 (transl.
Gradisnik)) [The big black Mercedes was still outside and now its boot and
all its doors were open and Mr and Mrs Wormwood and the brother were
scurrying around it like ants, piling in the suitcases, as Matilda and Miss
Honey came dashing up. (Dahl: Matilda, p. 238) ]

Naposled se je v zivi meji na levi zasvetlikala vrzel, pregrajena z leso iz pe-
tih letev. (Dahl: Matilda, p. 149 (transl. Gradisnik)) [ They came finally to
a gap in the hedge on the left-hand side of the road where there was a five-
-barred gate. (Dahl: Matilda, p. 181)]

Po leskovih vejah je skakljalo nekaj pticic, to pa je bilo tudi vse. (Dahl: Ma-
tilda, p. 150 (transl. Gradisnik)) [There were a few small birds around in
the hazel branches but that was all. (Dahl: Matilda, p. 183)]

Also existent in Slovene as a verb diminutive is the truncated form
panckati, derived from the diminutivized verb spanckati (sleepDIM):

Dobil je ploho psovk in nasvet, naj gre panckat. Stara mama bo prisla s tak-
sijem. (Jana, 2004) [He could hear loads of swearwords and some advice to
go to bed. His grandma would take a cab. (transl. Sicherl)]

However, verb diminutiveness can also be expressed periphrastically or
syntactically in Slovene; in this case the periphrase contains an adverbial
component ‘a little’, ‘a bit’ or ‘lovely’, ‘nicely’, which express either the
quantitative or positive evaluation of the verbal action, as in:

malo vohati [smell + alittle]
ljubko smejati (se) [laugh + nicely]

Ste hoteli re¢i, kot vsak srednjesolec, ki je malo povohal po zgodovini umet-
nosti. Danes sem s kamnom zdruZen na ta nacin, da on mene vodi in ne jaz
njega. (Delo 2002) [ You probably wanted to say: like every high-school stu-
dent who has dabbled in art history. Today, I'm connected to stone in such a
way that the stone leads me and not vice versa. (transl. Sicherl) ]
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Further, verb diminutives can have combined multiple diminutiveness,
in which the periphrastic and inflectional types of expressing diminutive-
ness are combined:

malce povohljati [smellDIMDIM + a littleDIM ]
nekoliko pojokcati [cryDIMDIM + a little]

Nato so policisti in cariniki malce povohljali po njunem beemveju z mari-

the policemen and the customs officers snooped around their BMW with
a Maribor number plate and found four kilograms of heroin. (transl. Si-

cherl)]

3. Adjective diminutives

Slovene adjective diminutives are formed by means of either infixation
or suffixation from neutral adjectival bases. Topori$i¢!° lists three diminu-
tive or endearing infixes (-ka-, -¢ka-, -c(e/a)-), and ten suffixes with an ap-
proximative or attenuative meaning (-av, -ikav, -iv, -ljat, -icast, -kast, -ikast,
-ljast, -kljast, -icen); it needs to be emphasized, however, that the suffixes
-kljat, -icast, -evkast, -(k)ljast and -av are extremely rare, if not obsolete, in
modern Slovene.

As can be inferred from the algorhytm below, the diminutive meaning
here can open up a cline of semantic bases, ranging from ‘a little’ ‘nicely’
to ‘somewhat’. Similar to diminutive verbs, here too the diminutiveness of
or emotionality towards the adjectival quality is expressed, or an adverbial
value of ‘small quantity’ is added to the neutral adjectival content. The
inclusion of the approximative or attenuative meaning among diminutives
proper may be disputable, but “smallness in size” can be taken only as the
prototypical semantic meaning of diminutives. If we accept that this basic
semantic meaning can be expanded on to the diminishment or reduction
of the characteristic expressed by the base, approximation or attenuation
can by all means also be counted as diminutive. The semantic base in these
adjectival cases implies that the derived form displays a certain quality ‘to a
lesser degree’ than the neutral base, it is [ less intense ] or [approximate].!!

0] Toporisi¢, Slovenska..., p. 153 f.
11See also A. Vidovi¢ Muha, Slovensko skladenjsko..., p. 14.
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[malo] prid[-e-n] > -ka-, prid-, -n > prid-ka-n [goodDIM]
[malo/nekoliko] bol[-a-n] > -¢ka-, bol-, -n > bol-an-cka-n [{llDIM]
[ljubko/nekoliko] drob[-e-n] > -c-, drob-, -en > drob-c-en [tinyDIM]

> -¢-k-, drob-, -an > drob-¢-k-an [tinyDIMDIM]

[nekoliko] rum[-e-n] > -kast, rum-, -e-n > rum-e-n-kast [yellowDIM]
[nekoliko] gren[-a-k] > -k-lj-at, gren- > gren-k-lj-at [bitterDIM ]

Nazadnje me je vprasal, ali sem morda bolan. Ta njegov interes me ni zacu-
dil, kajti bil sem shujsan in bledicen. (Dragotin Cvetko: V prostoru in ¢asu)
[Finally, he asked me if I was ill. His taking interest in my health did not
surprise me, as I had lost weight and I looked pale. (transl. Cerne)]

Jetra mladega divjega goveda zebu z oljem pistacije in grenkljato cokolado je
Tom dimil, da jih je prekadil, nato pa jih je v pecici dolgo pekel na natan¢no
61 stopinjah. (Delo 2007) [Tom smoked the liver of the young wild cattle
called zebu with pistacchio oil and bitterish chocolate, and then roasted it
in the oven for a long while at precisely 61 degrees. (transl. Cerne) ]

Na razgaljene, osivelo kosmate prsi pa mu je natresla iz ¢rnorjave, z okroglimi
zavoji okrasene loncene bucke rumenkljat prah. (Janez Jalen: Bobri — Rod)
[From a dark brown ceramic flask ornamented with swirls, she sprinkled
yellowish powder onto his bare chest covered in grey hair. (transl. Cerne)]
Zakaj na otvoritvah in premierah strezejo ve¢inoma samo belo vino? V Can-
karjevem domu, ko je ta Se imel belkast tapison, je to bilo razumljivo, sedaj
pa za to ni ve¢ nobenega opravicila. (Delo 1999) [Why is it that only white
wine is usually served at opening ceremonies and premieres? This sort of
practice may have been rational when the Cankarjev dom still had whitish
carpeting, but now it seems completely out of place. (transl. Sicherl) ]
Ocisceno sadje, ki mu dodam rjavi sladkor (okoli 1,5 do 2 kg sladkorja na 3
kg sadja) pripravim v posodo Ze prejsnji vecer in nato naslednji dan kuham.
Sladkorja je lahko tudi manj, v tem primeru je okus osvezujoce kiselkast.
(Jana 2007) [I put cleaned fruit, sprinkled with brown sugar (1.5 to 2 kg of
sugar for 3 kg of fruit), into a pot already in the evening, and then cook it
the next day. With a little less sugar, the taste becomes refreshingly sourish.
(transl. Cerne) ]

Lahka jazzovska glasba in modrikast toba¢ni dim lebdita v son¢nih Zarkih,
ki prodirajo v notranjost. (Delo 2004) [Soft jazz music and bluish tobac-
co smoke are floating in the sunrays penetrating from the outside. (transl.
Cerne)]

Na slonu preveva jezdeca ob¢utek vzviSenosti, samozavesti in moci. Slon
kajpak zlahka prenasa kakih deset odstotkov svoje teze, kolikor jih skupaj
spravijo za uhlji sede¢ suhljat vodnik in Se dva malce tezja evropska turista
na njegovem hrbtu. (Delo 2007) [ When riding an elephant, one becomes
overwhelmed by a sense of superiority, confidence and power. Naturally, the
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elephant can carry about ten per cent of its weight without a problem, which
corresponds to the total weight of a rather skinny guide sitting behind the
elephant’s ears and two slightly heavier European tourists sitting on its
back. (transl. Cerne)]

Enkrat je pristopil k meni ¢okljat gospodek, ki sem ga spoznal v kavarni po
kihanju. (Janez Trdina: Kranjska jeza in druge ¢rtice in povesti iz narodnega
zivljenja) [ A stout little gentleman whon I recognized in the cafe by the way
he sneezed approached me once. (transl. Sicherl) ]

Kakor Ze vemo, so bili lasje gospe Pelinove svetle¢e platinasti, na las podob-
ni lesketavo srebrnkasti barvi trikojev, kakr$ne imajo cirkuske vrvohodke.
(Dahl: Matilda, p. 47 (transl. Gradisnik)) [ As we already know, Mrs Worm-
wood’s hair was dyed a brilliant platinum blonde, very much the same gliste-
ning silvery colour as a female tightrope-walker’s tights in a circus. (Dahl:
Matilda, p. 56)]

Ko je spet spregovorila, je bil njen glas nepricakovano mehek, mirnejsi,
prijaznejsi, in nasmehljana se je sklonila k de¢ku. (Dahl: Matilda, p. 100
(transl. Gradis$nik)) [ When she spoke again her voice was suddenly softer,
quieter, more friendly, and she leaned towards the boy, smiling. (Dahl: Ma-
tilda, p. 122)]

Cvrsto je upirala pogled v kozarec, tista sila se ji je zdaj zbirala v zenicah in se
vedno bolj krepila, in na lepem se ji je zazdelo, da ji iz o¢i proti kozarcu, ki je
strmela vanj, $vigajo milijoni drobcenih nevidnih rok z majcenimi dlanmi.
(Dahl: Matilda, p. 135-36 (transl. Gradisnik)) [She kept her eyes steadily
on the glass, and now the power was concentrating itself in one small part of
each eye and growing stronger and stronger and it felt as though millions of
tiny little invisible arms with hands on them were shooting out of her eyes
towards the glass she was staring at. (Dahl: Matilda, p. 165)]

Primus je $umljal z moénim modrikastim plamenom, voda v kozici je ze
brbotala. (Dahl: Matilda, p. 156 (transl. Gradisnik)) [ The Primus was ro-
aring away with a powerful blue flame and already the water in the saucepan
was beginning to bubble. (Dahl: Matilda, p. 189)]

O tem premisljam ze vso pot od vase kajze in zdi se mi, da sem dobila prav
micen prebliskec neke zamisli. (Dahl: Matilda, p. 170 (transl. Gradisnik))
[I’ve been thinking about it all the way back from your cottage and I believe
I've got just a tiny little bit of an idea. (Dahl: Matilda, p. 207) ]

Matilda se je pomikala z njimi, ob Medici pa je obstala, njene iskrece se oci
so se ujele z o¢mi njene uéiteljice, in Medica je planila k tej drobni puncki pa
jo prisréno objela in poljubila. (Dahl: Matilda, p. 185 (transl. Gradi$nik))
[Matilda started to go with them, but as she passed Miss Honey she paused
and her twinkling eyes met the teacher’s eyes and Miss Honey ran forward
and gave the tiny child a great big hug and a kiss. (Dahl: Matilda, p. 226) ]
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Additionally, Slovene can sporadically form diminutivized adjectives
by means of clipping. In such cases, which are to be found in child-oriented
discourse, the diminutivized form of the adjective is clipped:

zaspanckan (sleepy DIM) > panckan (sleepy DIM)

Mhm, mhm, pikica, a si panckan, mamica je na odru. (Dnevnik 1999)
[Hm, sweetie-pie, you are sleepy, mummy is on stage. (transl. Sicherl)]

Adjectival diminutiveness can, again, be expressed syntactically too
and not just word-formationally; in this case the periphrase contains an
adverbial component 'a little', 'a bit' or 'somewhat', which expresses the re-
duction of the adjectival quality, e.g.:

malo bolan [l + alittle]
nekoliko ¢uden [weird + somewhat |

vedno predstavljajo take, Ziveli naj bi med starimi regali in buljili v knjige.
(Delo 2004) [ A librarian should have a bit of a hump, should be a bit ill,
I know that people still think of us as living among old shelves and diving
into books. (transl. Sicherl) ]

»Ej, to je bilo nekaj,« je odvrnila Medica. »Na to sem kar malo ponosna.«
(Dahl: Matilda, p. 164 (transl. Gradi$nik)) [“Ah, that was something,”
Miss Honey said. “I was proud of that.” (Dahl: Matilda, p. 200) ]

Further, adjective diminutives can have combined multiple diminutive-
ness, in which the periphrastic and inflectional types are combined:

malce kiselkast [sourDIM + a littleDIM]
nekoliko grenkljat [bitterDIM + somewhat/a little]

Tezko bi ga opisal. Malce kiselkast, vendar prijeten. Vonj sena, semen, za-
j¢jih bobkov, vonj alg iz akvarijev. (Delo 2010) [It is difficult to describe.
Somewhat sourish, but nice. The smell of hay, seeds, rabbit droppings, the
smell of algae from fish tanks. (transl. Sicherl) ]

Additionally, adjective diminutives can be found among compounds,
although compounding does not appear to be a very productive process
in the formation of diminutives in Slovene. Thus, certain adjectival com-
pounds take malo- as their left-hand component element, but it remains
disputable if the diminutive character of such formations is still perceived
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as such by native speakers or if lexicalization has already affected their
meaning. Examples of this kind include:

Odplazil se je do podporoc¢nika in tik nad glavo mu je prizvizgal naboj iz
malokaliberskega orozja. Zdaj jih je ze locil - ta je brencal podobno mubhi.
(Damijan Sinigoj: Neizstreljeni naboj) [He crawled to the second lieute-
nant when a small-caliber bullet whizzed right past his head. By now he
was able to tell them apart — this one buzzed like a fly. (transl. Sicherl ]
Poleg tega je to perutninsko meso nemastno, lahko prebavljivo in malokalo-
ricno. Puranove jedi so torej ne samo okusna, ampak tudi zdrava odlocitev!
(Jana 2007) [ Besides, this kind of poultry meat is lean, easily digestible and
low-calory. Turkey dishes are therefore not only tasty, but healthy. (transl.
Sicherl) ]

Maloprodajna cena cigaret se na Poljskem giblje od 1,2 do tri nemske mar-
ke; drzava pobere od tega 59 odstotkov. (Delo 2000) [ The retail price of ci-
garettes in Poland ranges from 1.2 to three German marks; the state collects
59 percent of this. (transl. Sicherl) ]

4, Adverb diminutives

As a rule, adverbs are derived from adjectives, so diminutive adjectives
are used as bases for the derivation of adverb diminutives; the suffix used in
this pattern is invariably -o.

grenkljat [bitterDIM] > grenkljato [bitterlyDIM ]
kiselkast [sourDIM] > kiselkasto [sourlyDIM]
rjavkast [brownDIM] > rjavkasto [brownDIM]

Levo lice mu je poveseno, polovica ust povesena navzdol; leva roka, leva noga,
vsa leva stran mu je otrpla. Obraz mu je modrikasto rdec, oéi zaprte, dihanje
naporno. (Alojz Kraigher: Peter Drozeg) [His left cheek is drooping, half of
his mouth is hanging down; his left arm, left leg, the entire left half of his
body feels numb. His face is bluish red, his eyes closed, his breathing harsh.
(transl. Sicherl) ]

Dolg je osem do dvanajst centimetrov, zgoraj je modrikast ali zelenkasto siv,
po trebuhu oranzno rde¢. (Dahl: Matilda, p. 112 (transl. Gradisnik)) [It is
about six inches long and very slimy, with a greenish-grey skin on top and an
orange-coloured belly underneath. (Dahl: Matilda, p. 137)]

S tem, ko je postal ¢lan druzine, je nehal biti zgolj billy - kotlicek in je po-
stal Billy. Nekaksen samovar, samo da nima tiste pogosto nacickane pipice,
ni narejen iz blescece litine, ampak je v stilu s pionirskimi casi ze nekoliko
obtollen, sajast od tabornih ognjev in rjavkasto zapackan od tiso¢ in tiso¢
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litrov moé¢nega ¢aja. In nikoli dobro umit, ker je kar naprej v rabi. (Delo,
1999) [By becoming a family member, this was no longer the kettle billy, it
became Billy. A kind of samovar, but without that rather chintzy little tap,
and not made of shiny cast iron, but slightly battered as befits the pioneer
era, sooty from campfires and brownishly stained from thousands and tho-
usands of litres of strong tea. (transl. Sicherl) ]

Maslo s segrevanjem postaja rjavkaste barve in kuhinja za¢ne disati po lesni-
kih. Tako pripravljeno dobi popolnoma druga¢no aromo in okus, poleg tega
se s karameliziranjem rjavkasto obarva, kar lahko s pridom izkoris¢amo.
(Slovenske novice, 2008) [When heated, the butter takes on a brownish
colour and the kitchen starts smelling of hazelnuts. Thus prepared, the but-
ter gets an entirely different aroma and taste. Once caramelized, it colours
brownishly, which can be used to our advantage. (transl. Sicherl) ]

5. Diminutives used as interjections

Diminutive interjections are not particularly frequent in Slovene, and
rather rare in other languages as well. Schneider!?, for example, cites as an
example from German halléchen (halloDIM); an English example is the
interjection whoopsie derived from whoops. The diminutive interjections
found in Slovene and cited below used in contexts mainly show that the
diminutivized forms are euphemistically toned down base forms (e.g. Ma-
dona > Madonca; masina > masinca). In some cases, the base form from
which the diminutive is supposed to be derived does not exist at all, as can
be exemplified by krscen maticek.

Za grmom sem nasla borovnice. Madonca, kaksne! Tako velike kot tiste iz
trgovine. (Slovenske novice 2008) [I found some blackberries behind the
bush. Gosh, were they big! As big as those you can buy in the shop. (transl.
Sicherl) ]

Kr$cen maticek, kdo pravi, da Slovenija nima turisti¢nih moznosti in idej?
(Mag 2008) [ Jees, who says that Slovenia has no opportunities and ideas to
develop its tourism? (transl. Sicherl) ]

»[...] KrS§enmaticek, sedemletna tolovajka mi pa Ze ne bo sedela med stare-
j8imi ucenci v najvi§jem razredu! Kdo je ze slisal kaj tak$negal« (Dahl: Ma-
tilda, p. 73 (transl. Gradi$nik)) [“[...] Great Scott, 'm not having a little
five-year-old brigand sitting with the senior girls and boys in the top form.
Whoever heard of such a thing!” (Dahl: Matilda, p. 89)]

Masinca, tole pa zveni znano! Posnetek ni velik, je pa zelo pomemben [ ... ]
(Mladina 2003) [My goodness, this sounds familiar! The recording isn’t
great, but it is very important [ ... ](transl. Sicherl) ]

12KCP. Schneider, Diminutives..., p. 5.
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»Kaj je narobe?« je vprasala, ko jo je zbudila. »Si bolna?« »Maricka,« je re-
kla Matilda. Privzdignila se je in se ozrla naokrog. »Ne. Dobro mi je. Bila
sem malce trudna, to je vse.« (Dahl: Matilda. p. 175 (transl. Gradisnik))
[ “What’s the matter with you?” the mother said, waking her up. “Are you
ill?” “Oh gosh,” Matilda said, sitting up and looking around. “No. I'm all
right. I was a bit tired, that’s all.” (Dahl: Matilda, p. 214)]

»[...] Volovskarca ti mece kar koli, zlasti otroke, da bi si ohranila mo¢no
roko.« »Mamica moja,« je rekla Sivka. (Dahl: Matilda, p. 91 (transl. Gra-
disnik)) [“[...] The Trunchbull will throw anything around just to keep
her arm in, especially children.” “Good heavens,”“ Lavender said. (Dahl:
Matilda, p. 110) ]

6. Numeral diminutives

Dressler and Merlini Barbaresi'® comment on an isolated example of
numeral diminutivization in Italian, i.e. the diminutive form of the nu-
meral 6 un seino (a sixDIM), denoting a scarcely positive school grade. In
Slovene too numerals can be diminutivized in similar contexts, however,
neither of the two Slovene corpora has yielded any hits. The following il-
lustrative contexts have been heard and noted in personal communication
by the author:

To dvojkico bos pa ze popravil. [I’'m sure you can improve this two. (transl.
Sicherl); when talking about school grades]
V spricevalu ima same petice in Stirice. Pa eno trojkico. [In the grade book
he has only 5’s and 4’s. There is just one 3. (transl. Sicherl) ]

Dvojkica je ze zunaj. [Tooth two is already out. (transl. Sicherl); when
talking of baby’s teeth]

It needs to be noted, however, that the diminutivization of numerals in
the above cases takes on an emotional tone — an element of downtoning is
present in the case of schoolgrades, and positive emotional colouring in the
case of a teething baby:

7. Concluding remarks

The Slovene language seems to form and use diminutives quite natu-
rally and with great ease; therefore diminutives can be found in all lan-
guage levels and styles, from spoken to written variety, from colloquial and
informal register to literature.

W, Dressler, L. Merlini Barbaresi, Morphopragmatics..., p. 131.
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Slovene uses its language-systemic, i.e. word-formational capacities
to form inflectional diminutives, combines these with periphrastic for-
mations, as well as makes use of gradation of diminutives. While noun di-
minutives seem to be present in most languages of the world, non-nominal
diminutives can be found only in some languages. Thus Slovene, for exam-
ple, shows an abundance of verbal diminutives where the extreme word-
formational potential of Slovene is clearly present. When confronted with
the subtle semantic nuances thus expressed, some other languages, for ex-
ample English, need to describe, paraphrase or even omit certain elements
in parallel contexts. As for diminutive adjectives and adverbs, the Slovene
language again proves fairly productive, while the frequency of diminutiv-
ized interjections and numerals remains relatively low.

The sources of the analysed examples:

Dahl, R. 1988. Matilda. Harmondsworth, Middlesex: Penguin.
Dahl, R. 1993. Matilda. Ljubljana: Mladinska knjiga (transl. Bogdan Gradisnik).

Internet sources:

Gigafida = The Corpus Gigafida. Available from: http://demo.gigafida.net.
Nova beseda = The Corpus Nova beseda. Available from: http://bos.zrc-sazu.si.



254 | Eva Sicherl

Eva Sicherl

Przeglad nierzeczownikowych formacji deminutywnych
w jezyku stowenskim

W jezyku stowenskim, podobnie jak w innych jezykach stowianskich, formacje
deminutywne naleza do podstawowych elementéw tworzacych znaczenie, ktére
oznaczane s3 gtéwnie przez rézne elementy morfologiczne, ale moga by¢ takze
oznaczane przez inne elementy, gléwnie skladniowe. Prototypowo formy demi-
nutywne stanowia zlozone rzeczowniki odrzeczownikowe, moga by¢ takze zaob-
serwowane w czasownikach, przymiotnikach i ich derywatach przystéwkowych,
rzadziej w wykrzyknieniach, a nawet liczebnikach. W tych ostatnich maja jednakze
ograniczong produktywnosc i frekwencyjnosc.

Deminutywom odrzeczownikowym w jezykoznawstwie stowenskim poswieco-
no wiele uwagi, natomiast formy nieprototypowe, czyli inne niz odrzeczownikowe,
wymagaja dokladnego omoéwienia. Niniejszy artykul wypelnia te luke. Autorka
dokonuje przegladu nieprototypowych form deminutywnych, ilustrujac ich uzycie
w oparciu o korpusy jezyka stowenskiego Fidaplus i Nova beseda oraz na podstawie
stowenskich ttumaczen ksigzki Matilda Roalda Dahla.
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Old problems and new prospects in CLIL teacher training.
Voices from the field and a European research agenda

1. Introduction - Defining CLIL

Over the last few decades interest in CLIL has been rapidly growing
in Europe and also in other parts of the world, as many teachers, learners,
parents, researchers and stake holders have been acknowledging its poten-
tial'. Content and Language Integrated Learning (CLIL), an umbrella term
used to refer to any teaching of a non-language subject through the me-
dium of a second or foreign language?, has been defined by its forefathers
as: “a dual-focused educational approach in which an additional language
is used for learning and teaching of both content and language”>.

The term CLIL is then relatively new, though effectively comprising
some older and well-known forms of this educational paradigm, to name
but a few: “immersion”, “bilingual education”, “content based language

!'See more: P. Mehisto, D. Marsh, ]. M. Frigols, Uncovering CLIL. Content and Language Integrated learning in
Bilingual and Multilingual Education, Oxford 2008; C. Dalton-Puffer, Discourse in content and language integrated
learning (CLIL) Classrooms, Philadelphia 2007; D. Coyle, Introduction, [in:] D. Lasagabaster, Y. Ruiz de Zarobe, eds.
CLIL in Spain: Implementation, Results and Teacher Training, Cambridge 2010; R. Kiely, Understanding CLIL as an
innovation, “Studies in Second Language Learning and Teaching” 2011, vol. 1, p. 153-171; D. L. Banegas, Integrating
content and language in English language teaching in secondary education: Models, benefits, and challenges, “Studies in
Second Language Learning and Teaching” 2012, vol. 2 (1), p. 111-136.

?The term itself was created by the European Network of Administrators, Researchers and Practitioners
(EUROCLIC) in 1996.

3 A. Maljers, D. Marsh, D.Wolff, Windows on CLIL. Content and Language Integrated Learning in the European
Spotlight, Alkmaar 2007, p. 5.

STUDIA 1 SZKICE
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learning”, “content based language instruction”, and “language enhanced
content teaching”. Nevertheless, it is the term CLIL that is most univer-
sal and broad enough to comprise both immersion education with all in-
struction being conducted in the L2 and other types of the L2 enhanced
education where students study only parts of their subject courses through
L2% As it has been claimed’, due to its flexibility, CLIL is open to different
linguistic and educational contexts constituted by local, regional and na-
tional language policies. Another advantage of the CLIL term is that while
sharing some elements with the abovementioned approaches, such as im-
mersion or CBI, “its distinctiveness lies in an integrated approach, where
both language and content are conceptualized on a continuum without an
implied preference for either”®.

The idea of teaching subject matters through a foreign language is by
no means new; being educated in a foreign language has been around for
over 5000 years’, and the tradition of bilingual education in Europe goes
back at least to mid 20th century (or even earlier than that in case of Lux-
emburg or Malta), to mention only French-German bilingual schools® or
European schools funded to provide education for mobile civil servants of
the European institutions. Still, for decades general education available to
the ordinary citizens has been monolingual, while bilingual education
became a privilege of the elites. It was only with the firm support of Eu-
ropean Union that biligual education stopped being so marginal®. The 1
+ 2 principle, mentioned in the European Commission’s White Paper on
Education and Training'® (published in 1995), describes European citizens
as having competences in two languages other than their mother tongues
and advocates incorporation of such objectives into national curricula. As
a consequence, most European states have introduced compulsory foreign
language classes and are currently implementing Content and Language
Integrated Learning into national education. According to the Eurydice

K. Haataja, A definition of CLIL as an umbrella term: A historical perspective, [in:] Good practice in content and
language integrated learning, ed. B. Roza Gonzalez, Gijon 2007; T. Nikula, Terminological considerations in teaching
content through a foreign language, [in:] Aspects of Implementing Plurilingual Education, eds. D. Marsh et al., Jyviskyla
1997, p. 6.

5D. Coyle, Introduction...., p. ii.

$D. Coyle, Content and Language Integrated Learning: towards a connected research agenda for CLIL pedagogies,
“International Journal of Bilingual Education and Bilingualism” 2007, vol. 10 (5), p. 545.

7Ibidem, p. 543.

8]. Nluk, Nauczanie bilingwalne: koncepcje, praktyki, Katowice 2002.

?H. Baetens Beardsmore, European Models of Bilingual Education, Clevedon 1993.

1See more in: European Commission, White Paper on Education and Training. Teaching and Learning - Towards
the Learning Society, Brussels, COM(95)590. Retrieved from: <http://europa.eu.int/en/record/white/edu9511/.
(Accessed: 01.12.2012.)



Old problems and new prospects in CLIL teacher training | 257

Report!!, most EU countries offer CLIL in secondary education. This re-
port shows that between the years 2004 and 2005, most countries offered
CLIL in mainstream secondary along with primary education as a result of
imposed educational policies.

In Europe there is a wide variety of sociolinguistic contexts that serve
well for CLIL, fostering language learning depending on the given context.
In fact, “foreign” may be more accurately replaced by the term L2 to in-
clude a wider range of situations. Those could be:

* modern foreign language (teaching through English in most cases),

* community language (teaching through Polish in Polish speaking

community of immigrants settled in the UK),

* minority language (teaching through Swedish in Finland),

* majority language (teaching through Castilian/Spanish in Catalonia),

* language of heritage (teaching through Welsh in Wales) .

Therefore, with European sociolinguistic and political contexts being so
rich and diverse, CLIL may relate to any language, age and stage. There are
at least 216 types of CLIL programmes'? based on variables such as: com-
pulsory status, intensity, starting age, starting linguistic level and duration.

However, along with some above mentioned benefits, there also some
complex difficulties and challenges identified within the CLIL context.
These would largely focus on the growth of effective pedagogies and the
professional development of teachers'®. Implementing CLIL entails find-
ing methodological means to meet two types of curriculum requirements,
learning both the content and L2'*. The term CLIL indicates clearly that the
L2 language development cannot be left to chance. It needs to be developed
through proper instruction and handled with appropriate methodology.
This poses challenges to CLIL teachers who need to look for new approach-
es and put these into practice in their classrooms. It has been claimed'” that
CLIL implies a new language teaching model that moves away from the
form-focused approach. Thus it is clear that explicit attention to the L2
learning is essential as the subject or content learning might be hindered
due to difficulties in L2 comprehension. Only when these objectives are

1See more in: Eurydice Report, Content and Language Integrated Learning (CLIL) at School in Europe. Brussels
2006. Retrieved from: http://eacea.ec.curopa.eu/resources/eurydice/pdf/ 0_integral/071EN.pdf. (Accessed:
01.12.2012.)

12D, Coyle, Content and Language Integrated Learning..., p. 543.

BD. Coyle, Introduction..., p. ix.

YT. Naves, What Are the Characteristics of Successful CLIL Programmes?, [in:] TIE-CLIL Professional Development
Course, ed. G. Langé, Milan 2002, p. 91-94.

SF. Lorenzo, S. Casal, P.Moore, The Effects of Content and Language Integrated Learning in European Education:
Key Findings from the Andalusian Bilingual Sections Evaluation Project, “Applied Linguistics” 2009, p. 1-25.
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reached, the language learning potential provided by a greater exposure to
the language and natural setting for language learning in bilingual educa-
tion programs will be realized'¢. A few succesful attemps to bring forward
such a framework with respect to CLIL teacher competences have recently
been made and they will be discussed further in this article.

2. CLIL teacher competences

Experts agree that suitably trained and qualified CLIL teachers are one
of the most important prerequisites of successful CLIL implementation'”.
Findings of the Eurydice report on CLIL' suggest that lack of qualified
teachers prevent the process of introducing CLIL to European schools. The
concern on how to organise pre-service and in-service teacher education
programs is recurrent across different European contexts. Addressing such
factors is paramount for quality assurance in CLIL". In Germany, univer-
sities have started to offer an additional CLIL teaching qualification. In
Poland due to legislative changes in 2004, graduates of teacher training
departments need to be able to use a foreign language at least B2 level and
have the qualifications to teach a given subject (if this is to be another for-
eign language the level C2 is required). Such changes in teacher training
may have a positive effect on CLIL development in Poland.

The skill to integrate the subject methodology and the language meth-
odology is an essential feature of the CLIL teacher profile. Foreign language
fluency and qualification to teach a subject are just basic requirements and
even if they are met, they still do not guarantee effective CLIL classes™.
Moreover, native speaker or near-native speaker competence is not so im-
portant, but it is necessary that teachers can “handle CLIL/EMILE method-
ologically in terms of language and non-language content and application,
through use of optimal linguistic target language skills”?'. Unfortunately,

1D, Wolff, Content-based bilingual education or using foreign languages as working languages in the classroom,
[in:] Aspects of Implementing Plurilingual Education, eds. D. Marsh et al., Jyviskyld 1997, p. 51-64; C. M. Coonan,
Some issues in implementing CLIL, “European Language Council Bulletin” 2003.

D, Wolft, Approaching CLIL, [in:] Project D3 - CLIL Matrix - Central workshop report 6/2005. Graz, Aus-
tria: European Centre for Modern Languages, 2005, p. 10-25. Retrieved from: http://www.ecml.at. (Accessed:
01.12.2012.)

18 See more in: Eurydice Report, Content and Language Integrated Learning (CLIL) at School in Europe...

YD. Coyle, Content and Language Integrated Learning...

M. Swain, Focus on form through conscious reflection, [in:] Focus on form in classroom second language
acquisition, eds. C. Doughty, ]. Williams, New York 1998, p. 64-81.

2D, Marsh, CLIL/EMILE - The European dimension. Actions, trends and foresight potential. European
Commission 2002, p. 81. Retrieved from: http://ec.europa.eu/education/policies/lang/doc/david_marsh-report.
pdf. (Accessed: 01.12.2012.)
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it is often believed that good command of English and an expertise in sub-
ject content as sufficient prerequisites of successful CLIL implementation.
found out — while researching the implementation of bilingual-CLIL pro-
grammes in 150 primary schools in Madrid — that the CLIL teachers inter-
viewed believed their practices could be improved only if they were more
proficient in English??. Besides, they also believed they did not particularly
need formal training on bilingual education methodologies.

Implementing CLIL provides an opportunity for practitioners to col-
laborate with other stakeholders?. CLIL implies the integration of content
and language, and thus it requires a cross-curricular and cross-departmental
collaboration between content teachers and language teachers. Language
teachers, primarily responsible for the “nuts and bolts”?* might be responsi-
ble for enabling the learners to bridge the gap between the learners’ concep-
tual capacities and the learners’ linguistic level. Content teachers, however,
may not be used to teaching language and they need to define subject spe-
cific skills, lexical framework, etc. Collaboration is strongly advocated, but
the implementation of this task has not been easy. It has been suggested that
the situations where team teaching may work best may occur by strengthen-
ing collaborative planning and materials development within the EFL teach-
ing staff and the fact that frequent lack of knowledge on how to cooperate
among CLIL teachers can be overcome by teachers’ coming to terms with
the models outlined as a framework from which the teachers can develop
their own initiatives depending on their level of institutional autonomy?:.

3. Recent initiatives

Today case studies and action research are methods considered to be
of the highest importance in in-service teacher education, professional de-
velopment, especially in the process of managing changes, such as the shift
from experiential to transmission teaching. Those case studies of classroom
initiatives are providing practical ‘lived through’ CLIL experiences®® and
they also play an important part in evaluating language programs?. They

22C. Pena Diaz, C. and M. Porto Requejo, Teacher beliefs in a CLIL education project, ,Porta Linguarum* 2008,
vol. 10, p. 151-161.

5D. Coyle, Introduction...

#D. Marsh, G. Langé, Using Languages to Learn and Learning to Use Languages, Jyviskyla 2000, p. 3.

5D. L. Banegas, Integrating content and language in English language teaching in secondary education: Models,
benefits, and challenges, p.111-136.

%D. Coyle, Introduction...

TH. Komorowska, Paradigms in Language Teacher Education, [in:] Issues in Promoting Multilingualism Teaching-
Learning-Assessment, ed. H. Komorowska, Warsaw 2011, p. 9-34.
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all make a vital contribution to an increasing European and transnational
research agenda. This agenda seeks to adopt a scientific approach to investi-
gating more longitudinal outcomes and specific demands of CLIL in terms
of effective teaching and learning. In the subsequent sections of this article
we will take a closer look at the initiatives that aim at meeting these de-
mands.

One of the most important initiatives in the area of establishing
a framework for CLIL teacher competences has been undertaken by a body
of CLIL experts®. The outcome, “The Teacher Competences Grid” was
publihed in November 2010. It is a skills set, meant to be a tool for pro-
fessional development for future and currently in-service CLIL teachers.
As the authors stress ,,the grid offers a point of reference for discussions
pertaining to CLIL teaching and teacher development. A successful CLIL
teacher is not expected to have all of these competences”?. It can definitely
be used by a CLIL teacher as a self-assessment tool, particularly suitable for
identifying professional development needs. Furthermore, as the authors
stress, due to its comprehensive nature, it is not a suitable tool for evaluat-
ing teaching practice.

The grid is divided into two sections: the first one being about under-
pinning CLIL; is primarily focused on the competences that are essential to
establish a CLIL program®. The second section being linked with setting
CLIL in motion focuses on the competences that are important to CLIL
implementation. This framework for competences is specifically linked
with CLIL methodology, comprising a detailed list that encapsulates the
prerequisites for the well-trained CLIL teacher®'.

% Pat Bertaux, Carmel Mary Coonan, Marfa Jests Frigols-Martin, Peeter Mehisto associated with CNN (CLIL
Cascade Network).

»See more on: http://cen-clil.eu. (Accessed: 01.12.2012.)

%In the Teacher Competences Grid, Underpinning CLIL section comprises the areas of competence such as:
1. Programme parameters (defining CLIL, adopting an approach to CLIL); 2. CLIL Policy (adapting CLIL to the
local context, integrating CLIL into the curriculum, linking the CLIL programme with school ethos, articulating
quality assurance measures for CLIL); 3. Target language competences for teaching CLIL (using Basic Interpersonal
Communication Skills (BICS) and using Cognitive Academic Language Proficiency (CALP), using the language
of classroom management, using the language of teaching, using the language of learning activities); 4. Course de-
velopment (designing a course); 5. Partnerships in supporting student learning (working with others to enhance
student learning, building constructive relationships with students). The detailed list of indicators of competences
can be consulted on the project’s website: http://clil.uni.lu (accessed: 01.12.2012); see also: http://lendtrento.cu/
convegno/files/mehisto.pdf. (Accessed: 01.12.2012.)

31'The Teacher Competences Grid. Setting CLIL in motion includes the following areas of competences: 1. In-
tegration (merging content, language and learning skills into an integrated approach); 2. Implementation (lesson
planning, translating plans into action, fostering outcome attainment); 3. Second Language Acquisition (knowing
second language attainment levels, applying SLA knowledge in lesson preparation, applying SLA knowledge in the
classroom); 4. Interculturality (promoting cultural awareness & interculturality); 5. Learning environment manage-
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The second important initiative in the field of CLIL teacher education
entitled: ,,CLIL across contexts: A scaffolding framework for teacher edu-
cation” was created by 9 partners from 6 countries, with different educa-
tional systems and language cultures who joined the EU-funded project to
develop a common coherent view on CLIL teacher education. It was aimed
at providing consistency for CLIL teacher education and taking up the
holistic approach of Coyle’s 4Cs Conceptual Framework: Content, Cog-
nition, Communication, Culture®>. The experts admitted that they were
aware of the lack of a model for CLIL teacher education addressing core
pedagogical issues. The wide variety of contexts made them give up aiming
at the development of a complete syllabus for CLIL teacher training, they
would rather develop a general framework comprising eight major aspects
of teaching in content and language integrated learning contexts®*. Such
a framework could be used and adapted according to institutional contexts
and teachers’ needs.

As all the partners were involved in secondary education, either as
teacher educators or researchers, it was decided that this educational level
should be the focus of the project. Besides, as the project focuses not only
on English as a target language for CLIL, but it also provides examples of
integrated learning and teaching in all the languages present in the part-
ners’ school contexts. Thus, although the project is directed at the develop-
ment of CLIL secondary teachers’ competences, the students learning new
languages in the context of studying academic and vocational subjects were
also thought as beneficiaries. The authors claimed that : ,,in seeing CLIL as
a mainstream approach in secondary education, we firmly believe that all

ment (taking into account the affective side of learning, making the CLIL learning process efficient; 6. Learner focus
in the CLIL environment (having knowledge and awareness of cognition and metacognition in the CLIL environ-
ment); 7. Learning skills focus in CLIL (having knowledge and awareness of cognition and metacognition in the
CLIL environment); 8. Learning assessment and evaluation in CLIL (knowing about and applying assessment and
evaluation procedures and tools); 9. Lifelong learning & Innovative teaching and learning approaches (keeping up
with new developments, using ICT as a teaching resource). The detailed list of indicators of competences can be con-
sulted on the project’s website: http://clil.uni.lu (accessed: 01.12.2012); see also: http://lendtrento.eu/convegno/
files/mehisto.pdf. (Accessed: 01.12.2012.)

D. Coyle, Meeting the challenge The 3Cs curriculum, [in:] New Perspectives on Teaching and Learning Modern
Languages, ed. S. Green, Clevedon 2000.

#Eight areas for the development of CLIL teacher competence; excerpts from CLIL across Contexts, (2009:10)
include the following: identifying learner needs, planning the course, awareness of learner differences and of the
special challenges that partial language skills cause, applying multimodal approaches to learning to stimulate
cognitive and linguistic skills, focusing on the specific aspects of subject literacies that allow students to acquire the
types of discourse required for an adequate appropriation of content, constant evaluation or assessment for learning,
teachers’ own reflection, significantly enhanced through the cooperation between subject and language specialists,
and a last area, which could also be the first, encompasses the omnipresent but complex issues of context and culture
that underlie all learning and teaching situations.
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learners have the potential to benefit from a conscious focus on the integra-
tion of content and language”**.

4, CLIL teacher training in Spain

A discussion on complicated issues behind CLIL teacher education
should also address the solutions and CLIL teacher education examples
from Spain. This country has recently become one of the European leaders
in CLIL practice and research®. Its cultural and linguistic diversity has led
to a wide variety of CLIL policies and practices that can be applied to con-
texts both within and beyond Spain.As in most of the remaining European
countries, in Spain there are different forms of teacher education for CLIL,
such as:

* academic undergraduate courses,

» academic master’s level courses,

* part of pre-service or initial teacher education,

* in-service teacher development for established teachers.

CLIL teacher training becomes more and more popular due to develop-
ment of CLIL programmes throughout the country. Two bilingual commu-
nities, Catalonia and the Basque Country, have been implementing CLIL
through English, their respective regional languages and Castilian since
the mid 1990s*. Until 2005 training for teachers was provided by the Brit-
ish Council®. As these services offered by the British were expensive, the
Spanish government introduced the new program “Secciones Europeas” into
the region. This allowed the training for teachers to be provided through
collaboration between the Ministry of Education of the central government
of Spain and the regional Education Authority**.

The training course organization seems to be very modest in terms of
length and quality of exposure with the trainers. The first part of the train-
ing program is intended to provide teachers with enough knowledge of the

34P. Mehisto, D. Marsh, J. M. Frigols, Uncovering CLIL...

3D. Coyle, Introduction...

3]. M. Artigal, The Catalan Immersion Program: A European Point of View, New Jersey 1991.

"The British Council additionally provided trainers for the English program in the Spanish state schools and
also offered non-compulsory INSET training and visits to schools of primary or secondary education in the UK.

% The program (see more on: www.educa.jccm.es; accessed: 01.12.2012.) consists of: one month intensive
language course in the Official Spanish School of Languages, Escuela Oficial de idiomas, then about three days of
INSET training in methodologies for teaching contents through a foreign language; and finally; a stay of at least two
weeks in a primary or secondary school in a country where the target language is spoken (see more in: R. Fernandez
Cézar, C. Aguirre Pérez, Ch. Harris, Implementation of CLIL in Castilla-La Mancha (Spain) and teacher training, [in:]
CLIL Practice: Perspectives from the Field, eds. D. Marsh et al., Jyviskyld 2009, p. 21-27.
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target language to teach in this language. The second part is carried out
in centres that provide teachers with INSET training called C.E.P. (Centro
de Profesores). It permits them to be in contact with teachers belonging to
centres where the program has been implemented enables them to share
in-class experiences and useful information. Finally, they spend some time
abroad, learning about teaching methodologies and resources in use there.
The three phases of the training take place in the first year of participation
in the program. The level of English required does not allow teachers with
a low level of knowledge of the target language to enter the program.

In the subsequent sections of the article we are going to investigate the
opinions of the participants of a 3-week short pre-service and in-service
training course for Spanish CLIL teachers held in the UK. We aim to explore
the question of the effectiveness and relevance of such training courses
with respect to the theoretical framewok of the CLIL teacher competences.

5. Research: participants and the setting

Our questionnaire was administered at the University of Chichester in
the UK after a 3-week short pre-service and in-service training course for
Spanish CLIL teachers in August 2010. The training was organized for
one mixed group consisting of 28 Spanish CLIL teachers and CLIL teacher
trainees.

The questionnaire consisted of two parts: the first one targeted solely
at CLIL practising teachers aimed at eliciting some specific information on
the teachers’ subject speciality, the ratio of English language exposure in
an average CLIL lesson and, finally, in the form of an open-ended ques-
tion, we asked the teachers to identify three biggest difficulties they face in
their own CLIL classrooms. The second part of the questionnaire for both
groups of teachers consisted of two sets of close-ended questions. In the
first one the respondents were asked to choose from 4 options ranging from
‘Strongly disagree’ to ‘Strongly agree’; in the second question, the respond-
ents were again asked to indicate one option out of 4. The results of the
questionnaire will be discussed in the subsequent sections of the article.

Within the theoretical framework outlined above the following re-
search questions were posed:

1. How will the participants of CLIL in-service training for CLIL teach-
ers evaluate their competences with respect to 8 areas of competences
as defined by the Socrates project?
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2. How will the results af the questionnaire carried out among CLIL
teacher trainees and CLIL established teachers differ with respect to
8 areas of competences as defined by the Socrates project?

6. Questionnaire results - CLIL trainees

At the end of the training course® in the UK we gave the questionnaire
to 23 primary school teacher trainees — future CLIL teachers; these were 22
females, 1 male; 78% of the group were aged between 26-35, and 12 % were
aged between 36-45. They were, however, practicing primary teachers of
different subjects such as Math, Spanish, Science, Art&Craft (19 people);
there were also 2 music teachers and 2 PE teachers.

Very Confidentto | More training | 100% training

confident | someextent | would be useful needed
1. | Identifying learner needs 5 16 2
2. | Choosing student-centred
: 5 18
approach in the classroom
3. | Multimodal approaches to
learning because of learner 1 2 20

differences

4. | Planning forms of
interaction to stimulate 2 8 13
cognitive & linguistic skills

5. | Afocus on the specific
aspects of subject literacies

6. | Learners’ evaluation and
assessment for learning

7. | Cooperating with other
subject and language 14 7 2
specialists

8. | Concentrating on cultural
issues

1 2 20

Table 1. The results of the questionnaire: 23 CLIL teacher trainees rating the areas
for the development of CLIL teacher competence in terms of their own compe-
tences. The numbers denote the numbers of participants indicating a particular
answer. The highlighted boxes indicate the dominant tendencies.

#The detailed programme of the courses can be obtained at the organizers’ relevant office. See more on: www.
chich.ac.uk. (Accessed: 01.12.2012.)
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7. Questionnaire results - CLIL practising teachers

We also gave the questionnaire to the rest of the training participants,
experienced CLIL teachers. These were 3 females 2 males; 1 teacher was
aged between 26-35 years old, 4 were aged between teachers 36—45 years
old. As far as their subject specialities are concerned, they were: 1 primary
school teacher and 4 secondary school teachers subjects: teaching (Geog-
raphy, Music, Science, Art &Craft).

Very Confidentto | More training | 100% training

confident | someextent | would be useful needed
1. | Identifying learner needs 3 2
) Choosing student-centred 5
" | approach in the classroom

Multimodal approaches to 4
3. | learning because of learner 1

differences

Planning forms of
4. | interaction to stimulate 1 2 1

cognitive & linguistic skills
s A focus on the specific 1 4

aspects of subject literacies

Learners’ evaluation and
assessment for learning

Cooperating with other
7. | subject and language 4 1
specialists

Concentrating on cultural
issues

8. 3 2

Table 2. The results of the questionnaire: CLIL teachers rating the areas for the
development of CLIL teacher competence in terms of their own competences. The
numbers denote the numbers of participants indicating a particular answer. The
highlighted boxes indicate the dominant tendencies.

We also asked CLIL practicing teachers an additional question about
the amount of time of CLIL class being conducted in English. Their an-
swers suggest relatively high exposure to foreign language as 2 teachers
ticked the answer “more than 50%”; 3 teachers ticked the answer between
40-50% and nobody ticked the answer indicating lower amount of time.
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There was another open-ended question in which we asked the teach-
ers to enumerate 3 the most important difficulties that they face as CLIL
teachers. The answers could be then divided into the following dominating
tendencies:

1. Problems with heavy load work, time consuming preparation of
CLIL lessons and materials:

— “Having time to prepare tasks, mainly in a course (3™ of ESO) that
I am beginning for the first time.”

— “I have to prepare everything: all the texts, materials, activities... For-
tunately, I have just find a very useful book in English.”

2. Problems resulting from lack of adequate experience/training/ ex-
pertise in teaching through CLIL, respectively content or language:

— “Not being prepared for being a CLIL teacher, but for being an English
teacher.

— “Not having much experience in teaching those contents”

— “Not knowing specific vocabulary, sometimes”

3. Problems with new ways of assessment:

— “The assessment of both things, content and language. Usually I only as-
sess the content using written tests, in English of course, but now I am
considering how to assess the productive skills (oral and writing).”

8. Discussion of the questionnaire results

The results of the questionnaire seem to confirm the major challeng-
es and difficulties already identified by CLIL experts. The group of CLIL
teacher trainees marked the following areas of competences in which they
would need more training:

1. Concentrating on the cultural issues — 20 answers;

2. Multimodal approaches to learning — 20 answers;

3. Focus on subject specific literacies — 19 answers.

On the other hand, it seems that the CLIL teacher trainees felt most
self-confident in two aspects: first, with respect to cooperating with other
subject and language specialists (20 participants marked the answer “self-
confident”) and secondly, with respect to identifying learners’ needs (16
participants marked the answer “confident to some extent”). It can be con-
cluded that the CLIL teacher trainees (originally subject teachers) admit-
ted gaps in their competences that are traditionally linked with language
teaching methodology (literacy and multimodality). It is worth noticing
that they signalled that cultural issues need to be particularly addressed
by the trainers. This might be due to the fact that as subject teachers, they
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might be exposed to and trained in a given foreign language, but the cul-
tural strand is not a common component of those courses and knowledge
of the target language culture may be somehow assumed.

The participants who have already taught using CLIL have demon-
strated a significantly lower degree of satisfaction on the training provided.
The answers they provided signal a large need of further training in the
following areas of competences:

1. Multimodal approaches to learning (4 out of 5 people marked the

answer: ”100% training needed”)

2. Learners’ evaluation and assessment for learning (4 out of 5 partici-

pants marked the answer: ”100% training needed”)

The answers to the open ended question in which they were asked to
describe about the difficulties in CLIL confirm the overall tendency in that
aspect by indicating excessive workload, problematic assessment issues and
lack of adequate training.

The findings also suggest that CLIL teacher trainees are far more con-
fident with respect to their competences as CLIL teachers, the level of self-
confidence drops significantly when the same questions were asked CLIL
practising teachers. We cannot draw any major conclusions from this sta-
tistically insignificant sample, but what seems to be illustrated here, is the
dominant tendency to respond to questionnaire on the part of practising
CLIL teachers — despite their experience and training, those teachers still
feel that they need more training in most areas of competences. It can be
concluded then that continuous training or ample opportunities for in-
service training should be an essential part of the support supplied by the
school or institutions.

Another point that can be made on the grounds of the questionnaire
would deal with the training course organisation. As we could see from the
answers given, the training group was mixed and not particularly tailored
to the real needs of the participants — there were both secondary and pri-
mary school teachers, and there were teachers with varied subject speci-
alities (Math, Science, Music, etc). Such a combination may impede the
effectiveness of the training, as both primary and secondary teachers work
with different learners and they need different methodological tools to
apply in their respective classrooms. Secondly, as one of the competences
enumerated by the Socrates project covered subject literacies, grouping
together teachers with varied subject specialties, makes it virtually impos-
sible to develop sufficient level of adequate subject literacy by the respective
participants.
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9. Conclusions

As a conclusion, a few things need to be mentioned. First of all, when
we look at the profile of CLIL teacher, we see a large number of professional
skills that are to be acquired for the teaching content through the medium
of the a foreign language. The CLIL teacher competence needs to cover the
language competence, the subject knowledge, skills and their application,
and both the documents that we discussed above can be considered a ma-
jor contribution to the establishment of some coherent framework of CLIL
teacher competences.

Secondly, as it can be concluded from the questionnaire results, tailored
training courses are essential in CLIL teacher education, and they should
be designed with reference to the adequate conceptual framework of CLIL
teacher competences. What also should be taken into account, is the need
of precise tailoring of the training courses to the participants’ needs, espe-
cially those linked with school level and subject expertise.

Last but not least, in-service teacher development for practising CLIL
teachers is equally important, as they seem to be aware of the need of train-
ing to develop their skills, thus equipping them with the tools that can en-
courage them to develop some autonomy.

Barbara Loranc-Paszylk

Nierozwigzane problemy i nowe perspektywy w ksztalceniu nauczycieli
zintegrowanego nauczania jezykowo-przedmiotowego (CLIL). Doswiad-
czenia praktykow a badania europejskich ekspertéow

Artykut omawia wybrane zagadnienia zwigzane z ksztalceniem oraz rozwojem
zawodowym nauczycieli pracujacych z grupami dwujezycznymi. Dawne ,naucza-
nie dwujezyczne” obecnie najczesciej okreslane jako CLIL (Content and Language
Integrated Learning) czyli zintegrowane nauczanie jezykowo-przedmiotowe; od
poczatku lat 90. blyskawicznie zdobywa popularnos$é w Europie i na $wiecie, bedac
oceniane przez ekspertéw jako niezwykle innowacyjny i efektywny paradygmat
edukacyjny. Potencjal CLIL lezy przede wszystkim w znaczacym podniesieniu efek-
tywnosci nauczania jezykéw obcych w warunkach szkolnych; ta formula eduka-
cyjna wydaje sie takze by¢ odpowiedzia na wyzwania stawiane uczniom i nauczy-
cielom przez procesy globalizacji, integracji europejskiej czy tez dominacji jezyka
angielskiego we wspoétczesnym $wiecie. Nalezy jednakze podkresli¢, ze implemen-
tacja CLIL w Europie pomimo szerokiego poparcia udzielanego przez instytucje
unijne jest ograniczona przez wiele nierozwigzanych probleméw metodycznych,
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takich jak np. brak ujednoliconego programu ksztalcenia czy rozwoju zawodowego
nauczycieli prowadzacych takie zajecia czy tez brak odpowiednich materiatéw edu-
kacyjnych dostosowanych do poziomu jezykowego i poziomu wiedzy przedmioto-
wej uczniéw danego kraju czy regionu.

W artykule przedstawiono najnowsze proby standaryzacji programu ksztalcenia
nauczycieli CLIL oraz przyklady takiego ksztalcenia w wybranych krajach UE, przede
wszystkim w Hiszpanii, bedacej w ocenie ekspertéw europejskim liderem z zakresie
wdrazania programéw CLIL. W cze$ci empirycznej zaprezentowano wyniki badan
ankietowych przeprowadzonych wsréd uczestnikéw kursu doskonalacego dla nauc-
zycieli CLIL z Hiszpanii (zaréwno nauczycieli czynnych, jak i praktykantéw) zorgan-
izowanego przez Uniwersytet Chichester w Wielkiej Brytanii.
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Appendix

Questionnaire for CLIL teachers and CLIL teacher trainees
# Part 1
1. What subject/content do you teach in English? What type of school? Please specify:
2. If you teach CLIL, how much time of your class is conducted in English?

Less than 10% between 15-30% between 40-50% more than 50%

3. If you teach CLIL please enumerate 3 the most important difficulties that you face:

# Part 2
4. How much do you agree with the following statements:
Strongly . Strongly
agree agree | disagree disagree

A. | CLIL teacher’s professional development is a Do-It-Yourself
activity

B. | Beinga CLIL teacher is an attractive option in terms of prestige

Effective language learning is a real benefit provided by CLIL
classroom

D. | Students are more motivated in CLIL classroom because of
English Ig learning

E. | CLIL is equally effective as non-CLIL classes when it comes to
content learning

5. Could you rate the areas for the development of CLIL teacher competence in
terms of your own competences:

Very | Confidentto | More training | 100% training
confident | some extent | would be useful needed

Identifying learner needs

2. | Choosing student-centred approach in the
classroom

3. | Multimodal approaches to learning because
of learner differences

4. | Planning forms of interaction to stimulate
cognitive & linguistic skills

5. | A focus on the specific aspects of subject
literacies

6. | Learners’ evaluation and assessment for
learning

7. | Cooperating with other subject and
language specialists

8. | Concentrating on cultural issues
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Codzienne dosSwiadczenia w narracji ucznia -
potocznos¢ jako kategoria opisu

Stowo jest sitg samo w sobie, buduje obraz $wiata i jednoczesnie odpo-
wiada za rozumienie zachodzacych w nim zjawisk. Jako sita konstytutywna
tworzy konkretny obraz rzeczywistosci, a takze wlasne Ja?, co bezposrednio
decyduje o zaktywizowaniu procesu warto$ciowania u odbiorcy. Jezyk jako
czynnik wyrdzniajacy cztowieka sposréd zywych istot pozwala na ukie-
runkowanie rozumienia i orientacji za pomoca umystu, a nie wylacznie
poprzez zdolno$ci uwarunkowane biologicznie. Przyjmuje za Stanistawem

Grabiasem zalozenie, ze:

[...] poznawanie rzeczywisto$ci na sposéb ludzki to interpretacja jej zjawisk
poprzez kategorie, ktdre narzuca czlowiekowi jego jezyk. My$l taka chyba
najostrzej wyraza si¢ w przekonaniu filozofa jezyka H.G. Gadamera (1979),
ktérytwierdzi, ze , Jezykowawyktadnia $wiata poprzedzazawsze wszelkgmysl
i wszelkie poznanie. Uczac si¢ jej wychowujemy si¢ w §wiecie zarazem

'H. Arendt, Myslenie, Warszawa 1991, s. 149.
2L Richardson, E. Adams, S.T. Pierre, Pisanie jako metoda badawcza, [w:] Metody badart jakosciowych, red. NX.

Denzing, Y.S. Lincoln, Warszawa 2009, s. 458.

3S. Grabias, Teoria zaburzeri mowy. Perspektywy badar, typologie zaburzen, procedury postgpowania logopedyczne-

»Istoty my$lace maja potrzebe méwienia,
a istoty méwigce majg potrzebe myslenia”!.

g0, [w:] Logopedia. Teoria zaburzet mowy, red. S. Grabias, M. Kurkowski, Lublin 2012, s. 24.

»3
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Przezycie jest podstawa do$wiadczenia, stowo ucielesnia jego znacze-
nie. Gadamer jednoznacznie wskazuje, ze jezyk jest wszechobecny w zyciu
czlowieka, co uniemozliwia funkcjonowanie w stanie bezjezykowym. Brak
mozliwosci interpretowania siebie i otaczajacych zjawisk w jakimkolwiek
jezyku oznacza koniec $wiadomosci. Takie przekonanie daje podstawe
dla uzasadnionego twierdzenia, iz jezyk nie jest narzedziem, poniewaz
narzedzie stuzy do wykonywania okreslonych czynnosci, po zakonczeniu
ktorych przestaje by¢ niezbedne®. Jezyk uplastycznia mysli. Zachodzace
zjawiska nie posiadaja z géry narzuconych znaczen. Zadne zjawisko nie ma
odgdrnie naddanego sensu, a samo stowo ,,zjawisko” nie znaczytoby nic bez
odbiorcy, ktéry zauwaza, rozpoznaje, reaguje na to, co istnieje, a takze poja-
wia sie i jest zatrzymywane i materializowane w percepcjach® i w myslach.
Uczestnik komunikacji aktywnie wspéttworzy konstruowane znaczenie
w rzeczywistym czasie i w okreslonym kontekscie. Konstruowanie znacze-
nia charakteryzuje btyskawiczna szybko$¢, przynaleznosé do ukrytej cze-
$ci ludzkiego poznania oraz swoboda powstawania — uczestniczac w akcie
komunikacji bez trudu tworzymy i rozumiemy wyrazenia jezykowe?, przy
zalozeniu istnienia warunkéw koniecznych dla nawigzania wzajemnego
porozumienia’. Stowo jako podstawa jezykowego obrazu $wiata pozwala na
interpretacje przestrzeni, w jakich znajduje si¢ cztowiek lub tych, ktére so-
bie wyobraza na podstawie subiektywnie ugruntowanych znaczen. Kazda
wspdlnota komunikacyjna, odrebna wzgledem innych, charakteryzuje si¢
sposobami konceptualizacji pojeé, ktére wyrdzniajg ja na tle innych. Prowa-
dzenie analiz jezyka i jego kontekstualnosci wérdd przedstawicieli réznych
nacji umozliwiajg badania poréwnawcze, ktére moga réwniez uczynic pod-
stawg dociekan jeden jezyk etniczny?®. Jak twierdzi Krzysztof Polok, analiza
systemu semantycznego danego jezyka wymaga rozréznienia systemu zna-
czen jezykowych, ktéry opiera si¢ na tradycji, na stownikowym, powszech-
nym rozumieniu, jak réwniez systemu znaczen jezykowych opartych na
konsytuacji’.

“Tamze, 5. 24-25.

SH. Arendt, Myslenie..., s. 51.

$Z. Kovecses, Jezyk, umyst, kultura. Praktyczne wprowadzenie, ttum. A. Kowalcze-Pawlik, M. Buchta, Krakéw
2011, 5. 361-362.

”Mam tutaj na mysli brak zaburzen i niepetnosprawnosci o réznym charakterze utrudniajacych komunikacje
w stopniu znacznym.

SPor. Jezykowy obraz Swiata, red. ]. Bartminski, Lublin 2004; Jezykowy obraz Swiata dzieci i mlodziezy, red.
J. Ozdzynski, Krakéw 1995; W. Chlebda, Szkice o skrzydlatych stowach. Interpretacje lingwistyczne, Opole 2005, s. 413.

K. Polok, Systemy jezyka. Systemy semantyczne jezyka angielskiego oraz jezyka polskiego, [w:] ,Polonistyka”,
Minsk, wyd. BTAA Prawa i ekonomika, Rep. Biatorusi, s. 73.
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Narracja dzieci — ze wzgledu na wtasciwg sobie specyfike — stanowi
odrebny przedmiot badan. Przyjecie perspektywy rozumienia dziecin-
stwa, w my$l ktérego konstruowanie narracji przez dziecko umozliwia
wnikniecie odbiorcy w wyobrazenia i rozumienie $wiata przez nadawce,
pozwala na wylonienie paradygmatu. Jednoczesnie nalezy podkreslic,
iz wieloaspektowo$¢ badan prowadzonych nad znaczeniem narracji 13-
czy w jednym obszarze analizy psychologéw, pedagogdw, jezykoznawcow
i socjologéw. Przedstawiciele tych dyscyplin naukowych, profilujac réz-
ne znaczenia poje¢ charakterystycznych dla naukowych prac nad nar-
racja, prowadzg analizy w sposéb zgodny z kierunkiem zainteresowan.
Sam termin lacinski narratio oznacza opowiadanie. Jerzy Trzebinski
okresla narracje jako ,,opowiadanie komu$ o czyms$”, uznaje tym samym
narracje za szczegllny rodzaj komunikacji miedzyludzkiej'®. Stownik
wspdtczesnego jezyka polskiego definiuje to pojecie jako ,,wypowiedz pre-
zentujaca ciag zdarzen, usytuowang w okre§lonym porzadku czasowym
ilogicznym, ze wskazaniem na istote narracji jako podstawows forme dla
wypowiedzi konstruowanych w epice”!!. Tadeusz WozZniak powotuje si¢ na
dyskursywna perspektywe rozumienia znaczenia pojecia narracji przyjeta
przez Elinor Ochs, wedlug ktérej narracja stanowi rodzaj aktywnosci ma-
jacej za zadanie wytworzenie znaczenia. Ochs uznaje, ze narracja stanowi
podstawowy $rodek dla wyrazania rozumienia znaczen i ukonkretniania
wyobrazen zawartych w jezykowym obrazie, przez co umozliwia opis oraz
relacjonowanie do§wiadczen'?. W literaturze przedmiotu funkcjonuja na-
stepujace teorie narracji:

1. narracja jako strategia integrowania informacji;

2. narracja jako procedura wyjasniania zdarzen;

3. narracja jako model doswiadczenia;

4. narracja jako dziatanie symboliczne w celu wytworzenia znaczen'>.

Barbara Bokus badania nad narracja ujmuje w perspektywie poznaw-
czej, stosujac jako fundamentalne dla analiz pojecia linii 1 pola narracji'®.
Linia narracji, zgodnie z definicja wypracowang przez Bokus, to cigg zmian
rzeczywisto$ci odniesieniowej w czasie, uporzagdkowany przez narratora.
Kierunek zmian jest zazwyczaj zgodny z kierunkiem zmian rzeczywistych,
przy czym dopuszczalne sg jego zmiany. Pole narracji stanowi ciag sytuacji

0] Trzebinski, Wstgp, [w:] Narracja jako sposéb rozumienia Swiata, red. ]. Trzebinski, Gdansk 2002, s. 13.

"'B. Dunaj, Stownik wspotczesnego jezyka polskiego, Warszawa 2001, s. 569.

12E. Ochs, Narrative, [w:] Discourse as Structure and Process, red. T. van Dijk, London 1998, s. 185-207, cyt. za:
T. Wozniak, Narracja w schizofrenii, Lublin 2005, s. 73.

BTamze, s. 79.

YPor. B. Bokus, Tworzenie opowiadar przez dzieci. O linii i polu narracji, Kielee 1991.



274 1 Justyna Wojciechowska

odniesienia odzwierciedlajacych to, co dzialo si¢ w przestrzeni kontrolowa-
nej przez narratora'>. Prowadzenie szczegétowych analiz dato podstawe dla
wypracowania definicji tekstu, ktéry badaczka okresla jako semantyczng
jednostke jezyka w uzyciu realizowana w zdaniach zaréwno ustnych, jak
i pisemnych, bedacych przekazami informacyjnymi w spolecznych sytu-
acjach'c.

Wedtug Barbary Bonieckiej stosowanie narracyjnych struktur umozli-
wia widzenie prawidlowosci §wiata dziecka z odniesieniem do dziecigcej lo-
giki i prawdy. Analiza definiowania i eksplikacji jako waznych operacji tek-
stotwérezych odwotata badaczke do analiz krétszych i dluzszych tekstow,
zawierajacych si¢ w jednym zdaniu lub wielowypowiedzeniowym dialogu'’.
Sytuacje potoczne, towarzyszace codziennym doswiadczeniom, w duzej
mierze warunkuja tworzenie definicji pojeé, ksztattuja ich rozumienie, co
daje podstawe dla uznania potocznosci jako kategorii opisu.

Wspdlczesna psychologia sformutowata twierdzenie, zgodnie z kté-
rym mys$lenie narracyjne sprzyja zdrowiu i psychicznej stabilizacji czto-
wieka. Konstruowanie narracji wspomaga prawidlowe funkcjonowanie
cztowieka, poniewaz zapewnia poczucie kontroli nad zdarzeniami. Jed-
noczes$nie narracja jako wykladnik sity woli odzwierciedla umiejetnosé
utrzymywania dziatan zwigzanych z realizacjg intencji, pozwala skupiaé
uwage, utwierdza w przekonaniu o rozumieniu znaczen symboli otacza-
jacej rzeczywistosci'®. Werbalizacja my$li narzuca nadawcy koniecznosé
nieustannego wyboru odpowiednich skfadnikéw budujacych wypowiedz.
W kazdym akcie mowy, zgodnie z wymogami charakterystycznymi dla
danej spotecznosci, grupy, uruchomiony zostaje zaréwno poziom struk-
turalny, jak i slownikowy, co ostatecznie decyduje o indywidualizacji
wyobrazenia i sposobu przekazu!®. Narracja ucznia odzwierciedla rozu-
mienie przez czlowieka codziennych doswiadczen, jest gteboko osadzona
w mysleniu. Zdroworozsadkowe i naukowe sposoby myslenia wyraza-
ja si¢ zarébwno w jezyku potocznym, jak i naukowym?. Jacek Warchala
podkresla, ze wiedza potoczna wynika z konstatacji faktéw, ktére s nam
znane z do$§wiadczenia, przy czym sila rzeczy zawieraja si¢ w nich forma-

15Za: T. Wozniak, Narracja w schizofrenii, Lublin 2005, s. 83.

16Por, tamze, 5. 82.

'7Por. B. Boniecka, Dziecigce wyobrazenie swiata. Zbior studiow, Lublin 2010, s. 76-77.

18K. Stemplewska-Zakowicz, B. Zalewski, Czym jest dobra narracja? Struktura narracji z perspektywy badaczy
i klinicystow, [w:] Badania narracyjne w psychologii, red. M. Stras-Romanowska, B. Bartosz, M. Zurko, Warszawa
2010,s.17.

Y. Hinc, Spdr o spoleczne funkcje edukacji. Z perspektywy teorii funkcjonalizmu strukturalnego i teorii konfliktu,
Poznan 2010, s. 178.

20]. Warchala, Kategoria potocznosci w - jezyku, Katowice 2003, s. 34.
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lizacje wlasciwe mys$leniu naukowemu. Wiedza potoczna staje sie baza
dla formutowanych odpowiedzi udzielanych na instrumentalne pytania
o praktyczne cele?!. Codzienne do$wiadczenia dziecka i cztowieka doro-
stego podlegaja organizacji potocznego myslenia. Poczucie bezpieczenstwa
jest jedng z podstawowych potrzeb, ktérych zaspokojenie warunkuje har-
monijny rozwdj jednostki. Samo pojecie bezpieczenstwa, zgodnie z defini-
cja, oznacza stan psychiczny lub prawny, w ktérym jednostka ma poczucie
pewnosci, oparcie w drugiej osobie lub w sprawnie dzialajagcym systemie
prawnym; jest ono przeciwienstwem zagrozenia®?.

W artykule zacytowano wybrane fragmenty pisemnych wypowiedzi
uczniow ze szkoét podstawowych wojewddztwa Slaskiego, ktérzy mieli za
zadanie opisa¢ w dowolnej formie literackiej poczucie bezpieczenstwa czto-
wieka ze szczegblnym uwzglednieniem uczestnictwa w ruchu drogowym?.
Przyjecie perspektywy lingwistycznej, w tym przypadku ze wzgledu na zto-
zono$¢ przedmiotowego tematu narracji, powinno uwzgledniaé zatozenia
odnoszace si¢ do kulturowejispolecznejrzeczywistosci, wktérych osadzona
jest tres¢ tekstow?t, Szczegdtows analize dyskursu mozna prowadzi¢ w od-
niesieniu do réznych aspektéw, decydujacy jest w tym aspekcie kontekst. Je-
zyk tekstéw podtrzymuje mentalne zjawiska?’, ktére sg wspdlne dla wszyst-
kich analizowanych prac; troska o zycie i swiadomos¢ zagrozenia wyrazone

2 Tamze, s. 34.

2B, Dunaj, Stownik..., s. 50.

2Wychodzac z zatozenia, iz zapewnienie bezpieczefistwa w ruchu drogowym stanowi cywilizacyjny problem,
ajego niewystarczajacy poziom jest najwiekszym zagrozeniem dla zycia oraz zdrowia cztowieka, za cel przedsigwzi-
cia nalezato obra¢ zwrécenie uwagi osob piszacych na charakter wspotezesnych zagrozen, a jednoczesnie uswiado-
mienie koniecznosci przyjmowania wasciwych postaw w okreslonych sytuacjach. W pracach uczniowie opisuja m.in.
przyczyny wypadkéw drogowych z udzialem najmniej chronionych uczestnikéw, wskazujac zardwno niewlasciwe
zachowanie pieszych w rejonach drdg, jak i niezgodne z przepisami drogowymi zachowanie kierujacych pojazdami.
Prace stanowig $wiadectwo $wiadomosci zagrozenia i koniecznosci przeciwdziatania mu przy wykorzystaniu réznych
Srodkow. Analiza calego materiatu daje gteboki przeglad wielowymiarowych, szczegdtowych zjawisk, ktére, sprowa-
dzone do znaczen stéw, uwzgledniaja stan wiedzy, wyobraznie i $wiadomo$¢ wyrazone w jezyku.

2 A Perikyld, Analiza rozmow i tekstow, tum. A. Figiel, [w: | Metody badar jakosciowych, red. NX Denzin, Y.S.
Lincoln, Warszawa 2009, s. 327.

% Mentalna mapa rzeczywistosci fizycznej pozwala nam na interpretacje $wiata realnego. Geografia mentalna
to termin zaproponowany przez Wojciecha Chlebde - zawiera prébe zmierzenia si¢ cztowieka z oporna obiektyw-
noécig materialnego $wiata, proba wttoczenia go w ramy ludzkich schemat6w, narzucenia siatki poje¢, ocen 1 sadow.
Jest wigc proba konceptualnego zorganizowania przestrzeni, przeksztalcenia jej w miejsce kulturowe 1 symbolicz-
ne. Geometryczna idealizacja to natozenie na realne byty przestrzenne i relacje miedzy nimi ramy konceptualnej,
obejmujacej wzglednie proste wyobrazenia geometryczne przy réwnoczesnym pominieciu tych cech przestrzennych
byt6w i relacji, ktére sg nieistotne dla danego idealnego wyobrazenia. Takie dziatanie stwarza uproszczony w sto-
sunku do realnej rzeczywistosci, wyidealizowany schemat geometryczny relacji, przynoszac konstrukeje mentalna.
Idealizacja geometryczna przestrzeni jest procesem kognitywnym, ktéry umozliwia dopasowanie nieskoniczonego
$wiata rzeczywistego do ograniczonego zbioru $rodkéw jezykowych stuzacych do ich wyrazania, opisywania. Por.
W. Chlebda, Kilka stow o Europie i innych kontynentach mentalnych, [w:] Stowo i czas, red. S. Gajda, Opole 1998;
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w stowach dzieci i mtodziezy to sygnat, iz zagadnienie bezpieczenistwa czto-
wieka powinno stanowi¢ jedna z wazniejszych spraw spotecznych, bedaca
przedmiotem rozwazan oséb reprezentujacych rézne przestrzenie zycia,
zaréwno naukowego, jak i politycznego. Programy konstruowane przez
Unig Europejska wyznaczajg kierunki dziatan, ktérych celem jest zwigk-
szenie poczucia spokoju, braku zagrozenia.

Dla twércéw pisemnych prac stan bezpieczenstwa nie jest bezwarunko-
wy. W wigkszej czesci analizowanych tekstéw autorzy konstruowali zdania
ze spojnikiem ,jezeli” (np. , A jesli Swiatet nie ma w okolicy, poszukaj zebry
na najblizszej ulicy. Jesli droga bedzie pusta, Przechodz $miato! Sprawa pro-
stal”, Jagoda, ur. 2001; ,,Jesli chcesz mieé rower caly, nie pedz tak jak osza-
laty. Jesli chcesz mie¢ cate kosci, niech w twej gtowie rozum gosci”, Agata,
ur. 1999). Biorgc pod uwage czestotliwosé wystepowania leksemu ,jezeli”,
nalezy podkresli¢, ze ,,[...] polaczenie jednostek jezykowych w jednostki
zdaniowe jest uwarunkowane w sposéb kategoryczny zaréwno przez tresé,
jak 1 przez forme tych jednostek, a takze przez ich intonacj¢”?¢. Obecno$é
w wypowiedziach wiedzy zaczerpnigtej z otaczajacej rzeczywistosci (czego
dowodza powyzsze przyklady) wskazuje na fakt, iz obrazowanie w jezyku
ma swoje zrédlo w potocznym widzeniu $wiata i jest efektem myslenia. My-
$lenie wynika z potrzeby rozumu, zaspokojenie jej warunkuje dyskursywna
mys$l, ktora uciele$nia si¢ dzigki stowom posiadajacym znaczenie”. Mysli
mogg istnie¢ bez wypowiadania: [ ... ]| mySlenie, cho¢ zawsze dokonuje si¢
w slowach, nie wymaga stuchaczy”?, ale do ich zdarzenia niezbedny jest
jezyk. Czlowiek jako istota myslaca dazy do dialogu, aby nie funkcjonowac
w spotecznym odizolowaniu. Hannah Arend wskazuje na tez¢ wygloszona
przez Anzelma z Canterbury, sredniowiecznego filozofa i teologa, iz we-
wnetrzna mowa czlowieka, ktéra nie jest zwokalizowana, ma za zadanie
odnalezienie ,}tadu z danymi codziennego doswiadczenia”?’. Oznacza to,
ze cztowiek prowadzi wewnetrzny monolog lub dialog ze soba, co umozli-
wia mu rozumienie i porzadkowanie do§wiadczen. Jednoczesnie organiza-
cja $wiata w mentalnych przestrzeniach, majaca fundamenty w mysleniu
potocznym, wykazuje okreslone regularnosci.

R. Przybylska, Polisemia przyimkow polskich w swietle semantyki kognitywnej, Krakéw 2002, s. 135; J. Wojciechowska,
Sposoby konceptualizacji POLSKI we wspitczesnej publicystyce, niepublikowana rozprawa doktorska, Katowice 2008.

%7. Zaron, Interpretacja sktadniowa struktur ztozonych.(Przeglad struktur zdaniowych w poszukiwaniu struktur
semantycznie zlozonych), [w:] Wyrazenia funkcyjne w systemie i tekscie, red. M. Grochowski, Torun 1995, 5. 17.

"H Arendt, Myslenie. .., s. 149.

BTamze, s. 149.

Y Tamze.



Codzienne doswiadczenia w narracji ucznia — potocznoé¢ jako kategoria opisu | 277

Przyjmuje za Warchalg® generalne zasady opisywania §wiata codzien-
nych doswiadczen. Zasada generalizacji prostych do§wiadczen zyciowych
nie przewiduje zglebiania problemu w mysleniu potocznym, poniewaz nie-
skomplikowane tlumaczenia empirycznych faktéw nie zakladaja glebszego
dociekania problemu®'. Twierdzenie: , wypadki zdarzaja si¢ z powodu nie-
uwagi lub bezmy$lnosci cztowieka” ma podstawe w ogdlnym przekonaniu,
potwierdzonym autentycznymi zdarzeniami, ze brak skupienia, brak zaan-
gazowania myslenia i percepcji wzrokowej moze doprowadzi¢ do nieszcze-
Scia. Takie zalozenie wyposaza nas w wiedze, ze stajac si¢ uczestnikiem
ruchu drogowego, czy to w roli pieszego, czy kierujacego pojazdem, powin-
nismy zachowa¢ ostroznosé, co polega na skupieniu uwagi i zachowaniu
koordynacji wzrokowo-ruchowej. Jest to wiedza, ktérg nabywamy w wyni-
ku codziennych przezy¢ i doswiadczen; rodzice staraja si¢ nauczy¢ dziecko
odpowiednich zachowan, warunkujacych jego bezpieczenstwo. Nauczyciel
podczas pracy z dzieckiem zaréwno w wieku przedszkolnym, jak i weze-
snoszkolnym, uwrazliwia je na zaleznos§¢ pomiedzy zachowaniem a tym, co
dzieje si¢ w zyciu czlowieka. Generalizacja prostego doswiadczenia, jakim
jest codzienne uczestnictwo dziecka w ruchu komunikacyjnym, ujawnia si¢
w tekscie nastepujaco: , Jesli cheesz by¢ bezpieczny w drodze, wez kilka rad
do serca ku przestrodze: — $wiatto zielone — mozesz i$¢ na drugg strone;
— $wiatto czerwone — STOJ! — przechodzenie zabronione [...]” (Justyna,
ur. 1999). Autorka odwotuje si¢ do jednego z pierwszych doswiadczen
dziecka, ktére ma przygotowac je do bezpiecznego pokonywania odlegto-
$ci: umiejetnodci wlasciwej interpretacji symboliki koloréw z jednoczesnym
zachowaniem podstawowych zasad bezpieczenstwa.

Zasada stosowania schematu odniesienia®* uwarunkowana jest obser-
wacjg $wiata 1 pierwszymi do$wiadczeniami. Odniesienie do sytuacji (np.
upadku w wyniku nietrzymania kierownicy przez dziecko jadace na rowe-
rze) stworzy w jego umysle okreslony rodzaj wiedzy przywotujacy typ do-
$wiadczenia w zaleznosci od kontekstu. Powstaly typ-schemat bedzie odpo-
wiedzialny za przywotanie wiedzy niezbednej do weryfikacji powtarzalnych
doswiadczen. W jezyku schemat odniesienia moze by¢ ujety nastepujaco:

Zawsze bezpieczni

Nie graj w pitke tez kolego,
blisko jezdni, a dlatego

0], Warchala, Kategoria..., s. 35-40.
S'Tamze, s. 35.

3Por., tamze, s. 36.



278 1 Justyna Wojciechowska

— pitka ksztatt okragly ma
i potoczy si¢ raz, dwa.
Niekoniecznie w dobrg strone,

Twoje zycie zagrozone.

Do gry w pitke boisko masz,
Tam bezpiecznie spegdzaj czas.
Aby dojs¢ na to boisko,
stan przed przej$ciem, niezbyt blisko.
Przekre¢é gtowe w prawo, w lewo
i upewnij si¢ kolego, ze przejs¢ mozesz
tam bezpiecznie, aby bawic si¢ w najlepsze.
Tylko ten, co kask ubierze
moze dojechaé¢ tam na rowerze!®

Autor tekstu, Igor (ur. 2002), poprzez schemat odniesienia odwotuje
sie do znanych sobie do$wiadczen zakodowanych w pamiegci dzieki do-
Swiadczeniu zewnetrznej rzeczywistosci, ktére jest wzglednie dokladne
i wolne od btedéw. Rzetelne informacje o $wiecie pozwalaja cztowiekowi
zaspokajaé podstawowe potrzeby: pozywienia, schronienia, interakcji z in-
nymi ludZzmi oraz §wiadomos$ci zagrozen?. Wrazenie i percepcja
stanowig fundamentalne procesy dla interpretacji dokonywanej podczas
odniesienia. Swiadomos¢ ksztattu pitki pozwala na wyobrazenie toru jej
drogi, oczywiste jest przeznaczenie boiska jako miejsca o ,,réwnym terenie
(na $wiezym powietrzu lub w hali) o okreslonym ksztalcie i wymiarach,
przeznaczonego do ¢wiczen i zawodéw w réznych dyscyplinach sportu”.
Swiadomos¢ koniecznosci zabezpieczenia glowy podczas jazdy rowerem
ujawnia si¢ w twierdzeniu: ,I'ylko ten, co kask ubierze, moze doje-
cha¢ tam na rowerze”.

Zasada typizacji** odwotuje do cech wlasciwych obiektom typowym
o przewidywalnym charakterze w okreslonej kategorii, przestrzeni, do-
$wiadczeniu. Istotng role dla tworzenia typologii ma aspekt spoteczny, uni-
wersalny i indywidualny. Funkcjonowanie w okreslonej grupie spotecznej
narzuca na nas pewne zachowania, takie jak punktualno$¢ czy uczciwosé
w relacjach migedzyludzkich. Znajomo$¢ tej zasady pozwolita autorce po-
nizszego tekstu na wskazanie, nazwanie negatywnych cech cztowieka, kté-
rego zachowania nie sg akceptowane przez ogét spoleczenstwa:

% Wszystkie podkreslenia, o ile nie zaznaczono inaczej, moje - JW.

3P, Zimbardo, Psychologia i zycie, thum. E. Czerniawska [iin. ], Warszawa 1992, 5. 225.
5B, Dunaj, Stownik..., s. 67.

36]. Warchala, Kategoria..., s. 37.
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Byt sobie Franek, ktéry powiada,

Mam ja pijaka sasiada.

Nie ma dnia, by nie zajrzat on do kieliszka
Z daleka, a czg$ciej z bardzo bliska.
Najgorsze jednak w tym zachowaniu,
Mozna powiedzie¢ bliskie opetaniu,
Byto to, ze autem jezdzit na ,,cyku”

Po krawezniku oraz trawniku [...]%.

(Magdalena, ur. 1999)

Zasada mys$lenia antropocentrycznego®® przewiduje, ze przezywanie
czasu i organizacja przestrzeni dokonuja si¢ z punktu centralnego Ja, moé-
wigcego podmiotu. Poszczegdlne elementy przestrzeni otaczajacej cztowie-
ka maja ksztatty i mysli cztowieka, np.:

Nie zastanawiam si¢ dtuzej nad nurtujagcymi mnie pytaniami. Szybko si¢
ubieram i wychodzg z domu, siadam na motor, przekrecajac kluczyk w sta-
cyjee, przy$piesza mi tetno, krew w zylach zaczyna ptynaé szybciej. Styszac
pickny dzwigk pracy silnika, osiagam pelnie euforii. Adrenalina w zytach
wzrasta wprost proporcjonalnie do predkosci motoru. Kocham ten stan, gdy
droga zweza si¢ coraz bardziej, domy, drzewa, ludzie, samochody wokoét s
niedostrzegalne, zamazane. Dojezdzam do skrzyzowania, niestety zapala
si¢ czerwone $wiatto, ale w sumie, z taka predkoscig na pewno zdaze. Dodaje
wigcej gazu i nagle... Pisk opon. Krzyk. Bol. Ciemnos$¢. Brak swiadomoéci co
si¢ dzieje. Nie wiem, gdzie jestem. Nie wiem, co tu robig. Nie wiem, co si¢
dzieje. Co najgorsze, nie wiem kim jestem (Roksana, ur. 1999).

Przykladem tekstu, w ktérym elementy przestrzeni ,méwia”, ,krzy-
cza”, ,,pelnia obowigzek”, a wige funkcjonuja na podobienstwo czlowieka,
jest ponizszy fragment:

Tutaj dzieci jedza lody,

Tutaj jezdza samochody,
Anieustraszone znaki

Petnig obowigzek taki:

Jeden wrzeszczy ,Nie zawracaj!
Inng droga sobie wracaj!”

Inny znowupatrzy srodze —

,»Ustap miejsca pieszym w drodze!”
»Uwagal Sliska ulica!” —

3 Por. ]. Wojciechowska, W. Mogita, Jezykowe obrazowanie BRD w wypowiedziach pisemnych uczniow szkdt
wojewddztwa Slgskiego — innowacyjnosé na rzecz poprawy bezpieczenistwa, [w:] Filologie, aredl a praxe: Inovativnost
v soucasnyjch filologickych oborech. Sv.1, red. L. Pavera, 1. Pospisil i in., Praha 2012, 5. 112.

3. Warchala, Kategoria..., s. 37.
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Moéwi z61ta tablica.

Zielona, rowniez kanciasta —
Wijezdzasz do innego miasta!”

Gdyby kierowcy bardziej stuchali ich rad
Bez wypadkéw bytby $wiat.

Nie stuchaja, dlatego

To obowigzek pieszego.

(Zofia, ur. 2002)

Zasada ukonkretniania abstrakeji** sprowadza si¢ do jezykowej twor-
czosci, ktéra pozwala na ujmowanie abstrakeyjnych zjawisk za pomoca
potocznych metafor, utatwiajacych rozumienie tego, co niekonkretne,
np.: ,,Poniewaz mozesz spowodowaé wypadek, moze by¢ to twojego zycia
upadek” (Mariusz, ur. 1999); ,,M6j cel —mistrzostwa §wiata w Portugalii.
Tak, to jest moje zycie. 193 koni mechanicznych pode mna, spalona guma,
droga cienka niczym ni¢, adrenalina w zylach rosnaca z kazda sekun-
da. Jeslikto§nie odda temucalego swego serca, tonigdy nie zrozumie
tego, co mam na mysli”. Warchala i Skudrzyk okreslaja metafore obecna
w réznych sposobach konceptualizacji jako klucz neutralizacji opozycji je-
zyk potoczny —jezyk poetycki*!. Jednoczesnie logika metaforycznosci*? ma
podstawowe znaczenie dla wyrazenia przejawdw kultury, ktéra jest tworzo-
na bezustannie®.

Narracja ucznia, jak dowodza oméwione powyzej przyktady, jest uwa-
runkowana wiedzg, wyobraznig 1 do$wiadczeniem dziecka. Potoczno$é
jako kategoria ,wedrujaca”** pozwala opisywaé rozumienie codziennych
doswiadczen jednostki i jej dziatan. Indywidualne postrzeganie $wiata jest
zmienne i zréznicowane, ograniczone mozliwo$ciami uwarunkowany-
mi naturg czlowieka. Okolicznosci ludzkiego zycia, na state osadzonego
w §wiecie kultury, zmieniajg lub weryfikuja hierarchie waznosci istotna dla
poszczegdlnych jednostek, czynigc obraz rzeczywistosci jeszcze bardziej
doktadnym®, co réwniez przeklada sie na sposéb konstruowania narracji.

¥Tamze, s. 37.

“Tamze, s. 35-39.

1] Warchala, A. Skudrzyk, Potocznosé - kategoria rozmyta? [w: | Potocznosé a zachowania jezykowe Polakow, red.
B. Boniecka, S. Grabias, Lublin 2007, s. 30.

42 Sposobem organizacji wiedzy pojeciowej o otaczajacym nas $wiecie w wypowiedzi i znaczeniu jednostek
jezykowych, bioracych w nich udziat, zajmuje si¢ lingwistyka kognitywna, ktdrej gtéwnymi teoretykami sa przede
wszystkim R. Jackendoff, M. Johnson, M. Turner, R. Langacker, G. Lakoff. Logika metaforycznosci stanowi jedno
z podstawowych zalozen semantyki kognitywne;.

#R. Konersmann, Filozofia kultury. Wprowadzenie, ttum. K. Krzemieniowa, Warszawa 2009, s. 3-9.

#]. Warchala, A. Skudrzyk, Potocznost..., s. 31.

5B, Kaja, Psychologia wspomagania rozwoju. Zrozumie¢ swiat zycia cztowieka, Sopot 2010, 5. 66-69.
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Niezaleznie jednak od do$wiadczen i etapu rozwoju cztowieka jezykowa
kategoria potocznosci stanowi zasade konceptualizacji §wiata i intersu-
biektywnego istnienia w codziennosci, odsuwajac na dalszy plan umystowa
aktywnos¢ ukierunkowang na u$wiadomienie wyboru techniki méwienia
na rzecz nieu$wiadamianych proceséw komunikacji, ktére stanowig o by-
ciu cztowieka w §wiecie®.

Potocznos¢ determinuje sposéb odtwarzania do§wiadczen i opisywania
przezy¢. Okolicznosci, w ktérych dziecko wzrasta, sytuacje, w jakich prze-
biega jego rozwdj, pozostaja w Scistym zwigzku z ksztattowaniem kompe-
tencji jezykowej, co wiaze si¢ z umiejetnoscia werbalizowania mysli. Dzie-
cinstwo to czas, ktéry w duzej mierze stanowi o poczuciu wlasnej wartosci,
dla ktérej odzwierciedleniem staje si¢ doroste zycie. Narracja uczniéw za-
wiera w sobie odbicie codziennosci, w ktdrej potocznosé jako kategoria opi-
su jest drogowskazem dla prowadzenia analizy pojec, symboli i ich znaczen
zawartych w tekstach.

Justyna Wojciechowska

Everyday experiences in students’ narrations - colloquialism
as a category of description

The article describes particular examples of general rules, general rules of de-
scribing everyday experiences of primary school pupils. The author shows the term
of commonness which can be understood as a linguistic rule of conceptualisation
of the world surrounding both, a child and an adult. The cited works focus mainly
on the notion of safety, which plays an important role in all human activities.

40]. Warchala, A. Skudrzyk, Potocznost..., s. 28.
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Miejsce stowa w poznawaniu Swiata przez dziecko

,Umyst nie jest naczyniem, ktére nalezy napelniac,
lecz ogniem, ktory trzeba rozniecic.”
Plutarch

Swym dziataniem czlowiek zmienia otaczajaca rzeczywisto§¢, nabywa
nowych doswiadczen, a tym samym poznaje $wiat i wywoluje zmiany w sa-
mym sobie.

Nieodlgcznym elementem dziedzictwa naszego gatunku jest potencjat
rozwojowy jezyka. Dziecko juz od momentu przyjicia na $wiat wykazuje
si¢ gotowoscig jezykowa, poniewaz posiada biologiczne predyspozycje do
uczenia si¢ 1 uzywania mowy'.

Mozgowa organizacja stowa - mowy - czytania

Przetwarzanie informacji jest mozliwe tylko wéwezas, gdy mézg jedno-
czesnie rozwija si¢ 1 uczy. W chwili naszych narodzin mézg jest na poczatku
drogi rozwoju, dlatego tez mozliwe staje si¢ nabywanie wyzszych sprawno-
$ci umystowych, decydujacych o naszej przysztosci®. Zgodnie z koncepcjq

"HR. Schaffer, Psychologia dziecka, ttum. A. Wojciechowski, Warszawa 2008.
M. Spitzer, Jak uczy si¢ mdzg, ttum. M. Guzowska-Dgbrowska, Warszawa 2008, s. 173.

STUDIA 1 SZKICE
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antylokalizacyjng mézg funkcjonuje jako cato$é, wszystkie jego czedci sg réw-
nowazne w przebiegu procesoéw psychicznych. ,\Wyzsze funkcje psychiczne
nie posiadajg wiec swoich osrodkéw w mdzgu, nie s3 powigzane z zadnymi
wyodrebnionymi strukturami, sag bowiem wynikiem czynnos$ci mézgu jako
catosci”?. Oznacza to, ze funkcje poznawcze nie sg przypisane okreslonym
o$rodkom, lecz stanowig swoiste, wzajemnie powigzane uktady struktur ma-
jacych rézne lokalizacje w uktadzie nerwowym. Najistotniejszym jednak jest
fakt modyfikacji ztozonych funkcji mézgowych, uwarunkowanych okreslo-
nymi sytuacjami wymuszonymi osiggnieciem celu oraz koordynacja tychze
funkeji, co mozliwe jest dzigki prawidlowo dziatajacym potaczeniom, stano-
wigcym warunek konieczny procesu uczenia sie*. B. Kaczmarek podkresta,
ze,,w obreb systeméw odpowiedzialnych za funkeje poznawcze wchodzg nie
tylko obszary korowe, lecz takze struktury podkorowe. Wiaze si¢ to z emo-
cjonalnym zabarwieniem tego typu czynnosci™. Integracja funkcji oraz
wspotdziatanie pétkul mézgowych to réwniez czynniki majace szczegdlne
znaczenie w rozwoju jezyka®, poniewaz im wigcej uzywamy obu pétkul moé-
zgowych, tym inteligentniej funkcjonujemy oraz wzrasta nasza wydajnos¢
umystowa. Przyktadem wykorzystania obu pétkul mézgowych moze by¢
wykonywanie przez dziecko ruchéw naprzemiennych podczas raczkowania,
co powoduje koordynacje ruchows oczu, uszu, rak i ndg, miesni brzucha
i plecow. Taki rodzaj aktywnosci przyczynia si¢ do rozwoju spoidta wielkie-
go, odpowiedzialnego za procesy zachodzace pomig¢dzy pétkulami, a tym
samym wzrost funkeji poznawczych i tatwosci uczenia si¢’.

Dojrzewanie mézgu dziecka odnosi sig, szczeg6lnie po urodzeniu, do
ptatéw czotowych decydujacych o najwazniejszych zdolnosciach umysto-
wych. Kolejnym krytycznym momentem jest wiek szkolny, poniewaz jest to
czas, w ktérym dochodzi do catkowitej mielinizacji potaczenn nerwowych,
wplywajacej na integracje tego obszaru z mdzgowym przetwarzaniem in-
formacji®.

Z wspotoddziatywania dojrzewania i uczenia si¢ wynikaja migdzy innymi
okresy krytyczne czy sensytywne. To bardzo wazne pojecie oznacza [ ...] od-

W, Radziwiltowicz, Rozwdj poznawczy dzieci w mlodszym wieku szkolnym, Krakow 2004, s. 25.

4B. Kaczmarek, Mdzg a umyst, [w:] Podstawy neuropsychologii klinicznej, red. k. Domanska, A.R. Borkowska,
Lublin 2009.

STamze, 5. 31.

$B. Daniluk, Specyficzne zaburzenia jezykowe u dzieci, [w:] Neuropsychologia kliniczna dziecka, red. AR.
Borkowska, £. Domanska, Warszawa 2006.

7 C. Hannaford, Zmyslne ruchy, ktire doskonalg umyst. Podstawy kinezjologii edukacyjnej, ttum. M. Szpala,
Warszawa 1998, s. 81.

SHR. Schaffer, Psychologia...
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cinki czasu, w ktérych musi dojs¢ do okreslonych do§wiadczen, aby nastapi-
to opanowanie okreslonych zdolnosci czy umiejetnoscei. Jesli za$ nie dojdzie,
to zdolnosci czy umiejegtnosci nie zostang juz nigdy opanowane”’.

Dlatego tez jestesmy w stanie wyjasni¢, dlaczego dzieci pozbawione
we wezesnym okresie kontaktu z ludzka mowa, prawdopodobnie nigdy
juz jej si¢ nie naucza. To wskazuje na znaczenie i koniecznos$é¢ zdobycia
przez dziecko konkretnych doswiadczen, warunkujacych pojawienie sig
funkeji poznawczych'®. Jezyk stanowi dla dziecka swoisty rodzaj narzedzia
mys$lenia oraz ksztaltowania pojeé, sadéw i rozumowania. Jest sposobem
spostrzegania oraz nabywania do$wiadczen; poprzez stowo kieruje ono
réwniez percepcja zmystowa!!. Dlatego doswiadczanie jezyka i odbieranie
bodzcéw jezykowych przyczynia si¢ do wywotywania zmian rozwojowych
oraz dokonywania przeksztalcenn w obrebie map umystowych!2.

Poznanie $wiata i otaczajacej rzeczywistosci mozliwe jest réwniez po-
przez szczegdlny rodzaj percepcji wzrokowej, ktérym jest czytanie, beda-
ce ,metaforg osiggania poznania przez spostrzeganie: czytamy w ksiedze
natury, w twarzy rozméwcy, w obrazie. Tu czytanie rozumiane jest meta-
forycznie jako poznawanie sensu, ogarnianie znaczenia”!®. Pojawienie si¢
pisma spowodowato potaczenie widzenia z méwieniem — wstepnie prze-
tworzona informacja w obszarach wzrokowych trafia do obszaru visual word
form area, nast¢pnie do plata skroniowego, przez o$rodek mowy Wernicke-
go dociera grubym peczkiem widkien do ruchowego osrodka mowy Broca
i dalej do kory ruchowej odpowiedzialnej za kierowanie narzagdami mowy:

Podczas czytania informacja przechodzi z ruchowego osrodka mowy do
tak zwanej dodatkowej czyli wspomagajacej kory ruchowej i kory przedru-
chowej oraz ruchowej. Rezultatem jest przeczytany, méwiony tekst [...]. To
wszystko jest szczytowym osiggni¢ciem neuronowego przetwarzania infor-
macji [...]".

Nauka czytania, w duzym uproszczeniu, polega na przeksztatcaniu
stow pisanych w moéwione. Czynnos¢ ta jest uwarunkowana zdolnoscia-
mi fonologicznymi. Tworzenie dzwigckowej organizacji stowa na podstawie
obrazu graficznego, z uwzglednieniem techniki oraz zrozumienia tekstu,

M. Spitzer, Jak uczy.., s. 176.

WHR. Schaffer, Psychologia...

" M. Przetacznikowa, Podstawy rozwoju psychicznego dzieci i mlodziezy, Warszawa 1989, s. 105.

2PK Kuhl, Jezyk, umyst i mozg: doswiadczenie zmienia percepcje, thum. A. Tartowski, [w:] Psychologia jezyka
dziecka. Osiggnigcia, nowe perspektywy, red. B. Bokus, G.W. Shugar, Gdansk 2007, s. 40.

M. Spitzer, Jak uczy.., s. 178.

4Tamze, s. 179.
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stanowi fundament czytania, ktére jest forma porozumiewania si¢ jezyko-
wego. Dziecko, uczac si¢ alfabetu, uczy si¢ kojarzy¢ litery i dzwigki oraz
musi rozumie¢ i posiada¢ $wiadomos$¢ niezmiennosci fonemdw, a wigc
faktu, iz fonemy w wypowiadanych stowach, bez wzgledu na ich pozycje
w stowie i wymowe, oznaczajg te same litery. Dlatego tez dzieci majace trud-
nosci z rozpoznawaniem foneméw, uczeniem sie liter moga mie¢ problemy
z nabywaniem umiejetnosci czytania®>.

Pismo i mowa to dwie postacie jezyka stuzace tworzeniu i przekazywa-
niu wiadomosci, jednak jedna jego odmiana nie stanowi odmiany drugie-
go. Réznice wynikajg z tego, ze jezyk méwiony przyswajany jest w trakcie
kontaktéw spolecznych, natomiast pisany pojawil si¢ w wyniku przeobra-
zen i rozwoju naszego gatunku. Nabycie umiejetnosci pisania wymaga od
dziecka posiadania §wiadomosci postugiwania si¢ strukturg jezyka oraz
konwencji pisania, dlatego w rozwoju dziecka pismo pojawia si¢ pdzniej niz
mowa'¢. Dziecko wchodzi w $wiat pisma poprzez obcowanie z nim i odkry-
wanie, ze litery to nie tylko obrazki, ale znaki posiadajace znaczenie.

Dziecko w Swiecie stow i znaczen

Relacja pomiedzy doznaniem a poznaniem stanowi podstawe jezyka,
umozliwia formutowanie i komunikowanie do$wiadczen oraz mysli za
posrednictwem stéw. Ostateczne wlaczenie skojarzen miedzy stowa a zna-
czenia w zaséb skonsolidowanej wiedzy oraz ich koordynacja ma miejsce
w weztach transmodalnych (okolice Wernickego 1 Broca w lewej pétkuli),
ktére stanowig ,,centralne bramki w procesie wigzania sensorycznej postaci
stowa z arbitralnymi skojarzeniami kodujacymi ich znaczenie”".

Dziecko uczy si¢ jezyka, majac kontakt werbalny z otoczeniem i wcho-
dzac w interakcje spoteczne z otaczajacym je Srodowiskiem. Taki kontakt
oparty jest na odwzorowaniu zmieniajacym percepcje'®. Jezyk, jak wigkszos¢
naszych umiejetnosei i sprawnoscei, jest uwarunkowany $rodowiskowo oraz
biologicznie, co sprzyja nabywaniu kolejnych struktur systemowych!®.
W zwigzku z tym nalezy podkreslié, ze ,,proces uczenia si¢ jest aktywnym
i przede wszystkim indywidualnym procesem konstruowania wiedzy, ktéry

SM.]. Snowling, Réznice indywidualne w rozwoju umiejetnosci czytania u dzieci, [w:] Dysleksja od badar mézgu
do praktyki, red. A. Grabowska, K. Rymarczyk, thum. M. Kowaleczko-Szumowska, Warszawa 2004.

16H. R. Schaffer, Psychologia...

"M.M. Mesulam, Od doznania do poznania, [w:] Neuropsychologia wspdtczesne kierunki badar, red. K. Jodzio,
Warszawa 2009, s. 276.

8PK. Kuhl, Jezyk, umpst..., s. 41.

Y]. Cieszyfiska, M. Korendo, Wezesna interwencja terapeutyczna. Stymulacja rozwoju dziecka. Od noworodka do
6 roku, Krakow 2007, s. 162.
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angazuje nie tylko intelekt, lecz caty system, w jakim dziecko funkcjonu-
je”?°. Przyktadem zjawiska, o ktérym tu mowa, jest efekt magnesu percepcyj-
nego (styszac prototyp fonetyczny, usitujemy go odrézni¢ od najblizszych
dzwigkdéw w przestrzeni akustycznej)?!.

U matych dzieci mozemy zaobserwowad, ze rozwdj mowy postepuje we-
dtug uniwersalnego schematu — procesu, w ktérym mozna wyodrebnié okre-
Slone fazy (schemat 1). Do§wiadczenia jezykowe nabywane przez dziecko
stanowig istotny element wplywajacy na formowanie si¢ mézgu, tworzac
system percepcyjny, uwydatniajacy kontrasty wystepujace w danym jezyku,
réwnoczes$nie marginalizujacy te, ktére nie sg w nim obecne. Dzieje si¢ to
zanim dziecko opanuje pierwsze stowa, zatem zmiana w obrebie percepcji
fonetycznej uwarunkuje proces uczenia si¢ stoéw; nie za§ odwrotnie 2.

Schemat 1. Uniwersalny schemat rozwoju mowy
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Mate dziecko, nabywajgc wiedze na temat dzwickowej strony jezyka,
zmienia swoja percepcje mowy, co z kolei wplywa na jej tworzenie. ,,[...]
w rezultacie uczenia si¢ percepcyjnego we wezesnym okresie zycia powstaja
isg przechowywane reprezentacje, ktore oddaja powtarzajace si¢ wlasciwo-

M. Warchat Metodyka edukacji jezykowej w warunkach dwujezycznosci dziecka [w:] Individualna in kolektivna
dvojezicnost, red. P. Stankovska, M. Wtorkowska, J. Pallay, Ljubljana 2012, s. 255.
AP, K Kuhl, Jezyk, umpst...., s. 41.

2Tamze, 5. 42.
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Scijezyka ojczystego”?. Teoria ta podkresla znaczenie do§wiadczenia w na-
iu jezyka przez dziecko. iejscu wi dSwniez kreslié, z
bywani ka przez dziecko. W tym miejscu warto réwniez podkreslié, ze

brak odpowiedniego poziomu kompetencji jezykowych uniemozliwia wia-
$ciwe ksztattowanie sie dziecka jako jednostki spotecznej, utrudnia [ ... ] roz-
wéj zdolnosci zabawy [ ...]. Deficyt takich do$wiadczen wtérnie powoduje
dalsze uposledzenie funkcji jezykowych?*.

Dlatego nalezy stwarzaé okazje do podejmowania aktywnosci, odkry-
wania otaczajacego $wiata, bedzie to bowiem sprzyjalo tworzeniu wiedzy
i nabywaniu szeroko rozumianych umiej¢tnosci, réwniez jezykowych.Co
jednak najwazniejsze — bedzie wptywato na uczenie si¢ nowych pojec i ich
znaczen, budowanie teorii, uczestniczenie w sytuacjach komunikacyjnych,
a tym samym doskonalenie umiejetnosci komunikowania sie.

Poznawanie Swiata przez dziecko

Jezyk jako determinant myslenia wptywa na to, co zapamigtujemy, po-
strzegamy i myslimy. My$lenie to tworzenie poje¢ organizujacych $wiat, roz-
wigzywanie probleméw, podejmowanie decyzji oraz formutowanie sadéw.
Jest umiejetnoscig zalezng od zintegrowanego ukladu umyst — ciato, ktéry
musi byé aktywny po to, by przyja¢ informacje, wybra¢ z niej to, co waz-
ne, zintegrowac jg z istniejgcymi wzorcami®’. Uczenie si¢ ma nam pomabe
w osigganiu wickszej efektywnosci myslenia, sprawnosci wypowiadania
sie?°. Ma umozliwia¢ dokonywanie zmian w otaczajacej nas rzeczywistosci,
poniewaz srodowisko, w jakim Zyjemy, stanowi przestrzen naszych dziatan
i to migdzy nim a cztowiekiem dochodzi do szczegdlnej relacji opartej na
wzajemnym oddziatywaniu.

Kazde do$wiadczenie prowadzace do uczenia sie jest $ciSle zwigzane
z tworzeniem znaczeni, bowiem nabywanie wiedzy i umiejetnosci wynika
z odbioru wrazen sensorycznych i skladania ich w cato$¢, w taki sposéb
by uzyskac obraz $wiata. Kazde nowe do$wiadczenie jest $ciSle powigzane
z tworzeniem znaczen oraz ich poszerzaniem i reorganizowaniem?. Od-
czytywanie znaczen ludzkich dziatan, a takze pomoc w odszyfrowywaniu

BTamze, s. 57.

#]. Cieszynska, M. Korendo, Wezesna interwencja..., s. 161.
5C. Hannaford, Zmyslne ruchy... s. 87.

%D.G. Myers, Psychologia, ttum. J. Gilewicz, Poznan 2003.
7C. Hannaford, Zmysne ruchy...
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ich sensu, to jedno z istotniejszych zadan oséb wspomagajacych rozwdj
dziecka?s.

Jezyk jest $cisle powigzany nie tylko z mysleniem, ale réwniez z dzia-
faniem. Mozemy wyodrebni¢ trzy etapy rozwoju (Schemat 2) zdolnosci
wykorzystania jezyka jako czynnika kierujacego zachowaniem u dziecka ».

Schemat 2. Etapy rozwoju wykorzystania jezyka
jako czynnika kierujgcego dziataniem*

odldo3r.z

pobudzanie dziecka : :
do dziatania poprzez od3do4-5r.z. pos5r.z.

udzielanie instruktazu inicjowanie dziatania inicjowanie dziatania i
stownego, poprzez pobudzajacy jego hamowanie

brak mozliwosci charakter instruktazu poprzez tresé¢
hamowania dziatania stownego instruktazu stownego
poprzez tresc
polecenia stownego

Powyzsze rozwazania podkreslaja, ze do§wiadczenie z jezykiem wywo-
tuje rodzaj zmiany rozwojowej, dzigki czemu percepcja mowy bezposrednio
wplywa na poszerzanie mozliwoéci poznawczych dziecka®. Dlatego tez
do$wiadczenia jezykowe wskazujg na $cista zaleznos¢ i wzajemne przeni-
kanie doswiadczania $wiata, uczenia si¢ oraz dziatania, ktore jest procesem
ulegajacym ustawicznym przeobrazeniom i ukierunkowanym na bogacenie
1 poszerzanie rozumienia otaczajacej rzeczywistosci. Polega ono na wzro-
Scie i zaggszezeniu polaczen nerwowych, a tym samym integracji wiedzy:

Konkluzja

Proces waczania do§wiadezen w pojmowanie $wiata powinien stanowi¢
fundament edukacji matego dziecka, a wykorzystywanie zadan opartych na
my$leniu powinno by¢ stala czescig kazdego doswiadczenia i uczenia sie.

Dziecko, odkrywajac $wiat, poprzez stowo poznaje otaczajaca je prze-
strzen oraz podejmuje wyzwanie odkrywania i zrozumienia tego, co przyno-
si codzienno$¢. Do$wiadcezanie jezyka pozwala dziecku stawacé sie uczestni-
kiem zycia spotecznego, komunikowaé sie i wehodzié w interakeje z drugim

%B.M. Kaja, Psychologia wspomagania rozwoju. Zrozumiec swiat Zycia cztowieka, Sopot 2010, s. 58.

» AR turia, The Role of Speech In the Regulation of Normal and Abnormal Behavior, New York 1961.

07 r6dkbo: opracowanie whasne na podstawie A.R. turia, The Role of Speech...

1L Madelska, ]. Wojciechowska, Poznawanie Swiata dziecka — stuchanie i dialog fundamenty (po)rozumienia,
[w:] Dziecigce poznawanie Swiata. Mowa i jej rozumienie. red. L. Madelska, . Wojciechowska, Bielsko-Biata 2013, s. 24.
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cztowiekiem. Mowa jako wyzsza czynno$¢ nerwowa stanowi najwicksze
osiggniecie ludzkosci 1 jest zdolnoscig zmieniajacy sie wraz z czlowiekiem
oraz uwarunkowang $rodowiskowo. Rozwéj mowy jest Scisle powigzany
z rozwojem psychofizycznym i emocjonalnym dziecka, dlatego czesto bywa
pierwszym symptomem nieprawidlowosci rozwojowych. Obserwujac wiec
dziecko, mozemy ksztattowac i wlasciwie dobiera¢ elementy przestrzeni
edukacyjno-wychowawczej warunkujace jego rozwéj oraz osigganie suk-
ceséw podczas diugiej podrézy, jaka jest nabywanie wiedzy i umiejetnoscei.

Joanna Skibska
The place of the word in the world discovered by a child

The text demonstrates and elaborates the issues concerning the cerebral or-
ganization of the tongue, speech and reading. It refers to critical moments in the
development of the human brain which determine the processing of information
in the later periods of the development. The text describes the relations occurring
between the meaning and the word and also between the linguistic experience and
learning of the brain. It emphases the being of the tongue as the determinant of
the experience associated with it and thinking which should take the special place
in the education of the child.
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Irena Burczyk
Kolegium Nauczycielskie w Bytomiu

Miejsce stowa w aktywnosci muzycznej dziecka
w mtodszym wieku szkolnym

»~Muzyka zaczyna si¢ tam, gdzie stowo

jest bezsilne — nie potrafi odda¢ wyrazu;
muzyka jest tworzona dla niewyrazalnego”.
Claude Debussy

Stowo, jego rytm 1 intonacja, staja si¢ przedmiotem zainteresowan dzie-
ci juz w poczatkowym etapie rozwoju, co wynika z potrzeby porozumienia
sie. Dziecko spontanicznie tworzy dzwieki glosem, a z czasem odkrywa, ze
moga by¢ one znakami i no$nikami znaczenia'. Glosowa aktywnos¢ dziecka
prowadzi do intencjonalnego wykorzystania dialogu i gromadzenia zasobu
stéw, czyli kodu pozwalajacego na jego ekspresje i zrozumienie. Nastepuje
zatem przejicie od spontanicznosci do strukturowania?. Rosamund Shu-
ter-Dyson zauwazyla, ze miedzy 15. a 16. tygodniem zycia u niemowlat
pojawia si¢ ,celowe wytwarzanie dzwickéow glosem”?. Przygotowawcza
rola styszenia mowy w okresie prenatalnym ksztattuje si¢ miedzy 16. a 20.
tygodniem zycia ptodowego, kiedy rozwija si¢ zmyst stuchu, a mechanizm

'B. Mika, Muzyka jako znak (w kontekscie analizy paradygmatycznej), Lublin 2007, 5. 13-44.
?R. Gloton, C. Clero, Twdrcza aktywnost dziecka, thum. 1. Wojnar, Warszawa 1985, s. 110.
3R, Shuter-Dyson, C. Gabriel, Psychologia uzdolnienia muzycznego, Warszawa1986, s. 113.

STUDIA 1 SZKICE
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styszenia dziata jak u dorostego cztowieka®. Po urodzeniu dziecko wydaje
krzyk, styszy siebie, a p6Zniej swoje gluzenie, ktdre pojawia sig, zanim za-
cznie nucié, a nucone ,,piosenki” pojawiaja si¢, zanim wypowie pierwsze
stowo’. Stadium gluzenia wystepuje okolo 2. miesigca zycia®. Gluzenie nie
spelnia funkeji komunikacyjnej, a jedynie towarzyszy aktywnosci dziecka.
Sa to dzwigki gardtowe tylnojezykowe ,agu, gli, kli, tli, bwe” oraz dzwigk
wibrujacy przypominajacy ,,r” (pojedyncze gloski lub w potaczeniu z sa-
mogloska”). Jest to odruch bezwarunkowy. Pewne dzwigki pozostang na
state jako fonemy?®. Po okrzyku i gluzeniu pojawia si¢ gaworzenie. Jest to
umiejetno$¢ zwigzana z kontrolg przeptywu powietrza przez struny gloso-
we oraz kontrolg nad wargami i jezykiem. Te celowe dzwigki — polegajace
na taczeniu sylab — nie maja tresci ani znaczenia. Ostatnig fazg gaworzenia
jest ,ujezykowienie”, polegajace na zmiennej intonacji wydawanych dzwie-
kéw. Dziecko gaworzac ¢wiczy intonacje, ktéra peini funkcje rozwojowa
przygotowujaca do méwienia. Pierwsze ,,prawdziwe” stowa przypominaja
sekwencje gaworzenia’, ktére jest tez treningiem stuchu'®. Badacze zauwa-
zaja, ze w okresie niemowlecym okoto 6. miesigca zycia pojawia si¢ u dziec-
ka ,muzyczne gaworzenie”!!, ktére poprzedzone jest przystuchiwaniem
sie muzyce i reakcji motorycznej. Miedzy 12. a 18. miesigcem zycia prze-
wazaja wokalizacje i eksperymentowanie wlasnym gltosem. Spontaniczne
$piewanie, ktére moze pojawi¢ si¢ po przebudzeniu, w czasie zabawy, na
spacerze, przed za$nieciem, wykorzystuje fragmenty tekstéw, pojedyncze
wyrazy lub sylaby:.

W wieku przedszkolnym dziecko wykonuje improwizacje wokalne,
»arie” wlasnej produkeji (towarzyszace zabawie, rytmicznemu przekoma-
rzaniu si¢, wySpiewywaniu wrazen, przezy¢, obserwacji), stanowiace forme
kontaktéw interpersonalnych. Sa dwojakiego rodzaju: [1] eksperyment
z melodig, wéwczas stowa nie maja znaczenia semantycznego, a formo-
tworcze (dobierane jako ornament, element strukturalny), [ 2] $piew melo-
deklamacyjny, majacy charakter narracyjny, zachowujacy rytm mowy'2. Im-

M. Manturzewska, B. Kaminska, Rozwdj muzyczny cztowicka, [w:] Wybrane zagadnienia z psychologi, red.
M. Manturzewska, H. Kotarska, Warszawa 1990, s. 32.

5R. Shuter-Dyson, C. Gabriel, Psychologia..., s. 114.

SRoss Vasta, Marshall M. Haith, Scott A. Miller, Biomedyczne podstawy rozwoju, Warszawa 1995, s. 409-410.

7] Styczek, Logopedia, Warszawa 1979, s. 208-216.

ST. Kostkiewiczowa, Fonemy, [w:] Stownik terminow literackich, red. ]. Stawiniski, Wroctaw [1in.] 1988, s. 149.

?H. Rudolph Schaffer, Psychologia dziecka, Warszawa 2006, s. 301-302; zob. B. Woynarowska, A. Kowalska,
Z.1zdebski, K, Komosiniska, Biomedyczne podstawy ksztatcenia i wychowania, Warszawa 2010, s. 87-88.

G. Demel, Minimum logopedyczne nauczyciela przedszkola, Warszawal978, s. 14-18.

'M. Manturzewska, B. Kamifiska, Rozwdj muzyczny czlowieka, [w:] Wybrane..., s. 33.

2Tamze, s. 34.
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prowizacje tego typu traktuja o wrazeniach, przezyciach, przemysleniach,
przebiegu dnia, o planach zabaw. U niemowlecia ,,przedmowa” odpowia-
dajaca gaworzeniu, zanim zostanie nazwany kot, pies, sg twory stowne,
bedace umownym szyfrem (hau, miau, kici, ta, muu, kukuryku) dziecka.
Stowo tworzone przez dorostych ma na celu wiaczenie dziecka w $wiadome
kreowanie zabawy i towarzyszy zabawom manipulacyjnym w rodzaju: ,Wa-
rzyta kurka”, ,Idzie rak”, ,Kosi kosi tapki”, ,Idzie kominiarz”'?, ,Bawily
sie dzieci paluszkami”™, ,Na dole na gérze”!, ,Paluszek”!®. Interwalem
melodii dziecigcych spontanicznie tworzonych, czgsto stosowanym w wy-
liczankach, jest opadajaca tercja mata, ktéra stanowi pramotyw melodii
wezesnodzieciecych réznych narodowosci i krajow:

Wisréd mikroform stownych folkloru dziecigcego tworzonego przez
dzieci sg wyliczanki (rymowanki-wotanki, skretacze jezykowe, zama-
wianki, wywracanki, przedrzeznianki)!”, przystowia, zagadki. Zrédlem
i ,tworzywem” zabawy moze by¢ rytmika stowa, a wiec przystowia, wyli-
czanki. Przystowia stanowia krétkie, zwigzte zdania, czesto wierszowane,
wyrazajace spostrzezenie, sentencje, ogolng mysl ujeta w forme przenosna,
obrazowo-alegoryczng. Innymi uzytymi $rodkami artystycznymi sg ani-
mizacja, personifikacja, antropomorfizacja oraz hiperbola. Paremie, dzigki
poréwnaniom, metaforom, uzyskuja nowa warto$¢ semantyczng. Zastoso-
wany kontrast pozwala na uzyskanie wyrazistosci'®. Przystowia dotyczace
problematyki meteorologicznej stanowig wiedze¢ o otaczajacym $wiecie, po-
zwalaja odczytaé prawa przyrody i natury. Informujg o ,,integralnosci zycia
na ziemi, uczg poszanowania dla praw i regut obowiagzujacych w $wiecie flo-
ry i fauny; jak réwniez szacunku dla zycia zgodnego z rytmem przyrody”*°.
Spetniajg one funkcje uzytkows, informacyjna, kulturows, spoteczna i edu-
kacyjng. Niektore elementy przystowia ulegajg przeksztatceniu, powstaja
ich trawestacje, a tworzenie nowych spelnia funkcje zabawowe.

Wryliczanki to rymowane i recytowane lub $piewane teksty, rozpoczy-
najace zabawy dziecigce, czgsto pozbawione logicznego sensu. Powtérzenia

B1. Burczyk, Folklor dziecigcy, [w:] Wartosci w muzyce. Muzyka w Srodowisku spotecznym, t. 4 red. . Uchyta-
-Zroski, Katowice 2012, 5. 390-397; zob. J. Gorzechowska, M. Kaczurbina, Mato nas. Polskie dziecigce zabawy ludowe,
Warszawa 1978.

UL Loba-Wilgocka, Zabawa z piosenkq, Poznan 1992, s. 120.

BTamze, s. 80.

16 Tamze, s. 72.

K. Turek, Folklor dziecigey, Katowice 2002.

18Tamze.

YK Turek, Przedmowa i komentarze, [w:] Cztery pory roku w przystowiach. Ze zbioréw prof. A. Dygacza, Kato-
wice 2000, s. 5.
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stow, dzwickow, zwrotéw pelnig funkcje organizacyjng i formotworezg.
Rymy pelniace rol¢ foniczng petne sg czgsto znaczeniowej absurdalnosci®.

Zagadka, obok przystowia, jest najkrétsza formg literacka folkloru
stownego?!. Metonimia i peryfraza polega na uzyciu oméwienia, opisu,
charakterystyki, metafory zamiast stowa oznaczajacego dany przedmiot,
czynno$¢ lub ceche¢??. Ogranicza si¢ cz¢sto do samego pytania i petni funk-
cje dydaktyczng 1 rozrywkows; ta funkcja zapewnia przetrwanie zagadki.
Zauwazona przez Arystotelesa obrazowo-artystyczna natura zagadek
pozwolila je okresli¢ jako ,dobrze zestawione metafory”?. Zagadka zyje
wspdlczesnie gléwnie w srodowisku dzieciecym. Tematyka poruszang w za-
gadce s3 przedmioty, drobne codzienne zjawiska, zwykte, ale ujete poetyc-
ko. Wsréd drobnego gatunku folkloru stownego mozna rozréznié¢ zagadki-
-metafory, famigtéwki abstrakcyjne, dwuznaczne — oparte na podwéjnym
znaczeniu stéw, sytuujace si¢ blisko kalamburu®*. Oprécz podziatu wedtug
tematu istnieje podzial na zagadki-opisy, zagadki-zadania, zagadki-pyta-
nia, zagadki-dialog, tzn. podstawa klasyfikacji s $rodki artystycznej orga-
nizacji tematycznej?.

Drobne gatunki folkloru dzieciecego mozna wykorzystaé jako materiat
do recytacji swobodnej pod wzgledem rytmicznym oraz recytacji zrytmi-
zowanej (poddanej dyscyplinie w zakresie dynamiki, artykulacji, agogiki,
wysokosci intonacji). Repertuar oparty na dialogowaniu, pojawiajacy si¢
w piesniach ludowych, plasach, czy piosenkach dzieciecych jest réwniez
forma urozmaicenia mowy. Przykladami moga by¢: ,Gdzieze§ to bywat
czarny baranie”?, ,Szewczyk”?, A czy wy tak potraficie”?®, Wyliczanka
z psem 1 kotem”?’, ,Piosenka z zagadkami”*. Forma dialogu aktywizuje
io$miela dzieci.

Glos moze sta¢ si¢ ,,instrumentem perkusyjnym,; ilustracyjnos¢ mowy
jest $rodkiem ekspresji dziecka w metodzie zaproponowanej prze Carla
Orffa. Ilustracja zjawisk akustycznych moze dotyczy¢ nasladowania glo-
séw zwierzat, odgltoséw natury, instrumentéw. Nasladowaé mozna poprzez

1. Burczyk, Folklor..., s. 390-397; zob. D. Simonides, Ele mele dudki. Rymowanki dzieci slgskich, Katowice 1985.
2] M. Kasjan, Polska zagadka ludowa, red. L. Pszczotowska, Wroctaw 1983, s. 5-7.

2]. Krzyzanowski, Zagadka,[w:] Stownik folkloru polskiego red. ]. Krzyzanowski, Warszawa 1965, s. 452-456.
2W. Gusiew, Estetyka folkloru, ttum. T. Zielichowski, Wroctaw 1974, s. 144.

#D. Simonides, Wspdtczesny folklor stowny dzieci i nastolatkéw, Wroctaw 1976, 5. 148-160.

W, Gusiew, Estetyka..., s. 145.

% A. Dygacz, Piesni ludowe miasta Katowic. Zrédta i dokumentacja, Katowice 1987,s. 135.

77U. Loba-Wilgocka, Zabawa..., s. 51; K. Dadak-Kozicka, Spiewajz’e mi jako umiesz, Warszawa 1992, s. 37.
BU. Loba-Wilgocka, Zabawa..., s. 94.

P K Stasiniska, 120 lekcji muzyki w klasach 1-3, Warszawa 1995, s. 391.

OTamze, 5. 340-342.



Miejsce stowa w aktywnosci muzycznej dziecka w mtodszym wieku szkolnym | 295

doktadne odtworzenie zjawiska (tykanie zegara, szum wiatru) lub tylko
nastroju, jaki wywoluje. Zrédtem éwiczen moga by¢ sylaby dzwiekonasla-
doweze (kle — bocian, kra — wrona, kuku — kukutka, éwir — wrébel, stuk-
-puk — dzigciot, kap, kap — deszcz®, pac, pac — spadajace kasztany, skrzyp,
skrzyp —$nieg, tap tap — pitka®?, cyk, cyk, tik-tak, bim-bam — zegary, chrapu
chrap?, par par i tra ta ta**) — wypowiadanie si¢ szmerem, (szszsz — szum
lisci, wiju wiuu — wiatr®) efektem akustycznym: (tap tap —klaskanie, klim-
-bim-bim — fortepian, dylu-dylu, pili-pili — skrzypce, fiju fiju, firli firli -
flet, tra ta ta — trabka®®), formg ostinato towarzyszacg $piewaniu piosenki
(np. Co si¢ ptakom $ni — ostinato parlando wrona — kawka)*; wydawanie
nieartykutowanych dzwigkéw glosem (dtugich, krétkich, ciggtych, przery-
wanych, wysokich, niskich, jasnych, ciemnych). Efektami glosowymi poza
dzwigkami mowy moga by¢: mruczenie, charczenie, syk, gwizd, tremo-
lando jezykowe, wargowe, klaskanie jezykiem, klaskanie w stulone dtonie
przed odpowiednio przymykanymi ustami, tremolando wykonane dtonig
przed ustami, zastanianie i odstanianie ust dtonmi ztozonymi na ksztatt
czaszy, efekty glosowe o charakterze artykulacyjnym w parlando i wokali-
zie?s. Cwiczenia mowy rozwijajg i doskonalg technike operowania odde-
chem i glosem. Jest to rodzaj ¢wiczen dykeji, modulacji glosu i interpretacii.
Moze rOwniez stanowi¢ materiat do tworzenia form AB, ABA, kanonu, ron-
da, wariacji. Ten rodzaj ¢wiczen pomaga w nauce wzajemnego stuchania si¢
(np. rytmiki stéw, sensu, melodii mowy, akcentacji), nasladowania, pobu-
dza tez inwencje. Formg ¢wiczenia moze by¢ rytmizacja stowa; podziat na
sylaby, tworzenie zbioréw jedno-, dwu-, trzy-, czterosylabowych, np. nazw
kwiatéw, owocdw, drzew, warzyw, instrumentéw?’, imion*. Rytmizacja
zgodna z prawidtowg akcentacja i prozodia przyczynia si¢ do podniesienia
skutecznosci i atrakeyjnosci éwiczen*!.

3K Stasinska, W deszczowym rytmie, [w:] 120 lekeji.., s. 53-55.

32U. Loba-Wilgocka, Pitka [w:] Zabawa..., s. 88.

%Taz, Niedzwiedz $pi, [w:] Zabawa..., s. 54.

#*U. Smoczyriska-Nachtman, Wesoty czajnik, [w:] Podajmy sobie rgce, Warszawa 1989, s. 83-85.

% H. Smoczynska-Nachtman, Wiatr psotnik, [w:] Muzyka dla dzieci, Warszawa 1992, 5. 24-26, A. Fredro, Wiatr
i noc, [w:] Polscy poeci. Wiersze dla dzieci.

3¢ U. Loba-Wilgocka, Kapela, Jestem muzykantem, Cicho glosno, [w:] Zabawa..., s.126, 110, 118; K Stasinska,
Witamy na koncercie, [w:] 120 lekji..., s. 403-405, Spiewaj i taricz, s. 407-409.

7K. Stasinska, 120 lekcji..., s. 44-46.

#Z. Ciechan, Nauczyciel i twirczos¢ muzyczna uczniow, Warszawa 1990.

¥ A. Twardowska, W, Prochniewicz, Wesote instrumenty, Warszawa 2006.

0 A. Stadnicki, Logorytmika i choreorytmika, Warszawa 1987, s. 29, 38, 41, 58. ]. Stadnicka, Terapia dzieci
muzykq, ruchem, mowq, Warszawa 1998.

4 Przyktadem moze by¢ ,,gra stowna”; por. N. Trias, S. Perez, L. Filella, 150 rytmicznych zabaw dla dzieci, s. 59.
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Tekst do rytmizacji powinien mie¢ odpowiednie cechy rytmiczno-
-brzmieniowe, zawiera¢ motyw tresciowo-formalny, ktéry mozna rozwi-
naé przez powtarzanie, przetwarzanie. W refrenach, czyli powtérzeniach
statych elementéw (dotyczy¢ to moze jednego lub kilku stéw), najezesciej
tre$ciowych, formalnych, treciowo-formalnych lub przy$piewach (w za-
konczeniu lub otwarciu strofy) kompozytorzy dokonujg powtérzen (stéw,
sylab, glosek oderwanych, efektéw dzwigkonasladowczych), przestawien
stow wersow, wplataja stowa znaczace 1 nieznaczace, czyli obojetne dla tre-
$ci piosenki lub wokalize.

Teksty piosenek sa dobrym materiatem stuzacym do rytmizacji oraz
¢wiczen réznych §rodkéw wyrazu artystycznego: dynamiki (cicho-glosno
i gradacji od coraz glosniej do coraz ciszej), agogiki (wolno-szybko, zwigk-
szajac 1 zmniejszajac tempo), artykulacji (lekko-ciezko, staccato-legato),
barwy (jasna-ciemna), rytmu (réwno-nieréwno), wysokosci dzwigku (ni-
sko-wysoko, coraz wyzej- coraz nizej), nastroju (wesoto-smutno) i innych
odcieni emocji (zdziwienia, przerazenia, zaskoczenia, dowcipu, humoru,
strachu, tajemniczosci, euforii, zwatpienia, zadumy, ztosci, radosci), for-
my muzycznej (tak samo-inaczej), faktury (jeden-kilka). Jedng z zasad,
jakimi sie postugujemy, moze by¢ powtérzenie. W odbiorze emocjonalnym
dwukrotne wystuchanie mozemy odebra¢ jako tozsame lub nieco inne. To
z kolei daje poczatek kontynuacji, z ktérej wynika zasada podobienstwa
i przeciwienstwa (tak samo, inaczej), czyli kontrastu (na niej oparte sg for-
my, gatunki, style, kierunki). Pary kontrastéw, czyli ,,opozycje binarne s
pierwsza dziecigca operacja logiczng”*?. Liczne ¢wiczenia ze zréznicowa-
niem $rodkéw wyrazu pozwalaja dzieciom poznad si¢ wzajemnie 1 ustysze¢
rézng barwe, intonacje, nastrdj, wyczucie formy, napiecie i roztadowanie
emocji. Uaktywniaja wyobrazni¢ twoérczg i dostarczaja nowych dos$wiad-
czen zwigzanych ze sfowem i jego niekonwencjonalnym zastosowaniem.

Wzbogaceniu stownictwa dzieci pomaga sktanianie ich do samodziel-
nej oceny utworu uprzednio wystuchanego. Uzasadnianie wlasnego wybo-
ru, jak réwniez tworzenie opowiadania (tresci pozamuzycznej, ktérg niesie
muzyka), to przyktady ¢wiczen rozszerzajacych stownictwo. Nowe wraze-
nia i przezycia zwigzane z emocjonalnym fadunkiem muzyki prowokujg do
poszukiwan nowych, odpowiednich okreslen, emocji, nastrojéw i uczué.
Wiele wierszy dziecigcych (np. Na straganie czy Pan pomidor Jana Brze-
chwy®, Jak tu ciemno! Danuty Wawilow **) ze wzgledu na budowe frazy,
poetyckiego nastroju czy istniejace okreslenia onomatopeiczne mozna wy-

2B, Mika, Muzyka..., s. 84.
4 ]. Brzechwa, Najpigkniejsze wiersze dla dzieci.
“D. Wawitow, Wizedzie pachnie czekolada.
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korzystac jako podklad do umuzycznienia®®. Takie umuzycznienie utworu
literackiego powinno si¢ rozpoczaé od analizy wyrazowej, znaczeniowej,
brzmieniowo-rytmicznej. Do waznych elementéw brzmieniowych wier-
sza nalezy rym, intonacja i akcent. Rytm i metrum acza tekst z muzyka,
opierajac si¢ na impulsach akcentowanych i nieakcentowanych. Istotne jest
uchwycenie zwigzku rytmu poetyckiego z rytmem muzyki w rytmizowaniu
tekstéw. Regularnie powtarzajacy si¢ w szeregu rytmicznym jednakowy
uktad sylab akcentowanych i nieakcentowanych to stopa*. Najczesciej
spotykanymi stopami w wierszach dla dzieci, tekstach piosenek dziecie-
cych, repertuarze ludowym sa: dwusylabowy trochej (akcentowana i nie-
akcentowana) i trzysylabowy amfibrach (nieakcentowana, akcentowana
i nieakcentowana). Rzadziej spotykamy daktyl, jamb, anapest. W muzyce
odpowiednikiem stopy jest uzycie motywu rytmicznego. Miary rytmu mu-
zycznego odwzorowywaly uktad sylab w poezji. Literackie stopy metrycz-
ne interpretowano rytmicznie wedtug stop rytmicznych: jamb (krétka,
dtuga), trochej (dtuga, krétka), daktyl (dtuga, krétka, krétka)?’. Sylaby
akcentowane to dtuzsze wartosci rytmiczne, nieakcentowane — krétsze.
W rytmizowanych tekstach decydujace znaczenie ma akcent. Te sama sto-
p¢ mozna zrytmizowa¢ zaréwno w dwumiarze, jak i tréjmiarze. W tekstach
rytmika stéw podporzadkowana jest rytmowi muzycznemu. Wypowiedz
zgodna z prozodig*® wymaga pojawienia si¢ przedtaktu, rozdrobnienia
rytmu, powtdrzenia stéw; sylab, melizmatéw. Mamy wéwczas do czynienia
z transakcentacja®, czyli przesunieciem akcentu jezykowego z miejsca wia-
$ciwego na miejsce wyznaczone rytmem melodii. Umuzycznienie wiersza
to propozycja wykonania utworu glosem z towarzyszeniem instrumentéw
lub zastapienie przez gestodzwicki, wykorzystanie zréznicowania brzmie-
niowego samogtlosek i glosek, brzmieniowo-rytmicznego waloru stéw lub
stowa rozbitego na sylaby*. Uzyte sa one jako pasmo brzmieniowo-szme-
rowe ze zréznicowang intonacja (niska, $rednig, wysoka), wykonane solo
lub grupowo. Eaczenie wysokosciowego waloru (przyjmuje sig, ze najnizej
brzmiacg samogloska jest ,u”, wyzej ,a” 1 ,e”, a najwyzej ,,i”; spotgloska
,»8” brzmi prawie dwa razy wyzej niz ,,i”, ale jest nizsza niz ,,sz”)°' z wyso-

D, Wawitow, Wszgdzie pachnie czekolada, s. 28.

4 A. Okopien-Stawiriska, Stopa, [w:] Stownik termindw.., s. 480.

"M. Kowalska, ABC historii muzyki, Krakéw 2001, s. 25, 73.

% A. Okopien-Stawiniska, Prozodia, [w:] Stownik terminow..., s. 406.

¥ A. Okopien-Stawiniska, Transakcentacja, [w:] Stownik termindmw.., s. 541.
50Piosenka ,Na wedréwke”, muz. E. Pattasz, st. . Papuzifiska.

51Z. Ciechan, Nauczyciel..., s. 9; zob. L. Styczek, Logopedia, Warszawa 1979.
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kosciami dzwigkdéw odbywa si¢ intuicyjnie. Mowa, ktéra spetnia funkcje
komunikacyjne, zawiera element emocjonalnej ekspresji.

W dziataniach ekspresji twérczej jezyk werbalny stwarza mozliwosci
komunikowania i wymiany, a co za tym idzie rozumienia i bycia rozumia-
nym. Stuzy to wszystko przedstawianiu rzeczywistosci. Wymiana sponta-
nicznych mysli, wrazen, uczud, brzmien, warto$ci ma znaczenie estetycz-
ne. Swobodna wypowiedz mysli tworczej pozwala wyzby¢ sie komplekséw,
jest rodzajem terapii. Poznajemy wewnetrzny $wiat dziecka, charakter jego
i grupy, w ktérej przebywa, czynniki, ktére wyzwalaja jego spontanicznosé
iwyobraznig>?. Za pomocg mowy dziecko uzewnetrznia cechy temperamen-
tu i stan psychiczny. Mowa zastosowana w ¢wiczeniach logorytmicznych
moze by¢ potraktowana jako forma terapii pobudzajacej lub wyciszajacej
emocje. Tak rytmizowana mowa ¢wiczy pamigé ogdlng, muzyczng, aparat
mowy, niwelujgc wady wymowy. Stuzy¢ temu moga ¢wiczenia artykulacyjne
idykeyjne®.

Narzad glosowy czlowieka stuzy przede wszystkim mowie. Niezrdzni-
cowana akcentowo i intonacyjnie wypowiedz utrudnia zrozumienie. Dziec-
ko oswaja si¢ z brzmieniem muzyki tak jak z dzwigkami mowy. Uczy si¢ tej
mowy przez na$ladowanie, wydobywanie dzwigkéw nieartykutowanych,
artykutowanych samoglosek, sylab, stéw. Aparat glosowy daje sposobnos¢
wydobywania dzwi¢kéw poprzez zréznicowang artykulacje, rézne miejsca
formowania, zmian¢ intonacji, nat¢zenia, czasu trwania. Rytmizowanie
tekstéw polega na wypowiadaniu tekstow w sposéb zorganizowany, zgodny
z rytmem muzycznym. Ujmowanie dzwigkéw w postaci muzyki jest row-
nie? fatwe jak nadawanie znaczenia dZwigkom mowy.

»~Muzyka [...] ma [...] t¢ zdolnos¢, ze oprocz wladania swym wlasnym
narzedziem-dzwiekiem wchlania $wiat stléw i obrazéw, przetwarzajac je
w ruch instrumentalnych barw utozonych w muzyczna opowies¢”>*. Moz-
na powiedzied, ze jest sztuka synkretyczng taczaca dzwigki, poezje i ruch.
Muzyka, ktérej tworzenie, wykonywanie i stuchanie nalezy do najbardziej
podstawowych potrzeb cztowieka, ma z pewnoscia historie si¢gajaca prapo-
czatkow cztowieka. Poczatki muzyki znajdujemy m.in. w okrzykach, ktére
pelnity role porozumiewania si¢. Ten rodzaj ekspresji przeradzat si¢ w $piew,

SIR. Gloton, C. Clero, Twdrcza aktywnos..., s. 225.

5B, Tarasiewicz, Mdowig i Spiewam swiadomie. Podrgcznik do nauki emisji glosu, Krakéw 2011, s. 219; B. Toczy-
ska, Famarice z dedykacjq czyli makaka ma Kama, Gdansk 1998; E. Wojnarowska, Cwiczenia artykulacji jako niezbedny
element pracy nad glosem, [w:] Emisja glosu nauczyciela. Wybrane zagadnienia, red. M. Przybysz-Piwko, Warszawa
2006, s. 91-95; M. Strzatkowska, Zielony, zotty, rudy, brqzowy, Poznan 2003; taz, Gimnastyka dla jezyka, Poznan
2004; taz, Wiersze tamigce jezyki, Poznan 2006; taz, Wiersze spod Pszczyny, Poznan 2010.

*M. Kowalska, ABC historii..., s. 15.
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bedacy formg komunikacji emocjonalnej. Waznym elementem muzyki byt
niewatpliwie rytm. Filozofowie podkreslali wplyw muzyki na sfere etyczna
i emocjonalng cztowieka, Platon w muzyce widzial narzedzie do modelo-
wania charakteréw stuchaczy, ich uszlachetniania dla dobra spotecznosci.
Arystoteles — zwolennik powszechnego wychowania muzycznego w stuzbie
moralnosci — wyréznial styl wychowawczy (ksztattujacy moralnosé), en-
tuzjastyczny (ktéry prowadzit ku katharsis, czyli oczyszczajacy z emocji)
ipraktyczny (pozbawiony wartosci, gdyz stuzyt ,,tylko” przyjemnosci).
»~Muzykajest [ ...] nieuchwytnym do opisania pigknem, a zrozumiatym
w bezposrednim oddziatywaniu na sfere emocjonalng czlowieka”. Bez-
posrednie obcowanie z muzyka wzbogacona stowem daje satysfakcje, jest
przezyciem estetycznym, uczestnictwem w bogactwie znaczenia i formy.

Irena Burczyk

The place a word occupies in a child’s musical activity
at an early school age

The article discusses the place a word occupies in a child’s early education in
terms of his or her musical activity. The author places the function of words at
birth, and even at the stage preparing for listening in the prenatal period, then
moves on to cooing, babbling, first sounds, words, sequences of words, microforms
of a child’s verbal folklore — rhymes, riddles, proverbs and further to children’s
songs.

Discussing the place of words one cannot forget about speech as a means of
expression in the form of creative onomatopoeic sounds of nature, animals, instru-
ments, various phenomena as well as sound and voice effects that vary in terms of
musical expression such as intonation, rhythm, timbre, dynamics, agogics and ar-
ticulation. The next stage is the possibility of using the poems from the children’s
literature and the lyrics of children’s songs. The importance of speech in terms of
therapy and the importance of words in view of a child’s musical activity at the
initial stage of his or her education have also been discussed.

STamze, s. 19.
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Edukacja muzyczna a stuch fonematyczny
i ich wptyw na wybrany aspekt ksztatcenia jezykowego
na etapie wczesnoszkolnym

Na ksztalcenie jezykowe dzieci na etapie wezesnoszkolnym ma wptyw
szereg aspektow. Autor cheialby zwréci¢ uwage tylko na jeden z nich — na
zwigzek muzyki z ksztaltowaniem sie oraz mozliwo$ciami polepszenia stu-
chu fonematycznego u dzieci, przy zalozeniu, iz stuch fonematyczny jest
bezposrednio zwigzany z ksztalceniem jezykowym na etapie klas I-III szko-
ty podstawowe;j.

Wyjas$nienia domaga sie pojecie stuchu, wazne jest wskazanie jego ro-
dzajow oraz zwigzkéw miedzy nimi. Stuch fizyczny-podstawowy warunkuje
wyksztalcenie si¢ stuchu fonematycznego i muzycznego. Ucho ludzkie per-
cypuje na czgstotliwosci zawartej w granicach od 16 do 20 tysiecy drgan na
sekunde, a czestotliwos¢ dzwigkéw mowy znajduje si¢ w pasmach od okoto
1-8 tysigcy drgan na sekunde. Stuch fizyczny cechuje okreslona absolutna
wrazliwo$é, ktéra réznicuje ludzi styszacych, niedostyszacych i niestyszg-
cych!. Stuch muzyczny traktowany jako etap ewolucji stuchu fizycznego nie
jest jednolity. Mozemy wyodrebnié w nim: stuch absolutny, stuch melodycz-
ny, stuch tonalny, poczucie glosnosci, poczucie barwy i stuch harmonicz-
ny?. Percepcja melodii oraz percepcja stowa opieraja sie na funkcjonowaniu

'JE. Nowak, Pedagogiczne problemy stuchu fonematycznego u uczniow z trudnosciami w pisaniu i czytaniu, Byd-
goszez 1992, 5. 15.
K. Lewandowska, Rozwdj zdolnosci muzycznych u dzieci w wieku szkolnym, Warszawa 1978, s. 143.
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réznych okolic mézgu, wiemy bowiem, ze agnozji stowno-stuchowej® nie
towarzyszy amuzja* i odwrotnie. Zatem kompozytor moze na przyktad nie
rozumie¢ wypowiedzi do niego kierowanych przy zachowanej mozliwosci
komponowania utworéw muzycznych’. Stuch fizyczny warunkuje réwniez
wyksztalcenie si¢ stuchu fonematycznego, ktéry umozliwia réznicowanie
fonemédw; czyli najmniejszych, dajacych si¢ liniowo wydzieli¢ funkcjonal-
nych segmentéw formy jezykowej®. Podstawowe zatozenie definicji fonemu
stanowi jego funkcjonalnosé, nie mozna bowiem inaczej scharakteryzowac
tej jednostki, jak tylko przez funkcje, jaka pelni ona w procesie jezykowej
komunikagji. Jest to wlasciwosé, dzieki ktorej fonem przeciwstawia sie glo-
sce jako realnie istniejagcemu w wyrazach dzwigkowi’. Stuch fonematyczny
jest wigc umiejetnoscia rozrézniania najmniejszych elementéw sktadowych
wyrazu, umozliwia tez dyferencjacje wyrazéw, ktére zbudowane sg z fone-
moéw. Stuch fonematyczny jest takze umiejetnoscia utozsamiania réznych
wymoéwien gloski, na przyktad emitowanej ciszej lub glosniej, szeptem lub
z udzialem wigzadet glosowych, glosem meskim lub zenskim®.
Rozréznianie i utozsamianie gloski jest mozliwe dzigki tak zwa-
nym cechom dystynktywnym, ktére zalezne sa przede wszystkim od
jej wlasciwosci artykulacyjnych. Gloska jest zespolem ruchéw czterech
narzagdéw mowy: wigzadel glosowych oraz narzadéw artykulacyjnych,
czyli warg, jezyka i podniebienia migkkiego. Kazda gloska ma wiec czte-
ry zasadnicze cechy artykulacyjne: miejsce artykulacji, stopien zblize-
nia narzadéw mowy (stopienn wzniesienia jezyka lub stopien zblizenia
warg), dzwieczno$¢ lub bezdZzwieczno$é, ustnosé lub nosowosé. Niektore
z tych cech maja warto$¢ dystynktywna, co oznacza, ze w procesie poro-
zumiewania si¢ stuzg do odrézniania wyrazdw, inne za$ majg znaczenie
drugorzedne, na przyklad bezdiwigcznos¢ dla spdtglosek sonornych
oraz dla samoglosek’. Odbiér mowy polega na powigzaniu z okreslong
tre$cig zastyszanych i zidentyfikowanych dzwigkéw. W' ztozonym pro-

3 Agnozja sfowno-stuchowa, czysta gluchota stowna, podkorowa afazja czuciowa — odmiana afazji czuciowej
polegajaca na utracie zdolnodci rozumienia stuchowych symboli stownych przy zachowaniu stuchu na dzwigk. Znie-
sione jest pisanie pod dyktando, powtarzanie stow, czytanie glosne; zachowane zostaje rozumienie tekstu czytanego
szeptem, bez zaburzen pozostaje mowa spontaniczna i swobodne wypowiedzi, ktore s sensowne i zachowujg odpo-
wiednie brzmienie. Por. EM. Skorek, Z logopediq na ty. Podreczny stownik logopedyczny, Krakow 2010, s. 35.

4 Amuzja - niezdolno$¢ do rozpoznawania melodii lub zaburzenie umiejetnosci $piewu, gry na instrumencie
muzycznym wskutek uszkodzenia kory mozgowej. Por. Stownik jezyka polskiego, t. 1, red. M. Szymczak, Warszawa
1978, s.47.

SJE. Nowak, Pedagogiczne..., s. 16.

§ Encyklopedia wiedzy o jezyku polskim, red. S. Urbaficzyk, Wroctaw 1978, s. 82.

"D. Ostaszewska, ]. Tambor, Fonetyka i fonologia jezyka polskiego, Warszawa 2000, s. 101-102.

81. Styczek, Badanie i ksztattowanie stuchu fonematycznego (komentarz i tablice), Warszawa 1982, s. 6.

°1. Styczek, Logopedia, Warszawa 1978, s. 17-19.
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cesie percepcji mowy uczestnicza: stuch fizyczny, stuch fonematyczny,
pamie¢ stuchowa wyrazéw, umiejetnosé kojarzenia wzorcéw stuchowych
z odpowiednimi pojeciami oraz umiejetnosé rozszyfrowywania zwigzkéw
wystepujacych miedzy wyrazami w zdaniu'®.

Stuchfonematycznyjakopodstawowyelementczynnoécipercepcjimowy
w znacznym stopniu warunkuje osiagnigcie prawidtowego rozwoju wymo-
wy oraz umiej¢tnosci czytania i pisania. W zaleznosci od stopnia nasilenia
jego zaburzenia: uniemozliwiaja lub utrudniaja odbiér wymowy, zaburzaja
prawidtowy rozwéj wymowy lub wywotuja zaburzenia wymowy juz uksztat-
towanej, utrudniaja nabycie umieje¢tnosci pisania lub zaburzaja t¢ umiejet-
nos¢ juz przyswojona. Deficyty w zakresie stuchu fonematycznego sa cze-
sto przyczyna zaburzen mowy. Jezeli dziecko w wieku wezesnoszkolnym
nie identyfikuje gloski i nie odréznia jej od innych, moze mie¢ trudnosci
w opanowaniu danej artykulacji, poniewaz wzorce kinestetyczno-ruchowe
wytwarzajg si¢ pod kontrolg stuchu fonematycznego, a ich brak powoduje
mylenie glosek w mowie. Dziecko majace deficyt stuchu fonematycznego
ma trudnosci w zapisywaniu wyrazéw zawierajacych mylone gloski i w pi-
$mie popetnia analogiczne btedy jak w wymowie!!. Podczas pisania ze stu-
chu dziecko najpierw z ustyszanego stowa musi wyodrebni¢ poszczegolne
dzwigki, pdzniej kazdemu z nich przyporzadkowa¢ znak graficzny!'2.

Stuch fonematyczny to cze¢$¢ bardziej ztozonego procesu, jakim jest
percepcja stuchowa. Skiadaja si¢ na nia: stuch fizyczny, stuch fonematycz-
ny, stuch muzyczny, analiza i synteza stuchowa oraz pamie¢ stuchowa'.
U najmlodszych uczniéw ze specyficznymi trudnosciami w uczeniu sig, na-
zywanymi dysleksja, badacze podkreslaja, iz problemy te wiaza si¢ z zabu-
rzeniem rozwoju dziecka w zakresie fonologicznego aspektu jezyka, a wigc
uwagi, pamigci i percepeji stuchowej dzwiekéw mowy. Typowymi objawami
tych zaburzen sg problemy z odréznianiem glosek podobnych (zaburzenia
zwigzane ze stuchem fonematycznym). Stad mylenie glosek dzwigcznych
i bezdzwigcznych, bledne zapisywanie zmickczen, mylenie i — j. Ponad-
to zauwazy¢ mozna trudnosci z dokonywaniem analizy gloskowej stow
powodujace czeste opuszczanie liter, sylab, przestawianie kolejnosci liter
podczas czytania i znieksztalcanie struktury zapisywanych wyrazéw, a na-
wet pisanie wyrazoéw bezsensownych. Trudnosci w czytaniu pojawiaja si¢
juz na weczesnym etapie nauki — dzieci dyslektyczne czytaja wolno, z ble-
dami i bez zrozumienia. Obnizona koncentracja na bodzcach stuchowo-

10]. Styczek, Badanie..., s. 7-9.

UTamze, s. 19.

12H. Spionek, Zaburzenia rozwoju uczniow a niepowodzenia szkolne, Warszawa 1975, 5. 138.
M. Bogdanowicz, A. Adryjanek, Uczeri z dysleksjg w szkole, Gdynia 2005, s. 137.
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-werbalnych i staba pamie¢ stuchowo-fonologiczna powoduja trudnosci
w zrozumieniu przeczytanego tekstu, opuszczanie wyrazéw czy koncéwek
wyrazéw podczas pisania ze stuchu'*.

Poniewaz stuch fonematyczny nie jest zdolnoscig wrodzona, lecz na-
byta, wymaga systematycznej stymulacji bodzcami akustycznymi i jezyko-
wymi. Brak wlasciwego wspierania rozwoju percepcji stuchowej w matych
dzieci, szczegdlnie takich, u ktérych wystepuja drobne opéznienia na tym
polu, wymaga interwencji w postaci na przyktad muzykoterapii. Rozwi-
janie stuchu muzycznego oddzialuje na rozwdj stuchu fonematycznego,
bowiem oba wymagaja sprawnego stuchu fizycznego. Warto doda¢, iz ana-
lizatory odpowiadajace za funkcjonowanie stuchu muzycznego oraz stuchu
fonematycznego znajduja si¢ w bliskim potozeniu w korze mézgowej, stad
pobudzenie jednego z nich przenoszone jest na sgsiednie rejony mozgowe.

Zasadne zatem staje si¢ stwierdzenie, iz dzigki stymulacji muzycznej
specjali$ci maja mozliwo$¢ poprawy stuchu fonematycznego dzieci podczas
szeroko rozumianej edukacji muzycznej. Muzyka posiada wlasciwosci aku-
styczne podobne do innych zjawisk dzwigkowych, takich jak na przyktad
sygnaly odbierane w tonie matki czy brzmienie glosek mowy. Sa to takie
cechy, jak miedzy innymi: glo§nosé, czas trwania, barwa czy wysoko$é!>.
Obszary odpowiedzialne za stuch muzyczny i stuch fizyczny rozwijaja si¢
w mozgu najwczesniej sposrdd innych zmystéw, w nim tez zapisuja sie
pierwsze $lady pamigciowe, tak zwane engramy neuronowe, takze mu-
zyczne (obszar odpowiedzialny za odbiér mowy wyksztalca si¢ pdzniej).
W przypadku choroby demielinizacyjnej mézgu stuch fonematyczny ulega
uszkodzeniu najwcze$niej, podczas gdy stuch muzyczny jest jeszcze za-
chowany. Stad stymulacja muzyczna czgsto wykorzystywana jest w terapii
spowalniania proceséw zaniku o§rodkéw odpowiadajacych za komunikacje
i rozumienie mowy. Percypowanie muzyki, jak i prostych zjawisk akustycz-
nych podtrzymuje badz tworzy nowe potaczenia neuronalne pomiedzy
analizatorem stuchowym a analizatorem mowy, co podtrzymuje lub pozwa-
la nawigza¢ ponowny kontakt oparty na stowie!.

Przyktadem zjawisk obecnych zaréwno w muzyce, jak i mowie moze by¢
pojecie pauzy. W muzyce jest ona definiowana jako chwila przerwy w prze-
biegu dzwi¢kowym utworu, chwila milczenia catego zespotu wykonujacego

4Tamze, s. 27-28.

5H. Cesarz, Muzykoterapeuta dzwigkiem mowiqcy, czyli kilka refleksji na temat komunikacji za pomocq instrumentu,
,Muzykoterapia Polska” 2003, nr 2 (6), s. 8.

. Galiniska, Muzyka w terapii. Psychologiczne i fizjologiczne mechanizmy jej dziatania, [w] Cztowiek — muzyka
- psychologia. Ksigzka dedykowana Profesor Marii Manturzewskiej, Warszawa 2000, s. 3-4.
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dany utwor!”. Pauza jest réwniez charakterystyczng artykulacyjng wlasno-
Scig spolglosek zwarto-wybuchowych, przejawiajacy si¢ wystagpieniem cat-
kowitej zapory w kanale glosowym. Jezeli w jednej z faz artykulacji struny
glosowe nie s3 wprawiane w drganie, zwarciu dwéch narzadéw mowy to-
warzyszy krétki okres ciszy. Jakkolwiek moze si¢ to wydawaé paradoksalne,
zasadniczym lub mozna nawet uzy¢ okreslenia — definiujacym elementem
spotgloski zwarto-wybuchowej, ktéry czyni dany segment wlasnie tak nazy-
wang spétgloska i odr6znia jg na przyktad od szczelinowej, jest cisza, ktora
jesttakasamabez wzgledunamiejsceartykulacji. Chociazjednak 100 milise-
kund ciszy moze stanowi¢ wiarygodng wskazéwke akustyczng informujaca
o wystgpieniu spétgtoski zwarto-wybuchowej, informacje dotyczace miej-
sca artykulacji takiej spétgtoski moga pochodzi¢ tylko z faz zwierania
i zwalniania narzagdéw mowy'®. Zatem pauza jako moment ciszy jest obec-
na zaréwno w muzyce, jak i w definiowaniu dZwiekéw mowy.

Kolejnym dowodem na podobienstwa nazw i ich znaczen w muzyce
oraz mowie moze by¢ pojecie frazy. W muzyce nazwg ta okre§lamy czgst-
ke budowy formalnej utworu, sktadajaca si¢ z dwdch lub wigcej motywow
tworzgcych zamknigta mysl muzyczng i okreslong calo$¢ wyrazows. Fraza
jest czasem zwana dwutaktem, bowiem w strukturach klasycznych czesto
sktada si¢ z dwodch taktoéw, co nie jest jednak reguta'?. W gramatyce jezyka
polskiego istnieje pojecie frazy fonologicznej, ktére okresla jednostke be-
daca nosnikiem konturéw intonacyjnych. Moze nig by¢ pojedynczy wyraz,
grupa wyrazéw lub cate zdanie. Frazy fonologiczne czesto bywaja tozsame
z frazami syntaktycznymi, nie jest to jednak reguta®.

Powyzsze przyktady $wiadcza o wystepowaniu podobnych (jesli nie
identycznych) zjawisk w muzyce, jak i w mowie. Dzi¢ki edukacji muzycz-
nej dzieci w wieku wezesnoszkolnym doswiadczaja mechanizmoéw, ktére
pomoga im w ksztalceniu jezykowym. Juz w latach czterdziestych ubiegle-
go wieku profesor Alfred Tomatis, prowadzac badania nad funkcja narzadu
stuchu, zauwazyl, ze przy pomocy odpowiedniego treningu stuchowego
mozna skutecznie eliminowac szereg zaburzen zaréwno w sferze somatycz-
nej, jak emocjonalnej i jezykowej. Obecnie treningi stuchowe prowadzone
metodg Tomatisa, wykorzystujace na przyktad muzyke klasyczng czy chora-
ty gregorianskie, stanowia bezposrednia interwencje terapeutyczna w przy-
padku centralnych zaburzen przetwarzania stuchowego. Do pozytywnych
rezultatéw tej terapii zaliczy¢ mozemy miedzy innymi: poprawe koncen-

'7]. Habela, Stowniczek muzyczny, Krakéw 1998, s. 141.
8]R. Taylor, Gramatyka kognitywna, Krakéw 2007, s. 287.
1°]. Habela, Stowniczek..., s. 67.

“JR Taylor, Gramatyka kognitywna..., s. 99.
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tracji uwagi, wzrost kreatywnosci, tatwiejsze zapamietywanie 1 uczenie sie,
podwyzszenie motywacji i organizacji w zakresie codziennych obowigzkéw,
harmonizowanie napiecia mie$niowego wptywajacego na postawe ciata?!.

Takze eksperymenty innych badaczy wykazaly, ze zastosowanie niekto-
rych rodzajéw muzyki ma pozytywne dziatanie w przypadku dzieci z pro-
blemami w nauce czytania. U dzieci ze specyficznymi rozwojowymi zabu-
rzeniami czytania obserwuje si¢ zaburzenia percepcji stuchowej nie tyko na
poziomie podstawowym, dotyczgcym analizy 1 syntezy stuchowej, ale réw-
niez na poziomie jezykowym i parajezykowym, co wynika na przyklad z ba-
dan Renaty Greli-Goryczki. Badaczka zauwazyla u dzieci dyslektycznych
zaburzenia percepcji stuchowej ,,w aspekcie jezykowym i parajezykowym,
wyrazonym przez zapamietywanie i odtwarzanie struktur rytmicznych
oraz serii wyrazéw 1 sylab, jak tez poziomu rozumienia polecen stownych
wymagajacych zapamietania sekwencji informacji jezykowych”?2. W' li-
kwidacji tych zaburzen pomocna jest muzykoterapia i jej oddziatywanie
na poprawe i ksztattowanie si¢ stuchu fonematycznego u dzieci w wieku
wezesnoszkolnym, zapewniajacego prawidlows analize 1 synteze stuchowa
wyrazow.

Rafal Majzner

Music education in relation to phonemic hearing and their impact on
the selected aspect of language education at early school stage

The article describes the impact of phonemic hearing on selected aspects of
language education of children in school classes I-III with particular emphasis on
learning problems and improving writing skills of dictated texts. The author ex-
plains the difference between phonemic and musical hearing. He indicates the pos-
sibilities of phonemic hearing improvement through children’s musical education
at an early school stage, which directly influances the level of verbal communica-
tion skills and educational achievements.

1], Ratyniska, Metoda Tomatisa w zaburzeniach glosu i mowy, Warszawa 2002, s. 5.
2R Grela-Goryczka, Charakterystyka wybranych aspektow percepcji stuchowej u dzieci dyslektycznych, [w:] , An-
nales Uniwersitas Maria Curie-Sktodowska”, Lublin 2002, s. 10.
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Krasnogruda w tworczosci Czestawa Mitosza

[Zbigniew Fattynowicz, Przewodnik. Mitosz / Krasnogruda,
wstep P. Ktoczowski, Suwatki 2012, ss. 47.]

W potowie 2012 roku nakladem Muzeum Okregowego w Suwatkach
ukazat si¢ Przewodnik. Mitosz. Krasnogruda'. Autorem tej niezwyktej publi-
kacji jest Zbigniew Faltynowicz, kustosz Muzeum Okregowego w Suwal-
kach, badacz literatury wspétczesnej inspirowanej Suwalszczyzng i autor
dwoéch waznych ksiazek poswigconych autorowi Traktatu moralnego: Wie-
czorem wiatr. Czestaw Mitosz i Suwalszczyzna (2007 ) oraz Dla Mitosza: Su-
watki — Krasnogruda (2007).

Najnowsza rzecz Faltynowicza poswigcona jest watkom i motywom
krasnogrudzkim rozsianym w twoérczosci Czestawa Milosza. Na stronie
przytytulowej zamieszczono fragment przedwojennej mapy powiatu su-
walskiego wydanej w 1929 roku przez Wojskowy Instytut Historyczny. Na
mapie tej w wydzielonym graficznie prostokatnym polu widnieje majatek
Krasnogruda potozony w bezposredniej bliskosci dwdch polodowcowych
akwendéw na pograniczu polsko-litewskim: jezior Gatadus i Holny. To wia-
$nie tu, na niewielkim obszarze wéréd malowniczych krajobrazéw ziemi
sejnenskiej, rozegrat si¢ w latach 30. XX wieku dramatyczny mtodzienczy
epizod zycia Czestawa Mitosza, ktéry — jak przekonujaco dowodzi autor

'Pierwodruk Przewodnika miat miejsce w dwumiesigezniku literackim ,Topos” 2011, nr 5.
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Przewodnika — zawazyl na przysziosci poety i odegrat istotng role w twor-
czosci Noblisty.

Punktem wyjscia 1 osnowg wszystkich rozwazan pomieszczonych przez
Zbigniewa Faltynowicza jest fragment innego cytowanego przezen prze-
wodnika:

2,5 km. na wschéd od jez. Gatadu$ w pigknej pagérkowatej okolicy lezy
nad jez. Holny maj. Krasnogruda, dawniej Eysymontdw, potem Kunatéw,
obecnie p. p. Lipskich. Dwér drewniany, od frontu ganek na kolumnach,
od ogrodu — przybudéwka (alkierzyk) nadaje mu ksztatt litery L. Pochodzi
z konca XVII w. Wewnatrz jadalnia o belkowanym suficie. Portrety rodzin-
ne pedzla L. Janowskiej z lat 1910-[19]12. Kolekeja ksigzek ze zbioréw St.
Kunata (koniec XVIII wieku) oraz jego portret (sztych) ryt. w Paryzu 1832
r. Kolekeja sztychow kréléw polskich (ze zbioru Lessera). Sztych kardyna-
ta Jana Lipskiego (1690-1736), biskupa krakowskiego. W parku — jesiony
ilipy 300-letnie.

We dworze pensjonat na 20 oséb. Na pisemne zaméwienie (poczta Sej-
ny) wysylta si¢ samochdd do st. Augustéw. Obok dworu 132 ha lasu ($wierk,
sosna). Na polu olbrzymi gtaz granitowy. Zachodni brzeg jez. Holny suchy
ilesisty nadaje sie do obozowania?.

Przywotujac wypowiedz Czestawa Milosza z wywiadu opublikowanego
na tamach pisma , Krajobrazy” (1989, nr 42): ,Krasnogruda [ ...] byta dla
mnie miejscem wielu sprzecznych przezy¢ i nie bardzo chcialbym o tym
mowié. Niektére sprawy wyjasnitem w swoich ksigzkach”, Fattynowicz do-
powiada znamienne stowa: ,,Mitoszowy ksiegozbior jest po tej okolicy, o zy-
ciu jej mieszkancdw 1 gosci, przewodnikiem”. Na potwierdzenie tego autor
przytacza na kolejnych stronach Przewodnika cytaty pochodzace z utworéw
Noblisty, ktére w sposéb mniej lub bardziej wyrazny inspirowane byly
wydarzeniami z okresu krasnogrudzkiego (w latach 30. XX wieku Mitosz
przyjezdzal do rodzinnego dworu nad jeziorem Holny jako gimnazjalista,
a pdzniej jako student, najczesciej w okresie wakacyjnym) lub odnosity si¢
do jego pézniejszych pobytéw na Suwalszczyznie na przetomie lat 80. 1 90.
XX wieku (Milosz, co skrzetnie zostalo odnotowane w nocie biograficznej
na skrzydetku Przewodnika, odwiedzat te strony pigciokrotnie: 22-25 IX
1989, 6-8 VI 1992, 15-17 VI 1993, 26-28 VI 1994 i 25-28 VI 1997).
W pierwszej grupie utworéw znalazly sie wiersze dedykowane ,,picknej
kuzynce Eli” (czyli Gabrieli Kunat). Sa to: napisana w okresie przedwo-
jennym Pies7 oraz o 30 lat pozniejsza Elegia dla N.N., wiersz z 1958 r. Jak
mozna zapomniel, a takze fragmenty poetycko-autobiograficznego Osobne-

*Cyt. za: Pojezierze Augustowsko-Suwalskie: przewodnik krajoznawczy i turystyczno-letniskowy, Suwatki 1937, 5. 8.
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go zeszytu (1977-1979, Szesciu wyktadow wierszem (tu: Wyktad I) 1 Nieob-
jetej ziemi, czyli utworéw powstatych juz po otrzymaniu Nagrody Nobla.
Do grupy drugiej zaliczy¢ nalezy utwory pisane przez Mitosza po pierwszej,
odbytej przez niego po wielu latach, podrézy na Suwalszczyzne, co miato
miejsce we wrze$niu 1989 roku. Wymienmy: eseistyczny Rok mysliwego,
autobiograficzne wiersze Powrdt, Do leszczyny 1 Bryczkq o zmierzchu oraz
Abecadto (tu hasto ,Krasnogruda”).

Waznym fragmentem Przewodnika jest skrupulatny opis Portretu P-ny
K., czyli wizerunku Gabrieli Kunat namalowanego w 1908 roku przez Lu-
domira Janowskiego (kolorowa reprodukcja tego dzieta umieszczona zosta-
ta na poczatku ksiazki). Jak przypomina autor, obraz ten byl zamieszczony
w okazatym albumie Malarstwo polskie w odbitkach barwnych, ktéry ukazat
sie w Warszawie w 1908 roku pod redakcja Stefana Kulikowskiego, wtasci-
ciela Salonu Sztuk Pigknych, jednej z najwickszych instytucji tego typu na
ziemiach polskich w tamtym czasie. A oto fragment opisu portretu sporza-
dzony wspétczesnie przez historyka sztuki Elize Ptaszynska:

Portret P-ny K, o formacie zblizonym do kwadratu, wypelnia, lekko
przesuniete w prawo, ustawione en face popiersie elegancko ubranej kobiety.
Ciemna suknia z bufiastymi rekawami i duzym kwadratowym dekoltem,
ozdobiona na piersiach brosza kontrastuje z jasna i ciepta w kolorycie skora
szyi i ramion. Owalna, o regularnych rysach twarz okalaja ciemne, rozdzie-
lone posrodku gtowy wlosy, upiete na bokach w duze pukle. Na glowie sko-
$nie natozony ciemny kapelusz z matg gtéwka i dekoracyjnie wygietym ron-
dem. [...] Portret pozornie konwencjonalny jest kompozycja przemyslana,
odwotujaca si¢ do najlepszych tradycji portretu renesansowego. Glebokie,
ciemne barwy stroju i wloséw kontrastuja z jasng karnacja skory, skupiajac
wzrok widza na twarzy i szyi kobiety [...]°.

Warto poswigci¢ nieco wigcej uwagi temu obrazowi, ktéry towarzyszyt
Czestawowi Mitoszowi w ostatnich latach jego zycia (wisial na $cianie kra-
kowskiego mieszkania poety przy ulicy Bogustawskiego). Portret ten przy-
pominat autorowi Trzech zim nie tylko bliskg krewna, ale takze... kochanke,
z ktérg romansowal potajemnie jako mtodzieniec podczas wakacyjnych po-
bytéw w Krasnogrudzie. Ten ukrywany przed innymi erotyczno-kazirodczy
zwigzek wyleczyt ,nieszczesnego mtodzika” z mysli samobdjczych, w ktére
popad! po nieudanej historii z inng kobieta (jedna z pensjonariuszek dwo-
ru, rudowlosg warszawska picknoscia). Petnit tez role inicjacji mtodego
Czestawa w powaby kobiecego ciata i stanowil zapowiedz jego przysziych
licznych zwiazkéw z innymi kobietami... Pikanterii tej niezwyklej historii

3Tamze, 5. 21.
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dodaje fakt, ze w listopadzie 1977 roku, kiedy autor Doliny Issy mieszkat
jeszcze w Berkeley, reprodukeje portretu ,,pigknej kuzynki” otrzymat od...
jej meza Wiladystawa Lipskiego. Ten, w liscie skierowanym do Mitosza, na-
pisal m.in.:

Czesku Mily! - od szeregu lat nositem si¢ z mysla, aby Ci zrobi¢ upomi-
nek i zamo6wic u kogos z dobrych malarzy wykonanie kopii spalonego pod-
czas wojny pigknego portretu Eli pedzla Ludomira Janoty Janowskiego. [ ...]
Jako pamigtke zamierzchtej, lepszej przeszlosci wysoko ja sobie cenitem.
Dzi$ u schytku zycia, Tobie ja przekazuje®.

Waznym fragmentem Przewodnika jest opis dramatycznych chwil
u schytku okupacji, kiedy to wnetrze zabytkowego dworu krasnogrudzkie-
go wraz z cennym wyposazeniem, takze z bogatym ksiegozbiorem zgro-
madzonym przez krewnych Czestawa Milosza, uleglo dewastacji®. Falty-
nowicz przytacza glosy anonimowych §wiadkéw tamtych wydarzen, ktére
rozgrywaty si¢ w 1945 roku:

Gdzie si¢ podzialy meble, fortepian, biblioteka? A bo ja wiem? Kto$
zbuchtozyl. Albo Niemcy, albo Ruskie?”; ,To Niemcy rozebrali wnetrza
i zabrali fortepian. A to, co zostato, wzieli okoliczni gospodarze”; ,,A jak
przyszli Ruscy, wycieli wszystkie drzewa, okopy robili... A meble panstwa —
pickne krzesta, olbrzymie d¢bowe stoty — wytargali pod stodote. A co z tego
sprzedali, co wywiezli, co spalili... Byta we dworze biblioteka z dziada pra-
dziada, ale Ruscy zwalili wszystkie ksigzki na kupe i podpalili®.

Obok przytoczonych powyzej wybranych watkéw biograficznych i hi-
storycznych w Przewodniku Zbigniewa Faltynowicza czytelnik znajdzie tez
wiele skrupulatnie oddanych opiséw przyrody (np. parku czy drzewostanu
dworu w Krasnogrudzie), a takze przytoczone we fragmentach utwory po-
etyckie i eseistyczne, listy, wypowiedzi i wspomnienia samego Mitosza oraz
innych oséb zwigzanych z Krasnogruda. Cato$¢ stanowi zatem bardzo
istotny przyczynek do uzupelnienia wiedzy o miejscu, ktére uformowato
duchowos$¢ przysztego Noblisty i w duzym stopniu zawazylo na jego dal-
szych losach. Jak trafnie odnotowat we Witgpie do omawianej ksiazki Piotr
Ktoczowski:

“Tamze, 5. 24.

5Notabene, ksiegozbior nie uleg}, jak si¢ okazuje, catkowitemu rozproszeniu, o czym $wiadezy niespodziewane
odnalezienie przez autora Przewodnika w 2010 1. w warszawskim antykwariacie Szkicdw historycznych Karola
Szajnochy z 1876 roku opatrzonych pieczecia i nazwiskiem , Florentyna Kunatt” (zob. tamze, s. 26).

¢Tamze, 5. 25-26.
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Przewodnik Zbigniewa Faltynowicza pozostaje waznym zrédtem dla
prawdziwej, nie zmitologizowanej historii narodzin inteligencji z historycz-
nego rozpadu ziemianstwa. Historia jak z Buddenbrookéw, gdzie najmtod-
szy i najstabszy ustanawia Krasnogrude duchows formg zycia’.

Warto te stowa zapamietaé. Warto tez wyposazy¢ sie w Przewodnik Fal-
tynowicza jadac do Krasnogrudy, by zobaczy¢ tam odnowiony w Roku Mi-
tosza dwor, w ktérym powstato Miedzynarodowe Centrum Dialogu.

Bielsko-Biata; 6 listopada 2012 r.

"Tamze, s. 6.
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Tworcza bezradnosc melancholika

[Laszl6 F. Foldényi, Melancholia, ttum. R. Reszke, Wydawnictwo KR,
Warszawa 2011, ss. 262]

Kiedy w 1996 roku Wojciech Batus, historyk sztuki z Uniwersytetu
Jagiellonskiego, wydawat swoja $wiezo napisang prace habilitacyjng zaty-
tutowang Mundus melancholicus. Melancholiczny Swiat w zwierciadle sztuki',
melancholia nie byla jeszcze ,,modna” w Polsce?. Stynny zbidr esejéw Mar-
ka Bieniczyka — Melancholia. O tych co nigdy nie odnajdq straty?, ktory te
modg niejako zapoczatkowat, mial si¢ ukazaé za dwa lata, a $wietne, cho¢
dedykowane gtéwnie literaturoznawcom Wznioste tesknoty Przemystawa
Czaplinskiego — dopiero za pi¢é. Niemniej jednak na podstawie ksiazki Ba-
tusa mozna byto juz wtedy sporzadzi¢ solidna bibliografie melanchologicz-
na, majac nadzieje, ze niektore pozycje z przypiséw zostang w niedalekiej
przyszlosci przettumaczone na jezyk polski.

Sledzitam wiec rosngce w Polsce z roku na rok zaciekawienie tematem
melancholii, czekajac jednocze$nie z nadzieja, ze by¢ moze kto§ wkrétce
wpadnie na pomyst przettumaczenia np. pracy Laszlé F. Foldényiego, we-
gierskiego filozofa i teoretyka sztuki, ktorej ostentacyjnie prosty tytut —

YW, Batus, Mundus melancholicus. Melancholiczny Swiat w zwierciadle sztuki, Krakow 1996.

2Na ten temat polecam wstep do ksiazki Aliny Swiesciak: Melancholia w poezji polskiej po 1989 roku, Krakéw
2010, 5. 5-6.

*M. Bienczyk, Melancholia. O tych co nigdy nie odnajdg straty, Warszawa 1998.
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Melankdlia sktadat obietnice, jesli nie ciekawej, to przynajmniej ,jakiejs”
monografii tematu.

Czekatam do 2011 roku*. Co prawda, nie jest to ttumaczenie wegier-
skiego oryginatu, lecz wersji niemieckiej, ale bezproblemowo przetknetam
ten fakt ze wzgledu na to, ze przektadu egzemplarza Melancholie, wydanego
w 2004 roku, podjat si¢ Robert Reszke (zmarly — niestety — w 2012 roku
uznany tlumacz dziet Freuda, Junga, Wittgensteina, Benjamina...). Jed-
nocze$nie w samym ascetycznym sposobie wydania ksigzki — licha, migkka
oprawa, drobne litery, brak pomystu na wlasciwg segmentacje tekstu —widad,
jakiej grupy czytelnikéw spodziewat sie¢ wydawca dziela: pasjonatéw? zain-
teresowanych samym stowem. Dlatego dos§¢ siermieznie wydana ksigzka
Foldényiego pozwala tylko (i az) na dostownie ,lekture” stowa. Te zapisane
drobnym maczkiem karty to jednoczesnie niemal inscenizacja iscie nauko-
wego pragnienia badaczy poszukujacych mozliwie najbardziej ,,odpowied-
niego” stowa. To, jak nadal wyjatkowo smakuja stowa o melancholii, mimo
juz sporej ilosci dziet na jej temat, wiedzg tylko melancholodzy. Zresztg 6w
problem braku niewystarczajacych zasobéw jezyka wobec pragnienia ujecia
tej czy innej rzeczywistosci, taczy si¢ gdzie$ u samego zrédla z samg melan-
cholig. A mianowicie, jak pisze Foldényi w przedmowie do swojej pracy:

Stowo méwi mniej, niz chcieliby$Smy zakomunikowaé — ale fakt, ze nie
spos6b wygnac z zycia nieporozumien, wskazuje na to, iz nie chodzi tu o za-
ledwie niedoskonato$¢ techniczna, lecz o najpierwotniejszy paradoks jezy-
ka, komunikowania siebie; stowa zdradzaja niewiele, poniewaz tkwi w nich
zbyt wiele tresci; niezaleznie od tego, co méwimy, o czym mdwimy, nasze
stowa wyrazaja nie tylko to, co chcieliby§my zakomunikowaé. W ich glebi
ukryty jest inny $wiat, $wiat niekomunikowany, ktéry stowom tym nadaje
zycie. OczywiScie mozemy wygtasza¢ uwagi na temat tego $wiata, lecz w ten
sposéb nie zlikwidujemy go, jedynie nieco poszerzymy jego granice, przesu-
wajac troche horyzont, ktérego i tak nigdy nie osiagniemy?®.

Cho¢ te stowa zaledwie otwieraja ksiazke Féldényiego, to w moim
przekonaniu ten niewielki fragment jest jednym z najcenniejszych w calej
Melancholii. W tej pierwszej mysli, o ,,$wiecie niekomunikowanym, ktéry
nadaje naszym stowom zycie”, jest co§ epifanijnego na temat istoty me-
lancholii. Autor recenzowanej przeze mnie ksigzki od swojego pierwszego

“L.F. Foldényi, Melancholia, ttum. R. Reszke, Warszawa 2011. Na oznaczenie przywolywanych cytatéw stosuje
skrot — M z podaniem numeru strony.

3 Jednocze$nie pomyslatam o tym, jak bardzo ta ksigzka kontrastuje pod wzgledem jakosci wydania z innym
dzietem na temat melancholii pt. Saturn i melancholia autorstwa R. Klibanskiego, E. Panofsky’egoiF. Saxla (Universitas
2009), wydanej w niestandardowym formacie 17,4 x 24,6 cm, w twardej oprawie, na kredowym papierze.
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stowa wplata melancholi¢ w najblizsze cztowiekowi problemy i dylematy —
sprawe jezyka i komunikacji ze $wiatem. W ten sposéb wegierski badacz
podkresla juz na poczatku swoich wywoddw, ze stoi po stronie tych, ktérzy
melancholi¢ widzg jako co$, co jest naturalng dyspozycja ludzkiej egzysten-
cji (,,Smutek jest dolg cztowieka” — to pierwsze zdanie ze stynnej ksigzki
Melancholia autorstwa polskiego psychiatry, Antoniego Kepinskiego) albo —
jej ,mozliwoscig”, ktora ,,czyha” w ludzkim wnetrzu na moment jakiejs
zmiany proporcji w tamtym ,,§wiecie niekomunikowanym”, poluzowanie
porzadku (kosmosu), zmiane réwnowagi mikro- i makrokosmosu...

Wychodzac w swojej pracy od opisu melancholii — jako pewnej zmiany
kosmicznego porzadku, ktérego odbiciem jest naruszenie fadu we wnetrzu
cztowieka, Féldényi zdaje si¢ niemal dostownie przywotywaé najwczesniej-
sze ustalenia dotyczace melancholii — autorstwa m.in. Hipokratesa, Arysto-
telesa, Platona etc., ktorych pisma obfituja w opisy zmian w réwnowadze
ciata cztowieka adekwatne do zmian w zewnetrznym $rodowisku. Dlatego
zdanie autora Melancholii, ze ,,w epoce, w ktérej melancholia po raz pierw-
szy objawita si¢ jako pojecie, powiedziano o niej juz wszystko”, badz co
badz brzmi niczym rozpaczliwe wyznanie badacza, ktéry ma petng $wiado-
mos$¢, jak trudnym do uchwycenia w sidla jezyka (vide — akapit weze$niej)
celem jest to pojecie. Poniekgd brzmi to réwniez jak wyznanie cztowieka
ogarnietego melancholia, co Foldényi potwierdza kilka linijek pdzniej,
przechodzac blyskawicznie z dyskursu naukowego na dyskurs ,,wlasnego
polozenia”: ,jesli méwimy o melancholii, nie jest ona przedmiotem naszej
mowy, chodzi tu raczej o probe rozpoznania wlasnego polozenia za
pomoca pojeé, jakie w zwigzku z melancholig ukuto”.

Fo6ldényi nie ma ztudzen, w przeciwienstwie do wielu jeszcze badaczy,
ze melancholia — tak jak i inne pojecia o statusie ,,nierozstrzygalnym” —
to sprawa bezradnosci ludzkiego jezyka wobec rzeczy przychodzacych ze
»Swiata niekomunikowanego”; wobec tych wszystkich pojeé, ktére nieza-
leznie od wielu wiekéw poswigconych im badan i setek zapisanych stron,
zdajg si¢ by¢ w jaki$ dziwny sposdb jeszcze nova novitia (zagadka jest np.,
dlaczego Robert Burton pisat w swoim dziele o melancholii dostownie jako
nova novitia, mimo ze nie ma mowy, by to pojecie w XVII wieku byto ,,no-
woscia”?). By¢ moze z tego powodu wegierski badacz od razu porzuca mysél,
by pisa¢ o samym pojeciu melancholii (i tym samym, jak twierdzi, skazaé
swéj wysitek na utoniecie w morzu , historii nieskoniczonego procesu pre-
cyzowania pojec”) na rzecz ,tropienia losu pojecia”, by sprobowaé w jego
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historycznej zmiennosci wylowi¢ podobne, a nawet rytualne formuty, ktére
pozwolg cho¢ odrobing ,,bardziej rozumieé™”.

Dlatego w Melancholii naukowe ,ciecie” tekstu zastepuje tak napraw-
de prosta chronologia, a jej ramy czasowe wyznaczaja tutaj nie same daty,
lecz dzieta analizujace kwestie melancholii badz tez w jaki§ sposob z nig
zwigzane. Swoje rozwazania Féldényi rozpoczyna od Problemata Physica
Arystotelesa, a konczy — réwnolegle — Okrutnym Demiurgiem swojego roda-
ka — Emila Ciorana i Frankensteinem Mary Shelley. Co prawda recenzowane
dzieto zawiera rozdzialy, ale ich enigmatycznie brzmiace, malo precyzyjne
tytuty (,Wtajemniczeni”, ,Wiezienie temperamentéw”, ,Wyzwanie losu”
etc.) nie wskazuja na konkretne punkty w tekscie i nie pomagaja, nieste-
ty, sie w nim poruszaé. Dlatego praca ta — bySmy mogli nabra¢ wlasciwej
orientacji w tekécie — wymaga w pierwszej kolejnosci porzadnej ,epickiej”
lektury. Poza tym do§¢ zwarta struktura ksigzki oraz wyraznie zaznaczone
w tekscie ,,ja” autora nie pozwala si¢ oderwac od pracy Foldényiego bez za-
gubienia jej sensow. Dlatego wlasnie czytanie Melancholii oznacza zmudne,
ostrozne przemieszczanie sie po tekscie — linijka po linijce. W tym sensie
lektura ksigzki oznacza spory wysitek, w jakis sposéb bedacy jednak powto-
rzeniem wysitku samego autora, ktéry jako swego rodzaju motto do ksigzki
(oddzielajac je od reszty tekstu) postawil zdanie: ,Poczatek wsrod mak
$wiadczy o trudnosci przedsiewziecia”.

PrzejdZzmy zatem do samego tekstu, zeby pokazad, jak trudng sprawg
musiato by¢ napisanie Melancholii. Jak wspominatam wcze$niej, konstruk-
cja tekstu oparta jest na opisie kwestii zwigzanych z pojmowaniem natury
melancholii w réznych czasach — od pierwszych zapiséw w starozytnych
traktatach az po wspolczesng literature pickng i naukows. Jednak dopiero
wyobrazenie ogromu materiatu, z jakim podejmuje si¢ pracowad w tej ksigz-
ce Foldényi, moze pozwoli¢ nam choé¢ w przyblizeniu uzmystowi¢ sobie
faktyczng wartos¢ pracy, jakg wykonat wegierski melancholog. Co prawda,
koncowa bibliografia wylicza, z ilu prac (naliczylam 144!) korzystal, ale
czego nie pokazuje sama ksigzka, a co sobie tylko wyobrazam, to np. fakt,
z ilu wistocie fiszek ztozona jest mysl Féldényiego? Jak wiele réznych inspi-
racji, rozmoéw (by¢ moze z innymi badaczami), skojarzen etc. nasycito tres¢
tego dzieta? Pisz¢ o tym, nie tylko po to, by poktoni¢ si¢ przed morderczym
wysitkiem autora Melancholii, ale tez, by da¢ wyraz wlasnej recenzenckiej
bezradnosci wobec opisania tak imponujacej zawartosci ksigzki Wegra.

Nawet jesli Foldényi wiele kwestii powtarza (Zreszta, czy w kazdej
dziedzinie nauki nie istnieje pewna ,baza”, od ktorej nalezatoby zaczaé?),

™, 5. 10.
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to te powtérzenia obudowuje tak wieloma odniesieniami oraz przytacza
tak wiele nowych szczegbtéw (przynajmniej dla badacza znajacego tylko
polskojezyczng bibliografie przedmiotows), ze trudno uczynic z tego jaki-
kolwiek zarzut wobec recenzowanej pracy. Przyktadowo stynna teoria czte-
rech humoréw, ktdrg dzisiaj wlasciwie przyswaja si¢ wraz z ogdlng wiedza
o kulturze, staje si¢ w refleksji Féldényiego podstaws fantastycznego minie-
seju. Na przykladzie wprowadzania przez kolejne pokolenia badaczy zmian
w sprawie quattuor humores, autor Melancholii pokazuje proces rozpadu
starozytnej idei uniwersum (przedstawiajacej wiez faczaca czlowieka ze
wszech§wiatem) na rzecz ogdlnej sredniowiecznej doktryny ,,szufladkowa-
nia” ludzi, przyporzadkowania kazdego cztowieka do jakiego$ typu (san-
gwinik, choleryk, melancholik, flegmatyk). Te cztery typy temperamentow
zastepuja caty wachlarz ludzkich emocji, uniewazniajac tym samym klopo-
tliwa w $redniowieczu ,,sprawe” psychiki. Féldényi zastanawia si¢ nad tym,
jak by¢ moze zgubne dla calej naszej europejskiej kultury bylo to §rednio-
wieczne przeksztalcenie hipokratejskiej teorii jednosci sokéw empirycz-
nych i teorii zywiotéw Empedoklesa w ide¢ czterech temperamentéw ludz-
kich jako czterech ,,stanéw normalnych”. Potencjal wyjsciowej idei zostat
pogrzebany, kiedy w $redniowieczu ,,sprébowano uczyni¢ z melancholii
co§ powszechnie zrozumiatego, codziennego”®. ,Najbardziej znamiennym
owocem tego postepowania — pisze autor Melancholii — jest rozwijajaca si¢
z teorii humoréw doktryna temperamentéw, ktéra w ten sposéb, ze dzieli
ludzi na grupy, odejmuje melancholii jej zadto: to, co mozna pogrupowac,
nie da si¢ juz rozdzieli¢””.

To wlasnie przenikliwe komentarze, ujmujace rzeczywisto$¢ réznych
czasow w wielu perspektywach, prowokujace do fundamentalnych pytan,
o wplyw; jaki mogly i moga mieé¢ poszczegdlne teorie naukowe na stan na-
szej kultury (A co, gdyby jednak naukowy los starozytnej teorii humoralnej
potoczyt si¢ inaczej? Jakie miatoby to skutki dla dzisiejszej kultury i kul-
turowej percepcji §wiata? W jaki sposéb tamto myslenie §redniowieczne
jeszcze oddziatuje na myslenie wspétczesne? I tak dalej.) sg najwigkszym
atutem ksiazki Foldényiego. W tym wszak zawiera si¢ gtéwna wartos¢ re-
cenzowanej pracy, ze dzigki erudycji i przenikliwemu spojrzeniu autorowi
monografii udaje si¢ wejs¢ znacznie glebiej w omawiane kwestie, niz moz-
na by si¢ bylo tego spodziewaé w tekscie o charakterze periodyzacyjnym.
Uwaga Foldényiego nie koncentruje si¢ na tym, jak co$ istniato (idea,
zjawisko) przez pewien czas, ale jego wlasciwym celem zdaje si¢ by¢ zna-

SM, s. 43.
’Tamze.
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lezienie pierwszych przyczyn kazdej rzeczy oraz odpowiedz na pytanie,
w wyniku jakich interakeji ta rzecz powstala. W tym sensie praca Wegra
u swoich podstaw czerpie z najlepszych wzorcow, jak np. stynna ksigzka
Saturn i melancholia, ktérej autorzy — Raymond Klibansky, Erwin Panofsky;
Fritz Saxl — za gléwny cel obrali sobie szukanie genezy zjawisk. Z takie-
go myslenia autora recenzowanej pracy biorg si¢, jak mniemam, najlepsze
fragmenty ksigzki. Jak np. ten, gdzie Féldényi, zestawiajac sredniowiecznag,
tak ciasng ,sie¢ kultury”, ze ,mozna bylo wybiera¢ wylacznie pomiedzy
umystowo zdrowymi i umystowo chorymi” ze wspdlczesnoscia i jej poje-
ciem neurozy, ktdéra nie wiadomo, do ktérej z powyzszych kategorii nalezy
zaliczy¢ (,,Neurotyk nie jest w zadnym wypadku obfgkany, nie jest tez jed-
nak zdrowy”!?), pokazuje, jak owo pojecie nerwicy rozmyto nasze odczucie
i my$lenie o zdrowiu i chorobie psychicznej.

Melancholia to bardzo niewdzigczny material badawczy. Melancho-
li¢ — i tu zgadzam si¢ w pelni z autorem recenzowanej pracy — chcialoby
si¢ z jednej strony zawezié, ustali¢ w niej jaki§ mocny punkt zaczepienia,
ale z drugiej strony, kiedy prébujemy to zrobié, okazuje sig, ze wtedy owo
pojecie traci swe uniwersalne znaczenie egzystencjalne i funkcjonalne. Dla-
tego by¢ moze pisanie o melancholii najbardziej pociaga samych melancho-
likéw. Mam troche takiej wiedzy, ale i taka intuicje, ze gdyby spojrze¢ na
prace melanchologiczne pod tym katem, wiele, zwlaszcza wybitnych tek-
stow, mogloby sie okaza¢ dzietami melancholikéw: Zreszta wielu si¢ do tego
przyznaje. Rodzimy melancholog — Marek Bieniczyk — pisze np. o ,Satur-
nowym palcu, ktéry go dZga”, natomiast Julia Kristeva, ceniona na catym
Swiecie psychoanalityczka i filozofka jezyka, tak pisze we wstepie swojej
stynnej ksiazki — Czarne stosice. Depresja i melancholia: ,,Dla tych, ktérych
melancholia pustoszy, pisanie o niej ma sens jedynie wtedy, gdy wyptywa
z samej melancholii”. Cho¢ to niejedyne przyktady. O swojej sktonnosci
do melancholii pisat Burton, Arystoteles, Kierkegaard...Melancholikiem
jest — powtorzmy — tez Féldényi. Dlatego Melancholia to ksiazka z wyraznie
odczuwalnym osobistym rytmem wypowiedzi, w sktadni i konstrukeji zdan
powtarzajaca jak mantre poczucie bezradnosci wobec dojmujacej pustki
rzeczywisto$ci, rozpaczajaca nad tworczodcig zawsze 1 wszedzie skazong
wewnetrznym splataniem (czlowieka, jezyka) i odczuciem nierozstrzygal-
nosci losu.

Bezradno$¢ czlowieka wobec nawiedzajacej go melancholii i ,,nieroz-
wigzywalno$¢” losu ludzkiego to dwie gléwne kategorie w ksigzce Fol-
dényiego, tym bardziej przybierajace na sile, im blizej jeste$my rozdziatu

M, s. 81.
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o wspdlczesnym ksztalcie melancholii. ,Czlowiek na mocy samej swej egzy-
stencji dziedziczy to wszystko, co nie rozwigzane, co za$ stanowi tajemnice
stworzenia. Dzienn w dzienn musi konfrontowaé si¢ z nieprzezwycigzonym
rozziewem pomiedzy nicodcig i czyms, zyciem i brakiem zycia” — podsu-
mowuje swoje rozwazania autor Melancholii, w tagodnym tonie cztowieka
pogodzonego ze swoim saturniczym losem, w zakoniczeniu (nastepujacym
dopiero po bibliografii) zatytutowanym ,,Pustka stworzenia”. Dlatego war-
to zatrzymac si¢ w lekturze pracy wegierskiego badacza tuz przed jej ostat-
nim rozdzialem, zanim wejdzie si¢ w ostatnie akapity tego uwodzicielskie-
go tonu i zanim si¢ spostrzeze — niestety, ze w glowie pozostalo tajemnicze
Lhierozwigzywalne” réwnanie zycia. Melancholia.
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Akademia im. Jana Dtugosza w Czestochowie

Hermeneutycznie o Mitoszu

[Marek Beracki, Glosy do Mitfosza. Artykuty i szkice krytycznoliterackie
(2004-2011), Wydawnictwo Naukowe Akademii Techniczno-Humani-
stycznej w Bielsku-Biatej, Bielsko-Biata 2012, ss. 202.]

Tytul najnowszej ksigzki Marka Bernackiego ,,daje wiele do my$lenia”,
by postuzy¢ si¢ znang fraza Paula Ricoeura, z charakterystyczna predylek-
Cja powtarzang takze przez ks. Jozefa Tischnera. Marek Bernacki — od lat
wielu badajacy twérczosé Czestawa Mitosza — ujawnil tu bowiem podwéjny
zamyst, dokonujac, po pierwsze, swoistego podsumowania przebytej wraz
z dzietem Milosza drogi, po drugie za$, wyznaczajac hermeneutyczny profil
swoich rozwazan i przemyslen na temat autora Ziemi Ulro. Jesli ksiazke Wy-
prowadzit mnie z Ziemi Ulro' uznaé za zwienczenie mtodzienczych — choé
trwajacych niemal dwadziescia lat — pasji bielskiego (ale i krakowskiego
przeciez) polonisty, to o ilez bardziej podsumowaniem (oby nie zamknie-
ciem!) przebytej z Miloszem drogi jest omawiana w niniejszym szkicu
praca, gromadzaca publikowane lub wygtaszane wczesniej teksty w nowa
staksonomie”. Autorska struktura tematyczno-kompozycyjna Glos do Mi-
tosza kaze uwaznie przyjrzeé si¢ zebranym tu tekstom. Tworza one bowiem
— mimo swej fragmentarycznos$ci — pewna calos¢ zawierajaca metodologicz-
ne, ale i $wiatopogladowe przestanie. Marek Bernacki przyjmuje, jak si¢
zdaje, postawe hermeneuty, ktéry na twérczo$é Czestawa Mitosza patrzy

Zob. M. Bernacki, ,Wyprowadzit mnie z ziemi Ulro”. (Szkice o tworczosci Czestawa Mitosza), Bielsko-Biata 2005.

MATERIALY, KOMENTARZE, RECENZJE
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poprzez schemat ,zycia i twérczosci”. Mylilby si¢ jednak ten czytelnik,
ktory widzialby w gescie autora Glos anachroniczna klisze metodologiczna.
Marek Bernacki — jesliby szukaé odpowiedniej analogii — wykorzystuje ra-
czej formute Janusza Stawinskiego, kwestionujacego rozdzielanie porzadku
dziefa i porzadku biografii. Spéjnik w okresleniu ,,zycie i twdrczo$é” jest
nierozdzielny, poniewaz, jak twierdzi Stawinski, ,,mamy do czynienia z jed-
noscia, wlaczeniem si¢ strumienia zycia do literatury 1 literaturyzacji zy-
cia. To dialektyczny zwigzek”2. Wiaczanie si¢ do§wiadczen biograficznych
w historycznoliteracki proces reguluje szereg takich opozyciji jak: 1) indy-
widualno$¢ i typowosé, 2) zdarzeniowo$¢ i strukturalno$é, 3) maty i duzy
czas historii, 4) dokumentalno$¢ i regularno$é, 5) charakterystycznosé
i instrumentalno$¢®. Tworczos¢ Czestawa Milosza stanowi wedle tej kla-
syfikacji do§¢ wyrazng egzemplifikacje wskazanych tez: osobista biografia
autora Traktatu moralnego jest rbwniez reprezentatywna dla dziejéw euro-
pejskiego losu i logosu. W zyciu Noblisty odbijaja si¢ wszystkie najwazniej-
sze doswiadczenia dwudziestowiecznej historii. Poza tym czytanie Mitosza
nie jest do konica mozliwe bez poznania myslowych drég, ktérymi podazat
przez cale swoje dlugie zycie Poeta, a w ujeciu Marka Bernackiego takze
prorok, medrzec, wizjoner, a przy tym zwykly i dobry cztowiek. Ta wielo-
wymiarowa biografia i twérczo$¢ sa nie lada wyzwaniem dla interpretatora,
badacza, czytelnika: splot dyskursu intelektualisty i proroka z dyskursem
biograficznym, odstaniajacym ,,garderobe duszy”, to istny wezet gordyjski.
Wzajemne zwigzki zycia, literatury i interpretacji uktadaja si¢ w ,figury
egzystencji”, wedle sformutowania Michata Pawta Markowskiego, ktéry
relacje miedzy wymienionymi pojeciami ujat nastepujaco:

[...] literatura, jak ja rozumiem, jest interpretacja egzystencji. Interpreta-
cja jest egzystencjalnym odniesieniem do literatury, egzystencja zas, ach...,
z egzystencja jest najwiecej klopotow*.

Westchnienie profesora Markowskiego — na poty ironiczne —jest symp-
tomatyczne: zycie — samo w sobie skomplikowane — nie poddaje si¢ tatwo
prébom dyskursywizacji, zamienione za$ w znak otwiera si¢ na niekonczg-
cg sie interpretacyjng opowies¢. Oto w przyblizeniu horyzont probleméw,
przed ktérymi stanat Marek Bernacki, zbierajac Mitoszowskie tropy — po-
etyckie i egzystencjalne, prywatne i publiczne — w jedng catos¢.

2]. Stawiniski, Mysli na temat: biografia pisarza jako jednostka procesu historycznoliterackiego, [w:] tenze, Prace
wybrane, tom IN, Préby teoretycznoliterackie, Krakéw 2000, s. 169.

3Tamze, s. 171-178.

*M.P. Markowski, Nieobliczalne, Krakéw 2007, s. 17.
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Ta niezwykla — w moim przekonaniu — ksigzka jest §ladem (i $wia-
dectwem) wspdlnie z Poeta przebytej drogi. Glosy do Milosza jawia si¢
bowiem jako swoista hermeneutyczna fuzja dwdch horyzontéw: autora
i czytelnika, ktéry odnajduje w doswiadczeniach autora Trzech zim zapis
swoich wlasnych przezy¢ i przemyslen. Jesliby szukaé adekwatnej formuly
odzwierciedlajgcej rozmaite hermeneutyczne strategie Marka Bernackiego,
bylaby to postawa uwaznej lektury, odczytywania i kontemplowania zna-
kéw literatury, stuchania tego, co méwi Tekst, jakiejs postaci meditationis
divinae, nastuchiwania, tropienia $ladéow Ducha. W niewielkim stopniu
chodzi tu o przezycie emocjonalne. Celem zasadniczym jest, jak si¢ zdaje,
wysitek zrozumienia do$wiadczen Poety, a tym samym zrozumienie wia-
snych przezy¢. Préba zrozumienia Innego — w dialogu 1 poprzez Tekst —jest
rownoczes$nie wysitkiem budowania wlasnej tozsamosci.

Pojawia si¢ jednak szereg pytan o to, jakie czytelnicze do$wiadczenie
zapisuje na kartach swojej ksigzki Marek Bernacki? Jak odczytuje wybrane
wiersze Mitosza, w jakiej przestrzeni interpretacyjnej i kulturowej umiej-
scawia dzielo Noblisty? Struktura tematyczno-kompozycyjna omawianej
ksiazki $wiadczy o tym, ze podstawowym zagadnieniem, ktére bada autor
Glos, jest doswiadczenie religijne jako specyficzne doswiadczenie rzeczywi-
stosci. Ksigzka sktada si¢ z dwdch segmentdw. Pierwszy z nich zawiera sze$é
szkicéw interpretacyjnych, tematycznie ulozonych w pewna, by tak rzec,
opowies¢ o Bogu, zyciu, $mierci, $wigtosci, zbawieniu, ogotoceniu (keno-
zie). Druga cz¢$¢ Glos do Mitosza zawiera teksty pisane z perspektywy post
mortem; teksty, ktore tworzg polifoniczng narracje o Mitoszu ,,prywatnym”,
a przez to mato znanym. Dyskurs krytycznoliteracki Marka Bernackiego
ma wigc wyrazny profil teologiczny. Splot poje¢ ,,do§wiadczenie” i, religia”
moze, co prawda, wydawaé si¢ nieadekwatny, niemniej jednak jest silnie
zakorzeniony w rozmaitych orientacjach hermeneutycznych. Pisat na ten
temat Marek Szulakiewicz;

Hermeneutyka to nie tylko kolejna wersja ,filozofii podejrzen”, lecz
przede wszystkim nowa teoria rzeczywistosci. W kregu niniejszych rozwa-
zan ta nowa teoria rzeczywistosci wyraza si¢ w pytaniu o religijny sens rze-
czywistoscl. [ ... ] Co oznacza dla cztowieka rozumieé wlasne zycie w $wietle
wymagan religijnych®.

Spotkanie z dzielem i Zyciem Czestawa Mitosza przyjmuje na kartach
omawianej pracy posta¢ hermeneutycznie zorientowanej teologii literatu-
ry. Jakie zatem rozumienie twoérczo$ci Mitosza proponuje w swojej ksigzce

5M. Szulakiewicz, Filozofia jako hermeneutyka, Toruti 2004, s. 262.
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Marek Bernacki? Czego poszukuje w tekstach Poety, w $wiadectwie jego dtu-
giego, jak wiek dwudziesty, zycia? Zawarte w cze$ci pierwszej eseje interpre-
tacyjne ukladaja si¢ w dwa gléwne obszary tematyczne: pierwszy obejmuje
analizy tekstow traktujacych o Bogu, $wietosci, relacji ,,przezywajacego”
podmiotu do Stwércy, drugi zas obszar tworza analizy poetyckich portretéw:
Autor Glos przedmiotem swojej refleksji uczynil Mitoszowskie re-wizje waz-
nych dla niego postaci: Jana Pawta II, Witkacego i Oskara Milosza.

W otwierajacym omawiang ksiazke szkicu Pierwszy i ostatni wiersz Mito-
sza autor podejmuje refleksje na temat zycia uwiktanego w nieprzezwycie-
zalng dialektyke prawdy i pozoru. Mlodzienczy wiersz Mitosza Kompozycja
zostal przez Bernackiego odczytany jako poetyckie $wiadectwo utraty wia-
ry, utwor o teatralizacji religii, prowadzacej do ,,$mierci Boga”. Natomiast
wiersz O zbawieniu méwi— zdaniem bielskiego mitoszologa — o powrocie do
zrédel wiary zywej. Poczatkowy szkic jest wiec proba ujecia zyciowej drogi
Czestawa Milosza w ramy czasowe, wyznaczone do§wiadczeniem utraty, to
jest — uzywajac jezyka religijnego — ogotocenia, kenozy. O ile mlodziencze
przezycie ,nieba w ptomieniach” okazuje si¢ stanem na swéj sposéb typo-
wym, o tyle do§wiadczenie radykalnego ogotocenia (kenozy) przybiera
posta¢ wydarzenia zbawczego. ,,Milosz ukazuje stan wyzwalajacego zba-
wienia jako rezultat kontemplowanej (w ciszy i blasku nieziemskiego juz
$wiatta) trudnej prawdy o konieczno$ci utraty i ogotocenia czlowieka | ... ];
wyzbycia si¢ przezen wszystkiego, co ziemskie”, pisze Marek Bernacki (s.
36). W pewien sposéb z przywotanymi wierszami koresponduje — w war-
stwie $wiatopogladowej — utwdr Moja podroz po Czechach. To kolejny tekst,
z ktérym dialoguje Marek Bernacki, dajac swoim rozwazaniom znaczacy
tytut Czeski spleen. Autor Glos uwaza, ze

na pierwszym planie wiersza poeta umiescit opis przezy¢ wewnetrznych,
proces konstruowania egotycznego ,ja” bohatera wcielajacego si¢ w tym
konkretnym przypadku w postaé beztroskiego trampa, ktory z jednej strony
sktonny jest stylizowac swa mtodzieniczg podréz na romantyczng wedréwke
,Zyda wiecznego tutacza”, ale potrafi takze si¢ odnies¢ do istotnych spraw
o wymiarze historycznym, spolecznym i politycznym (s. 45).

Milosz zapisuje wigc sprzeczne doznania ducha: podmiotowi inten-
sywnie przezywajacemu uroki $wiata (s. 46) jak cien towarzyszy $wia-
domos¢ wykorzenienia i egzystencjalnej niestabilnosci. Marek Bernacki
widzi w przywotanym tekscie nie tyle mtodziencza wprawke artystyczna,
co zapowiedz ,poetyckich potencji drzemigcych w dwudziestoletnim za-
garyscie” (s. 46). Umieszczenie obok siebie tak réznych tekstow jak: Kom-
pozycja, O zbawieniu i Moja podréz po Czechach wynika z gtebszej, jak sie
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zdaje, motywacji: wszystkie przywolane wiersze Mitosza tacza wspdlne
motywy rozpadu, dezintegracji, utraty, tudziez rozpaczliwe, ale i pelne na-
dziei oczekiwanie na przemiang, swoisty powr6t ad fontes, do zrédet wiary
w metafizyczng osnowe rzeczywistosci.

Poczesne miejsce w pierwszej czesci Glos do Mitosza zajmuja analizy
wierszy-portretéw, ktérych bohaterami s wazne dla Poety osoby, takie
jak Jan Pawet II, Stanistaw Ignacy Witkiewicz, Oskar Mitosz. Wyjatkowe
miejsce przypada wierszowi Syn arcykaptana z tomu Wiersze ostatnie; wier-
szowi, w ktérym dramat odrzucenia Stowa-Wecielonego ,,wpisuje si¢ w nurt
rabinicznej metody traktowania Jezusa jako postaci historycznej nalezacej
do ludu zydowskiego, ale nie bedacego ,Chrystusem” (czyli pomazanicem,
Mesjaszem)” (s. 68). W jakiej$ mierze mozna by méwi¢ o portrecie Jezusa
~widzianego” z innej, nie-chrzescijaniskiej perspektywy. Marek Bernacki
wpisuje tekst Mitosza w szeroki kontekst filozoficzno-teologiczny, rekon-
struujac tezy zawarte w pracach takich badaczy jak Geza Vermes (Jezus
Zyd), Leszek Kotakowski (Jezus Chrystus — prorok i reformator), Jaroslav
Pelikan (Jezus przez wieki). Bernacki przedstawia takze ,hermeneutyczng
wyktadnie” (s. 71) Josepha Ratzingera, autora ksigzki Jezus z Nazaretu.
Vermes, Kotakowski i Pelikan ujmujg sprawe Jezusa z Nazaretu w katego-
riach egzystencjalnych, eschatologicznych i politycznych. Geza Vermes
pisze o apolitycznej misji Jezusa, ktérego jednak czy ,mozna uznaé za
$mialego rewolucjoniste podburzajacego ttum zydowski do wystgpienia
przeciwko rzymskiemu okupantowi?”. Nast¢pnie autor Glos do Mitosza
przytacza opini¢ Leszka Kotakowskiego, ktory wskazuje na sporng kwestie
»dokonanej przez $w. Pawla «deifikacji chrzescijanstwa»” (s. 73). Podob-
nie pisze Jaroslav Pelikan, upatrujac ,,dejudyzacji chrzescijanistwa” (s. 74)
w Pawlowym nauczaniu. Warto zauwazy¢, ze Bernacki — rekonstruujac
6w kontrapunkt gloséw na temat ,.zydowskiego” Jezusa — zderza opinie
Vermesa, Pelikana i Kotakowskiego z odmienng od przytoczonych wypo-
wiedzig kardynata Ratzingera, ktéry wsréd wielu przyczyn odrzucenia
iskazania Jezusa z Nazaretu wymienia brak zrozumienia ,,istoty przestania
mesjanskiego” (s. 75). Wyraznie zatem wida¢, na czym polega hermeneu-
tyczna strategia Marka Bernackiego. Postulat uwaznej lektury tekstu wy-
maga spelnienia podstawowego warunku: zbudowania dialogicznej (poli-
fonicznej) struktury réznych gloséw interpretacyjnych. Zarysowana w ten
sposéb wielowymiarowa, by tak rzec, przestrzen lektury wyznacza taki
kontekst, ktéry konstytuuje oryginalny ,moment czytelno$ci” badanego
tekstu, stwarza niejako metajezyk interpretacji. W przypadku pracy biel-
skiego mitoszologa nie oznacza to jednak arbitralnego wytwarzania sensu
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utworu poetyckiego. Przeciwnie, Markowi Bernackiemu udaje si¢ znalez¢
taki badawczy idiolekt, w ktérym znaczenie tekstu jest odkrywane, a nie
kreowane. Swiadczy to réwniez o postawie szacunku wobec czytanego i in-
terpretowanego dzieta.

Do grupy ,literackich portretéw” zaliczy¢ wypada jednak przede
wszystkim poetyckie wizerunki papieza, Witkacego czy Oskara Milosza,
co $wiadczy¢ moze o pewnej predylekeji Czestawa Milosza do ujmowania
wielkich zagadnien kultury wspétczesnej w formule pojedynczych biogra-
fii, jednostkowych doswiadczen ludzi, ktérzy odegrali znaczacy role w hi-
storii powszechnej, ale takze w zyciu samego Poety. Z drugiej za$ strony
dokonany przez Marka Bernackiego wybdr takich wtasnie tekstéw do in-
terpretacji, rowniez zaktada przyjecie podobnej, paradoksalnej do pewnego
stopnia, ,,pragmatyki” badawczej, wedle ktérej to, co powszechne, odzwier-
ciedla sie¢ w idiomatycznosci 1 niepowtarzalnosci. ,,Prawda jest catoscig”,
mawial Georg Hegel i mysl ta ma pewne zastosowanie do sztuki interpre-
tacyjnej, ktorg praktykuje Marek Bernacki. Badacz 6w poszukuje bowiem
w okruchach Miloszowskich tekstéw — ale takze w zyciowych zdarzeniach,
anegdotach, opowiesciach przyjaciét i osobach waznych dla Poety — prawdy,
cho¢ ukrytej, niejasnej, ,,widzianej jakby w zwierciadle”. Na pozér przy-
padkowy, ale w rzeczywistosci gleboko przemyslany — pod wzgledem kom-
pozycyjnym i tematycznym — wybdr tych kilku ,portretowych” wierszy
Milosza $wiadczy o tym, ze Marek Bernacki, interpretujac teksty Noblisty,
pyta de facto o miejsce 1 role religii, doswiadczen religijnych i jezyka reli-
gijnego w kulturze wspdlczesnej. Warto wigc zobaczy¢, jakie zagadnienia
Swiatopogladowe i estetyczne znalazty si¢ w centrum uwagi bielskiego po-
lonisty i mitoszologa?

Trzy wiersze ,,portretowe”, ktére staly si¢ przedmiotem zainteresowa-
nia Marka Bernackiego, sa zapisem ,,spotkan” z Janem Pawtem II, Witka-
cym i Oskarem Mitoszem. Wzigte w cudzystéw pojecie spotkania oznacza
tu hermeneutycznie ,,nacechowang” przestrzen dialogu, fascynacji drugim
cztowiekiem, a niekiedy przestrzen sporu i konfrontacji. W kazdym z wy-
mienionych przypadkéw mamy do czynienia z préba opisu doswiadczen
religijnych, lepiej rzec: metafizycznych. W napisanej na osiemdziesigte
urodziny Jana Pawta II odzie autor Glos zwraca uwage na Mitoszowska fa-
scynacje Swigtoscia polskiego papieza, podkreslajac eschatologiczny profil
tego spotkania. Bernacki wyraznie motywuje Mitoszowski dialog z Janem
Pawlem II, powolujac si¢ na filozofi¢ dramatu ks. J6zefa Tischnera. Spotka-
nie, wedle Tischnerowskiego rozumienia, oznacza bycie na scenie dramatu,
ale takze —jak stusznie zauwaza Marek Bernacki — ,,wejscie w rzeczywisto$¢
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dramatu Innego” (s. 61), co nie jest w zadnej mierze jedynie gra retorycz-
nych mozliwosci jezyka. Autor Glos wykracza w tym momencie poza hory-
zont polonistycznej analizy, formutujac — zgodnie z przywolang na wstepie
niniejszych rozwazan tezg o jednosci zycia i twdrczosci — wnioski o onto-
logicznym charakterze interpretacji, jako waznego sktadnika ars vivendi et
moriendi:

Czestaw Mitosz, zblizajac si¢ do konca swego dlugiego i obfitujacego
w tragiczne meandry zycia, coraz czeciej zaglebiat sie w tematyke escha-
tologiczng, ukierunkowang, mimo rozlicznych watpliwosci 1 bolesnego do-
$wiadczenia ciemnych iluminacji, na paschalne $wiatlo ,,jasnosci promieni-

stych”...(s. 61-62).

Czytanie Milosza staje si¢ nie tylko profesjonalnym badaniem dzieta
literackiego, ale przede wszystkim medytacja nad zyciem, poszukiwaniem
przestania egzystencjalnego. Pod piérem Marka Bernackiego Mitoszowskie
epifanie przekraczaja swéj literaturoznawczy status i jakkolwiek zabrzmi
to patetycznie, trzeba powiedzied, ze nie tylko o literature tu chodzi, ale
o zycie i mozliwosci zbawienia.

Witkacemu autor Glos nadat miano ,,toksyczny”. Wiersz Mitosza, o kt6-
rym to mowa, zostat zatytulowany po prostu St. Ign. Witkiewicz i pochodzi
z powojennego zbioru Ocalenie. Na czym, zdaniem Marka Bernackiego, po-
legata toksycznos¢ Witkacego? Bielski miltoszolog wskazuje na radykalnie
pesymistyczna historiozofie jako fundamentalny skiadnik $wiatopogladu
autora Szewcow. ,,Drapiezny umyst” Witkacego zawierat ,trucizne”, wedle
okreslenia z Traktatu moralnego. Tego rodzaju ,,zarzuty” wydaja sie na pozor
naiwne: tropi¢ znamiona toksycznego wpltywu twoérczosci Stanistawa Igna-
cego Witkiewicza na ,,umysty i dusze czytelnikéw” to zadanie odpowiednie
dla biograficznych rewizjonistow, a nie dla profesjonalnych badaczy. Roz-
wazania Marka Bernackiego — rzetelnie umotywowane najnowszym stanem
badan — prowadza jednak do zgota niebanalnych rozpoznan. ,,Toksycznos¢”
Witkacego ma wymiar literalny i symboliczny: dostownos¢ oznacza tu uza-
leznienie (?) od rozmaitych uzywek, natomiast symboliczno$¢ realizuje si¢
poprzez nawigzanie do europejskich tekstow kultury, przede wszystkim do
Biblii. Inicjalna fraza wiersza St. Ign. Witkiewicz — ,Ogien, piotun, kurz” —
»to intertekstualne odniesienie do stéw Apokalipsy sw. Jana” (s. 85). Bernac-
ki formutuje przy tym wazng diagnoze dotyczaca stanu kultury zachodniej.
Tworczos¢ Witkacego rejestruje bowiem nie tylko swiadomos¢ katastroficz-
ng, ,chorobe wieku”, dekadencje, obsesje $mierci, lecz przede wszystkim
~czarng rozpacz” (s. 8), spowodowang wizjg przysztej Europy, ,ktora [...]
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musi ulec nieuchronnej kolektywizacji zycia we wszystkich jego wymiarach
iprzejawach” (s. 87).

Osobne miejsce wyznacza autor Glos do Mitosza wierszowi poswigco-
nemu francuskiemu krewnemu Poety Oskarowi Mitoszowi. W szkicu tym
— obudowanym wyczerpujacymi odwotaniami do dotychczasowych ustalen
interpretacyjnych — Marek Bernacki konsekwentnie tropi $lady religijnych,
teologicznych i mistycznych kontynuacji i nawigzan do twérczoscei Oskara,
jako ,«$wietego Franciszka» nowozytnej poezji, artysty stowa i mysliciela
religijnego wymykajacego si¢ jednoznacznym klasyfikacjom” (s. 108).
Ostatnim, napisanym przez Czestawa Milosza wierszem byt tekst zatytu-
fowany Dobroé. Bernacki przytacza ten fakt za wiarygodnym $wiadectwem
Agnieszki Kosiniskiej (s. 109), ale nie to wydaje si¢ najistotniejsze. Postaé
Oskara stanowi wazny ukfad odniesienia dla twoérczosci noblisty, ktory
u kresu zycia watpil w sens poetyckiego powotania, prymarne znaczenie
dajac zwyklej ludzkiej dobroci. Autor Glos nie zajmuje, jak wida¢, fikeyjnej,
badz co badz, postawy rzekomo neutralnego badacza izolujacego tekst od
autora, lecz pyta o zagadnienia podstawowe:

[...] dlaczego twoérczos¢ literacka uwiktana jest w nierozwigzywalny kon-
flikt etyczny, dlaczego bycie powiesciopisarzem, poeta, dramaturgiem tak
czesto oznacza oderwanie od rodziny ludzkiej, sprawianie bélu najblizszym,
grzech pychy i samodurstwa... (s. 110).

Po czym przytacza — w funkcji argumentacyjnej — opinie ks. Jerzego
Szymika, wedle ktorego ,,zycie Autora [...] nabiera ostatecznego ci¢zaru
nie na skutek udanego wiersza, ale na skutek dobroci serca” (s. 110). Cytat
ten wienczy pierwsza cze$¢ omawianej ksigzki. Jest wiec symptomatyczne
dla ,metodyki” czytania Mitosza, ze zarysowana relacja zycia i tworczosci
prowadzi w konsekwencji autora Glos do wniosku o wyzszosci zwyklej do-
broci serca nad tekstem poetyckim, cho¢by i genialnym.

Hermeneutyczne strategie Marka Bernackiego sa wiec przykladem wy-
raznej, cho¢ nie ewokowanej bezposrednio w ksigzce, postawy polemicznej
z (post)strukturalistycznym ,,dogmatem” o §mierci autora. Mitosz Bernac-
kiego —jako autor wierszy, esejow, listow — zyje, za$ jego teksty pozostajg ar-
tykulacjg ,,$ladéw zycia”, ich interpretacja, przestrzenig samorozumienia
1 tozsamosci.

Druga cze$¢ Glos do Mitosza potwierdza teze o waznej kulturotwércezej
roli autora Ziemi Ulro w dziedzinie tworczodci literackiej. Segment 6w,
zredagowany w perspektywie post mortem i the day after, gromadzi szkice
pisane niemalze ,dzien po” §mierci Poety oraz liczne wspomnienia. Obie
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grupy zawieraja teksty apologetyczne. Nie jest to wytacznie apologia we-
dle potocznego rozumienia — jako wyraz konwencjonalnej pochwaly, lecz
apologia w znaczeniu, jakie temu stowu przypisywala tradycja antyczna,
to jest jako obrona dobrego imienia, odparcie zarzutéw, uwielbienie. Nie-
przypadkowo Marek Bernacki przytacza szereg gloséw krytycznych czy
skrajnie niesprawiedliwych; gltoséw bedacych przejawem zideologizowa-
nego, pelnego resentymentéw, stosunku do Poety. Bernacki pokazuje poli-
tyczny kontekst sporéw o Mitosza. Dyskurs anty-Miloszowski objat ludzi
pochodzacych z réznych $rodowisk spoteczno-politycznych: od lewackiego
»Nie”, gdzie pojawit sie felieton, impertynencko zatytutowany Czesé, Cze-
siu (s. 135), przez ,I'ygodnik Solidarno$¢”, w ktérym wiadomosé o $mierci
Mitosza zostata opublikowana dopiero 27 sierpnia 2004 roku, az do ,,Na-
szego Dziennika”, gdzie z kolei w poniedzialkowym wydaniu z 16 sierpnia
redakcja zamiescila jedynie krotkg notke. Trzy dni péZniej na tamach tego
dziennika ukazat sie wywiad z prof. Janem Majdg. Ow emerytowany profe-
sor Uniwersytetu Jagiellonskiego ,stal si¢ w tych dniach —jak pisze Marek
Bernacki — bodaj najwigkszym autorytetem $rodowisk i ugrupowan, ktére
w sposéb obrazliwy i tendencyjny rozpetaty nagonke nienawisci przeciwko
zmartemu Poecie” (s. 137). Zestawienie tych faktéw z listem Ojca Swiete-
go Jana Pawta II — odczytanym przez kardynata Franciszka Macharskiego
w trakcie uroczystosci pogrzebowych w Bazylice Mariackiej — jest sympto-
matyczne 1 wymownie $wiadczy o charakterze polskich sporéw, w ktérych
kluczows role odgrywa przedziwne jakie$ i emocjonalnie nacechowane
przed-rozumienie. Nie sg réwniez apologia w sensie $cistym opinie wpi-
sujace si¢ w patetyczne rejestry ,,mowy wysokiej”. Autor Glos do Mitosza
wynotowal liczne okreslenia, ktére nie zastuguja chyba na miano prawdzi-
wego uwielbienia dla Poety: ,Ksiaz¢ Poetéw”, ,jedna z najwybitniejszych
postaci polskiej kultury”, ,,absolutny gigant §wiatowej i polskiej literatury”,
~wielki $wiadek polskiej kultury”, ,,absolutny gigant swiatowej literatury”,
»poeta fundamentalny”, ,,polski Goethe”, ,,Dab Milosz”, ,najwazniejszy
z przewodnikéw intelektualnych i moralnych po labiryncie XX wieku”,
»mistrz przezywania $wiata”, ,papiez polskiej literatury”, ,,poeta doctus”,
»sumienie polskiego narodu”, ,najwiekszy poeta naszych czaséw” — oto
lista zawierajgca sformutowania, ktérych kumulacja w jednym miejscu bu-
dzi¢ moze irytacje, ,niczym nadmiar $wiatta stonecznego bijacego prosto
woczy” (s. 138). Tak oto puentuje Marek Bernacki te retoryke uwielbienia,
podejrzewajac zasadnie, ze to wylacznie dziatanie pewnej maniery jezyko-
wej, swoiscie rozumianej mowy pogrzebowej. ,, Irzeba jednak pamigtaé — pi-
sze autor Glos, probujac broni¢ autoréw wymienionych okreslen — ze dla



330 | Artur Zywiotek

tych, ktorzy je wymyslili, przytoczone formuly byly zapewne kwintesencja
ich wlasnego, bardzo osobistego obcowania z osobg 1 dzietem Czestawa Mi-
tosza” (s. 138).

Wydaje sie, ze dopiero w dwoch rozdziatach — Intymnie o Mitoszu oraz
Swiadectwo asystentki —mozna dostrzec prawdziwa apologie, nadto za$ rze-
telng obrone i usprawiedliwienie autora Drugiej przestrzeni. Bernacki —uzy-
wajagc niczym Akwinata cigcia sed contra — rozprawia si¢ z wrogami Poety,
pieczotowicie rekonstruujgc $wiadectwa przyjaciét i wiernych czytelnikéw
Czestawa Mitosza. Wspomnieniowe, wpisujace si¢ w nurt szeroko rozumia-
nej intymistyki, szkice Ryszarda Matuszewskiego, Marka Skwarnickiego,
Jerzego Illga i Barbary Gruszki-Zych tworzg polifoniczng narracje (s. 165),
dla ktérej charakterystyczne jest nie tylko mdéwienie o Mitoszu, lecz takze,
a moze przede wszystkim, stuchanie Poety. Mitosz ,,prywatny”, ogladany
od innej, nieoficjalnej strony okazuje si¢ czlowiekiem dobrym, pracowitym
izyczliwym, cenigcym sobie uroki zwyczajnego zycia: porannej kawy wypi-
janej z Carol, smaku serka wiejskiego, tudziez §ledzia w $mietanie i dobrze
schtodzonej biatej wodki. Z opowiesci przyjaciét Poety wylania sie takze
obraz cztowieka nieszczesliwego, ktéremu u kresu zycia zostato stopniowo
odbierane to, co najbardziej kochat.

Marek Bernacki, konsekwentnie dbajac o metodologiczng tozsamosé
swojej ksigzki, wydobywa szereg wnioskow wynikajacych z realizowanej na
réznych planach Glos do Mitosza ,hermeneutyki dialogowosci” (s. 163).
Rozpisany na wiele gloséw — a przez to zwielokrotniony — portret Mitosza
wpisuje sie¢ w nowe obszary dyskursu biograficznego. Polega to na wlgczaniu
w osobistg opowies¢ biograficzng elementéw autobiografii. Bielski mitoszo-
log pisze o autobiograficznych dokumentach, , istniejacych na pograniczu
quasi-literackiego «autentyku» i niehomogenicznej «literatury faktu»,
przywdziewajacych forme sylwiczng” (s. 162). Dialogowo$¢ wyrazataby sie
zatem w swoistej symbiozie réznych gatunkéw mowy: eseju, gawedy, repor-
tazu, wywiadu, wlaczajac w to takze wszelkie odmiany wypowiedzi wspo-
mnieniowych, osobistych zapiskéw, listow itp. Z tej nadzwyczaj starannie
przeprowadzonej przez autora Glos hermeneutycznej ,kwerendy” wylania
si¢ Milosz ,,prywatny” i publiczny, mistrz i nauczyciel; czlowiek przezywa-
jacy dramatyczne chwile, ale takze ,,ambasador poezji polskiej” (s. 163).

Konfrontujgc réznorakie opinie — zwolennikéw i przeciwnikéw Cze-
stawa Mitosza — Marek Bernacki dokonuje swoistej rehabilitacji twérczosci
Poety, przywracajac nie tylko pamie¢ o ostatnich latach zycia i1 pierwszych
dniach po $mierci autora To, lecz przede wszystkim budujac wspdlny hory-
zont Autora i Czytelnika. To stricte hermeneutyczne przedsigwziecie niesie
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w sobie potezny tadunek nadziei. Autor Glos wyznaje w pewnym momen-
cie wiare, ze opowie$¢ o Miloszu bedzie narastata jeszcze przez wiele lat,
niczym stoje dorodnego litewskiego debu” (s. 165), za$ we Wistepie podaje
nawet adres e-mailowy dla tych, ktérzy chcieliby sie wlaczy¢ w nurt tej ,,mi-
toszologicznej” narracji.

Z kolei ostatnie teksty wiaczone do omawianego zbioru dotycza dwéch
monumentalnych toméw. Pierwszy z nich zawiera szczegétowy opis Biblio-
grafii drukéw zwartych. Dla wszystkich badaczy i czytelnikéw tworczosei
Czestawa Milosza jest to publikacja niezwykle wazna i cenna. Natomiast
czytelnika tej recenzji (?) uderza pasja, z jaka Marek Bernacki artykutuje
przekonanie o ,,szlachetnej misji”, ktérej ,kolejne zastepy mitoszologow”
(s. 182) beda sie¢ oddawaé, odstaniajac wcigz niepoznane i ukryte sen-
sy dziet Noblisty. Tekstem zamykajacym ksigzke bielskiego polonisty jest
»glosa” do ksigzki Andrzeja Franaszka Mitosz. Biografia. Biorac w nawias
pochlebne opinie Marka Bernackiego na temat przywolanej pracy, warto
zwrdcié uwage na to, jak bielski mitoszolog re-aktualizuje (i rehabilituje)
ide¢ empatycznego czytania tekstu; ideg bliskg na przyktad Stanistawowi
Brzozowskiemu i innym krytykom literackim z przetomu XIX i XX wieku®.
Bernacki zwrocit uwage na koncowy fragment Biografii, w ktérym Andrzej
Franaszek, poszukujac odpowiedniego stowa dla oddania geniuszu Poety,
opisywal 6w wyjatkowy ,moment, gdy nad niepewnoscia, udrgka, poku-
sami zawisa niedosiezna nuta, linia stéw [...]. Moze nie da sie go opisaé —
pyta Franaszek — mozna tylko odkrywa¢ na wlasng reke. Takze dlatego jak
najobficiej staratem si¢ cytowaé utwory Mitosza” (s. 187). Dopowiedzenie
Marka Bernackiego jest charakterystyczne dla obranej w Glosach herme-
neutycznej strategii badawczej:

Kiedy czytalem te wywazone i skromne stowa Andrzeja Franaszka podsu-
mowujgce gigantyczne przedsiewziecie ,bio-bibliograficzne”, prébowatem
chocby na chwilg postawi¢ sie w sytuacji autora. Zastanawiatem sig, co czut,
kiedy przemierzat setki i tysiagce kilometréw, by dotrze¢ do nieznanych ni-
komu materiatéw — fascynacje mysliwego tropigcego zwierzyne, czy znuze-
nie i nieche¢ do dziela, ktore, wydawatoby sie, przerasta mozliwosci jednego
cztowieka? W jakim stopniu praca nad biografia Mitosza wptyneta na jego
osobiste zycie i czy nie czut si¢ w ktérym§ momencie pracy ,ofiarg” tego,
o kim pisze ksigzke? Czy byly takie momenty, kiedy zmuszat si¢ do tego,
aby zasig$¢ do tworzenia entego rozdzialu czy podrozdziatu rozrastajacej sig
z dnia na dzien ogromnej biografii?

§Zob. M. Glowinski, Ekspresja i empatia. Studia o mtodopolskiej krytyce literackiej, Krakow 1997.
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Model niezaangazowanej lektury, neutralnosci $wiatopogladowej jest
de facto pewnego rodzaju fikcja intelektualng. Natomiast modernistyczny
— gdy chodzi o rodowdd - styl ,,empatycznej 1 ekspresyjnej” interpretacji
tekstu kultury oznaczaé¢ moze prébe przezwyci¢zenia ograniczen wynika-
jacych z nazbyt scjentystycznego podejscia do literatury. W przywotanej
wyzej wypowiedzi autor Glos powtarza, ale i przetwarza modernistyczny
styl odbioru dziela literackiego, prébujac wniknaé w tekst, a do pewnego
stopnia utozsamic sie z czytanym tekstem. Nie chodzi tu bynajmniej o jaka-
kolwiek forme naiwnej, ,,pierwszej” lektury. Mozna raczej wskaza¢ analo-
gie do postawy, ktérg reprezentowal Stanistaw Brzozowski:

Niebezpieczenistwo przy czytaniu starych mistrzéw — pisze Brzozowski
w Pamigtniku — polega na tym, ze tatwo godzimy si¢ z pewnym powierz-
chownym rozumieniem ich. Wystarczy, ze wiemy, co chcieli oni powiedziec,
inie troszczymy sig, w jakim to stosunku zostaje do rzeczywistosci. Od razu
przystepujemy do ich czytania z poczuciem historycznej odlegtosci: nie
uwazamy ich za Zrédto aktualnego poznania. Jest bardzo trudno pozby¢ sie
tego wyjatawiajacego czytanie uprzedzenia: nasza apercepcja jest od razu
tak subtelnie, gleboko uksztaltowana przez to zalozenie, ze wszystko, co
nas dochodzi z tych ksiazek, napotyka mniejszy opdr, ale zarazem posiada
mniejszg wage. Dlatego tez jest zupelnie prawdopodobnym, ze gdy w zyciu
umystowym jakiego$ cztowieka przewaza ten typ czytania, z wolna wyrabia
sie w nim pewien niedostrzegalny juz dla niego, a przenikajacy go na wskro§
rys powierzchownosci...”.

W innym za$ miejscu autor Filozofii romantyzmu polskiego powie: ,,Je-
steSmy wspotczesnymi tych ludzi, z ktérymi prace ducha prowadzimy”®.
Dla Marka Bernackiego ,,czytanie starego mistrza” jest takg wlasnie praca
ducha.

Apologia Milosza stanowi wiec $wiadectwo czytelniczej wrazliwosci
autora omawianej ksigzki. Nie jest to zatem kolejna wersja rozprawy pi-
sanej z pozycji fikcyjnego i niezaangazowanego obserwatora. Warto$¢ Glos
do Milosza polega na czym$ zgota innym. Postawa interpretatora-herme-
neuty wyraza si¢ w otwarciu na Innego, w jego uwaznym nastuchiwaniu.
Dyskurs krytycznoliteracki taczy sie na kartach Glos z dyskursem proroka
iintelektualisty. Miloszowskie epifanie nie sa —jak wynika to z pracy Marka
Bernackiego — zawieszone w mistyczno-emocjonalnej prézni, lecz stanowia

7S. Brzozowski, Pamigtnik, wstep M. Wyka, oprac., komentarze M. Urbanowski, Wroctaw-Warszawa-Krakow
2007, s. 57.

8S. Brzozowski, Filozofia romantyzmu polskiego, [w:] tenze, Kultura i Zycie, wstep A. Walicki, Warszawa 1973,
5. 378.
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integralng cze$¢ intelektualnej historii autora Ziemi Ulro. Dzieje Mitoszow-
skiego logosu s z kolei jakim$ powtdrzeniem i weieleniem dziejow zachod-
nioeuropejskiego logosu. Logos sytuuje si¢ jednak blisko physis. Bernacki
opowiada o Mitoszowskiej ,,fenomenologii ducha”, ale takze o radosciach
i troskach codziennej egzystencji Poety. Glosy do Mitosza sa probg zrozu-
mienia zycia i tworczosci Czestawa Mitosza, przy czym — trzeba to koniecz-
nie podkresli¢ — zrozumienie przypomina nieco Tischnerowska wyktadnie
rozumienia jako ver-stehen, stania za Kims, kto — tak jak my — szuka sensu
widzialnej rzeczywistosci. Marka Bernackiego Glosy do Mitosza przynosza
wiare w filo-logie, w po-etyke jako wartos¢ rzetelnego 1 odpowiedzialnego
czytania.
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Akademia Techniczno-Humanistyczna w Bielsku-Biatej

Plakat w stuzbie sztuki

[Michat KIis, wystawa plakatéw, Galeria Akademicka Akademii Techniczno-
-Humanistycznej w Bielsku-Biatej, 8-9 pazdziernika 2012.]

Plakat na uzytek sztuki. Plakat ogladany przez pryzmat sztuki. Aspek-
ty diametralnie od siebie rézne. Plakaty rozwieszane na ulicach przyciagaja
uwagge — przynajmniej w zamierzeniu. Lecz kto w nich na co dzien doszu-
kuje si¢ symptoméw dzieta sztuki? Zdarzaja si¢ plakaty tadne, ba! nieraz
wiszg na $cianach dzieta pickne, jednakze cel, dla ktérego powstaty, jasno
okresla, czemu stuzg — maja przyciagnaé¢ uwage przechodnia. Czy wéréd
tego, czym krzyczy do nas ulica, zdolni jesteSmy dostrzec szept bardziej
subtelnych sygnatéw? By¢ moze jedynym miejscem, w ktérym plakat maja-
cy ambicje artystyczne moze jeszcze poruszad, jest cisza galerii? Oczywiscie
sa wyjatki — ludzie, ktérych uwage przyciagnie zawsze to, co nieoczywiste
i nienarzucajace si¢; do takich indywiduéw sam naleze.

Styl prac plakatowych profesora Michata Klisia jest charakterystyczny
w sposob, ktéry zapada w pamigé i atakuje wyobraznig. Nie chodzi jednak
0 narzucajace si¢ skojarzenia i proste komunikaty. Wiele prac wydaje sie
znajomych, jakby przetworzono w nich motywy, bedace dzi§ elementem
powszechnej ikonosfery, wlasnoscig ogdtu. Umieszczone w nowym kontek-
Scie, skonfrontowane ze sobg, traca pierwotne znaczenia, polaryzuja nowy-
mi tresciami. Gdyby pozbawi¢ je podpiséw informujacych o ich przezna-
czeniu, niejednokrotnie nie bylibySmy w stanie okresli¢, skad wyptyneta

MATERIALY, KOMENTARZE, RECENZJE
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ich inspiracja i co maja symbolizowaé. Dopiero zestawienie grafiki z tre$cig
uruchamia w wyobrazni odpowiednig synapse skojarzeniows, czyniac ja-
snym przestanie catosci. Taka swoiscie rozumiana ,,ptytko$¢” dzieta, be-
daca staboscig sztuki autotelicznej, tu staje sie istotg dziela i jego wielka
zaletg. Kontekst dzieta, jego przyczyna jest w przypadku plakatéw nie-
zmiernie waznym, niepomijalnym elementem interpretacji. Plakat zaczyna
istnie¢ przeciez dopiero wtedy, kiedy trafia do widza, kiedy odbiorca staje
sie uczestnikiem wydarzenia, reklamowanego przez taki akcydens. Wtedy
aczy poszczegdlne jego elementy z odpowiednim wydarzeniem przez auto-
sugestie¢ 1 wszystko nabiera wyraznych ryséw. To najwigksza wada wystawy:
ograniczony dostep do najlepszego Zrédta kontekstéw — samego autora.
Dopiero na wykladzie autorskim mozna bylo wystuchaé historii i poznaé
calg otoczke powstawania najbardziej intrygujacych dziet. Wtedy dopiero
kompozycja ze szmaciang lalka, nakrytg przescieradlem oraz z niewyrazng
fotografig u géry nadaly upiornego charakteru sterylnej czystosci obrazu
,Oswiecim oskarza i przypomina”. Wtedy réwniez czarno-biate, proste pla-
katy nabraty sensu — promocja konkursu recytatorskiego dla niewidomych
— ja szukalem w nich surrealistycznej aluzji, oni je w ogéle dostrzegali
— zauwazali rozbtysk, biala smuge. SzeSciopalczasta dton, przypominajaca
drzewo — plakat z okazji XII Miedzynarodowego Festiwalu Teatréw Lalek —
fantastyczna, a jednocze$nie mrozaca krew w zytach historia dziewczynki
fruwajacej nad miastem, uczepionej wstegi, zwisajacej z balonu.

To nie plakaty inspiruja, lecz inspiracje tworzg plakaty — ich trzeba szu-
ka¢ i im sie przygladaé. Wtedy dopiero plakat-reklama, walczacy o uwage
przechodnia i konkurujgey z innymi informacjami, staje sie dzietem sztuki.



INFORMAC]JE
DOTYCZACE PROCEDURY RECENZOWANIA
ORAZ ZAPOBIEGANIA NIEPOZADANYM ZJAWISKOM

1. Kazda zlozona publikacja poddawana jest ocenie zgodnie z procedura okre-
$long w wytycznych Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyzszego. Przewiduje ona
m.in. recenzowanie tekstu przez co najmniej dwu niezaleznych recenzentéw, ich
anonimowo$¢ oraz anonimowo$¢ recenzowanego tekstu, w innych wypadkach za$
wyklucza istnienie konfliktu intereséw. Lista recenzentéw podawana jest do pu-
blicznej wiadomosci raz w roku (na stronie internetowej pisma oraz w jego wersji
drukowanej). Po zapoznaniu si¢ z oceng autor artykulu wyraza swoja opini¢ oraz
—w przypadku recenzji konczacej si¢ formutg aprobujaca — podejmuje decyzje co do
dalszych krokow.

2. W celu uniknigcia niepozadanych zjawisk zwigzanych z naruszaniem wta-
snosci intelektualnej oraz nierzetelno$cia badawcza (zjawiska: ,ghostwriting”,
~guest authorship”) Redakcja wdrozyta stosowny program. Przewiduje on m.in.
informowanie odpowiednich instytucji o przypadkach ujawnienia ww. zjawisk oraz
dokumentowanie ich. W zwiazku z tym prosi si¢ takze autoréw o jasne i jedno-
znaczne okre§lenie wkiadu w powstanie tekstu (w przypadku, gdy autoréw jest
wigcej — okreslenie wktadu kazdego autora z osobna) oraz sposob6éw finansowania
dziatan zwigzanych z praca nad nim.

WYMOGI DOTYCZACE FORMALNE] STRONY TEKSTOW PRZE-
ZNACZONYCH DO PUBLIKACJI W PISMIE ,SWIAT I SEOWO”

1. Wydruk komputerowy

1.1. Czasopismo ,Swiat i Stowo. Filologia. Nauki spofeczne. Filozofia. Teolo-

gia” sktada si¢ z dzialow: Studia i szkice oraz Materiaty, komentarze, recenzje.

1.2. Autor dostarcza do redakcji ,SiS”:

— wydruk komputerowy pracy w dwoch egzemplarzach (tekst z przypisami
dolnymi). Wydruk powinien by¢ wykonany na papierze formatu A4, zadru-
kowanym jednostronnie. Preferowany edytor tekstu Microsoft Word (pliki
o rozszerzeniu *.doc lub *.rtf), czcionka: Times New Roman CE, wielko§¢
czcionki: 12 pkt (przypisy 10 pkt), odstep miedzy wierszami 1,5. Marginesy
standardowe 2,5 cm (gora, dot, lewy, prawy). Formatowanie tekstu nalezy
ograniczy¢ do minimum: wcigcia akapitowe, Srodkowanie, kursywa. Objgtosé
tekstéw z przeznaczeniem do dziatu Studia i szkice nie powinna przekraczaé
15 stron znormalizowanego wydruku, acznie z przypisami;

—noénik cyfrowy z nagranym artykutem;

— streszczenie w jezyku angielskim (maksymalnie pét strony znormalizowane-
go druku). Streszczenie powinno zawiera takze ttumaczenie tytulu artykutu;

— na osobnej stronie Autor podaje: imi¢ i nazwisko, zaktad naukowy i uczelnie,
ktorg reprezentuje, oraz adres kontaktowy (najlepiej adres poczty e-mailowej).



1.3. Artykutly bedace recenzjami ksigzek powinny by¢ zaopatrzone w szczegé-
fowe dane wydawnicze, dotyczace omawianej pozycji: imig, nazwisko autora, tytut
(ew. podtytut), wydawnictwo, miejsce, rok wydania (w przypadku kolejnych wydan
— numer edycji), ilo§¢ stron.

1.4. Redakcja ,$iS” przyjmuje do druku teksty, ktére nie byly wezesniej dru-
kowane.

2. Przypisy

2.1. Numer przypisu w tekécie umieszczamy przed znakiem interpunkecyjnym
konczacym zdanie lub jego cz¢$¢ (np. W ostatnim swoim liscie z roku 1654, napisa-
nym 14 marcal, prébuje wyttumaczy¢ sie z zarzutéw tegoz miasta2.

2.2. Opis publikacji zwartej (ksigzki) powinien zawiera¢ nastepujace elemen-
ty: inicjat imienia, nazwisko (-a) autora (-6w) bez spacji, tytut dzieta, podtytut
(oddzielone kropka), czesci wydawnicze (np. t. 2) miejsce i rok wydania, wykaz
cytowanych stron (numery stron nalezy oddzieli¢ myslnikiem bez odstepéw, lub
przecinkiem jesli strony nie nastgpuja po sobie). Tytul dziela zaznaczamy kursy-
wa — bez cudzystowu. Tytuly czasopism umieszczamy w cudzystowie (nie stosujac
kursywy), podajac (bez przecinka) rok, nast¢pnie numer.

2.3. Przypis, ktéry bezposrednio powtarza si¢, oznaczamy: Tamze, s. ... (bez
kursywy). Dzieto weze$niej cytowane zapisujemy: inicjat imienia i nazwisko autora,
tytut dzieta lub jego skrét (za kazdym razem jednakowy), s. ... . Jezeli w jednym
przypisie nastepuja bezposrednio po sobie wigcej niz jedno dzieto tego samego au-
tora, to przy cytowaniu drugiego dzieta (i nastepnych — jesli wystepuja) zamiast
inicjatu imienia i nazwiska autora piszemy: Tenze, tytut lub skrét dziela, s. ...

2.4. Przyktady zapisu przypisow:

' A. Folkierska, Ksztatcqca funkcja pytania. Perspektywa hermeneutyczna, [w: ]
Odmiany myslenia o edukacji, red. ]. Rutkowiak, Krakéw 1995, s. 172-173.
2Tamze, s. 174.

3 A. Folkierska, Ksztatcgca funkcja pytania, s. 28.

4 M. Adamiec, Odejscie Pana Cogito, ,Tytut” 1991, nr 4.

3. Cytaty

3.1. Cytaty w tekscie i w przypisach nalezy ujmowaé¢ w cudzystéw (bez kur-
sywy). Wigksze cytaty (powyzej trzech werséw) moga by¢ umieszczone w tekscie
w formie bloku, wyréznionego wigkszym wecigciem z lewej strony. Cytaty pocho-
dzace z ksigzek ttumaczonych powinny w odno$niku zawiera¢ nazwisko ttumacza.

3.2. Przy cytowaniu poezji lub dramatu nalezy zachowa¢ uktad graficzny orygi-
natu (podzial na strofy, weiecia wersetéw). W cytatach z prozy i z prac naukowych
nalezy réwniez zachowaé wcigcia akapitowe 1 wyrdznienia oryginalu. Wszelkie
zmiany w cytacie i dodatkowe wyrdéznienia powinny by¢ opatrzone adnotacja w na-
wiasie kwadratowym.

3.3. Cytaty powinny by¢ opatrzone notka bibliograficzng (w przypisie).

3.4. Fragmenty opuszczone w cytatach nalezy zaznaczy¢ trzema kropkami
w nawiasach kwadratowych.
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